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O DWORZANINIE Ł. GÓRNICKIEGO. 



Krótką wiadomodć o życiu i pismach Łukasza Gór- 
nickiego, podalidmy już przy naszóm wydaniu jego 
Dziejów wkoronie polskiej, — tutaj powiemy 
tylko słów kilka o samym Dworzaninie. 

yfDworzanin polski y^ do którego napisania dało Gór- 
nickiemu pochop włoskie dzieło Libri del Cortegiano^ 
hrabiego Balcera Gasliglioniego , niepodlednie miejsce zaj- 
muje między pismami pierwszego prozaika złotej epoki 
literatury naszej. - Oprócz bowiem zalet języka i slyln, 
włądciwy ch temu pisarzowi , Dworzanin nieocenionym 
jest skarbem ^dla każdego, kto chce poznać obyczaje 
i stan społeczeństwa polskiego za Zygmuntów. 

Wiadomą rzecz, iż dwory panów, a cóż dopiero króle- 
wski,' były naówczas najwyższą szkołą dla młodzi szlache- 
ckiej. Każdy rodzic, który nięchciał aby mu się syn niepo- 
trzebnie tylko przykrzył, a ławy jeno w domu ze wstydzi 
w próżnowaniu pocierał i w końcu stał się domowym legar- 
łemy słał go do takiej szkoły. Boć to by^f szkoła, 
jakiej dzisiaj niemamy; szkoła, w którt^ ^•o^^* ^."^^ pra- 
klyestśe uczyła się cz^Tinego a pożyteczń^^ "^^s 
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w niej młody członek rzeczypospolitej przychodził do 
świadomości praw krajowych, w niej ćwiczył się w ry- 
cerskiem rzemiośle, w niej towarzyskiego nabierał po- 
loru, a wyszedłszy z niej nieumiał wprawdzie subtelnych 
snuć teoryj, ale potrafił dzielnie sprawić się w każdćj 
posłudze, do jakiej go kraj powołał. 

Oczywisty z tąd wniosek, iż skoro każdy niemal 
szlachcic potrzebował być dworzaninem, każdego też, 
wedle wymagań ówczesnych , winny były zdobić te przy- 
mioty, jakiemi Górnicki swego dworzanina zdobi. Je- 
żeli wymaganiom tym choć w części stawało się zadość, 
jakież to musiało być społeczeństwo, z takich złożone 
członków! Takiego to więc społeczeństwa obrazem, 
jest przedrukowane obecnie przez nas dzieło, — że praw- 
dziwym, nikt zapewne wątpić nie będzie, kto je prze- 
czyta. Prawda nosi na sobie zawsze niezatarte niezem 
piętno, które silnićj niż wszelkie dowody staje w jej 
obronie. 

Niniejszą nasze publikacyą poprzedziły już trzy wy- 
dania Dworzanina. 

Pierwsze, uskutecznione za życia autora, bo w roku 
1666, w Krakowie u Wirzbięty, jako dzisiaj bardzo już 
rzadkie , szczegółowićj tutaj opiszemy. Format wydania 
tego jest in 4to, stronnice u góry nieliczbowane, arku- 
sze u dołu znaczone głoskami alfabetu, licząc ośm kart, 
czyli 16 stronnic na jedne głoskę. Takich arkuszy jest 
Mm. Na tytułowćj karcie napis : DWORZANIN (we flo- 
resie) Łukasza Górnickiego Polski; — pod tytułem 
następne ostrzeżenie: j^Jest rozkazanie listowne Króla 
Jego Miłości, aby. żaden mimo Mctcieja Wirzbiętę, tych 
książek do lat dziesiąci niedrukował, ani indziej druko- 
wanych w państwie Jego Król. M, przedawaŁ A kto sif 
nad rozkazanie królewskie tego poważy, ten księgi tako- 
we { co ich kohjoiek, bidzie miał, straci wszytki i nadto 
dziesięć grzywim złota winy zapłaci.'^ 

Na pierwsBCSJ , stronnicy następnej karty, poczyna 
się dedykacya, a na pierwszćj stronnicy kariy ostatniej 
dzieła jest napis :^ „ W Krakowie — Drukował Mddej 
Wierzbiftd KrOa Jego Miłości TYPOGBAPH. Rokf^ 
od wc»^' ..>^W Bożego - 16(S6^ Poniżej ; „06^^ 



I i 



,^ 



poprdwd — D 3 nd drugi- stronie karty 11 mrsZy 
W6'zyiki dobre przymioty^ c^ytay wszytki iego dobre przy- 
mioty.^ — Wszystko drukiem gockim, wyjąwszy wyrazy 
drukowane tataj dużą kursywą , do których i Wirzbięta 
podobnych czcionek użył. Wreszcie na odwrotnej stronie 
tejże samej ostatniej karty, znajduje się w owalu ozdo- 
bnym floresami wyrażone drzewo (nakształt wierzby) , 
a pod niem tarcza, na której cyfra splątana z liter M. W. 
(Maciąj Wirzbięta). 

W 73 lat później ukazało się, w Krakowie także, 
drugie wydanie Dworzanina. Tytuł tego wydania 
całkowity jest następujący: ^Dworzanin Polski Łuka- 
sza Górnickiego^ teraz na nowo przedrukowany^ cum Gra- 
tia et Privilegio S. R. M. w Krakowie, w drukamiey 
Aiidrzeid Piotrkowczykdy TypographU J. K. M. Roku 
P. 1639.* Format in 4to, stron. liczbo wanych 428. 

Nareszcie w r. 1828 pojawiło się trzecie wydanie 
Dworzanina w Warszawie, drukowane u A. Gsdęzo- 
wskiego i Komp. w Zbiorze pisarzów polskich, 
wydawanym staraniem kilku zamieszkałych tam naówczas 
literatów, między któremi byli : Felix Bentkowski autor 
historyi literatury polskiój , Klementyna z Tańskich Hof- 
manowa, Lach Szyrma i hmi. W zbiorze tym, wyda- 
nym in 12mo, Dworzanin stanowi tom 1. 2, i część, 
3go, który do reszty wypełnia: „Rozmowa o elekcyi 
i wolnością o prawie i obyczajach polskich," 
również pióra GómicUego, która już weszła w poczet 
naszej biblioteki polskiej. 

Porównywając dwa pierwsze wydania przekonać 
się można, iż takowe pod względem języka bardzo ma- 
ło -się między sobą różnią. Bóżnica ta polega mianowi- 
cie na tćm, iż zamiast użytego w pierwszem wydaniu 
w dedykacyi Zygmuntowi Augustowi wyrażenia: Księ- 
dzu litewskiemu etc, powiedziano w drugiem: Ksiąźfciu 
litewskiemu etc; zamiast hnet użyto wszędzie wnet'^ za- 
miast Iszpan pokładziono Hiszpan; zamiast włośnie^ wła- 
dnie (właściwie)^ zamiast go, gi, które w drugiem wyda- 
niu czasami tylko się trafia. — Drugie przypadki rze- 
czowników żeńskich^ w obu wydaniach kończą się na 
ey a^Noniast oa *; Jap- Wenecyey, woley itp. 
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Daleko większe różnice zachodzą tntaj oo do piso- 
wni. I tak, w wydaniu pierwszem (które w ogóle wielce 
jest staranne i czyste), w miejscu dzisiejszego c dru- 
kowano wszędzie cz, 21, dzisiejsze nasze brzmienie cz, 
oznaczono przez cź; a więc zamiast co drukowano ezoy 
a zamiast czasj drukowano cźa$, i t. p. — Litera ty 
mianowicie kiedy stoi przed samogłoską, a częstokroć 
i przed spółgłoską, a nawet na końcu, ma po sobie 
hj — i tak czytamy np. kłhoj thedy, głupstkwo^ toszythki, 
łuyiath, wneth itp. Częste jednak odstąpienia od tej re- 
-guły, jak i w innych razach trafiające się różnice, do- 
wodzą niestałości ówczesnój pisowni. — Przyjmek z, wszę- 
dzie, gdzie tego brzmienia z wyraźnie nie słychać, w wy- 
daniu tćm zastępuje s, np. s Krakowa. Częstokroć za- 
TOJiSLSt y stoi inp. nigdi, ricerski, rzeczi; niekiedy znów, 
ale rzadko, trafia się j, tak użyte, jak go używamy 
dzisiaj. Zresztą stoi tam wszędzie pirwej zamiast pier- 
wejy wirzchy zamiast wierzchy itp. 

Pisownia 2igo wydania już o wiele więcej jest zbli- 
żona do dzisiejszej, od której głównie różni się tylko 
użyciem y w miejsce spójnika i, używaniem y lub i 
krótkiego w miejsce dzisiejszego ;, i zakończaniem try- 
bu bezokolicznego na di, hydź^ kiedy tymczasem w pier- 
wszem wydaniu czytamy wszędzie ftydl 

Wreszcie oprócz powyższych różnic, zachodzi je- 
szcze i ta, że w drugiem wydaniu opuszczono kilka po- 
wiastek, mianowicie uwłaczających duchowieństwu. 

Przy trzeciem wydaniu, warszawskiem , widocznie 
niemiano przed sobą wydania Wirzbięty, i trzymano się 
ściśle wydania Piotrkowczyka , zachowując jego piso- 
wnią, a nawet błędy. Do tego dodano w odsyłaczach 
objaśnienia wyrazów przestarzałych i krótkie wiadomo- 
ści o osobach, występujących wDworzaninie. Wre- 
szcie, jako w edycyi przeznaczonej dla młodzieży, wyrzu- 
cono jeszcze parę przy sprośny eh powiastek. 

My wniniejszem naszem wydaniu, trzymając się 
przyjętej przez nas zasady, użyliśmy pisowni dzisiejszej , 
z zachowaniem tylko głównych cech języka. — Wiele 
z wyrazów objaśnianych w wydaniu warszawskićm, zo- 
stawiliśmy bez objaśnienia t bo zdaje. mam się, źse są 



tego rodzaju , iż je dzisiaj jeszcze każdy, kto cztye ję- 
zyk ojczysty, zrozumieć potrafi. Za to trudniejsze do 
zrozumienia poczytaliśmy sobie za obowiązek objaśnić, 
bądź to w nawiasach, bądź w odsyłaczach, a to tern 
bardziej, że objaśnienia przy wydaniu Galęzowskiego 
nader są błędne, i w znacznej części zupełnie fałszywe. 
Dodatki biograficzne z tegoż wydania zostawiliśmy i w na- 
szem, jako. po większej części z Niesieckiego czerpane. 
Wreszcie, trzymaliśmy się głównie wydania drugiego, 
starając się oczyścić je z błędów, które się doń żaba- 
dły, r— a ponieważ pragniemy, aby książki nasze mo- 
gty być w ręku wszystkich, wypuściliśmy więc nietylko 
to, co wypuszczone zostało w 2giem i 3ciem wydaniu, ale, 
o ile się tylko dało, wszystko, cokolwiek uczucie mo- 
ralności lub dobrego smaku obrażać w jakikolwiek bądź 
sposób mogło. 

Tyle o polskich wydaniach Dworzanina. W koń- 
cu dodajemy, iż w roku 1856 wyszło niemieckie dzie- 
ła tego tłómaczenie, w zbiorze noszącym napis: Frdh- 
liche Sommertage und Winłemdchte vom Aualand ge- 
hrachty dwrch Demokritos, Stuttgart 1856. Sam Dwo- 
rzanin ma tu podwójny tytuł. Tytuł L Der pólnische 
Demokrit ais Hofmann, oder die schwankhaften Unter- 
haUtmgen der lustigea Cavaliere am polniscnen Kdnigs- 
hofe unter Sigismund August, von Lucas Oomicki, aus 
dem polnischen Ubersetzt.^ Tytuł 2gi ^Der pólnische Hof- 
CavaLiery von Lucas Górnicki.^ — Jest to tłómaczenie bar- 
dzo wierne, i okazige wielką znajomość języka polskiego, 
bezimiennego tlómacza. 
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rtwte paii^ pani, Zygmuntowi Augustowi, i lasU 
h%iii krokwi pokkieHii^ wiclkieH« ksiąit^i litewskiem, 
raaktoniy priskieHi, BiaiowicckieMi^ iH«dskieHi^ i iisijFck 

wkla paśftw paa« i diMtlctwi^ 

PAnn mojemu IHitośeiiireiiiw. 



Szczęściu to Waszej Królewskiej Mości przyczyść 
się musi, Najjaśniejszy a Miłościwy Królu, iż za żadnega 
polskiego króla tak wiele uczonych lu<ki w Polszczę 
nie byłO; jako za panowania Waszej Królewskiej Miłości. 
A to zasię nie od szczęścia jest, ale właśnie z ręku twydi 
królewskich/ iż ma Polska tyle ksiąg swoim językiem, 
ile się ich pierwej nigdy nie najdowało. Abowiem gdy* 
to W. K. M. jął pokazać widomie światu , że miłujesz 
Koronę tę, wnet obrócili się do tego ci, którym dał Bóg 
więcej umieć, aby patryi swojej użyteczni byli, i jęli 
się rzeczy poważnych pisać językiem polskim ; nastała 
biblia, nastały inne pisma, które pokazują drogę ludziom 
bo dobrze czynienia; bo iż z głupstwa wszystkie niepra- 
wości rostą, jeśli pierwej nie wypurguje człowiek oczu 
umysłu swego, a nie będzie widział tej dobrej drogi 
którą iść ma, nie jest rzecz można, aby kiedy sam z sie- 
bie przystojnie żyć mógł. Przeto wiele powinna Polska 
Waszej Królewskiej Mości, za tę jaśnie dobrotliwą chęó 
ku sobie. Czemu się przypatrując i ja, sługa Waszej 
Królewskiej Miłości, a rozumiejąc, że to wszystko wiel- 

iłiUiwUkft Polska. Dworsanin Ł. G^rnioklcgo. 1 



ee jest Waszej Królewskiej Miłości miło^ co kto dla na- 
rodu polskiego dobrym umysłem czynie podjąłem nieco 
prący; abych mu się też czemkolwiek popisał. I zwy- 
czajem starych onych, jako uczynił grabią Balcer Gasti- 
glion, któregom ja Dworzanina po polsku wyrazić chciid; 
wypisałem rozmowy dworzan Waszej Królewskiej Mi- 
łości; prądnickie ^). A iżeś Wasza Królewska Miłość, i 
księdza Maciejowskiego wysokich cnót, i dworzan swych, 
które tu wspominam, god[nóści był dobrze świadom, za- 
czem wiara moja u ludzi, około osobności ich, ważniej- 
sza być może. Posyłam Waszej Królewskiej MUości, 
mojemu Ifiłościwemu Panu, na p&mie te rozmowy; a po- 
m&m tak, jako nie Orzechowskiego złotem, ale mojem 
ołowianem piórem, wypisane być mogły. Wszakoż je- 
śUby się one podobi^ ludziom (czego ja sobie obieco- 
wać nie śmiem), nie mnieby za to, ale Waszej Króle- 
wskiej Miłości dziękować byli powinni: abowiem mttośó 
W* K. M. przeciwko rzeczypospolitej, ku tej pracy mnie 
pobudziła, a dobrodziejstwo Waszej Królewskiej Miło- 
ści, do tego mi pomogło, żem jej jakożkolwiek dokonać 
mógł. A Wasza Królewska Miłość, nie poczta ^), jako 
jest mała, ód poddanego, ale clięć moje, jako jest wiel- 
ka, od sługi, wdzięcznie przjjąć będziesz raczył. Przy 
ez6m uniżone a wieczne me służby, w miłościwą łaskę 
Waszej Królewskiej Miłości, zalecam. Pisań w Tykoezy- 
nie, ośmnastego dnia lipca. Boku od narodzenia pań- 
skiego, tysiącznego pięćsetnego sześćdziesiątego piątego. 

Waszej Królewskiej Miłości, 

najniższy sługa 

Łukasz Górnicki. 



^) Prudnik albo Promnik brały i czerwony, wsie pod Krakowem 
*) Podarek. 



KSIĘGA PIERWSZA 

DWORSCANDTA. 



Była przypowieść u Greków : Tak iyj, jakoby tego 
nikt nie ucssuł, żeś był na świecie. Którą przypowieSló 
Plntarch szkaluje i gani, a wywodzi, iż nikomu w tej 
ciemności żyć nie przystoi. Abowiem kto, prawi, cnotli- 
wie a mądrze żywię, ten w kącie nie siedząc, i przy- 
kładem i pomocą użyteczny ludziom być może; a kto 
zasię żle a głupie, ten wżdy nie pokrywając swoich ni)B- 
dostatków, swoicłi cłiorób, na takowego człowieka tra- 
♦fić moźe> który ono wszytko uleczy i naprawi. 

Jakoż ja w tej mierze z Plutarcłiem dzierżę i po 
wiadam: iż tak mądremu, jako głupiemu, uledz między 
trupy nie przystoi; ale głupiemu (gdyż to jest pierwszy 
do mądrości stopień, cłicieć się dać leczyć) do tego się 
mieć trzeba, żeby za pokazaniem prostoty swojej lu- 
dziom, pozbył głupstwa; a mądremu zasię to należy, 
iżby obmyślał dobro pospolite, a odnosząc za poczciwe 
-prawy sławę i pocłiwałę, nie szedł milczkiem z świata, 
jako nieme zwierzęta zchodzą. 

To gdy mnie często na myśl przychodziło, chocia- 
żem tego nie widział w sobie, iżby rozum mój mógł być 
kiedy użyteczny ludziom, jednak żeby została pamiątka 
jaka taka na świecie chęci mojej przeciwko narodowi 
swojemu, a mógł się wywabić ten, któryby i prostoty 
mojej poratował, i narodowi polskiemu uczjniił posługę, 
wziąłem to przed się, abych polskiego Dworzanina uczy- 
nił, wziąwszy go z ksiąg Grofa Balcera Kastygliona, 
które księgi on mądrze, uczenie, i wielką wymową na- 

1* 



SisaŁ Ale abych pisania tego mojego dsi sprawę ^ it 
podtng mojego baczenia) inaksze być nie mogło, tak 
mephaj wie każdy ten, kto na nie wejźrzy: 

Iż Kastyglio pisał językiem włoskim, a pisał Wło- 
chom, których obyczaje są od naszych daleko różne. ^ 
Otóż ktoby to był chciał, tak prawie, jako stoi, prze- 
flómaczać persony włoskie^ tak mężczyzn, jako i bia- 
fychgłów zachować, mógłby był podobno mądry uczy-^ 
nić temu dosyć, ale ja prostak, anim mógł, ani też mo- 
gąc, ważyłbym się był tego: bo widzę, żeby to uszom 
polskim przyjemno nie było. Przeto nietylko zaniecha- 
łem imion ](vłoskich, a włożyłem polskie i rozmowę 
tamtej podobną napisałem, ale też i wiele innych rze- 
czy włoży ciem niechciał, jako wnet z przodku około 
gier, (bo proemium to jego, które on wziął z Oratora 
Cicerone wego , służyć u mię nie mogło^ jednyeh nie 
klRdę, a drugie odmieniam, iż jednym grom u naaby 
merozumiano, (gdyż o Tarantelli ^) domowy Polak nie 
nie słycłi^d), a drugie nie zejdą się do tej rozmowy, gdzie 
białydigłów niemasz. Gdzie iych mnie się włożyć w dya- 
log polski nie godziło; bo ani nasze Polki s% tak uczo- 
ne, jako Włoszki, ani drugich rzeczy, które owdzie są,. 
cierpiećby ich uszy mogły. Nuż o rozpuście co on pi- 
sze, iż ten a^ zwyczaj do nas nie przyszedł, szkoda 
go też było i wspominać. Zasię de Iktełlo ^), i tego tak 
się włożyć nie godziło; bo około bitwy w szrankach 
wszytko inaczej u nas, niż jest we Włoszech. Wiecem 
i to opuścił, co on pisze delia immłtittione ^ iż ten mą- 
dry dyskurs nie służy jedno uczonemu Polakowi; bo 
ów drugi około języka tuszkańskiego '); więc di^uta- 
tioy która ars jest mistemiejsza, jeśli pictura, czy cto- 
taaria % której u nas nie znają. Nuż wspominanie, mia- ^ 
nowicie kilka osób francuzkiego narodu, i w obec wszy- 
stkich Francuzów, i drugie drobiazgi tym podobne^ któ- 



Taoiee włoki. 

^3 Nietrzeba prses to rocumieć dsisiejBEOgo pojedyn&a, ale walk^ 
na tornieja, lub s^dow^. 
'3 Toskańskiego. 
^) Malarstwo esy neźba. 



rych ja wyliesać nieełieę^ widń to kaidy, żeby wpoi- 
«zezyznę żadną miarą muść nie mogły; abo enociaiby 
też 1 wnióć mogły, tedy mądiy cz^lnik obacz^ sna- 
dnie przyczynę ; czemnm ja tego^ abo owego, me wło- 
żył, abo czemnm eo odmienił; abo też zasię, diaczegom 
w dmgich rzeczach jest od Kastygliona rożny. 

Wspomnię też ta i to, żem nienaznaezył dworza- 
nino?ri, aby malować nmiał, t)o mi się to widzi rzecz 
mało potrzebna; a też naszym Polakom, którzy ddica- 
tum palatum ^) niedawno mieć poczęli , nie szłoby to w 
smak: k'tema ważniejszy w tej mierze Cyeero n mnie, 
który perfecta Oratori (kt6remn de fundo ^ często mó- 
wić i pokazać, jako gdzie któiy grant leży, a około 
ezego jest różnica, przychodzi) malowania nie nazna- 
czył. Pódżmyż dalej. U nas komedyi takich jakie mają 
byó| ani tragedyi niemasz, iżby to Polacy wiedzieć mo- 
gli (mówię o tyeh którzy liter<is ') nie mają), co jest 
Hintrio. U nas tego sposołm około maszkar, jaki jest 
we Włoszech, nie ażywają. U nas szlachta na skrzypi- 
each, na piszczałkach, nie grawa; a jeśli kto gra, tedy 
barzo rzadko. U nas niewiedzą, jakie jest bezpieczeń- 
stwo francozkie z pany swoimi; a przeto w nolskim 
wspominać mnie się nie zdało. A gdy do faced^ pnj- 
'diodzi, tam się wiele rzeczy zaniechało, wiele odmieni- 
ło; bo motto noto ^\ abo owo: come puo esser egli dotr 
to, ee non ha letto ^) ?, żadnym sposobem tak w polszczy- 
znie njśćby nie mogło. Zasię owo, co mówi: Oymmeeaor 
rio Fiorentino delie paUote medicate ^), nie może hyi 
ni kąska Amieszno teraz, kiedy złość Indzka takową wy- 
myśliła przyprawę knlkam, iż nietylko w ciele ozłowie- 
ezem, które ona zapali, ogień się agasić nie może, aie 
ani w drzewie. 

Naż owo, co on za dziw kładzie, a rzecz niepo- 



^) Bmik delikatny. 

*) O siemi, o roli. 

•) Naaki. 

^) Ołopieo 2 nrodienia. 

Ó Ji^ ma hy6 maiiryBi , jeśli nie esytaf ? 

*) PriedaJ^y w Floreneyi pi|^«łki lekarskie i aloera ir«ki#ne. 
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dobną ku wierze, aby na ledzie mógł ogień niecić/ ża- 
den dziw nie jest; bo się tego oczy nasze dosyć napa- 
trywają. Przymówkę też owę jednookiemu odmieniłem, 
bo mi się tak zdido lepiej, a zwłaszcza, że on też z Cy- 
cerona wziął to inaczej. Potem na ostatku wtórej księgi 
iyka Eastyglio kunsztu onego, który uczynił Ricciarda 
Minutulo Catelii; i drugi wspomina, który Beabice uczy- 
niła swemu mężowi; ale mnie się tego włożyć nie wi- 
działo^ abowiem Bokacyusa chyba ci Polacy znają, któ- 
rzy we Włoszech bywali. 

Zgoła niechaj to każdy wie, iżem ja Polakom pi- 
sząc, Polakom folgować chcis^: przeto opuściłem siła 
rzeczy, które abo nienależały Polszczę, abo rzecz za- 
trudnić, a poczciwe uszy obrazić mogły; zwłaszcza 
w trzeciej księdze, gdzie owo problema wspomina, czemu 
białogłowy pospolicie są na te łaskawe, którzy im odej- 
m!\ją florem mrginitaŁiay et e contra mężczyźni nie lubią 
,tych białychgłów, które są początkiem ich lascywii. Prae- 
terea^ gdzie mówi, iż substantia non recipit majuSy nec 
minus, tom ja (chyba co się owo troszkę o kamieniu, a o 
drewnie włożyło) opuścił, bo nietylko się to do polszczy- 
zny nie' zejdzie, ale i do włoszczyzny ledwo > chociaż 
mają %alektykę pisaną językiem swym. Takież też i 
owo argumentum, które wziął ex Aristotehy zaniechała 
się, co powiada, że mąż jest jako forma, a białogłowa 
jako materya. Więc i owa disputątio wszystka, de calido 
eifrigido precz się puściła, jako ta, którejem ja po polsku 
powiedzieć nieumiał, a tegom zasię niechciał, co on o 
mniszkach, albo o mnichach mówi, bo teraz mają księża 
tak wiele prażniku, iż go przysparzać im namniej nie- 
trzeba. Co się też tycze owej inwektywy na starce, i 
tej ni kąska Polska niepotrzebuje, jako też i innych la- 
scywy. A iż ten jest obyczaj we Włoszech, że mężatkom 
mężczyźni służą ^ a u nas to nie przystoi, przeto wszy- 
stkiego tego musiałem nie włożyć, gdzie powiada del 
amor vero et fałso *), i jako który ma białogłowa po- 
znać, i co dalej mówi około miłości, chociaż tam na 



mifośei prawdiiwą) i BioMexeirą{. 



tern miąjscn dozwala się mężatkoiii po jakąś przęckę ^) 
zalecać, a wszakoż gnadżby owe słowa skazić mogfy tę, 
któraby około poczciwości nie miała prawie ngrantowa: 
nego samienia. Naostatek, co owo mówi: Perche guei 
vivi ępiriti che escono per gli occhi etc. *), co Eastyglio 
wziął z Platona i z komentarza Marsilii Ficini, in con^ 
vivimride amore, eic guarto capite, orationis s&ptimae, te- 
gom ja tak nie kładł, jako tam stoi, boby to dobrze ni- 
gdy nie było; (mówię tak jako rozumiem) alem to włotył 
na tem miejsce, co wniść mogło i dać się rozumieć. 

A może mi tego każdy wierzyć, żem w tej mierze 
chciiJ być skąpy, a nie tylko mi się nie zda, abym mało 
około tej to miłości powiedział, ale mi się tak widzi, 
że przyliż wiele '), zwłaszcza wspominając owe biiJlych 
głów chytre obyczaje; wszakoż niewiem, by nasze Polki 
nie były w tem tak misterne, chociaż naulj w sobie nie 
mają, jakie kiedy Włoszki. A przeto nie one z mojej 
księgi chytrsze zostaną, ale się mężczyźni niejako prze- 
strzegą na chytrość wszelaką. 

Już do tego, co jest w czwartej księdze, przywo- 
dzę i powiedam, iż patrząc ja na te miejsca w autorach, 
z których co wziął Kastyglio, takem pisał, jako ku wy- 
rozumieniu Polakowi najłatwiej było, gdyż się sens je- 
dnaki w mojej, jako i w grofowej rzecfcy, najduje; bo 
gdzie mówi pan Derśniak, że virta8 doceri non potest^ 
a pan Wapowski na to mu odpowiada tamto co wzi^ 
Kastyglio ex Platonis Frołagora, powiedziało się troszkę 
inaczej, a owo zasię: Ilgenera^ la belezza, nella belezea *), 
albo i owo drugie : Piw venir anchor ragionevolmente in 
sin al haacio *), niepo wiedziało się dla tego, iż jest 
przysprośniejszem. I tak, folgując ja, nie tylko uszom 
ale i językowi polskiemu, gdzie Kastyglio powiada: 
Perche lo infiuaso di guella belezza, guando e praesente^ 
dona mirabil diletło alV amantem et i iscaldandogli it 



^) Do pewnego stopnia. 

*3 ^0 wsrasienia żywe, które sie okasnj^ w ooxaeh. 

'y Ze, raosej ca wiele. 

^j Tworzyć pi^kaońć w pieknoóoi. 

*J Móśe fiie jesscze dozwolić i poratowania. 
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imore rimMUa et liguefd eUeniM mriu ^)f (to #sC|yfflk6 
wzi^ł ex Phoidro PlcUąnis, gdzie Plato pr^wódz! to 
simtle o dziecięcych zębach , jako się z boleAclą wydzie- 
rają z dziąsł) wszystkiegom tego zaniechaŁ A nietylko 
tego, ale przedtem i potem, co tam stoi^ co Eastyglio 
abo ex c(mvivio de amore, abo e^ PhaedrOj abo i z in- 
nych miejsc wyciągnął, opuściłem; abowiem polski ję- 
zyk tego wyrazić niemoie, a nie tylko polski , ale i 
włoski, tym terminom z filozofii nie zdoła; jako owemu: . 
potentia orgamca^ tenebre matericdiy hellezza c^rcMa ^, 
więc la convenientia che hanno i fanUwni col eorpo '), 
bo to wszystko łacina jest, a nie włoszczyzna. Item: 
si rivolga in se słesso *) , co wziął ex Platonie AlcUńade 
priore. 

Owa ja nierozumiem, ktoby tak był sprośny, żeby 
nie baczył, iź takowe rzeczy przełoiyó się niejako nie 
mogły. A dla tego nie Iża było inaczej, j^oo wżdy na 
kształt tego napisać co takiego, a owę prośbę ommać, 
gdzie mówi : Pero degnałi Signor d' udi? i nostri pne- * 
j^M *), bo polskie uszy nie mają tego austum, żeby się 
im to podobać miało: a gdyż się niektórzy Polacy i 
prośbą do świętych brzydzą, i chcą wszystko brać cie- 
leśnie, słów a nie sensu patrząc, pewnie żeby się i tern 
barzo brzydzili, a mimo to, niewiem jakoby kto wyłożył: 
Facci senłir gueUi odori epiritmUy che mviiic<m le viriu 
deli' inteUeto, etc. ®). 

Tylko jest tej sprawy, którą ja o sobie daję, około 
napisania po polsku Dworzanina, i przy tem stoję, iż 
Liori dd Corłegiano ^, tak się przełożyć niemogą, jako 
Marsilius Ficinus Platona przełożył. 

Wszakoż komu się ten Dworzanin podobać nie ł)ę- 



^} Tak wi^ wpływ tej pi^knońei, kiedy obeena, sprawia ai^fo- 
j^t^ rozkosz kochankowi, a rozpalają serce jego, ocaca i topi nie 
Jedne cnot^. ^ 

Siła organiczna, ciemności materyalne, pi^knońć oderwana. 
Stosunki jakie maj| przywidzenia z ciałem. 
Zanurza sie sam w sobie. 
*3 Przeto racz panie, wysłochać próźb naszych. 
*) Daj uczuć tę wonność amysłowi^, która o^wia moc poj^ia. 
^) Księgi o Dworzaninie. 



dzie, oto ma KońegiBM włoskiego/ którego moja pol- 
BAesytha, namniej nie zepsowała; niechajże go ka smaku 
swemu przełoży, a ja mn tego iśeie życzę ^ żeby mię 
gzeAdnset mil, i dalej, nazad zostawił, i pokazał drogę, 
jako takowe rzeczy w polszczyznę wnosić się mają. 
Czego kiedy dowiezie ,, (w czem mn i to moje przetar- 
cie drogi nie zawadzi) tedy to, acz nie, niechaj n niego 
uproszę, żeby mi odpuścił, iż Polaki a nie Włochy, 
w tym dyalogu mieć chcę, bo ci Polacy tak się dobrze 
do tej rozmowy godzą, jako kiedy Conte Lodcwico da 
Canossa, albo Measer Federico Fregoso, albo U Magni- 
fico Julian, albo Signor Otvavian Fregoso, 

Więc go ani to niechaj nie obraża^ iż te osoby, które 
są w dyalog wwiedzione, wespołek wszyscy jednego 
czasu u dworu z sobą nie byli. Abowiem nietylko pan 
Wapowski natenczas nie był dworzaninem, ale ani pan 
Kryski, ani drudzy, okrom pana Myszkowskiego, a pana 
Bojanowskiego, gdyż pan Kostka bawił się księdzem *) 
Maciejowskim, i wielkim kosztem stał na jego dworze, 
wszakoż wszyscy ei znali się z sobą pospołu, a cho- 
ciażby się też nie znali, tedy mi to było wolno, wto- 
czyć je w dyalog, eocemplo ludji onych wielkich, któ- 
rzy także czynili. A co drugiego, wspominam pana 
Jana Kochanowskiego, którego wiersze, pod ten czas 
gdy go ja wspominam, jeszcze się były nie wsławiły; 
ale to nic, bo jednak rychło potem pan Kochanowski 
.wiersz pisać począł, a co parum distat, nihil distare 
videtur. 

Taż też wymówka chcę aby mi służyła do tego, 
iźem kilka kunsztownych posług Jego Miłości pana Ka- 
spra Zebrzydowskiego kasztelana rogozińskiego , a pa- 
na Krysztofa Krupskiego, starosty hrodelskiego , na on 
czas przytoczył, kiedy się były jeszcze nic stały; w czem 
wiem iżem niebardzo zbłądził, bo i to czasów dzisiej- 
szych wielokroć czynią uczeni ludzie. 

W tembych był podobno zbłądził, kiedybym był 
dał Jego Mci panu Ocieskiemu kanclerski fytuł, abo 



O Bawił prsy kai^dsa. 
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iMore risuegłia et liouefa alcune virtu *), (co wszystko 
wziął ex Phaedro Platąnis, gdzie Plato przywodzi to 
^mile o dziecięcych zębach , jako się z boleścią wydzie- 
rają z dziąsł) wszystkiegom tego zaniechaŁ A nietylko 
tego, ale przedtem i potem, co tam stoi, co Eastyglio 
abo ex convivio de amore, abo e^ Phaedro^ abo i z in- 
nych miejsc wyciągnął, opuściłem; abowiem polski ję- 
zyk tego wyrazić niemoże, a nie tylko polski, ale i 
włoski, tym terminom z filozofii nie zdoła; jako owemu : . 
potenHa organica, tenebre materidlij bellezza astrtztta ^, 
więc la convenientia che hanno i fantcumi col eorpo '), 
bo to wszystko łacina jest, a nie włoszczyzna. Item: 
di rivolga in se słesso ^) , co wziął ex Platonie Alcibicuie 
priore. 

Owa ja nierozumiem, ktoby tak był sprośny, żeby 
nie baczył, iż takowe rzeczy przełożyć się niejako nie 
mogły. A dla tego nie Iża było inaczej, j^no wżdy^ na 
kształt tego napisać co takiego, a owę prośbę ommać, 
gdzie mówi : Pero degnati Signor d' vdi? i nosłri pne- . 
ohi *), bo polskie uszy nie mają tego austum, żeby się 
im to podobać miało: a gdyż się niektórzy Polacy i 
prośbą do świętych brzydzą, i chcą wszystko brać cie- 
leśnie, słów a nie sensu patrząc, pewnie żeby się i tern 
barzo brzydzili, a mimo to, niewiem jakoby kto wyłożył: 
-Paccf sentir guelli odori spiritmUy che mmficnn le mrtu 
deir inteUetOf etc, *). 

Tylko jest tej sprawy, którą ja o sobie daję, około 
napisania po polsku Dworzanina, i przy tem stoję^ iż 
Lihri del Ćortegiano ^, tak się przełożyć niemogą, jakó 
Marsilius Ficinus Platona przełożył. 

Wszakoż komu się ten Dworzanin podobać nie hę- 



^} Tak wi^ wpływ tej pi^knońei, kiedy obecna, sprawia wefo- 
J^t^ rozkosz kochankowi, a rozpalają serce jego, ocaca i topi nie 
Jedne onot^. ^ 

Siła organiczna, ciemności materyalne, piękność oderwasa. 

Stosunki jakie maj^ przywidzenia z ciałem. 

Zanurza się sam w sobie. 

Przeto racz panie, wysłoohad próśb naszych. 

Daj ncziid tf wonnośd omysłow^, która eśywia moc p^fMa. 

KBifp o Dwonaniaie. 



dzie, oto ma Korte^ma włoskiego, którego moja pol- 
Bze^^na namniej nie zepsowała; niechajie go ku smabi 
swemu przełoży, a ja ma tego iście życzę, żeby mię 
BzeAcinset mil, i dalej, nazad zostawił, i pokazał drogę, 
jako takowe rzeczy w polszczyznę wnosić się mają. 
Otego kiedy dowiezie, (w czem mn i to moje przetar- 
cie drogi nie zawadzi) tedy to, acz nie, niechaj n niego 
uproszę, żeby mi odpnścił, iż Polaki a nie Włochy, 
w ^^jrm dyaloga mieó chcę, bo ci Polacy tak się dobrze 
do t^ rozmowy godzą, jako kiedy Conte Lodaoieo da 
CanoBta, albo Mtsser Federico FregosOj albo U Magni- 
fico Julian, albo Bignar OUa/oian JFregoso. 

Więc go ani to niechaj nie obraża, iż te osoby, które 
są w dyalog wwiedzione, wespołek wszyscy jednego 
czasu u dwom z sobą nie byli. Abowiem nietylko pan 
Wapowski natenczas nie był dworzaninem, ale ani pan 
Ejyski, ani drudzy, okrom pana Myszkowskiego, a pana 
Bojanowskiego, gdyż pan Kostka bawił się księdzem ^) 
Maciejowskim, i wielkim kosztem stał na jego dworze, 
wszakoż wszyscy ei znali się z sobą pospołu, a cho- 
ciażby się też nie znali, tedy mi to było wolno, wto- 
czyć je w dyalog, exemplo ludzi onych wielkich, któ- 
rzy także czynili. A co drugiego, wspominam pana 
Jana Kochanowskiego, którego wiersze, pod ten czas 
gdy go ja wspominam, jeszcze się były nie wsławihr; 
ale to nie, bo jednak rychło potem pan Kochanowski 
.wiersz pisać począł, a co param distat, nihil distare 
videtur. 

Taż też wymówka chcę aby mi służyła do t^o, 
iźem kilka kunsztownych posług Jego Miłości pana Ka- 
spra Zebrzydowskiego kasztelana rogozińskiego, a pa- 
na Kryszto& Krupskiego, starosty hrodelskiego , na on 
czas przytoczył, kiedy się byty jeszcze nic staty; w czem 
wiemiżem niebardzo zbłądził, bo i to czasów dzisiej- 
szych wielokroć czynią uczeni ludzie. 

W tembych był podobno zbłądził, kiedybym był 
dik Jego Mci panu Ocieskiemu kanclerski tytuł, abo 



^} Bawił prsy ksi^dsa. 
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gdse i było zawżdy czego słachać; i miał plac człowiek 
pokazać to co umiał, w gromadzie onyeli osobnyeli lu- 
dzi, jakicłi tam pełno było. Którzy wszyscy, na pana 
swego patrząc i dziwując się w nim tym tak wielkim 
darom bożym, uczciwości , miary, dobroci , wstydu, świą- 
tobliwodci wzór, z jego jednego (jako bńtł zonycb pią- 
ci panien Zeuxys malarz kształt piękności) ustawicznie 
loali, i ktokolwiek jakiej jego cnoty, cboć z daleka na- 
śladować mógł, ten każdy, ał>o wielkim człowiekiem 
urósł, abo w dziwnej miłości ludzkiej umarł. Przeto i 
on cnotliwy Przerębski, *) (który z domu Maciejowskie- 
go na mniejszą pieczęć, a potem na biskupstwo chełm- 
ekie, a z tego na arcybiskupstwo, z wielką swą czcią 
i sławą wstąpił) był tak wdzięcznym u ludzi, iż ku 
wrodzonej cnocie swej, ku rozumowi^ ku czujności, ku 
sprawie, która w nim wielka była, i ku innym dobrym 
przymiotom, przyłączył był niektóre pana swego oby- 
ezaje. I gdzieby był żyw do tych czasów, snaćby był 
mógł miłością tą, którą miał przeciwko rzeczypospolitej, 
podeprzeć nieco tych rzeczy, które znacznie a widomie 
do ziemie lecą. Ale nie to jest rzecz przedsięwzięcia 
mego, wyliczać te, którzy z księdza Maciejowskiego 
szkoły, ku wysokim stolicom i dostojeństwu przyszli; to 
tylko powiem, iż z onego trojańskiego konia nie wyszło 
nigdy tak \^iele mężnych żołnierzów, jako z domu ks. 
Maciejowskiego dobrych, cnotliwych i godnych ludzi. 

Rychło tedy potem, kiedy Król J. M. po śmierci 
króla Zygmunta świętej pamięci o^ca swego, na regi- 
ment królestwa polskiego wstąpił i do Krakowa przy- 
jechał, ks. Maciejowski, prze nie barzo sposobne zdro- 
wie, na Prądnik odjechawszy, siedm albo ośm dni tam 



*} Jan, po4lkaiiołercy koranoy, biskap chełmski, Bakonieo aroyki- 
frkip f oieźoieilski , uoaoAy i roitropny. Poselstwo odbywa? wraa 
I kai|cieiii Radziwiłłem , by Katarsyne Austryaezk^ monarsae swe- 
na przywiózł; powtórnie wysłany, z Ferdynandem Cesarzem ukła- 
dał się o waine dzieła krajowe, jawił si^ i w stoliey' apostolskiej. 
JBałoiył szkołę w Skiemiewioach i do niej z akademii krakowskiej 
si^rawadził Benedykta Herbesta. Przy dworze swym Inbił mieśció 
światłych ludzi, obiecoj^Aych korzyóó dla kraju po udoskonaleDiii się 
zapełniejsaem. Umarł 1&62 roku. NieHecki, 
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nieiHdUk)* A gdy do niego esęsla dwonanie, pan Kry- 
sia ^ ^ pan WapowaM;^) pan Aleunder Myszkowskie ') 
pan Derśniaky ^) pan Bojanowski, *) i inni zaoni przy- 
jeżdżali , trafiło się raz, iż ks. biskup po obiedzie n stołu 
siedząc, (gdzie też był i J. M. P. Stanisław Maciejo- 
wski ^) łutsztelan lubelski) gdy ktoś karty wspomnii^, 
powiedział: Azaby się nie mogła naleść jaka insza 
krotocbwila/ nie ta ustawiczna, karty? Czemuby też kto 
nie wniósł owego obyczaju do nas, który jest we Wło- 
szech, iż szlachta zacna, polerując rozumy swoje, wy^ 
najdige na biesiedzie gry rozumne, i tych używa; w któ- 
rych się nierówno więtsza uciecha i pożytek, najduje, 
aoiźliw karciech. Zaprawdę W.M. by to przystało, którzy 
świeżo z Włoch przyjeżdżacie, nie zaniechywać tych 
dobrych zwyczajów, ale owszem do tego wieść drugie, 
żeby się ich imowali. Panie Kryski, ku W. M. ja 
mówię, któryś podobno lepiej niż kto inszy, włoskiej 



'} Wojeiech, dwarsMiiii królewski, podkamorey płocki, starosta 
dobreyński i mławski, mt^i nosony, w róioych saijrwany poselstwach; 
do papieia, cesarza, Hiszpanii, Anglii. W 33 roku iyó przestał, a 
Kochanowski zf^on jego rytmem polskim opłakiwał. Patrz o nim 
w księdze. IV Dworzanina Górnickiego. 

^} Stanisław, Ipodkomorzzy sanocki. Tojoesins, Górnicki, Orze- 
chowski przyznają mu, ie był dowcipu niepospolitego, urody pi^- 
Inej, w obyczajach wszystkich dziwn'e pomiarkowany, experyencyi, 
indostryi. dzielności chwalebnej; czego dowody okazał w róibnych 
poselstwach : do Wenetów, rzymskiego cesarza, etc. Zona j^o Ma- 
gdalena z Zakliczyna Jordanówna, kasztelanka krakowska. Ży^ je- 
szcze 1564. Niesiecki, Górnicki, Dworzanin, księga IV. 

*3 Niema o nim żtidnej w Ni osieckim wiadomości; Górnicki w księ- 
dze IV niniejszego dnieła mówi o nim. 

^3 Derńniakowie herbu Korczak, Stanisław i Jan, synowie Mi- 
kołaja sędziego ziemi przemyskiej, byli dworzanami Zygmunta Au- 
gusta i wojskowo służyli. Oba zeszli bezpotomnie. Pochwała Der- 
śniaka w ternie dziele, księdze IV. 

^3 Bojanowski, herbu Junosza, filozof polski; mówi o nim Gór- 
nicki w kzi^dze IV. 

'3 Brat Samuela biskupa i kanclerza w. koronnego, marszałek 
dworu królowej Barbary, następnie kasztelan wojnicki, sandomirski 
i marszałek nadworny koronny; dowcipem i nauk| niepośledni, w 
wiersza gładki, gruntowny w radzie. Zona jego Anna Czyryłownay 
kasztelanka przemyska. Górnic, dworz. k«ięga IV. 
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ziemie zwiadom: pokaś W. M. tego, a tak jakoś- był 
powodem do akademii pa(dewskiej między Polaki^ (ja- 
ko ja mam sprawę) tak i tu niechajby się takowe gry 
ód W. M. poczęły. Masz oto W. M. równe towarzystwo 
pana Wapowskiego, pana Myszkowski^o, pana Derśiiia- 
ka , którzy tego W. M. radzi pomog%; i Kostka *) mój, 
chocia młody, jednak w tej mierze może się popisać nie 
grabie. Na to pan Kryski tak odpowiedział: 

Jako wiele innych obyczajów dobrych jest we Wło- 
szech, M. książę, tak też ten, który ja barzo chwalę, 
iż ludzie zacniejszy, mają tę zabawę pożyteczną, kn 
obostrzenin roznmn : gry rozmowne ; i barzobym ja temu 
rad, aby się ich też u nas ladzie niesprośni jęli. Ale 
do wynalezienia i podania rzeczy ladziom, trzeba czło- 
wieka wziętego, iżby to, co powie, szło w posłuchanie. 
Ja M. książę, iżem do tej doskonało6ci nie przyszedł, 
bezpieczniej mi się widzi, pomagaó tego temu, który to 
naprzód wywrze, niż samemu być początkiem; abo- 
wiem to pewnie wiem, żeby się takowe gry, gdziebym 
ja z niemi na harc wyjechał, w śmiech obróciły. A jeden 
pan Lupa Podlodowski, ^) któi^emu się jako Włoszy sami, 
tak rzeczy od nich wynalezione, nie podobają, miałby 
wielką pogodę strofować to wszystko, cobym ja tu po- 
wiedział. A ja przed W. M. panem swym niechciałbym 
się źle popisać, bo lada jako mówić, zeszłoby się gdzie 
indziej, mnie zwłaszcza, który mądrze mówić nieumiem, 
ale przed W. M. żadną miarą. 

Pan Kryski, M. książę (odpowiedział pan Lupa) ma 
ten obyczaj, chwalić wszystkie rzeczy włoskie; a mnie 
ma za tego, jakobym wszystko ich ganić miał: ale ja 
żadnemu kwoli chwalić tego nie będę, co mi się nie 
podoba. A do tych czasów jednak, mało rzeczy u Wło- 
chów widzę, któreby były godne chwały. Mówię o tych 



') J^dreej, młodzian dowoineni. rozumem, nauk^, obyczajów ukła- 
dnońci^ i urod^ połn^ wdzięku znakomity, bawił a dworu Samuela 
Maeiejowskiego ^ zezedł z świata młodo, koło 1650 roku. 

^3 Niemoina go znaleść w Niesieckim. Był on starszym nad dwo- 
rem biskupa Nacfejowskiego. Zalety jego skreślone ujrzyez w Dwo- 
rzaninie, księga IV. ^ 
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rzeczach któiychem Awiadom; mole być co tam takiego 
o czemem ja nie słychał; co jeiii dobre będzie, rad po- 
chwałę. I te tam wasze ffry^ panie Kryski, (jako je zo- 
wiecie) rozmowne, będąli w sobie co osobnego miały, 
nietylko je wyfi^wiać będę, ale się ich i sam imę, ja- 
ko ten, kogo gra nie mierzi. 

Tn powiedział p. Alexander Myszkowski: Znam to 
do siebie M; książę, że się ni naez nie godzę; sle je- 
dnak niewiem czemn, jako nauka sama, tak ci Indzie, 
którzy się nią parają, są n mnie w wielkiej czci i po- 
wadze; ani owych chwalić mogę, którzy chcąc być wi- 
dzem prawymi dworzany, na gardło księgom odpowie- 
dzieli: tak iż zda się im, żeby jednym stopniem niżej 
zstąpić, i zaraz zstanieć musieli, gdzieby mieli dać to 
znać ludziom, iż się uczyli kiedy. To jako przygany go- 
dne, zna to ten każdy, który jakiżkolwiek z nauki wziął 
pożytek. Abowiem niechcieć się nauczyć tego, czego nie^ 
umiesz, i owszem mieć się za mądrego, kiedy ó głupi, 
jest to być dobrze szaleńszym niż ów, którego w klo- 
żie ^) chowają. Czego ja uchodząc, M. książę, wyznawam 
to przed W. M. panem swym, że nic nieumiem; a przy 
tern i to powiadam, żebym się zawżdy rad czego nau- 
czył. Więc iż z takowych gier sUa jeden wziąść sobie 
w głowę może, radbym, aby wola W. M. do tego przy- 
stąpiła, iżby się pan Kryski, z poczynania ich wymówić 
nie mógł; bo kiedy się pan Wapowski, pan Kos&a, pan 
Derśniak, rozumy swemi do tego przyłożą, wskrzesi się 
znowu ona ich akademia padewska, którąś W. M. te- 
raz wspominać raczył, a ze nmie gotowego jednego u- 
cznia mają. 

Ku temu ks. biskup powiedziśEt : Jeszcze ia tego nie 
ganię, iż W. M. jako i pan Kryski nic osobie nie dzie- 
' rżysz, pod ten czas zwłaszcza, kiedy o ucznie, niż o mi- 
strze trudniej. Ale to przedsię wiem, iżbyś W. M. tak 
dobrze, jako i pan Kryski mógł w to trafić; a więcej - 
bych chwalił tę ochotę, którąbyś W. M. w tej mierze po- 
kazał, niż to rozumne nauki pokrywanie. 



^} w klansie, w klauenrie, w ząmkni^ia. 
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Nat^esas pan Andnc^ Kosika tak powiedział: Pa*-: 
óeiszli to W. IL M. książę , na one same^ nie rychło mę 
na to zgodzą y kto będzie mii^ z nich te gry po<»ąó; 
aleby lepiej, żebyś to W. M. jednemu rozkazał: bo kie- 
dy to będzie, już się żaden nie wymówi , a radniąj bę* 
dzie wolał, żeby jego rozumowi przyganiono, niż aby go 
kto miał nazwać miało bacznym na łaskę W. Miłotci, a 
zwłaszcza, że też oto piąty pan Bojanowski przybył, (a 
pan Bojanowski natenczas prawie wchodził) i wiem pe- 
wnie, iż jeśli on nie będzie początkiem tych gier, tedy 
przedsię może im dać dobry przysmak trefnością swoją. 

Powiedział zasię ksiądz biskup: Dobrze KosibBt, 
gdyś tego sam podid, trudniej tobie ł)ędzie, niż koma 
innemu z tego się zedrzeć. Tobie to rozkazcgę, aby4 
począł, a swoje grę wynalazł: a pana Kryskiego, pana 
Wapowskiego, pana Myszkowskiego, pana Derśniaka^ 
pana Bojanowskiego, proszę, aby toż^ uczynili. 

Tu wnet ozws^ się pan Wapowski mówiąc: Nie jest 
tu żaden z nas, M. książę, któryby prośby W. M. bea^ 
wstydu wielkiego słuchać, a rozkazania nie z dziwną 
chędą czekać miał. Przeto prosimy W. M. jako swego 
M. pana, abyś nam, tak jako i panu Kostce, rozkazo-* 
wać raczył 

Gdyż to Wk M. po mnie mieć chcecie (odpowiedział 
ks. biskup), tedy panie Wapowski, W. M. rozkazuje, abyś- 
wnet po Kostce, grę swoje powiedział; a po W. M. paa 
Myszkowski; potem pan Derśniak, więc pan Bojanow- 
ski swoje wynajdzie, a pan Kryski zostanie naostatek. 
A czyja będzie gra nąjtrefniejsza, tę W. M. przed si$ 
weźmiecie. A ty Kostka nie mniemaj, iżem ci przodko- 
wać kazał, abych ciSbie za namędrszego rozumiał: ale 
dlategom to uczynił, abyś nie musiał, nazad zostawszy, 
nic niepowiedzieć, jako się to więc tym trafia, którzy 
dostatek rzeczy w głowie swej nie mają. 

Zatem pan Bojanowski powiedział: Niewiem co ja 
mam naleść, M. książę: nie straciłem nic, i nie rozu- 
miejąc o czem gadka; boję się aby to jaka chytra sa- 
mołówka na mię nie była. 

Na to powiedział pan Lubelski: Nie tuszę, panie 
Bojanowski, aby kto W. M. tak łatwie oszukać mógł, 



r; 
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tr A^tit^ "inskol^ ifr^rfćfećmy ; ale przedsię ^Bfft wiedadał 
co to JM: tAcittlby J. M. tts. biikiipy «by ndlMto grttia 
}iA% ^i^pisAeiA blźdy z W. H. grę tezman|/illi'k8Mdt 
(mfeli naszycSi gier jako tr^w^ą: abo o BhŃnie, 'na bo 
dobra?(jako uteboszo^yk ks. Tomicki dofrtriadMił AiYmi- 
pa pacholąt Bwoich)^ abo owa draga: Nie bfdśie j^^ten 
it, niechaj on w pijtj i innych takich jest 'wiele/ jedno- 
>y wddy troszkę foremniejszą wynfaeać. A gdv kfeufedy 
nWą powie, tedy obierze J. M. ks. biskap k^ %i%e 'tę^ 
która się będzie nalepsza J. M. widziała. Odpo^ieddi^ 
pan Bojanowski : Jaż ja^ rozamiem , M. panie, o tdiowe 
gry mnie nie będzie tradno. 

Ea tema ks. biskop rzekł : Czegoś ja innego, panie 
Bojanowski, ód W. H. czekam, nie takowych gier pro- 
stackich ^ i rozamiem, £e się W. M. z swoją żle nie 'po- 
piszesz. Ale ty Kostka, nie bawiąc się zaczn^. 

Zatem pan Kostka rzekł: Nagła to na mnie, M. 
książę; nie Ua, jedno mi się do endzej pomocy 'aciec^ 
ł>o tak dobrcg gry w swojej głowie nie najdę, jakąm 
raz we Włoszech słyszał. — Ledwie tego domówił pan 
Kosika , kiedy przyszło pacholę , dając znać, iż komor- 
nik ^) z listy od króla J.M. przyjechał; które listy jg^ 
ks. biskap wziął i przeczytał, iż i^ę wielkie rzeczy (ja- 
ko to potem tajno nie było^ w nich zamyki^, ttaraz 
wstać, a dla odprawy im oo kownaty (ho ta rozmowa 
na saU była) iść masiał, zostawiwszy na miejsca swom 
J. M. P. Lubelskiego, i przykazawszy, aby każdy byl 
rozkazania jego posłuszen. 

Po odejścia księdza bi^kapa, rozkazał pan Lał>el- 
ski, aby pan Kostka, jako począł, mówih, Który w <te 
sh>wa powiedział: Mnie się tak widzi, H. panie, iż każdy 
z nas, jako w innych rzeczach, tak i około opodobania 
sobie c^dowieka, ma swe osobne widzenie: i dlatego czę- 
stokroć to bywa, iż co jednema jest barzo miło, to dru- 
giego barzo mierzi. Ale w tem się jeden z drogim każdy 
zgadza , iż mu to wielce miło, co sobie upodobał : przeto 



*} Sliii^ey królowi w komórce, csyW jefo pokojach, posyłani 
Bytf^l! do snakomitssyeh osib z tkrtęmi. 

LTSk v^'c,v;)inć 
RES- "."Me 

JBIBL ; i .lKA 
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Ęhftm0 miłości do sercft pnypugzczenie, osznkiwa czę- 
'ittokroó zdanie nasze ^ tak iMirzo, że ten człowiek któ- 
tego miłąjemj, zda się nam jeden na świecie, wssĘ^emi 
cnotami uł^gacony, a bez wszelakiej wady. Lecz ii na- 
tniy człowieczej nie jest z to , aby skończone doskona- 
łoiei w się wziąść mogła, ani się może naleść człowiek 
oa ^Iwiecie bez aie: musimy to przyznać k 'sobie przy- 
4nedł8zy, że się omylamy liarzo na swojem zdania, a iż 
atrad każdy z nas i rozum, i oczy, gdy w miłość zaj- 
dzie. A tak jabym chciał, aby ta nasza gra była, iżby 
każdy powiedział, którąby osobliwie cnotą chciał mieć 
ozdobionego tego człowieka, ktdregoby miłował; a gdyż 
bez przywary nikt nie jest, jakąby też tę w nim chciał 
widzieć. Zląd obaczymy, kto będzie umiał wynaleść chwa- 
lebniejsze i pożyteczniejsze cnoty, a sztc&i godniejsze 

J)rzejżrzenia, i coby mniej szkodziły, i temu który miłn- 
e, i temu kogo miłigą. 

■ Ody tak powiedział pan Kosika, obrócił się J. M. 
pan Lubelski do p. Wapowskiego, i kazał, aby swoje 
powiedział; który tak pocz^: 

Nieśmiem twierdzić, M. panie, aby mię, jakom na- 
śmecie, mfiość nigdy nie dotknęła; ale też zasię ani te- 
go powiadam, iżbym usilnie kiedy miłować miał. A je- 
lUi mię kto pyta, dla czegom się barzo wdać niechciał: 
przeto, iżem widział tych wiele, które miłość nędzne, 
strapione, blade, smęlńte, wyscnłe, a mało do ludzi po- 
dobne czyniła; na co ja ze strachem patrząc i sfysząc 
i(4i ciężkie wzdychanie, i ustawiczne lamenfy ze łzami, 
jeiUi Óedy gorętsza miłości iskra w serce weszła, wnetem 
się wszystką siłą i rozumem o to starał, abym ją zga- 
;riŁ Więc jako ci postawą swoją odwodzili mię od te^o, 
abych nie miłował, tak potem zasię znałem drugie, któ- 
rzy mię ku miłości barzo ciągnęli; a byli od tych stra- 
pionych we wszytkiem różni: abowiem chlubiąc się oni 
z pięknej postawy, z kilku łagodnych słów swojej panny, 
nie tylko przestawali na tem małem pokazaniu łaslu, 
ale też i niełaskę umieli więc sobie osłodzić, tak iż woj- 
nę, frasunek, gniew, niechęć, zamowę (spórj, poswa- 
rek z panną, miewali u siebie za rzecz przyjenmą, a 
l>arzo wdzięczną; a dlatego szczęśliwszy niż szczęśliwi 
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takowi mnie ^ię zdali: abowictn, jeśli niełaska tąk wie- 
le słodkiego dać im mogła , cóż łaska wierzę, 12 im 
musiała dopiero tak niepomierną przynosić rozkosz, ja- 
kiej nikt snąć wypowiedziećby nie miał. A tak ełiciał- 
bym ja, aby to (kiś nasza gra była, iżby Iciaidy powie- 
dział, gdyby się nań panna rozgniewać miała, lakąby 
chciał mieć przyczynę gniewa : iż jeśli tu kto z WMciów 
jest, który w takowym gniewie doznał smakn, wiem 
pewnie, że nie ł>ędzie zajizsi tego dobrego dmgun, ale 
powie przyczynę, jedne z 1r|rch, które tak przyjemny 
gniew czynią, a ja ledwie me przyrzekę zajść troszkę 
głębiej w miłość z tą nadziąją, abym ja też tę słodkość 
nalad tam, gdzie drodzy gorzkość nąjdigą. Barzo się 
ta gra wszystkim podobała, ókidm J. M. P. Lubelskie- 
go, który nie bawiąc się, ani te^ó rozbierając jako 
drodzy, panu Myszkowsłdemu mówić kazał. 

A ten wnet powiedział tak: U mnie to barzo dzi- 
wna, panie Wapowski, coś W. H. o gniewie w miłości 
powiedzii^, jakoby drugim ludziom miał bywać miły. 
Prawda , iż bywa rozmaity, ale mnie jako żywo był bar- 
zo przykry: i nierozumiem, coby to za cuuer mii^ być, 
któryby go mógł osłodzić. Lecz podobno wedle pra^- 
czyny, z której uroście, raz bywa przykry, drogi raz 
przjrkrzejszy, czegom ja obojga doświadczył; bo raz po- 
mnie, iż się była panna, którąjem służył, przeciwko 
mnie obroszyła, niewiem jeśli z czyich plotek, czy się 
jej tak samej zdało widzieć we mnie jakąś odmianę, a 
niecałą wiarę przeciwko sobie; co gdym ja poznał, 
takiem wtenczas rozumiał, iż żadna boleść z moją lK>le- 
ścią nie miała się porównać; a to mi się zdała rzecz na- 
cięższa cierpieć niewinnie, a mieć tę serdeczną żałość, 
nie dla mego przewinienia, ale dla jcg niedoskoniJej 
miłości i wiary o mnie. Drugi raz zasię pomnie, żem 
ją był rozgniewi^ swoim jakimsi nietrefiiym postępkiem; 
co rozważając u siebie, i znając ten jej gniew być słu- 
szny, bo z mego przewinienia,, widziała mi się ona pier- 
wsza boleść jako nic, przeciwko t^ wtórej : i takiem to 
najdował u siebie, że niemiała być na świecie cięższa 
męka; jako ta, żem widział, za swym występkiem roz- 
gniewaną twarz tego człowieka, któremum się jasame- 



mu na świecie wszelakim oWczajem podobać i zacho- 
irać pragn^. Ztąd tedy chdaJbym; aby nastała gra na- 
^f iżby kiażdy powiedział, migąc się pogniewać z 8w% 
|l)umą, z kogoby wolid iżby nrosła przyczyna gniewu: 
^ti z siebie ; czy z panny? To dla tego^ iżbyimy na- 
fólć mogiiy co jest cięższego: jeśli obrazić tego kogo 
iblłiUesZ; czy być obrażon od ni^o. Tu każdy patrziJ 
li^ pana Lubelskiego, jeśliby na tej grze przestać chciał; 
j^ę piEin Lubelski, nie dając nie znać po sobie, pana 
Dcimiiaka, aby mówił, upomniał; który odtąd swą 
taczał: 

Ten świat, mojem zdaniem, jest jako pospolita łia- 
"ż&ia; abowiem jako do łaźnie pospolitej kto wntdżie, 
ten musi cierpieć wiele niewczasów: (gdzie jeden się 
maże gorzałką z mydłem, drugi maścią od urazu, więc 
ten puszcza bańki, a ów zasię siecze się winpikiem; ^) 
zaftię jeden woła: zal^, a drugiby rad, żeby drzwi u- 
chyłono) tak tu na świat kto się urodzi , iż wchodzi nie 
na Hwą własną, ale na pospolitą dziedzinę, nie Iża mu 
inacząj , jedno przyjąć za dobre wszystko to, co w kim 
przykr^ . a przeciwnego sobie widzi. Więc co w łaźni 
choroby cielesne przr^czyną tego są, iż się jeden maścią 
maże, a drugi bańki puszcza: to tu na świecie choroby 
duszne, jako jest: łakomstwo, zbytnia chciwość dosto- 
jeństwa, gniew, rozpusta, hardość i inne. któiych jest 
silna liczba, przyczyną tego są, iż jeden drugiemu czło- 
wiek przykry być musi. Otóż przeciwko temu, co się 
dzieje za skażeniem natunr naszej, od onego jeszcze 
jaMbi, którego Adam niemrtunnie skosztował, trudno 
co mówić, i trudno temu człowiecza mądrość zabieżeć 
ma, żeby to w ludziech ustało; ale gdzieby się wszyscy 
ludde na świecie na to zmówili, rozebrać po jednej 
między się choroby duszne wszystkie, iżby jedno kró- 
lestwo było ludzi ł£ikomjch, a tam żeby się już żadna 
inna choroba duszna me najdowała ; drugie królestwo 
samych miamotraweów; trzecie chciwych dostmeństwa ; 
czwarte samych gniewliWych; piąte niewsty dn wych , i 
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\Sik ieby szło rzędem aż do wszYBftich chorób,^'nidbyol| 
ta każdego z W. M. słyszał zdanie^ w któremby kto 
królestwie z tych mieszkać ehci^, i dla których prqr- 
czyn, z jednymi ludźmi radniej, niż z drngimi, pr^e- 
Btaóby wolaŁ A tej gry co jest za pożytek , powiem 
wnet, ale nie pierwej ^ aż się każdy z powieścią swoją 
odprawi, bo na tem nieco należpr. 

Tn gdy przestał pan Derśniak, pan Lubelski panu 
Bojanowskiemu swopę zacząć kazał, który tak począł: 

Radbym aby mi to było wolno, M. panie, ji^o więc 
owo bywa w radzie, iż jeden na drugiego Yotum ze- 
zwala, żebym ja też na jedne z tych gier mógł zezwo- 
lić: bo zaprawdę, każda .z tych ma w sobie dosyć kro- 
tochwile. Wszakoż abym ja porządku nie psowi^, tedy 
tak powiedam: Iż ktoby chcii^ chwalić dwór dzisiejsze- 
go pana, króla J. M. (nie wspominając jeszcze samego 
cnót, i osobny cb a prawie królewskich przymiotów) 
mógłby to bez pochlebstwa powiedzieć, iż u żadnego 
chrześciańskiego króla, tak wiele czystych ludzi na ku- 
pie nie najdzie, a którzyby, mimo rycerskie główne rze- 
miosło, tak ćwiczeni w rozmaitych rzeczach byli, jako 
teraz na dworze pana naszego : a przeto są t^ dobrze 
godni, aby je dworzany zwano, jako te, którzy umieją 
rozeznać, co doskonałemu dworzaninowi należy. Ale iż 
u innych dworów, im kto niywszeteczniejszy, tem się ma 
za najczystszego dworzanina, aby w tem była widoma 
różność, kto prawym jest dworzaninem, a kto tego za- 
cnego przezwiska niegodzien, widziidoby mi się, H. 
pame, abyś W. M. obrał jednego z tych panów, a jemu 
to rozkazał, iżby opisid i wymalował s^owy doskonałe- 
go dworzanina, a rozpo wiedział te wszystkie przymioty 
i oddzielne przypadki, które temu służą, kogo prawym 
dworzaninem zwać mamy ; a w tych rzeczach, które się 
będą zdały zdrożne, a nieprzystde dworzaninowi, aby 
było każdemu wolno przeciw temu mówić. 

Kończył przedsię swoje rzecz panBoianowski, kie- 
dy pan Lubelski, przekaziwszy mu, tas powiedział: 
I^eio^ ^^9 ^ g^^ barzo podobida, ale mi idzie o to, 
żeście Yf- M. jeszcze nie wszyscy wyprawili : zostak pan 
l^ryski; który nie powiedzii^ gjry swojej. A jeśli ja do- 
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brze znam postawę jego^ widzi mi się, że nam miid 
coś osobnego , a nad to co się ta mówiło , powiedzieć. 
Wszakże to będzie na to lekarstwo : co był winien pan 
Eiyi^, to tu w tom zajdaci. Weźmiesz to W. M. nasię 

Sanie Eiyski^ opisać i wymalować słowy doskonałego 
woTzanina, co tom ochotniej W. M. uczynisz, im to 
lepiąj niż kto inny rozumiesz, jako wiele na posłu- 
szeństwie należy, gdzie ma być porządek. A komu się 
co inaczej^ niż W. M. powiesz, będzie zdało, temu niecn 
będzie wolno przeciwko W. M. mówić, tak jako pan 
Bojanowski podał. 

Pan Kiyski na on czas tak odpowiedział: I gry 
żadnej, M. panie, tre&iejszej w mej głowie nie było, i 
z tego. zaprawdę, radbym jakokolwiek zniknął; a to dla 
tego, IŻ widzę być rzecz zbytnie trudną, ani ja najduję 
togo baczenia w sobie, żebym wiedział, co prawemu 
dworzaninowi należy , a na to mi świadków nie trzeba; 
abowiem nie czyniąc ja tego , co dworzanin prawy czy- 
nić ma, może to każdy rozumieć, iż nieumiem; prze co 
też zasłużyłem mniejszą przyganę: bo gorzej (bez wąt- 
pienia) jest, niechcieć dobrze czynić, niż nieumieć. Co 
gdy tak jest, niewiem jaki pożytek tym panom, a W.' 
M. krotochwila, z rozprawy mojej uróść może; chyba 
żeby tak, iż niewiedząc ja, co dworzaninowi umieć i 
czynić przystoi, podobno wszystko będę kładł opak; a 
taKą rzeczą po prawdzie, może biesiada być, bo prze- 
ciwko mej powieści łatwie każdy najdzie co mówić f 
gdzie kiedybyś to był W. M. na tego włożył, któryby 
był temu zdołał, i każdą rzecz dowodnie powiedał, niktby 
mu się' był sporu trzymać nie ważył, a takby była gra 
mało tre&ości miała. Czemu iżeś snąć W. M. więcq 
folgował, i dlatego to brzemię raczyłeś na mię włożyć, 
zrzucić go z siebie ani mogę, ani chcę, abych się nie 
przeciwu wolej W. M. ani ubliżył zdaniu, rozsądkowi 
jego, któiy wielą stopni, niż mój, jest wyższy. 

Gdy tego pan Kryski domawiał, powiedział pan 
Myszkowski: Zda mi się, iżby lepiej jakąkolwiek z tych 
namienionych gier wzią^ć przed się teraz, a tę osobną 
na jutro zachować^ dlatego, aby pan Kryski miał wię- 
cej czasu do namysłu a przygotowania ; l>o pó prawdzie, 



2a 

mówić z prędka a nierozmyślnię o rzeczy takiąj^ nie 
jest to lada oo. 

Odpowiedział pan Kryski: Niechcę ja być panie 
jako on, który rozebrawszy się do koszuli, gorzej sko- 
czył, niż póki skakid w kabacie; wolę to joi dnś od- 
prawić, bo iiem na to nie mydlił, samo mię to a wszecłi 
W. M. wymówi, i da mi tę wolność, że będę mógł, nie 
bojąc się niczyjego strofowania, mówić to, co mi na- 
przód do nst przyjdzie: A przeto, abych tego brzemienia 
długo na sobie nie nosił, tak powiadam: Iż w każdej 
rzeczy tak trudno naleść prawdziwą doskonsdość, że się 
zda jakoby rzecz niepodobna, aby ją kto upatrzyć mógł; 
a to dla tego: ik każdy człowiek ma swoje około każ- 
dej rzeczy osobliwe zdanie. Wiele tych najdzie, któiym 
się podoba człowiek żwawy, a takiego nazwią biesia- 
dnym; drudzy ludzie radzi widzą cichego, skromnego'; 
niektórzy zasię barziei chwalą człowieka rzeżwego, pra- 
cowitego; a u innych wszystko tó nic, jedno statek sam, 
a powaga ma przodek, i w kim to widzą, ten już u nich 
wielki człowiek. Owa, każdy chwali i gani każdą rzecz 
wedle swego zdania, pokiywając zawżdy przywarę pła- 
szczem cnoty, a cnotę płaszczem jakiej nietrefiiej sztuki, 
i chrzcząc złe dobrem, a dobre złem (jako co czego 
jest blisko) przezwiskiem, prosto tak, iż wszeteczny 
wnet będzie nazwany bezpiecznym, skromny melancho- 
likiem, nikczemny dobiym, bezbożny mądrym, i tak o 
innych. Co chociaż tak jest, jednak ja to rozumiem, 
iż Każda rzecz ma swoje doskonałodć, choć jest skryta, 
a tę może uznać, uciekłszy się do rozumu, ten każdy,, 
który w tej rzeczy, w której doskonałości szuka, jest bie- 
gły. Więc iż prawda (jakom powiedział) częściuchno 
pokryto siedzi, a tego o sobie nie powiadam, żebjon ją 
naleść, a na jaśnią wyciągnąć umiał, przeto ja nie mogę 
jedno takie dworzany chwalić, jacy mi się najbarziej 
podobają, a z tym przestawać, co mi się podobniej- 
szego do prawdy widzi, wedle mego błahego zdania, 
przy którem będzie wolno każdemu zostać, komu się 
będzie zdało; a komu też nie, zostać przy swem, kiedy 
będzie od mego różne. Ani w tom sporu trzymać ł>ędę, 
żeby rozsądek mój miał być lepszy, niż esiyj inqy, a 
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bowiem nie t)rlko każdemu z W. M. może ai$ tak zdać» 
a mnie inaczej , ale też i nmie samemu raz tak, drui 
raz inaczej , widzieć się może. A tak przyst^piyąc do 
rzeczy: 

' Ten dworzanin; którego ja tu formować majn^ (dieg 
naprzód, aby się w szlachec^m zaenym domu urodo^; 
abowiem nie tak sromotna rzecz jest nieszlachcioowi, 
nie czynić spraw poczciwych, jako szlachcicowi, ktćiy 
jeśli namniej zstąpi z tąj drogi, którą szli przodkowie 
jego, zostawi zmazę na domu swym, a nietylko nię 
przybawi nic, ale straci i to, co było nabyte; gdyż szla- 
chectwo jest jako rozpalona pochodnia, która olgaśioa 
i kładzie przed oczy dobre i złe człowiecze sprawy, i 
pobudza, zapala ku cnocie, tak bojażnią niesławy, jako 
też nadzieją czci a chwały. Więc iż ta pochodnia nie 
rozświecH uczynków podłych ludzi, przeto njiemąją oni 
pobudki do cnoty, ani bojażni niesławy; i owszei^ zda 
się im, iż nie powinni starać się o to, aby w ozem 
przodki swe przeszli ; a szlachcicowi niepragrstojua się 
jTzecz widzi, nie przyść, acz nic, ku temu ki^ćisu, ku 
l^tóremu przyszedł jego przodek. A dla tego bywa to 
nieinal zawżdy, iż w bitwie, abo na tych miejscach^ 
gdzie ludzie czci dostawają, szlachcic sobie lepiej po- 
czyna i znaczniejszy bywa niż nieszlachcic; abowiem 
natura w każdą rzecz wsiała ono skryte ziarno, które 
własność a moc tę, którą od przodka swego, pierwszego 
ziarna wzięło, podaje temu ziarnu, które wypuszcza 
z siebie, i takie je czyni, jakie jest samo. To widzimy 
nietylko w stadziech ko^kich abo i innych zwierząt, 
ale też patrząc na drzewa, u których gsdęzi (e) żawidy 9ą 
do pniaka a śniatu ^) podobne, a jeśli się kiedy odrodzą, 
to tam nie przyrodzenie winno, ale ogrodnik niedbi^. 
Także się też dzieje i w ludziach, którzy kiedy około 
wychowania mają dobre gospodarze, niemal zawż^ są 
podobni lym, z których idą, i częstokroć je przeebod^ 
Ale jeśli ogrodnik dobry nie przystąpi, ćwiczenia nie 
będzie, tedy, jako drzewo ognKłne w leśne się obraca^ 
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ą zwierzę rochmanne (domowe) w dzikie, — iaSf. i catło- 
wiek pi:<gdko zdziczeje i nigdj Bię me postanowi, wyj- 
mując, na kogo ncUurue benigniias dxry swe rozsypia 
Jako widujemy drugie ludzie, które Bóg ozdobił rozu- 
meiQ, wymową, urodą, kształtem, wdzięciuipścią i s^czj^- 
śdem do ludzi, tak, ii co jedno poczną, wszystko im dzi- 
wnie przystoi; abo też zasię, kogo fia tem wszystkiem 
fortuna skarała, jako się rodzą dradzy tak nikczemui, tak 
niezgrabni, tak niewdzięczni, że niemoże c^dowiek inaczej ^ 
wierzyć, jedno, że je natura na pośmiech między ludzie* 
puściła. A tym takowym, jako dobre wychowanie i usta- 
wiczna pilność rzadko kiedy co pomoże, tak zasię onym, 
które przyrodzenie hojnie nadało, równa praca to dać mo- 
że, że i e nad ludzie wysadzi. Acz i między tem bywa po- 
śrzodek; to jest ludzie ci, którzy pierwszych onych fortun- 
nych nie doszli, a przed tymi zasię nikczemnymi siła mają; 
1m> takowi średni, pracą, pilnością, staraniem, poprawić 
swego barzo mogą i dowieść tego, iż wszystko co jedno 
poczną, będzie im przystido. Ale przedsię dworzanin 
mój, mimo zacne urodzenie, chcę aby był jednym z tych 
fortunnych, to jest, iżby miał nietylko rozum wielki, uro- 
dę, ądatność, kształt w ciele, twarz piękną a męzką: ale 
też i przyjemność jakąś przyrodzoną, któraby go wdzię- 
cznym do ludzi czyniła, tak, iż ktoby go jedno >vidzia}, 
zaraz i sam go miłować musiał, i najdował gi (go) b^ć 
godnym łaski każdego wielkiego pana; bo za taką przyje- 
mnością, wszystkie sprawy^ wszystkie postępki jego, wnet 
ozdobniejsze, wnet droższe, wnet chwalebniąjsze będą. 

Tu pan Bojanowski tak powiedział: Aby nasza gra 
83^ tym torem, jako J. M. P. Luł)elski naznaczył, tak to 
powiadam: iż dworzaninowi nie zda się mnie tak rzecz 
barzo potrzebna to szlachectwo, a kiedy bym rozumiał 
być to rzecz pową w uszu W. M., przywiódłbym wiele 
ludzi na przyUad, którzy urodziwszy się w pierwszych 
zacnością domiech, sromotnie żyli, a zasię wiele nie- 
szlachciców, którzy cnotą swą uczynili zacne potomstwo 
swoje. A jeśliby się to tak miało, jakoś W. M. powie- 
ćańsly iż w każdej rzeczy jest ona skryta moc, a wła- 
sność pierwo wsianego ziitma^ toćbyśmy wszyscy jednacy 
być inusieli, gdyż z jednego przooka idzięm ; aniby był 
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silachetniejszy jeden, nit drugi. Ale iż jest ten rozdział 
między nami i stopme między stany, ja mniemam wiele 
innych przyczyn być do tego, między któremi przyozy- 
u«ni, widzimi się ii fortnna ma przodek, a ledwie ta 
nie j^ samej dzi^o: bo widzimy, iż we wszystkich na 
dwiecie rzeczach rozkazine, a ma to sobie za igrzysko, 
podniedć kto się jej podoba aż pod obłoki, człowieka 
niegodnego, nikczemnego , — a zasię pogrążyć do dna, le- 
dwie nie do piekła, te, którzy byli godni wysokiej sto- 
lice. Więc co się ^cze szczęścia owych, którzy się ro- 
dzą hojnie od przyrodzenia nadani, jakoó W. M. powie- 
dział, prawda to jest i zgadzam się w tem z W. M.; ale 
to widzimy tak w zacnych, jako i w podłych ladzieeh, 
abowiem przyrodzenie niema tego tak subtelnego roz* 
działu, i owszem (jakom powiedział) częstokroć w lu- 
dziech niziuchnego stanu, widujemy wielkie a przednie 
dary przyrodzenia. A przeto, gdyż to szlachectwo nie 
przychodzi ani za godnością, ani za najwiętszemi bo- 
skiemi dary, a rychlej jest ku chlubie naszym przodkom^ 
niż nam samym, mnie się to zda być przeciwko rozu- 
mowi, chfcieć, aby (jeśli tego dworzanina rodzice zacni 
nie będą) wszystkie dobre przymioty za nic niesti^, a 
iżby nie doyć na tem miał, ku przyjściu do doskona- 
łości, coś W. M. teraz wyczytał, jako na rozumie, na 
urodzie, udatności, i na onej wdzięczności, która mu u 
wszech ludzi, napierwszem wejżrzeniu, miłość jednać ma. 
Na to Pan Kryski tak odpowiedział: Nie powia- 
dam ja, panie Bojanowski, tego, aby w ludziech po- 
dłych nie mogły być też wszystkie cnoty, które i w za- 
cnych. Ale (jobycb tego niepowtarzał , o czem juzem 
powiedział, i wiele innych dowodów przywieśćbych mó^ 
chwaląc szilachectwo, które zawżdy i u każdego człowieka 
jest we czci, abowiem sam nas tego rozum uczy, iż 
z dobrych dobrzy się rodzą) mając ja opisać dworza- 
nina bez ahj ozdobionego i nadanego tem wszystkiem, 
co ludzie chwalą, uajduję to być barzo rzeczą potrzebną, 
uczynić go szlachcicem, jako dla widu innych przyczyn, 
tak też dla tego , aby miał w zysku mniemanie to dobre, 
które każdy szlachcic ma u wszystkich w obec ludzi. Abo- 
wiem niechaj będą dwa na dworze, z których żaden nie po- 
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pisał się jeszcze, ani dobrze, ani źle, — wnet skoro się 
tego dowiedzą Indzie, ii jeden z nich lest szlachcicem, 
dnigi nie, n każdego nieszlachcie on, będzie w mnicg- 
szej cenie niż szlachcic ; a bedzieli on nieszlachcie chciał 
mieć dobre mniemanie, będzie mnsiał wielkiem stara- 
niem i za dłngim czasem dochodzić tego, czego ów 
dmgi zaraz dostał, tylko tern samem, iż się szlachci- 
cem nrodził. A jako wiele na założeniu takiego fnnda- 
mentn należy, każdy to dobrze obaczyć może. Wszak 
ta mi^^y nami trafiało sie to, iż przyjeżdżali ladzie 
z różnych ziem, którzy będąc wielkimi prostaki, mieli 
jednak indziej tę sławę, jakoby mieli być zawołanymi 
dworzany. I^wda, iż się potem nikczemność ich od- 
kryła^ wszakżedmy my przedsię przez dłagi czas cią- 
gnęli kota za onem mniemaniem, które o nich do' nas 
sława przyniosła, chociaż się jednak sprawowali dobrze 
inaczej, niż ci, za które się mieć chcieli. Bywali też 
zasic dradzy, którycheśmy sobie z przodka nizacz nie 
mich, a potem doznawaliśmy tego, ze byli ladżmi oso- 
bnymi, ótoż, ktoby chciał wiedzieć czem się to dzieje, 
iż taki w ^j mierze błąd bywa, a człowiek człowieka 
nie zaraz poznawa, niewiem by ta przyczyna między 
innemi ostatnia była, iż wielcy panowie, chcąc zawżdy 
dziwy płodzić, usadzą się czasem na to^ aby byli ła- 
skawi na te ladzie, które samiż znają być rychlej nie- 
łaski, niż łaski godne; a podczas się też i sami oszu- 
kiwąją, jedno iż za nimi niemal wszystek świat idzie, 
przeto przy łasce ich, sława miłośnikom roście, za którą 
jakmiarz ^) zawżdy, człowiek zdanie a rozsądek swój 
pędzi. A jeśli co podczas najduje takiego, w czem mu 
się nieobce zgadzać z pospolitem zdaniem, przedsię, nie 
ufigąc sam sobie, idzie za ladżmi, a zostawige zawżdy 
miejsce czemuś tam skiytemu, czego, zda mu się, że nie 
dochodzi ; bo wżdy poaobna mu się rzecz nie widzi, aby 
to takie powszechne mniemanie, nie miało być na jakim 
pewnym grancie zasadzone. Więc iż człowiek każdy 
prędki do tego jest, iż abo miłuje, abo ma w nienawi- 
ści, jako to jaśnie widigemy ^y się dwaj biją, abo 
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gdy gonią, abo gdy azermiuą, gdzie ci którzy patrzą, 
bez żadncg znaczn^ przyczyny, jedni temn, dradzs owe- 
mu d^iiwnie życzą; a około też uznawania o czyich pny- 
miociech abo godnościach, siła do chęd abo niech^i 
naszej , dobra abo zła tamtego sława jemu u nas po- 
służy, przeto pospoGcie tak bywa, iż z miłości, alK) 
z nienawiści o rzeczach sądzimy. Patrzcież W. M. jako 
wiełe na tern należy, za jakiego cię naprzód ludzie we- 
zmą, a jako się cisnąć do tego musi, aby miał wnet 
z przodku dobre mniemanie, ten każdy, kto się na to 
bierze, aby był prawym dworzaninem. Ale o tern nie- 
cliąj będzie dosyć, pódżmy już do czego innego. 

Gdy się dworzanin mój zacnie i tak szczęśliwie, 
jako się powiedziano, urodzi, zakon, a zawołsyiie jego, 
atK> (jako dziś mówią) professya, niechcę aby by^ 
inna^ jedno lycerskie rzemięsło, w którem naprzód 
wiarą przeciwko, panu swemu, a potem męstwem, 
siłą, ocnotą i przeważnością, potrzeba żeby między 
drugimi słynął, czyniąc temu dosyć po wszelki czas, 
i na każdem mieiscu, a najmniejszej rzeczy nie puszcza- 

i*ąc mimo się, któraby mu niesławę przynieść miała; 
10 szwank w tej mierze, a ustąpienie na lewo, by o 
włos, wieczną sromotą pachnie ; a jako poczciwość bia- 
łqjgłowy, która ją raz straci, nigdy się jęj nazad nie 
wróci, tak sława poczciwego a rycerskiego zawołania 
człowieka, jeśli najmniej w czem uszczerbiona będzie, 
już się nigdy niepoprawi, ale tak zhańbioną, a pełną 
lekkości zostanie. A tak ten mój dworzanin, im ćwi- 
cze^szy będzie w tern rzemięśle rycerskiem, tem będzie 
więtszej czci a chwafy godzien. Wszakoż jak tego na nim 
niewy ciągam, iżby w tem był tak doskonały, żeby wojska 
wieść a hetmanić mógł, bo temu niewiedzieć gdzieby był 
koniec, ale kiedy będzie główniąjsze sztuki wiedział, i 
rozumiał to, co żołnierzowi rozumieć trzeba, a przy- 
tem będzie to miał w sobie com pierwej powiedziiu, to 
jest wiarę całą panu swemu, a serce niezwyciężone, 
tedy ja już na tem przestanę, jedno żeby to takie wiel- 
kie serce zawżdy się w nim nąjdowi^o. Abowięm ry- 
chlej czasem na midych rzeczach, niż na wielkich, serce 
poznać; bo w potrzebie wojennej, gdzie wiele ludzi na 
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to patrzy, DAJdigą sie więc drudzy, którzy chociaż już 
zdechli na poły, jednak przed wstydem idą oAlep, a 
czynią co dobrym należy, acz też podczas wie to 
Bóg jako; a zasię w mniejszych, a nie tak gwi^- 
wiciych rzeczach, gdzie obaczą iż mogą nledz, a nie 
wdać śię w niebezpieczeństwo , zwłaszcza, kiedy w ta- 
kowej nieśmiałości nie ma ich nikt postrzedz, barzo ra- 
dzi zostaną przy chrześciańskim pokojiu Otóż mój dwo- 
rzanin, niechcę aby takim był; ale chociażby do- 
brze widział, iż ani może mieć świadka męstwa 
a cnydi swych posług, przedsię niechaj to czyni, co 
dobremu, cnotliwemu należy, pomniąc na ono, iż nsg- 
pewniejsze świadectwo jest sumnienie własne, a za cno- 
niwe sprawy sama cnota hojną zapłatą jest A kto jedno 
dla tego poczciwie czyni, aby był widzian , ten się z cnotą 
fałszywie obcliodzi, okazując jej prawdziwą miłość; 
gdyż ku czemu innemu, a nie ku niej, skłonne jest jego 
serce. Zgoła, dworzanin ten mój, sercem męzkiem a 
wspaniałą myślą ^ zawżdy się znacznie popisać ma. Je- 
dbo też zasię niechcę, aby zuchwalstwo w nim panowało; 
iżby pochmumem wejżrzeniem, postawą srogą, odętym 
wąsem ^ straszyć miał, a nieumiał łagodnie mówić, je- 
dno z fukiem, a wszystko o wojennych rzeczach, a jako 
zbroja najmiększa jego pierzyna, a z przyłbice najsma- 
czniejszy trunek; bo kiedyby takowy miał być, prędkoby 
każdemu człowiekowi obmierzł, i zasłużyłby słyszeć one 
słowa, które poczciwa pani jedna takiemuż zuchwalcowi 
na biesiedzie powiedziała. Bo gdy ten kilka kroć po- 
ezczon tem był od niej , żeby się abo do muzyki przy- 
siadł, abo tańcował, abo wżdy rozmową się jaką z pan- 
natni bawił, a każdy raz dobry pan nic innego niepo- 
wiadał, jedno iż to jest lekkich ludzi dzieło, a nie jego 
ćwiczenia rzemięsło , — spytała go uakoniee pani : A to 
rzemięsło W. M. jakież wżdy jest? — Odpowiedział jej 
(uczyniwszy pierwej postawę srogąj: We krwi, prawi, 
nieprzyjacielskiej brodzić, a swej nie żałować.— Rzekła 
zatćm pani: Mnieby się wierę zdało, ponieważ teraz 
wojny niemasz, abyś W. M. dał się czyście tlustem 
namazać, a wespołek ze zbroją, i z tem wszystkiem, czego 
W. M . przeciwKo nieprzyjacielowi używasz , dał się gdzie 
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do szaty schować, aż do tego czasU kiedy wojna będzie, 
abyś W. M. barziej niż teraz nie zardzewiał. 

BzeU k'tema J. M. Pan Lubelski: Nie mogła tre- 
ihiąj powiedzieć chłopa głapiemu, który mniemał; aby 
ten kto tańcaje, al>o się miłością para^ uderzać nieumiał; 
abo żeby żohiierzowi biesiada a krotochwila ująć oo 
godności miała. 

Zaś powiedział pan Kryski: A przeto dworzanin 
przeciwko nieprzyjacielowi, czasu wojennej potrzeby, nie- 
chaj używa sierdzitości swej a okrucieńistwa, stan^ąc 
się o to, żeby zawżdy na czele, zawżdy między pier- 
wszymi bywał; ale między swymi, a co po tem? Ukła- 
dności, skromności a stateczności trzeba; tą się on nie- 
chaj zaleci. Lecz to nad wszystko, żeby w nim tego lu- 
dzie nie znali^ iż pragnie być widzian; boby tem wszy- 
stko poppował, zwłaszcza, jeśliby się Jeszcze sam nie- 
wstydliwie chwalił. 

Powiedział pan Derśniak ku temu: Mcdomja wi- 
dział osobnych ludzi, którzyby się sami nie chwaUli: 
jakoż, mojem zdaniem, ma się im to zejść; abowiem kto 
się godnym czuje, kiedy widzi iż tego w nim prostacy 
nie znają, musi się gryść sam w sobie; nakoniec nie- 
zcierpi, aby godności swej zatłumionej wyrwać-na jaśnią, 
a ludziom jej jakimkolwiek obyczajem pokazać nie miał; 
to dla tego, aby nie był zlupion z onej prawdziwej za- 
płaty, to jest ze czci a ze sławy, która z poczciwego 
potu płynie. A przeto starzy oni uczeni ludzie, którykol- 
wiek godność wielką w sobie znał, rzadko się wstrzy- 
mać mógł od własnej chluby. Po prawdzie, tych trudno 
zcierpieć, którzy się chlubią, a nie masz w nich nic go- 
dnego chwały; ale o dworzaninie, któryby był bez go- 
dności, nie masz tu wzmianki. 

Pan Kryski tak odpowiedział na to: Niewiem jeśliś 
mię W. M. dobrze pojął; jam o chełpliwych powiedział, 
którzy bez wstydu i baczenia o sobie powiadają; bo 
iście zawołanemu mężowi trudno to ma kto za złe mieć, ' 
kiedy za przyczyną, męstwo swe, abo jaki cny uczynek, 
krótkiemi słowy wspomni; i owszem godzi się przjnąć 
to, co powie, za jeano świadectwo, i za dobrze pewniej- 
sze, niż to, któreby o nim z cudzych ust wyszło. A pńEe- 



to, kto się tak chwali, iż ani nienawiAć stąd y ^ ohj- 
da nróM mu mote, takiemu ja chwalić się dopąnesę; 




jest barzo rzecz tradna. 

Rzekł zaś pan Derśniak : Nauczże nas W. M. jako 

w to potrafić. 

Mem zdaniem; powiedział p. Kryski , na tern jest 
wszystko, żeby człowiek, powiadając jako się co stoło, 
tak rzecz prowadził, iżby niemógł nikt rozumieć, że na 
swój młyn wodę wiedzie, ale iż co o sobie powiada, 
tak barzo do rzeczy należy, że tego żadną miarą prze- 
stąpić niemógł; znikając tedy, a w rzeczy nie pragnąc 
własnej chluby, niechaj przedsię to wszystko powie- co 
ku jego czci przysłusza. Ale nie tym kształtem, jako owi 
zuchwalcy, którzy całą gębą mówią, a wstecz puszcza- 
ją słowa. Jako niedawno jeden, gdy mu w zwadzie ud 
oszczepem przebito, powiedziid, iż mu się tak yridziało, 
jakoby go komor ukąsił; a dragi powiadał o sobie, iż 
zwierciadła w mieszkaniu swem niechciał mieć nigdy, 
to dlatego, aby srogiej a straszliwej twarzy swej, jaką 
miewał w ten czas gdy się rozgniewał, zlęknąć się, w nie 
wejżrzawszy, nie musiał. 

Tu, gdy niektórzy śmiać się poczęli, rzekł pan My- 
szkowski: Jeszcze się tu nie masz czemu barzo śmiać; 
więtszeć ono, nie rzekę zuchwalstwo, ale błazeństwo by- 
ło, kiedy Alexander wielki słuchając Anaxarcha (który 
z Demokrytowej preceptora swego dumy, powiedał być 
niezliczoną liczbę światów) zapłakał A gdy go pytano, 
czemu by płakał? Odpowiedział: Aza, prawi, nie mam 
czemu? Światów tak wiele jest, a jam jeszcze i jednego 
nie posiadł. 

Rzekł pan Ejyski : Też wielka różność między Ale- 
xandrem wielkim, a tym, który powiadał o komorowem 
ukąszeniu. Jednak wprawdzie, wielkim ludziom nie masz 
ezego mieć za złe, kiedy o sobie wiele rozumieją; abo- 
wiem kto ma czego osobnego dowieść, musi śmieć, i 
n&ć sobie, bo nic nie sprawi kto serca nie ma. Wsza- 
koż w powieści niechaj ten będzie skromny, pokazając 
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tO| ji^óby mniej rozamiał o sobie niż rozumie; a to ro- 
tnim^ńie niechig nie wychodzi z miaiy, aby się w np6r, 
a w, zuchwalstwo nie przewierzgnęlo. 

' tfc tu odpoczynał był troszkę p. Knski, rzekł tak 
ii. fic^anowski : Pomnie, p. Kryski, żeś W. M. powiedział, 
IŻ ten dworzanin ma mieć piękną tv\'arz i kształt w cie- 
le/ 'kutemu onę wdzięczność, która by mu miłość u wszech 
ludzi jednała. Piękną twarz i wdzięczność, mnie się wi- 
dzi, %e ma p. Kostka, kutemu kształtowne dosyć członki; 
jeJrfaio mi się troszkę przykrótszemi nogi zdadzą. Raczże 
iiam tedy W. M. powiedzieć, czego do wdzięczności pa- 
nu Kostce niedostaje, abo Jeśli tej gładkości dosyć, któ- 
Tą- w panu widzimy; a około innych rzeczy, rozdzielnie 
racJE W. M mówić : jaki wzrost, jaki ksztidt^ jakie ezłon- 
U mają być u tego dworzanina ; owa się też i we mnie 
co takiego najdzie, w czem się barziej niż przedtem 
koehać będę. 

A gdy się temu, i ^ten, i ów rozśmiał, jął zaś mó- 
wić p. Kryski: Iście wdzięczność ta, która ma być w twa- 
rzy, (gdzieby był do tego zarósł) jest u p. Kostki; ani 
mogę na nikim lepiej tego pokazać, jako na panie, chcąc 
objaśnić co to jest, co ja wdzięcznością zowie; abowiem 
czego trzeba do przyjemnej twarzy, wszystko się tu ze- 
szło. Prawda, iż nie wszystko w cerkiel; ani tu jest owa 
płeć, co ją papierową zowią, ale ma coś męzkiego i 
żywego w sobie, a przedsię jednak wdzięczna; a najdu- 
je się to tiakie, co ja chwalę w różnych twarzach. Taka 
tedy gładkość niechaj będzie u mego dworzanina, któ- 
raby nic niewieściego w sobie nie miała ; bo i owa je- 
dwabna postawa, słowa pieszczone, zemdlona mowa Ha- 
ko się na tę subtelność drudzy wydają, aby się poka- 
zali, iż z panów idą, którym i tego szkoda, że się męż- 
czyznami porodzili) niewiem komuby się na świecie po- 
dobać mogła? Mężczyzna ma być mężczyzna, i twarzą^ 
i postawą, i słowy. A tak przychodząc do wzrostu, tak 
najduję u siebie, iż ma być dworzanin ani nazbyt wiel- 
ki, ani nazbyt mały ; bo więc obojgu temu dziwują się 
ludzie, prosto, lako kiedy się co przeciwko przyroidze- 
niu dziwno urodzi, i brzydzą się takim człowiekiem po- 
spolicie. Wszakoż; mając na którąkolwiek stronę wymść 
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t iDiaiy, jeBzese lepiq tdby był tronkę pnymniąiuyim 
nit ma przejść wielkością wsiystkie ładne. Abowiem ci 
olbrzymowie, mimo to, iż miewają niemal zawłdy ro- 
zum tępy, bywają też niezgrabni i ciężcy do każdej 
rzeczy; a dworzaninowi barzo tego potrzeba, iżby był 
ku wszytkiemu ochoczy, czerstwy, i sposobny. A dla 
tego chcę, aby miał kształt i dobre postanowienie w cie- 
le, a członki udatne, tak, iżby z jego więzy znać siłę, 
znać czerstwość, znać chybkość było. 

Dopiero chcę, aby był dobrze wyćwiczony w tem 
wszytkiem^ co żc^nierzowi umieć należy: jako w tem na- 
przód, aby umiał dobrze z każdą bronią, tak pieszo, ja- 
ko i na koniu, a ich wszytkie znał i wiedział fortele, 
a zwłaszcza tych broni, kt^^rych najbardziej używają u 
dwom. Bo iż z żarnowy do bitwy przychodzi, a kto ma 
mężnie począć sobie, musi niepragnąć nad nieprzyja- 
cielem mieć góry, ale także ubrano jako i on, z tako- 
wąż bronią jako i on, stawić się na placu; przeto u- 
mieć i być gotów na każdy czas do wszYtkiego, a 
niepotrzebować żadnej wymówki, ani odwłoki, jest to 
rzecz nieprzepłacona. Acz powiedają drudzy, że na ten 
czas zapomnią się fortele, kiedy o płatne czynić przyj- 
dzie, ja tak powiadam: kto w czynieniu z kim zapomni 
sztuki, ten dobrze przedtem, straciwszy serce, sam sie- 
bie zapomniał. Po umiejętności tedy z broniami, chcę to 
mieć, żeby z łuku dobrze strzeM, pięknie stał za nim, 
dociągał, i miał dobrą rozrywkę. Było też u nas pier- 
wej we czci to ćwiczenie, za pasy chodzić, a nie darmo,. 
ł>o do czynienia z kim pieszo , widekroć to pomódz mo- 
że. A tak mój dworzanin, niechaj i to dobrze umie. 

Tu położę rycerskie prawo, które potrzeba, żeby 
dworzanin rozumiała tak dla siebie, jako dla przyja- 
ciela, i wiedział postępki wszystkie i fortele około 
bitwy w szrankach, iż jeśliby samemu kiedy do tego 
przyszło, aby go nikt w tem podejść nie mógł. Wsza- 
koż niechcę, aby do takowej pojedynkiem bitwy był 
chciwy; chyba gdzieby mu szło o poczciwość: abo- 
wiem, mimo to, iż jest wielkie niebezpieczeństwo^ 
(bo a co wiedzieć, komu kostka padnie) kto do tego 
Lez gwałtownej przyczyny skwapliwie bieży, godzien 
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jest, żeby się jegc towarzystwa poczciwi ladzie strze* 
glL Ale luedy c^owiek tak daleko w tej mierze zabmie, 
it bez swe) widkiej lekkoAci ; cofiiąć się nazad nie mota j 
tam już nie lia, jedno konać statecznie swoje przedsię- 
wzięcie , a we wszystkich rzeczach, tak przed wyjeebish 
niem na plac, jako też i na placu joż będąc, nie har- 
dzie, ani zuchwale , ale śmiele a rzeżwie poczynać so- 
bie, sercem niezwydężonem; bo ktoby chcis^ po da- 
nin ręki szukać tych dróg, żeby mu się bić nie przy- 
szło, prawda żeby uczynił chrześciai&skie, ale niewie»n 
ji^oby praw był zawołaniu rycerskiemu, gdyż sdachee- 
kie słowa nigdy odmienne być nie mają; a jako ska- 
łą wiatr nie włada, tak poczciwego człowieka usty,^ 
chmiel, ani gniew, ani żal, chybać nie ma. llmiejętność 
tedy rycerskiego prawa, wielki w tej mierze, pożytek 
dworzaninowi przyniesie, i uczyni go hamownym i, ostro- 
żnym w mowie. Takież też i umiejętnodć z rozmaitemi 
broniami, nie tylko mu się do potrzeby przygodzi, ale 
i do krotochwile; abowiem bywają na dworze turnieje 
piesze, turnieje konne, bywają szermowania, gonitwy 
przed panem i oczyma wszystkich ludzi, gdzie, iżby 
49ię dworzanin dobrze popisid, musi nad to, co jest mia- 
nowane ^ siła umieć: musi być dobrym jeżdżcem, musi 
koń znać, wieść go pięknie i kształtownie na nkn 
«iedzie!Ć, a mimo umiejętnodć doskonałą w tej mierze, 
i rAzomienie jako co któremu strojowi służy, cbciał- 
bych, aby w nim była ti^ pilność, jakaby go nad 
ludzie wysadziła, i ucsmiiła znacznym z osobnej dziel- 
ności A co piszą de AlcSnade, iż między którymikol- 
wiek ludźmi żył, tak się umii^ do ws2Qrstkiego przy- 
stosować, że kaidy naród w tem przechodził, co było 
jego włttidwe: tak ja też chcę, aby mój dworzanin 
wygrał w tem, o co się pokusi przed wszysftdmi, i każ- 
dego żeby z osobna w tem porobił (pokonał) , w czem 
sobie dank przypisijje. A tak iż Włoszy mają tę sławę, 
jakoby byU dobrymi jeźdźcy, co się tycze kształtownik 
toczenia koniem^ podług miary i czasu; k'temu też. ja- 
koby do ąuintany ^)^ do pierścieniu, najlepiej biegać jnie- 
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liy — nieehąjfte mig dwonuin w teiD- wujtiofsjn pned 
DfiOcKiy pno&ąjis. Dawamy teł tó 'S^mocm, iź w kd- 
€Ky ^) mkt l6płq nad nie, tak dniem siedzeiiiemy jako 
i fortelmi, — niecnąjte dworzanin nie da w tern na.przód 
iadnemn Niemcowi. Ńoi Węgnrjr, któiym to jest jako 
rzecz przyrodzona^ za tarczą dobrze siedzieć i mężnie 
gonić; niechaj i w tern mój dworzanin Weny prząjdzie^ 
tak śmiałem pofkaniem, jako dobrem ngoduKeniem. Ale 
to jest nad wszytko, aby kaidą rzecz, którą pocznie, 
czynił z takiem baczeni^n, żeby mn wszytko przystało , 
za tern to pójdzie, iż i radzi naft wsqrscy Indzie patrzyć, 
i jemn samemu życzyć będą; a to jako rzecz dn^ wie 
to każdy. 

Nie przepomnię też ta owego ćwiczenia, które u 
dwom nie do końca jeszcze zagasło^ (bo przedsię ry- 
cerskiemu rzemięsłu nigi^o należy) jakopęst kamieniem 
ciskanie, w zawód bieganie, skakanie^ i inne podobne 
temu; w czem się ludzie żartko6ci, sile, i czerstwożd 
przypatrują, a za zdarzeniem w tej mierze, wnet u nich 
jeden chęć i miłość pożyszcze; tuueż i pływanie, zda 
się jakoby mi^o użyteczne było, a ono jest ł)arzo rzecz 
potrzebna człowiekowi lycerskiemn. 

Pódżmyż do myślistwa, które ma w sobie coś po- 
dobnego wojnie, a krotochwila jest prawie pańslut, i 
przystojna c^owiekowi dworskiemu; jakoż i starqr oni 
wielcjT ludzie, .jako mamy whistoiyach, barzo się tem 
paralu Przeto w tych rzeczaeh wszyndcłi, dworzanin 
niechaj nazad nie zostaje. 

By był ten zwyczaj w Polsce, który we Włoszedi 
i we Francyijest, grać piłę, na końsluuuić, chciałbym 
aby mój dworzanin i to dobrze umiał, lecz iż tego zwy- 
czaju u nas niemasz, może i on być bez tego. A jako 
p3y nie grawamy, iż niemasz tego obyczajn, tak za- 



tnifluio; ie głowa i ■iektóre mo Mflei UJ poitMi były rićlioiie, 
wi^ łfttwo mogło lif ikiełtaii|6 ideneaM i aio było do uigrodij 
Uoioae , 00 ponuBuUło tnłmoM , Vo IrBobA kyło tnJUi w te niąl- 
sos, które tyiy BiewiniMoee. 

^) Koleie, biofuie 4e kolea, esjłi 4e [^erśeieiie. 
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się morzpręgi; ^) latanie abo chodzenie po powrozie^ 
by dobrze n nas było pospolite ^ jedoakbym ja swemu 
dworzaninowi tego nie dopuścił, bo to już coś na mie- 
telnictwo *) poszło, a szlachcicowi by kąska nie przy- 
stoi. W tych tedy rzeczach, które mu przestoją, nie- 
chaj się ćwiczy, aby (jakom pierwej powiedział) zna- 
cznym był między wszystkimi, a ludziom się dobrze 
poaob^. Do czego barzo mu też to posłuży, kiedy się 
z ludźmi zgadzać będzie, a nie wżdy będzie patrzał 
tego pracowitego ćwiczenia, (jakoż ani to być może^ 
ani gdzieby też i być mogło, radziłbym mu to czynić; 
boby tem i sobie, i drugim obmierzł) ale biesiady, to- 
warzystwa, żartów, krotochwile, tańców i innych po- 
ciech, z chęcią pomoże: a uchodząc ohydy, to wszys&o 
będzie czynił, co i drudzy. Wszakoż tak, iżby sobie 
w niczem źle nie pocz^, atii ustąpił namniej z prawej , 
drogi, a dowcip i baczenie jego, tak w kunszcie jako 
i w statku, żeby znać było, i co pocznie, żeby ma 
wszytko przystało. 

Fotem pan Kostka powiedział tak: Zaprawdę, nie 
miałaby się tak czysta rzecz P, Kryskiego przerywać, 
jedno iż mnie tego barzo potrzeba, przeto pana droszkę 
zadzierżeć, i o nieco spytać muszę. A W. M. M. P. Lu- 
belski, proszę, żebyś mi tego przęjżrzeć raczył, bo po- 
mnie, jakoś nam W. M. wolnego mówienia pozwolił, 
abjr się tylko to mówiło, gdzie kto inaczej^ niż P. Kry- : 
ski powie, rozumieć chce. Wszak też pan Bojanowski^ 
iż mu się było zachciało ze mnie szydzić, miaisto tego, 
co misi przeciwko panu Kryskiemu co "wywrzeć, mówił 
to co mu się zdało, a wżdy go W. M. za to skarać nie 
raczył. 

Zatem pan Lupa powiedział : Widzisz W. M. M. pa- 
nie, jako z jednego błędu wiele ich uroście, a przeto, 
kto w czem wystąpi a da z siebie zły przykład, jako 
oto pan BojanowsM, nie tylko za swój grzech ma być 
karan, ale i za grzech drugiego. 



^) tdąje 81^ złoione z wyraca łacińtkiego mors i niemie i-kie^ 
Sprung^ niby: ńmiertelDy sko^. 

'} Kunszt miotania się po powrozach , etyli linach. 
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Rzekł kutemu pan Kostka: To ja^ M. panie, igdę 
"karania, gdyż za swój i za mój występ, jako P. Lupa 
powiadA, pan Bojanowski ma ucierpieć. 

Zatem P. Lubelski tak odpowiedział: I owszem, 
dwojako macie być oba karani: pan Bojanowski za swój 
występ , i za to , iż W. M. przywiódł kutemu , abyś zgrze- 
szył; a W. M. zasię i za swój grzech, i za to iieh za 
tym szedł, który błądził 

Pan Kostka zasię powiedział: Jam jeszcze. M. Pa- 
nie , do tycb czasów nie wyst^ił ; a tak, aby sam tylko 
pan Bojanowski był karan, me będę ja pytał pana Kry- 
skiego] zatem nmiM. 

A pan Lubelski powiedział: Nu. panie Kostka, 
już możesz W. M. spytać, o coś cliciai,' ja odpuszczam « 
i temu, który już wystąpił, i temu, kto się jeszcze do- 
puścić ma tak małego grzecbu; a snąć też imnie tego 
pędzie kiedy trzeba, -pana Kryskiego o co spytać. 

Potem pan Lupa powiedział: Niedobrze to, M. Pa- 
nie, iż W. M. tak jako i ks. biskup, wolisz miłosier- 
dziem być, niż sprawiedliwością sławny; abowiem kto 
przepuszcza złemu, czyni dobremu krzywdę. A wsza- 
koż niechcę ja, a^ przez tę moje surowość misio to 
odejść, o co pan Kostka spytać chciał. 

Wtem pan Kostka począł: Jeśli dobrze pomnie, 
panie Kryski, zda mi się, żeś W. M. wielokroć to po- 
wtarzał, iż dworzanin, w każdej swej sprawie, co jedno 
pocznie, ma się o to starać, aby mu wszytko przy- 
stało^ i to mi się widzi, że W. M. kładziesz za jeden 
przysmak ku każdej rzeczy; bez którego to, cobykol- 
wiek dworzanin dobrego miał w sobie', wszytkoby za 
nic stać mido. W tej mierze trudno spór trzymać, bo 
poprawdzie , gdzie co k'temu nie przystoi, niechaj będzie 
chociaż nader dobrze, jednak ladsikim oczom w smak 
to nie pójdzie. Ale żeś W. M. powiedzifd, iż się z tern 
łudzie rodzą, a do doskonałości prawej ćwiczenie je 
przywodzi , mnie się tak widzie iż którzy się z tom szczę- 
ściem rodzą, iż im wszytko przystoi, mało wtem po- 
trzebują innego mistrza : abowiem mając to z biegu nieba, 
chociaby oni niechcieli, już im to tak samo ph^nie, iż 
<)okolwiek poczną, ludziom na nie z podzi wleniem pa- 
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in^i nkffo. A tak ja o tycb nie mówię, gdy i to nie 
j^ W naszej mocjr, png^M k'temn; o ^eh mówię , kfó- 
ny tjylko i^ fsą sposobm do tego, iż (j^o^ ^- ^. pó- 
wfedżi9ł) gdzie praca a gtańinie prz78^pi, wszjrtko im 
będzie , co jedno mówić abo czynić poczną, przystało. 
I pytam: co to za praca, co za staranie, co za fortel jest, 
iiby cidowiek mógł przyść k'temu? Bo jakoś W. M. sńać 
kaidemn, ta wielką tego, chwaleniem, uczynił skomę^ 
tak jej nam nikt inny nie odejmie, jpno W. M. że sam 
kjied^ nas nauczysz, jako nabyć mamy tcg (iż tak rzekę) 
prżystałości. I powinieneA to W. M. acżynić, przy|ą- 
wsasY na się to . brzemię, z rozkazania J. M. pana Ln- 
belskięgo. 

Óa;^wiedział pan Kryski: Ani tego, ani czego in- 
nego, me jestem W. IŁ aczyć powinien, i tom tylko 
powinien: wypisać, jaki ma być dworzanin doskonały; 
anibym się po^ć mógł, uczyć W. M. tego wszytkie- 
M. co on umieć ma, abowiem jakom dopiero powie- 
asuił, iż dworzanin ma być dobrym zapaśnikiem, do- 
bmn gońca, i wiele innych dobrych rzeczy umieć ma: 
jcikożbym ja tego uczyć mógł, gdyż tego sam nieumiem? 
Dosyć na tern, Iż jako dobry żołnierz umie kowalowi 
rozkazać, jakun kształtym ten tesak ^), i jako dobry 
ma być, który robić di^e, a nie uczy go tego, jako g:o 
robić, jako mu wiele stali dać, jako go długo młotem 
kować : tak też i ja, jeśli W. M . będę umiał powiedzieć 
doskonałego dworzanina własność, niechciejcież W. M. 
więcąj po mnie. Jedno żebym wżdy odpowiedział na 
trftanie W. M. .panie Kostka, a ile ja mogę, uczynił 
W. M. dosyć, tak powiedam: iż kto w ty en rzeczach, 
które sólĄ czynimy, jako jest jazda, gonitwa, szermo- 
wanie i inne ćwiczenia, chce aby mu przystało, (prze- 
łożywszy to naprzóa, aby ten był sposobny k'temu, a 
niemiał żadnej wady) potrzeba, aby wczas uczyć się 
kf^dej rzeczy począł^ a nie u lada kogo, ale prawie 
a początku u co najlepszych mistrzów. Na czem jako 
wiele należy, widział tq Filip król macedoński, który 
niechciał aby kto inny, jedno Arystoteles^ tak sławny fi- 

') Mieos krótki a sieroki. 
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lozof| a podobno nie był na Awieoie taki drogi, jego 
syna Alexandra WidikiegOi wnet z pnodkn, od A. B. C. 

^ocząwszy^ nczył. I nie wierzę inaozcg ^ jedno ie tei pan 
arło , nasz podczaszy krak. ^) miał we wszy&iem tern, 
eo nmie^ dobre mistrze^ bo co ^edno pocznie, to ma 
wszytko tak przystoi, jakoby się z tern rodzić miał* 
Acz mu tei wiele do tego pomaga uroda, ksztaltowne 
ciało, dniość, męzka deipliwość, i inne dobre pn^- 
mioty. A przeto, kto ma co dobrze nmieó i mieć, i z wdzię- 
cznońcią to czynić, mnsi nietylko tego patrząc, aby to 
czego się nczy, dobrze ezprnił, ale tei, aby sposobem 
czynienia był podobien mistrzowi, a mogłoliby to być, 
aby się prawie weń obleU ; a gdy jnż to pocziije w so- 
bie, ii się dobrze poduczył, wiele tem sobie pomoie, 
kiedy ujrzy rozmaite ludzie tejże professyi: bo widząc 
w jednym to , w drugim owo, i sprawigąc się baczeniem 
dobrem^ które do wszystkiego ma być jego wodzem^ 
może sobie wziąć siła w głowę; a jako pszczoła^ latając 
to tam , to sam , z rozmaitych kwia&ów miód zbiera, tak 
też i mój dworzanin, od co najlepszych mistrzów, przy- 
stałość tę, (iż tu do t^ rzeczy już tego przezwiska nżj^- 
ję^ wybór, a co najchwalebniejsze sztuki, niechaj kradme. 
A mówię: co najlepsze, abym niebył takim prostakiem, jako 
jeden tu u dworu, co panu grabi z Górki *) kasztelanowi 



^3 M|i i nrody, i wdsi^kn w obyesajaeh, i siiy wielkiej, NtMieckL 
*) J^nej, kasBtel&B wprsódy kaliski a następnie pocnaśski, Je-» 
nerał wielkopolski; .żona jego Barbara e Kuros węk podskarbiank» 
nadworna koronna. Polskie wojska w 1535 z Tarnowskim prowa— 
dsił i był nosestnikiem swyei^twa, w którera więcej wsięto jei&edw,. 
aniżeli było polskiego ryeeretwa. Do poleconego sobie oddniała 100 
własnych jeźdneów prsydał, a konie, mfie i oręś, sarówno były do- 
brane. W 1638 Zygmunt I, Tarnowskiego wysyłąjao prseoiwko 
Wołochom, Górkę ma prsydał, a kiedy i młodemu Augustowi tej 
wyprawie obecnym hyó kąsał, im go do wojskowych dsiałań i tru- 
dów obozowyeh przyoccaó saleeił; wssakźe sa naleganiem Bony^. 
królewioE wroeił się s Glinian. Gdy IsabeU królowa, Jana s 2ap«liń. 
małżonka posontała, w stolicy węgierskiej prses Ferdynanda kr41a- 
rzymskiego była oblężona, Jędrsej Górka do obu stron poselstwo 
miał sobie poruesone! Oblubienicę księcia pruskiego Alberta, pMds 
trcy dni w Posnanin wspaniale prsyjmowi^; isiedł i tego 6wiat% 
1551 roku. M^ry, wymowny, bogaty* hojny, ucionym i ryeerstWK 
wiele świadosył> golił głowę, nosił brodę. Nietieeki, 
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poznań, chce koniecznie być podobien, więc go nie na- 
iladiąje w cnofaeh, w godnoAci, w sprawie, w cznjnoAei, 
w dozorze, ale tylko w mówienia przez noB. I siła ta- 
kich jest, którzy zdadzą się sobie, iż wiele wygrali, 
kiedy umieją co tak uczynić, jako wielki pan czyni; 
także chcąc być jednych z nim obyczajów, pospolicie 
zawżdy napadną na to, co w onym panie tylko samo 
ludzie ganią. Niechaj że, jakom powiedział, dworzanin 
nie chwyta się, chyba za to, co ludzie w kim przednie 
chwalą, a tego nadladnjąc, i kształt czynienia niechaj 
konterfetąje, chceli aby mu wszytko przystało. Wszakoż 
jeszcze mimo to, najduję ja jedne drogę, która mi się 
widzi być do tej przystałości prawym a bitym gościń- 
cem, a to ta jest, aby człowiek tak z mową, jako i 
z sprawami, namniej się nie wydwarzsd, jedno niedbale 
jakoś, a rzekomo tego sobie nie mając nizacz, wszytko 
czynił. A ta zmyślona niedbałość, al>o (iż to tak prze- 
t^lu^czę) nizacz mienie, żeby umiejętność pokrywało, i 
pokazywało tak ludziom, iż ono co człowiek czyni, 
Bamo mu tak płynie, a jako za dar, bez wszelakiej pracy 
i zdobjTwania przychodzi. Ztądci ja rozumiem, że przy- 
«tałość, a ta wdzięczność w człowieczych sprawach ro- 
icie; bo wiedząc każdy, z jaką trudnością to przychodzi, 
co ma być nad zwyczaj dobrze uczyniono, kiedy widzi, 
iż to komu łatwie przychodzi, musi się zdziwić, — a na 
4rugą stronę zasię, kiedy się kto z czem łamie, a ja- 
koby gwałtem to czyni, przykro na to każdemu patrzyć^ 
a w mowie słuchać, i wnet ta rzecz tańsza będzie, by 
też wierę najdroższa była. A przeto, ten jest prawy 
mistrz, kto misterstwo pokryć umie; a o żaduą się rzecz 
barziej dworzanin niema starać, jak o to, aby je mógł 
dobrze pokryć; bo gdzie je pokaże, tam mu zaraz kre- 
dyt zginie, i wnet nie tak wziętym u ludzi będzie. Czy- 
tałem to, iż dawni niektórzy wielcy wymówce, między 
innem swem misterstwem, dawali to znać chytrze lu- 
dziom, jakoby się uczyć nigdy niemieli, atak pokry- 
wając naukę, ukazowali oracye swoje ludziom prościu- 
chno pisane, jakoby około czynienia ich jedno rozum 
przyrodzony, a prawda mistrzowala, nie ćwiczenie, ani 
nauka; która nauka, by się była namniej odkryła, barzoby 
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byli na tern chramali; bo ją ludzie mają w podejrzeniu^ 
a jakot^ się boją, by ich nią nie osztikano. Obaczcież 
W. H jako wnet straci swą graoyą każda rzecz, którą 
człowiek, zdobywając się a pokazując misterstwo swe, 
gwałtem czyni. A kto się nie musi śmiać , kiedy owo kto 
dziwniej niż Indzie, ziemie niedostępując, z wielką pil- 
nością aby nie zmelił, wyciągnąwszy szyję, nie zginając 
się nigdziej, jakoby kij połknął, tańcuje? — Każdy z nas 
widzi, iż tańcowanie takowe pocliodzi z wydwarzania, 
za którem gratia ginie. Na drugą stronę zasię, jako to 
przystoi mężczyźnie i białejgłowie, kietly owo niedbale 
tańcuje, a mówiąc co z kim, abo żartując, w rzeczy nic 
o tańcu nie myśli, prosto jakoby zmelió ani umiała, ani 
mogła. 

Tu pan Bojanowski powiedział: Znam ja jednego, 
którego się taniec W. M. barzo podobać będzie, bo tak 
niedbale tańcuje, iż z niego czasem i suknia spadnie, 
a on się po nię nie schyli, ale brnie wciąż przedsię, by 
z listy. 

Pan Kryski powiedział na to : Wiem na kogo W. M. 
przymawiasz, ale to W. M. racz wiedzieć, że owo jego 
niedbanie, jest wydwarzanie szczere: bo chce pokazać, 
iż rzekomo nie myśli o tern, ano znać iż nader myśli; 
czem wszystko psuje. I ktokolwiek tej niedbałości, abo 
nizacz mienia, nie po przęczkę używa- wnet na drugą 
a przeciwną stronę, przeładuje. A przeto niemniej to 
ganię , kiedy kto tak niedba, iż dopuści spaść z siebie 
szacie, abo w nogawicy plugawej, a trzewiku od kilku 
dni ubłoconym, idzie; jako też zasię, kiedy kto tak 
zbytnie ochędożnym chce być, iż biada temu chłopcu, 
któryby gębki, abo szczotki doma zapomnieć, a pana, 
co dziesięć kroków stąpi, ocierać a czosać nie miał. 
Abowiem chocia oboje to; i ochędożnym być, i nie wy- 
dwarzać się z rzeczami, jest dobre w Sobie, jednak kie- 
dy kres swój a miarę przejdzie, już się w sprosnośó 
obróeić musi; i ona szczerość we wszystkich rzeczach,^ 
którą sobie tak barzo upodobały oczy ludzkie, i onej 
zawżdy czekają, ginie zatem, i gaśnie nie bez ohydy temu, 
kto ją tłumi. Wracając się tedy do wydwarzania, to po- 
wiadam co i pierwej, iż sprawy nasze wszytkie dziwnie 



42 

mpeci. Przypatrz się tema każdy z W. M. jako owo 
tozydka rzecz, kiedy kto na koniu siedzi , wyciągnąwszy 
fal pi^fiiom końskim nogi, a sam się dziwnie rozpro- 
Adwszy, jakoby stawu w nim nie było : a zasię , jako 
miło patrzyó na owego , który ani wyciągnie zbytnie no- 
gi , ani jąi nad miarę skurczy, ale ją^ nic w rzeczy o 
jeździe swej nie myśląc, statecznie trzyma, sam sobą 
z lekka, jako koń stąpi, hyba, a siedzi bezpiecznie, nie 
inacząj, jedno jakoby też był pieszo. Abo zasię jako owo 
piękna rzecz, kiedy czysty pachołek skromnie poczyna 
sobie, rzadko a niezuchwale mówi, abo nic, abo mało 
poidada o sobie: na drugą stronę zasię, jako owo prze- 
mierzly chłop, który nienmie jedno się chwalió, z pię- 
tra mówić, grozić, dziwniej niż ludzie stąpać; wszytko 
to nic inuego nie jest, jedno chciwość zbytnia, aby się 
pokazał być mężem. Toż bywa i w innych na świecie 
rzeczach, kiedy kto ma tę choroI)ę, iż tak w mowie, 
jako i w sprawie swej każdej, widzian być chce. 

Wtem pan Bojanowski ti^ powiedział: Niewiem, by 
też nie dla tego, panie Kryski, ganili nasi owe uczty 
wymyślone, gdzie każda potrawa z cukrem; bo słodkość 
prędko omierznie,— barziej chwalą ów obiad pospolicie, 
gdzie bywa, to piemo (pieprzno), to kwaśno, to z chrza- 
nem, to z cebulą, a rzadko słodko. Bo na onym wy- 
myślonym obiedzie, iż się ze wszytkiem wydwarzają, po- 
trawy przewybomych smaków czynią, więc tego prędko 
syt człowiek: a owdzie indziej, iż mieszają, razkw^no, 
^gi raz gorzko, więc też czasem i słodko, aby jedno 
przy drugiem lepsze się zdało, przeto każdy je z dobrym 
smakiem, i onę kwaśność, rzecz tanią, przy drugich 
lubi. 

Pan Kryski rzekł zasię: Widzisz W. M. że i w tem 
niedobre wydwarzanie. Powiedają też, iż u niektórych 
przewył)omych malarzów starych, była przypowieść ta: 
Zbytnia pilność szkodzi, — i snąć Apelles ganił ztąd 
Prothogena, powiedając: iż kiedy, prawi, co maluje, nie 
umie ani wie, kiedy przestać; chciał pokazać Apelles, 
jako malarz pierwszy na świecie, iż rrothogenes nie- 
wiedziid tego, póki tego dosyć: a w tem nic innego nie 
było, jedno wydwarzanie, które się Apellesowi niepo- 
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dobito. A tak to niedbale w rzeczy czynienie, które 
prawie przeciwne jest wydwarzanin, okrom tego, ii wdzię- 
czność wszytka z niego płynie , zdobi też barzo to, co- 
kolwiek czynimy, a zatem i umiejętność się odkiywa, 
i czasem większa się widzi, niż w prawdzie będzie. Abo- 
wiem kto na to patrzy, kiedy kto sobie w czem dobrze 
poczyna^ tak sobie myśli: kiedyć temn tak to łatwie 
przychodzi, musić to dobrze lepiej umieć, niż pokaziye; 
a gdzieby się w tern jeszcze więcej ćwiczył, a ktoby 
z nim .porównać mógł? To tak pospolicie ludzie sądzą, 
^y widzą, że kto co od ręki, a przedsię dobrze czyni, 
1 z maluczkiej rzeczy tym kształtm uczynionej , siła je- 
dnemu mniemania przybędzie. OwoUsarz, gdy z drze- 
wem a z tarczą na koniu siedzi, chocia nic nie po- 
cznie, jednak z jednego trzymania drzewa, znać to, iż 
dobrze z niem umie; takież i szermierz, jako rychło broń 
w rękę weźmie, a w kroku stanie, tak wnet poznać 
jeśli co umie. W tańcu zasię, jedno stąpienie pokaże 
umiejętność. Muzyk też, by tylko dwie nocie wyśpiewał 
macając wdzięczności, niedbale rzkomo, a jeśli co uczy- 
ni garłem, jakoby to tak samo mu przyszło, zaraz znać, 
iż to dobrze lepiej niż czyni, czynić może. Także i w in- 
nych wszytkićh rzeczach,. .które czynimy; bo jako łatwie 
co komu przychodzi, tak o jego umiejętności ludzie ro- 
zumieją. A tak ten mój dworzanin , będzie u wszytkićh 
ludzi z podziwieniem osobny, będzie misi we wszytkiem 
gracyą, a zwłaszcza w mowie, jeśli się strzedz będzie 
wydwarzania, której wady pełno wszędzie; podobno u 
n& w Polsce więcej niż gdzieindziej , . abowiem nasz 
Polak, by jedno kęs z domu wyjechał, wnet niechce 
inaczej mówić, jedno tym językiem, gdzie troszkę zmie- 
szkał: jeśli był we Włoszech, to za każdem słowem 
JSignor, jei]i we Francyi to: par mafoiy jeśli w Hiszpa- 
nii to : nos otros cavagliero8; a czasem drugi chociaż nie 
będzie w Czechach, jedno iż granicę szląską przejedzie, 
to już inaczej nie będzie chciał mówić, jedno po cze- 
sku, a czeszczyzna, wie to Bóg jaka będzie. A jeśli mu 
rzeczesz, żeby swym języUem mówił, to powieda, iż 
zapomnisz, abo że mu się przyrodzony język prawdzi- 
wie gruby widzi, czego dowodząc,, wyrwie jakie staro- 



44 

polskie z Bogarodzice słowo, a z czeskiem jakiem gład- 
tdeń\ słówkiem na sztych je wysadzi, aby swego języka 
gnibość; a obcego pięknodć pokazał; nakoniec i z tern 
na plac wyjedzie, że niemal każdy w polskim języka 
wy mówca, czeskich słów, miasto polskich używa, jakoby 
to było na zchwał dobrze. . 

Tu pan Alexander Myszkowski powiedział: Tedy 
flic to W.M. nie podoba, kiedy Polak bierze w polszczy- 
my czeskie słowa? Odpowiedział Pan Eiyski: Niema 
się co podobać, kiedy kto mając własne polskie slbwo, 
sarznciwszy ono, pożycza na jego miejsce z cudzego ję- 
zyka, a miasto stanów koronnych, mówi stawy koron- 
ne, bo to jest nie inaczej, jedno jako kiedyby kto Pola- 
ki wyganiał z ziemie, a Czechy do niej przyjmował; 
w czem jakiby był rozum, widzi to każdy. Prawda to 
jest, gdzieby słowa polskiego nie było na tę rzecz, któ- 
rąby Polak ochrzyció miał, abo w przetłómaczaniu z je- 
dnego języka na drugi, potrzebowałby cudzego słowa, 
nietylko tego nie ganię , kiedy z tak podobnego mowie 
naszej języka, jaki jest czeski, weźmie słowo, ale też i 
z łacińskiego, zwłaszcza jeśliby łatwe ku wyrozumieniu, 
abo już nieco utarte słowo było, wziąśó mu dozwalam. 
Takżeć podobno nasi w^mowcy polscy sławni czynili, 
iozego nierozumiejąc dzisiejsi, z onegoż wydwarzania, 
które tak barzo człowiekowi nieprzystoi, przyszło im 
to, że jęli niewstydliwie w swój język kłaść dziwne 
flłówa cudzoziemskie, a miasto słów wybornych polskich 
stawiać czeskie, dobrze niż nasze podlejsze; zatem to 
idzie, iż tych nowych Cyceronów mało rozumiemy, a te- 
go prosto nic, co nam kiedy na piśmie podadzą. I 
mniemają oni, by to był największy rozum, tak mówić, 
abo tak pisać, jakoby abo maio ładzi , abo żaden niero- 
zumis^: w czem jako błądzą, znacie to W. M. dobrze 
sami. 

Na ten czas pan Myszkowski tak powiedział : Dzier- 
żę o tem, iż ktoby tak mówił, iżby go trudno wyro- 
zumieć, byłaby to silna wada; ale pismu, widzi mi się, 
4e to przynosi powagę jakąś, kiedy kto węzłowacie, a 
nie tak zbytnie łatwie pisze. 

Powiedział zaś p. Krj-ski: Niewiem czemuby iua- 
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iLSze pisanie być miało, niż mowa; gdyż pisanie nic in- 
nego nie jest^ jedno jakiń kształt a wyobrażenie mowy, 
Isióre zostaje, chociaż już człowiek wypowiedział, jako- 
by wizerankiem tego, co się rzekło; a prosto jest pisa- 
nie ta rzecz, która daje żywot słowom; otóż ona tru- 
dność, która z słów cuazoziemskich roście, rychlejby się 
jeszcze zeszła w mowie,, niż w pisania: bo gdy mówi- 
my, ci którzy nas słuchają, mogą spytać, jako się co 
rozumieć ma; ale kiedy ja cudze pisanie czytam, tam 
gdyż nie masz tego co pisał, trudno mam wiedzieć, co 
to jest, czego wyrozumieć nie mogę. A przeto jeśli mo- 
wa niema być trudna ku wyrozumieniu, pogotowiu pi- 
sanie, zwłaszcza iż uczeni ludzie tak powiedąją, że to 
najcudniejsza mowa, która jest podobna pięknemu pisa- 
niu. Co jeśli tak jest, (jakoż podobno W. M. w tem nie 
wątpisz) to pewnie pismu się to nie zejdzie, aby tru- 
dne być miało, mali być mowa każdemu ku wyrozumie- 
niu łatwa. 

Odpowiedział pan Myszkowski: Pozwalam ja tego 
W. M. panie Kryski, iż pisanie jest nakształt mowy; 
ale przy tem stoję com powiedział, że mowa ma być ła- 
twa; bo gdzie kto trudnie a uwikłano mówi, iż to nie 
może wniść zaraz w głowę a w wyrozumienie ludzkie, 
tak to jest próżna mowa, jakoby też jeden nic nie mó- 
wił. Co w piśmie inaczej się ma; abowiem kiedy w pi- 
śmie jest kształt mowy, nie mówię trudny, ale jakiś 
wyższego rozumu, a nie tak zwyczajny, jako ten, któ- 
rym pospolicie wszyscy mówią, wnet to pisanie ma wię- 
kszą powagę, a czyni, iż ten kto czyta, z lepszym roz- 
mysłem postępąje^ obacza lepiej każdą rzecz, i dziwu- 
jąc się aowcipowi a nauce tego który pisał, kocha się 
też sam w sobie, kiedy ono tre&e rzeczenie, nad którem 
się był troszkę zabawić musiał, przez się sam wyrozu- 
mie. A jeśli więc ten, który czyta, jest tak grubego do- 
wcipu, iż nie może t^o pojąć, tam już nie pismo win- 
no, ale ten, kto maluczkiej trudności zdołać nie mógh 

J. M. pan Lubelski powiedział tak zatem: Jest 
czągo słuchać takiej rozmowy, jakie pisanie mamy bar- 
ziej chwalić': owoli prawie latwie, czyli to, które jest 
troszkę zębate. A wszakoż zaehowaćby to na inszy czas, 
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a teraz to nam W. M. panie Kryski powiedz: gdyż ję- 
zyk nasz polski jest nie prawie doskonafy, (i pomnie 
ja kiedy n dwom takiego mówcę chwalono^ który w swą 
rzecz najwięcej czeszczyzny mieszał^ jakim językiem 
dworzanin nadstawiać swego ma: jeśli czeskim^ czy ru- 
skim, czyli charwackim, abo słowiańskim; abo jeśU mu 
też wolno starodawne, a prawie już umarłe polskie sło- 
wa, wskrzeszać, Cdzieby się które zejść mogło? Nadto, iż 
łacińska mowa jest u nas barzo pospolita, wolnoli też 
dworzaninowi czasem, miasto polskiego słowa łacińskie 
włożyć? K'temu też i tobym rad wiedział: który język, 
z tycłi wszytkich, które z naszym mają powinowactwo, 
jest najcudniejszy? 

Odpowiedział p. E[ryski : Zda mi się, żem ja już 
niemal wszytko powiedział, com rozumiał A wszakże 
aby się rozkazaniu W. M. dosyć stało, powiem co mi 
się widzi, o tych drugich językach. Ale muszę troszkę 
wyższej począć. Naprzód tedy, abyście W. M. wiedzieć 
raczyli , nasz język nie jest sam w sobie stary, chocia 
nim dawno Polacy mówią, ale urodził się nie barzo da- 
wno z słowiańskiego. Abowiem wszystkie te jęsrjrki: pol- 
skie czeski, ruskie charwacki, bosnęński, serbski, racki^ 
bułgarski i inne, był pierwej jeden język, jako i naród 
jeden słowiański. Acz są drudzy, którzy powiadają, że 
i naród, i język ruski, miałby być nastarszy, a od Rusi 
dopiero Słowacy, od sławy, iż prze nię mężnie sobie 
poczynali, mieliby wziąć początek swój ; ale to, prze da- 
wność, nie może przyjść do naszej pewnej wiadomości, 
ani mi się widzi rzecz potrzebna, teraz to rozbierać. Do- 
syć na tem, że się więcej kronikarzów na to zgadza, iż 
Mowiański naród, między temi którem wymienił, jest 
najpierwszy. Z tego tedy narodu, kiedy jedni tam, dru- 
dzy sam, siedliska swe przenieśli, przyszło i to, iż z je- 
dnego języka, wiele się ich urodziło różnych; gdzie na 
ten czas, iż ani pisma, ani nauk nie znali, wielka grubość- 
jako w samych ludziech , tak i w językach była.Aż wżdy. 
kiądy Bulgarowie pożyczywszy buxthabów (głosek^ ód 
Greków, i przyczyniwszy ich nieco, a drugie przedziała- 
wszy, poczęli pisać jako tako, jeonak przecie pilnośeią 
os^ą przyszli k'temu za czasem, iż więle pisma boże- 
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go. z łacińskiego i z greckiego, na swój język przeło- 
iyn. Ta jat ten język dobrze obfiłszy, niż nasz, być 
moBiy a to ztąd, iż dawniej w nim piamo, niż w nasĘnot 
OdBolgarów potem Bacowie^ Serbowie^ Roś i inni^ pi- 
amo wzięli. Nastido zasię pismo czeskie z łaciAskioh li- 
ter, jaż coś polerowniejszego^ zt%i podobno , iż Czecho- 
wie są w sąsiedztwie z narody niesprosnemi ; ci wnet 
kształtownięj , och^ożniej, ozdobniej; zachowigąc jakieś 
przewłaczanie w słowiech, podobne łacińskiema akc^towi, 
mówić poczęli. I ztąd arosła im ta sława od nasze sa- 
mych, iż ich język, mii^by być dobrze niż nasz cu- 
dniejszy. Jakoż podobno obfitszy, niż nasz^ być może, 
a to ztąd, iż pierwej do nich, i pismo, i naaki przy- 
szły; ale o piękność, jeszcze to niechaj wisi na wyrokn. 
A tak przystępąjąc do rzeczy, kiedy dworzaninowi pol- 
skich słów nie stanie , dobrze nczyni, iż pożyczy z cze- 
skiego języka, rychlej niż z dragich, a to dla tego, że 
joż ten sam n nas jest wzięty, i policzony za najcn- 
dnigszy; abowiem to pospolite mniemanie, ka którema 
wżdy człowiek stosować się masi, przyda nieco powagi 
polskiej rzeczy. Ale gdzieby się słowo jakie trafiło w cze- 
skim, któreby było przytradniąjszem, a na to miejsce 
byłoby abo ruskie, abo charwackie, abo serbskie, łatwe 
I^olakowi ku wyrozamienia, tam w tej mierze będzie 
lepiej dworzaninowi, wedle swego zdania obrać z tych 
drugich łatwiejsze i pozomiejsze słowo, a zaniechać 
czeskiego. Wszakoż to wszytko należy na jego wła- 
si\ym rozsądku, aby uważał, które słowo barziej służy 
uszom polskim, które znaczniejsze, które rzetelniejsze, 
które właśniej rzecz opisuje. A co się tycze polskicłi 
Aów starych, jeśli je odżywiać mamy, tak powiadam: 
iż ktoby temi słowy, których teraz używamy, zamietać, 
a starodawnych na to miejsce chwjrtać się chciał, nie 
inaczejby czynił, jedno jaJko ów, ktoby chciał, wzgar- 
dziwszy eUebem, żołądż jeść, jako starego wieku la- 
dzie jadali. Słów używać mawyjako menice (monety)^ 
bo którąj ludsde nie znają, tej nie biorą; także i rtów 
nie rozumieją innych, jedno te, które ią w zwyesąja 
pospolitym. Lecz gdzieby dzisiejszego uowa nie było 
ną tę rzecz, którąby dw<»»aiin opisać choiał, iiietylko 



48 

mię nie obrazi starożytne słowo, ale je wolę, uiż ctt- 
disoziemskle. Nakoniec pruskiem i kaszubekiem słowem, 
z których się więc śmiejemy, chcę, aby się dworzanin 
nie hydził; abowiem najdzie tam drńgie, iż tak władnie 
rzecz opisuje, że właśniej być niemoże. I to mi się 
też nieźle podoba, kiedy stworzy sobie nowe słowo, 
ale na polskim grancie, abo ze dwu polskich jedno 
uczyni. A coś W. M. Mci panie, mowę łacińską wspomniał,, 
widzę by<i ten obyczaj, iż niektórzy naszy, chcąc po- 
kazać iż wiele umieją, co trzecie słowo, to po łacinie 
mówią; a może je przyrównać do owej ku%, w której troszkę 
wina, abo do pęcherza, w którym jedno kilka ziamgrochuf 
abowiem gdy zakołacesz w próżną knfifę^ wielki dźwięk 
daje, a pełna nic; jako i pęcherz pełen grochu. Także 
;ci,Jż kilka tylko słów umieją, więc z niemi coraz na 
plac, - a w tem i ono głupie swoje wydwarzanie poka- 
ziąją, i drudzy ich nierozumieją. A przeto, gdzie jest 
dobre polskie słowo, tam źle czyni, kto łacińskie mia^ 
sto niego kładzie, chyba kiedy się trafi słowo już tak 
zwyczajne, tak utarte, że je niemal wszyscy rozumieją,, 
abo też, iż właśnie z łacińskiego na polskie przełożone 
być niemoże, bo wtenczas wolę łacińskie, niż polskie, 
jako to: wolę iż kto rzecze filozofa niż mędrzec, bo to już 
każdy rozumie, a ktemu nie właśnie to z greckiego, PhUo- 
Sophia mądrość. I Łacinnicy, to słowo fhiloaophia, uczy- 
nili je swojem, a niechcieli go z greckiego przetłómaczać. 
Patria, jest łacińskie słowo; mojem zdaniem, lepiej uczyni, 
kto mówiąc e Polszczę, rzecze pavria moja niźli ojczyzna 
moja: bo ojczyzna, cząściej się rozumie to, co gruntu komu 
ojciec jego zostawił. Także materya, fundament, i inne sło- 
wa łacińskie, któij^ch jako swych używamy. Owa 
jako wiele słów niemieckich mamy w języku na- 
szym, których już nie mamy za niemieckie, ale za pol- 
skie, tak też i łacińskie niektóre, miejmy za swe wła- 
sne. Bęczniki szerokie, iż dó nas ze Włoch przyniesiono, 
zaraz też i przezwisko ich z niemi przyszło, bo je To- 
wagliami zowiemy. Towagliamiy włoskie słowo, już n 
nas za polskie ujdzie. Takież gratia, kiedy mówimy: 
nie cudna, prawi, alevmagracyą; wszystko to zwyczaj 
uczyni, który jest mistrzem każdej mowy. Na ostatku, 
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M. Panie y raczysz mię W. M. pytać; któryby mi się 
z ^ch języków^ które z słowieńskiego poszły, n^oii- 
dni^szy widzii^; niewiem jako na to W. M. odpowie- 
dzieóy bo w tej mierze nie czynię dosyć sam sobie. 
Gzesła język jest piękny, ale jakoby troszkę pieszczący^ 
a mężczyźnie mało (mtystojny; mski zasię surowy. Ba- 
cki; serbski, charwacki, bułgarski, już migą coś po- 
gańskiego, bo si^ od Turków spadiałi (zaraziłi) ^). Nasz 
tet polski zda się trudny, a jakoby człowiek całą gęlM|^ 
a gwałtem mówił. Owa, ja w tem niewiem co powie- 
dzieć, i owszem wolałbym sam spytać kogo, który ję- 
zyk na świecie najcudniejszy. 

Zatem powiedział pan Kostka: Niewiem czemuby 
w tem wątpić : grecki jest najcudniejszy, a po nim łacińsiu. 

Odpowiedział pan Eiyski: Gzem to W. M. pokazać 
clicesz? Powiedział pan Kostka: Uszy to same sądzą, 
niepotrzełia lepszych świadków, bo w tych dwóch mo- 
wach krzykania niemasz, abo barzo mało, a jest coś 
okiągłego , iż język bez trudności wyrzyna każde słowo. 

Smak ten, powiedział zaś pan Kryski, któ^ uszy 
czają, jest z zwyczaju: łK> kiedyby nie z zwyczaju rósł, 
ale z prawdziwego rozsądku, wszystkie narody zgadza- 
łyby się na jedno, iż te dwie mowie najcudniejsze; ale 
iż tego Turek, Arab, Ormianin nie pozwala, z^d znać, 
iż to zawisło na upodobaniu ludzkiem, które z zwyczaju 
roście; a zwyczaj dziwne zdania ludzkie css^L 

Nierozumię, rzekł pan Kostka, czemu W. M. w rze- 
czy tak jasnej spór trzjnnasz: te dwie mowie, są i pię* 
kne, i obfite, i dawne; a pisano niemi iakie rzeczy,, 
których kto niewie, nędznie a mizernie żywię na świe- 
cie: w tych jest filozofia, w tych prawo, po^ug rozu- 
mu a przyrodzenia pisane, w tych inne nauki, które; 
błogosławiony czynią żywot nasz. 

Pan Kiyski na to tak powiedział: Iż tych dwu; 
języków piękność na mniemaniu stoi, zda mi się że 
to jest rzecz barzo jasna, a około dawności pozwalam 
W. M. Ale, to jest inny spór, co W. M. powiadasz, ii. 
tam temi języki są naulu pisane. Boję się, panie Kostka^ 

^) Sfachae sif snaesy w?aśoivirie iw^chaó bi^, s wietrzyk bic^ 
vp. psi it^ apachali. 
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że ten dank, nie językom ma być, ale ludziom; abo- 
wiem ciż ladzie , gdzieby się byli urodzili w innym na- 
rodzie , tożby byli uczynili, a przeto obfitość tę ludzie 
czynią, nie język. E'temu rzymski język dla tego lest 
wzięty, iż ci, którzy nim mówili," władali wszystkim 
światem. Patrz W. M. iż za królów rzymskich, nie- 
była w takią; wadze rzymska mowa, ani tak obfita. 
Cfzemu? Iż i ubogie było jeeizcze państwo, i nie 
uczynili go byli jeszcze Rzymianie,^ pisaniem powa- 
żnych rzeczy obfitym. Aż potem, gdy męstwo a spra- 
wiedliwość rzymska świat posiadła; a oni uczeni Rzy- 
mianie, poczęli io, czego się u Greków nauczyli, 1^ 
cińskim językiem pisać, toż się dopiero ten język pod- 
niósł, i przyszedł ku tej doskonałości, którą teraz wi- 
dzimy. I nasz język polski rychłoby urósł, gdybyśmy 
się go rozmiłowali; ale niewiem czemu tak podle rozu- 
miemy o swoim języku, jakoby łacińskich nauk w się 
wziąć niemógł; co się nmie wielkie głupstwo widzi. 

Tu pan Dersniak powiedział: Ddekoś się W. M. pa- 
nie Kryski zagnał; lepiejby, abyś nam W..M. powiedział, 
jeśli trzeba dworzaninowi mądrze mówić i mądrze pi- 
sać, jako ma. przyjść ku temu. 

Niewiem by czego więcej (odpowiedział pan Kry- 
ski) dworzaninowi trzeba, jako wymowy, i przjrodzonej 
i nabytej; —przyrodzonej, tej od Boga żądać trzeba, a 
nabytej, uczyć się musi z ksiąg i z zwyczaju. A tak 
ja mego dworzanina do retoryki odsyłam. Acz i tam 
nie wszystkiego wziąć może ; musi wiele umieć , zaczem 
przyjdzie wymowa: bo kto nie ma pierwej w umyśle 
swym gotowych, i nie lada jakich rzeczy, temu słowa 
nie popłyną. Toż też rozumiem i o pisaniu, bo jedna- 
kiej nauki do obojga trzeba; w tern jedno różność jest, 
iż wymowa potrzebige głosu, ani wrzaskliwego, jak u 
białejgłowy, ani grubego, jako u kmiecia, ide głośne- 
go, znacznego, wdzięcznego, wspaniałego, i dobrze 
usadzonego; k'temu, w ciele niema być gnuśność, aby 
się nie zdido, iż pień mówi ; ale ma być jakaś żywość 
we wszystkich członkach, nie bystra,, nie szalona, ale 
stateczna a poważna, iżby to znać jaj^nie bprło, że czło- 
wiek, to co mówi, mówi z chęci. Lecz mówiąc o olKijga 
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zaraz, i o mowie , i o pisanin ^ wszystko to co mę do 
tych czasów powiedziało , nic nie jest, jedli w kaiMiym 
zmązkn słów (co ładnnicy sentencyami zowią) nie bę- 
t)ędżie znać bystrego roznmn, hre&ego wynaLazku, po- 
wagi wedle potrzeby, i wszystkiego na wybór. 

Tn pan Bojanowski tak powiedział: Pewnie^ bę- 
dzieli tak ten dworzanin, na wybór wszystko, a z tą 
powagą mówił, rzadki kto go roznmieć l)ędzie. . 

I owszem, (odpowiedział pan Kryski^ każdy go zro- 
zumie: bo piękne słów usadzenie^ łatwie pojąć. Ani ja 
też cbcę, aby zawżdy poważnie mówił; ale o rsfóczach 
żartownych z kunsztem, a wszakże aby się przedsię 
miał na pieczy, żeby czego dziecinnego po nmi znać 
nie było. A gdy trafi na co trudnego, aby słowy kutemu 
sposobnemi, rzecz onę tak wywiódł, żeby ją każdy po- 
jąć, a wyrozumieć mógł. Zasię gdy o rzeczach wiel- 
kich mówić przyjdzie, aby poważnie, rzeź wie i potę- 
żnie mówił, obierając słowa własne, jasne, łatwie, dó^ 
brze złożone, a te którychby pospolicie używano; abo- 
wiem też pospolite słowa uczynią rzecz ozdobną i po- 
ważną, je^li je dworzanin przerobić, a usadzić dobrze 
będzie umiał. Tu się niechaj stara- aby rzecz jego 
każdego ruszyła; aby mógł przywieść ku żalu, ku gnie-, 
wn , ku miłosierdziu , i umiał zapalić , podwieść , zmięk- 
czyć, zwyciężyć, przełamać, wedle potrzeby swą), serca 
ludzkie; abowiem to jest cel, do którego wszyscy wy- 
mówce strzelają. Czasem też, aby umiał podać ludziom 
słodkiego, z prosta, a niedwornie mówiąc, i tak ła- 
łwie, iżby każdy kto słucha, zdsd się sobie módz w to 
trafić, a gdyby skosztował, aby dopiero poznał, iż da- 
leko jest od onego, co mniems^ by było łatwie. . 

Natenczas p. Wapowski tak powiedzisd: Dosyć się już^ 
a podobno i nazbyt, około tej mowy i wymowy mówlo, 
dobrzeby, p. Kryski, abyś W. M. przystąpił do czego innego. 

Odpowiedział p. Kryski: To co się tu około mowy 
i wymowy mówiło, acz tego potrzeba dworzaninowi, 
jednak, iżem się tak długo tem bawił, urosdio to ztąd, 
żem Waszym Miłościom chciał pokazać, jako przemierdtei 
rzecz jest wydwarzanie, a na drugą stronę^ jako szcze- 
rość, a niedbałe jakieś czynienie rzeczy, ma gracyą, 

4* 
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Ku temuż jeszcze łdlka słów powiem. Dziwnie się o to 
wszystkie białogłowy starają^ aby były, a gdy być nie 
mogą, aby się, acz nic, zdały cudne; a przeto kiedy im 
natura czego nie di^, tedy ony rozumem cfacą nadsta- 
wić; ztądże urosło owo, iż się malują, iż sobie dla 
wielkiego czoła włosy, a dla ozdobienia oka, brwi tar- 
gają, i co innego czynią z wielką boleścią, czego mnie- 
mają, i^ mężczyzny na nie niewiedzą. 

Jam to dawno przed się wziął, rzekł pan Kostka, 
dobrze dzierżeć o białychgłowach , i bronić ich, podług 
możnoAci. A przeto lepiejbyś W. Sf. uczynił, panie Kry- 
ski, kiedybyś W. M. swoje prowadził, a nie odkrywał 
kk niedostatków bez potrzeby. 

I owszem, to barzo potrzebnie czynię, odpowiedział 
pan Kryski, bo W. M. kochając się w białychgłowach 
tak barzo, jako się kocłiasz, przestrzeżesz ich z tego, 
eo złe; bo im to pochodzi ztąa, iż gwałtem chcą być 
piękne, a to nic innego nie jest, jedno wydwarzanie. 
Ża^ owo nie piękna rzecz, kiedy się białagłowa ubierze, 
i uchędoży tak z prosta, a bez wymysłów, iż kto ją 
widzi, niemoże rozeznać jeśli się chędożyła, abo nie. 
AjOWO zasię jako sprośna rzecz, kiedy dobra pani cze- 
goś tak wiele na twarz nakładzie, iż się zda jakoby 
była w maszkarze; ani się śmie rozśmiać, aby się jej 
na twarzy nie złupida, ani się obejźrzy, chyba wszytka 
sobą', jako wilk, ani się zapłonie, zawżdy jednaka, 
oprócz rana; przed ubieraniem może się co odmienić, 
to p(^em, gdy się ubierze, już jako drewno stoi, a czeka 
łojowego słońca, jako Moskwa czasu na przedanie so 
boli. Widka tu różność jest jednej od drugiej, i nie- 
wiem komuby się tej fałsz podobać, a onej pierwszej 
pomieme ochędóstwo a szczerość, niepodobać mogła. 
A dopiero więc na owę białogłowę (mówię nieżadną (nie- 
brsy&ą) nader mUo patrzyć, co ją człowiek zastanie 
doma mesplecioną, niezczesaną, i owszem napoły roz- 
taiohaną; ano u niej płeć przyrodzona, chocia nie biała, 
biria; ani rumiana, ale owszem przybledszym, a z za- 
pioniema podczas przystojnej i przyjemnej barwiczki; 
poetyki szczere, tak jako jej przyrodzenie dało; zkąd 
znać, iż «ię ni łcąska o to nie stara, aby się eudną zdała; 
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ehddy mowa niewydwarzana, i wszy&o co prosto. Wi- 
dsisj to kiedy kto z W. M.^ iżby mn się tknąć seita 
bardzo nie miido? Toć to jest odo niedbanie, ona szeae- 
rość tak przyjemna odo wiekowi , który gdy co widzi 
od wymysłów, wnet się obawia podmiotu (podstępie 
Przypomnię też i owo, jako bii^ogłowę barzo zdobią 
piękne zęby; bo iż nie są tak na widokn, jako tw«^ 
ale więcej czasem skryto siedzą, rzadko inaczej kto 
rozumie, jedno że białagłowa mniej się o nie stara- 
żeby białe były, niż o t>varz; a wżdy, kiedyby się bez 
przyczyny ustawicznie śmiała, a tylko dla tego, źe to 
czyni na zchwał, za czem nietylkoby ona piękność zębów 
zgasła, ale i sama zdałaby się wielką sprośnicą. Takież 
i rękę, która biaiaglowa ma piękną, a nie popisuje się 
z nią, ale owszem daje to znać, że nie dba o nię, ^ 
zna tej jej cudności, dziwnie na nię miło patrzyć. Ta- 
kowąż gracyą ma, a bodaj nie więtszą, łńała noga 
w ochędożnym trzewiku, kiedy się trafi, iż ją z przy- 
gody ukaże białagłowa, nie z chęci; abowiem tak rozu- 
mie każdy z nas, iż to ochędóstwo będąc na tern miej- 
scu, którego abo nigdy, abo barzo rzadko widzieć się 
trafi, jest przyrodzone onej białej głowie, nie żeby się 
na to, dla chluby, wydawać miała. Poty kres niechaj 
będzie mowy około wydwarzanła, bo to każdy z W. M. 
na oko widzi, jako szpeci wszelkie postępki człowieczej 
tak te, które ciału należą, jako też te, które na umyśle 
zawisły. O którym umyśle i rzeczach co na nim jako 
na fundamencie stoją, że się mało mówiło, powiem te- 
raz nieco szerzej, jakoż tego bardzo potrzeba; abowiem 
iż umysł od dusze pochodząc, daleko jest wyższego do- 
stojeństwa, niż ciało, przeto też przystoi, starać się 
barziej o jego ćwiczenie i ozdobę, niż o to, co ciało 
szlachcic ma. Pisało wiele filozofów o cnocie, dzieląc 
ją na części, i subtelnie o dostojeństwie każdej części 
dysputując; nadto, dali jakieś upominki swo^e, któremi 
miałby sobie wiele pomódz człowiek , do życia łdogosła- 
wionego. W to ja mego dworzanina tak głęboko wda- 
wać niechcę; dosyć na tem, iż będzie dobiym, cnotli- 
wym człowiekiem, bo tu w tem jest mądrość, sprawie- 
dliwość, mężność, powściągliwość i wszytko inne, co ku 



SnyBtojno6ci należy; abowiem tego ja samego mam za 
losofa, który chce być cnotłiwym człowiekiem ; i w Mm 
jest ta chęćy tema mało czego więcej trzeba. Dla tego 
Sokrates powiedał, że mu się widziała jego lekcya sSa 
jni sprawić^ kiedy któżkolwiek z słacłiania jej przyszedł 
na tę drogę ^ iż chciał poznać, i nauczyć się cnoty. Ja- 
koż, kto jui do tego kresn przyjdzie, iż niczego więcej 
nie pragnie, jedno tego by był dobrym, łatwiuchno się 
nauczy, jako przyjść kutemu. Ale o tem niechaj będzie 
dosyć. 

Gdy już mój dworzanin ozdobi umysł swój cnotą, — 
po. ^ocie, nie zda mi się aby go w co piękniej przybrać 
m^, jako w naukę, chociać niektóre narody, i naszych 
niemal więtsza część Polaków, mąjją sobie nauki dobre 
za idc, a prawie je oddzielają od szlachectwa, powia- 
dając, iż szlachectwo tylko z męstwa roście. Ztądźe i 
owo poszło 9 iż tak brzydkie rozumieją być to słowo: 
Żak; ale żadna rzecz właśniejsza, żadna przyzwoitsza 
odowiekowi nie jest, jako umienie; które umienie, kto 
powiada, iż nie jest zawżdy dobre samo przez się, barzo 
poszedł na szalonego. A gdzieby mi przyszło z takimi 
o tem mówić, starałbym się o to, jakobych pokazał, iż 
nańki dobre, które Bóg za skarb najkosztowniejszy lu- 
dziom na świat posłał, są pożyteczne i potrzebne ku 
życiu i ozdobie naszej. Przywiódłby eh i kutemu siła 
przykładów, jako oni wielcy hetmani starzy, mało na 
t^n mieli, iż umieli rycerskie rzemięsło doskonale, ale 
chcieli być k'temu i uczonymi; jako Alexander Wielki, 
Homerowe Iliadem, gdzie pisał o męztwie Achillowem, 
zawżdy w głowach pod poduszką u siebie (jako to W. M. 
wiecie) miewał: a nietylko się kochał i ćwiczył w łiisto- 
ryi, ale też i te subtelniej sze nauki, w których są przyczy- 
ny przyrodzone, czemu się co na świecie dzieje, chciał 
umieć, i wielką w tem pilność czynił, mając Arystotela 
mistrzem^ Nuż Alcybiades, to co miał dobrego w sobie, 
nigdyby było ku tej wysokości a chwale nie przyszło, 
by nie nauka, a ćwiczenie, które wzi^ od Sokrata. Cezar, 
jako się pilnie uczył i jako wiele umiał, znać to z jego 
osobnego pisma, które zostawił: Powiedają, iż Scypio 
AfricaniLs^ nigdy niewypuścił Xenofontowych książek, 
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gdzie Xenofont pod osobą O^nrasa kr61a wrpisnje, ja- 
kiby miał być król praw^r. Więe LucuUus , ŚyUay Pom- 
peiusj BnUua i imu rzymscy i- greccy hetmani wszy- 
scy^ uczeni byli^ a uakoniec Hannibala tak sławny hetman 
ale z prz^nrodzenia okmtnik wielki, a którego nauka 
trudno zmiękczyć miała, abowiem Bogu i lud^Biom był 

t nieprzyjacielem, a wżdy i ten przedsię chcii^ być uczo- 
nym, a jeśli dobrze ponmię, widzi mi się, żem gdzieś 
czytsd o nim, ii księgę greckim językiem napisał, i zo- 
stawił po sobie. Ale sieja w tem podobno niepotrzebnie 
szerzę, gdyż to każdy z W. M. zna, jako ei błądzą, 
którzy powiedają, iż nauka wadzi do rycerskiego rze- 
mięsła. Wiecie też to W. M., iż gdzie się kto ma czego 
wielkiego a niebezpiecznego na wojnie poważyć, sława 
sama, nie co innego, musi go na tb podwiedć: bo kto 
dla pożytku, abo dla jakiej innej przyczyny na to się 
uda, ten naprzód, iż nigdy nic dobrego nie sprawi, a 
potem nie jest godzien, aby go szlachcicem zwano, ale 
jednym najnędzniejszym przekupniem. Tu ani tego trzeba 
wywodzić, jako prawdziwa sława na piśmie zawisła, i 
u niego jest w bezpiecznem zachowaniu, bo to każdy 
jaśnie widzi; chyba ci ludzie nie widzą, które pan Bóg 
na tem skarał, iż pisma nieumieją. Eto jest tak nędznej 
myśli, tak małego a strapionego serca, iżby, czytając 
Alexandrowe,^ Cezarowe, Scypionowe, Hannibalowe i in- 
nych sławnych hetmanów dzieje, zapalić się ku takowej 

. dzielności nie musisz, a nie wzgardził wnet tym nędznym 
żywotem, który jedno do trzech dni trwa, aby doszedł 
takiego żywota, nad któiym śmierć niema mocy? Abo- 
wiem to jest dopiero prawe ożycie, kiedy kto sławnie 
umrze; bo, co śmierć wszytko z ciałem pozrzeć chciała, 
to wtenczas (jej na złość) wszytkie tego człowieka 
poczciwe sprawy ożywią, i znaczniejsze, więts^e, i chwa- 
lebniejsze będą , niż za żywota. Ale kogo nie ucieszyło 
nigdy^ pismo, ani zna tego smaku, który historye, abo 
i inne rzeczy w księgach dają, — ten sławy w jej maje- 

.stacie nigdy widzieć niemoże, i tak rozumie, iż ona 
nie trwa dalej , jedno do jednego, abo do dwu człowie- 
czych żywotów, iż pamięć ludzka mało dalszy kres wy- 
nieść może, za którym rozumiem, tej tak krótkiej sławy. 
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me tak sobie waży, jakoby był ważył onę jakmiarz 
(jprawie) wieczną, by mu jej było nieszczęście poznać 
me zabroniło. A nie ważąc jej tak barzo , wielkie po- 
dobieństwo, iż się też nie poważy tak wiele, dla dosta- 
nia jej, jako ten, kto ją zna doskonale. 

Widzi misie, panie Kryski, (rzeU ta pan Lupa) iż 
półd naszy Polacy czytać nieumieli, poty w Polszczę by- 
to więcej cnoty; teraz za tą nauką, wszytko złe przy- 
gzłó , namnożyło się obłndności, wykrętów ; porządku nie- 
mać; każdy podług swej głowy rzeczpospolitą stanowić 
choe, jakoby to samym tylko tym należało, którzy pi- 
smo umieją. Więc ci uczeni, gdy osobno mówią, widzą 
się być barzo mądrymi, a skoro do kupy przyjdą, to 
oa rozum niewiem gdzie zginie, bo z icn rady nic do- 
brego nie wychodzL Z nauki tej , przyszły długie i wy- 
twarzane mowy, które i zatrudniają rzeczy wszyikie, i 
czynią długie sejmy, gdzie ojcowie naszy, nieumiejąc pi- 
sma, więcej dobrego postanawiali za cztery, pięć dni, 
niż dziś za niedziel siedmnaście, ośmnaście. 

Odpowiedział pan Kryski: Nie zda mi się^ panie 
liilpa, aby w tem nauka co winna była, abowiem ta na 
^ nie radzi ; ludzie to podobno w tem krzywi , którzy 
sobie naukę przypisują, a ono jej niemasz; a tem mnie- 
maniem uganiają to sobie, czego im potrzeba. I tak, 
przyczyna złego naszego inna nie jest, jedno zbytnia 
<dieiwość nabywania, za którą idzie to, iż żaden zawo- 
łaniu swemu dosyć nie czyni ; ale umiłowawszy każdy 
^ osobna pożytek własny, a pospolity pożytek i dobro 
na stronę odrzuciwszy, to przed się bierze, czemby dom 
«wój ubogacił; ani na to patrzy, przystoili to jego za- 
wołaniu, abo nie, czego się jął? By on jedno miał wsi 
dosyć, ma za to, że potomka jego pytać nie będą, jako 
lego ociec dostał ? Otóż ta chciwość zaślepiła ludzie, iż 
iitgo nie widzą, jeśli pospolita rzecz zginie, iż nikt swe-' 
go nie odzierży. Ale o tem, iż się bez żalu mówić nie 
może, lepiej milczeć: do dworzanina się ja swego wró- 
cę, który chcę aby był przez poły uczony, acz nie in. 
y \eri8, które hvmaniore$ zowią. A nietylko łaciński 
i grecki język chcę aby umiał, dla tych rzeczy oso- 
bnych^ które niemi pisano, ale też i inne języki, js^o: 
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niemieeki, włoskie fiwieiicki^ hiszpańskie oieohąj rosamie. 
Zasię poety wszytkie^ oratory i historyki ^ z pifaiofeią 
widką trzeba żeby przeczcił i zwartował^ aby m&^ 
wiedzieć co się w którym dzieje^ i dwiadom był kaide- 
go miejsca. Niechaj nmie z głoYiry pisać list cudnym rzece 
poważną; więc i wiersz: bo ma się to n dwom zawżdy, 
do czego krotochwilnego przydać może, i sam z tego d^ 
ma pociechę weźmie. A jeśliby rozumiał, (jakoż doma 
osądzić się każdemu trzeba) iż jego pisanie nie doszło 
tej doskonałości; żeby je ludzie radzi czytać i chwalić 
mieli; niechajże go światu nie ukazuje, aby z siebie nie 
uczjmił śmiechu, ale tylko wiernemu przyjacielowi ; aba- 
wiem, by mu to ćwiczenie innego pożytku nieprzynia- 
sło, tedy ten sam za wiele mu stanie, iż on będzie mógł 
lepiej sądzić o pisaniu drugiego, niż ten kto się w pi- 
saniu nie ćwiczył. Jakoż niechaj będzie jako chce uczo- 
ny człowiek, a sam nigdy nie pisywał: rzadko się to 
ma trafić, aby mógł doskonale poznać umysł, pracę, ro- 
zum tego, kto pisał, abo żeby miid uczuć on smak, któ-' 
ry ma osobny swój każdy kształt pisania, i obaczyć te 
kunszty, które w starych autorzech często byw^yą po- 
kryte. Nadto, za takowem ćwiczeniem, będzie mu wnet 
słów dostawało, i gruntowniej może mówić. Ale nad 
wszytko , niechaj to memu dworzaninowi tkwi zawżdy 
w głowie, aby i w tom, i w każdej innej rzeczy, ostro- 
żnie poczynał sobie, a radniej był bojażhwym^ niż śmiar 
łym. Tego czego nieumie , niechaj nie rozumie o sobie 
aby umiał; abowiem z przjrodzenia każdy z nas, ł>ar- 
ziej niż przystoi pragnie chwały, — i żadnej muzyki tak 
rade nie słuchają nasze uszy, jako kiedy kto ku chlu- 
bie naszej co powieda. To psuje wielkie pany, iż rzad- 
ki który przyjdzie do tej doskonałości, do której go do- 
bre przyrodzenie jego wiedzie. A przeto kto na to uszu 
sobie dobrze nie zatka, jako oi^ Ulisses, aby głosu Sy- 
ren nie słyszał, ułowi się sam, i zabije. Czemu zabiega- 
jąc oni uczeni starzy, pisali o tern, jako prawdziwego 
przyjaciela rozeznać od pochlebcę. Ale cóż to pomoże, 
gdy:^ takich wiele jest, a snąć im liczby niemasz, któ- 
rzy znają to jaśnie, iż im pochlebują, a wżdy na po- 
chlebcę są łaskawi, a na owe patrzyć nie mogą, któ- 
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rty im prawdę mówią; a częstokroć zda się im, ii ten 
ktd chwali i pochlebaje, nie do końca jakoby doraża, 
ani wszytkiego wypowiada; więc oni sami dokładają i 
plotą tak wide o sobie, iż pochlebca by naniewstydli- 
wsacy sromać się mnsi. Ale kiedy tak chcą, niechajże 
aofltaną w swym rosole ; dosyć mnie na tern, kiedy mój 
dworzanin nie da tego w się wmówić, aby miał mieć 
białe za czarne, a iż nie będzie rozumieć o sobie, je- 
dno tyle, ile znać będzie prawdziwie czego być w so- 
bie; i owszem dla pewniku, chociażby to znał być w so- 
bie, kto mu co przypisuje, jednak niechaj tak zgoła 
nie pozwala, bez sporu trzymania, ale radniej niechaj 
skromnie zaprzy, iż tego w nim niemasz, odwoływa*- 
jąe się zawżdy niezuehwale do swego rycerskiego ize- 
mięsła, za które statecznie trzymać się, a wszy tUe inne 
godności i przymioty, dla jego ozdoby mieć ma, — zwła- 
szcza gdy będzie między żołmerzmi. Nie tak jako drudzy^ 
którzy między uczonymi cheą być żołnierzmi, a między 
iołnierzmi chcą ujść za uczone. Tym tedy kształtem, mój 
dworzanin ustrzeże się wydwarzania, a cokolwiek pó- 
łśnie ^ chociaż czasem, będzie tak wczas dobrze, jednak 
ludzie za na wybór chwalne ono rozumieć będą. 

Niewiem, panie Kiyski, (rzekł tak pan Wapowski) 
czemu tak W. M. chcesz mieć, iżby dworzanin i nau- 
kę, i inne przymioty wszytkie tak miał u siebie, jako 
za jedne okrasę rycerskiemu rzemięsłu, a nie radniej 
lycerskie rzemięsło i inne przypadki, nauce ku ozdobie, 
która okrom wszelakiego towarzystwa, ma tak wiele 
|irzed rycerskiem rzemięsłem, jako wiele ma dusza nad 
oif^o: iż nauka właśnie należy duszy, abo tak rzekę, 
umysłowi, a rycerskie rzemięsło ciału. 

I owszem, (odpowiedział pan Kryski) kto się rycer- 
ałdem rzemięsłem pęta, potrzeba aby tak wiele rozumem 
robił, jako i ciałem. Ale niechcę, panie Wapowski, abyś 
W. M. w tej rzeczy był sędzią, bobyś W. M. drugiej 
stronie był barzo podejrzany; a też ponieważ nie teraz^ 
ale dawno, przednie mądrzy ludzie, siła słów, trzymając 
jedni za tą, drudzy za ową stroną, około tego wypu- 
ścili, i wszytko to było na placu, cokolwiek z obudwu 
stron dowodnie kto powiedzieć może, niepotrzeba nam 
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wznawiać tego; zgoła ja pr^ijmąję za dduet ten do- 
wód; który za sobą żołnierze mają, i tak rozumiem, ie 
nie nauka, ale rycerskie rzemięsło ma przodek, i Ae^ 
aby mój dworzanin, ponieważ go podług mego zdania 
formiuę^ także rozumiał, A kto się w tem zemną nie zga- 
dza, ten niecliaj czeka takiej dysputacyi, gdzie żołnie- 
rzom będzie wolno używać swego naczynia, a aczonym 
przeciwko nim takież; lyżrzy to na oko, iż żelazo wy- 
gra, a księgi przegrają. 

Powiedział zaś pan Wapowaki: Ciężko mi na W. 
M. p. Kryski; dopieruczkoś W. M. ganił niektóre naro- 
dy 1 nasze drugie Polnki. iż nauki za nic sobie nie ma- 
ją, i mówiłeś W. M. wiele za nią, jako przez pismo po- 
znawamy, co to jest sława, i jako nas czyni nauka nie- 
śmiertelnymi : a teraz zasię mówisz W* M. jakoby coś 
innego. Aza W. M. nie ponmisz, jako Alexander wielki, 
ad AehUlis gtataam una cum sodis^ circumcurrena ^) po- 
wiedział: O fortunałe odóleseenBj qu% twae mrtuiU Ho- 
mertmipr(ieconeminven6risI ^), Jeślić Alexander ząjżrzał 
Achillowi nie tego, by miu być więtszym niż on liet- 
manem , ale tego szczęścia^ iż Homerus tak wzięty a sła- 
wny poeta, pisał dzieje a sprawy jego, możemy ztąd 
znać, iż Alexander wyższej kładł naukę Homerowe, mż 
sprawy Achlllowe. A tak, kto w tej rzeczy lepszym sę- 
dzią, ał)o czyj dekret sprawiedliwszy być może, jako 
tego, któ^ b^ł łietmanem pierwszym na świecie? 

Odpowiedział pan Kryski: Ja ganię niektóre nasze 
Polaki i ktokolwiek taki jest, kto powieda, żeby nauka 
rycerskiemu rzemięsłu wadzić co miała, a to twierdzę, 
iż nikomu barziej uczonym być nie przystoi, jako żoł- 
nierzowi; dla t^oż chcę, aby te obiedwie rzeczy po- 
społu spięte , nauka z lycerskiem rzemięsłem (jakoż barzo 
im dobrze z sobą) najdowały się w mym dworzaninie. 
Ani ja przez to co innego teraz mówię, niż pierwej, 
ale. (jakom powiedział) dysputować o dostojeństwie ich 



^) Do po8^a Aehillesa n erfisakiem swym pi*iystci>aj^e. 
^ O BEes^óIiwy mf odsiericie, który m^twa swe^o ohwalec, w Ho- 
merie snalasłei! 
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niecho;. Wtemy to jednak, iż uczeni ladzie nigdy snąć 
przed się nie biorą chwalić, jedno osoby wielkiego za- 
wołania, i ues^nki ich sławne, które uczynki z siebie 
same, godne są czci i chwdiy, dla cnoty, z której po- 
chodzą. A jako złoto zdobi tę rzecz każdą, która jest 
uczyniona z niego, tak też i uczynki sławne, zdobią 
pisanie, i są wielką tego przyczyną, że ono trwa wiek 
|M> wi^LU. Abowiem każdy rad czyta tę księgę, i wielce 
ją sobie waży, w której rzeczy poważnych , przykładów 
pięknych, cnych skutków, siła widzi, — a owa księga 
pod ławą lega, która się słowy, a nie rzeczą nadstawia. 
Ale jeśli AlexaDder zajżrzał Achillowi tego, iż tak wielki 
odowiek o nim pisał, przedsię ja tu w tern nie widzę 
aby wyżej naukę kładł, niż rycerskie rzenuęslo; i owszem, 
by się się był rozumiał tak byó daleko od AchiUa w spra- 
wie wojennej , jako rozumiał, że mieli być ci wszy- 
scy od Homera, którzy o nim pisać mieli, pewnie, 
iżDy się był wolał o się starać, aby w dzielności nie 
był AchiUa niższy, niż o drugiego, iżby o nim mógł 
pisać uczenie. A przeto mnie się widzi, iż się tu nie- 
jako Alexander chlubi, pragnąc tego, co widział iż mu 
niedostawało, to jest, nader czyjego osobnego pióra, 
nie tego, czego rozumiał że już dostał, to j^t męstwa 
a dzidności w sprawie wojennej, bo w tem nie rozu- 
miał się być kęs jeden Acbilla podlejszym, i dla tego 
zwał go szczęśliwym, ukazując na oko. To cóż,jeślić, 
prawi, sława moja nie będzie tak głośna a znaczna 
światu jako Achillowa, którą tak wielki poeta rozgło- 
sił, niechaj że tego żaden nie przypisuje godności Achil- 
lowej^ iżby więtsza niż moja być miała, ale niechaj 
przypisuje jego szczęściu; jakoż jednak szczęście, nie 
eo innego, sprawiło to, że Achilles miał takiego (w któ- 
rym natura wyprawiła sztukę) człowieka, iżby był jako 
tiąbą głośną spraw jego. Może też to być, iż AleKan- 
der dla tego to tak rzekł, aby napomknął kogo z mą- 
drą głową, ku pisaniu o sobie, pokazując tem, iż jako 
miał we czci ten tak wielki skarb, uczone pisanie, że 
tylekroć miało mu być ono miło, coby kto ku jego chlu- 
bie napisał. Ale już niechaj o tem dosyć będzie. 
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Powiedział pan Łi^m: Podobno to i naxbyt/ pa- 
nie Sdyski^ bo niewierze, aby tak wielkie nańynie 
mógł na świecie naleśó, w któreby to wszys&o weszło, 
co W. M. chcesz , aby było w tym dworzaninie. 

Zaś powiedziid pan Kryski: Jeszczeó tego więcej 
ma byćy panie Lnpa; potrselm ku tema, aby był mu- 
zykiem , iiby abo śpiewał , abo na latni, abo na jakim 
instrumencie grać umiał; abowiem nierozumiem, aby 
ueieszniejsza zabawa miała być ku wybiciu sobie z gło- 
wy wielu frasunków, poczciwemu człowiekowi, jak ta, 
zwłaszcza na dworze, gdzie tego każdy rad słucha. 

Zda mi się, panie Kryski,, rzekł zasię pan Lupa, 
iż i nrazylia, i inne fraszki, któreś W. M. przypisał dwo- 
rzaninowi, rychlej by się bii^jgłowie zeszły, abo temu 
mężczyźnie, któryby obycząjmi chciał być białogłową ^ 
niż prawemu a statecznemu mężowi, który temi rorko- 
szkami nie ma się psować, nie ma zniewieścieć, aby 
się zatem nie musiał bać śmierci. 

Odpowiedział pan Krysłd: Nie wchodź W. U. ze- 
mną w tę gadkę, boć W. M. daleko zawiodę; abowiem sze- 
rokie pole mam chwalić muzykę; mogę to pokazać, iż 
u starych onych w takiej powadze była, że ją midi 
za rzecz świętą. I dzierżeli tak niektórzy wielcy filo- 
zofowie, że świat przez muzykę stan^, a niebieskie biegi, 
i^bracając się podług przyrodzenia, piękny dźwięk i 
wdzięczną harmonią dają. Nakonieo dusza nasza, przez 
takowąź harmonią miałaby być stworzona, i^dia tego 
kiedy muzykę słyszy, ta jako ze snu ockniewa się 
i bierze żywość i posiłek od niej, ku potwierdzeniu 
mocy swojej. Przetoż ono Alexander Wielki, jako oia- 
my w historyach^ zapaliwszy się muzyką, wstać więc 
nad swoje wolą od biesiady musii^, a bieżeć do zł)roje, 
do konia, a potem, gdy muzyk inakszym kształtem za- 
grał, to zasię przycbadzałk'sobie, i wracał się do bie- 
siady. Sokrates on, którego nic uwieść nigdy nie mo- 
gło, starzuchnym będąc, na lutniej się uczył. I zda mi 
się, żem czytał, co Plato i Arystoteles piszą, iż który 
człowiek ma t^ć dobrze wychowany, temu trzeba żeby 
i muzykę umiał. Dziwnemi dowody pokazują to, jako 
muzyka okrutną moc ma, uczynić znas co chce, i dla 
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wieitt przyczyn, których teraz wyliczać niepotrzeba, 
rózkaząją, iibyśmy się jej jeszcze z dziecińst^^^a uczyli, 
nie tak dalece dla tego y iż ją lubią uszy nasze , jako 
dla tego, iż ma tę moc, odmienić nas w co lepszego^ 
a dać nowy zwyczaj, który się ku cnocie gamie, który 
zwyczaj czyni duszę sposobniejszą ku dostąpieniu bło- 
gosławieństwa, jako praca czyni ciało i duższe, i czer- 
stwiejsze. I nietylko że nam nie wadzi, tak czasu po- 
koju , jako też czasu wojny, ale i owszem^ jest zawżdy 
na wielkiej pomocy. Likui^s też w swoim surowym 
statucie mazykę pochwalił. Lacedemonianie, dziwnie 
waleczni ludzie, ku potkaniu kazywali więc grać na 
cytarach i na innych instrumenciech, nie barzo męzkich* 
Inni wielcy hetmani starzy, jako Epaminondas, byli 
w muzyce ćwiczenia a kto jej nieumiał, jako Tenu- 
stokles, podlej wnet o nim rozumiano. Mam za to, iżedcie 
W. M. czytali, iż Cbiron on starzec, piastun AchiUów, 
niechciał aby dziecię Achilles, wychowaniec jego, co^ 
innnego pierwej umiało, niż muzykę. Chciał mądiy pre- 
ceptor, aby* te ręce, które tak wiele krwie trojański^ 
rozlań miafy, zabawiały się często grą na lutni. Któryż 
tedy żołnierz będzie taki, iż się będzie sromał naśla- 
dować w tem Achillesa, niewspominając innych wiele 
sławnych hetmanów, którebym tu na przykhid przywieść 
mógł? A tak, panie Lupa, nie odejmuj W. M. muzyki 
dworzaninowi, która nietylko serca ludzkie miękczy, 
ale i zwierzęta dzikie czyni rochm^^me, a kto się nią 
hydzi, abo nie czuje jej smaku, temu, (rzecz pewna) 
żle w głowie ułożono. Zaż ono nie wielka rzecz była , 
kiedy ryba dała na sobie jeździć po morzu Aryonowi, 
dla muzyki? Tejże też używają w kościele ''dla chwały 
Bożej, — i wielkie podobieństwo, iż jest Panu Bogu wdzię- 
czna, a iż ją on nam dał dla ochłody, i niejakiej ucie- 
chy w pracy a frasunkach naszych; ztądże owo jest, 
iż kmieć w gprące dni, śpiewając sobie o lipce, mało 
pracy a potu czuje. Takież i owa we gzie (w kifli) 
kmiotowna, która zimie do dnia prząść, abo tkać wsta- 
je, nie zdizymie się śpiewając, a robotę swoje uczyni 
sobie miłą. Żeglarze na morzu, którym wiatr, deszcz. 
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i inny niewczas dokuczy, niemają się do czego inn^ro 
ncieC; aby zapomnieli i^szytkiego , jedno do muzyki. Tą 
się cieszy podróżnym człowiek- tą więzień w cię&ieli 
okowach. NakonieC; przyrodzenie samo^ (aby to kaidy, 
znał; iż muzyka jaka taka niewczasy ludzkie odpę- 
dza) nauczyło mamki śpiewać , aby śpiewaniem dziecinny 
płacz tuliły; l)o wnet dziecię uspokoi się, uśnie, i za* 
pomni sobie przyzwoitego płaczu, — który płacz na ten 
czas dało nam przyrodzenie na znak; iż nędzny a 
mizerny żywot nasz ma być na świecie. 

Gdy tu troszkę umilkł pan Kryski, rzekł pan Bcrja- 
nowski: Ja w tej mierze nie dzierżę z panem Lupą^ i 
owszem tak rozumiem, dla tych przyczyn, któreś W.H. 
namienił i dla innych wielu, iż muzyka nietylko zdobi 
dworzanina, ale iż mu jest barzo potrzebna. Aletobyeh 
rad widział, żebyś nam W. M. pokazała jako dworzanin 
tego wszytkiego, coś mu W. M. przypisał, na który 
czas, i którym obyczajem używać ma. Abowiem wiele 
jest rzeczy, które chocia są przez się dobre, jednak kie- 
dy je kto nie na czas czyni, za nic nie stoją ^ a zasię 
te, Które się zdadzą być małej ceny, gdy ich kto dołirze 
używa, wnet ujdą za przednie chwdne. 

Niż na to odpowiedział Pan Kryski , ksiądz łnsknp 
odprawiwszy do K. J. M. komornika, i by wszy ozas 
niemały na pokoju, wyszedł na salę. A gdy za tem 
przyjściem powstał każdy z miejsca swego, i chwilkę 
milczenie było, rzeU J. M: Nuż przedsię, kto teraz mó- 
wił, niech nie przestawa, aby przyjście moje przyczy- 
ną milczenia nie było. 

Odpowiedział pan Kryski: Milczeć musi^ Mci isięże, 
komu rzeczy niedostaje. Aniś W. M. w tem milczeniu 
kęs jeden winien, ale winna nieumiejętność moja, za 
którą, jako to wszytko^ com do tych czasów mówił, 
bi-zydkie ku słuchaniu tym panom było, tak zasię mil- 
czenie moje, mniemam iż będzie Ich Mciom tmrzo przy- 
jemne. A to, czego jeszcze ku przymiotom dworzanino- 
wym niedostaje, (jako W. M. raczysz wiedzieć, o czem 
tu rzecz była teraz) dobrze W. M. uczynić będziesz ra- 
czył, (ponieważ władza J. M. P. Lubelskiego^ przy by- 
tności W. M.' ustaje) kiedy komu innemu wyprawić to 
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rozkażesz; abowiem każdy w to, lepiej niż ja, potrafi; 
itak^ gdy zarówno ciągnąć będziem, jednemu za wseyt- 
kie borować (harować, pracować) nie przjrjdzie. 

Tu powiedział pan Bojanowski: Niediciałb jdb , M. 
kaięże, aby się pan Kryski miał zedrzeć z tego, a nie 
nancsgrć nas, jako tego wszytkiego dworzanin nżywad 
ma, co on jemu umieć naznaczył; gdyż podobno na tem 
wszytko należy. 

Odpowiedział ks. biskup: Juzem ja panu Lubelskie- 
mu, i przy sobie, i bez siebie, rząd poruczył; a tak u 
niego się W. M. wszytkiego domawiajcie. 

Zatem rzeU pan Lubdski: Nu, panie Kryski, tę 
cięść, którą W. M. pracą zo wiesz, włożę ja na kogo 
innego. Zatem obróciwszy się do pana Myszkowskiego^ 
tak powiedzie.- Wiem że tern W. M. p. Myszkowskie 
nie wzgardzisz: a jakoś na początku sam jeden tę 
osobn^nazwał, tak mmemam, że się o to stan^ 
dziesz, jakobyśmy i my wszyscy tę sposobność w ni^^ 
poznali, a dworzanin był tak dobrze wystawiony, iil^ 
w sobie niemiał ale. A przeto uczynisz W. M. dosYĆ 
żądości pana Bojanowskiego, to jest pokażesz: jakim 
kształtem, kiedy, i na którem miejscu, dworzanin go- 
dnośd tych swydh, które pan Kryski wyliczył, używać 
l>ędzie midL 

Miłościwy panie, (powiedział pan Myszkowski) eheeos 
W. M. to dzielić, co dzielone być niemoże; bo godnośó 
dworzaninowa, nie będzie żadna dobra, jeśli na czaa, 
i dobrym kształtem użyta nie będzie: otóż, iż pan Kry- 
ski tak wiele i dobrze o godnościach powiedział, a. 
tknął poniekąd i itego, co na mię W. M. kłaść raczysz^ 
a podf^bno i ostatek w głowie sw^ ukował,— zda mi nę^ 
żeby lepiej, aby on sam wszytkiego dokonał. 

Powiedział pan Lul>elski: Bądżże W. M. teraz pa- 
nem Kryskun, a. powiedz to, co rozumiesz iż on po- 
wiedzieć miaŁ 

Zatem rzekł pan Lupa: M. księże, wieczerza już go- 
towa ; niewiem ij był czas teraz pana Myszkowskiego 
słuchać; podobnoby lepiej do jutra to odłożyć. 

Odpowiedział ks. biskup: Już rozumiem, że na to^ 
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godzicie , ab^oh ja wasz^ rozmowy nie słuchał. Ba do- 
brze: więo ja wam i jutro nie pnekaic (nie pnonko- 
dzę). Tu koniec był tej rozmowy. 



KSIĘGA DRUGA 



Wielekroć z niemałem podzimeniem rozbierałem to 
u siebie i macałem pn^czyny, zkądby to rosło: ii lu- 
dzie starzy^ niemal wszyscy, skurżą się na dzisiejsze cza- 
sy, a one p erwsze zbytnie chwalą, — ganiąc terainiejsze 
sprawy nasze, obyczaje , i to, czegokolwiek oni w mło- 
dości swej nie czynili, a twierdząc, iż wszytko idzie co 
dalej to gorzej, tak w dobrem a w porządnem życiu, 
jako też i w innych wszytkich cnotacłi. Jako powiedam, 
mydliłem na to częstokroć, i było na co; ł)o wżdy to 
jest rzecz, mimo wszytek rozum, dziwna, iż sędziwe la- 
ta, które za długiem rzeczy dodwiadozeniem , leczenie i 
rozsądek człowieczy doskonalszy czynią, w tej mierze 
tak błądzą; nie bacząc, iż kiedyby takszło, co daląj to 
gorzej, to jest iżby zawżdy ociec był niż syn lepszy: 
jużbyśmy byli nie teraz, ale dawno do onego ostatniego 
kresu złodd przyszU, gdzieby się pogorszyć nie mogb>. 
A wżdy widzimy, iż nietylko za teęo naszego wieku, 
ale i za dawnego, zawżdy starzy byh w tym swym ja- 
koby przyrodzonym błędzie ; co się z ksiąg pokazać mo- 
że, zwłaszcza z komedyj, w którydi jako w zwierdedle 
żywot ludzki widzieć. Przyczyny tedy obłędu tego ja in- 
nej w swej głowie nie najdąję, jedno tę, iż lata precz 
bieżąc, biorą z sobą wiele człowieczego dobrego, i odej- 
mują siłę, a z nienagła gubią żywodć i ciepło przyro- 
dzone z ¥rilgotno6cią ; za którem ginieniem, csdomek się 
mieni , żęły, muszkuły, ezłonki słabieją, przez które duch 
nas:: rospostrza swoje władzę. A przeto, jako w jesieni 
pada list z drzewa, tak wtenczas odchodzi od nasze- 
go serca ono wszytko, co nam było w młodości miło; 
a na miejsce dobrej a wesołej myśli, wchodzi w nas 
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złtf >^8mctfift ; a jetizćise nie tsimtL, ale prsy widzie X so^ 
bą ^l?My!kie iiied(MrtAtid/T?BBydde iuewozaS}|^ tdt iż wten- 
czas jui nie jedno ciało, ide i daeh w offewiecze chó- 
ngCi a to co człowiek dobrego miał, abo widział na 
świecie, wszytko zginie; chyba pamięć tylko zostanie, 
a jakoby obraz onego lubego wid^a, gdy człowiek mło- 
dy. Bo ten czas jest jako wiosna; wszytko się okoio nas 
śmieje, wszytko się iitk lAwne^- niebo się kodem widzi, 
a ziemia wszytka nasza; na myśl nie przyjdzie bolesny 
smętek, ale radosne wesele, z dziwną uciechą: owa raj 
si^ wUnf, prtefciwlEO intiemn czasn. Zaczem tKKlajbynie 
le^tej, kiedy przyśrpii^e wlós siwy, a człowiek na dół 
id^, upuszczając to w czem się kocłifał, a wstępując 
w starMA jako w ziemię, (prosto tak jako gdy słoibee 
ka sHoiie się skłania, a ziemię, zdzierając z uiiąj kwie* 
cie, Hśt i trawę, usiyrń obrzydłą a kwaśną) aby brał 
zartte z sobą i pamięć tych wśzytkiełi rozkoszy swoich, 
i A6gł to na sobie pnsewieść, me z nich nie pomnieć; 
có' Tcmiistókles, w rzeczach podobno przykrych, radby 
był timlał. Abowieńd tak są zfałszowane zmysły nasze, 
iż te* wtdekroć pochodzą i wywracają rozsądek a ba- 
cźefiie. A dla tego zda mi się ^ ii staremn człowiekowi 
tak się to widzie jako owemu , który w okręcie na mo- 
rze, abó w czćłnie na rzekę, z brzegu się puści ; bo pa- 
trifając na bi^.eg, zda mu się iż brzeg bieży, a okręt, 
abb c^Ału, stoi, — a to w istej prawdzie inaczej się ma^ 
ał)bWito"tek brzeg, jako czas i wszelkie krotoehwile, 
w* jednej mierze stoją, a my w tej łodzi, w tym okrę- 
cie; gdzie śmierć steruje, płyniem jeden za drugim, po 
t6m niebeżpiecznem morzu, które wszytko zaleje i pozrze; 
aili wolno do brzegu nazad się wrócić, ale musi czło- 
wiek wciiftż pędzić, a naakakawszy się po okrutnydi 
wałach, iVakarmiwBzy się srogiego strachu, nakofiiee 
utonąć, gdy się okręt o jaką- rozbije skałę. A tak iż 
s^ary człowiek, barzo niesposobny jest do wiela rzeczy, 
do ^iela zabaw, do Wlela rozkoszy, więc się go też nie 
nie chwyci, ani rozkoszy uczuć może; ale jako kto ma 
gorączkę, iż mu ona gorącość i skażone wapory, język 
i podnieJi^ienie zepsowały, każda rzecz, którą je, abo pi- 
j^, by najlepsza, zła a niesmaczna mu się widzi, — tak 
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tet i Btarym, prze onę Diesposobność^ (chociaż chciwość 
w nich przedsię nie sgasła) wszytkie zabawy, wszytkie 
krotochwile zdadzą się im niesmaczne, nikczemne, a barzo 
od onych różne, których oni zażyli ; chociaż krotochwile 
też są co i pierwej. A przeto, czniąc, iż rozkoszy od nich 
odeszły, skarżą się i ganią czasy dzisiejsze, jakoby rie być 
miały, nie Imoząc nic, iż odmiana ta z m'ch pochodzi, a nie 
z czasu. A zHsię, przywodząc sobie na pamięć przesdie roz- 
koszy, przywodzą też i czas, którego to było, a zatem go 
chwalą, jako barzo dobry; abowiem tak się widzi, jako* 
by przychodząc on na myńl , przynosił z sobą wonią o- 
nego, co człowiek wtedy czuł smacznego. Jidkoż wpra- 
wdzie serce nasze brzydzi się i nienawidzi tych rzeczy 
wBzytkich, które były z nami w nieszczęścia naszem, a 
w tych się kocha, które były przy nas czasu fortnnnego. 
Owo dom, w którym człowiek biesiadował kiedy, barzo 
go rad widzi, chociaż tam jnż i tego pana nie będzie^ 
po kim znid łaskę; takież i pierścionek, abo jakążkol- 
wiek inną rzecz, któraby mn się zdała być świadkiem 
przeszłego jego szczęścia. A zasię na drugą stronę^ bar- 
zo nierad człowiek patrzy na zamek, chociaż dobrze 
budowany, w któiym był kiedy więźniem, sbo na sza- 
tę, w której był ranion ; a znałem jednego, co z rostm- 
chanika (iż raz z niego wypił syrop) żadną miarą pić 
nie mógł. At)owiem jako on dom, aoo pierścionek, przy- 
wodzi na myśl to, co tak barzo miło wspominać, a nie- 
inaczej się człowiekowi widzi, jedno jakoby takowe rze- 
czy były na on czas jedną częścią jego rozkoszy, — tak 
zasię zamek, abo szata, kładzie przed oczy on nieszczę- 
sny czas więzienia, abo rany; zaczem człowiek we- 
zdrgnąć się musi , jakoby wtedy ż zaś przyść nań toż 
miało. Taż przyczyna, ja wierzę, przywodzi nasze star- 
ce k'temu, IŻ przeszłe czasy chwalą, a teraźniejsze ga- 
nią; więc jako o innych rzeczach, tak o dworzech sta^ 
rych mówią, powiedając tamte, które oni pomnią, nie- 
równie czystsze mnóstwem osobnych ludzi być, niż te 
dzisiejsze; wnet z królem Alexandrem, abo z Ludwikiem 
królem węgierskim, na plac; za tych, powiedąją, był 
fewiat, była miłość, była zgoda, — ; rzadko słyszeć było, by 
kto kogo zabił, by kto kogo podszedł, by kto kogo zdra- 
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dził; ałe puiolrała wiara, statek, uprzejmoA^ beq)iecMD 
był jeden od drogiego; byłjr dobre obyosaje, powaga^ 
nozciwoM na dWone, jako w twardym jakim klaeztoice. 
Boża aehowąj, by bvł miał jeden dmgiemn w on caafi 
eo jirzykrego powiecbdeć, abo jako namniąl nieaciMiiwie 
zachować ńę pFUidwkio białej głowie, a teraz wszytko 
opak; bo nieQ^Iko nucdzy dworzany^ nrawi, iN-ateraka 
nułoM zgasła^ i ono ponądne, a z doDremi obycząjmi 
i^de, ale ii nigdziei więcej zazdrońci, zioAoi, rozpoafy, 
waseteeznoŚGi , zdrady, obłndnośd i wazelakiej wymy- 
ńlomg niecBOty nie najdzie, jako na dworzeon. Otsaią 
t&k zagię i ubiór nasz dzisiejszy; powiadając być lut^ff^ 
nieoozciwy, a długi zucbwafy. Owa niemasz nic eoby 
cbwaliłL Jakoi wprawdzie wiele jest rzeczy zganienia 
godnych^ abowiem nie moie tego żaden inacząj rzee, 
jedno iż mifdzy nami sSa jest złych a niecno&wyidb 
lodzi, i terubiifjJB^r wiek daleko ohitszy jjsst niecnoly 
wszdbskiej, niż on> który chwalą starcy* Ale nie bacząc 
<Hu czem się to ^eje, wielkimi są w iej mierze. pro- 
staki^ bo cho) aby samo tylko dobre, bez niczego zte^ 
było na świecie ; co byó nijako nie może ; isibowiem iż 
^e przeciwne jest dobrami, a dobre dtemu, poniewoH 
a z mns% jedno drogie, <Ua tej praeeiwnośei przyrodzo- 
nej, wj^iiorai a krzepić mosi; a ile ubywa, abo pny- 
łiywa jednego, tylko wnet mosi abyć, abo przebyć dni- 
giego, bo przeciwne sobie rzeczy, jedna bez dnigiq) stać 
me może. Pewnie,, kiedyfay nie hjiy krzywdy, nie by- 
łoby na świeeie sprawiedliwości; aniby było m^nych, 
hy nie byli nieśmieli ; ani powóaągliwości, by me była 
rozpusta; ani zdrowia, by nie były dboroDy; ani pra- 
^dy> by kłamstwa nie było; ani szczęścia, by nie było 
Bieszcsęście. A przeto, dobrze ono mówi SocraUs in Pla- 
tonu Pkaedone, około rozkoszy a iM^eśei, iż one pospo- 
łu człowiekowi nigdy nie przywodzą ; ale gdy cs^owiek 
jedno z łych przyjmie, tedy i drogie poniewolej wziąć 
mnsi. I powieda tam dalej SoercUs^^ iż Ezop, by był 
miał na to oko, jako wiele innych baśni złożył, takby 
też t^ tę jedne napiasd, około boleści, a rozkoszy; iż 
kiedy iBóg, tych. dwn między sobą niepnyjaciół ąje^aó 
a ąjednoesyó nie inógł, że je spiął wierzchy do siebie, 



69 

tym Bpoaobem, iłbj tem gdne jest konice jednego, hjl 
na ternie mią^Bca drogiego początek. Abowiem wiosi to 
kaidj; iż żadna lubość wdzięezna nie jest, jeśli jąj nie- 
lubośó. nie apnedsi. Komu może być miłe edpoozynie- 
nie^ jeżu pierwej nie ueznł niewcKasn s pinejr? Koma 
smakować może jedienie^ picie, spanie, jeśli pićiwej nie 
łaknął, nie pragnął, a sen go nie morzył? A jprzeto ja 
tak dsuerżę, iż nie to było główne przedcdęwKięde na- 
tury, żeby ladzie chorol)om, nie^oiaflom i doległośdom 
podała: (bo się to z tem nie rymige, aby ona, kttea 
jest matką wszytkiego dołnu^ mii^ się na to radą i 
sUą swą nasadzić, abyśmy my tak wide adego mieli) 
ale co? wtenczas kiedy natnra szykowi^ nam zdro- 
wie, pociechy i inne dobra, a posyłała to na świat, 
wtedy niewczasy, choroby i doległośd, werwały się za* 
raz za niemL Jako i oto to, kiedy cma człowieka two- 
rzyła, potrzeba tego było, żeby ten domek, głowa nasza^ 
w której snbtolna rzecz, rozum człowieczy chować się 
miał, cienkiemi a drobnemi kostkami okryta była ; jmirz- 
myż, jaki wnet niepożytek za tym pożytkiem przyszedł : 
żadna rzecz tak żle obwarowana nie jest przeciwko ra- 
zowi a uderzeniu, jako głowa. Tymże też sposobem, 
gdy cnoty weszły na świat, za łaską a dobroidą natu- 
ry, zaraz też złości, dla onej przeciwności spiętej, mu- 
siały im pomódz towarzystwa, a z niemi pospołu nastać; 
tak iż zawżdy, gdy przybędzie abo ubędzie jednego, 
nie może to inaczej być, jedno iż takież musi przybyć, 
abo ubyć drugiego. Otóż naszy starcy, kiedy chwalą sta- 
re dwory, powiedi^ąc iż ludzie na nich nie byli tak wy- 
stępni, jako na tych teraźniejszych, nie baczą tego, iż 
toż wiele osobnych cnót, wiele godności natenczas nie 
było , które w ludziech są teraz. Czego wszytkiego nie 
jest dziw; abowiem z nalepszego, z nasłodszego win% 
gdy je na ocet obrócisz, nakwaśniejszy, namocniejszy 
ocet będzie. A przeto, iż teraz rodzą się ludzie z więt- 
szym nierówno dowdpem, niż się na on czas rodzili^ 
więc kto się do cnót obróci, zostawi daleko nazad one^ 
które starcy chwalą; a kto się też uda do niecnoty, bę- 
dzie w niej nierówno znaczniejszy, niż który z dawnych 
łotrów. Niechajże tedy ci starcy, tamtych swoich nie 
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chwalą ztąd, ii nieamiejąe ile etpńi, nie ezynili: bo 
ehociai mi^o złego brcili^ jednak jako nagorag mogii 
a umieli; tak ozynilL A ii onego czasu ladzie byli da- 
leko mniejszego dowcipu nii teraz, to łatwie każdy po- 
znać może z tych rzeczy, które nam zostawili, jako z pi- 
sma ich, z budowania i z innych wszytkich rzeczy. G«- 
nią jeszcze ci starcy w nas wiele rzeczy, które nie są 
ani złe, ani dobre, jedno iż ich oni w młododci nie czy- 
nili ; jako ubierać się ciejdo młodemu, jeździć na wozie, 
wozić łóżko z sobą, co wszytko nic nie wadzi, zwła- 
szcza kiedy jest pokój : bo okrom pożytku i wczasu, 
który jest z tego^ już to tak w obyczaj weszło, iż tego 
nikt nie gani, jako nie ganiono za starych, kiedy kto cho- 
dził bez ubrania, włosy utrafione rozpuściwszy, a z kro- 
gulcem osły dzień, więcej dla stroju, niż dla potrzeby, 
co w on czas było barzo dobrze , a teraz barzoby się 
z. tego śmiano. A przeto, niechaj nam też będzie wolno 
^ażyć obyczajów naszegj wieku, a starzy niechaj nam 
dadzą pokój , którzy częstokroć chcąc się chwalić , po- 
wiedają tak: Mnie już było dwadzieścia lat, a jeszczem 
od matki, ani od sióstr nie był odłączeń, a potem do 
wielu lat niewiedziałem co jest foemina] a teraz chło- 
pięta, dziecka, ledwie z powicia wyszły, a już wiedzą 
' więcej łotrostw, niż na on czas Indzie stali wiedzieli. 
I nie baczą się w tem, iż mówiąc tak, pokazują na oko, 
więtszy być domysł u naszych dzieci, niż był u ich sta- 
rych. A tak niechaj nie szemrzą przeciwko naszym cza- 
fiom, iż w nich jest p^o łotrostwa ; bo gdzieby to chciał 
kto wykorzenić, musii^by też wyniszczyć zaraz i cno- 
ty, -> a niechaj na to pomnią, iż za onych dawnych 
osobnych ludzi, kiedy ono świat tak się był wyniósł 
rozumy nad ludzki rozum bystremi, iż też wyższej być 
nie mogło, byU też nader niecnotliwi ludzie, którzy, by 
tyli do tego czasu żywi, takby byli złością nasze złe 
ludzie przeszli, jako cnotą, dzielnością, cnofliwe a go- 
dne przechodzą; czego p^e są historye. Ale mam za 
to, że się już tym starym dosyć odpowiedziało, chociaż 
broszkę szerokiemi słowy, a wszakoż nie barzo od rze- 
czy. A gdyż się to pokazało, iż one dawne dwory, nie 
tylko nie mają nic nad teraźniejsze, ale są daleko po- 
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dleJBase, cwłaszeza astjehigąc je z dworem pua aasie- 
go^ zacznie się znowa rozmowa ok<^o dwonaiiina. 

Gdy było nnzigutrz po obiedzie, kg. biskap cUa spraw 
K. J. iŁ miiBiał na pokój odcjśó, ale mi odszedł^ za- 
aadził miejsce swCi tak jako przedtem, panem Lubcl- 
fikim, którego wszystkim, jako siebie słnchaó rozkaztd. 
Zeszło się było ku tąj rozmowie coś więcej nii przed- 
tem dworzan i innych zacnych ludzi , z kt<^ch kaidy 
chciał wiedzieć to, co wczora pan Kryski mówił; co 
gdy im powiedano, tak jako kto pomnifd, jedni chwa- 
lili jedno, drudzy drugie, a trzeci słysząc tak wiele rze- 
czy, które pan Eryshi dworzaninowi umieć każe, i jakim 
chce aby się urodził, powiedali tak, iż nie jest rzecz 
można, aby kto na świecie tak doskonahr naleść się 
mó^. A przeto uczyć tego, czego człowiek umieć nie 
może, jest to, prawi, robota daremna. Byli zasię nie- 
którzy tak baczni, którzy dawając na przyUad Platona, 
Xenofonta, Cycerona, iż jeden doskonsJą rzeczpospo- 
litą wypisał, drugi doskonałego króla, trzeci dojona- 
łego, wymówce,— omawiali (wymawiali) pan Kryskiego, 
jako tego, który też doskonałego dworzanina wymtdo- 
wać chciał, choć rozumiiJ, iż tsM żaden być nie mógł; 
ale ktoby tego był najbliższy, ten aby był mian za naj- 
lepszego. Jako gdy strzelcy, z rusznic do tarczej strze- 
lają, kiedy żaden w prawy pojśrodek, gdzie gwożdż jest^ 
nie trafi, kto najbliżej gwoździa ugodzi, ten najlepszy 
klejnot bierze. I u zawodu, kto nie może być pierwszy m, 
wiele ma przed trzecim, gdy wtórym przy bieży. 

Po tym tedy krótkim poswarku, gdy pan Lubelski 
milczenie kazał, powiedział pan Lupa w te słowa: Pa- 
nie Myszkowski, wielka to jest rzecz, którą na W. M. 
włożono; to kutemu, iż każdy, kto tu wtem kole na- 
dziewa się usłyszeć co osobnego, w czem aby się nie 
zawiódł, jest o czem starać się W. M. 

Tu, nie czekając aby pan Myszkowski odpowiedział, 
rzekł tak pan Bojanowski: Mnie się to rzecz wielka 
nie zda, abowiem kto co umie, już na to sposobny 
jest, i wie kiedy, i jako co czynić przystoi. 

Na to pan Myszkowski tak odpowiedział: I tak, 
p. Bojanowski, zda się to W. M. ms^e brzemię, które 
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jort BA mię włotone, to jesi: pokazać gdiie^ kiedy ija^ 
kim kffitaUem, dwonanin godności swej użyć ma. 

Powiedsifl^ pan Bojanowgki: lAcie, że się mnie 
to rzecz wielka nie widzi ; — owa na to wszytko dosyć 
tak powiedzieć, aby dworzanin rozsądku a baczenia 
lył aobrego; jako wczora pan Kryski powiedział. Co 
loedy będzie, ja tak dzierżę, iż bez innych regnłek^ 
nftyć będzie mógł godności swych dworzanin, i na czas, 
i dobrze; ł)o chcieć to wszytko zebrać jako na nić, a 
snbtelnie namniejszej rzeczy zmacać, zda mi się, że 
to jest rzecz i trudna i podobno niepotrzebna. Al)owiem 
nieroznmiem, aby kto mi^gł być takim mózgowcem , ze- 
br chciij natenczas gdy dmdzy śpiewają, szermować, 
abo po nlicy chodząc, tańcować po włoska, chociażby 
też to l>arzo doł)rze nmiał, abo mając cieszyć smętną 
matkę, którejby syn nmarł, popisowtdby się natenczas 
żarty a trefhością; iście , że żaden baczny człowiek tego 
się l)łazeAstwa nie dopuści. 

Powiedział pan Myszkowski: Z grubem, a ze zna- 
cznem ł>łazeństwem wyjechałeś tu W. M. na plac, jako- 
by niemogł jeden głupie (głupio) począć sobie, mimo taką 
widomą prostotę; a za W. M. niewiesz, iż ołdędy nie są 
wszytkie jednakie; może to być, iż się strzyma czło- 
wiek tego szaleństwa jasnego, jako to, o którem W. M. 
powiedasz , iż nie będzie tańcował po ulicy, — a tego się 
nie strzyma, aby sam siebie nie chwalił bezpotrzebnie 
a od rzeczy, abo ' iżby sobie w czem wszetecznic nie 
począł, abo iżby czasem nie powiedział jakiego słówka, 
rzkomo barzo trefnie, ano iż nie na czas, żaden się 
onemu nie rozśmieje. Jakoż te głupie postępki często- 
łcroć bywają czemsi pokryte, iż ich ten sam nie obaczy, 
kogo uwiodą, jeśli się im z wielką pilnością nie przy- 
pa&zy. A co rozum człowieczy a rozsądek, dla wielu 
przyczyn nie dobrze dojżrzy, to dopiero, kiedy wstąpi 
w nas chciwość zbytnia czestki (czci), prawie nic nie 
widzi, bo każdy rad się z tem popisuje, co rozumie o 
sobie iżby umiała mało się o tem pytając, takli jest^ 
czyli nie, jako o sobie rozumie. A tak mając się w tem 
dworzanin dobrze sprawować, potrzeba mu najwięcej 
jakiejś rostropności i baczenia, co przed czem obrać, 
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{inĘf teempnegtaiy-caego umieiektó^ co Jest moi^jwega 
eo wifiBiegOy w ttibotąeh Ijjdi ktArym pnybyiy ab6 
ubyć moie, i teby znri, «oje8t na czas, co nie. Otói^ 
ehociai dworzanin bfdzie tak dobrego baczenia, iż pozna 
jaka między czem jest rdtnośó, jednak nie moie to 
być, aby mn nie łatwiej przyszło dojść tego, czego pra- 
gnie, kiedy ma się jaką regułką oczy otworzą, a drnga 
się pokaie, i miejsca na których szaAoować się będzie 
miał, niż gdyby się wszytko tak nie dzieląc, na rozsą- 
dek, a baczenie jego pnóciło. Rzecz tedy pana E17- 
skiego wczorajsza, mądra, szeroka i dostateczna około 
tego , co ma mieć i nmieć dworzanin , uczyniła we mnie 
yrielką bojaźA i wątpienie, abym tema, co na mię J. M. pan 
Lal>elski włożyć raczył, tak zdołać mógł, jako wczora 
pan Kryski swemn zdołał; to jest, aby dę nszom W. M. 
uczonym dosyć stało. Ale wżdy abym jako mogąc ncze- 
stnikiem był chwały pana Kryskiego, k'tema ehcąc być 
pewien, iż w tern, acz nic żle sobie nie pocznę, kiedy 
się w niczem jemu nie sprzeciwię, tedy, tak okonlo szla- 
chectwa, jako dowcipu, urody, wdzięczności i innych 
przymiotów, które dworzaninowi pan Kryski naznaczył, 
na wszytko zezwalam^ a tego dokładam, iż ku naby- 
ciu prawdziwej chwały i dobrego mniemania u każdego^ 
a łaski u tego pana na czyim dworze l)ędzie, potrzeba 
tego dworzaninowi , aby siebie sam , obyczaje swe i ży- 
wot umiarkować, i w pewną rezę wstawić umiał, a użyć 
mógł na dworze tych darów, które mieć ł)ędzie, bez 
zawiści. Co jako jest rzecz trudna, ztąd to znać mo- 
żemy, iż rzadki kto ku tei doskonałoski przyszedł kiedy; 
bo prawdziwie z przyrodzenia to ma każdy człowiek, 
iż radniej pogani gdzie co złe, niż pochwali gdy co dobre ; 
a jest w drugich jakaś złość przyrodzona, iż chocia znają 
jawnie, że to dobre jest co widzą, jednak sadzą się gws^- 
tem na to, aby w tem tam kąkól należU, abo co podo- 
bnego do kąkolu. A przeto dworzanin niechaj będzie w tem 
co pocznie ostrożny, niechaj się nietylko o to stara, aby 
jego godności i przymioty były osobne, ale też aby 
sposób życia jego zgadzał się z godnością, aby zaw- 
żdy był jednaki, a we wszytłuch rzeczach nie był ni- 
gdy od siebie różny. Lecz z tych wszytkich swych 



i; 



74 

godnośoiy i przymiotów, niechaj uczyni jedne massę, 
tak, iżby każda sprawa jego, pachnęła wszytkienii cno- 
tami, jako stoikowie powiedają, iż mądremu to na- 
leży. Aczkolwiek w każdym uczynku jest jedna główna 
cnota, w8zako2 tak, się z sobą wszytkie cnoty poplotły, 
że ich rozerwać trudno, i tak splecione ku jednemu 
końcu bieżą, a do .każdej gruntownej sprawy wszytkie 
się zgodzić mogą. A tak trzeba, aby ich dworzanin 
umiał użyć ; bo iż cnoty zdadzą się czasem jakoby mię- 
dzy soł)ą były przeciwne, — kiedy je pospc^u, jako na 
flztychu, postawi, jedna drugą zdobić będzie. Jako do- 
bry malarz, cieniem .wysadzi rzecz, i czynią ją obłą 
wydatną, wypukłą) a jasnością poda na dalą, na głę- 
ią, zniży, skróci, podÓlug potrzeby, owa kłaidzieniem 
rożnych farb, jednej rzeczy drugą wspiera, i umiąjąc 
a wiedząc gdzie co przeciwko czemu położyć, to co chce^ 
oczom ludzkim ukaże. Ztądże owo jest, iż się nam 
s podziwieniem podoba mąż zawołany, kiedy układnie, 
a skromnie we wszytkiem poczyna sobie ; więc, ile ono 
męztwo zda się więtsze, kiedy SKromnodć jest przy niem, 
tylko też zasię skromność przy onej sierdzitości, sile 
a męstwie, dobrze się więtsza widzi, niżby tak sama 
była. A przeto, kto m^o mówi a wiele czyni, nie chwa- 
ląc się sam z uczynku chwalebnego, i owszem składając 
z siebie, a czemu innemu przypisiyąc, — rzecz pewna, iż 
ta i druga cnota, jaśniejsza się w nim pokaże, zwłaszcza 
kto w tem będzie bacznie postępował. Toż też rozu- 
miem i o innych wszytkich przymiociech a godnościach 
człowieczych, iż jedna drugą wielce ozdobić może. 

Chcę tedy, aby dworzanin nasz, gdy cóżkolwiek 
czynić abo mówić będzie, miał zawżdy w pamięci nie- 
które regułki, które i na każdą się rzecz zgodzą, i za- 
mykają na krotce w sobie to wszytko, co mnie powie- 
dzieć należy. A pierwsza jest i napotrzebniejsza, aby 
się nad wszytko strzegł Tjako pan Kryski wczora często 
przypominał) wydwarzania. Potem, aby obaczył i uwa- 
żył dobrze u siebie, co to jest za rzecz, którą czynić, 
abo o której mówić ma. Zasię, na którem miejscu, 
więc przed kim, którego czasu, przyczynę, dla której 
ją czyni , lata swe, zawołanie, koniec ku któremu zmie- 
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rza, i te rzeczy, przez które ma przyść ku niemu. Otóż 
z takową przestrogą , niechaj się stósige bacznie ku temu 
ważkiemu, co mówić, abo czynió umyśli]. Powiedziaw- 
szy to p. Myszkowski, zamilkł troszkę. 

Wtem pan Kostka tak powiedzifd; Te regułki 
W. M. zda mi się iż niewiele komu pomogą, a ja jeden 
tak wiele teraz wiem, jako i pienrej, niżem je słyszał. 
- Odpowiedział p. Mys/.kowski: Jedli W. M. -dobrze 
pomnisz, p. Kryski wczora powiedział, iż główne zawo- 
łanie dworzaninowe być ma: rycerskie rzemięsło, i sze- 
roce dosyć o tem mówił, jako mu się w tem sprawować 
trzeba; tego już powtarzać niel)ędę, a wszakoż ta, któ- 
rąm ja naukę abo regułkę dał, zejdzie się też, widzi 
mi się, tu do tego; a to tak: Gdy dworzaninowi przyj- 
dzie być w potrzebie , abo w jakiej utarczce, ma się o to 
bacznie starać, aby się jakokolwiek wyłączył od zgrajo, 
iżby w co najmniejszym poczcie ludzi, męztwo a prze- 
ważność swą pokazał, a na oczach co nazacniejszych 
ludzi, a możeli być, samego tego króla, abo pana, któ- 
remu służyć będzie; bo poprawdzie, przystoi to czło- 
wiekowi, umieć użyć godności swej. I tak rozumiem, 
iż jako to sprośna rzecz jest^ chcieć mieć darenmą a 
próżną, gdy jej kto nie zasłużył, sławę, — tak też zasię 
nie przystoi, odejmować ją sobie, będąc jej godzien, 
abo nie starać się o nię, tyle, ile ze wstydem człowiek 
starać sie może, gdyż ta jest sama prawdziwą zapłatą 
poczciwych spraw. Otóż mieć w tem baczenie, a wie- 
dzieć gdzie i o co wdać się w niebezpieczeństwo, wiele 
na tem należy. Bo drugi czając się być mężem, będzie 
takim prostakiem, iż garło swe zawiesi na nitce; tak 
wtenczas, kiedy jedzie w pieowanie ^), abo gdy nie- 
przyjacielowi kilka koni odgromić chce, jako też kie- 
dyby się przed wszytkim hufem potykać miaŁ Czego 
dworzanin baczny nie uczyni, jeśli będzie pomniał przy- 
czynę, dla której w pole wyciągnął, a przyczyna nie- 
ma być inna, jedno sama tylko sława. Gdy mn się też 
trafi w gończej , abo w kolczej *) , abo w turnieju być, 

*} Pieowanie, pasienie, żywienie, tuczenie; — jechać wi^o te pico- 
teanie, znaczy jechać za śywności^. 

*} Oońc9a, gonitwa, kolcma, abiesanie się do kolca czj li pierścienia. 
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pomniąc na którem niiejscn jest, i przed kim się popi- 
sąje, winidi) się starać , abj nie tylko był strojno^ ale 
też i warowno; a gdzieby mn czego niedostawało, aby 
radniej zaniechał wszytkiego, niźliby miał w czem ile 
począć sobie, bo wymówki nie masz dworzaninowi, gdyż 
tó jest jego zawołanie. A przeto aby był koń piękny 
i dobry, rząd rzetelny. Świetny, barwy te, które pospołn 
na ubiór złoży, aby się z sobą dobrze zgadzały, wechte- 
rowie *J aby trefiiie ubrani byli, na hełmie swym, iżby 
co miał osobnego. Owa, aby tak przyjechał na plac, 
jakoby w podziwieniu był u wszytkicn, i ciągnął tak 
ludzkie oczy ku sobie, jako ciągnie magnes kamień, 
żelazo. Eu temu też i to przyłożę, aby ostatnim na plac 
nie przyjeżdżał; bo pospolicie, ludzie pilniej patrzą na 

Sierwsze którzy wyjadą, niż na ostatnie; iż człowiek bę- 
ąc z przodku chciwy, aby widział co osobnego, baczy 
i bierze sobie w głowę rzecz namnięjszą; potem gdy 
tego tak wiele widzi, nie tylko wnet tego' syt, ale się 
też prosto, by jaką robotą, zpracuje. 

Zasię gdy dworzaninowi do rozmowy przyjdzie, iźbv 
pomniał z Mm co mówić ma,— aby z uczonym o księgach 
a z żołnierzem o wojnie rzecz prowadził; a jeśh mu 
siebie samego w czem wspomnieć przyjdzie, tedy z taką 
przestrogą, jakoby się nie zdało, iż się chlubić chce, ale 
iż tak z trafunku w powieści to prn^szło; jako wczora 
o tem dobrze pan. Kryski powiedział. Nie tak jako on 
dobry pan, panie Kostka, o którymem niedawno W. M. 
powiedał, iż nalazł sobie rozmowę zjedna zacną białą- 
głową, iłtórej pierwej jako żyw nie znał, i począł po- 
wiedać jako wiele głów zabiła jako jest mężny i sier- 
dzihr, jako każdą bronią dobrze umie, nakoniec nie od- 
szedł od niej, aż ją pocz^ sztuk uczyć, puginała doby- 
wszy; niebożątko białogłowa była ten czas wszytek jako 
na skrzypcu *), bojąc się aby jej też tak nie zabił, jako 
którego zony eh, o których jej powiedaŁ A prawda, panie 
Kosika, iż wżdy te regułki moje nauczyć czego mogą? 

^} Orsiak, ełaśba rycersa, c niemieckiefo Wiekigr^ sMi, stninik* 
*3 Nart^dsie do oi^nieBia Eioetyńców. 
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Pewnie ten dobry pan, by byl pomniał z kim mówi, nie 
dopuściłby się był t^ błazeństwa. A tak jakom po- 
wiedział, dworzanin na namnięjszą rzecz patrzyć ma. 
To też k'tema aby pomniał, przed kim się z czem popi- 
'aiye . i z jakiem towarzystwem ; bobym ja niechciał, aoy 
mięazy chłopstwem siadał, a tam to poluizował co omie, 
ał>o się z nimi kosztował o płatną. 

Tu rzeU tak pan Bojanowski: Mosielibyśmy my 
Polacy szermować nigdy nieumieć^ byśmy w Witembeirka 
z knsznierzmi szermować nie midi. Zda mi się, iż tę 
rzecz W. M. subtelnie YFyciągasz, bo tam więc w szer- 
mierstwie nie idzie o szlachectwo, ale kto dtiższy, kto 
czerstwi^szy, a więcg umie; a siła, moc, ezerstwość i 
umiejętność; może być tak wielka w chłopie, jako we 
mnie; — wi^ kiedy mnie ubije szermując, abo pochodzi 
w zapasy, nie już ja szlachectwo stracę, a on go dosta- 
nie, ale abo mu większą moc ludzie, niż mnie, przypiszą, 
abo umi^ętność; a w tern jednak pokaże się we mnie 
nieharde serce, iż (em) z nierównym sobie skosztować 
się nie sromt^ co ludzie z podziwieniem za dobre mają. 

Nie owszeki (zgoła) ja też tego, panie Boianowski, za- 
kazuję, (odpowiedział pan Myszkowski) ale takbych chciał, 
iżby szlachcic poczcif tern nie szlachcica , nie iżby pra- 
wie już o płatną, kto ma wziąć wieniec, pójść to mia- 
ło. A k'temu chcę, aby szlachcic był na poły wygraną) 
pewien; bo jeśli inacz(^, nie radzę aby się kusił;— bo to 
jakoś nie przystoi zaw(Aaniu szlacheckiemu, aby cłdop 
miał w czem nad nim mieć górę. A tak mnieby się zda 
ło, aby przy zgrai, acz nic, zaniechał tego szlachcic; 
bo w tej mierze z wygrania cześć mfda, a z przegrania 
silna sromota. Są też i inne zalbąwy dworskie, ale tych 
wszyfkieh dworzanin, (okrom które do rycerskiego rze- 
mięsła należą) używać będzie jako nie swego dzieła, 
pokazując się być ni kąska nie cnciwym, aby go z tych 
fraszek, iż je dobrze czyni, chwalono^ — a wszakoż gdy 
k'czemu przyjdzie, niechaj znać będzie, iż dobrze umie, 
ale i w tem nic, abo barzo mało, ćwiczyć się może; nie 
jako jeden mói dobry przyjaciel, który iż się zbytnie 
w muzyce kocha, kiedy z kim ińówi, a iż w mowie 
trafi się jakie pomilczeme, to wnet pocichu imąje się 



«pieirać: a dropero zsam. który iź kc« pc< włoskr tiA- 
f/jwae umie. i te^lr. i owedr. idb|f p9 nficy, aaemicańe 
pcH^kaki^^ tcoće tei. bo i czenDOwa/r ńc nrrrf . sa 2«Dtka- 
nir z towaizTiBzezD . r-boda tamtn ciewie f^ sztuka, 
wiK!t iKtanawny w krAkn. pokazie : jakolnr udał odbić. 
i potem riąć na niejnrjjadela. 

Tc pazi BojaD«.*n-«ki p*c«w]edzia}: Trp&ig jf«zfze 
WDi jfyfeD paxs. co ro wpzywy W. M. znane, któiy 
ii łuk nuty ciągnie i nieźle snreia. kałdepc^kto jedno 
w dom do niepo przyjdzie . cboeia czasem zdecUina dra- 
gi będzie, p}ta. jeśliby z nim złnkn strzelać cbtiał? Na- 
koniec ędy troszkę dobr^ myśli, tak dłn^ pTx>S]. tak 
dłngo a^łoje^ iż. by jako żyw łnkn w rękn Biemialy muń 
jerrjn kwoli strzelać. 

Powiedział za«ic pan Myszkowski: Siła n nas ta- 
kich, co nic więcej nienmieją. jako simnlart capressum^ 
'} i jął prowadzić dalej rzecz swojc. Do tychże też 
dworskich zabaw należ}' i taniec: a na to dworzanin 
ma też mieć pilne oko, aby, gdy mn przed panem swym 
przy z^rai zacnych ładzi tańcować przyjdzie, mniał za- ' 
chować statek, powagę przystojną, i miarę: to jest, ii- 
hy ani szalenie nazbj^i a ze zbytnią chęcią, ani teł 
z wymyśloną powagą, czasn tamtemu nieprzystojną , 
tańcowsd. Cadzoziemskich tańców, zwłaszcza w którrch 
czerstwości potrzeba, zda mi się aby ich przed panem 
swjni zaniechał: chyba abo z rozkazania jego, a k'te- 
mn w towarzystwie, abo w maszkarach: tam wtenczas 
zejdzie się wsz^-tko, a może pokazać dworzanin i czer- 
stwość swą, i amicjętność: gdzieby mn też przyszło być 
w malcm towarzystwie, a w równem, nie mi^zy cha- 
są, tam, i okrom maszkan^ tańcować rozmaicie, i troszkę 
łiezpieczniej poczj-nać sobie, nic nie zawadzi. A nietyl- 
ko tańcować, ale i śpiewać, grać na Intni, nie sromota, 
zwłaszcza t)ędąc o to proszony : a wszakże tak, siby się 
niezdało^ iż się wtem zbytnie ćwiczy, ale iż to ma »o- 



') NMAIadować cyprys. Horai : de arU poeHca k^legtLU. Powiedzia- 
ne 7. powodu miiUrza. który rypry^y maloj^c trafote. chcin/ je ko- 
n''Ocf.n\f '• w roKbi in oUrKu v rnulować. 



bie juko ^a jedno ignyAo, o które nio, abo dba mało/ 
aeż tak we wszytideh Intnyeh- necsaeh pokiazoWać taia; 
Więc giy bfdzie/dóbnse to eżyiiił> Mokioć jenoze wię-' 
cej lódEie Wś^ft óHo itobib będą. A jako temu pny* 
stoi lutnię wziąć w tekę, gdy o to jest proszony; tak 
zaA owemu barzo nie przystoi, który przyszedłszy gdzie 
między ludzie^ zwłaszcza jedli jeszcze nieznajome, nie 
bacząc się barzo raczyć , wnet wszytko pokaże co umie, 
a czasem i to, czego nie umie. Zaczem pomyśli dmgi 
sobie, i* nie była inna przyczyna jego tam przyjścia, 
jedno ta, żeby się był z tern popisał. A przeto w tem, 
i w każdej innej rzeczy, trzeba aby dworzanin był o- 
strożny, baczny; bo trudno tu wypisać wszytko to, co 
mu się trafić może. Ale gdy będzie dobrym uznawcą, 
to czasu, to miejsca, to ludzi tych z którymi będzie, a 
nad wszytko sam siebie, jakiego jest zawołania, jakich 
lat, trudno kiedy ma w czem zbłądzić. Abo wiem leci- 
wemu człowiekowi, któremu sędziwy włos, drżące ręce,, 
zmarszczki na twarzy, siedzieć spokojem, a paciorki piać 
każą, grać na lutni, abo śpiewać, barzo nieprzystoi; 
zwłaszcza iż więc w piosnkach, więcej niż czego, zawa- 
dza się miłości, a miłość staremu jako przyzwoita, zna 
to każdy. Acz to bezecne dziecię, czasem kusi się i o 
starego, a ciało oziębłe, ledwie nie skrzepłe, zagrzać i 
ożywić chce, na złość latom. 

Nie odejmiy W. M. muzyki starym, rzekł pan Bo- 
janowski, bo ja znam kilku starych, którzy pięknie 
śpiewają, i nie dadzą w tern żadnemu młodemu na- 
przód. 

Nie biorę ja tego starjiu, rzekł pan Myszkowski, 
ale niechcę, aby się z nich Indzie śmiali; w gmachu 
swym, gdzie nikt nie słyszy, tam starzec, aby frasunki 
swe a nędzę tego świata wybił z głowy, a słodkości 
onej niebieskiej zażył, którą w muzyce Pitagoras i So- 
krates być rozumieli, śpiewać, abo grać może. A cho- 
ciażby też już tego nie czynił, tedy dla onego zwyczaju 
który wziął w muzyce, nierówno jej z >^iętszym sma- 
kiem słuchać może, aniż ten, który muzyki nieświa- 
dom. Abowiem jako kowal, chocia w czem innem sla- 
by, tedy rękę, dla onego zwyczaju, iż robi młotem^ duż- 
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Bzą i ozerstwiejszą nierówno ma, niż drugi człowiek, 
sycz mocny, jedno ii pracować ręki swej nie zwy- 
czaił, — tak też te nszy, które przywykły melodyi, le- 
piej ją znają, z więtsu^ rozkoszą przyjmiyą, i snłŃitel- 
niej rozeznać ją mogą, niż drugiego, któiy się w mu- 
zyce nic ćwiczył, u którego dźwięk, tak jako przyjdziej 
tak odgdzie bez smaku. Aczkolwiek i zwierzęta czają 
rozkosz z muzyki. Takowa tedy rozkosz z samego sła- 
ohania muzyki, przystojna jest starym ludziom. Toż ro- 
zumiem i o tańcu, aby tan staiy d^ pokój; owa wszyt- 
kich rozkoszy człowiek potahły (podeszły) pierwej sa- 
niecliać ma, niżli go one, przez starość, zaniechać i 
opnścić mają. 

Tu powiedział pan Lupa: Toćby najlepiej wyrugo- 
wać od wszytkiego stare, a powiedzieć, iż dworzaninem 
być, nie zejdzie się jeno młodemu. 

Odpowiedział pan Myszkowski: A widzisz W. M. 
panie Lupa, iż ci starzy, którzy się w takowych zatm- 
wach kochają, chcą to pokazać, iż nie są starzy, — i dlii 
tego więc owo farbnją sobie brodę, abo w czapeczce 
chodzą, aby siwiznę zakirli; ano ta sędziwodć wołana 
nie, aby zabawom tym. Które młodym ludziom należą , 
dali pokój , bo są inne zabawy przystojne człowiekowi 
staremu. 

Rzekł pan Lupa: A cóż to za zabawy ? To podobne 
aby stary młodym bajał. 

Odpowiedział pan Myszkowski: Ba, i to się zejdzie 
Ale każdy wiek csuowieczy, kładąc w nasze głowę inne 
a inne myśli, przynosi z sobą i to co chwalić, i to ec 
ganić może. Jako starzy, iż pospolicie są mędrsi niź 
młodzi, powściągliwsi, dalej patrzą rozumem, więc tel 
zasię lada co czasem mówią, by się jedno mówiło; są 
skąpi, trudni, nieużyci, bojażliwi, skrzętni, dziwacy na 
syny; frasunek zawżdy w domu a łajanie, bo wszytkc 
chcą aby po ich woli szło. A młody człowiek zasif 
śmielszy, hojniejszy, szczerszy; ale wnet się zwadzi, nie- 
nstawiczny, prędko się jednego rozmiłąje i zasię zarai 
gą opuści; na biesiadę, na rozkosz chciwy; nieprzYjar 
delem wnet temu, kto go. z czego iiipomina. OWhmA 
st9ły a Eftateczny, to jest najlepszy; iż człowiek już one 
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4]fmy młode x głowy sobie iTynudi, i to ^eo ^jeat ikgo 
w młodości, zagobiły a starość też sarowa, ze swemi iłe^ 
mi przymioty, nie przystąpiła. Ale d, którzy nie są 
w tym pojśrzodlm, mają się o to starać, ałiry niedostat- 
ki przyrodzone, które lata przynoszą, ku dobremu na- 
kierowali. Jakoż starzy, ci niechaj sif strzegą zbytniej 
chluby, a powiadania o sobie, i innych przywar, któzem 
ich własne wyliczył,*- ale niediąl nmi^ą użyć mą^x>ści 
awęj, biegłości, wiadomości wida rzeczy, Idiórjąj za laty 
a doświadczeniem dostali, aby się do nich, jako do bo- 
gów jakich , o radę ubiegano; k'temu, aby to co wiedz% 
ze smakiem powiedać umieli, a k'rzeczy, słodząc onę 
powagę swą, którą im sędziwośó daje, stateczną tre- 
fnością. Jako to widzimy wszyscy hyi w panu Janie 
Grabi z Tamowa , ') kasztelanie krakowskim, który do 
wysokidi cnót swyco , do doskonałej mądrośm, do wid- 
kiej sprawy, do gruntownej dzidnośd w rzeoza<di wo- 
jennych, jaka w żadnym Polaku za ludzkiej pamięd 
nie była, do powagi przystojnąj osobie swąj, przyłączył 
i to, iż go z słodkiej powieśd jego, Icażdemu miło sfai- 
chać. Toć to zabawy są ludzi sędziwydi: temi oni, o- 
krom tańcu, okrom muzyki, dobrze stać mogą. Młodzi 
luda^e takież, niechaj tegoż baczenia będą; nie mówię, 
aby się tymże kszti^m, jako i starzy, spńt^Yowali, bo 
00 się jednemu zejdzie, to drugiemu barzo nieprzystoi, 
i jest owo przypowieść : kto z młodu nie wyszaląje, mu- 
si na starość, — ale iżby flumili w sobie zbytki mtodemu 
przyrodzone. Jakoż mnie się barzo podoba padudek 
młody, zwłaszcza ten, co dę para rycerskiem rzendę- 
słem, który owo ma w sobie coś kosdLę powagi, a gd^ 
do czynienia przyjdzie, iż niewiele mówi; abowiem zda 
się, iż takowy ma coś przed druginu ndodymL Nadto 
jeszcze , iż się wnet na takiego oglądają, i pomyśli dru- 
gi sobie: żle z tym kunsztowaó (jgnAf żartować); nie- 
masz tu i^ochq* a bystrej zapalczywośd, ale stateczni^ 
sierdzitość, którą rozum a Mczenie wzbudza i rządzi* 
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( tekowai też Bierdzitość (bo zawżdy z wielkiego serea 
roieie) nąjdąje się w zwieraętach szlachetniejszyeh , ja- 
ko we Iwie i w orie. Ani to jest bez przyczyny; do 
takowe rozgniewanie, które bez wiela słów, jdcobv nie- 
spodziewane , zaraz tak wszytką sUą, jako kola z działa 
wypada, nierówno gwałtowniejsze jest, niźli to, kttoc 
się z nienagła zapida. Przeto owi, oo się miecą, łają. 
wyzywają, gro^ przed bitwą, pospolicie wnet złożą i 
oriabieją, gdy kn rzeczy przyjdzie,— nie inaczej , jedne 
jako ów pies, którego z la&cacha spuszczą, bo się wy- 
może, wysili, w onem miotania, w onem taif;anin, U 
nic ognia w nim nie zostanie. A jeszczebych przyróiraal 
takowe Indzie do owych pacholąt, które w nocy pc 
idioy idąc śpiewają; bo im owo nie z wesela przycha 
dad, ide ii się boją, więc czynią tern sobie dobre serce 
A tak jako w młodym pachołku chwalą ludzie state 
cznoAć a postanowienie, bo się zda, iż już one dymj 
młode, ona płochość w nim nst^ — tak zasię każdemt 
się podoba ów starzec żywy, który się krzepi, więoąj 
sam sobą a sercem dobrem, niżeliby mu dsiio mcfie 
eo mocy przydawać miało. A tą rzeczą zda się hy( 
w onym pośrzednim wieku, który zgrzybiałości (iż tal 
mam rzec) nie doszedł, a młodość nazad zostawił ; jaki 
ezas powiedają Indzie być najlepszy. K'temu może c 
takim (^owiecze to rozumieć, iż młode lata swe nie- 
roqmstoie strawił; abowiem kto w młodości powściągU 
wie żyje, ten miewa starość niezemdlałą. Ale jesscz< 
niedosyć na tern wszytkiem, com ¥^liczył dworzaninowi 
ku nab^ein łaski tego pana, któremu służyć l>ędzie, i 
jednaniu sobie miłości u wszytkich, jeśli w żydu spól 
nem a w towarzjrstwie, nie będzie miid tych przysma- 
ków, tąj przyjemności, iżby się do ni^o jeden przed 
dragim ubie^aŁ A w tern itadao podać naukę, kUm 
dla różnych rzeoąy, różnych trafimków^ które w życiii 
{NTzypadają, k'toma iż ki^y człowiek makszy jest, be 
p«y ludzi jedni^ich głów, którzyliy we wszyddem bjii 
Bobie podobni, nieniydzie ich na świede. A przetow ktc 
ehee lyśd dobrze między tak widą ludzi, i udać m zs 
j^ednęgo I nidi, połndba mn św^^ wlanego a dobie^ 
go iMwr *« i iwflidka; a iną|ąe eo w Um jes^ mm 
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toD od tago róinj, «bj się tei i on odmieBuił na etas, 
wedłog przyrocbenia tyA, miodiy któiTini tj6 bedpie. 
Toć ja więccjj dać na romm meomiemy ani innjw re- 
gołek wiem, okrom fjeh kłórem jot wylicijrŁ 

Rzekł ta J. IL p. Lubelski: Mem zdaniem, zdzie- 
lasz flif W. M. P. Myszkowski, z pracy, nie iżbyć W. M. 
nie miiSt co powiedać, — ide ii ja ta, z pornezenia Jego 
M. ks. Bisfaipa, mam zwierzchność, rozkazqję to W. M. 
abyA W. IŁ tak dłogo mówił o tąj rzeczy, ai do tego 
ezasa , jako pan Eiyski wczora. 

Ja dalej niemam co mówić, odpowiedziid pan Mysz- 



Bzekł zasif p. Łabelski: Niewiem byś to W. M. 
drogi raź, rozmyśliwszy się, powiedzieć mógŁ Więc W. 
M. tak sfaibo o swym rozomie dziertysz, iźbyś nie miał 
módz godzinę, i kilka, o którakolwiek, choda Uachqj 
rzeo^ mówić; a byli ladzie, jako W. IL wiesz, którs^ 
lada co wziąwszy przed się, dobrze o tern mówić i pt^ 
sać omielL Był jeden, który chwaląc muchę, księgę 
napisał; drogi chwalił kwartanę febrę: trzeci hrsinę; 
więc i morowego powietrza chwała jest na piśmie; 
jest w^rzowa, jest moździerzowa, i innych chwastów. 
Owa Cl, o lada czem mówić dobrze i szeroko mo^i, a 
W. M. o rzeczy, w którąj jest płaca dosyć, mówić nie 
będziesz umiał? 

Odpowiedział p. Hynskowski : Nie kładę się ia z ty- 
mi tam równo , — wielkie to ^wy były; ale gdyt nie 
moie inaczej być, będę ja joi poty mówił, póU mi 
W. IŁ każesz; tągo wierę niewiem , będzieli dobrze. To- 
warzystwo międ^ dworzaninem a panem, zda się ja- 
koby żadną miarą być nie mog^o; to dla tego, iż so- 
bie są nierównL Ale jednak tak się to porówna: kiedy 
dworzanin będzie zawżdy nato pomniid, iż on jest sługą, 
a pan panem, — k'temu iż pana swego prawdziwie mw>- 
wać, i we czci, jako zieinskiego tM)ga, nueć będzie, 
wszystek ńę stosąjąc kutemu obycząjmi, sposob^n ży- 
da, ehędą szczerą, aby mu się co nąjwięccg podobiu; 
abowiem po ij^ch godnościach naznaczonych , które dwo- 
rzanin w sobie być pokaże, to Jest rzecz nąjcelniąjsza. 

Ta pan Łapa powiedział: 'udu>wydh dworzan dziś. 
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p. Myszkowski, barzo wiele; bo6 tu W. M. na krotce, 
a właśnie, pochlebcę chytrego wymalował. 

Odpowiedziid p. Myszkowski : I owszem, daleko taki 
będzie od pochlebcę, bo pochlebca ani pana swego, ani 
przyjaciela nie miłaje. A dworzanin , js^om powiedział, 
to ma mieć nad wszytko, aby miłą^ąc pana swego, 
woli jego i rozkazania dosyć uczynił , co może czy^e 
hyi bez poclilebstwa. Bo ja rozumiem , w rzeczach przy- 
stojnych a poczciwych, abo które nie są ani złe w sobie, 
am dobre, jako jest gra, abo obieranie się w jednaj rzeczy 
barziej niż w drugiej, w czem chcę, aby się stosował 
dworzanin (chociaby go też z przyrodzenia ta tam rzecz 
mierziała), ku pańskiej woli; iżby widząc go pan, za- 
wżdy tak mniemał, że mu cod wdzięcznego powiedzieć 
dice. A ku temu tak prądzie, kiedy, będzie miał w so- 
bie to baczenie, ten dowcip, że pozna co się panu podoba, 
i czem wnijść w łaskę jego może, a sam na sobie to 
przemoże , iż się będzie kochid, panu k'woli, w tej rzeczy, 
-któraby go snąć z przyrodzenia mierzisda. Już tu przyj- 
dzie zostawić złą mydl doma, a przed panem z weso^ 
twarzą stawać, nie pochmurno, ani niemo, jako więc 
owo ^dzy, z których twarzy to znać, że się na pana 
gniewają; co jest rzecz barzo sprośna. E'temu, nie- 
chaj nie będzie dworzanin obmowcą złościwym, zwła- 
szcza o panie swym; jakoż to na dworze pospolita, iż 
d, którym pan najwięcej uczynił dobrego, które z cie- 
mności na światło, z błota na suszą wyrwał i uczynił pany, 
nabarziej się więc na pana skarżą, i nagorzej o nim mówią; 
a to rzecz jest barzo nieprzystojna, nie tylko tym, którzy 
dobrodziejstwo od pana wzięli, ale i tym, którychby kiedy 
conietrefiiego od pana potkało. Nadto, mój dworzanin nie- 
chaj nie będzie wszeteczny, niechaj nowinek nie nosi, nie 
cłiąj ostrożnie mówi , aby miasto zatrefowania, nie obra- 
ził, al>o chcąc k'smakn powiedzieć, aby nie trafił w bolące 
miejsce. Zasię niech nie będzie ociętny, ^uparty) sporny^ 
swarliwy, jako niektórzy, co sobie żadnej rzeczy Imraiąi 
nie upodobali, jako się ludziom pnnrłurzyć, prosto by 
muehy lede, — a nieehąj kto jako chce, jasną prawdę 
powie, tedy oni kaiibmn 9p6v trsrymąją^/a przeciului 
prawdoie mAwią. K'ttt]Aa DiMug.dwor^uda łada czego 
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liie mówi, niechaj sobie prótnej sławy nie czyni , niech 
się nie chwali; prawda niechaj w nAciech zawidy będsde; 
nie kłamstwo ; ani pochlebstwo. Niechaj w nim znaczna 
będzie skromność, statek, a powaga nie brzydka, pana 
zawżdy mając w takowej nczdWoAci, jako przystoi. Nie 
tak, jako więc owo dragi, co sobie poczyna z pa- 
nem, jako z bratem; abo ów, ktdiy na potkaniu z ja- 
kim wielkim wojewodą, by z nim jedno raz jako ty^ 
mówił, wnet k'niemn bieży wszetecznic, z dziwnemi Anue- 
szki, i wda się w rzecz, jako z tym^ z kimby żył za 
jednio. Abo nigdy, abo barzo rzadko, sam za sobą 
pana ni ocz niechaj nie prosi, aby pan niechcąc jego 
tem obrazić, kiedyby dla niego nie uczynił, nie mosiid 
czasem z niechęcią tego pozwolić, o coby go on prosiŁ 
A kiedy też przez kogo innego pana prosić nmyśli, tedy 
będzie miał oko na czas, którego ma prosić, — więc o 
rzeczy slnszne, i przystojne, prosić będzie, odjąwszy 
to od prośby swej, coby pana obrazić mogło; k'temn, 
ułatwiwszy wszytko, aby pan, bez trudności żadn^, 
mógł ono uczynić. Co kiedy będzie, nigdy się pan 
nie wymówi, a jeśliby się wymówił ki^y, tedy jednak 
nie będzie rozumiał, żeby sługa tem się obrazić miaŁ 
Abowiem panowie, wielokroć, gdy czego dla tego, na 
wielką z usiłowaniem prośbę, nie uczynią, —rozumie- 
jąc, iż tamten tak barzo tego pragnąc, a nie mogąc 
kutemu przyjść, musiał się obrazić, — poczynają więc od 
niego stronić, aż ku temu przyjdzie, iż im takowy czło- 
wiek na wieki obrzydnie. Nadto jeszcze^ dworzanin 
niechaj się na pokój pański, nie wezwanym będąc, ni- 
gdy nie ciśnie, chociażby też był dobrze wziętym u pana; 
bo panowie, na pokoju chcą też mieć tę wolność, mówić 
i czynić co się im podoba, czego niechcą aby ten sfy- 
szał, abo widział, kto to rozbierać u siebie, a one po- 
sądzać może. A przeto żle to każdy czyni, kto gani 
2tąd pany, iż pospolicie biorą do komory ludzie, któ- 
rzy nic innego nie umiąją, jedno dobrze służyć; bo nie- 
wiem czemu panom nie ma to być wolno, co nam 
chudym, to jest, aby w komorze mówili i to, i owo,, 
dla krotoehwile. A tak dworzanin, gdy mu przyj- 
dzie być na pokoju z panem, jeśli innego czasu, i 
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nm innem miąjscu , sprawował rzeczy powaine * po- 
trzebne, tedy się już tam nie zejdą, ale je ma odłożyć 
na inny czas i miejsce, a w ten czas niecliaj tern 
bawi pana, czemby się ucieszyć i)an mógł, aby ma 
nie przekaził onej ochłody, dla Której odszedł na polcój. 
Ale w tem, jako i w każdej innej rzeczy, nawięcej się 
o to ma starać, aby panu nie obrzydł. Łiaskawej twarzy 
paAskiej i wszelakiego innego pokazu łaski, niechaj 
zbytnie a jawnie nie łapa, jako drudzy są tego tak 
chciwi, iż gdzieby tego nie znali, zda się im^ jakoby 
wnet mieli umrzeć. Więc kiedy kąszczek w czem nie- 
łaskę baczą, abo iż kogo innego przed sobą widzą być 
w łasce, to się tak barzo gryzą, iż żadną miarą onej 
zazdrości pokryć nie mogą. Zkąd to więc bywa, iż się 
z nich ludzie śmieją, i panowie czasem, na złość im, 
lada komu łaskę pokazują. A jeśli zasię są w wielkiej 
łasce, to się nią tak barzo upiją, iż nie wiedzą co czy- 
nią przed radością ; chcieliby zezwać wszytkiego świata, 
ahy się im podziwował, i porado wał, iż ku temu przy- 
szU, co im jest wielką nowiną. Tacowym niechaj nie 
będzie nasz dworzanin, acz łaskę pańską i wszelaki 
jej pokaz, chcę aby sobie ważył, ale nie tak barzo, iżby 
się też bez tego obejść nie mógł. Więc kiedy będzie 
łaskę znał, niechaj niepokazuje, iż mu to dziwno, a wiel- 
ka nowina- ani też łaską niech nie gardzi, jako niektó- 
Tzv, co z głupstwa puszczając wszytko mimo się, dają 
ia!k znać ludziom, że onego, czein ich panowie czczą, 
znają się być niegodnymi. Ale kiedy go pan czem po- 
czci, niechaj się jakoby troszkę zbrania, pokazując, iż 
to za wielką rzecz u siebie poczyta, czetn go pan na- 
darzyć a ozdobić chce, aby pan tem usilniej, i z więt- 
szą chęcią, konał ono. Abowiem, im się tego człowiek 
więcej zbrania, tem barziej pokazuje, jako to zna, iż 
go sobie pan wielce waży, — i kutemu też , łaska ona tem 
się więtsza widzi, im ją sobie człowiek barziej droży^ i 
ku więtszej czci swojej , być ją rozumie. Toć taka grun- 
towna łaska^ wziętym jednego wnet uczyni; a. bo iż jej 
edowiek nie zbytnie zabiega, każdy rozumie, iż rożde 
la onotą, zwłasz^ai^ kiedy kto ku temu jeszcBe jest 
skromnym. Eto się z W. M. dobrze przypatrzył, kiedy 
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owo kto wBietMuiie wda się w neoi s Bwym panem, 
jako pan, abo ma nic na jego słowa nie odpowie, abo 
jefli odpowie, tedy z kwaśną postawą, a bano nierad. 
A pneto kto chce znać łaskę pańską, niemasz lepszej 
i bUiszej drogi, jako ją zasłużyć i być j^ godzien; 
bo to ostatnia, Idedy kto widząc towarzysza swego dla 
jakiej rzeczy być w łasce, chce tymże stiychem jako i 
on idć, i przyjść ku takiemaż miejsca. Omyli to barzo 
prędko, bo nie wszytkim jedno przystoi; będzie drogi 
człowiek tak trafny z przyrodzenia, iż co jedno rzecze, 
to się wnet jest czema śiniać; prosto, by się miał na to 
tylko samo urodzić. Dragi zasię, koma to nie przystoi, 
a iż ma coś poważnego w sobie, niecłiąj będzie jako 
chce mądry, żadną miarą tak w to nie tmfi, i owszem, 
chcąc zatrehiować, barzo rychło tern się ohydzie a pro- 
sto tak ma to ł)ędzie przystało, jako onema osłowi, 
który I panem tak chciał igrać, jako piesełc. Przeto 
potrzeba, aby sam siebie człowiek dobrze znał^ i swcyę 
siłę, a ka tema dopiero żeby się stosował, olMuuugąo 
czema sprostać, a czema nie może sprostać. 

Niż^ W. M., p. Myszkowski , dalcn zajdziesz, powie- 
dział p. Łapa, chce mi się ta W. M. troszkę zabawić. 
JeiUim ja dobrze wyrozamiał, powiedziałeś tak W. M: 
Kto chce mieć łaskę pańslLą, trzeba żeby ją zasłażył, 
i był jej godzien , — a iżby czekał tego radniej kiedy ma 
ją pan z sw^ ohęd pokaże, niż ją ma sam wszetecznic 
łapać. Mnie się naaka ta W. M. nie p«)doba, ł)o wszytko 
widzę a dwora inaczcg ; wszeteczeństwo płazy, a skrom- 
ność za głapstwo mają. Nakoniec doznaJteś tego W. M. 
sam, iż niektórzy a naszych panów, będąc pierwej 
w malej cenie, wszetecznością potem ka wielkiąj łasce 
przyszli. Skromnego a statecznego, nigdym ja w łasce 
nie widział; jeśli W. M. którego pomnisz, proszę, na- 
mień mi go W. M. 

Odpowiedział pan Myszkowski: Nie wszytkoć te|ż 
to wszeteczność , która się W. M. wszetecznością widzi; 
-ma dragi w sobie bezpieczeństwo ?akieś szczere a otwo- 
rzyste, nie patrząc barzo na ceremonie, — i powiedąją 
tak, ci którzy bywali we Francyi, iżculmy my Polacy, 
Francnzom w tem, abo oni nam, barzo podobni; bo też 
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Qiń i pany swemi obehodzą się z wielką swobodą. 
A też Q nas, jeśli kto wychodzi w tern bezpieczeństwie 
z miary, prawda, iż panowie radzi się więc z takim 
w rzecz wdają, ale przedsię skromny a godny człowiek, 
ma wszędy przodek. E'tema nie jednych obyczajów są 
wszyscy panowie^ i nie możemy im tego słusznie przy- 
pisać, iżeby się we wszetecznikach wszyscy kochać mieli. 
Znam ja te pany, którzy na wszetecznego i patrzyć nie 
mogą, a skromnego, miern^o, barzo miłnją. A to przy 
tern, że ja tu samej gołej skromności nie kładę, ale 
z godnością pospołu złączoną, l>o to oboje czyni człowieka 
wziętego i wdzięcznego n Indzi. Niepotrzeba skromnemu 
aby o sobie wiele wołs^; godność a sprawy jego poczciwe, 
te zań będą mówić, te same będą go chwalić, i nierówno 
poluiżą się większe i chwalebniejsze^ kiedy wszeteczność 
przy nich nie będzie. Ale jednak i w tern, jako w każdej 
inncg rzeczy, miary potrzeba; bo kiedy też kto nazbyt sta- 
teomy a skromny, wnet go abo za hardego, abo za głu- 
piego mieć będą. Dworzanin nasz, kiedy mu z rzeczy 
prsEyjdzie, a czas jest po temn, niechaj ncieszyć mową, 
zwłaiszcza w rzeczach mniejszych; i o wszytkiem gładce 
i dobrze mówić mnie, — a kiedy też zasię w poważnych 
rzeczach , niechaj mądrze a roztropnie rzecz prowadzi, 
stosując się zawżdy kn obyczajom tych ludzie między 
którymi żyć l>ędzie. Ale nad wszytko potrzeba, aby był 
dob^m, cnotliwym człowiekiem, a swe sprawy wszytkie 
aby kierował ku dobremu; niechaj nie będzie zawisny, 
nieoh ni o kim żle nie mówi, niechaj sobie łotrostwem 
a niecnotą łaski pańskiej nie jedna. 

Fan Lupa tak zasię powiedział: Pewnie tak dwo- 
rzanin ten nie wskóra; bo dziś rychlej jeden niecnotą, 
nift cnotą uroście. 

Odpowiedział pan Myszkowski: Nie mów tego W. 
M. abowiem tym sposobam musieliby tego wieku wszy- 
scy panowie żli być, oo ich jest na świecie; czego 
udiowąj Boże. Wiele jest dobrych, świętych panów, 
Itórzy cnotę miłigą. ^e gdzieby dworzanin, za swem 
BieBzczęściem'^ na złego a m6pol>ożnego pana trafił, wnet 
skoro to pozna, ma odstać od niego; to dla tego, aby się 
nie zdał być pochwalcą iłyeh^ rzeczy, — a kutemu chceli 
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njM tqj nap«leiv tej męki, którą cootKwi Indzie eierpi% 
służąc złym panym. 

Powiedział p. Lupa: Tneeba pana Boga o to pro- 
sić, aby nam dobre, cnotliwe pany dawał; bo kiedy go 
więc dostanie człowiek, już takiego jaki jest, cierpieć 
musi. vSisIachcic poczciwy, kiedy się jaż zawiedzie a 
przystanie, wiele rzeczy jest, które go na onem miejson 
zatrzymywać będą. Owa dworzanin jest w tej mierze 
jako ów ptaszek, który się w głodnym kraju wylągnie: 
bo chociaby się, indziej zaleciawszy^ mó^ mieć lepiej, 
jednak miejsca nie odmienia, a trwa tam gdzie się urodził. 

Mnie się tak widzi, odpowiedział pan Myszkowskie 
ii człowiek więcej się ma oglądać na swoje powioność, 
niż na wszytkie tamte przyczyny, któreby go zatrzymać 
mogły. Zgcrfa, by jedno nie na wojnie, abo nie czasu 
innej gwałtownej potrzeby, abo^nieszczęócia pana swego, 
pod który czas dworzanin, hez obrazy sławy swej, okI- 
jechać niemoże, tedy zawżdyinedy, nietylko wolno, ale 
powinien zaniecłiać sługa złego pana; to dla tego, aby 
między dobrymi ujdć mógł ł)ez uszczypku; bo nie darmo 
mówią: Jaki pan, taki kram. A zwłaszcza jeszcze, kiedy 
to pokaże, iż inna przyczyna nie była jego odstania, je- 
dno niepobożność pańska. 

A o tem co W. M. rozumiesz, panie Myszkowskie 
(rzekł p. Bojanowski) przystoili szlachcicowi, tego pana 
któremu służy, we wsz3i;kiem słuchać, zleli, dobrzeli; po- 
czciwieli, abo niepoczciwie? Owa ufając mnie pan, i ro- 
zumiejąc że dla niego wszytko uczynię^ rozkaże mi abym 
zabił kogo, jemu kVoli. Mamli ja to uczynić, czy nie? 

Odpowiedzisd p. Myszkowski: Masz W. M. panie 
Bojanowski, i każdy poczciwy człowiek, pana swego 
w tych rzeczach słuchać, które jemu poczciwe i poży- 
teczne, nie w tych, które są i niepoczesne, i szkodliwe. 
Rozkazidby mnie pan mój, abym zdradził,— nietylkom nie 
powinien tego uczynić, alem powinien nie uczynić i 
sam dla siebie, i przeto, abym nie był przyczyną lekkości 
pana swego. Acz poprawdzie, wiele jest rzeczy, które 
tak na pierwszem pojżrzeniu zdadzą się dobre, a są 
złe; drugie zasię zdadzą się złe, a są dobre. A przeto 
bywają te czasy^ kiedy dla pana swc^, nie tylko je- 
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dnf osobę; ale wide tysięcy zabid przystoi; takież i 
inne rzeczy czynić, które mogłyby się jeanema, z przy- 
kra na nie wąjżrzawszy, zdać ńe^ a wżdy złe niebędą. 

Powiedział pan Bojanowski zasię: Tegożbym ja rad 
Błnchał, abyś mię W. M. naaczył, jako rozeznać rzecz- 
która jest prawdziwie dobra w sobie, od tej, która się 
Pfiko tak widzi. 

. Odpowiedział pan Myszkowski: Odpadć mi W. M.; 
niecłłcę zabmąć tak głęboko; długiego czasa trzeba na 
taką rozmowę; na baczenie W. M. to paszczam. 

Rzekł pan Bojanowski: Więc mi to, acz nic, W.M. 
powiedz : Gdyby mnie pan mój pomczył jaką sprawę, 
i powiedział wszytek sposób i kształt, jakoby eh w tern 
postąpić miał,— a ja będąc w tym punkcie, widziałbych 
li mogę panu lepiej posłużyć , gdziebym nieco od jego 
rozkazania odstąpił, — mamli ja przedsię tak czynić^ jako 
pan rozkazał, nie odstrzelając się nic od jego nauki, 
czyli u(»synić tak, jako mi dię lepiqj widzi? 

Odpowiedział pui Myszkowski: Jest w tej mierze 
dekret Manlia Torquata , ktory dla utwierdzenia hetmań- 
skiej władzy i regimentu, a iżby pohamował w ludziech 
swą wolą, zwyciężył w tem sam siebie i przyrodzenie, 
a rozkazał, o nieposłuszeństwo, syna właisnego zabić. 
Jakoż wprawdzie rzecz jest barzo niebezpieczna, wykro- 
czyć z rozkazania pańskiego, bo w tem człowiek poka- 
zuje, iż więcej ufa swej głowie, niż cnego rozumowi, 
kogo słusznie słuchać miał. Więc kiedy się człowiek 
w tej mierze na swem mniemaniu omeli, a iż mu się 
tak nie zdarzy jako się spodziewał, ale opak, to już 
pierwsza wina, iż nie był posłuszny pańskiego rozkaza- 
nia; druga wina, iż skaził a wywrócił ono, co miał 
uczynić, bez żadnej wymówki; za co karanie nieodpu- 
szczone zasłużył. Jeśli też zasię dobrze się zdarzy, tedy 
szczęściu za to dziękować przyjdzie, ale przedsię nie- 
masz co chwalić: bo to w obyczaj wchodzi, lekce so- 
bie ważyć rozkazanie przełożonych swoich; a iż się je- 
dnemu poszczęści, który podołmo dobrze wszytko uwa- 
iywszy, roztropnie począł sobie, i szczęście mu też 
k'temu pomogło, więc drugi, teeci, dwudziesty prostak, 
będzie się też chciał tego w rzeczach wielkich poważyć, 
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•by j«dno okAMł »»ii« «w^ * władi^ i woKpd wuyAo 
MWig tw^ myiliy. s cMgo potem WMie dę dego nro- 
osL A tak, to mcja nda: aby ciłowiek pierwej dolnie 
to nwaiył a siebie, co więtssego jest, jeśli poiytek 
a rzeczy tej , (zdarzali się) którą inaczej nii pan Kazi^ 
uczynić ma, cz^ szkoda, gdy się nieposzczęści ? Bo je- 
śliby się wielki pożytek pokazowd za zdarzeniem, a 
szkoda malaezka za niezdarzeniem, tam się może ważyć 
jeden wystąpić nieco z naznaczonego od pana kresu, 
naśladiyąc w tern owego chytrego gracza, któiy kopę 
na sto złotych waży. Ale jeśliby widział, iż z jego nie- 
posłuszeństwa a wykroczenia z kresn, szkoda wielka 
za niezdarzeniem, a pożytek barzo mały za poszcaęśoie- 
niem przyjśćby miał, tam nie radzę namniej odstępować 
od pańskiego rozkazania: bo jako to nie prostak, kto 
kopą chce wygrać sto złotych, tak to zasię wielki głn- 
piec, kto sto złotych na kopę waży. Lecz i w tern, to 
jest nad wszytko, aby znał przyrodzenie tego pana, któ- 
remu służy, 1 podług się tego sprawował; abowiem je- 
śliby pan był surowy a swąj myśli, nigdy inacząj nie 
radzę-, jedno słuchać do namniejszego punktu jego roz- 
kazania; aby mu się tak nie stało, ja&o onemu archi- 
tektowi atenieńskiemu, któremu P. Grasms Mutianus, 
będąc hetmanem w Azyl , a mając dobjrwać miasta Leu- 
cas, rozkazał, aby mu posłał jeden ze dwu masztów, 
co większy, które widział będąc w Atenach , iżby mógł 
z niego uczynić taran do tłuczenia muru. Architekt on 
będąc w tem barzo biegły, widzid, iż ten maszt więtszy 
nie mógł się tak dobrze na tę rzecz zgodzić, na którą 
Grassus chciał, jako mniejszy; k'temu też, iż mniejszy 
łatwy był ku przesłaniu, posłd nad wolą i rozkazanie 
Cisowe, mniejszy. Go gdy obaczył Crassus, kazał do 
siebie przyjechać onemu budownikowi, i pytał go, cze- 
muby w tom posłuszny być niechciał? On nieborak jako 
umii^ wymawiał się, okazując iż ten mniejszy maszt 
był sposobniejszy na takową potrzebę, niż większy. Ale 
mu ta wymówka ani dowody nie szły; rozkazał go 
Crassus merskać u pręgi ^) aż do śmierci, dokładając 

^3 Chłostać u pr^f^iercA. 
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tego:: Ii po - bacsnem y prawi, roskasanin nie, kiedy ci 
kt6rz7 słachaó nacją, miasto posłaszeństwa radzić encą. 
Pnseto Indari takowych rozkazanie, trzeba sobie wielce 
ważyć. 

Ale gdy się to już odprawiło, co spólnego ma słu- 
ga z panem, jako się wtem słnga sprawować ma,^o 
towarzystwie między równymi, abo mało co nierównymi, 
mówić przyjdzie; bo tego wszyscy społem używamy, a 
z panem nie tak często wdać się jeden może. Aczci po 
pfawdzie najdzie dragiego tak mądrego, co się nie hę- 
dłie chciał z nikim wdawać, jedno wszytko z pany; 
gdzie go zajżrzy, na zamku, w kościele, abo gdzie naj- 
większa zgraja, to wnet do niego popędzi; to z nim, 
jako z rodzonym, w gadki; a choć nie będzie miał ża- 
dnej sprawki, przedsię sobie najdzie lada o czem rzecz 
lUngą, a postawą, twarzą^ rozkładaniem rąk, t)ędzie po- 
kazował, jako wielkie rzeczy na jego głowie zawisły. 
A gdy mu się pana dostać nie będzie mogło , to do te- 
go pobieży, kto będzie w lepszej sukni, zaniechawszy 
by największego swego przyjaciela; a jedli jeszcze kto 
drugi ubrańszy przyjdzie, to mu wnet od onego być u 
tego drugiego, aby to jedno dał znać, iż nie może je- 
dno z panięty. Ale kiedy W. M. nieobce tej powagi zło- 
żyć z siebie, aby się te* z chudymi wdawał, a zdamy 
mu się niegodni jego towarzystwa, p^^yjdzie nam też 
zaniechać jego miłości, a o tak sprośnych jego obyczajach 
nie mówić. 

Gdyżeś W. M. wspomniał, rzekł tu pan Kostka, te, 
którzy za suknią a kosztowniejszym ubiorem chodzą, 
zwyczajem onego lewka *) p, PępowsMego, proszę, po- 
wiedz nam W. M., jako się dworzanin ubierać ma, a 
ktoiy ubiór jemu jest najprzystojniejszy> — owa około wsze- 
lakiego ochędostwa, daj nam W. M. swoje naukę. Bo 
dziś u nas tak wiele jest strojów, iż im liczby niemasz; 
to po włosku, to po hiszpańsku, po brnnszwicku, po 
nsarsku dwojako, staro i nowo, po kozacku, po tatar- 



^} Zdaje 01^, ke to hyt rodsaj psów. 
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ska, po turecka dm^; i drugie stroje są, kt&iych ja 
aieznam zaprawdę. Więc jedni golą brody, k z wąsy 
chodzą; drudzy strzygą brody po czesku ^ trzeci przy- 
strzygają po hiszpańsku. I ok(rfo wąsa zaś jest róftaoM^ 
bo go drud^ na dół głaszczą, a druds^r wsgórę jeią. 
JeóU zaś kto nic brody nie ustrzyga, i do tego najdąją 
winę; we zbroi, powiedi^ą, barzo z nią ile. Badbymja 
wżdy wiedział, co tu najlepszego. 

Odpowiedział pan Myszkowski: Zaprawdę, trudno 
około t^ dać pewną naukę. Podobnoby nieźle, aby 
dworzanin z więcej ludźmi przestawał ; ale ii tych stro- 
jów, jako to sami widzimy, jest tak wiele, że niewie- 
dzieć jakiego strcnu więcąj, zwłaszcza żeśmy my Pola^r, 
do cudzoziemskich ubiorów zbytnie chciwi, jamni^nam, 
iż każdemu wolno nosić się jako raczy, gdyż tego pra- 
wo pospolite pohamować niechce. Lecz ja niewierna ku 
dobremuli to, czy ki; złemu, iż my Polacy niemamy 
swego własnego ubioru; acz podobno musiał być pier- 
wej, ale nam omierzł, jakeśmy się nowinek chwycili. 
Otóż chocia się ochopnie (opończe?) nam teraz sprośne 
widzą, jednak pacłmą oną przystojną a świętą swo- 
bodą polską, która była ze zdromem rzecagrpospolitc^, 
jako (uisiąjsze nowe strcge są świetne zuchwalstwem 
rozpustnem, które jest ze złem, a uchowaj Boże, 
aby nie z przyszłą niewolą polską. Mamy w historyach, 
kiedy Daryus, rok przedtem niż potyczkę miał z Wiel- 
kim Alexandrem, królem macMońskim, szablę swoje 
persyańską dsi oprawić po macedońsku, księża je- 
go, pogańscy ydeszczkowie, tak to wykładali: iż na 
jakiego narodu kształt a strój dał przerobić swoje, sza^ 
blę, ten naród miał Persom rozkazować. Takież i Wę^ 
grzy, gdy się tureckich strojów j^, zginęli I wPolr 
szcze u nas, ta rozliczność strojów, wie to Bóg, jeśli 
co dobrego przyniesie, — a mieliła wszyscy ci Pdskę 
szarpać , któ^ch strojów używamy, nie wiem jakoby j^ 
co zostało. Przeto Pana Boga trzełia prosić, aby jdio 
różne strme, tak też i dziwne dumy w ludziach naszycłi 
ustały. Wracając się tedy zasię do rzeczy, tak powia- 
dam około stroju : aby dworzanin nic się wżdy od zwy- 
czaju nie odstrzelał, ani inaczej chodził, ?fiiiż ja^ jego 
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nwołanie. Jeśli osarzem będzie , aby owych pnywięt- 
mych, tak kołniersów, jako onttig (chocia tam w tern 
niewiem jakiś pośytek najdiyą) zaniechał; bo moie byó 
ksztahowny niara , bez nazbyt Takież też , kto się we 
włoflzczYznie kocha, niechig zbytnie krótką sukienkę, 
aąjan ^ przed sobą niezawarty, zarznci, a imię dę 
eo nąjnozciwiej i najstateczniąj chodzić:, jakoż to, tak 
sarzowi, jako i Włochowi przystoi Świetno bywa- 
ło pierwej, teraz niewiem czema czerń się zagęściła; 
dobrzeby aby i ta czerń, żałobna maść, znak pla* 
ezn, zginęła, zwłaszcza ku potrzebie; tam wesoła 
a świetna barwa, tak na zbroi, jako pod tarczę, bar- 
ziej przystoi. Takież też w turnicy u, w gonitwie, w masz- 
karach , świetne a dobrze złączone barwy, mają w sobie 
gracyą, i przynoszą przed oczy ludzkie coś żywego a 
wesołego. Ale okrom tego czasu, nie zda mi się, aby 
dworzanin miał się pstrzyć zbytnie, bo jakom pierwej 
powiedział, przystoi mu barzo statek, i ludzie więc po- 
spolicie z tych rzeczy zwierzchnich sądzą o tem , co 
jest wewnątrz. I na toć owo u nas rzeczone: Jako 
eię widzą, tako cię piszą, — abo jako też owo mówią: 
Szalony strój, szalona ^owa. 

Powiedział na to p. Wapowski: Mnie się to widzi 
mało potrzebna, mieć na to oko; bo kiedy dworzanin 
w czem innem l>ędzie osobny, ubiór mu nic nie przyda, 
ani ujmie. 

Odpowiedział p. Myszkowski : Prawdę W. M. mó- 
wisz; ide wżdy, kiedyby kto sobie ze czterech, obo 
I piąci l>arw pospołu, dsi suknię uczynić, a jeśli kute- 
mu jeszcze i czapkę, i przyszedłby tu między nas, pra* 
wda żeby każdy z nas sobie pomyślił : co to za gąska? 
A tak trzeł>a tak na to, ji&o na iLażdą inną rzecz, 
mieć bystre oko , aby cdowiek uważył pierwej u sicdbie, 
będzieli się to podobało ludziom , abo nie, co począć ma. 
Ale to napotrzebniejsza w ubiorze, aby dworzanin był ochę- 
dożny, a snażny (chędogi) ; wazakoż,aby nie było białejg^o* 
wy ochędóstwo, ale męsesyńskie^ — a k'tdinn, tA^j nie 
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w jedncil neoi^ był tylko ochfdotny, a w drugiej nie^ 
ale we wszyikiem jednako; bo nąfońe drogiego, kt6- 
17 wygoliwsET a wymusknąwszy sobie CKaprynę, jut 
saniedba i zapomni WBzytkiego innego. Drogi zar 
■ię, kiedy sobie uczesze brodę, zda się sobie 
barzo strojny; a dragi, mając bófki gładko na no- 
dze, niedba ni ocz więecg. Są też oi, którzy się 
jedno o głowę starają^ aby bieretek był z ferety ^) 
z piękną zapooą , i z piórki barw rozmaitych ; więc to, 
w ezem są takowi ocnędożni, zda si^ nie ich, ide po- 
życzane, a ono wszytko inne, co ladą|ako na nich leży, 
to dopiero widzi się być ich własne. Otóż się tego 
głapstwa dworzanin nasz nie dopnśd, ale za jakiego 
się będzie chciał udać, takiego stroju trzymać się ł^ 
dzie, aby i ci, którzy co nie znają, z ubiora jego, wnet 
na pierwszem wejżrzenm, mieli go za takiego, za ja- 
kiego się mieć sam chce, chociażby jeszcze nic, ani skut- 
kiem y ani mową nie poczi^. 

Zda mi się, że nie przystoi, (rzekł zasię pan Wa- 
powski) i nie czyni tego żaden kto ma baczenie, aby 
z ubiora miał sądurić, a nie z spraw, abo z mowy, co 
się w człowieka wlewa, lK>by się każdy na tem barzo 
omelił; i nie darmo jest ona przypowieść: Nie każdy 
pan, co w bławacie. 

Nie powiedam ja, odpowiedział pan Myszkowi^i, 
abyśmy z tej jednaj rzeczy tylko mieli cidowieka sza- 
cować, abo iżby nie pewniej jeden sądzić o dragim 
mógł, co się weń wlewa, patrząc na sprawy, słysząc roz- 
mowę, niż patrząc na szaty, abo na ubiór jego, — ale to 
mówię: iż i ubiór daje niepomalu znać, co w kim wre, 
acz to czasem omela ; a nietylko ubiór ale postępki, oby- 
czaje podłożywszy mowę i uczynki na stronę), odkrywają 
oriowieka^ jaki jest w sobie. 

Niewiem ja, co to W. IŁ nadajesz, (powiedział p. 
Wi4K>¥naki) mimo uczynki a słowa , z czegoby jeden 
drugiego człowiek osądzić mógł, a zaprawdę radbym ja 
wiedział, 00 to jest taldega 

Odpowiedział pan Myszkowski: Nazbyt to W. M. 
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flubtehiie chocez rzecsy rosbierać. Tak ja to rosnunicm, 
iż są dwojakie sprawy, a acsynki oa^owieeze: jedne s% 
w których jest skutek, jako w budowania , w pisaDin, 
i w innyeh tema podobnych; a dmgie są, wktórj^ch 
się nic nie zawięzuje, a o tych ja teraz mówię , i tych 
skateoznemi uczynki nie zowie, jako jest chodzenie, 
śmiech, pochutnywanie ^) z sobą, abo co takiego; z tych 
tedy rzeczy, wielekroć człowiek pozna, co się wewnątrz 
świeci. Baczyłeś W. M. owego, któregom dziś trzecd 
dzień W. M. ukazował na wielkiej sieni, eo owo pochu- 
tnywąjąc sobie chodził, oglądając się to na tę, to na 
ową stronę, a jakimsi jałowym śmiechem powabiając, 
iby kto przed nim z^jął czapkę; niewierze temu, dbyś 
go W. M. z owej postawy nie osądzU, ii wielki prostaJk, 
lekki człowiek, i sprośnie chlubliwy. 

Takie też, kiedy owo kto wytrzeszczywszy oczy, 
patrzą, jakoby się zapomniał, abo się tak z niczego 
śmieje, jako owi chłopi z wołami w górach, do Wioch 
jadąc; chocia tieiki nic nie przemówi, jednak znać z po- 
stawy łeb barzo głupi. Widziszże W.M., iż te postępki 
i obyczaje, które ja nie mam za uczynki skuteczne, po- 
każą wnet człowieka , jaki jest w sobie. Ale to już niech 
ma swą drogę. Jest coś innego, co człowiekowi wiele 
przydać i ująć może dobrego mniemania i wziętości, 
a to jest zachowanie, a spoina przyjaźń, z kim ją kto 
wiedzie; bo to rozum pokazige, iż jakiego kto sobie 
przyjaciela obrał, z kim za jednego żyje, taki i sam ' 
być musi. Jeśli złego a nikczemnego, to i sam hez 
<myby jest taki Jeśli też zasię dobrego, bacznego, mą- 
drego, — rzecz pewna, że toż w nim musi się najdować. 
Zawżdy to tak ludzie z towarzystwa, jakiego się kto 
trzjrma, sądzili i sądzą, a jakiego jednego widzą, tak o 
drugim rozumieją; bo każda rzecz do podobncg sobie 
rzeczy, z przyrodzenia jakoby, rada się gamie. A przeto 
tr?eba na to mieć pilne ^ oko, z kim przyjaźń zacząć. 

BzeU tu pan Derśniak: I owszem, trzeba się dobrze 
rozmyślić, z kim w tak gruntowną przyjaźń wstąpić, i 
w tem pęcie chodzić, nietylko dla tego, iż w tem na- 

'J Poehuinywać subie^ wykrzykiwać radośnie. 
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leży <ałowie6ze dobre, abo złe moiemanie, ale tei^ it 
tego wiekH barzo nsadki przj/jaciel prawdziwy; bo jakot 
pomarli: PUades, Orestes, Theseue, Pirithoua, Seipioy 
LdiuB j tak po fych trzeeh parach żadnej na świecie im 
równej pary nie słychać; i owszem, niewiem za jakiem 
nieszczęściem pospolicie się trafia, że dwi^; tyJ9^ barzo 
długi czas w serdecznej a w nierozdzielnej miłości 
z sobą, nakonieic jeden drugiego, za lada przyczyną, przez 
nogę przerzuci. Więc potem jeden na drugiego winę 
zgania, a podobno obadwa w tejże rzeczy nieprawi. A 
tak, iżem się ja nie raz już, na przyjacielu, któregom 
zbytnie miłował, i o kim tożem htz wątpienia rozumiała 
omelił, przychodzi mi to często namyśl, iżby lepiej nie- ^ 
n&ć nikomu na świecie, aby człowiek otworzywszy 
przyjacielowi, chocia bar^o miłema, eerce. umysł i to- 
jemnice swe wszytkie, nie był od niego tak przyrwan, 
jako owo od myśliwca żórawie, siecią; gdyż w sercu 
człowieczem tak wiele chytrości skrytych jest, iż rozum 
żaden nie może być taki, któryby je \^zytkie obaczyć 
mógł. Dzierżę o tern , iż nieźle jest zachować się i mi- 
łować jednego barziej niż drugiego, za godnością, abo 
uczynnością jego : ale iżby już prawie tak ufać tej przy- 
jaźni, niechcę tego nikomu radzić, aby potem *tak przy- 
jaźnią się nie ułowił, jako pokarmem ryba na wędzie. 

Pan Myszkowski odpowiedział: Iście żeby na tenr 
więtsza nierówno strata była, niż zysk, gdzieby dosko- 
nsda przyja:^ń między ludźmi zginąć miała; al>owiem 
(podług mego rozsądku) ta nam sama żywot ten nędzny 
nasz słodzi; za tą mamy, cokolwiek jest dobrego na 
świecie. A przeto ja się w tem żadną miarą z W. UL 
nie zgadzam ; i owszem, śmiałbych tak powiedzieć i po- 
kazać to na oko słusznemi dowody, iż gdzieby doskona- 
ła przyjaźń między ludźmi nie była, żebyśmy daleka 
mizemiejszymi byli, niż nieme zwierzęta; a jeśli kto psu- 
je a burzy ten dar boży, przyjaźń, dem urwaniem, 
przedsię jednak nie mamy jej od siebie wydziedziczać, 
ani dla złych ludzi, tego, tak wielkiego Uogosławień- 
Btwa, dobrym odejmować. Nakoniec jestem ja tej wiary, 
że i tu między nami jest para i draga przyjaciół, któ* 
rych przyjaźń bez żadnej zdrady, w jednakiej woli i 

Biblioteka Polska. DworsaBia Ł, 64raicki«f.o. 7 



98 . 

w nieroKdzieln^ miłości , trwać będzie ai de śmioidy 
tak dobrze; jako onych staiyeh^ któreś ta W. M. mi*- 
no wi^ trwała.. I podobno każdy tego dowiedzie, kto so- 
bie równego w obyczajach za przyjaciela weźmie^ 2Wła- 
szGza, jeśli jeszcze k'tema będą mieć co z przyrodzenia^ 
ałK> z biega nieba , z sol^ spólnego. A nad wszytko, 
gdy będą dobrzy, cnotliwi obadwa; bo między złynu 
laikmi przjjażń być nie może. Ale w tej swórce, trn- 
dno ich więccg ma chodzić jedno dwa, dla zamotania 
i potem rozerwania; i k'tema rychlej się dwa zgodzą, 
.niż trzej, jako łatwiej na kobzie dwie stronie nastroi^ 
niż trzy, żeby się z sobą zgadzały. Przeto niechaj nasz 
dworzanin ma jednego, własnego a serdecznego przyja- 
ciela, takiego (możeU to być) jakom powiedział. A pe- 
tem drogie wszytkie aby czcił, ważył, miłowi^, podmg 
każdego stann, godności i zawołania; a iżby się z tymi 
radniej wdawał, którzy są zacni, wzięci, i dobrego 
mniemania a Indzi, niż z dn^mi , którzyby tego wss^t- 
kiego nie mieli. K'tema bęozieli chciał aby go czezo- 
no i miłowano, potrzeba aby też sam czcił i miłował; 
trzeba aby był aUadnym, hojnym, ladzkim, przychyl- 
nym każdema, wdzięcznym w rozmowie, aczynnym, pil- 
nym w posładze przyjacidskiej , omyślająo eześć i po- 
żytek przyjacielski, tak kiedy przyjaciel przy tem jest, 
jako też w niebytności jego. Jeśli też jaki przyrodzony 
a^ nieszkodliwy niedostatek w przyjaciela obaczy, aby go 
derpiał radniq , niżliby joisik się z nim gryść lada o eo; 
a sam też, kiedy go z czego apomnią, aby to w soMe 
pohamował. Niechaj się nad nikogo nie przeUada,. nie- 
chaj się nie nbiega do wyższego miejsca, niech nie faię- 
dade skrzętny, niechaj mn nie lada co wadzi, jako są 
niektórzy tak przemierzli > co niechcą jedno wszytko po 
8wema ; nowyby jakiś światek stworzyć im trzem, gdyż 
«ięam wszy&o to niepodoba, czego oni nie czymąyi a 
zawidy przyczynę najdą, o co się skarżyć na przyja- 
ciela. Co jako obrzydza rzecz jest, każdy to baczy. 

Iż ta troszkę był odpoczynął pan Myszkowski, rzekł 
pan Kostka: Chciribym, aby W. M. nie tak z daleka 
A ogółem, o tern towarzystwie, jakie z kim dworzanin 
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wieść ma, mów9, ale z Miska, a o każdej częici oso- 
bno , a dołoiliwiej (dol^dniąj). 

Odpowiedział pan Myszkowski : Niewiem jakobym 
dostateczniej to powiedzieć miid^ bo tn chyba iźem nie 
powiedział; co z kim dworzanin ma mówić, ale wszytko 
jest innie. 

Rzekł zasię pan Kostka: Prawda, iżeś W. M. dosyć 
powiedział, a wszakoż chciałbych ja jeszcze cdyszeć coś 
właśniejszego około zabaw dworskich, co i jako ndcM&ć, 
czem kogo zabawić, tak mężczyzny^ jako i białogłowy, 
bo mi się zda, kiedyby człowiek wszytko jednot a je- 
dnoż prowadził, prędkoby się to sprzykrzyło; a gdyż 
wszytek czas u dwora na zabawie się trawi, zda mi się 
to rzecz barze potrzebna, wiedzieć dworzaninowi, jako, 
i czem kogo zabawić ma. 

Mam ja za to^ odpowiedział piUi Myszkowski, iż gdy 
to wszytko dworzanin nmieć będzie, co mu się naznaczyło, 
łatwie odmieni i przystosnje się do każdego przyrodze- 
nia, zwłaszcza gdzie będzie miał dobre baczenie, — któ- 
rem sprawując się po(Uag czasu, a raz ku rzeczom sta- 
tecznym, drugi raz ku biesiadnym, ku krotochwili, kn 
grze, myśl i chęć swą przykładając, dowiedzie tego, iż 
się każdy ucieszy jego towarzystwem. 

Powiedział na to pan Kostka: Cóż to za giy być 
mają? Bo podobno niechcesz W. M. aby dworzanin grał 
karty, ał>o kostki. 

I owszem (powiedział pan Myszkowski) ja tego 
dworzaninowi nie bronię; ale niechcę aby tak w tern 
wszytek leżał, żeby inne sprawy potrzebniejsze, dla kart, 
mimo się puszczał, abo iżby tylko gr^ dla wygra^oig^ 
używając fortelów nieprzystojnych. Podczas dla towa- 
rzystwa, niechaj gra o małe i o wielkie pieniądze, a 
{»rzegrawĄJąc, niechaj się nie miece, nie gniewa, nie 
ąje, nie drapie kart, kostek nie zarzuca; bo ztąd ludzie 
skąpego a mizernego takiego być rozumieją. Jeśli też 
wygrawa, niechaj zaniecłia żartów, śmiechów, zbytniego 
wesela, bo kiedy takin^ będzie, tedy patrząc na to, bę- 
dzie o nim tak rozumiał, iż sobie lekce pieniądze waży. 

Tupan Kryski zcierpieć nie mógł, ale tak powie- 
dział: Widzę, panie Myszkowski, iż tn W. M. mąję fra- 
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sowliwą grę stroftgeBz^ i tbeeBz aby ten fraaimek "tś 
skąpstwa pochodził. Ja tak W. M. powiadam: ii ktO' 
skąpy, ten grać nie pomyślą; a jeśli go kto kiedy na 
to wyciągnie, tedy wnet maluczką rzecz przegrawszy^ 
przestanie; ale kto gra pieniądzom nie folgując, tdm skąp- 
stwo żadną miarą być nie może. Go podobno W. M» 
w mojej grze baczysz. Lecz iż się ja przegrawając fra- 
sąję, pochodzi to ztąd, ii mniemam, aby się to moją 
nieumiejętnością działo, nie nieszczęściem; gdyż szcsę- 
śeie we grze^ mało więcej niż umiejętność włada. I nie- 
rad tego widzę , gdy wtenczas kto^ za mną stojąc, w kar- 
ty mi patrssy; nie dla wróżki, ale mniemam, iż z dawa- 
nia karty, ma sądzić o mym rozumie. Bo za tern więc 
owo idzie: By był tak dał, by był owak dał, tedylJy 
był wygrał; czego ja nietylko z frasunkiem, ale i ze wsty- 
dem słucham. Abowiem' jako W. M. wiesz, trudno to czło- 
wiekowi przewieść na sobie^ aby drugiemu w rozumie 
mai puścić przodek. 

Rzekł p. Myszkowski: Iśde ieciem teraz, mówiąc 
o grze, o W. M. nie myślił. Ale ii mi się to podoba, 
kto nadobnie a bez frasunku gra, a ku swej myśli dwo-^ 
rzanina, jakiegoś W. M. stworzył, ubrać mnie kazano^ 
czynię temu dosyć, ile mogę. 

Ii tu był troszkę przestał p. Myszkowski, rzekł p. 
Kostka: A o szachach co yf. M. rozumiesz? 

.Odpowiedział p. Myszkowski: Iście ie jest czysta,, 
a rozumu bystrego zabawa; ale to mi się do szachów 
niepodoba, ii nader wielka umiejętność w nie być może. 
Doezego kto chce przjjść, musi siła pilności przyłożyć, 
haiTzo wiele czasu strawić, prosto, jakoby się też w za-' 
cnej jakiej nauce ćwiczył; a nakoniec, gdy się najwię- 
cej jeden nauczy, cóiumie? grę, i to jeszcze niedosko- 
nale. A przeto ja tak rozumiem, ii szachy lepiej po 
przęezkę umieć, nii być w nich wielkim mistrzem. Acs 
we wszy tkich innych naukach i rzemięślech , lepief 
prząść miarę, a być między osobnymi. 

Powiedział tu p. Kostka: Moskwa tu snąć hsawy 
się w tem mało ćwiczy, a widy szachy nader dobrze 
umie; snąć inapamięć je grawa, w drodze jadąc. 
ff Wierz/mi W. M., odpowiedział p. Myszkowski, ie i 
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ir Moskwie łałwie^manęgętiioAć aie pfiydiodsiy ehoda 
40 oni pobywąjąr bo kto dice w ezem być osobny, nnisi 
fdę długo, i nader pilnie ćwiczyć. A co się tycze owydi 
«biigich gier, mimo szachy, jakom ja więc tych lirazi 
wi(£ił wiele, co ęię lada koglarstwa uczyli, dla tego tylko, 
aby się im dziwowano, — nieroznmiem, aby takowe fra- 
szki innej zapłaty były godne, jedno ong, jaką byi dał 
Alexander Wielki onemn chłopn, który gruiowitym 
^graniastym) grocliem, co go po łacinie cicer zowią, 
z daleka dosj^ ciskając, na koniec igły utyki^ Lecz 
iia ten czas o tejże grze dosyć. Pójdźmy do czego in-' 
nego. Jako fortuna we wszytkich rzeczach na świecie 
włada, tak i w tern, iż jednemu dobre mniemanie umie 
uczynić, drugiemu a^e. Trafia się to u panów, iż przy- 
stanie czysty pachołek , z wielkiemi godnodciami, z oso- 
bnemi przymioty i wdzięcznością, a zaraz pan do niego, 
ni z tego, ni z owego, chęci nie będzie miał; więc 
chocia będzie trefnym, skromnym, tak w mowie, jaKO 
we wszytkich innych sprawach i postępkach, jednak 
to będzie znać, iż u pana w lekkiej jest cenie; nakoniec 
jeszcze, uczyni mu pan jaki kus (psikus) a znak nidiar 
ski. Co bacząc drudzy, zwłaszcza, iż u wszytkich l)ę- 
dzie nieznajomy, wnet każdy patrząc na pana, a stosu- 
jąc się ku jego woli, lekce go sobie pocznie ważyć; 
nie rozśmieje się żaden ^ gdy on zatrefnuje; nie pójdą 
w posłuch jego słowa, i owszem, będą z niego wszyscy 
dworować i szydzić, ani mu nieborakowi pomoże to, iż 
w kunszt wszytko t>ędzie obracs^; jako poczną, tak go 
będą sobie podawać, nosić, piastować, aż do pacholąt 
przyjdzie. Owa, by był najgodniejszym na świecie czło- 
wiekiem, tedy mu się zmylą szyki. A zasię, kiedy pan 
patrzy zdrowem okiem na kogo, niechaj będzie jako 
chce nikczemny, tedy co jedno pocznie, każdy chwali, 
każdy wynosi aż do nieba. Już takiego wszytek dwór 
czcić, i ważyć l)ędzie, a chocia lada co powie, chłopską 
a grubą trefiiością, jako kijem w błoto, przedsię mu się 
wszyscy śmieją. Tak wiele może to mniemanie, które 
dwór o kim, za początkiem a znakiem łaski abo nie- 
łaski pańskiej , weźmie. A przeto takby mi się zdrio, 
aby w tom dworzanin, mimo godność, która w nim być 
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ma. podoiył sobie^ile moie^ rozumem; a to tak, iż gdy 
be^e miał przjrjeobać na czyj dwór, tam gdzieby g6 
iam nie znal, aby dię starał pUnie, żeby jego przyjas^, 
ddbra o nim sława i mniemanie uprzedzuo. Niechi^by 
to'tam pierwej ku wiadomośoi przyszło, ii on gdziekoł- 
wfek się chował, wszędzie był człowiekiem wziętym, i 
w wielUej powadze; abowiem tej takiej sławie, która 
ma wiele świadków, wnet ludzie wierzą, mając za tó, 
ii nie z niczego roście, ale z godności onego, o kim 
jest I potem, gdy przyjedzie na dwór człowiek takowy, 
równą rzeczą, maluczkim postępkiem, ono mniemanie 
dobre o sobie, które już było ludzie ku przychylności 
sposobiło, zadzierży, i dalej je poprze. A to k'temu je- 
szcze w zysku będzie miał, iż go nie będą pytać: kto& 
W. M.? jako W. M. mam zwać? — co więc bywa barzo 
przykro. 

Rzekł tu p. Bojanowski: Niewiem jako to pomódz 
dworzaninowi może. Jam tego na sobie doznał, a po- 
dobno i kto tu z W. M., iż gdy mi więc kto baczny 
powiedał o jakiej rzeczy, którejem ja nigdy przed- 
-tam nie widział, onę rzecz, takem ja sobie w gło- 
wie uprządł a uformował, iż potem gdym ją ujżrzał, 
daleko mi się podlejsza zdała, niżem ja mniemał. A to 
niskąd inąd nie urosło, jedno, iżera sławie nazbyt dał 
wiarę, za którą takem był wszytko na wybór w swej 
głowie wymalował, iż potem sztychując ono z rzeczą 
prawdziwą a widomą, ehocia sama w sobie ona* rzecz 
była dziwnie osobna^ jednak przeciwko onej niewido- 
mej rzeczy, którąm ja był sobie zmyślił, nic nie była. 
T^żeby się też podobno i z dworzaninem stać mogło. 
A przeto- niewiem, by to dobrze, puścić mu przed soł>ą 
tę sławę, gdyż ludzie umieją więc sobie takie rzeczy 
w głowie a na umyśle swym zbudować, że onemu 
mniemaniu ich, nie jest rzecz można uczynić dosyć, 
ą tak więcej w tern człowiek zgubi, niżli najdzie. 

Odpowiedział p. Myszkowski: Rzeczy, które się 
W. M. abo komu innemu podlejsze zdadzą, niż sława 
o nich była, są to pospolicie te^ na które oko wejżrza- 
wBzy, zarazem je osądzi. Jako kto Wenecyi nigdy nie 
widział, słysząc oniąj- tak wide mówiąc, moie sobie 
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tak piękną w głowie sbadowai. jaka potem, gdy ją i^tny, 
nigdy nie b^dsde'. Ale okcMO godnoAci a pnymiotdw 
Indzkioh insza rzecz jest, 1)o t^ pospolicie wewnątrz 
więcej jest , niż się z wierzchn pokazuje. A przeto, gdy * 
W. M. w pierwszy dzień nsłyszysz c^owieka wziętego 
mówiąc, a nie poznasz W. M. zaraz onej godności w nim, 
którąś był w głowie swej wymierzył, nie wnet W. M. 
dasz nim o ziemię, jakobyś w owych rzeczach podobno 
uczynił, które oczy sądzą, — ale zaazierżysz się W. IŁ a 
będziesz czekał dzień w dzień, aż się co w nim skrjrtego, 
a osobnego otworzy, .nie wątpiąc przedsię w onem swem 
postano wionem mniemaniu, które W. M. o nim z po- 
wieści tak wiela ludzi urosło. A gdy ten taki, w go- 
dności a przymioty (jakom przełoi^ł że mają być w dwo- 
rzaninie) dobrze się opatrzy, przywiedzie Wasze Miłość 
k'temu, skutkiem spraw swoich, iż utwierdzisz i umo- 
cnisz, co dalej to lepiej, w sobie onę' wiarę i mnie- 
manie, któreś mi2i o nim. A snąć będzie W. M. coś 
jeszcze więcej rozumiał, niż to co ujżrzysz. Wielka to 
rzecz jest, kogo sobie za co, wnet z przodku, ludzie 
wezmą, i ma się o to człowiek z pilnością starać. A iżby- 
ście W. M. dobrze pojęli, co na tem należy, podeprę 
tego tem, co powiem: Znałem jednego, który acz był 
czystym pachołkiem, udatnym, gładkim^ obyczajnym. 
mężnym, jednak w żadnym z tych przymiotów nie był 
tak osobnym, iżby się ich było si^ nie nalazło jemu 
równych, i drugich, coby go byli daleko sztychowali, a 
wszakoż przyszło tak, za jego szczęściem, iż się go je- 
dna' pani rozmiłowała. Ta miłość, gdy co dzień, to łiar- 
dziej siłę brać Tza tem, iż z drugiej strony równą się 
miarką oddawało; poczęła, a iż kutemu przyjść nie mo- 
gło, aby byli mówili z sobą, białogłowa rozpalona, nie- 
mogąc dłużej skrytego ognia znosić, zwierzyła się tego 
towarzyszce swej, z tą nadzieją, iż jej w tem co 
pomódz miała. Ta zasię, będąc i gładkością i zacnością 
nic drugiej nie podlejsza, słucłiając tak często słodkich 
słów o dobrym panie, którego ona nigdy była nie wi- 
działa, a widząc gwałtowną miłość tej białogłowy, o 
której rozumie, baczeniu^ rozsądku, wiele ona dzierżała, 
jęła go sobie na trzy zbytki cukrować, tak, iż nie miało 
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Joi łgrć Ml ftwieeie nie haaaij^iiffego, nie miamwu^Mm/^ 
me dobrotliw8zegOy me godniąJBsęgo nułoM, nad tego tĄh 
dskabca. I tak^ nie widząc go jako żywia^ przypośmla tak 
. Iiafzo do serca, iż jni nie towanyszee, ale sobie kVoli, jęła 
aię o jego chęć pilnie starać; co jej przyszło barzo ła- 
twie, bo poprawdzie godniejsza tego była, aby się o 
nię starano, niż ona o kogo: Słuchajcież W. M..00 się 
zasię stało. Bycłiło potem ^afi się, iż ta wtóra białogłowa 
pisiaŁa list do tego dobrego pana, który list przyszedł 
w ręce białej głowie dmgiej, dobrze zacnej i łiarzo 
pięknej; a iż białogłowy pospolicie, chciwe są słyszeć 
nowinki, i wiedzieć taiemnice, zwłaszcza drogich bia- 
łychgłów, otworzyła ten list, z którego wyrozamiida 
nader wielką miłość tej tam niebogi , a rozważając so- 
bie z onegoUsta lnł>e a pełne ognia słowa, naprzód ąjął 
ją żal, widząc, iż ta niebożątko tak bardzo się rozmi- 
łowała, ho wiedziała dobrze od kogo ten list był , i ko- 
mu sbiżyh Potem miały tak wiel^ moc one w liście 
idowa, (kiedy je powtaraała, a myśliła sobie, że tonie 
lada kto być musi, kto takową zUażntt białogłowę) iż 
też i ona trzecia, w tęż sieć wpadła; owa ten list wię- 
cej dobrego sprawfl, niż gdyby był podobno imieniem 
swem, do białejgłowy on młodzieniec pissd. A jako tm- 
cizna, kiedy ją nagotują na szczurka, kto ją pierwej 
zje, myszli, kotkali, ta musi zdechnąć, r— tak też ta nie- 
bo^tko, będąc troszkę przyłakomszym, połkn^ on 
ogień, który był na kogo innego nagotowany. Krótko 
powiedając, rozsławiło się to, i wiele bisdlychgłów, obom 
tych, on powłok (sieć) przykrył; bo jedne chcąc uczynić 
riość drugim, drugie też aby uczyniły dosyć swej wo- 
li, przez długi czas łapały przed soł>ą onego pana, 
jako dzieci orzechy w czacu *). Co wszytko urosło 



-) Wtmaeu (osae, esacs, osadź}, troinaie, w tfoka. 

DobroiUieJstwa wemadtf gmina kto mieee chełpliwi* , 
Prsyjdsia ma s|;abi^ wiele, uii ras da sseseśliwie. 

oJrn. Sen. 
Wrsod w e%ae% eakry i orseehy, 
ZmyYJtt chłopcom to ociechy. 

Koehowski. 
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2 pierwszego niniemaiuay które byfai.wzi^. o nim ona 
pani^ mdząCf ii go draga tak barzo miłuje. 

Począł się tu ómiać p. Bojanowski, i zatem tak po* 
medziai: Gzyścieś W. M. poaparł swego widzenia , da- 
jąc nam na wywód sprawy białychgłów, gdyż one ma- 
ło nie wszytkie, rządzą się czem innem, niż baczeniem. 
A wierzę, byś W. M. chciał wszytko powiedzieć, a nic 
nie ochyiać, przyznałbyś to W. M., iż ten, kogo to tak 
barzo miłowśUy biaległow}', był chłopem nikczemnym; 
bo to ich obyczaj, przylgnąć do gorszego^ a jako owce, 
to czynić, co pierwsza aczyniła, nie patrząc nic, ileli, 
dobrzeli; nadto, są tak . białogłowy między sobą za- 
zdrości we, iż, by też był dobrze ten pan pół psa, pół 
kozy, tedy jednak jedna przed drugą, miećby go była 
chciała. 

Pan Kostka tak ku temu powiedzisd: By ta powieść^ 
p. Bojanowski, nie więcej W. M. lżyła, niż bia^m gło- 
wom szkodziła, odpowiedziałbym za nie W. M. jako ten, 
który ich sławy rad bronię; ale wolę tak, iż W. M. 
w swym błędzie zostaniesz, to dla tego, abyś za swój 
występ bierał godną zapłatę, która zapłata taka bę- 
dzie, iż ilekroć kto W. M. żle o białych głowach mó- 
wiąc usłyszy, tyle kroć niedobrze o samym W. M. ro- 
zumieć musi. Bo gdziebych ja W. M. spór dzierżał, a 
okazał wszytko inaczej, słusznemi (których jest pełno) 
dowody, tedybyś się W. M. cofnąć mógł nazad, a oba- 
czyć się w swym błędzie ; czemubym ja barzo nierad. 

Powiedział zatem p. Myszkowski: Nie mów tego 
W. M. p. Bojanowski, aby to już białe głowy były bez- 
rozumne, iż się czasem rozmiłują na cudzy smak, wie- 
rząc wiocej komu innemu, niżli sobie. Bo się też to czę- 
stokroć przydawa Wiele ludziom mądrym, a mali się 
prawda znać, i W. M. samemu, i co nas tu jest, trafia- 
ło się to wielekroć, iżeśmy więcej wierzyli cudzemu zda- 
niu, niżli swemu. Pomnie ja niedawno, kiedy tu na Prą- 
dnik przyniesiono było dwoje wiersze, jakoby mi^y być 
jedne p. RejowC;, a drugie p. Jana Koclianowskięgo; wszy- 
scyśmy je z podziwieniem wielkiem chwalili, jako trefiie^ 
jako smaczne, jako uczone; potem, gdy się to odkryło, 
iż były czyjeś insze, wnet straciły tę cenę,. i zdały się 
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bano daleko od dobiych. Tei ta drngi niedawDo; ka- 
zał sobie n stołn J: M. ks. bisknpa dnigiego wina na- 
la^ it mn to, co przed nim stało, nie smakowało ; przy- 
niesiono mn tegoż zaś, (jako n J. M. ks. bisknpa za- 
włdy jedno wino, i dobre) i powiedziało mn pacholę, 
ii inne jest, a nie to co J. M. pije^ począł ono wino dzi- 
wnie chwalić, przysięgając, iż jako żyw nie pił lepsze- 
go: a chocia mn potem powiedziano, iż to jednoż wino^ 
żadną miarą tego sobie powiedać nie dał, twierdząc, iż 
nie to z przodkn przed nim stało, ale inne; tak było 
dobrze nsiadło ono fałszywe mniemanie, za pacholęcą 
powieścią. A przeto dworzanin o to się ma nsilnie sta- 
rać, aby na początkn wnet dobrze się postawił, a mnie- 
manie o sobie dobre nczynił, uważając n siebie, jako 
to szkodzi, potknąć się na czem, a wpaść zaraz w ohy- 
dę, której to ohydy bywają więc bliscy wszyscy, któ- 
rzy się ndąją za trefiie, ano im nieprzystoi; i za tern 
przedsięwzięciem chcą, aby im wszytko wolno było, i 
czynić, i mówić, co się zabaży. Więc czasem zajdą w ta- 
kie rzeczy, z których się wypleść nie mogą, aż śmie- 
chem; ale i ten będzie przemierzły, jako i one wszytkie 
trefhości. A gdy takim z poczciwęmi białemi głowami 
siedzieć przyjdzie, używają słów niewstydliwych, mnie- 
mając, by to było najforemniej, co jest nasprośniej, tak, 
iż im się barziej białegłowy zapalają, tem się oni so- 
bie zdadzą być czystszymi pachołki, a wszytko się so- 
bie śmieją z podziwieniem, kochając się w tak osobnym 
(jaki się im ten widzi) swym przymiocie. Ale to wszy- 
tko niskąd inąd nie pochodzi, jedno iż mają sobie owo 
za wielką rzecz, kiedy o kim jest ta sława, iż czysty 
towarzysz; otóż, aby dostali tej sławy, czynią, im naj- 
ginbiej mogą ; i nie tylko jeden drugiemu od matki na- 
łaje, słów szkaradnych, ni z tego, ni z owego, nasadzi, 
a miasto dobry dzień, owo karczemne powie, — ale też 
jeden drugiego strąci z schodu, wepchnie w błoto, oczy 
mu zaleje, grochem popluska, mlekiem zmyje, a potem 
chychu na trzy zbyty; a kto w tem najwiętszy mistrz, 
ten się sobie zda być prawym dworzaninem. A jeśli ja- 
ki uczciwy człowiek, za ich powabem pomódz im tego 
nie chce, to wnet przymówka : Dajcie Panu pokój, wszy- 
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tko ta sregesirtu A tak dwonanin natt^ starając rięó 
dobre moiemame, tych wseyfldldi sproBnośei zaniecha; 
bo mu na tem mało, ii n takich mózgowców nie bę- 
dzie wziętym. Innych drobnych rzeezy nie wspominam, 
bo są jasne, jako to : aby się dworzanin nie wydawał 
za wielkiego żarłoka, za wielkiego pijanicę, za dosko- 
nałego mistrza w bezeceństwie; w obyczajach, w życiu, 
w jedzenia, niechaj w nim nie będzie znać nic chłop- 
skiego. Bo najdnją się dradzy takowi, które jłng a ko- 
zica z daleka wabi do siebie; a ci nietylko odrzec sie 
mogą dworzany być, ale niewiem jakiby im inny arząa 
naznaczyć, chyba ten z wierzcha mianowany, abo paść 
bydło. Naostatek tem zamykam, aby. dworzanin, to co 
ma się ta naznaczyło, amiał doskonale ; iżby każda rzecz 
podobna, była ma łatwa ka aczynienia, i jema żeby 
się dziwował każdy, a on nikomn. Ale ma to z hardo« 
dci,' a z wielkiego rozamlenia o sobie, niechaj nie przy- 
chodzi, jako dragim, którzy się nikoma dziwować nie- 
chcą, dając znać, że to oni dobrze lepiąj czynić amie- 
ją; a jeśli kto o tem mówi, ta oni milczą, chcąc poka- 
zać, że ta rzecz niegodna, by o niej mówiono, ale iż 
oni sami, tak głębokich rzeczy są pełni, że ich nietyl- 
ko nikt nie dojdzie, ale ani subtelności zrozumieć ich 
może. A przeto takowego obyczaju, iż nie przynosi ni- 
^y miłości ludzkiej , strzedz się dworzaninowi trzeba; 
1 owszem, gdy kto sobie w cfcem dobrze pocznie, chwa- 
lić to ma sprzyjażliwie; a chociażby w tem, i w innych 
wszytkich rzeczach, czuł się mieć górę i daleki przo- 
dek, jednak tego pokazować nie ma, aby o sobie ro- 
zumiał. Ale iż natury człowieczej nie jest zto, aby za- 
wżdy, w tem, w czem się ćwiczy, ku skończonej dosko- 
nałości przyszła, niechaj to człowiekowi złcg myśli ani 
rozpaczy nie czyni, kiedy widzi , iż nie może czego na 
wybór, doskonale, tak jakoby chciał, umieć. Bo jako ów, 
który góry kopa, chocia z ognia nie prawy mu brant *) 
wychodzi, jednak nie zasypuje onej góry, ale kopa 



^3 Próba KrusEOii. I tak: srebro, oyna eto., pierwszego, drugiego, 
itfi. braniu. 



108 

pnedsię, eiesząc Bieniem, iż wżdy srebro nąjdąje, a by- 
wa w innych górach podlejsze, — tak też dworzanin, sta- 
rając się wszytką siłą o rzeczy doskonałe, niechaj na 
tein przestaje, czego doszedł, gdyż w naneei każdej, jest, 
(Aurom pierwszego miejsca, wtóre, trzede, czwarte, i ka- 
żde dosyć acjsciwe; a kto się wszytką mocą zapędził 
aby na wierzch góry przyszedł, rzadko się trafi, aby je- 
dnak przez połowicę przejść nie miał. A tak dworzanin 
nasz, mimo główne swoje zawołanie a projTessyą rycer- 
skiego rzemięsła, jeśli się w czem cznć godnym będzie, 
niechajże tego umie użyć, aby mi^ zawźdy, ktoby na 
to patrzidy abo ktoby tego słuchał. Co sobie tak chy- 
trze sposobić masi, iżby się nie zds^o, że tego biega, a 
chce być widzian, ale iż to tak z trafanka przyszło, alM> 
za czyją prośbą; jakoż takbych zawżdy wolał, nijUiby 
miał czynić z swej chęci. Nadto, niechaj ma ten fortel, 
aby z gotową rzeczą do wszytkiego (możeli to być) przy- 
szedł; mali co mówić, aby się doma na to nagotował; 
mali też co czynić, tedy wtąż , ale niechaj tego znać nie 
będzie. A to kutemu, iżby w te rzeczy których nie bar- 
ze świadom, w których nie do końca jest ćwiczony, głę- 
boko nie wchodził, ale żeby tak z wierzchu tykał, i te- 
go, i owego, z czego mógłby się drugi dorozumieć, że 
tego tam w głowie więcej; jako niektórzy poetowie w 
wierszach swych , tykają po kąsku . głębokich a subtel- 
nych rzeczy, w filozofii, abo i w innych naukach, a w 
głowie ich, barzo tam tego było niewiele. Lecz tego, 
czegoby nieumial, zgoła niechaj zaniecha^ ani w tem sła- 
wy szuka; i t)wszemf gdzieby ku czemu przyszło, aby 
jaśnie powiedział, że w tem jest prostak. Wszakoż też 
zasię, niechaj z nieumiejętnością swoją bez potrzeby na 
plac nie wyjeżdża, boby to była sprośna rzecz, niepo- 
trzebnie, gdy cię o to nikt nie pyta, brzydzić sam sie- 
ł)ie. Jako jednego znam, a barzo mu się zawżdy śmiać 
muszę, który (chociaż on w tem nic sam nie winien, 

ł'ednak tam to pachnie wżdy niewiem czem) skoro Jedno 
:to o potrzebie której zacznie mówić, to on z. swoją So- 
kalską na plac, jako wtenczas na rączym uciekał; a gdy 
zasię do wspominania gonitwy jakiej przyjdzie, wnet 
si§| z tem wyrwie , jako raz goniąc na ostre przed kró- 
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lem Ludwikiem ^ aft go za koń było wysadzono. Owa 
się zda, iż ni o ea;em lepiej mówió nieomie, jako o tern, 
co mu się gdzie sromotnie przydało; nakoniec szuka 
podczas pogody, aby mn z rzeczy przyszło powiedzieć^ 
jako niektórego czasn w Poznania wziął okrutnie kijem 
od cudzej żony. Tego ja niechcę, aby nasz dworzanin 
na się wywokł, a był w tern takim sprońnikiem; ale 
gdzieby go do czego powabiono, a onby tam w tern nic 
nie rozumiał, radzę, aby co najbarziej z tego zchodził; 
ale gdzieby się już wywikiaó a zedrzeć nie mógł, aby 
radniej (pomniąc na onego szacba^), który cbciał le^ 
gawym być), wyznał nieumiejętność swoje, niżby się 
miał kusić, a. podjąć czego nieumie, a przyjść o bańt>ę 
i lekkość. Ale niewiem co to dziś za wiek nastał, iż 
ludzie opuszczają to co -umieją, a chwytają się tego, 
czego iłn przyrodzenie broni. Znacie W. M. wszyscy je- 
dnego czystego żołnierza i męża doświadczonego, który 
się tak barzo jął świętego pisma, iż nic naprzód żadne- 
mu doktorowi dać niechce; i już tam snąć poczyna 
stanowić jakąś swoje nową wiarkę, w której powiadają 
ludzie, że jest tak wiele sztuk a wymysłów mózgowczych, 
iż mu je trudniej szykować będzie, niż dwieście jezdny cłu 
Wiem też jednego, ale to mędrszy, któi^ umie dwie nau- 
ce: jedne nader dobrze, a nie czyni jej swą professyą; 
a drugą umie też nieźle, ale wżdy nie tak jako pier^-szą; 
z tej czyni professyą Otóż gdy mu się popisać przyj- 
dzie w tej tam, którą prawie dobrze umie, tedy się na 
zchwał dobrze w niej pokaże, tak, iż cł, którzy ono wi- 
dzą i rozumieją, myślą sobie: kiedy ć w tem tak jest 
osobny, co nie jest jego zawołania, cóż w tem tam, w 
GŻem czyni professyą? Ja zaprawdę i tego pana nie ga- 
nię, i każdego, ktoby w to móęł bacznie trafić. 

Rzekł tu pan 'Bojanowski: Niewiem co to za mądrość; 
iabym rzekł, iż to jest oszukanie, a podchodzić tym 
iposobem ludzie, nie przystoi człowiekowi poczciwemu. 

I owszem, odpowiedział pan Myszkowski, — to jest 



^) Zapewne pies niewpraWBy- do pot«; to prsysfowie aniuusy: ilo 
>yai, kto się podejmBJe ccego niefimie, Rffśiński adreritia. 
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o&doba on^ nauki; a jeśli Jest oszukanie, toó teź i owo 
jest oszukanie y kiedy dwą| szenniyąc, jeden drugiego 
ab\je. Ale tego W. M. nie rzeczesz: bo widzisz dobrze, 
Ae się to umiejętnośoią dzieje, którą jeden przed drugim 
ma przodek; takież i owego oszukaniem W. M. nie na- 
sowiesz, kiedy dobry złotnik, wziąwszy rubin, który do- 
Bjó był piękny, osadą foremną, folgą, przystiychnieniem 
(wygładzeniem), stneloem , uczyni go dobrze cudniejsasy; 
i owszem, pochwalisz W. M. jego rękę i baczenie, które 
umiało tak dobrze pomódz kamieniowi. A przeto trudno 
to kto ma zwać zdradą al)o omamieniem, ale dowcipem 
a umiejętnością. A jakom wyższej powiedział, I>ędzie to 
wielki rozum dworzaninów , kiedy to, w czem się dobrze 
oii\J6, a z czego rozumie że ma być pochwaleń , pokaże 
ludziom nieznacznie, a pokryje, jedli co zna nie bano 
trefnego w sobie. Jako jeden z naszych (a musii^ czy- 
tać Paciam Cjfri) ^) rad t)arzo po usarsku, a długo, 
chodzi, a to dla tego, aby pokrył nieforenmość niejidką 
nóg swoich, a tego do niego rzadki kto baczy. Wiem 
też jedne panią, która iż ma piękną rękę, barzo się 
jc|j to często trafia, że ją ukazi^je; a umie to tak sna- 
dnie, iż się nie zda, żeby się z nią popisowida. 

Rzekł pan Derśniak: Znam ja dobrze tę panią, ł>o 
też to rada czyni, iż zstępując z kolebki, ujuiże czasem 
troszkę nogi; a przysiągłby drugi, że to z trefonku, a 
lue z umysłu. 

Zaś pan Myszkowski jął mówić: Zda mi się, żem 
też ezytal, iż Jtdius Caesar, będąc łysym, rad łMuno 
chadzał w swoim zwyciężnym wieńcu, aby pokrył onę 
fysinę. Ale w tern, jakom wyiaMfii powiedziid, trzeba 
aobie barzo mądrze po8tępo¥Fać, bo częstokroć człowiek 
chcąc ominąć jeden d<U, wpadnie w diugi; a miasto po- 
chm^y pnyganę odniesie. Owm^ jako w tern nietrzeba 
wylewać z brzegów » tak w każdąj innąj rze»y, kt6ra 
do spóloe^ życia należy. Pneto musi cdowi^ miarę 
jakąś pnystąjną ehować, cliedi obronną ręką ąjść za- 
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zdroAoi ladzkiąj; jakoi tąi, jako luybarziąj może, ucho- 
dzić mu potrzeba. Powiedziało się t&k pierwąj, aby dwo- 
raanin nie dał się nigdy znać w żadnąj nieprawdzie; 
tego powtarzać nie trzeba ^ tylko to przypomnię, ii się 
to trs^a i prawdziwemu, że go za kłamcę ludzie rozu- 
mieją, a to ztądy gdy rad dziwy a rzeczy trudne ku 
wierze, chociaż prawdziwe, powiada. A przeto nasz 
dworzanin niechaj zaniecha tydi prawdziwych powieści, 
które podobne są do nieprawdy. Już to tam niechaj ko- 
mu innemu zleci; zwłaszcza, kto chce tak być u ludzi 
wziętym, iżby mu, co jedno powie, wszytkiego wierzo- 
no. Jako on pan, panie Bojanowski, któremuś W.M. poczekać 
kazał z wtóra prawdą, ażbyś był W. M. pierwszcg uwie- 
rzyŁ W tymże cechu są i owi, którzy poznawszy się dziś 
z tobą, a chcąc się tem co najbarziej zalecić, będą 
przysięgać, jako na świecie nikogo barziej nie mihną^ 
a jako zdrowia, garła, majętności, nic sobie dla ciebie 
nie ważą; i będzie tamtych fraszek przeciwko rozumowi 
tak wiele, żeby ich na wołowej skórze nie spiss^. Na- 
koniec, gdy do rozjechania przyjdzie, to w płacz taki 
uderzą, że ten płacz, ani mówić, ani pożegnać się do- 
puści. I tem bkzeństwem chcą się przedać za zbytnie 
sprzyjażliwe, a dobrotliwego serca; kupiyemy je więc za 
wielkie mataczc a głupie pochlebcę. Ale ktoby wyliczył 
te wszytkie sprosności, które się w życiu spóhiem tra- 
fiają? Dosyć jest ku temu, co się powiedziało, tego tyl- 
ko dołożyć, aby dworzanin umiał się z każdym zgodzić, 
każdemu przystosować, z każdym wiedzieć o czem mó- 
wić, a iżby mu zawżdy dostawało rzeczy- a taki^, któ- 
rejby człowiek każdy mógł rad słuchać, i nią się ucie- 
szyć, jako chłodnym wiatrem w dzień gorący. Lecz -do 
tego musi mieć i tę podporę, aby był trefriym w powie- 
ńci, a umiał rozśmieszyć podczas te, z któremi będzie, 
aby nietylko nie omierdo jego towarzystwo, ale też aby 
się ani prz^adło nigdy. — Mam za to, że mi już J. M. 
pan Lubelski milczeć dopuści; czego jeśli J.M. nieuczy- 
ni, tedy moimże własnym wyrokiem, każdy z W. M. 
mnie pokona, i osądzi, iżem ja nie jest tym dobrym 
dworzaninem, o którymem teraz mówił; bo nietylko tar 
kic^ rzeczy, któraby słyszenia godna, na którąm się ja 
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jako żyw zebrać niemógł, ale i tej teraźniejszej nikcze- 
mncg, jnż mi nie staje. 

Powiedział ta pan Kostka: Nie życzę tego ani W. 
M. ani żadnemu tn, żeby miał zostać w tern fałszywem 
nudemanin o W. M., żebyś W. M. niemiał być czystym 
dworzaninem ; bo to , iż W. M. niechciałbyś dalej mówić^ 
wifoćn ztąd pochodzi, iż się W. M. zdzierasz z pracy, 
niż aby rzeczy dostawać W. M. nie miało. A przeto^ aby 
przy tak czystych ludziech, w rozmowie tak osobnej, nic 
nazad nie zostało, uczyń tak W. M.: naucz nas, jako tre- 
fiiości używać mamy, o której eś W. M. teraz uczynił 
wzmiankę, a pokaż W.M. drogę, którą do tego przyjdć, 
aby człowiek kiedyby jedno chciał, mógł rozśmieszyć, 
i ucieszyć trefną powieścią drugie; bo mi się widzi, iż 
na tem wiele należy, a prawie to rzecz jedna jest przy- 
stcfjiia dworzaninowi. 

W każdej innej rzeczy, (odpowiedział p. Myszko- 
wskiy nauka i mistrz należć się może, ale co się tycze 
trefiiości, w tej jako nauki, tak i mistrza niemasz, ani 
było 9 bo się z tem człowiek urodzić musi. Poprawdzie, 
jeden wżdy naród przed drugim miewa w tej mierze 
siła, jako Moskwa, — ta się z gotową i trefną odpowie- 
dzią rodzi ; a wszakoż podczas też i Moskwiein, jako 
i Polak, ^bo którego innego narodu człowiek, kiedy 
chce być najtrefniąjszym, a najwięcej mówić, tedy się 
włęe we wszytkiem głupstwie a sprosności popisze: to 
dla tego, iż taki zapomniawszy powagi i wstydu, nie 
uważy miejsca na którem, osoby przed kim, czasu, 
jakiego co mówić przystoi. 

Rzeld zasię p. Kostka: I to mnie dziwną powia- 
dasz W. M., iż ani nauki , ani mistrza, którj^by trefno- 
wać uczył, niemasz na świecie; przedsię dajesz to W. M. 
znać) kiedy ganisz te, którzy na czas, na miejsce, na 
osoby baczenia nie mają, iż i w tem nauka jakaś być 
może. 

Powiedział pan Myszkowski: Gom ja powiedzisd o 
czasie, o miejscu i dalej, to się do każdej inn^ rzeczy 
zęodziĆ może; ale ja to chcę rzee, iż ok^o trdhęj po- 
wieści, nauki żadng niemasz. Bo ta, mojem zdaniem; 
tylko dwojaka się nadaje; jedna jest, kiedy kto dłngą 
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rzecz jaką prowadzi^ jako się nąjdnją tacy Indzie^, ktd^ 
rym to barazo przystoi , iż nmieją to co widzieli, abo 
słyszeli, abo. się im samym przydiJo kiedy, tak fore- 
mnie to przełożyć, że z ich słów zda się tym co słu- 
chają^ jakoby sami teraz na to patrzali ; draga trefiioić 
zasię, kiedy Kto krótko, zwiężliwie, trefhie, a z prędka 
co rzecze, chocia też troszkę uszczknie, bo bez tego, 
tak się zda, jakoby rzeczenie nie miało smaku. Otói 
jako w onej długiej a foremnej powieście próżno nauki 
abo fortelu szukaó^ (abowiem przyrodzeme samo tworssy 
takie ludzie, któn^ umieją ucieszyć mową^ i daje im 
do tego i twarz, i postawę, i głos, i słowa- któremi to 
co chcą, konteifetować mogą) tak też zasię w tęj krót- 
kiej, a co resrułka pomódz może ? Gdyż tretne rzeczenie 
z ust wypadłszy, pierwejtam utknąć ma, gdzie strzelono^ 
niżby mógł ten kto rzekł, na to pomyślić, bo inaczej niemia- 
łoby kęs jeden wdzięczności: A przeto ni na ćzem to innem 
nie należy, jedno na bptrym rozumie a przyrodzeniu. 

Wnet tu p. Derdmak za to się wzdjął mówiąc: Pa- 
nie Myszkowski, p. Kostka, jako ja baczę, nie dzierży 
w tern W. M. sporu, aby przyrodzenie nie miało mieć 
w tej mierze przodku, zwłaszcza około tego, co w głowie 
przypaść ma ; ale iż człowiek, niechaj będzie jako chce 
oystrego rozumu, przedsię, gdy mu kilka rzeczy naraz 
przypadnie w głowę, między któremi jedna l)ędzie tre- 
ma, druga nie; abo zasię ta trefna, a ta jeszcze tre- 
fiiiejsza : tam już musi się uciec do rozsądku a regułki, 
którą kiedy o tem trefni ludzie podali, iżby obrał, co 
ma rzec, a czego zamilczeć. A tak opuściwszy to, ^co 
ku bystrości rozumu należy, powiedz nam W. M. w czem 
kunszt a fortel pomódz do trefhościmoże, iżby dworza- 
nin wiedział, które trefhowanie jest przystojne, a które 
nie , a jakim kształtem i którego czasu używać go ma* 
Bo widzi mi się, iż p Kostka tego chce po W. M» 

Odpowiedział p. Myszkowski: Jeśli około trefhości 
jel9t nauka jaka (eo u mnie jest rzecz niemożna) te* 
dy W. M^ panie Derśniaku z nauki, a pań Bojanowski 
z przyrodzenia, dziwnie dobrze rozśmieszyć umiecie. A. 
przeto przystojniej któremu z W. M. tę pracą wziąć na 
się, niż mnie, który zgoła nic tego nieumiem, chyba 
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ieby kto głupie rzeczenie, któremu aię ¥rięc ludzie ry- 
chlej, niż foremnej powiedci^ dmięją, za trefiioóć poczy- 
tać chciał. 

Ku temu p. Derśniak rzekł: Widzi mi aię^ p. Mysz- 
kowski; iż W. M. już to poczynasz, czego powiedaaz 
W. M. że nic nieumiesz, to jest, iż W. ]f. cncesz roz- 
śmieszyć te pany, ze mnie i z p. Bojanowskiego dwo- 
rując; bo tu każdy z Icli Mci wie, iż w czem nas W. M. 
diwaUsz, w tem W. M. przed nami masz wielki przo- 
dek. A tak, jeśli się W. M. mówić naprzykrzyło , lepiqj 
abyś W. M. J. M. P. Lubelskie prosił, iżby tę wszj^kę 
rzecz odłożył do jutra , niż W. M. masz taką chytrpścią 
uchodzić pracy. 

Chciał też tu był i pan Bojanowski coś na słowa 
p. Myszkowkiego odpowiedzieć, ale J. M. P. Lubelski 
nie dopuścił, mówiąc: Dobrze, mówi pan Myszkowski, 
p. Derśniaku; przeto, gdyż mnie tu jest zwierzchność 
zlecona, rozkazuję to, a ci panowie, znając jakoś W. M. 
w tem jest osobny, memu wyrokowi nie przy ganią. A. p. 
Myszkowski w tym czasie odpocznie, aby zasię^ gc^ 
W. M. rzecz około tre&ości odprawisz, do koAca swoje 
prowadzić mógł. 

Powiedz!^ p. Myszkowski: Niewiem, M. panie, bę- 
dęli już miał co prowadzić. Ale jako ów pielgrzym, 
który lecie, kiedy go praca i gorąco namdli, o połu- 
dniu przesypia się w cieniu przy jakiej strudze, tak ja 
też odpocznę sobie przy tym wdzięcznym szumie żywąj 
wody słów p. Derśniakowych; a snąć wytcłmąwszy, 
zdobędę się jeszcze na co takiego. 

Zatem p. Derśniak powiedział: Owam ja wywo- 
ła wilka z łasa; a medługo b^lzie t^ rozkoszy, 
panie Myszkowski; bo jedno się W. M, położysz, tik 
wnet zasię wstać, a w swą drogę iść. gdy mnie rze^ 
nie stanie, będziesz musiaŁ Gdyż tedy wola to jest W. 
M. M. panie, wymawiać się nieehcę; aczkolwiek jako 
się więc dziwtgę ową} śmiałości, gdy kto przy węgrzyn- 
ku lutnię w rękę łńerze, taki^dbi też sam przy tydi 
paniech rozbierać tego ipe śmiiu, w wm oni daldko, 
niż ja, są Iriegląjscy. Wszakoł^ abm z siebie iłego 
pr^Uada ku luepowuieAstwa nie dnf, powiem jako oą- 
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Ip-óeej będf mógł^ o ^h neesaeh,. które w hidawieh 
imiech pobmzą^ą; któiy to Sadoch, jest nam ta^ wł»- 
floy, iż też ezłowielm biaozej oeBeiu ladzio na pr^dM 
niewyUadają, jedno tak: JeBt^ prawi; ezłowiek, .iwien^ 
J€idno^ któro się śmiąje, bo żadne inne zwierzę, ^hm 
człowiek; śmiać się idemoie; a jest tmi śmieek nie^ 
mai zawżdy świadkiem t^^, iieśmry dobrej myśli. Ja- 
koż odo wiek ma to z przyrodzenia ; iż pragnie ii^ie* 
ehy i ochłody; i dla tego wynalezione są od Indzi taftee^ 
biesiady; gonitwy; i inne ku napasienin. oczO; zabawy. 
A iż więe miłujemy te ludzie, którzy bywają przyczyną 
naszą) poeiechy; przeto oni królowie pogańscy stany, 
oni Bzyinianie sławni , oni Grekowie mądrzy; jednąjąo 
sobie u pospólstwa Bułośó; budowali wielkie teatra, i 
inne silnym kosztem miejsca; na których gry rozmaitej 
komedye; tragedyC; tańce ; zawody końskie; wyścigania 
na wozieeh; chodzenia za pasy; turnieje; gonitwy; bitwy 
pojedynkiem; zwierzęta rozmaite a niesłychane; wszem 
obec ludziom; ku takowąj pociesze i napasieniu ocso^ 
pokazowali. Na co i oni surowego żywota filozofowie 
patrzywali; a nietylko ta jedua była uciecha umysłom 
ich zpracowanym subtelną; a prawie niebieską dumą; 
ale też i biesiad wielekroó szukali ; dla uwesdenia siebie. 
Owa co jest ludzi na świecie; tedy żadnego dobra myśl 
nie mierzi; począwszy od tych którzy ciężko praciu% 
aż do owych, którzy są na ustawicznej modlitwie , i^ 
którzy w więzieniu srogiem siedzą ; gdzie co dzień śmierci 
się nadziewając; przcdsię każdy szuka tcy drogi; tego 
lekarstwa; jakoby czem swe strapione serce pocies^rć 
mógł. Każda tedy rzecz ; która ku śmiechu pobudz% 
uwesela nas i daje sercu ochłodę; a kutemu nie dopu* 
szcza, aby człowiek na ten czas pomniał na owe m- 
sunki a doległośei tę&liwC; któremi upływa nasz ży- 
wot A przeto każdemu jest śmiech luby; i ten pochw^f 
goda^; kto go na ozaS; i dobrym kształtem wskrzesić 
umie. Ale co to jest śnnech;. gdzie się chowa; jako się 
z prędka wyrwiC; iż człowiek by najbardziej diciał; nie- 
może go wstnormaó^ — więc zkąd to pochodzi, iż wi^jdzio 
w twaiai; w oczy> w usta; w żęły; w boki; jakoby w te- 
dyżctłowidk zpakaósiidiiał,— ^ ttieehaj o tem Demooriinm 
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dvtbatąje; bo to nie należy ka teraźniejszej rzeczy- a 
l&orby też dobrze należało^ jednakby mię nie było^ 
sromy i^znaóy iż tego niewiem ; gdyż i ten kiażdy, ktoby 
Id wywieść obieeał^ nienezyniłby tema dosyć. Tej tedy 
IMffiioieiy którqj się ludzie ńmieją, żadna inna rz^cz po* 
dąbkiem nie jest^ jedno szkaradnośó jakaś, a nieptzy- 

Sistwo przystojne: abowiem temn się jedno samemo: 
Biny, 00 ma w sobie eoś nieskładnego^ iż się zda 
y żle było, ano nie jest 
. Otóż, jaktego kształtu dworzanin w trefiiowaniu, i 
po który kres używać go ma, tyle ile mi pokaże moje 
Uąhe baczenie, postaram się, abym tu na tern miejscu 
WMdom powiedział. Bo ustawicznie trefiiować nieprzy- 
stoi dworzaninowi; ani też tym kształtem, jako szaleni, 
lĄo pyanice, abo błaznowie. Abowiem chocia takie lu- 
dńe, zda się tak, iżby dwór barzo rad widział, przed* 
się' me są tego godni, aby je dworżany zwano), ale 
tern przezwiski, jakie któremu z nich właśnie śłuży» 
Tei około z uszczknieniem trefhowania, trzeba być bar* 
dzo ostrożnym, aby człowiek wiedziij kogo dojechać ma;; 
bo % nędznego a upadłego człowieka, abo też że zbro- 
dnią a bezecnego, kiedy kto szydzi, nikt się temu nie- 
rointanieje, — iż żli ludzie więtszego karania są godni, niż 
tągo które się śmiechem kończy, a nędzni zasię ludzie, 
mą|ą tę korzyść swej nędze, iż się z nich śmiać nie 
pn^stoiy chyba żeby który w swem nieszczęściu był 
cblobli^, hardy, a wszeteczny. . Więc i tych, którzy mi-^ 
łoAć a ssachowanie mają, tykać nie trzeba, zwłaszcza 
możnych, bo igrzysko z nimi jest niebezpieczne. Owa, 
z takiemi tylko kunsztować, i ich niedostalM strofować 
mamy, którzy ąni są tak nędzni, żeby ku ulitowaniu 
seree poruszyli, ani tak barzo niecnofliwi, żeby powroza 
byli godni, ani tak wielcy, iżby najmniejszy ich gniew,, 
mógł nam u^nić wielką szkodę. 

To też W. M. macie wiedzieć, iż zkądkolwiek to 
człowiek weźmie^ ozem za(rofouje, z tejże rzeczy ważne 
dowa ku chlubie, abo ku hańbie ezyj^, wziąć się mo- 
gą, a ezasem i tesfc własna Jako kiedy więe kto hoj- 
nego człowieka chwali, mówiąc: To eo ma^ wizytko nie 
jego; to też może kn hańlńe owemu powiedzieć^ któly 
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;2 kradzieży; abo % fałszu dóstid wtty&iego. iM[ówią t6ł 
.więc owo o białycbgłowacb . smętnych a strapioiiydi: I 
ia gO; prawi 9 nieboga^ sucho nie zje^ — toć tek dmgi 
mógłby rzecy chcąc dać 2naó ii jest wielk% pijanieą. 
Ale więcąj się tego trafia^ ii jednaż rzecz wyłożyć ińę 
różnie może, niż, aby te słowa zgodzić się miidly. Jako 
się niedawno tra£ło : Chodząc w jarmark lubelski mię- 
dzy kramy trzcg czyAci pachołcy, przystąpi się żebrał: 
do jednej zacnej wdowy, której jeden z onydi trzech 
służył, prosząc lamenmwym głosem, aby mu co prze- 
bóg dała; powtórzy raz, i dmgi, i trzecia oncg swoj^ 
prośby, takiemi słowy, które .słowa kamienne serce po- 
ruszyćby snąć hjij mogtjr; przedsię dobra pani, nic 
onej chudzince nie dida,' ani mu też odmóynła, owemi 
{do Boga odsyłając) zwykłemi słowy, ale ten czas Wdiy- 
tek kiedy ubogi prosS, stała u kramu, pilno na tkanioe 
słotę patryc, których targowała, jakoby nic nie wie- 
dząc o onym żebraku. Gdy to oni trzej widzieli, rzeU 
jeden z nich : Patrzcie panowie , czego się ja od swąj 
wdowy dobrego nadziewać mogę, która tak jest wielłui 
okrutnica, iż nieiylko niechce się ulitować nad tym na- 
gim niebożątkiem , któiy zdychając głodem, pieniądza 
u niej krwawemi łzami prosi , ale też ani mu rzecze: idź 
z Bogiem; tak się baczę w tem kocha, kiedy widzi 
przed sobą strapionego człowieka, a on nadaremno fai- 
ski prosi. Odpowiedział z onych dwu jeden: Niemasz 
ta żadnego okmoieóstwa, ale nauka W. M. jest, abyś 
usilnie żadnąj rzeczy nie prosił; bo snąć to jest ją) oby-" 
czaj (który chce tą rzeczą W.M. oznajmić) nie czynić nic 
:na prośbę napartą. Ibsekł zasię ten trzeci: I owsiem, 
prawi, Jest to jedno obwieszczenie, aby pan wiedział, 
IŻ chociaż ona tego nie uczyni, o co ją prodz^, jedmdi: 
jej niczyja prośba nie mierzi. Patrzcież W. M., jako z tej 
Jednej rzeczy, iż wdowa żebraka, nie odprawSa, trzy po- 
wieści urosfy: jedna ze stateczną przyganą, druga z po- 
miemą chwałą, trzecia ze żartem uszczypliwym. Wra- 
eąjąc się tedy ku rzeczy około trefnowania, tak powie- 
dam : iż podług mego zdania^ trojaki sposób jest trefho- 
wania, chocia pan Myszkowski dwojaki tylko być po- 
wiada; to jest jeden, któiy w długim a dworskim, jako 
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gif 00 stido^ powiadania BAlAży^-— drugi; który wj^dnem^ 
a w^owatem rseetenin zawisł. Ale ja' trzeci BposAb 
pnjlot^, w którym bywają i trefiie a prędkie raecaie- 
t&śL, i dłogie a foremne powieśoi^ i k'temu iatt abo po- 
jrtastt jaka, w której lychlej się kmszt a śmieeh, tAŁ 
wi^a szkoda towarzyszowi najdzie. A przeto ile ka 
pierwszemu sposobu, gdzie kto ^ugą rzecz prowadzić 
ma, tym torem pójdzie, jakoby baAń jaką powiedał; ja- 
ko oto to dam na przykład : W Risymie jeden zacny sslach- 
eie mantnaAski, chodząc po sidi na pałacu papieskim, 
z towarzystwem swem^ natenczas kiedy Alexander pa- 
pież szósty umarł, a Pius trzeci papieżem został, i roz- 
mawiając to o dmierci a panowaniu przeszłego papieża 
to o lym nowym, coby za pasterz być miał, tak powie- 
dział: Panowie, czasu Katullusa j)oety, drzwi nie mając 
języków mawiały, i słuchiwały nie mając uszu, a zatem 
wydarzało się i to, i owo, na ludzie. To prawda, ii 
tieSraz tak osobnych głów niemasz, jakie były za Ka- 
tullusa; ale co wiedzieć, jeśH drzwi przedsię tejże wła- 
sności nie mają co i pierwej ; bo jednak wiele tu jest 
w Rzymie po(nvojów z marmuru stsurego. A jabych rzekł: 
iż te dwoje drzwi umiałyby nam powiedzieć to, w czem 
my wątpimy. A gdy każdy z tych, którzy słuchali, na- 
diylał ucha i czekał, ku czemuby one słowa swe przy- 
stosować chciał- a przedsię od ściany do ściany eho- 
dtenie nie ustało. Jednym razem on, zastanowiwszy się 
troszkę, podniósł z prędka oczy ku jednym ze dwojga 
drzwi na sali, i ukazał pidcem napis nad niemi , któiy 
opowiedał imię Alexandra papieża, a na końcu stało 
y a L co się rozumie (jako każdy wie) szósty, i rzekł: 
elo macie,— te drzwi powiadają: AUsKander Pofa vixit. 
Na drugich drzwiach ukazał drugi napis, gdzie stało je- 
dno N. dwoje PP. a Y; powie, iż znaczy: McoZat«« Popa 
fia2el.Patrzcież W.M. jako to foremny sposób zatrefnowania, 
przystojny dworskiemu człowi^owi; boć w tej mierze, 
I zmyślić co takowego nie wadzi, i- do rzeczy prawdzi- 
wej nieco swego przyczynić, a troszkę skłamać wolno. 
Słyszał kto kiedy z W. M. pana Jana (Męskiego , pod- 
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kotiróh^c^ knikol^UegO; k oohniistiiBit ^) knłlowej Jąf 
It. dtśaręi ^ powiedając o patiu Tęc^sklm podkomorzyiD 
sedbntiei^kim^ ^) jako W Weneejri wmdwiu byli weA. it 
qlidł kotek kociec, (kojćc) któtycn pan Tęczyński nietylko 
widzieć, ide i wrzasknich słuchać żadną miarą niemógł; 
moiell to tzee kto, (acz podobno nie dziw, bo człowiek 
jest dziwnie wymowny i mądry) trefniej cowiedać, jako 
on , gdy pana TęczyAskiego gniew pokazuje^ słowa zbie- 
ra, lamenty wyczyta? Nakoniec tego dokłada, jako go- 
spodarz po obiedzie przysze^ z regestrem (bo tego dnia 
pan TećzyAski żWenecyi wyjeżdżał), a w tym regestrze 
nie było wyliczanie rzeczy, które się jadły^ abo puy, ale 
tylko tak stało: Obiad w niedzielę kosztuje tak wiele; 
wieczerza w poniedziałek tak wiele. Owa, ile który 
obiad, abo wieczerza kosztowała, tyle zrachowanego 
summa, przy każdym dniu sti^; a przed numerum 
było to słowo włosKie, Costa. •) Więc iż był po włosku 
pisany regestr, wziąwszy go sam w rękę, kazał, aby 
mu kto z Polaków, co tam byli, na polskie przetłóma- 
czał. I ujrzawszy z prędka Coała, pytał zaraz : A to ki 
djabeł? Powiedział mu ten, co go nabliżej siedział: To 
prawi, za białego kota, to za burego kota^ to za czar- 
nego kota. Skoro to nsfystBi pan Tęczyński. udenjł 
regestrem o ziemię, a do kordą się na gospoaarza tar- 
gnął. Ale jądro tej trefnoik^i a wdzięcznoAć wszytka 
w tem jest, aby człowiek, powiedając jako się rzecz 
w sobie miała, utbiał twarz wyrazić, słowa, oby- 
czaje, i sprawę wszytkę tego, o kim mówi; iżb^ ci, 
którzy słuchać będą, zapomniawszy się, mniemali, że 
to przed oczyma ich teraz się dzieje. I kto w to może 
dobrze potrafić, z niebarzo trefiiej rzeczy- barzo tre&ą 
uczyni. Jako to na zchwał dobrze umie J. M. pan Gra- 
bią z Tamowa, kasztelan krakowski ; acz drudzy powie- 



il'opBV, wymon^iiy; odbywał potfelstwa do Rsyniti, Niemiec, Wigier 
I SułtiMiij «niarf 1&65. 

^) Stenisl^aw, b|dzleto Mo J^rsęjs wojewody krmkowikieso 
brat, albo tegoś kiiewą i ttrseda syn Jana, krakowskiego kasstela- 
aa, trembowelski starosta, którego śOn^ Barbani Zawissanka. 

*} Kos^hąJO) Wynosi 
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4ąjąy że dank tych foremnych powieści zŁąd mu idzie, 
ie on będąc w koronie cnemi poshigami rzeozjrpospoli- 
tej wziętym ; będąc senatorem dawnym^ hetmanem sła- 
wnym, k temu wielkim panem^ cokolwiek rzecze^ każdą 
rzecz ludzie chwalą. Ale nie tem się dzieje zaprą wdę^ 
jedno iż natura, dawszy mu pierwej inne wielkie cno- 
ty^ chciała mu też ten przysmak prz;^dać; ku nabyciu 
jeszcze większej chęci, a miłodci ludzuej.Tego tedy pa- 
na słyszałem raz powiadając, jako gdy. dwiema zacnym 
ludziom w Morawie przyszło ao tego , że się w szran- 
kach bić mieli; Jeden ż nich będąc barzo starym, miał 
dać na swe miejsce zastępcę syna, i miianował go wten- 
czas, Idedy mu szranki w bemińskim ziemskim sądzie 
skazano. Ale syn, który sercem daleko był od ojca ró- 
żny^ żadną miarą na to zezwolić niechciał, powiedąjąc: 
Fanie ojcze, p^tąć mnie było pierwej o to, jeśliś miał 
w nadzieję moję dueUum przyjąć ; bo ja, to wiedz pe- 
wnie, bić się nie będę. Przyj aciele^ krewni, widząc onę 
niestworę, i rozumiejąc, jeśli sam stary w szranki wnij- 
dzie, że pewnie przegra , — kutemu bacząc co za niesława 
domowi ich z tak nikczemnego syna uróść miała, po- 
częli go namawiać, poczęli prosić, aby w tej mierze misd 
baczenie na poczciwość i powinność swoię, a użalił się 
sędziwości ojcowskiej, wspomniawszy na dobrodziejstwo, 
które wziął od niego, za które nie raz, ale dziesięć, 
nmrzećby powinien. Owa tam było i słów dosyć, i na- 
mów wymyślonych, próśb żałobUwych siła; ale ża- 
dna rzecz zajęczego serca ruszyć nie mogła; zgoła po- 
wiadał: ja się bić niebędę, — a te słowa raz za ra- 
zem ustawicznie powtarzał. Gdy to widzieli przyja- 
ciele, weszli w radę, coby z tem czynić; ns^oniec po 
długiej rozmowie, tak naleźli i uczynili. Obiecali mu 
pocT przysięgą, tak się o to starać, iż do bitwy nie 
przyjdzie; ale tylko o to prosili, żeby męzkie serce po- 
kazował, a opowiedział się, i przyjął dueUwm za ojca. 
Ba, toć, prawi, uczynię , ale żeby sie bić, o tem wy ani 
myślcie. Zatem pospołu z prz}jacioły szedł, i wzi^ na 
się ojcowską krzywdę; czas wnet> i miejsce szrankom 
naznaczono. Kiedy do tego przyszło, stanowili się oba- 
dwa na czas w Isemie. Poczij^ wnet pytać on mężny 
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syn: Naż, ryoUolii międsy nami rozejmiede? Odpowie- 
ozieli mu przyjaciele : Wtenczas, prawi- kiedy na swym 
koniu zbrojno na placu staniesz. Tu dopiero było z nim 
turnieju dosyć, kiray zbroje na się kłaś& kiedy na ko& 
wsieśó żadnym obyczajem nie chciał. Musieli mu zno- 
wu przysięgać, znowu siebie przeklinać, it się z nieprzy- 
jacielem bić nie miał. Owa go wżdy leawo nakoniec na- 
mówili, że wsia^ zbrojno na- koń ; a gdy już na placu 
stanął, rzeU do przyjaciół : Juscz gie .czas pany. A. ci 
mu odpowiedzieli : Skoro, prawi, po trzeciem zatiąbieniu, 
tedy między was wskoczą wielcy ludzie, i rozqjmą. Za- 
trąbi pierwszy raz trębacz, pyta : jeśli to wtóry ; zatrą- 
bi wtóry kroć, pyta: jeóli to już trzeci; a po trzeciem trą- 
bieniu, kiedy on jął wielkim głosem wołać: Pre pana 
Boha, juscz gie czas! poczęli przyjaciele konia pod nim 
bóść nieznacznie, a mówić mu: Otoś zabit nieboża broń 
się. Pachołek śiniidy, zapomniawszy się, i wodze konio- 
wi, i swe drzewo puścił, a dobywszy miecza, pierwqj 
nieprzjijaciela w biegu położył, a potem gdy koń z nim 
przeskoczył szranki, kto mu się nawinął w onej zgrai, 
siekł, rąbał, kl(A, iż zabitych, rannych, barzo wiele by- 
ło, a konia z nim ledwie ułapiono, i to aż wtenczas, kie- 
dy mu jedno jedlca ^) w ręku zostały. 

Rzecz ta wprawdzie ma wżdy nieco tre&ości w sobie; 
bo i głupstwo, i nieśmiide serce tego pachołka, kto so- 
bie rozważy, śmiać się musi; ale pan krakowski kiedy 
ją powiada, tysiąc kroć jeszcze zda się smaczniejsza. 
Jako też i ona druga, o pannie, która jeżdżała z panią 
sąsiada swą, poczciwość jej wyrządzając. Wszytkie ta- 
kowe powi^ci, należą pierwszemu sposobu dworowania. 
Do tegoż też przyłącza się baczne konterfetowanie, a pó- 
kazowanie czyich obyczajów, abo przyrodzonych niedo- 
statków ; jako p. Gabryel nasz Grabowiecki ^) w tem jest 
osobny. Bo kiedy Niemca Polakiem czyni, trudno ma 
być co trefoiejszego ; zwłaszcza iż on w tem zachowige 



^) Jśdlea. jeiem^ osfić rękojeóei a siftbli, iUbowi^ oehroa^ r^- 
ki , dłiś 1 fraDcaska aardą swaaa. 

*) Staroata mf awsiLi . oohmistra królowej ; jeidiif w poselstwie 
od Zy%mw^X% Aagusta do króU daiskieso 16S1 roka. Bi$Uki, 
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nczciwoM pnyBtojną szlachcicowi; a jcftli co tak tto- 
tók^ prByswcfcodniejszym powie, tedy w to piwnic tt- 
^dzT, iż Bię niczyje uszy me obrażą ; gdzie wielki róźttiA 
jego, (acz w innych poważnych rzeczach) ale i w letti 
teać barzo dobrze. Abowiem ktoby chciał tak konterftto- 
wad ladzie, jako gnztnan (^gudlarz, knglarz) z rosdzi^mdiiem 
g^by, z wyszczynaniem języka, nie usze^jr też za in- 
nego, jedno za gnzmana, a bodaj nie gotząj. Bo wż^ 
gnzmanowi , iż to jest jego rzemięsło , takowy spoBm 
trefnowania przystoi; ale dworzanin barzoby si$ tein ó^ 
szpecił ; bo jemn te rzeczy od gazmanów foremnie kttó6 
przjgdzie, a ludziom Je tak podawać, iżby ten, kto żi^ 
onemn przypatruje, jeszcze więcej roznmiał niż słyUzy. 
abo widzi ; a we ws^kiem aby zachowań był wstyd, 1 
szlacheckie przystojeństwo. Tego też dołożę , iż W iem 
przydrzeżoianin, abo pokazowanin czyjcg postawy, mą- 
drze się sprawować trzeba^ aby z żartn nie wyszło^ a 
w nieprzyjaźń się nie obróciło; k'temn, ma to obĄczyć 
dworzanin, którego czasu, na którem migseu, i pneed 
kim kogo z czego strofuje , by zasię tego nie konterfe- 
tował w towarzyszu , co w panie jest dobrze lepiej go- 
Gejsze śmiecbu. 

Jeszcze i to niepomi^ imiecb w nas pobudza (a 
wszytko to przedsię ku pierwszemu sposobu trenowa- 
nia należy) kiedy kto foremnie powieda czyj prawi^^ 
głupi postępek, abo rzeczenie; takież też, czyje nad 
miarę .wydwarzanie, co białegłowy zowią przekwinty*. 
Abo więc gruby kłam, ale lymownie złożony. Jako mnie 
niedawno powiedział potworne głupstwo tatarskie, Kmita 
marszałek w księstwie litewskiem. Przyjechał, prawi, ta* 
tarski poseł na Wołyń, do Janusza biskupa na on czas 
wileńskiego, ^) onego prawego pana; gdzie biskup nie- 
mając na ten czas przy sobie dworu swego, z któ- 
rfm świetnie okazać by się był mógł, uczynił tkk: 
Izbę w której go przyjmować miał, kazał obwieszać 
sieciami : w rzeczy to nie w domu biskup , ale w łowiech,' 
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i tam kassał posła przyjm wadzić ^ który oddawnj dary, 
dwie strzałce od czara, a ełiTfdtę modrą od czarowcj , 
rie miał nic w swój legacyi , jeAno zalecaalu. Janiui 
wysłiicIiawBzy posdstwa, kazał wielki konsz ^) star^ 
imodn przynieść, który posłowi za zdrowie iego pana 
wypić rozkazał; a ten luedy kilka sporych tranków nczy- 
nił, począł się pilnie przypatrować twarzy i ubiorowi 
bisknpiemn, — jako na ten czas biskup. nbrai się był ohro- 
mnie, w szatę szeroką a bogatą, bieret wiellu, rogaty, 
staroświecki ; sam tei obwyi, jakoby na majestacie, 
siedział. Nakoniec gdy Tatarzyna on miód rozszedł, a het 
przestanku oczy wytrzeszczywszy na biskupa patrzą^ 
spytał go łagódnemi słowy biskup, dla ezegoby mu się 
tak pilnie przypatrował? Tatarzyn upity odpowiedział: 
Ten słuch, prawi, u nas jest w hordzie o tobie, jako^ 
byś dwie ^owie nosił na swych ramionach , a dla tego 
mój pan, z tem ladi^akiem poselstwem mnie tu posłS, 
abym się przypatrzył temu: Ja pak wiżu u ciebie nie 
dzwie hołowie, ale odnu, da dobru. Trzeciego dnia bi- 
skup posła odprawił, a za strzałki czarowi, kule ida- 
zną od piszczka, a czarowej łokieć koleńskiego płótna 
na chustki posłał. Nie uszło tego i oto to dnigie. Do-, 
któr Patricius , którego wszyscy W. M. z uczonego pi- 
sania znacie, posłał Zabrzeskiego ^) sługę swego do pe- 
wnej osoby, w niektórej potrzebie pilng; -^ sługa wróci- 
wszy się, iź pan w komorze był na tajemnej z gościem 
rozmowie, nie wszedł tam, ale czekając u drzwi, na 
ławie zasnął. Potem gdy się on gość z powieścią od- 
prawił, Patricius wyprowadziwszy go, spytał Zabrze- 
skiego coby sprawił? A on ze snu: Panie, prawi, ka- 
zał W. M. na obiad prosić. A Doktór zasię: Ale po- 
wiedz mi, co mi wskazał na moje pytanie, po com ja 
ciebie słał? Odpowiedział Zabrzeski : Hę, panie,— ma się 
sam z W. M. ujrzeć. Zatem doktór frasując się na takowe 
głupstwo, ie mu tego zarazem nie powiedział, takiet 



n Mauś%9 ku§%, imelMr, mata. . 

*j Niesieoki powiada, ie konetytiieya 1685 wapomina fo, jako 
BiedawDO nobilitowaneso. 
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i o ołnad; żeby się był wczas wymówić mógł; iżby 
go za hardego nie rozumiano y wszedł do komory, i 

foczął pisać. Zabrz^ki po małej chwili jął kołatać, 
to spyta, kto jest? A on: Ja papie. ZabrzeskL Nie 
racz się W. M. frasować; dniłoć mi się owo wszytko, com 
W. M. powiedział. A Patricias co się misd gniewać, to 
się musiał okrutnie śmiać. — Snąć jakiś ksiądz we 
Włoszech, widząc , kiedy zbrodnia kat wyświęcając z mia- 
sta, okrutnie sieU miotłami, użalił się, go; bo ten zbro- 
dzień nieborak, chocia miał grzbiet barzo zraniony, wszą- 
koż przedsię pomalućku szc^,. nie inaczej, jedno jako 
kiedy owo kto przechadza sie z rozkoszy. I rzekł kaniemu: 
Niebożę stradny (nieszczęsny), dż?ngi^ spieszno te nogi, 
a co najprędzej zbądź tej 'boleści i sromoty. Obróci- 
wszy się on zbrodzień, patrzał pierw- chwilę, jakoby 
z podziwieniem, na księdza, nic nie mówiąc, a potem 
tak rzekł: S^iedy ciebie księże będą chwostać, pójdziesz 
fy jako będziesz chciał, a teraz daj mnie pokój, iż ja 
ioę, jako mi się podoba. — A drugi też ksiądz, a jeszcze 
kutemu opat, będąc przy tem, kiedy książę Urbińskie 
radziło się, coby z tą ziemią czynić miał, którą było 
wykopano zakładając ftmdament - pod pałac urbiński: 
Barzo to łatwia, powiedział, gdzie ją podzieć. Rozkaż 
.oto W. M. wykopać wielki dół, a tam bez wielkiego 
łamania głowy wsypać się ziemia ta może. Rozśmiawszy 
irię książę, odpowiedziało mu: A tę ziemię gdzie podzieć 
będzie^ którą czy niąc dół> wykopają? Każ, powieda, W. H. 
Ml wielki dół wykopać , iżby tam oboja ziemia wsypać 
aiC mogła. Owo chocia książę rozwodziło mu to , iż im 
więtszy by się dół kopał, temby więcąj ziemie na górę 
wychodziło, żadną miarą inacząj rozum jego nie mógł 
pojąć, ani tego d^ sobie powiadać, 'aby nie mógł \Sl 
wielkiego dołu wykopać, w któryby i stara, i świeża 
ziemia weszła. A wszytko powiedał, kiedy go dojeż- 
4żano: Każ przeto W. M. tem większy dół wykopać. 
Powiedają to o Wenetach, iż drugi i umrze tak, 
a jako żyw na koniu nie siedział. Także też jeden ma- 
jąc na daleką drogę jecłiać, prosił drugiego , który przy 
DOśIe do Niemiec j^dżi^ aby mti ws^ko Bp»ał,^czą^ by 
na drogę trzebal Tdti nie patrząc có za czem idziią, 
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Zgoła *ak pisał jak mn co na myśl przyszło, i poezi^ 
regestr: lUm, ostrogi; /tom:. boty; Itmn: flomolc, i da- 
lej co tam stało. Co gdy on, któiy się na drogę goto- 
wał, wszytko skupił, w^ecliał do Mestrza miasteczka 
na brzega, zkąd jut w drogę wsiadać miid, a nazajutn 
wziął regestr' w rękę, i czyta: /tom, ostrogi. I kate 
słudze żeby mu ostrogi przypiął; sługa powie: Panie 
żleć^ — boty pierwej musi obuć. Powiedział pan : Juity 
mnie nie ćwicz; dalej ten bywał, nii ty, kto mi to 
pisał. Sługa nie przeciwiając się panu, ostrogi przypnie^ 
i poszłi zasię do regestru, gdzie stało we wtórym rzędzie: 
Itemj boty. Dąjźe sam teraz dopiero l>óty; rzekł pan. Gfdy do 
obuwania przyszło, co czynić? Żadną miarą z ostrogami tam 
nogi nie wnijdą. Daj sam noża, Wenet powiedział, i wnet 
bdly rozerznął, a potem włożywszy tam i z ostrogami nogi, 
rzekł do sługi : Otóż widzisz, że tu dobrze pisano ; bo 
ten bót zakryje ostrogę^ iż się nie uł>łoci. 

A drugi zasię, takież Wenet, wsiadłszy na koń, a 
trzymając go barzo na wodzy, bódł go, żeby szedł; a k(Mfr 
z nim wspak, aż ku domowi jednemu przyszło; a teii 
dopiero zaparwszy nogą o węgieł, a niechcąc ji^oi wo- 
dzę puściwszy, pchnął konia z sobą, iż z miejsca postą- 
pić musi^, i rzekł: To ten djabeł by barka, z miejsca 
nie pójdzie, aż popchniesz. 

Rzekł tu pan Wapowski: Czemu W. M. nie powiesz 
onej o Floren^ie? 

Odpowiedział pan Derśniak: Nie pomnie która to, 
ale powiedz ją W. M. sam. 

Zatem p. Wapowski: Florentynowie walcząc prze* 
ciwko Pizie miastu, wydali byli pieniądze wszytkie z po* 
spoiitego skarbu, tak, Jż niebyło się już -dalej do czego 
sięgnąć, a wojna stateczna, dopiero się wtenczas poczy- 
nała. Owa nielźa, jedno wżdy o tern radzić, gdzie, a 
jako pieniędzy dostać. I wnet zezwawszy radę, kazano 
każdemu powiedzieć swoje zdanie o nabyciu pieniędzy. 

Gdy ten to, ów owo powiedział, przyszło na je- 
dnego starca, który z wesołą twarzą tak rzekł: Nala- 
złem ja w swej głowie dwie łatwie drodze, iż wkrótkhn 
czasie, barzo wielkie pieniądze zebrać możem; a to tak: 
Nasza intrata, prawi, najpewniejsza jest, ze da bram 
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floj-eutskich ; otoż| co teraz jest jedenaście bram w mie- 
iiiie, to ich kazać dragą jedenaście uczynić ^ i przjrbę- 
dśe nam tyle intrafy, ile jej pierwej była Droga jest 
droga: Rozkazać wnet^ aby we trzedi^ abo we czterech 
naszych miitsteezkach myńcę bito, nieinaczej; jedne jako 
w samej Florencja, a iżby ustawicznie, i we dnie, i w nocy 
robiono , a nic innego , jedno wszytko czerwone złote: 
to wnet, i bez wielkiego nakładu, pieniądze będą. Gdy się 
to każdy mądremn temu wynalazkowi rośmiać musiała — 

Powiedział pan Bojanowski: I toć była nie najgor- 
sza, którąm ja sam w drodze z Krakowa do Wielkiej 
Polski jadąc, słyszał: Chłop jeden (bywszy w fij*ako- 
wie, natenczas, gdy posłowie książąt pomorskich lurólo- 
wi, imieniem panów swych, w pół rynku hołd podług 
zwyczaju czynili) przed drugimi w karczmie cowiedał: 
jako tam na wiele czystych rzeczy patrzał,— jako król 
w dziwnym ubierze wysoko siedzmł, a panowie niżej 
około niego; jako siła barzo ludzi pięknie ubrany eh, na 
koniach, pieszo, we srebrze, we sdocie, widział i dzi- 
wnego się grania nasłuchał, tak iż mniemał, by był 
w raju. Wtem spyti^ go chłop drugi, coby wżdy tajin 
nąjosobniejszego widział? Odpowiedział: Byk) się tam na 
wszytkie strony czemu dziwować, ale między innemi 
rzeczami, to mi się najdziwniejsza zd£^. Człowiek jar 
kiś , przy drugich , którzy grali na surmach , na potwor- 
nej grał trąbie, tak, iż co raz, to jej sobie niemal pół 
łokcia w gardło pusisczał, i zaś wyjmował, i zaś znowu 
wpychał. Niewiem aby co dziwniejszego na świecie być 
mogło^ Owa kmieć głupi mniemaj aby owa część pu- 
zana, która się i tam i sam pomyka, w ganUo wcho- 
dzUa. 

Zatem pan Derśniak jął swoje prowadzić, mówiąc: 
Co się zasię wydwarzania tycze, kiedy jest mienie, te- 
dy człowieka, któr^ onego ducha, mierzi; ale gdy wy- 
dwarzanie wynijdzie z miary, uśmiać się mu ozłowi^ 
musi. Jako gdy więc owo kte, około wspam^ swej 
n^śli powieda, około dostatku. 13o ja pomnie jednego; 
Ittiiy po trzydzieśd czerwonych dolych na^azańo w w$ah 
cąby grać nieeheia]^ powiadając : A co tó jest^ wsaśak pe 
ti^ małe grać, jakoby wszy ISi. Więa zasię kiedy 1^ 
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Mwi^cUit. około swągo msztwa, około zaenoścLdomoAaho 
wtegłowy kii^df. powiedióą okdb ctidnodei,. około swy^ 
fłbycząjów, cae^ nie mogą jeM, na co me mogą pa<- 
tiosg^ czego nie mogą shichać^ o ozem nie^ mogą m}^- 
Ujć: zawidy takowe zbytnie wydwarzanie, abo jako sa- 
mei łuale^pwy zowią, przekwinfy, śmiech za aobą 
ciągną. 

Zasię^ grnby kłam, lymownie złoionr, ten też jeSli 
fHV człowieka rozśmieszy. Dziś trzeci ozieńy powieda) 
jedbm z nasizydii ii chłopi, idąc ze wsi na jarmark, któ- 
^ był w kilka milach, opóźnili się, że w boru zostać 
przez m)c mosielL Więc iż było o gromnicach, kie4y 
wiłcjjr stadem chodzą, radzili między sobą, jakoby noc 
tę przesi>ad, a wilcy .żeby którego z nich nie ziecmL Je- 
dibn powiedział: Niećmy ogień, a nie. śpijmy. Odpowie- 
d^ano mu, ił tak żle, bo rychlej wilcy do ognia przy}- 
(jb|. Wyrwij swoje drugi- ppwiedąjąc: Składżmy się, pra- 
wi, kołem, iżby jeden drogiego głową dotykał, a tak 
jeśliby którego z nas wilk za nogę popadł, uczaje po- 
dlę niego dmgL Zganili dimdi^y i tę radę, mówiąc: Kie- 
dy się, prawi, roześpim, wnet głowy daleko od siebie 
l>ędą; wtem mogą wUcy przypaść, i wjnąć z koła dwa, 
i trzech, że drudzy nie ncznją. Owa po dłagiem rokowa- 
niu, naostatek poradził tak jakiś starzec : Wleźć na któ- 
re wysokie drzewo, a tam nie śpiąc, dnia czekać. I n- 
CzynUji tak; porąbali wnet dwie sośnie, a uczyniwszy 
na mi^h karby, jakoby stopnie, na jedne wj^soką sośnia 
po nich wleźli, i tam przez noc byli, obaliwszy sośnie 
TOk ziemię. Nazajutrz , gdy nie -wszyscy mogli być tajk 
czerstwymi, (zwłaszcza iż było między nimi nieco sta- 
r$rcb mężów^ żeby na dół bez pomocy zeszli, obrali mię- 
axy sobą kilka co czerstwiejszych a duższych, aby na- 
pierwszy mocn^ się gałęzi lyi^ i trzymał, a drugi jego 
nóg, a zasię trzeci wtóre^ nóg, aż tak do ziemie, a po 
tjy^ dopiero owi leniwi, jako po drabinie, aby na dół 
zcbodzili. A g^ przyszło do tego, że drudzy po onych 
spiętych już z góry leźli, począł ten najwyższy wołać: 
Spieszcie się, daj was zabito, bo mi tak barze ciężko, 
iź ledwie się gałęzi trzymam. A jeden z tych którzy le- 
źli, rzekł: Bracie nie łą), wszak jeślić ciężko, a słabo 
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trzymasz, popity rąk sobie; a ten gdy chciał usluchnąd 
rady, ze wsz^ikimi zaraz gruchnął o ziemię; kto szyję^ 
kto rękę , kto nogę złamał ; ledwie podobno jeden abd 
dwa, wrócili się do domn. Drugą taką, też nie barzo 
podobną kn prawdzie, powiedał raz jeden Włoch za 
prawdziwą : Jako widział w Portngalii małpę, daleko ró- 
żną ód iych, które widamy, z tych nowo nalezionych wy^ 
3 )ów przywiezioną, która barzo dobrze szachy grafaL 
wa jednego czasu, grał je^) z nią przed królem poita- 
galskim ten szlachcic, który ją ztamtąd przywiózł. Mał- 
pa uczyniwszy kilka szcia % barzo misternego, za którem 
musiał on wnijść do ciasnego kąta, naostatek dała mu 
met (mat). A gdy dobry pan rozgniewawszy się^- jako więc 
bywa kto met weźmie, wziął swego króla w rękę, któ^ 
ry był dobrze spory, jakie szachy u Portugalczyków by- 
wają, i uderzył nim w łeb ubogą małpę. Małpa skoczy- 
wszy na stronę jęła wrzeszczeć, jakoby miała upominać 
się sprawiedliwości u króla, o niesłuszne uderzenie. Po- 
wtóre ją zasię wyzwie on szlachcic; a ta zbraniawszy 
się długo przez znaki,^ nakoniec wżdy namówić się dar 
la, i jęła je grać znowu, tak dobrze, że go jako i pier- 
wej, do złej toni przywiodła; nakoniec widząc, że mu 
już met jeduem stąpieniem dać miała, chytrze obwaro- 
wała sobie, aby ją powtóre nie bolało ; pomaluczkn pra- 
wą swą rękę, jakoby co innego czyniąc, włożyła pod 
łokieć lewej ręki onego dobrego pana, którą rękę, on 
jako delikat, położył był na poduszeczce tafciaacg, i 
prędko wyrwała mu ją z pod rączka, a zaraz i lewą 
ręką dała mu pieszkietn met, i prawą włożyła sobie 
onę podnszeczkę na głowę, aby ta była jako tarczą na 
on szachowy raz; a potem uczyniła skok przed królem^ 
na znak zwydęztwa. 

Ale kto się takowemi powieściami chce ueies^ć 
do woli, i nauczyć się czego, słuchaj onego nieiibogie- 
go ziemianina, co na karasiu jeżdżą, a w Szczuce na- 
azł jastrząba, a on kuropatwę skubie; i miał kiedyś ląjco- 
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wegOy który w wozie ciągnąc ^ kuropatw zawietrzył^. a on 
me będąc takim, wysiadł , i pięćdziesiąt ich kobiercem 
przykrył. Wyrozumieliście już podobno W. M. co to są za^ 
tre&e powici, które na dostatecznem wypowiedzeniu 
rzeczy, która się kiedy stała, należą. A teraz pójdźmy 
do tej tre&ościy która na jednem tylko, krótkiem. żwię- 
żUwem a z pr^a rzecz^nia, za^^ło. A jako w piJ- 
wszej; długiej a foremnej powieści, abo też i w konter- 
fetowaniu ko^, mamy się tego strzedz, abyśmy w ni- 
czem nie byli podobni błaznom, tak też zasię w tern 
krótkiem rzeczeniu, ma się dworzanin warować, aby go 
za jadowitego, a tego, który nieumie zatre&ować aż 
z uszczypkiem a despektem czyim , nie miąiio ; bo tako- 
wy złośliwy język , godzien bywa . przykrzszegb niż 
słowy karania. Z tych tedy trefiiości, które w krótkiem 
rzeczeniu zależą, ta jest najsubtelniejsza, która z słowa- 
abo rzeczy dwuwykładnej roście, iż ją człowiek na ina- 
ksze, niż' rzeczone, wyrozuoodenie ułapi. Jako mając raz 
dworzanie jeść u pana Mikołaja TurlsLy chorążego sędo- 
mirskiego, pyisi jeden drugiego przed królem stojąc: 
Fanie, a wszak u Tarła? JaU taki odpowiedział: U 
Tarła; aż do pana Beja przyszło, który gdy go tet 
spytano: Panie, a wszak u Tarła? On zaraź, by z bi- 
cza, ze dwu jedno uczynił słowo- i rzekł: Wie ją 
djabeł; jaciem jej tam nie pątrzi^l. — Ale nie źawźdy 
takowe rzeczenie tre&e być może; więcej mu się po- 
spolicie ludzie dziwują, jako temu, które z bystrego ro- 
zumu pochodzi, niż aby mu się. barzo śmiać miano. A 
czasem ani kęs jeden ma śmiechu w sobie, owszem 

statek, a powagę. Jako Scypionowi 4/^^*^^^^ ^^ biesie- 
dzie, kiedy mu się kilka kroć wieniec na głowie przer- 
wał, Licini%A8 Yarus powiedział: Nie dziwuj się, prawi, 
żeć nie w czas ten wieniec; głowa to bowiem wielka* 
Ku czci to było Scjrpłonowi. Ale. Czechowi jednemu nie 
barzo ; o kti^rym gdy była pierwej ta sława, jakoby mis^ 
zamek (który on był przez głód nieznośny, a niedosta- 
tek wody, nieprzyjacielowi poddał) przedać; a raz gra- 
jąc pisaną, kilka kroć, jakoś rychło jeden po drugim^ 
kartę przedał, i zawżdy, sam najlepszą zrzucając,, je- 
szcze musiał dawać niemałą pieniężną winę; ji^en po* 
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dle niego siedząc z żalu mu powiedział: Ba, to dziwna 
i%€czy iż się to nikomu ta nie trafiło jedno W. H prze- 
to. Owd jakom pierWej powiedział , takowe żatre&o- 
wiitkie^ z nbczy, abo słowa dWtiwyUadnegO; podoba jńę 
skoi^ nabarziej ludziom; bo to nie lada rozum, który 
może r^ecz, którą wszyscy jednako wtenczas rozumie- 
ją, ku inakszemn wfkkdu przyciągnąć; przeto też ta- 
kie rzeczenie, barziej dziwne jest, niż dmieszne, oprócz, 
je61i k'niemu druga trefhość przystąpi. Ale najpospoli- 
tsza ti:ebo6c ta jest, kiedy człowiek na sWe słowa, da^ 
łeko różną powieść słyszy, niż ta któi^ Czekał; a je- 
śli jeszcze pi^yłączy się do tego dwuwykła^e słowo, 
daleko rzecżenie będzie ti^efhiejsze. Jako "^y jednegb 
esasu królowi J. M. przywiedziono było z. Niemiec nie- 
niafo pięknycłi frezów wronych, król J. M. patrząc na 
nie z o^a, radził się z panein konluss^^, a z pm^tt 
obożnym, coby za rząd diać na nie ińiaŁ Stanisłitw Bia^ 
łobocki niedideko stojąc, a słysząc ono, powiedział, u- 
kazawszy na kilku trędowatych, którzy przed kMIem 
rzędem podle siebie stali. Atoli już jei^t, praiWi, rż^d 
czerwony gotowy; i nie może być nad ten cudniejszy, 
jedno im każcie co lycfalej twarzy połupić. By był Bia- 
łobocki zgoła rzekł, iż z tych czerwonych twarzy, każ 
Wasza K. M. poczynić rzędy, byłoby było dosyć trefoie, 
bo by był król to usłyszsd;, t;zego dę słyszeć ni6 na- 
dziewał, a sama ta rzecz, iż ze skór człowieczych rzff- 
dy być miały, ma śmiech w sobie; ale iż on wziąwsi^ 
to słowo rząd, przystosował je ku innemu, i ukazaWiBlr|r 
rząd, któiym oni trędowaci slśdi, odmienił własnofić sło- 
wa, przeto dla tej wtórej trefności z dwuwykłaćbęgo 
słowa, rzecżenie było daleko trefiiiejsze. Jako i to dro- 
gie: Pan Kozieł ziemianin sędomierskiej ziemie ^^ tię- 
dąc w Wizhie na rocech przy przjrjacielu , z ktoryUi, 
ani do gospody zsiiadając, wBtytek dzień strawił, g^ 
się już było zmierzchło, szedł sam, sług nie czekając, 
do gospody sWej , której nietnedział. Owa pyts^ąc si^ 
to tego, to owego> tritfi na jakiegM pachołka, i mówi 
niti: TowiEur^flABii, liieMesż gOfie JM iB<ga- ^po^T A Ób 
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iniffikt: A ttód^? odpowiedzią! mu': Jam jt^t SjjżiS: 
Ą'pacUolei: zar&z; kiedj^d koziel, tedy w chlewie twa 
^śpaSk. I^p ^ nslyśzal taką odpowiedź, jakiej .nie cze 
K^, i to siowo dwuwykladne koziel, śmiechu przyspo- 
^^0. AI5 tę, rtecz pan Kochanowski w Bwoieb trasz- 
kach bano trefitie wierszem powiedział. 

Więc i£ takowego dwuwykładnego rzeezenia siła 
j^t gjioaobdw, dia tego dworzaninowi bacznie w teiii 
^Btępówać przyjdzie, aby uważyl co może być trefnie,' 
a' co jakoby drwa gryzła i co latwie ku rzeczy przypa- 
le, a co się nie da pociągnąć aai nachylić, — a pilnie 
rassyshichywąjąc elf biżdego powieści, amiid nłowiiS so- 
bie takie rzeczenie, b^s obrazy, jakom i pierwej powi&- 
dziat, osoby której. Nie t^ jako jeden nczynił, co do 
pizjjaelela swego, który byt ćlepy na jedno oko, prawie 
wt^ezas przyeze^sąy, kiedy kaidy gość u niego , z tych 
IttÓryCh %X na obiad naprosił, miejsce swe zasiadł, 
ebyba sttdek przed' stołep na krajn sw dja gospodarza, 
aiy gospodarz jako przystało prosił, aby ^ostiu na obiad, 
bez odmacha powieaźial: B^rzb rad, prawi, bo jednak 
widzę tnpróine miejsce jednemu; 1 okaz^ palcem me 
na on stołek przed stołem, ale na ono miejsce zk^fl 
oko wycieUo. To było przyoatrezem , a bez przyczyny 
oBZczknienie, a ka^emn jednookiemn toiby się powie- 
dzieć mo^o. Więc ii na takowe rzeezenie rozamie czło^ 
\^^, że dawno przed tcm myślono, mało, abo nic dmiać 
mń się może. Takowejte też jęet knini i owo drugie, 
kiedy człowiekowi który niema nosa, mówi kto: Ka 
cił ty bracie kładziesz okiilary? abo: Gzem ledewonia^ 
i*6^y5 Ale między innem trefnem r^eczeniem , to ma swą 
oąopną wdzięczność, kiedy kto te słowa, ktoremi go do- 
tkoiono przyjąwezy, obróci rzecz na tego, Wto go dojeeht^ 
i jegoż go własną tnie bronią. Jako doktor Roizins *) ' 
Hiszpan, cdowiek i bardzo uczony, i na odpowiedź dzi- 
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wnie flkoiy, Jakabellnsowi medykowi powiedział, 
go szkalowi^ z mdłego wzrokn mówiąc: Dcmine Doi^^ 
Tu parum vide8 ^). Odpowiedział HiBzpan: Verum egt,' 
nam łe tńdeo, qu% es parwn *^. A dragi u sąda, stojąo 
przy przyjaciela i wiele za mm mówiąc, gdy ma prze^ 
ciwnej strony prokorator rzekł: Czy ty oto szczekasz? 
Odpowiedział: Maszę, prawi, bo wiozę złodzi^a. Je- 
chał ti^ei przez nie pomnie które miasto, człowiek olr- 
fy, a jakiś mędrek igżrzawszy on jego wielki brzach^ 
powieosdał: Dradzy ladzie za sobą samki (sakwy) no- 
szą, ale je ten ma przed sobą. Wnet ten uasty odpo- 
wiedzii^: Ti^ trzeba, bracie, w tem mieście, gdzie pfSąo 
dodziei. Jednego czasa też towarzysz nasz jeden (o 
którym ta sława jest, jakoby pacholęciem będąc, miał 
kiedyś miasto chłosty, byó w kosza ^, Stanisławowi 
Białobockiema ^) na biesiedzie rzekł : Mi^ panie^ dobra 
to wżdy woda była , przez którąś W. M. kota ciągną^? 
A Białobocki odpowiedział ; wierę niewiem^ złali, dobndi 
była; Ik) na ten czas arwał się był w nię chłop jakiś 
szalony, z koszem, i zamącił wszytkę^ iżem jej w gęl)ę 
nie mógł wpnśdć. A dragi takowyż rycerz koszowy, 
powiedział tema który ciągnął kota: Miły panie, n djBr 
bła wżdy tak prędko tych powrozów dostano, których 
wam było do kota ciągnienia potrzeba? OdpowiedziiE^ 
ten: Aza W. M. niewiesz, iż szanownema o wsa^- 
tko łatwie; bo ja, panie, skoro się kot odprawia to po- 
wrozy wnet rozwieszać^ wysaszyć, i* schować na dragi 
raz każę; ale wy wszytko popsajecie, porzeżecie, poka- 
zicie, iż ani wam, ani drugiema wasza robótka nie pła- 
tna. Jest też i drabie zatrefhowanie, kiedy kto przyda, 
abo ajmie^ abo odmieni w słowie literę, abo syHabę 
jaką; jako ktoś, mając zwać przezwiskiem doktora Be- 



^) Panie doktorce mało widsiu. 

^3 Prawda, bo ciebie widc^ który mafo jesteś (inacsysa). 

'3 W kos»u sied»iee, dawna kara iołnierska csyli rycerska. 
Toś samo eiqgnqćkoia, albo paśS koła. Ciągnie kota mówiono tak- 
sę o człowieka, który o sobie wiele roKomiaf , a w rseesy był po- 
ńmiewiskiem drngich. Wresncie wyraienia ie%o w rośnych nfywano 
isnaeieniach , których łatwo s ciago idania s?^ domyśleó. 

*) Herbi Janina; póinięjssyen tylko Nieaieeki prsytaeu. 
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^kasft; żwA gQ heretykieoL A pan Bogusz, starosta kra- 
mostawski ^) , siedząc niedawno mię&y kanoniki kra- 
kowskiemi, a mówiąc to o tern, to o owem, z rzeczy 
mn iakod przyszło ; te miał pomnie praeatimoniwn ^ i 
rzeki miasto tego prostOmlum '). Prawda, iż on po łacinie 
nienmie, ałe przedsię (jako jest we wszytkiem baczny) 
barzo dobrze wiedział, co znaczyło fo słowo, i na zchwal 
go tak wtenczas nżył. Więc i to bywa trefiiie, kiedy 
kto przystosuje do swqj rzeczy wierszyk jaki, wynico- 
wawszy go. abo cbocia zostawiwszy go przy swym wy- 
kładzie, jedno słow.o jakie w nim odmieniwszy. Takież 
też, gdy kto nmie wyrwaó z ksiąg co takiego , co u ła- 
dzi często bywa w uśdech, a na swój młyn obrócić. , 
Jako jeden mając i złą, i przemierzłą, i barzo żadną 
(brzydką) żonę, kiedy go pytano jakolJy się miał, od- 
powiedzi!^: Co rozumiesz, prawi, jako się mam, gdyż 
Furiarum maanTna juxtd me cubat *). 

Naksztalt tego też, drugi biskup, z Krakowa do 
biskupstwa podcie jadąc, rzekł do jednego swego nie- 
•bana nie barzo bogatego, przez którego plebanią j achać 
miał: Księże plebanie, przyjdzie mi u was manducare 
Pascha *J. A pleban odpowiedział: Dobrze, miłodciwy 
księże, jedno sine discipulis •). Bywa wtem trefoość, 
kiedy kto w rozmowie, przyczynę jakiej rzeczy inną zmy 
śli, niżli jest; abo kic^y kto wykłada po sweinn imię 
czyje abo rzeczenie. Jako raz miał ksiądz biskup ku- 
jawski Zebrzydowski ^, kapelana syacUego księdza, 
któremu był wrzód nieco nakaził gęDy, iż była opa- 



)rzysta (zaogniona); i trafiło się, że ksiądz biskup^ w roz- 



kazu gęDY 
, że ksiądz 



O Wojski labelitki, Mikołaj, w boju i pokoja doiwiadocoB ^ 
urn. 1590, nai^obek je^o Starowolski w monumentach prśytacia. 

*j Beneficiam, Mjrlf nrs^ 4 doohowny tine eura tmiwMrum^ bei 
•b«wi^tkn lajmowaaia się posfuc^ami religUneaii. 

*) Niers^nioa. 

^3 Nąjwiekflsa.i Air^ priy mnie lega. 

<") Odby6 Wielkanoe. 

^ Bei acsniów. 

^3 Jfdraej, uozeń Erasma Roterodamoiyka, w fliosofii i teolofii 
doskoBalif się w róŚDyeh akademiach eadaosiemsŁieb, biskup kamie- 
niecki, chełmski, fcujawski, potem krakowski; nesony, wymowny, 
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mowie (jako on Jest barzo Jndzki) pytał kapelana ; Księte 
Wysocki, cół wam to bylO w usta? PaB Lakiński 
któiy tuż Biai, za księdzii Wjsockiego odpowiedział; 
Bańki ma to stawiano ńa' niej, M. księże, zte słowa 
^ciągając W radzi- iAkieź raz, gby posłowie ziębi- 
sz, praywodząc pauy kóronlie ku miło&ci raeczypóspb- 
litg, wspomnieti Scypiona, jakim by! miłośnikiem do- 
bra pospolitego , pan Gologórski. kasztelan halicki, po- 
wiedziiu: Jeśli taki był Scypio, jj&iego ja mam w som- 
siedztwie, tedy się djablu ^o^il, bo mnie mńj barźo 
szczypie. I wierzę, że i tami^tt rzymskiego, od Rzcay- 

SDia Scypionem było nazwano. — Powiedział też nie- 
wno jeden ksiądz przed dwiema, a jam trzeci nad- 
śhicliiwal, jako się ktoś (osoby nie mianował) przM 
nim, w te słowa Bpowiedał: Ja, prawi, znam to,' ieSi 
jest grzeszny, ale poszczę rad i rad przebóg daję, i w ko- 
ściele często bywam, i kazania rad słucham, i inne rze- 
czy czynię, czego nie każdy ozyni ehrzedeianin. Sły- 
sząc tojęaen z onych dwu, rzekł: Ba, to, prawi, śmie- 
szna spowiedź była, co m\al na się skarżyć, to się chwar 
lił; a dm^ zasię na to powiedzit^ I owszem, prawi, spó- 
wiedf^ się tych rzeczy jako złych, rozumiejąc, iż bar:^ 
grzeszył, kiedy je czynił. Przyszło mi też tu na my^t 
jako w on czas , kiedy się jeden z naszych frasował ną, 
roztrncharza , że zbytoie drogo żołnierzowi zacenił konia^ 
powiedaiąc, iż szkapa nierzkąc, prawi, za tak wielkie pie- 
niądze, ale za kopę nie stoi, bo to ma w sobie, że się 
z doliyłą bronią nie da nażrze^ — powiedziałeś W. M. panie 
Bojanowski: Jeślić koń ma tę cnotę wsobie, dziwnjęsię, 
że go za tysiąc złotych nie ceni. Do tegoż też i oto to na- 
leży: Hetman kiedyś objeżdżając wojsko, przyjechał nad 
bród nad podobieństwo głęboki, i nieehcąc się zgoła ważyć 
pnśejechać go, rzekł do trębacza: Przejedź. A trębacz zj%- 
wszy czapkę, z wielką nczciwością powiedział: Bacz W. M. 
prz^echać, miłościwy panie. Owa, w rzeczy takroznmiał, 
że go pan hetman czcił onem przejechaniem. Mało nie 
podobne do tego jest' i talde zatreimowaiiie, kiedy owo 



i,''U4f!>. M M. 



ktosło^ tylko śzcierę roti^aieći^ce. aniei^z, kŁOr% 
(me ełowa znacz- Juw Kięmiec jeden w Eś^mie, j^- 
&fijfazj preoęptom sń^ póino 7 ffieqzór,' na imię 
FUipa Seroalda, r^kł otn: -OomuM Magiiter, I>eu3 d«t 
vobia homtin sero ^). A Beroaldaa zaraz odpowiedzitJ: 
Tibi mahtn' dto'). Ha Ve8iedue tei jednej, byli po- 
8p(^ z draeimi czys^mi ludimi, dwa panowie Tarło- 
wie) StaniMaw i Mikołaj, chonjży przemyski, ') jeden 
dobry iołoierz, jedno z jakienuń domowemi niedostatki, 
prze które 2ony ma się poji^ uie godziło; a dmgi liczo- 
ny i wymowny. Owa przy dobrtg ipjńii, kiedy eobie 
pan Mikołaj podpił, a ktoó do niego memałą pełną wy- 
pić chci^, rzeU onemn: Zaprawdę, mój panie, nie 
mogę więcej pić, bo joż nie mam liławy; j^o on tak 
zwykł mawiać, gdy troszkę przebierze. Fani Kochano- 
wBka, sędzina eędomierska, stateczna pani i barzo tre- 
fna, tam będftc, powiedzii^: Jakom żywa, od jedntg 
ma^, rdżuifyszycli synów nie widzit^ Do tego i oto 
to przynależy: W Łęozyty na rokaeh, inijd starosta je- 
den, którego minować niecbcę, dwa słog ewycli, któnr 
tego pilnowali, tai przy woinym stc^ąc, aby pana icb 
a sądu nie zdano (nie zasądzono). Tak, że gdy pr^s^ 
tego to stiu'08ty akcya (8prawa),,zawołał woźny: Szlacnetuy 
papie (i mianow^go) Btawaj do prawa; a^gajeden z 0- 
nych dwn, chcąc pana wyższej podnieść, rzeU do wo- 
źnego: Kie szlachetny masz mĆwi^ ale nrodzony. Awożny 
znowa: Nie szlacł^etny, ąle orodzony panie, staw^ t Dro- 
gi słoga zasię oburzył się na woźnego i rzekł: Nie nro- 
dzony, bodąi cię zabito, ale wielmożny. Dopiero wo- 
źny doprawił: Nię szlachetny, ani nrodzony, ale wiel- 
możny panie starosta, bywaj do prawa! Takowym tedy 
trefuościam ladzie się radzi barzo śmieją, iż ta jnż czło- 
wiek inną rzecz ^szy, a «ie tę, ktćrej czekał: jakoż 



'} Cluwf pfwisdaied: Pmh* mancifoielD, niech oi Bdg d* dabijr 
wiecif r, — > pewieJiiftl praei Diewiadomoi^: Nieoh ai Bd{ *»j!^ 
dobre ilerjeMa. 

■) A toŁi# rfe prydko. 
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E przjrrodzenia każdemu z naS; omyłka własna jest luba, 
i nie mo^e być ńiesmieszno , Uedy widzimy, że nas oszu- 
kało nasze pmiemanie. Przypatrz się temu każdy, jeśli 
owo nie tre&ie, kiedy trafi kosa na kamień? Jako je- 
dnemu utratnemu, rzekł silny lichwiarz: .A kiedyż ty 
wżdy utrącać przestaniesz ? A ten odpowiedział : Wten- 
czas, prawi, kiedy ty nieprzystojnie nabywać. A iż (ja- 
ko się pierwej powiedziało) zkądkolwiek wyniknie uszcz- 
knienie, ztądże też ważne słowa ku chlubie wyniść mogą^ 
przeto dla uszczknienia i dla pochwalenia, foremny to 
sposób jest zatrefiiowania , kiedy człowiek przyznawszy 
ono i potwierdziwszy, co kto powiedział, inaczej wyłoży, 
niż on rozumiał, kto rzekł. Jako jeden chwaląc biało- 
głowę z obyczajów, z dobroci, z cnoty, nakóniec i z cu- 
dności., kiedy ona tej ostatniej chwały nie przyjmujące, 
rzekła: Prze Pana Boga^ około cudnońci, nie racz W. M. 
nic mówić; bociemja już stara. Odpowiedział: Jeszcześ 
mi się W. M. tem nie zganiła , bo to , żeś W. M. stara, 
przywiedzie mię k*temu, że W. M. aniołom równą. czy- 
nić będę, które Bóg najdawniej stworzył, a przedrię są 
najcudniejszemi. Ma i metafora, dobrze wzięta, niemałą 
gracyą, tak w poważnóm rzeczeniu ku cłilubie czyjej , 
Jako też i w uszczknieniu trefnem, zwłaszcza na dawa- 
niu odpowiedzi, a jeśli ten, ^kto odpowiedź czyni, pro- 
wadzi tęż metaforę do końca, którą go potkano. Jako 
szlachcic jeden florentski, z familii Strozzi, wywołanym 
2e Florencyi będąc, wskazał do Eozmusa książecia flo- 
rentskiego, przez posłańca swego , którego natenczas po 
innej swej potrzebie słał do Florencyi, jakoby grożąc temi 
słowy: Powiedz, praT^i, książęciu odemnie, iż kokosz 
siedzi na jajcach. Co gdy on posłaniec powiedzieć mu- 
siał, książę zaraz odpowiedziało: A ty odemnie powiedz 
twemu panu, iż nędznie ta kokosz siedzi, którą wyrzucą 
z gniazda. Tymże też kształtem jeden uczony człowiek, 
sławnemu rycerzowi odpowiedział; który rycerz dowie- 
dziawszy się, iż on uczony, wspominając w niektórem 
piśmie swem wielkie a sławne ludzie, wspomniał też 
jego, i dał inu silny dank w sprawie , w męztwie i w dziel- 
ności wojennej, powiedział tak (podziękowawszy mu 
pierwej za takową chęć): Toś, powiada, W. M.- uczynił 



1S7 

ze mną przjrjacielem swym , co kupcy czynią z swojemi 

B'6niądżmi; bo oni; kiedy mają jaki dy czerwony adóty, 
adą go pospolicie między wiele dobiych, i tak go pnfy 
nich udadzą; takżeś też W. M. uczynił: włożyłeś mię 
między wielkiego zawołania ludzie, abych za jednego 
z nich usżedŁ A ten zaś uczony powiedział : Ci , prawi , 
którzy fałszują czerwone złote, pospolicie im dają taką 
farbę, iż na pojżrzeniu jeszcze się lepsze zdadzą, niż 
dobre. Więc gbzieby się najdowali tacy alehimistowie 
ludzi, jako się najdują czerwonych złotych, mógłby to 
kto rozumieć, żeś W. M. fałszywy, gdj^^eś jest dobrze 
z lepszego i z jaśniejszego złota, niż który inny. To 
tu z jednegoż miejsca urosło i poganienie niejakie, i wy- 
soka chwała. A to się wielokroć trafić może, zwłaszcza 
gdzie do statecznych powieści przyjdzie. Jako hetman ja- 
kiś, po wygranej bitwie siadł do stołu, i z nim wielka 
liczba rotmistrzów, tak, że jedząc, obaczył dwu czystych 
przed sobą stojąc, którzy czasu potrzeby dosyć czynili 
swemu; wnet i sam wstrf, i drugim wstać, a owym co 
stali, uczynić miejsce kazał, mówiąc: By nie ci, prawi, 
mybyśmy byli teraz wszyscy co jeść nie mieli. Tenże 
też, gdy go Hiszpan, czysty mąż jeden, upominał, aby 
nie stał na jakimsi miejscu, gdzie często przychodzi^ 
kule, powiedział: Gdyż to tobie Bóg dał, że się nie 
boisz, nie pragnij tego, abych sieja bał. Ludwikowi 
królowi francuzkiemu, gdy z księstwa orlieóskiego (or- 
leańskiego) wstąpił na Królestwo, rzekł ktoś z jego mi- 
łośników: To, prawi, teraz czas jest, że się Wasza 
K. M. pomścić możesz tych krzywd, które Waszej K. M. 
. czyniono natenczas, gdyś był książęciem orlieńskiem. E^ról 
odpowiedział: Nie króla francuzkiego to rzecz, mścić się 
książęcia orlieńskiego krzywdy. Takowe tedy powieści 
królów, książąt, hetmanów^ przełożonych i innych za- 
cnych ludzi, coś w sobie pożyteczniejszego^ niż śmiech, 
zawierają, a zowiąje greckim słowem, Apophtegmata. 
Przyłożę tu do tego owo trafne uszczknienie, kiedy 
kto nie htpając śmiechu, powie co z statkiem. Jako bę- 
dąc w Rzymie więźniem t>rat Solejmana cesarza turec- 
kiego, Gein Ottoman, i widząc te turnieje konne, jakich 
we Włoszech używają, powiedział: Na igrzysko to, pra- 
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mą jpowię^Anp, jako król nęwol^i Fąraynaad^ j/estf],ą<r 
żyi czerstwy, r^jj hybki ao ckcjków, do zapasę^^^ 1)9 
fai^ganm, i do innych krptochwil, powiedzis^: iżwjpgp 
iJLCip^iy nięwolBicy w iSbm luę 4^.czą; ale panów^ ti^o 
s\^ z młoda uczą, al^y umieli rozdawać^, i tern sig najr 
więcej chlabią. Nieioąl na te^ kszt^t i oto to jest^ aj^ 
w^y ma nieco śmiechu w sobie, co jeden zacny czło- 
wiek powiedział: Ludzie, prawi, nie mają jedno te jfrzf 
rzeczy: majętność, cii^o, a duszę; otóż o majętność pro^ 
kniratowię się swarzą, o ciało doktorpwie, a o di^zf 
teologowie. 

Ezekł tu pan Bojanowski: Przeto ono co dawno po: 
wiedziano^ ms^o się nie iści, iż rzadko to jest, aby się 
biegły w prawie prawo wal, medyk aby miął brać le- 
karstwo, a teolog żeby był dobrym chrześcianinem. 

Powiedział zasię Pan Derśniak : Ba i onoć się tą 
jBflo nie zejdzie, coś W.M. panie Bojanowski, o rQ;£ii- 
mie powied::iał: iż kiędybyś go na drodze nalazl^se^y* 
Ućbyś się poń niechciisd, mówiąc: iż kto ma rozum, te- 
mu się ao woli nie dadzą ludzie wyspać. Ten o ^ó 
kołacę, ów aby się w poselstwie użył, więc jednać, więe 
raić, więc. stanowić wśzytkie^o tego, a mądrej głowy 
szukają. Jednak ja wiem, na kogoś to był W.M. wi^Pr 
cząjs przyciął. Jako też i ono na Litwę. Ale to W. 4)L 
wszyscy wiecie. 

Rzekł tii pan Kostka: Ja jeden niewiem co to było, 
i proszę powiedz ją W. M. 

Zatem pan Derśniak; Pana Bojanowskiego, jgdy 
szedł z zamku w Wikie, tęgo dnia gdy król J. M. wy: 
jeźdżał do Polski, żebrak na mościjB siedząc, prosił ; lUOty 
jpanie^ zmiłi\j się, at)yć się tu Pan Bóg dał we szczę- 
ściu, we zdrowiu wrócić, daj mi piepiądz. Pan oto, ^ 
mu było coś nie k'myśli, rzekł do ul^^ogiego: Efajże m^ 
teraz pokćj , nie dam ci nic. A ubogi też rozgniewawszy 
się, gdy go już był min^ pan, jął mówić: Bodajżeś się 
ty tu do śmierci nie wrócił. Gdy to usłyszał pąn Boja- 
nowski,' wnet się wrócił, i poznawszy ubogiego, któ/ry 
się bał ra^ó w za takową klątwę , rzekł mu : Kię pienią^ 



Jiirac^e, aleć oto na dvya gT;osza, a prus pafia Bo^ jfi- 
fcuś pocŁął, abych się iu flo śjoierci nie wrócił.— Chwa- 
Ig tei i owo, kiedy kto podobieństwo jakie, abo praj- 
jównanie wyrwie, i foremnie je przystosuje; jako fscs n 
a^du była na jednego skarga, ie mu wielkich pieniędzy 

Spżyczano, a prokurator jego prząc długu, tern wycho- 
zil: A gdzieżby je, prawi, miał podzieu? wszytwm to 
Ippziom wiadomo, Jako około niego wielki jest niedo- 
statek- Wnet na to przeciwnej strony prokurator rzeki: 
Jiiiepowiedam ci ja, żeby on te pieniądze zachował; ale 
1^ mówię, iż jako ów co nago rwie trześnie, ta^ ten 
pan, w brencii wszytko wiożjl. — Jeden też ^htv 
tffmaj^9i, pana BylsMe^n dworzaninowi, jako owj? 
t^ohę ma gębę akrzywioną, powiedział, gdy go psa 
^Iski ') to tern, to owem dojeidżiJ, nakcnu^^ 
mp ncekh A cłicesz, powiem ng. cię, jakoń z SiedJeckińi 
a % Ćontbokiem ^i^ żórawka. *) Jedno, prawi, zgry^ 
ted orzech, który maaz w gębie, a potem powiadąi na 
mię, co raczysz. — Kien ogorzej i to padnie kiedy kto ka 
przyczynieniu, abo ujęciu komu, to powie, co ni kąska 
KU prawdzie niepodobno. Jako pan liaik o jednyip po- 
wiedai: Tak się, prawi, zda sobie l^ć wielkim, ii ki&: 
dy w kościół świętego Staniaława na zamkn wchodzi| 
schyla się zawidy, aby g^ową o zasklepienie nad wroty 
iiae uderzył. Tenie też powieda o jednym małym, ii 
widzif^ raz, kiedy go kania porwE^ miasto kurczęcia^ 
i nie prędzd go puściła, aż na nię długo wołać musia- 
no. A Żębocki ■) nieboszczyk snaó powiedział o jednyin 
skępcu, który nie chcąc na ten osuks zboża przedać, kie- 
dy było drogie, nadziewając się jeazcze więtszej drogo- 
fici, gdy obaczył ie co dal^ tę barzit^ na dół z^^yjg, 
z deaperacyi obiesił się; gclEJe na ten czas shiga je^ 



'") DworsBala Sygmaata Aa^aata. 
^ Ora daieolnaa. 
, ^ EemboMiy byli rdiajab herbAw: Rogala, Radwan, Stracni;, 
ŚlapowiDa. 
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nl^aleko będąc, a słyszy niez^kJj kołat wkoińorze, 
Werwał się tam, i pana jni wiszącego odciął. Ńieirycliło 
potem on nędznik , kiedy przyszedł Vspbie , chciał ko- 
niecznie, żeby mu słnga powróz zapłacił, pówiedająf^ i£ 
jędlid ty mnie chciał od śmierci wrócić, mogłeś to dćay- 
mć> powroza. nie psoiąc. Foremna i to, kiedy owo no 
W rzeczy niechcąc, tknie kogo ńiebarzo znacznem sło- 
wem w sądne Jako Stanisław Białobocki, mając zacho- 
wanie wielkie z pany Karwickiemi *), (którzy wszyscy 
do innego porządku, który się ich iście dzierży, to nie- 
mal z przyrodzenia mają, iż sobie każdy umie rozkazać 
dobrze nczynić jeść) powiedział chwaląc je: Dzi¥ma 
rzecz, prawi- wszyscy ć są knchmifi(trzowie, chyM oto 
pan Jakób, jeden między nimi podczaszy; iż pana Ja- 
kóba, najmłodszego z braci. Indzie za tego wzięli, ja- 
koby go trunek nie miał mierzić. Takoweż i ono rze- 
czenie służebnej panny było: Wojewoda jeden, którego 
ihianować się nie^odzi, miał ten obyczaj , niemal każdą 
rzecz, abo do kilku dni, abo przynajmniej do jutra od- 
łożyć. I trafiło się nieraz, że w drodze dla koni stanąć 
kazał, tak, że kiedy i lydwaji, w którym panny siedzia- 
ły, stanąć za kolebką musiał, spytała ta panna sługi, 
czemuby stano? Odpowiedział jej : Dla kom, prawi, J. 
M. stanąć kazał. A ona: Dziwna rzecz, iż tego J. IŁ 
do jutra nie odłożył. Jeden też chwaltt wielkiego łupież- 
cę , który fałesznie miał tę sławę , jakoby był barzo hoj- 
iiym: Toć to^ prawi, sz^czera swolwda, nietylko swoje 
rozdaje, ale i cudze. 

Wspomnię też tu dworskie jedno zatrefnowanie, kier 
dy owo człowiek inną powiada, ainńąrozumi, nie aby 
prawie przeciwna rzecz mówić się miała; jako kiedy kto 
murzyna białym zowie, abo wielkiego chłopa karłem, 
abo barzo żadnego Parysem, (acz i to czasem ma swą 
gracyą) ale kiedy owo kto statkiem mówi , a oną wszyt- 
ką powieścią dworuje, inaczej to rozumiejąc, niż jako 



*) Siedmia ich było rodjionyoh braci. Jakób najmłodćFiy . dwo- 
ntnia królewski, starosta latowieoki, miał ca so^^ Wcdow&k^. 



Ul 

powiada. Jako kiedy jeden ta u nas, wziąwszy ża gło- 
wę brata swego, a siedzenie odpnściwszy, niemałą sam- 
mę pieniędzy, chciał się z Polski do Szląska wynietó| 
rzekł ma niesprosny człowiek jeden: Ja się dziwąję, 
prawi; gdzieś ty rozam podział; aza nie widzisz, że te- 
raz w Polszczę tak się wiele zfych ładzi namnożyło , ii 
ty między nimi mieszkając, kn wielkim pieniądzom pręd- 
ko przyjść możesza Tałueż też jeden dragiemn nieaa-: 
wnb, coś jaśnie nie prawdziwego powiedał, a ten sły- 
sząc, począł go prosić: Niecli to, prawi, będzie za łaską 
W. M. aby eh tema mógł niewierzyć. A gdy ów zasi^ 
co onę baśń ppwiedał, począł cię kląć, że inaczej nie 
jest, chcąc koniecznie żeby ma wierzono, dopiero ten. 
powiedział: Gdyż to inaczej być nie może, a W. IŁ- 
chcesz to mieć po mnie, abych wierzył, tedy ja jaż to 
dla W. M. nczynię^ bobym się jednak i z czego więt- 
szego W. M. nie wymówił. Takową trefhość. zowią 
z greckiego ironią^ a jest barzo przystojna wielkiema 
pana, tak. w kunsztownych, jako i w statecznych rze- 
czach. Przeto oni starzy, zacni, a sławni ladzie, jako 
Kato, Scipio Emilianas, używali jej. Ale snąć Sokrates 
w tem był najosobniejszy, a tego wieku król Zygmunta 
sławnej pamięci ojciec pana naszego, któremu! trafiło 
się to, iż raz mając się umywać, zdjął z palców kilka 
kosztoymych pierścieni, aby ich nie zmaczał, i dał je 
trzymać jednemu, który blisko stał, w rzeczy niepatrząo 
komu. Po umyciu, gdy się król o pierścieniach niepy- 
t^, on dobr^ pan, rozumiejąc, że król mając czem więt- 
szem zabawioną głowę, nietylKO nie miał pomnieć komd 
je dał, ale ani te^o, aby je miał kiedy na palcach, za- 
dzierźał je u siebie. Wyjdzie dzień, i drugi, i trzeci, 
wyjdzie tydzień i drugi, miesiąc, kilka, aż rok; więc 
iż o pierścieniach nigdy wzmianka nie była, a u króla 
na palcach już drugie widział, miał za to pewnie, że i 
pożytek doma, i sława spełna. Także po roku, gdy się 
takież król umywać chciał, i pierścienie już począł zdej- 
mować z palców, ściągnął on dobry sługa rękę po nie. 
A król mu, schyliwszy się do ucha, poszeptał: Miej do- 
syć na pierwszych, bo te przygodzą się komu drugiema. 
I trefbe/i mądre, i prawie pańskie to było rzeozenie; 



aiik dńiday cowied^Łżeby to nie król stary, ale AlionS' 
itdl aragońSki, dziad naszego pana, powiedzieć miat. 
Jtet i oto to ironii coS w rodzie, kiedy kto postępek' 
si^aradfiy dyj, Citdnem przezwiskiem nazowie. Jako' 
Sńpio AfricantiB, któregom niedawno wspomniał, będąii 
^zpi^m w Ruinie, (to jeat urzędnikiem tym, którV 
^wwy, 0^02^6, .postępki, shiżby i zasługi przecin^^ 
ko rzeczypospolitej wszech Rzjmian uznawać, i ane 
aliti czcią i połykiem zdobić, abo bezeceóstweifi 
l^tnować był powinien , ) j ednego rotmistrza t^ 

tEciwoSci drasnął, oto, iż nie był w bitwie, któ» 
i pod faetmąństwem ^ Pawła Emma. Kiedy ten rot- 
diistrz pytał, przeczby mn tę zeiżywbść czynił, gdyieift 
jńL prawi, nie nciekł z łńtwy, aieod był został dla strtii^ 
ópozn, — odpowiedzią^ AMcanns: SGerzą mię tacy rotna- 
^e, co to są zbytnie pilni. Tei i oto to nijako do 
Sonii należy, kiedy kto tzecż, jako jest w sobie wid^c, 
aHiszej, a jakoby opak pyta, aby tego kogo pyta, ns 
to, teby' się wyznał, wyci^;nął. Jako Białobocki, g^ 
mn kiedyś niewi&sła jego zbytaie potrawę osoliła, pytu 
j^': Mil^ siostro, aboS tego nie soliła? A ona oĄioWie- 
dsći^: Hiałoćby, panie, być słono, bociem dwakroć bo- 
Uła. Dopiero Białobocm: Znać bezecna m^po, powiadb, 
tio przed solą i je^ć nie mogę. Nieeo też tema podpbofl 
jest ono pana Kaspra Maciejowskiego '), sbTJa W. St 
m. panie Lubelski, pytanie ; ktćty sinżąc jednej we fhiń- 
(^rnerze pannie, dowiedziawszy się t^o, iż go panna 
w pierdcionkn pann Przeoławowi Lanckorońskiema ^ 
pobrać dała, na potkania, tak, zająkając się jako on 
mówił, rzekł ku pana Przeclswowi: Bracie knko, (bo tak 
słyszę zw^ pana Labekoro&skiego) zginął moj^ pannie 



') Brkt aamnclk knikanikiefo biiknp*. 

*3 StAroiU Chmielnioki; twieix»t obca kraje, ijt i w JeroMw 
limis, nrdoiwmj da kr^a pod KoBaUnlfin kioiem Pstracłkim wal- 
nął', ■ w 1200 koMkdw Ekporoifcleh ii pod OaEkkdw ■Kbtasl, Ta- 
tarSw pDTuir, SOOOO aitok hjita i fiOO koil upmaf. TniUw 
_.... ... n:-. ,™ iT — ±-1. ^jj bJubbi fori^ Wr 
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Sórśćio^ek. a ty ^fanro chodząc (jakoż snąć tak ohia- 
M ŁatliikorotoU^ tstmze patrzysz w zi^ię; powie9ż 
mi; j^Ii6 go ty nienałacł? Dobrze ini się też to podóbli; 
^^f oWo kto nad mniemanie łych, którzy słućhą^iL 
na hak kogo prayrdedzie, jako Wacławek, mieszczaiiin 
fo&owskiy uczynił. Miał akcyą wielką z rajcy krakow- 
skimi, gdzie mu szło o gaiło; a gdy liajce ko^jektm^mi 
do\t^6dzili nań tych tatn rzecz-, powiędnąć , ie kiedyi 
teWkisL miał był kazać z pieniędzy zabić ^ na co tamie 
Swiadki (ale niewiem jako pewne) mieli; kazał sąd stanąć 
świadkom, i -pytano pierwśzegb; jakąby tego wiadomość 
mistł? Świadek jpbWieAzi^, źe o tem słyszał z ust pe- 
wnej osoby. Rzekł k'niemu Wacbiwek: Może to łiyć, 
iź tieii, ód kogo jloWiedasz W. M. teS słyszał, z gnieWtl 
a' ideniaWiSci na mię to mówił? Dał miejsce świadek 
ipń słoWótń;. ramiona skurczywszy. A może też to b/ć, 
(rzekł zasię Wacławc^k) iż fen tam, o kim innym to po- 
wiedał, a mnie tak wspomniał, iżeS go W. M, dobrze 
wyrozumieć niemógł? Pozwolił i tego świadek, jako teii, 
któiy Wżdy Wacławkowi trp(adktt nie życzył. Tu Wa- 
olkWek: A może łeż to być, prawi, iż tego, ćo powiadasz 
W. M. żeś słyszał; jakb żyweś ni od kogo nie słyszał. Wnbt 
ostatnie rzećzenie, iż nad nadzi^ę wyszło, wielki śmiech 
pobudziło w ludziach. Nąjdnje się i oto w tem trefność , 
kSedy ktti co innego odpoWfiada, niżby ten chciał, kto do 
liiego ttróWi. Jako król Alfons aragoński, któregom pier- 
wąj wśfpotnńiał, iż był raz wszytko to dal dworzaninowi 
swemu, co poWiedał że mu się (a on ód króla bierze) śniło] 
wfęc drugi raź rychło potem , począł też zasię przed królem 
{^bwi^ać, jkko widział przez sen, ano mu król niemałą 
. Bummę czerwoi^rch złotych daje. Powiedział nra król: Od 
tych' czasów, prawi- we sny nie wierzcie, bo się wam nie 
wyjawią. Powiedają też, że kiedyś do króla starego, 
gdy pieczęć Wakówałia/ jeden zacny sekretarz przyszedł- 
szy, powiedał, chcąc wyrozumieć wolą królewską: M. 
królu, prawi, wszytek dwór tam o mnie powieda, że 
znam być pieczętajzęm. A król do niego: Dajcie wy 
sobie pokój , wszak ludzie znacie, a czego oni nie splotą I 
Jednemu takież słudze^ kiedy pan precz kazał, przyja- 
ciele za nim do pana przyszli, ciążąc sobie o takową 
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krewnego ich zelżywość. Nakoniec powiedzieli: A co on, 
prawi- nieboraka do domu przejechawszy; ojca swema 
powie, dla czego mu precz kazano? Gdyż jest cnotliwy^ 
trzeźwy, czujny, pilny, sprawny, jako jeden być może* 
Odpowiedzisu pan: To niechaj powie, iż ja żadnej rze- 
czy z tych , nie wierzę. Snaó i to kiedyś było : Eot- 
mistrz jeden ciągnąc z rotą swą na granicę, miał nocleg 
w biskupiej wsi, gdzie draby jego głodni, hojnie zażyd 
kapłańskiego chleba chcieli. Owa kiedy poczęli rozcią- 
gać swe proporce, przyszło kilka chłopów skarżyć do 
rotmistrza. Panie, prawi, twoja czeladka młóci nasz owies^. 
A rotmistrz rzekł: Bodajże ich zabito, to już koniom; i 
więcej nie odpowiedział. Przyszli i drudzy : Panie, twoi 
słudzy pobrali nam żyto, i już je młócą. Aten zasię: 
Bawej *) tych zdrajcy, to już na chleb. Wtem przy- 
szedł starzec jakiś : Panie, mnie wzięli kożuch. A rot- 
mistrz zakołysawszy głową : To złodziej cłiytry, jakoó ' 
się zbiera wczas na zimę. I okrom tych słów niedał 
im innej odprawy* 

Eu temuż też 1 to niejako należy, kiedy z rzeczy 
tej, którą do ciebie kto czyni, to bierzesz, co twojej, 
nie jego sławie abo pożytkowi służy. Jako Fabius Mu" 
ximu8y gdy wziął Tharentum miasto, a lAmua SaiincUor, . 
który je był kUka lat przedtem utracił, ale zamek był 
odzierźał, i z niego wielkie posługi czynił, prosił go, aby 
miał baczenie na to, że wżdy jego sprawą, miasta Tka^ 
rentum dostaj, — odpowiedział iUToa^mt^: Jako, prawi, nie- 
mam pomnieć? Nigdybym go ja był niewziął, byś go 
ty był nie stracił. Jeszcze i to nie sprośne rzeczenie, 
kiedy ten, kogo za niegłupiego mają, powie co takiego, co 
się zda , żeby z prostoty pochodziło. Jako pan Łaszcz ^) 
o jednym powiedział: I to prostak, prawi, zbudowawszy' 
sobie czysty dom, i umarł. W rodzie temu, jest i ond 
J. M. pana. Ocieskiego, ochmistrza królowej J. M. rze<- 





^) Bawej, ba wej, patriajcie ioh. 

*) Będzie to Aleiander, podkomoray bełaki w 1568, potem 

aatelan caeraki, deputowany kwarty rawskiej, starosta kowelsU i 
ehelras!(i, który dłagi oiaa na dworae Beiy króliłw^ bawiła lafa^ 
iyl^mUiteeako I aamek tAssraAw, .w mi^i^ii okrannem. 
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ezeHie: Pokwapił się^ prawi- ten ksiądz uorKei, % dme 
i&i był jesEcze sp^ić powiBienl Takoweina rzeoMniu 
podobne też i to jest, kiedy ten, kogo (jakom powie- 
dsdał) nie ea prostaka mąją^ czyni ti^^ jakoby nie ro- 
zumiał tego^ co barzo dobrze rozumie. Jako jedbego py- 
tano, %a jaktegoby człowieka tego miał, kogo na cu- 
dzołóstwie zastaną? Odpowiedziid : Za leniwego. Tąjte 
kuźni jest i ono, co Scypio łasicą, poecie Ennio po- 
wiedział; co oto tak było: Nasiea przyszedł ^o Enniusza, 
i zawołał u drzwi stcgąc: Jest pan doma? Dziewka mu 
odpowiedziała: Niemasz; s Scypio dyszid, ii Ennius tak 
jej powiedzieć kazał. Owa gdy tak odszedł , ly cliło po- 
tem przyszedł też Enniusz do Si^piona, a gdy takież 
niewchodząc w dom^ pytał na pana, Nasica sam sifaiym 
głosem zawołał: Niemasz go doma. Zatem Bnniusz: 
C6ż mię błainisz? azaż ja nie znam twego głosu? Ta 
Scypio powiedział: Wielkiś niedyslo^et; jam ongi twęf 
dziewce wierzył, kiedy powieda£t, iż ciebie doma nie 
było, a ty mnie samemu teraz wierzyć niechcesz. 

Bywa też i to treMe, kiedy kogo uszczkną w tem- 
że, w czem on pierwej dał sznupkę (przytyk). Jako kie- 
dyń na króla hiszpańskiego dworze tra^ło się, ii jednego 
zacnego młokosa, król, o równe przewinienie, wwie- 
zienie wziąć kazid: w którem kiedy był przez noc, a 
nazajutrz wyniść mu kazano, przyszedł na pałac, gdzie 
dworzan, pań, panien, pełno było; takie gay to ten, to 
ów szydzi z onej je^o przygody, rzekła jedna zacna 
^dowa do niego: Zaprawdę zimowałam ja baorzo tej 
niefortuny W. M., a zwłaszcza, ii tu drudzy za tę pe^ 
wnie mieli , ieby król J. M. miid kazać W. M. obwiesić. 
A młokos on zaraz tak powiedział: I jam się papraw- 
dzie niepomału bał tego; alem widy miał nadzieję^ te& 
mię W. M. za męia uprosić sobie miała. Ii to w Hisz- 
pianii, i winnych królestwach jest ten obyczaj, i u nas 
ttż to snąć pierwej było, że kiedy złodEieja tracić wipdą^ 
jefili wszetecznica jawna prosi go sobie za męża, garłem 
takiego darują. Tym sposobem też, onym dwiema kar* 
dyntdom w Rzymie, Rafael sławny malarz powiedziid, 
którzy przyszedłszy do niego w dom, gdy .^ to tern, ta 
owem drateili , cłMąc aby mówił^^ i iLaid^ izeeay dał 

Biklłoteka PolAa. Dwors«»fai 'Ł, Mniekiago. tO 
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pny ci y nę^ oakomec poei^ strofować jedne taUioę; 
giae święty- Piotr z świętym Pawłem namalowaiii byU, 
powiadając, że je barzo romiano poczynfl, tzekł do 
.nich Ra&el: Nie dziwigde się W. M. m&ościwi kaięia; 
jam to tak na zchwał ueeywij bo wielkie podobi^Mwo, 
że tacy sam oni w niebie^ jako je tu W. IŁ widzicie, 
to jest; czeiwieni ze wstydu, przeto, iż tacy ludzie, ja- 
eyśde W. IŁ, kościół iek rządzą. — Jest i to trefne rze- 
rzeczeuie, które ma w sobie pokryty śmiech; jako gdy 
jeden jprz}jaciel przed dmgim, skai^ł się z płaczem na 
swe meszczęście, iż mu się w sadu na drzewie olńesiła 
żona, a ten co go miał cieszyć, to tak rzekł kaniemu: 
Mój miły bracie, przebóg cię proszę o kilka rózg z tego 
drzewa, abym je wszczejA w mym sadn« 

Więc i temu, co kto rzecze z gniewu, śmieją się 
podczas ludzie. Jako gdy jednego w wielkich przezyskadi^) 
^ksLZSifLO, począć płakać, a syn do niego rzekła Czemu 
W. M. przesz? Odpowiedział ojciec: Abo mam śpiewać 
po takim dekrecie? Przeciwne temu jest, gdy kto skur- 
czywszy ramiona, a cierpcu przyłożywszy, gładce co rze- 
cze. — Jako gdy chłop skrzynię na sobie niosąc, po- 
trącił Katona, i rzeU: Wara; Kato spytsd: Abo jeszcze co 
drugiego, okrom tej skrzynie, niesiesz? Też i w^tem 
jest trefność, kiedy kto nieznacznie czj^ę mkczęmność 
a głupstwo szkaluje; jako u sądu ziemianin jeden pro- 
sił o prokuratora, powiedając, iż za pieniądze dostaó 
go nie mógł,. a rzecz iż była wielka, niechdał jej. sam 
sprawować; owa sąd dał mu jakiegoś prokuratora, któ- 
rego nikczemności^ iż on ziemianin był dobrze śmadom, 
rzekł do tych, co na sądzie siedzieli: Proszę, moi łai^- 
wi paiiowie, dajcie W.. M. tego prokuratora mojej prze- 
ciwnej stronie, a mnie abo innego dajcie, abo już tak 
wolę bez niego. Skoro takową i ona była, co Sobieski 
uczynił, aby niebaczność gości swych poganił; abo wiem 
gdy u niego kilka dni nad zwyczaj, z wielą szkap i 
z wielą pachołków mieszkali, on przed nimi pocz^ się 



O Prmem^skf iftaosyf to, oa sif w y g r ywało w prooesie. I tak mó- 
wiono: toH 00 prawo wygraf, pneiysk s^owy otrEymawa. 
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ubierać w boty; a gdy ^o pytali, cżemnby to czynił: Gdyż 
wy, prawi, odemnie mechcecie, muszę ja od was jechać. 
Ale jeszcze to foremniąjsza, co król stary księdza Na- 
rapińskiema powiedział; który gdy nigdy żadnego za 
stół z królem siedzenia nie omieszkid, raz, kiedy się a- 
mył, rzekł król J. M. k'niema: EJsięźe, nmyłe6 się? On 
odpowiedzią^ : Umył, miłościwy królu. Zatem król: Idź- 
że do domu jeść. — Rozśmieszy też to niepomało, kie- 
dy kto żle sobie w czem począwszy, a chcąc eno, w 
czem się obłądzU naprawić, rzecze chcąc co takiego, co 
się barzo nie k'rzeczy widzi, a przedsię to ku onemu 
się będzie ściągało, na co on założył, i tak onem so- 
bie pomoże. 

O barwier^u też, wielkim szybale (szalbierza) po- 
wiedają, do którego gdy chłop z wybitem okiem przy- 
szedł, choć rozumiał, że mu nie mógł nic pomódz, wsza- 
koż aby od niego co grzywien wyłudził, powiedzii^ ma: 
Jedno pieniędzy nie żałuj na lekarstwa, będziesz pewnie 
zdrów; kmiotek* uradowawszy się, czeka tydzień, czeka 
drugi, trzeci, nic przedsię nie baczy polepszenia; aż chu- 
dzina po kilku niedziel, widząc, że ta rzecz w długą i- 
dzie, a poprawy, kęs jeden nie znać, pocznie się uskar- 
żać, i mówiS barwierzowi: Panie, podobno ty mnie za- 
wiedziesz, iż ja i oko, i pieniądze stracę ^ bo najmniej 
do tych 'czasów na nie nie widzę, prosto jakobych go 
też w głowie nie miał. Barwierz widząc, iż tam już nie 
było co skusć, (skubać) rzekł k'niemu : Niebożę stradny, 
musisz Panu Bogu za wszytko dziękować, a już naje- 
dnem oku przestać, jeślić je jeszcze Pan Bóg zachować 
będzie raczył, bo w tem tam chorem, już niemasz ża- 
dnej nadziei. To usłyszawszy chłopek, pocznie płakać, 
pocznie lamentować, mówiąc : Zdradziłeś mię barwierzu, 
pieniążkiś moje pokradł; nie Iża mnie, jedno cię pra- 
y^em szukać, a o to się starać, abyś tej twojej niecno- 
ty wziął zapłatę. A barwierz do niego: Ba^ chłopie, a 
więcbyś też ty chciał dwie oczy mieć w głowie, jako 
ma szlachta, i inni dobrzy ludzie; idż do zabitej śmierci! 
Owa, tak one słowa z wielkim fukiem powiedzisd, iż nie- 
bożątko chłopek, zlękłszy się umilU i poszedł precz, ma- 
jąc pewnie za tp, iż jeszcze barFFierzowi został na licz- 

10* 
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Mę. Nie 9prosDa więc i to bywa, kiedy kto chcąc to 

S^dnąć, OKolo cze^o drudzy wątpią, rzecze co innego 
e foremnie: Jako to : Przyszli raz panięta w maszka- 
rach przed króla, także czyniąc swój taniec parami ; obh- 
czy ktoś śrzednią parę, w której był pan Wolski lEie- 
cznik ') z dmgim, ^ pomnie kib, bai^o małym, i rze- 
cze : By wiedzieć , prawi , co to za para, tak barzo iiie- 
i^ówna; a dragi stojąc podle niego rzekł: Zgadnę ja 
którzy są: a gdy ten zasię jął prosić, aby ma powie- 
dzisd: Atoli, prawi, to jest roch a to piesek*). Ujdzie 
czasem i to za tte&odć, kiedy kto jedno z d];agiem nie 
barzo trefnie spoi; na ten kształt, jako owo mówią: By, 
prawL cnota ta była, a sobola czapka. 

Ta też położę owo upominanie, nakształt porady* 
Jako Ghalecki w Litwie, starosta cyrkaski ( stojąc przy 
królu starym', w Wilnie na pidacu, na ten czas, kiedy 
niedźwiedzia psy trawiono, a psi jakoś nieochotnie z 
niedźwiedziem się wiązali, i król J. M. jął mówić: Trie- 
rę te psy okarmić musiano, iż niedźwiedzia brać nie- 
chcą) po^edziid: Przeto królu, każ tu pisarze swe spu- 
ścić, tym nic nie wadzi, by się niewiem jako objedli, 
przedsię oni zawżdy dobrze biorą. — Białobocki takież 
jednemu dworzaninowi nie barzo urodziwemu, (któremu 
był natenczas król, J. M. dał starostwo) tak powie- 
dał: Ty, prawi, kiedy na starostwo przyjedziesz, zawżdy 
siedząc sprawy odprawuj ; a jeśliby mogło być, jeszcze- 
bych woli^, żeby z okna; bo i twarz, i brodę masz po 
temu, iż z góry, za olbrzyma ujdziesz. A drugi, czasu 
powietrza, doktorowi (który nic nieumiejąc, wiele już 
był ludzi pobił) radził, aby z Krakowa nie wyjeżdżał, 
powiedając mu: Wielką, prawi, summę pieniędzy ze- 



^) Mikołaj, w 9 roka do Onusii wysłany, Boatawał ha dworae 
](yiii]lkiąa ąroyksifda Aaatryi, a ayoaoM tego wychowanie odbierała 
;ia powrotem do kraju Huanowany był Mieeanikieni koronnym^ mo- 
wa 81^ aa graalee ndał, wasystkie niemal królestwa awiedaił: jako 
podozasy eejBąraki Błago aa granica bawił, świadcaył i krąfowi swe- 
■la lioane poałagij lukf nadworna polem w. koronna otraymał, 
nemieilników aagranioanyeh sprowadaał, nowe pałace, klaaatory, 
kościoły stawiał, am. łlÓO. 

•) Figary w aaaeliaoh. • ' ' • 
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ł)^ tj tu moiesz: a leśli o powietrze idj^ie^ bierz ^;e- 
zerWatywy^ tedyć się bać nietrzeba. A gSjj^ doktór jfo- 
wiedziała iż na gwałtowiie]powietrźe, nic mi, prawi/ pre- 
zerwatywy nie pomogą, rzekł dopiero ów: Wi^ jeśli 
tobie nie poinpgą, tedy tym pomogą, których twoja ir^ 
ka nie poD\je. 

Trmie i to bywa, gdy komu to powiedzą, co ma 
jest przyzwoito. Jako jednemu księdza, co barzo łajMdi 
exekatorstwa, a czasem ebocia go i nie obrano^ — powie- 
dział ktoś na ten czas, kiedy owo bakalarz z skarbu 
miał umrzeć: A prze Bóg, prawi, abo W. M. niewiesz, 
iż bakalarz z skarbu barzo niemoże; nie zła tam bę- 
dzie exekutorowi grzanka. Zaś i to druga, gdy komu 
to przypiszą, od czego on jest barzo daleko; jako raz^ 
kiedy doktór Kleparz, barzo ochrapiawszy kązi^, rzekł 
jeden: Ten ksiądz całą noc pił; podobnięj się mu było 
dobrze wyspać, niż żle kazać. A ELleparz nierzkąc się 
upić, ale niewiem, by jako żyw był na ł)iesiedzie. Też 
i to foremna, dać to nieprzyjacielowi samemu. Co on to- 
bie ujmuje. Jako gdy jeden z niepoczciwych się rodzi- 
eów urodziwszy, przymawiid poczciwemu człowiekowi, 
mówiąc: Barzożeś się ty, prawi, od onych sławnych two- 
ich przodków odrodził. A ten jemu odpowiedział : Ale * 
ly od swych ni kąska. Do tego się i oto to zajdzie. Wiel- 
kiemu jednemu i otyłemu pachołku, rzeU ktoś : I tu na 
trunnę niemftło drzewa wynidzię; a ten odpowiedział: 
Tobie niewiele, bo trzy drewna to odprawią. 

Ciągnie za sobą śmiechy i oto to, gdy kto odpo- 
wieda na to, czego mu nie mówiono. Jako jcKlen uczciwy 
ezłowiek, przyszedłszy do zacnego kasztelana, któnr żó 
nie był tak baczny, żeby sam siedząc, onemu też siecme^ 
kazał, postawszy troehę, rzeU: Gdyż to jest wola, 4 
rozkazanie W. M. aby eh siedział, tedy ja siędę; i siadłi 
Więc też i to podczas ma wdzięczność, kiedy kto '^- 
powiada to na się, czego nigdy nie winien. Jako jeden 
ksiądz po śmierci drugiego, prosił o benefidym biskupa; 
ą gdy biskup dać mu go niechcisd, i owszem już był 
ńamienił drugiego, który je otn^mać miid, tżekł z gnie- 
wu ku biskupowi: Miłościwy księże, jakoż to ma być; 
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jam temu księdza na on ftwiat pomógł, a beneficinm p<y 
nim ma wziąść kto inszy? 

Musi się człowiek i tema rozśmiać, kiedy kto po- 
żąda tegO; co być nie może. Jako jeden leżąc na tra- 
wie, gdy przy nim drudzy szermowali, skakali, chodzili 
za pasy, powiedział: Gdzież też to było jedno rycerskie 
ćwiczenie, tak leżeć ^ jako ja teraz. 

Na ten kształt też doktor Hiszpan, panu Radziwi- 
łowi wojewodzie trockiemu ^) powiedział; ale na końca 
jako człowiek mądry,- przydał to, czem rzecz- dobrze 
tre&iejszą uczynił. Prosił doktor u pana Mikołaja Ra- 
dziwiła wojewody trockiego, psa dobrego na zając. Py- 
tał pan wojewoda, jakiegoby chciał, jeśli wyżła,*czy o- 
gara. Hiszpan tego nie rozumiejąc, pytał, coby się wy- 
żeł rozumiał,, takież i ogar. Powiedział pan wojewoda: 
Tegoli, prawi, W. M. chcesz, który najdnje, czy tego 
który goni? Odpowiedział Hiszpan: Takiego ja chcę, 
który 1 najdzie, i ugoni, boby to był mój wielki niero- 
zum^ dwu psów, dla zająca, jednej bestyi chować. 

Siła jeszcze tych miejsc, z których trefne rzeczenię 
płynie, drudzy najdują, bo i przygróżka foremna, i za- 
milczenie na czas, i zdumienie się na co, i przeklinaide 
rozumne; kto tego wszytkiego umie użyć, powiedają, że 
też i tćm, jako czyni, rozśmieszyć może. Ale zda mi 
się, że tego dosyć, com ja powiedziiał, abowiem i wę- 
złowatego rzeczenia, mało się nie wszytkie reguły po- 
kazały, i ta trefność, która w wypowiadaniu foremnem, 
jako się co stało, zawisła', niewiem aby dalej z tych 
opłotków, w które jest wegnana, wyniść mogła. A we 
wszytkiej trefiiości, żadna rzecz trefiiiejsza nie jest, ja-- 
ko wyrwać co nad pomysł człowieczy,, iżby ten, kto o- 
nego słucha, inną rzecz usłyszał, piż ta, której z myślą 
swą czekał. Dopiero te drugie za tćm idą; jako niewy- 
rozumienie rzkomo czego, wykładanie inaczej rzeczy- 



'3 Mikołaj, później wojewoda wilćÓBki i kanclerz litewski, nadto 
hetman swej prowinoyi i gubernator inflantskt. ffsieeieni rzeasy nie- 
mieokiej od Karola Y. mianowany. Wojował szczcóliwie z mistrzem 
Kawalerów Mieozowych, z Tatarami i innymi wtenczas krają nieprzy- 
jaciółmi, umarł 1588. 
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czynieDie przyrówmuiia, wynalezienie podobieństwa, mó- 
wienie jakoby niek'rzeczy; upominanie kogo z jego 
głupstwa, i inne wszytkie, już mianowane trefiiości, któ- 
re w ludziech śmiech pobudzają. Więc chocia wszelakie 
trefiiości mają w sobie tę własność: rozśmieszyć, wsza- 
koż przedsię różne skutki w człowieku czynią; bo jedne 
uszczkną pod pokrywką, drugie jaśnie, zaisię te inają 
przystojną wdzięczność, a owe troszkę jakoby bezws^^- 
du. Innym zaraz człowiek, skoro je usłyszy, rozśmiać 
się musi, a innym, im dalej o nich myśli, tem siębar- 
ziej śmieje. Nakoniec i w tem śmiechu czasem przyj- 
dzie zapłonienie, a czasem osa na nos siędzie. Przeto 
dworzanin musi się pilnie przypatrować, jakiej ci będą 
myśli, przy których tre&ować ma; bo ludziom strapio- 
nym, wszelaka trefiiość, jeszcze więcąj boleści przymna* 
ża; a są drugie choroby, które im barziej leczysz, tem 
biorą więtszą siłę ; więc musi mieć baczenie na czas, na 
miejsce, na swoje przystojność i zawołanie; musi we 
wszy tkiem mieć miarę , i ^rzadka trefiiować; k'temu musi 
nie być złośliwym, jadowitym, drażniąc ludzie bez przy-^ 
czyny, a z jasnej nienawiści; zwłaszcza jeśli możne, to 
jest wielka niebaczność; jeśli mizerne a upadłe, to jest 
okrucieństwo; jeśli niecnotliwe, to jest próżna zabawa; 
jeśli też te, którychby obrazić niechciał^ to jest silne 
głupstwo. Abowiem najdują się tacy drudzy, którzy mnie- 
mają, aby to była powinna rzecz, ząwżdy uszczknąć, kie- 
dykolwiek mogą; zleli to, dobrzeli, już oni nie patrzą; 
a nakoniec, wolą niektórzy przyjaciela stracić, niż trefiie 
rzeczenie. Gdzie takowa chciwość, wielkiej przymówki 
godna. Ale mimo to wszytko, potrzeba temu, kto ma 
być tre&y, aby miał przyrodzenie i obyczaje po temu,, 
a na każdą tre&ość był sposobny, i postawą i twarzą; 
bo ta, im poważniejsza a surowsza jest, tem się więc 
rzeczenie zda daleko trefhiejsze. Ale niechaj już tu bę- 
dzie koniec. A W.M. panie Myszkowski, przy tym gieł- 
ku słów nikczemnych moich, żle się wyleżawszy, i caaa 
próżno straciwszy, pospieszaj się w drogę, abyś na lep- 
szy wieczór trafił, niż tu przypołudnie było. 

Wnet pan Myszkowi^ odpowiedział : Tak mi się 
ten. giełk dobrze podobał, iż przy nim dłużej zostanę^ 
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niiem miiJ wolą; bo jeszcze nie koniec rzeczy W. IŁ I 
dobrze ja odpocżynąć mogę, niż się W. M. z tej części, 
którąi nam około żartów a kunsztownych posług na- 
mienił; i o niejeś mówić obiecid; wyprawisz. Raczże te- 
dy W. M. w to zaprz^z, a nas nauczyć, jakoby fore- 
mnie jeden drugiemu mó0 jakową wyrządzić posługę, 
bó w tej trefhości słownej , dosyćed W. M. uczynił swe- 
mu; i każdy z nas, nietylko nauczył się wiele, ale i 
śmielszym już do tego został, przykładem tak wielkich 
l^dzi, jakieś tu W. M. wspominał. 

Zatem pan Derśniak rzeU: Gdyżeście W.M. i tego 
zapomnieć nie chcieli, tedy nie Iża, jedno się uiścić. I 
powiedam, iż żart, abo kunsztowna posługa, nic innego 
nie jest, jedno jakieś oszukahie przyjacielskie, w rzeczy 
ani szkodliwej, ani obraźliwej^ a jeśli co, tedy nie har- 
zo. Otóż jako w trehiych powieściach, gdy kto co nad 
pomysł a mniemanie ludzkie wyrzecze, t£^ tu, gdy się 
<50 koiAu nad nadzieję stanie, wnet się temu ludzie śmie- 
ją. Ale te żarty najbarziej chwalą^ w których.jest naj- 
mniej sprosności i obrazy, a najwięcej mistersh^a; i 
iycłiże dworzanin używać ma, bo ze szkodliwych żartów 
nieprzyjażni, i wielkie zaszcia bywają. Żart tedy,, abo 
kunsztowna posługa, dwojaka jest (acz z osobna każdą 
na wiele jeszcze części rozdzielićby mógł): Jednaj est, kiedy 
kto pięknym kształtem ą misternie, podejdzie kogo i złdażnL 
Druga jest, kiedy kto nagotowawszy sidło, ponętą przywie- 
dzie kaniemu, iż się sam człowiek ułowi. A oboje to z tychże 
miejsc w^iąć się może, zkąd i trefne powieści. Pierwszej 
posługi ten przyUad niechaj będzie. Pan Gizicki stary, 
mając mieć jednego wielki^o pana, a snąć nieboszczy- 
ka pana krakowskiego i szydłowskiego ^) (z którym 
pospołu z Prus po dokończeniu wojny jechał) u siebie 
w aomu, powiedział mu między innemi rzeczami, o któ- 

'} Krsysf tof, rasem kanolerc w. koronny, m^ry, kochający si^ 
w aosonyoh; Brazma Roterdamoiyka obdarzaf i czysto do nie|^ pi- 
sywała Areybiskap stryfoński Jerzy, odkażał mu testameiitem sprint 
liecaty ze srebra i złota. Opatów npif^nił. Na ąjeidzie wiedeńskiia 
11^15 Bf ąisi polefałjjT krą^awe fprąwy, i cesarz mianował fo ksi^- 
^(jfein. ą ^i^. t^ ^e pn^jdfBy^cr^ Jcf^ w^śem ob^i^. Prze- 
Ai#sł Uf da WfecmŚM IMKŚ roku. . • 
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re go w drodze j^kdąe pytała jako ma żom^ kt6ra bano 
nie Ay%zy, tak, it muszę, prawi, okrutnie na nię wołać^ 
mż ktdre słowo zrozumie ; a nie radbych . aby& ją W J£ 
widział, a przeto miał ten niewezas wojaó na nię, by 
na wilka. Pan krakowski onego ttiikająa, a rozpytyw»- 
jąc, z temli się urodziła, czy jej to niedawno kiedy 
przyszło, żadną miarą inaczej niechciał, jedno ją widzieć* 
Owa dla tej przyczyny samej, powiedając Gizi(^, ił 
jeśli ja sam naprzód nie pojadę, tedy W. M. żony mcg 
widnieć nie będziesz mógł, dozwolił mu pan Krakowski z o- 
statniego noclegu trzema godzinami przed sobą wyjechać. 
Co gdy się stałą,, przyj echa wszy do domu Gizicki, 
powiedział takież żonie,' iż pan krakow^ barzo inido 
co słyszy, a dla tego musisz, prawi, dobrze wołaó,- 
chceszli aby cię zrozumiad^ Przyjechał zatem pan kra- 
kowski , i pzy witał silnym głosem panią , a pani też 
rozumiejąc iż pan ki*akowski nie słyszy, dot)rze mu gło- 
dno podziękowała i szerokiemi słowy opowiedziała ra- 
dość swoje. Gdy potem do siedzenia za stół przyszło, 
pan krakowski aby ludzkość swą pokazał, kutemu że 
pan Gizicki u stołu nie siedział , ale to tam , to sam, 
goście częstując, chodził, ustawicznie z panią Gizicką 
chciał mówić; a pani będąc wielkiemu panu w domu 
swym rada, ochotnie mu odpowiedała, iż we wszytkiąj 
izbie nikogo barziej nie było słyszeć, jako ich dwoje. 
Owa tego cały obiad było. Po obiedzie, pachołcy pana 
Gizickiego, chocia mieli srogie zakażanie od pana, a 
wszakoż, gdy sobie to ten, to ów -podraził (podchmielił), 
jęli pytać sług pana krakowskiego, dawnoli to J. M. 
przyszło^ iż nie słyszy. Odpowiedzieli służebnicy pana 
krakowskiego: Pan nasz dobrze słyszy, ale wy głuszkę 
panią macie. A gdy ci śmiać się poczęli , obaczyli wnet 
służebnicy pana krakowskiego, iż pan Gizicki z pana 
dworuje, i wnet pana ostrzegli, tak, że pan krakowski 
z przodku się gniewał, ale potem barzo się śmiać mu- 
siał, widząc, iż pan Gizicki, w tem dobrze Gunellę kon- 
terfetować umiał. — Takoważ tei niedawno posługa była 
pana Kaspra Zebrzydowskiego ^) , z panem Ejrzysztofem 



^) Badzie to kd^ctelan kaliski w póiuejsijiii eiasie. 
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Krapskim, którzy na dworse pana nassego znacznie Bto- 
jąo^ to tO; to owo nieszkodliwego^ jako są obadwa nie pro- 
stacj; a pan Zebrzydowski i uczony k'temn, wyrządzają 
towarzystwu. Ci tedy jednego czasu w Wilnie, gdy był 
owies niepomalu drogie a nakoniec ani go dostać mo- 
żonO; ubmli dwu pachołków nieznajomych, i wyu- 
czywszy ich wszytkiego, posyłali imieniem J. M. pana 
Wierszyła kasztelana wileńiaego <^) , od jednego do 
drugiego dworzanina , darując im ceduły, temu na 50^ 
t«BU na 30, temu nalO, wedle każdego kondycyi, be- 
czek owsa, a każdy miał słać poń do dworu pań- 
skiego, tuż nad Wilnem, który Bajem zowią. Co gdy 
pan Zebrzydowski z panem Krups^m sprawił, a każdy 
z dworzan onej cedule, jako w sĄpy rok, był barzo rad, 
zszedłszy się na zamek , poczęli się pytać : Tobie wiele 
beczek, a tobie wiele? Już drugiemu pocznie być nie- 
miło, że mniej niż towarzysz wziąć miał. Także, kto 
woźników (koni pociągowych) natenczas nie miał, ten 
najął ftirmana ,abo u którego z panów rad, na odwóz 
wyprosił koni, i posłał do Raju po owies. A tam już 
też byli dobrze przedtem zasłali, kto miał te wozy po- 
ciągnąć dalej. Przyjechał pierwszy do Raju, pyta, gdzie 
owies rozdają? Odpowiedział mu pachołek on zasłany, 
z litewska, iż ta wołość która go wiezie, nie mogła tu, 
iprawi, dzisiaj dociągnąć, w Suderwi została, a tak jedź- 
cie tam, wedle ceduły wam oddadzą; także każdemn 
powiedział, kto jedno do Raju przyjechał. Owa pier- 
wszy ten pachołek, który do Suderwie (która od Raju 
jest w dobrej mili) po owies zajechał, pytawszy się na 
zamku, pod zamkiem, i wszędy indziej, a nie mo^c 
się o owsie dowiedzieć, do domu woźnicy nawrócić i 
poganiać kazał, wóz pięknie przykrywszy, aby nie sam 
tylko ciągnął kota. Mało co ten od Suderwie odjechał, 
^ć drudzy bieżą, wyścigając się, i pytając: A owies 
jest? On odpowiedział, że jest: Jedno, prawi, na za- 
mek prosto, tam go wam odmierzą. Przyjadą i ci, oba- 



^ w Niesieokim VFt0rMfli/, wspomina go Stryjkowski^ Orzecho- 
weki tfi panegirieo nupHali, 
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cżą że błazeństwo ; jadą takież nazad^ a kogo poikagą, 
każdemn o owsie dobrą otuchę czynią; owa się' wszys<^ 
obeszli, a próżne woiy wieźli do domu. Nazajntrz jedni 
się gniewali i łajali: Bodaj mi to zabit czynił; a dro- 
dzy się śmiali, zwłaszcza kiedy na zamek to przysdo, 
bo król J. M. o wszytkiem wiedzieć mnsiał, i iniał nie- 
małą biesiadę, dworując z tycb^ którzy się o ten żart 
gniewali. Ale i ono tychże dwu panów zaproszenie na 
obiad, do pana Ghwalczewskiego , o którem też W. M« 
dobrze wiecie, niemniej treftie było, bo i głodu się dra- 
gi namarł^ i pieszo się nazad (konia i sługi -przed miej- 
scem od siebie odesławszy) kłnsaó musiał. Takowydi 
tedy żartów, abo kunsztownych posług, (acz nie zawżdy 
tak trefnych) u dwora siła bywa; ale to są najforemniej-. 
sze, które człowieka z przodku nakarmią strachu, a po- 
tem wszytko się w śmiech a krotpchwilę obróci; jako 
wzajem Skotnicki Lula z Pukarzewskim , Zacni dworza- 
nie króla starego^ uczynili sobie, co oto tak było. 

Pukarzewski prosił na wieczerzą Skotnickiego , i był 
mu tak rad, że go i od rozumu odpoił; tak, że kiedy 
już na nogach stać nie mógł, sługi jego jedne do go- 
spody odprawił, dragie pozamykał, a pana tak śpiącego 
kazał sługom swym nieść do jednego sklepu, już na tó 
nagotowanegp, i tam kazał go wsadzić w łańcuch , w pę- 
ta, i zamknąć kilką kłotek, straż u drzwi przystawiwszy. 
Skotnicki iż był okratnie pijan, jeszcze k'temu na wiatr 
wyniesiony, kęs jeden onego nie czuł. Owa przespawszy 
kilka godzin jako umarły, ocknie się nadedniem, i wo- 
ła: Cóż się dzieje? ki mię djabeł tak wsadził? prze- 
bóg, gdzieżem ? A jest tu kto ? Ozwi się, proszę. Gdy na 
pierwsze wołanie nic mu nie odpowiedziano, pocznie 
znowu wielkim głosem wołać: Jest tu kto? przebóg cię 
proszę, ozwij misie. Dopiero się straż nauczona odezwała, 
mówiąc: Awomjasam i z dragim; czego chcesz? Rzecze 
zasię Skotnicki: A ty ktoś, mify bracie? Odpowie mu: Straż 
nad tobą, abyś się nie wyłamał. Zaś Skotnicki powie: 
A prze cię Pana Boga proszę, któż mię to, i prze którą 
przyczynę, w te żelaza wsadził? Odpowie straż: A wier^ 
niewiesz? dowićsz się gdy cię we dnie na plac wywiodą. 
Tu Skotnicki: Czas panny Maryi, i pomilczawsS&y trochę, 
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r^oęse. ząA: Ale mój najmilszy bracie , prze cię boskie 
o^sierdzie proszę, wż(i^ mi powiedz com uczynił, bo 
ja.^ na Bóg ci to żywy przysięgam , niewiem, ani po- 
mnie, abym co najmniej przeciwko komu wystąpiŁ Śti^aż 
zasię tak powiedziała: Aza nię pomnisz, żeś poczciwą 
dzieweczkę zgwałcił; iojcaś jej, gdyó jej wziąć bronił, 
zabił. Skotnicki dopiero krzyknie: A niestetyż, nąro* 
dtfiwszy się mnie na ten świat! A bezecne pvJaństwo, 
do czegóżeś iy to mnie przywiodło, iż oto mamie, a sro- 
motnie garło daó muszel Czemużeś ty mnie radniej, mily 
Śnie, w onych potrzebach, gdziem bywał, zginąć nie- 
ł, iżbych był nigdy na katowskie ręce nie przycho- 
dńh Ha! Pukarzewski, przyjacielu, przesiedzieć mi twe^o 
wina: aby cię było pierwej w sztuki siekano, niżem ją 
do twej gospody iść pomyślił. Ach nędzni moi przyja- 
diele, to teraz ze mnie weźmiecie cześć! Dla tegoście 
mię jednak byli do dworu wyprawili, abych was tą zma- 
zą i wieczną sromotą, pocieszył. Owa tego lamentu było 
z' pół godzimy; nakoniec jął pytać straży: A moi miU 
braciszkowie, wiele was tu mnie strzeże? Odpowiedział 
mu inny już, z onej straży, a nie ten co pierwej : Sześć 
nas tu, prawi. A Skotnicki zaś: Eliedyby jeden z was 
(diciał uczynić to miłosierdzie nademną, a iść po którego 
niego sługę. A co mniemasz, by ci wolni byli ? W tako- 
wem^&eć więzieniu są^ jako i ty. A Skotnicki znowu: 
A nieszczęsny ja człowiek, czegóżem ja doczekał! Także 
P9 dłutem siebie przeklinaniu, uprosił wżdy jednego 
z nich, IŻ szedł, gdy dnieć poczęło , po pana Kaspra Ma- 
oiąjowakiego, który o wszytkiem wiedział, i był pogo- 
towiu. A ten dopiero kiedy przyszedł z drugimi towa- 
rzyszami, poprawił tak dobrze, iż nieborak Skotnicki le- 
dlYie nie umarł od strachu.- Aż wżdy nakoniec zlitowali 
9ię nad nim, a w rzeczy to do tego, to do owego pima 
śląc o przyczynę, przywiedli rzecz kutemu, iż na ślubie 
(na słowo) ż więzienia wyszedł^ a przejednywać miał stro- 
nę, na oczy ki^łlewskie, aż przejednawszy, nieprzyd^io- 
diąc; a jeśliby się strona jednać niechciała, tedy aota- 
Iko^ego zaś więzienia wrócić się miał. Wtem gdy za 
mkawę staranie panu Mąciqjowskieinu dziękować poc^ł; 
9trisjrma6 ńalęj śmieabijt drodsy nie mogli; rzęez ęię wBzy- 
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tka odkryła. Skotnicki mimo strach, którym go dobrze 
1)yło nakarmiono; jeszcze się długo wsadzić musiał, 
gdy to ten, to ów, łąńcnch a pęta wspoininał. 

Więc iż go tem często drażniono, często też i ón 
o t^m mydlił, jakoby ten żart Ptrkarzewskiemn oddi^ 
Owa raź, w rok podobno potem, obaczył Pnkarzewskie- 
go podpiłego, i nprosił go do swojej gospody; a tam 
dognawszy go do upaści, iż ręką i nogą władać nie 
mógł, i pacbolę jego , (ł>o tylko to na ten czas Pnka- 
rzewski miał przy sobie) po słngi do gospody posławszy, 
barwierza ymet , którenin n&ł, przyzwał, i rozkazi^ mn^ 
aby Pukarzewskiśmn śpiącemu, pół gęby zalawty ( pla- 
stry) zaprawił. Barwierz posłuszny, wnet to sprawił, "za- 
law^ wargi spóił , plastr przyłożył , cłiustami obwinf^ 
1^0 wę, i przeniósł go na inną lepszą pościel, którą tam- 
że w izbie Skotnicki posłać był rozkazał. Pnyjdą po- 
tem słudzy z pacholęciem nieiycUo, (bo daleko gospo- 
da była) widzą iż pan z zawitą głową leży, a łmrwierz 
instrumenta zbiera, a maści chowa; pytają coby się to 
działo ? Powiedzą im drudzy, (bo sam Skotnjcki żałując 
w rzecz- przygody cnej, pła&ał, w głowach u Pnka- 
rzewskiego siedząc) iż ten a ten, (któiy tamże był, niż 
chłopię po sługi odeszło ) pana im przez twarz ranił. 
Słudzy, acz się mścić onego chcieli , ale iż nie było wie- 
dzieć, gdzieby się winowajca schował, sam też Skotni- 
cki powiedział, aby dali pokój, ponieważ pana ich jest 
ztó, że się sam, wyzdrowiawszy, pomścić może, zanie- 
chali wszytkiego. I tak, jedni zostali przy panie, drudzy 
'odeszli do gospody. Potem w nocy ocuci Się Pukarzew- 
ski, obaczy łeb zawity, i rzćcze półgębkiem : Ki djabeł, 
cóż mi się stało? Chłopiec, jesteś tu? rozświeć. Wnet 
się cliłopiec porwie j idzie uo pana, i pyta: Co W. M. 
raczysz, abo W. M. żle leżeć? Odpowie Pukarzewski: 
Ba, dobrzeć ini leżeć, ale mi to ki djabeł w gębę? Chło- 
piec odpowie: Aza W. M. nie pomnisz, iż W.M. wczora 
ten a ten ranił? Zaś pan: Ja tego kęs jeden niepomnie, 
ani czuję aby mnie bolało. Wtem rzecze chłopiec: Prze 
Pana Boga, nie racz W. M. wiele mówić, bo nam bar-r 
wierz rozkazał , abyśmy z tego W. M. upOnińali Także 
gdy przyjdzie dzień, pyta, jako się co stało? Powiedzą 
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mu rzecz wszytkę zmyśloną; a chłopiec jego własny, 
onegoż potwierdza, bojąc się aby go pan nie bił, gdzie- 
by powiedziiJ, że na ten czas odszedł był od niego. 
I^yjdzie barwierz do opatrowańia, obwinie mu głowę, 
a Pnkarzewski rzecze: Miły barwierzu, namniej mię ta 
rana nie ł>oli, co się to dzieje? Odpowie barwierz : Tak 
to widzi W. M. zmartwiało cis^o od razu; ale po trzecim 
abo czwartym dniu, poczujesz W. M. Zaś powiedziid 
Pnkarzewski: A bodajże go zabito, mógłci wżdy gd^e 
indziej trafiać, luż przez gębę; a toć ja mężatek nie mi- 
łuję, a wżdy mię Pan Bóg takową raną nawiedził. Bar- 
wierz poszypławszy trocłię, wpuścił knot między zalawty,. 
przyłożył znowu plastr, zawinął, i rzekł, aby mu dał 
od wczorajszej pierwszej oprawy. A Pnkarzewski ymet 
parę czerwonych złotych dać mu rozkazał, i prosił, aby 
go rychło wygoiŁ Odpowiedział barwierz: Dali Bóg, W. 
M. rychło zdrów będziesz, jednoby panie mówić nie 
trzeba; i z tem odszedł. Przyjdzie czas obiadu, mięsa 
jeść nie śmie, aby zwaniem nie poruszył hawotów; tak- 
że się trophę kontuzu '^ napije, i położy. Po obiedzie, 
' przyjdą towarzysze nawiedzać, którym już był Skotnicki 
o wszytkiem powiedział; pytają gonazdfowie; przemó- 
wi półgębkiem, prosząc, aby za złe nie. mieli, iż mówić 
me śmie, bo mi, prawi, zakazał barwierz. Wyrwie ten 
to, ów owo pytać, a on jedno przyzwala głową, a mil- 
czy. Owa tego tak długo było, iż się żadną miarą strzy- 
mać nie mogli; poczną się śmiać; a Pnkarzewski do- 
myśliwszy się, iż to Skotnickiego sprawa, zawój (zawi- 
nięcie) on, uderzył o ziemię, ^ a zalawty, rozparzywszy 
dragant, ^) od^ą^ sobie kazał. Śmiechu było dosyć, a tema 
zwłaszcza, że on więcej barwierzowi wier^ł, niż sobie, 
czując to, że go kęs jeden nie bolało. Powiedają dru- 
: dzy, iżby tam nie było zalawtu żadnego, ale skóra tylko 
była lina w rosole uwarzonego, którą nietylko pół gę- 



^) Sok wyoiśnionj s mi^sa w moidzierca tf aozone^o , dawany 
chorym. Wielądko. 

*) DragaM vel trUgant^ dok, klej i koilego oieriiia. 
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by, ale i obie oczy, kazał mn był Skotnicki zalepić. Do 
t^ też należy ona posługa pana Łnkasza Łęckiego, 
który gdy na straży król J. M. miał nocleg, w noey 
otoczywszy wszytkę izbę, gdzie fraucymer miał złoże- 
nie, pochodniami rozpalonemi , a zawołai^szy: Gore! uczy- 
nił taki strach, iż drugie panny zapomniawszy się, nie 
wiedziały co czyniły. 

^e to foremna, jaką powiedają, kiedyś dwa Wło- 
«zy, trzeciemu wyrządzili; co się snaó tak stało. Trzej 
towarzysze w drogę idąc, i będąc pospołu na noc w je- 
dnej gospodzie, po wieczerzy; (jako to yrięc bywa, 
zwłaszcza na dłużej nocy) jęli się grać, i nie długo 
grając,, wnet jeden spadł z stołu, iż mu i pieniądz 
w mieszku nie zostsd; i pocznie łajać, pocznie ojca i 
matkę przeklinać, nakoniec świętym i pannie Maryi nie 
przepuścił. Owa wymyślając niezwyczajne klątwy i zło- 
Tzeczenia, jako na to są Włoszy mistrzowie, położył się 
tak spać. A ci dwa nie długo też z sobą grając, gdy 
obaczyli, iż ten już był dobrze zasn^, wzięli przedsię 
uczynić mu ten żart : Pogasili świece, zagrzebli w komi- 
nie ogień, okna utkali, i jęli, w rzeczy jakoby przedsię 
grając, wielkim głosem mówić z sobą, aż się i wadzić, 
przyczytając jeden drugiemu: Otoś podemknął; a ten za- 
się : A tyś zakazał na flus. ^) Zgoła taki trzask uczynili, 
iż się ów ocknąć musiał, i słysząc że ci dwa przedsię 
grają, i mówią z sobą, jakoby barzo dobrze karty* wi- 
dzieli , otworzy troszkę oczu, a gdy żadnego światła nie 
ujrzy, rzecze: A kiegoż djabła jeszcze czynicie? Owa 
całą noc to wołanie nie ustanie? A to wyrzekłszy zasię 
się dla spania uspokoił. Ci dwa, na takie słowar nie dali 
mu żadnej odpowiedzi , ale się przedsię swarzyli o kar- 
ty, jako w najczystszej prawdzie; tak, że gdy to chwilkę 
trw£^o, ocuci się jeszcze lepiej on dobry towarzysz, a 
widząc że nie mają ani świece, ani światła żadnego, a 
przecie gra i swar idzie swą drogą, pocznie się dziwo- 
wać, i mówi: A jakoż wżdy u djabła omaćmie karty 
widzieć możecie? Odpowiedział jeden z nich : Azaś ślepy 



') Teelnieiii^ nasw* w frse trysnko.- 
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dwu śmec przed nami? Wieręś ty podobno z pieniądzmi 
zaraz , i wzrok stracił. A on to poniesie się na balncz- 
ku (na ezworakn) i (Patrzy oezy wytrzeszczywszy; a 
gdy nic lyrzeć nie może, pocznie mu być niemiło ; i 
rzecze: Abpm pi ja pijan, abo ólep, ał>o wy łiede. A 
ci dwa zatem wstali od stohi; mówiąc: I szydzić to 
z nas, ten dobry pan. A cóż kiedyby był wygrał, do- 
pieroćby nas był nosił. Więc gdy on zasię powtórzył 
swych słów, mówiąc': Ja, to co mówię, prawda jest, iż 
obndwa was, kęs jeden nie widzę. Zatem ci^poczną się 
w rzeczy dziwować, i* rzecze z nich jeden: I daj go 
djabłn, wieręć podobno nie żartuje; podaj sam tej świe- 
ce, a sniać mu się nieborakowi co w oczy stało. Dopie- 
ro on, mając za to pewnie, że olsnął, inoie płakać, imię 
narzekać^, mówiąc: Niestetyż mnie, jużciem olśnij O 
Najświętsza Panno, zmiłąj się nadenmą, a odpaść, iżem d 
dorzeczył. A. ci dwa u łoża u niego stojąc, poczną go 
w rzec^ cieszyć, mówiąc: I nie możeć to być, ab^ 
wżdy nie miał co widzieć; tak ci się to podobno zanuę- 
BzsAo w głowie, i mjiiemasz abyś uiewidziiJ. A łnadaż 
mnie, odpowiedział im na to : Niemasz ci tu żadiiego 
zamieszania, ale ja zgoła kęs najmniejszy nie wid»^, 
nie inaczcg,. jedno jakobych też oczu w głowie niemiaŁ 
A ci zasię poczną mówić. Ale miły Boże, wzrok masz 
jasny. Ba patrz, (rzecze jeden ku dmgićmu) miły bra- 
cie, jako ma piękne oko^ i jako je dobrze otwi^a, a 
ktoby rzekł, aby na nie widzieć nie mitsl. A on chudzi- 
na 5 im dal^tem barziej płakał, a wzywał miłosimlna 
boskiego. Owa naostatek, jęli mu tę radę dawać, aby 
się óbieesi do Panny Maryi do Loretu iść boso, a o 
cudzej strawie, a snąć cię, prawi- Pan Bóg wysługa. 
A my przedsię, i lekarza tobie dobrego zjednamy, i o 
inne potrzeby, nie trzebać się będzie starać, póki uims 
jest coś w mieszku. Tak> że poklęknie wnet na łoża, a 
z ydelkiem nabożeństwem i z żałością za grzech, iż Pan- 
nie Maryi, po prz^^raniu pieniędzy, złorzeczył, płacili- 
wemi słowy, obiecał drogę do ŁfOrd;u pieszo, boSo, i. o 
cudzej strawie: a tam zostawić oczy srebrne, jeślib^ mo 
pierwszy wzrok u Pana Boga nptosiła^ i nadto obieicał^ 
mięsa we śrzody, a ' z niisłem w pii|^ (bo We Wltiisseeh 
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nie nie róiny piątek od sotiofy) nie jadaó, i w sobotę 
kutią, o chlebie samym, i o wodnie, Paimie Maryi ku 
czoi a chwale, do śmierci snflzyć. Gdy to uczynił, wy- 
SBcdłszy ci dwa do dmgicg komory, i zapaliwszy świecę^ 
przyszU zaaię do niego Amicgąc się na nmór, a mdwiąe: 
Powinieneś, prawi, to wszyti:o wypełnić, gdyi^ otrzy- 
mał wysłuchanie, na prośbę twoje. A ów prostaczek^ 
z wielkiego straohn, nietylko śmiaó się nie mógł, ale ani 
mówić, jedno zdumiawszy się siedzif^, ledwie to nie 
za prawdę roznmiejąc, co oni byli dla knnsztn zmyśliH. 
Co się zasię wtórągo żartu, abo kunsztownej posługi 
dotyczę, gdzie człowiek sam ułowić się ma, niewiem 
jaki może być lepszy przykład, jako kiedy ów chciwy 
strzelec na łnpieia ^^ zmierza, abo wielki gamrat (gach) 
zaleca się pacholęciu w tkance *) , abo co ti&iego kto 
na kogo nastawi. Jako jeden dworzanin króla starego^ 
znając w towarzyszu swym ten defekt rozumu, ii miii 
wielką chęć ku czamokBięstwu, i siła o niem dzierżał, 
zmówił się z babą, która pod zamkiem krakowskim, 
niedaleko lodownie > garnce ilżyckie ') przedawała, i za- 
płacił jej wszytkie, aby je do jednego, kij wziąwszy, 
potiukła wtenczaS) kiedyby on na zamku- w oknie stojąc, 
znak pewny uczynił. I ukazał jej okno, w którem stać 
chciał, a znak ten miai być: chustka rozpostrzona i 
wisząca z ręki. Gdy to tedy sprawił, szedł na zamek, 
i chodził sobie po wielkiej sieni , czychąjąc już na tego 
swego towarzysza , który ryehło potem przyszedł. Także 
skoro po danin dobrego dnia jeden drugiemu, począł 
pytać ten co później przyszedł, czemuby on tak chodził, 
a do izby wniść niechciał; a ten mu odpowiedział: 
Kiemasz^ prayri, po co, bo król J. M. jeszcze w kom* 
nacie, ani tak prędko z niej wynidzie; ale oto chodźmy 
ta sobie radniej , abo pójdźmy do okna ; i zaraz sze& 
w ono naznaczone okno, stowarzysz teżwidssąc, iż nie* 
miał co w izbie sam czynić, szedł z nim pospołu, także 
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mówiąc to to, to owo, przyszli w rozmowie do ezamo- 
kmęstwa, i j^ ów, komu to czamoksi^two tak bano 
smakowało, wychwalać tQ naakę, powiedając, ii na świe- 
cie niemasz nad ni^, a żałując iego^ że^się natenczas 
me urodził, kiedy jej w krakowskich szkołach jawnie 
nczono. A ten shidiąjąc powiedzii^: Gobyś dsk, kiedyby 
się kto obrał, a chcii^ cię jej nauczyć? A ów zasię 
rzekł: Dałby eh, prawi, sto, i drugie, złotych; ba i dalej - 
by mię wyciągnął. Odpowiedział ten: Eiedybyś to zi- 
ścić chciał, a bjrł tajemnym, powiedziałbych ja tobie o 
jediiym, któnr się u Twardowskiego uczył, i tak wiele, 
jako on umiał, umie, i jest go zto, że eię nauczyć może. 
Wnet ów na Bóg żywv przysiągł i dsi rękę, obieci]yąc 
poczciwem słowem , nikomu na świecie o tem nie powie- 
dzieć, ani takiego człowieka wydać. A to ja, prawi, 
uczedi Twardowskiego; więcej niż mniemasz, nauczyć 
eię mogę, jedno mi zdzierż słowo, jakoś obiecaŁ A umiesz 
1y Todpowiedział ów) zabitą śmierć; nie takbyś się] ty 
miał, gdybyś co rozumiał w tej nauee. Rzecze ten zasię: 
Nie trzeba wiele, wnet się to pokaże, jeśli co umiem. 
Atoli rozkaż mi co dziwnego ucapić, ujrzysz prawdęli 
mówię, abo kłamam. Achceszli, uczynię to: Widzisz 
onę niewiastę, co garce przedaje? (i ukazał ją z góry). 
Ta, gdy ja kilka konjuracyj zmówię, potłucze wnet te 
wszytkie g^rki kijem. Począł ów dopiero tem więcej 
bić na to, i spór dzierżeć, powiedając żeby tego nigdy 
dowieść nie misd. Owa się a^Biłożyli, i sadzili po 30 czer- 
wonych złotych. Zatem ten, obróciwszy się kilka kroć 
w koło, pocznie mruczeć w rzet»y koąjuracye, a i tedy 
i owędy, słowo jakie niezwykłe głośniej wyrzecze, aby 
ów mniemał, że djabłów wzywa. Aż dobył kartki jar 
Jakichś pargaminowej, na której kilka liter potwornie 
wymalowanych b;^ło, a raz w tę, jako w tęczę, drugi 
raz w ziemię pilniuchno patrząc, rzekł tak: Pafi^źe te- 
raz. I spuścU z ręki onę chustkę niezpacznie, aby wi- 
siała. A baba widząc znak, zaraz k\j porwda i poczębt 
fluc one garce, tak iż je do jednego potiiukła. Zdumiał 
«ę ów eo na to patrzał, a nic nie żaliyąe przeeraąych 
pieniędzy, aemidm jego być, ida^i eo.iiamieniły (dm 
<iŁ Tątoż dsia krwoiii^ tnoa wfguip wnyftfiMea 
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powiedzii^. Ntaa|iitn król uczTiiił sobie neoi o ezarno- 
księstwie, z onym dwonuminem, który saUad przegn^ 
1 dał ma to znać, itbv rad niał taki^;o człowieka, którjrby 
się z tem rozamiaŁ Wnet dobiy pan, zapomniawai^ 
przysięgi swej, a roznmiejąc, ie się miał tem kr&lowi 
barzo przysłażyó, na onego dworzanina, towarzysza swe- 
go , jako jest osobny w tej nauce, i enę wszyuę o gar- 
cach historyą, wypowiedział. Król wnet cnego do siebie 
kazał zawołać, i rzekł mu w oknie stojąc, a na onę 
babę patrząc, która się znowa na garki lyyła zdołyyła 
Słysz, a kiedy by znowa co takiego trefiiego z czamoktię-r 
sUej nauki uczynić, a chociaż to, aby ta baba zasię 
garki potłukła. A ten odpowiedział: Miłościwy królu, 
musiałbych się znowu z nią zmówić. Słysząc to ów, któ- 
ry przegrał, i rozumiejąc po śmiechu, ii kroi wie o 
wszytkiem, iHirzo się sromać musiał; a od tych czasów 
czamoksięstwu di^ pokój, bojąc się, aby co gorszego 
naft nie przyszło. — Więc też i to foremny żart, kiedy 
kto dla tego, aby go hamowano, chce «w rzeczy co czy- 
nić, do czego nigdy woli nie ma. Jako uczynił pan Sta- 
nisław Lipnicki z Włostowa, ^) dworzanin króla J. M. 
Pana naszego, komorniczą u bola starego służąc Ten 
będąc winien pabu Jaroszowi Poświątnemu kilkadziesiąt 
złotych, a nie mogąc mu ich na ten czas oddać, na któ* 
ry obiecid, czychiSnato dzieft, abo kilka, przed onym 
czasem , który był ku z \płacie namióniony, aby Jarosza 
upatrzył, kiedyby mimo jego komorę szedł. Owa się tak 
trafiło, iż umyślnie szedł ten do niego; co gdy Lipnicki 
postrzegł, włożywszy sobie powróz na szyję, zakładał 
go na bsdkę, rzkomo się chcąc obiesić; wtem ^rzyszeti 
Foświątny do niego, i uchwyci go, mówiąc: Co czynisz 
niebożę stradny? A Lipnicki jął mu mówić: Daj mi po- 
kój, przebóg cię proszę, t>ociem ja już tak uczynić umy- 
ślił.' A ów zasię: Ale^ coć tego za niewola? Czemu to 
czynisz? Odpowiedział mu Lipnicki: Czas przychodzi, 
ja pieniędzy nie mam, a przeto umrzeć wolę, niż zostać 
w nieprawdzie. Dopiero ów stał się miłosiernym, mó« 






wąfi^' A mi^ łKada, i rek, i 4w$ poei^iwn ci i^h, jfir 
di|0 4^0 i^ cRiyAw Ową.tekiB^mąe, pdwiąaał nmiMH 
i;vy^ z i ązyif a pieaiędzy do ddsae^ ozasn ^sieka^ obie* 
ea^ Tuk^rnyż też i owo tort t>]Fwa^ kiedy jedfNi drar 
gi^ szalonym y abo jaką d^iwoą chorobą menoocB^fiEi 
pni^. l^Aim czyni, aby azaiony o s^wiązanie, a chc^ 
o odhydę , , aa chwilę prayszecU. SUa^ innych kunezto- 
mkfeh posłi)^ wylic^óby się mo^ , i ladzie którym tio 
barao anadnlo przychodzi , bo się tego człowiek memal 
kididjr ds^eń napatrzy; a dworzanin wiele tego sobie wy- 
ląy^i moi», biorąc żarty z tych miąjs^, z których i' 
trelom powieśei; ale na tydbi którem wyliczył niechaj im 
te^i c^as dosyó będzie. Bo owe 8amołówki> aba nakftf- 
miecie kogo fortki, kraka, wilka i inoyeh smrodUwy«(b 
a sprośnych rzeczy, nio tr^ego w sobie oie mają. Ta- 
kież też i owe żai^, które na kradzież poszły, nie i^i 
się zgoła nie podobs^ą^ Jsko ono żak jeden w Padwi, 
cli^pil nc^yniŁ Ztargował n niega parę kapłonów, i ka- 
zał mu je za sobą nieść do domn, obieeając nad za|)ła'* 
tę, ka^^aó mu jeszcze dać co iniadać. Chłop onemn n- 
wierzywszy, niósł za nim kapłony. Owa dobry pan za- 
wiódł go do jednej wieże, która oddzielnie od końcioła 
BtsA^y iż około niej mógł czyście w koło obąjść^ a prze- 
ciwko, tej wieży, z tamtąj drugi<|| strony, była fórtka, 
z któcej w ciasną uliczkę było wchodzenie ; i umyśliwszy 
już eo mii^ uczynić, rzecze do cl^opa: Bracie^ założyłem 
się ja o te kapłony z towarzyszem mym, który powio- 
dą, a tąj wieże jest w około stóp czterdzieści, a ja 
powóedam że nie mas& I prawie wtenczas, kiedym 
się miał potkać z tobą, kupiłem oto sanm* dla zmierzę* 
nia, aby eh wiedział pierwej, niż do domu przyjdę, kto 
z nas wygrał; przeto niechaj ci nie I^ędzie ciężko poczekać, 
aż ja zmierzę; a tp mówiąc, wyjmie z rękawa sznur, i da 
mu koniec jeden trzymać, mówiąc: Daj sam to; także 
weźmie kolony od niego z ręki^ a każe mu przycisnąć 
obiema r^oma sznur do murU; z tęj strony wieży za- 
szedłszy, ' zkąd fórtki onej widać nie było, a sam jako 
idzie tak idzie, sznur ciągnąc w koło; a kiedy przy- 
szedł na onę stronę, gdzie przeciwko forta była, wbił 
gwóżdż w m^ąr^ i ok^o niego sznur okręcił, a sam 
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7 kitpł<Miy, chyłkieib Mtfą w obę się damą nUtekę 
Wdmknął; i z^nął. CU(^> ohadzina, dosyć dhigo na o- 
nem miejsca stał, czekając preedsię aćby wieftę miie- 
rsył; nakoniee gdy kilka razów zawołał: Pani^, rychtoi 
wżdy zmierzycie, a nigdy mn się nieodezwano, dicii^ 
wiedzieć, co się to dzieje, i szedłszy około wieżey nalazł 
miasto pana gwóźdi w mar wbity^ który ma sam tylko 
został na zapłatę kapłonów. Podobne tema łotrostwo 
wyrządził drab jeden, doljrema naszema pana Jakóbowi 
Borowskiema ^) dwortsuninowi, gdy ma przed- koirzcń 
grzybieniowy, *) miasto poknryka. *) Wprawdzie, jako 
pan Borowski był natenczas żaczkiem, łatwie go Iryło 
oszakać. Teraz niewiem, jeśliby się kto chcii^ tego pod- 
jąć. Lecz takowych żartów siła ksiądz BaczyAsłd spa- 
chał, między któremi są drugie^ co szubienicą barzo 
pachną. Przeto dworzaninów żart, abo kansztowna po- 
sługa, nic nie ma podobna być księdza BaczyAsIdego 
sztuce, ale ma mieć w sobie przystojeństwo, foremnoi^, 
a bez zbytniej szkody i obrazy towarzyskiej, wymysł i 
nastósowanie. Tylko tego jest, oom ja wypowiedzieć 
miał około trefno6ci; a tak już więc teraz panie Mysz- 
kowski wstawaj, a pospieszaj się w drogę. 

Gdy tego domówił pan Derśniak, rzekł tak pan Kry- 
ski: Widzi mi się, panie Derśniaku, żeA ta W. M. po- 
trzebnej rzeczy nie dołożył. 

Spytał pan Derdniak: A czego? Odpowiedział pan 
Kryski: Tego, aby dworzanin około poczciwości białych- 
głów nigdy nie trefiiował, ani ich tam tykał; bo ja i 
onego Hiszpana odpowiedzi nie chwalę, który wdowę 
około niepoczciwego życia tak uszczknął, kiedy powie- 
dział, że w odwohtniu jej miał nadzieję. 

Powiedział zaś pan Derśniak: Powiedziałem ja, aby 
trefhowanie i żarty nie były z obrazą,^ a w tem tak za- 



*) Bor9W8oy hjW róśtjreb herbów. 
^ Wodoa lilią, (pffmphoem), 

^ Mandragora^ o ktoiym wiele htAmi, tek ap. Ae keilMi tege 
sie» gdy kto wjko^le , fcrijiiftie. 
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mjkam męnaymjj jako IMe^wy. Ale kiedy buub- 
^wa 1 nsKe^rpkiem eo neew, a mfaesyzna jej ze 
eumpką odpowie, ładen nm tego sa iłe mieć nie może; 
bo tak jednenm, jako drngiemiiy poczdwoM mSa. Prze- 
to jetti było wdowie wolno tknąć młokosa ok<^ dolHr^ 
sławy, wierę (zaiste) niewiem ezemnby tei j^tia nie miało 
być wolno, takowąi jc^ dać odpowiedź. 

A ja zaś tak powiedam, rz^ pan Kryski, iź tego 
czynić nie miał; bo biał€jjgłowie nijako to moie być 
wolnicg, mężczyznę nszczknąć w niepoczdwem iydn, 
nitli męzGĘTznie białągłowę. To dła tego, iieńmy my 
męłezyzni, nczynili to prawo sami sobie, ie nam nie 
masz sromoty, ani niesławy żadną), Łyi rozpustnie; a 
białąjgłowie tak to jest wielka i haniebną lekkońć, ii 
o k&ej raz ta riawa, |x>zpn8ty a bezwstydu, głośno wy- 
' nidzie, liądż to prawda, abo nieprawda, joi ta niełK>ga 
zawidy w tym rosole zostać mnsi. A przeto, gdyż okdo 
poczdwośd ich, knnszt jest niebezpieczny, czem innem 
dworzanin, chociai i w odpowiedzi, niechaj uszczknie 
białąg^owę, nie tem co wieczną sromotą jej pachnie. 
Nakoniee sam to W. M. powiedasz, iż trefiiowanie, nie 
ma być ze szkodliwą obrazą; co jeśli ma być zachowa- 
^ no, musi dworzanin nigdy około poczciwości białych- 
głów nie szermować; bo to, jako oko, najmniejszego 
punktu nie cierpi. 

Tu, gdy pan Derśniak odpowiedzieć chciał, wstąpił 
w rzecz pan Bojanowski, mówiąc: I to prawo, które 
W. M wspominasz, żeśmy je sami sobie mężczyźni stwo- 
rzyli., nie bez pzy czyny uchwalone, a snąć więcej się 
w niem zamyka rozumu, niż W. M. mniemasz. Abowiem 
gdyż białagłowa naniedoskonalsze jest zwierzę między 
zwierzęty, a zatćm dostojności abo małej, abo niji^ej 
przedwko dostojnośd męzczyńskiej , potrzeba tego była, 
ponieważ sama z siebie, nie miała czynić nic dobrego, 
ochełznać ją wstydem a bojażnią osławy, żeby przez 
dzięki (mimo woli) na tym munsztuku chodząc, cokol- 
wiek dobrego czynić musiała. Otóż, iż ta cnota, po- 
wściągliwość, potrzebniejsza była tej j^ci, niż która inna, 

^wności każdy swego potomstwa^ nielża było ina- 

męzczyznom, jedno szukać tako^cb.dróg, ruszyć 



wszytidch rosmnAw, zameać wssdakioh fortelów, jakoby 
białogłowy powściągliwie tyfyy a nrzejżrseó im ^tegó i 
niejako dozwolić, żeby się jnk oo wszytkich innyełi 
rzeczy mało, abo nic, godziły, i zawżdy czyniły opak, 
niżli przystoi. A tak iż im to wolno , wykroczyć i w tern, 
i w owem, a nie niesie im sromoty żadnej , jeśli je będzie 
chciał dworzanin z tych niedostatków strofować i uszcz- 
knąć, które (jakom powiedziid) są im dozwolone, a iż 
dozwolone , przeto nie są im nieprzystojne, pewnie ni- 
gdy nie rozśmieszy, bo pan Derśniak powieifriał, iż się 
jedno temu ladzie śmieją, co ma w sobie nieprzystojeń- 
stwo. 

Zatem pan Labdski powiedziid : To się męc owo W. 
M. panie Bojanowski, na bii^egłowy skarżysz, że się żadna 
w W. M. nie kochała ; nic się ja temn już nie dziwmę. 
I owszem więcej mi to dziwno; że kiedy W. M., ^- 
wnego swego nieprzyjaciela, zmówiwszy się, nie roz- 
drapią, jako one Mctenadea Orphensa. 

Odpowiedział p. Bojanowski: A niewiem czemnm 
też to czynił, żem się na nie skarżył; snąć było lepiej 
dziękować im za to, iż one, niemiłością swoją, nety- 
niły mię wolnym od przyjaźni swojej. A o roztarganie 
się nie boję , bo nasze Polki nie są besiliwe. Przeto 
nieboszczyk pan Hieronim Łaski, wojewoda sieradzki ') , 
(iż tak wielkiego, a sławnego człowieka, ku tej dro- 
bnej rzeczy wspomnię) przy biesiedzie raz, żądał cze- 
goś od Boga, dla więtszego ciepła Polkom. A co WM. 
raczysz powiedać, żebjrm ja białymgłowom miał być 
nieprz^acielem głównym, zaprawdę^żem nie jest Ale 
mało mi W. M. osobnydi Indzi poks^esz , którzyby bia- 
łegłowy barzo sobie ważyli, chocia podczas dragi, dla 



') PoBiadal j^iyki, i rośne poselstwa o4 ZygnuiBta I. odbywał; 
hyi stroBHikiem Jana s Zapola króla w^^ersluego; n Tarków po- 
moe, w krajii praewaM^ dłaA lyskaf; sam księstwo siedmiofroduLie 
pod sw4 i**^^ otriynac« leei to w krdtee mu odjęto i wołnośol po- 
ibawiony aostał: nwoInioBy wssakśe staranieni Zygamata i JFana 
Tarnowikiego. Niewdaif esności domawsay, praesaedl na strona Fer- 
dynanda 5 wicsiony prsei Turków, powróciwszy do własnej ojesy- 
sny, anarł 1649^ Hojnośó swf Xia^ poniwaf aś i^ rimiitnośoL 




skrytig przyczyny ^ ulata {id«g»)< i moston aię 
le. 

. Bzekł ku temu pan Kryski: PaDie Bojanowi^i, 
Bie tylko w tej mierze białegłowy od W. IŁ krzywdę 
<^rpią; ale i mężczyźni, którzy one we ozei- maji|. 
Owa^ jako ja baczę ^ trzebaby tu kogo zębatego, kt<^ 
ryby krzywdę białychgłów na się wziąwszy, (bo męż- 
czyzna sam za się kaź^y odpowiedzieć może) mógł ich, 
przeciwko W. M. tak wielki^ua najeżnikowi, mężnie 
bronić; jakoż gdziebyJ.M. pan Lubelski raczył, nalazłby 
y^dy w tćm kole kogo, ktoby temu sprostał. 

Powiedział tu wnet pan Lubelski: Dobrze W. M. 
mówisz, panie Kryski. Jednak też tu jest jeden, który 
ma tę sławę, jakoby miał zawżdy poezciwośoi białycb- 
^w bronić: otóż aby tej czci darmo nie odnosił, zle- 
cę ja temu tę posługę. A to wyrzekłszy, obróeił się 
do p. Kostki, mówiąc: O W. M. ja mówię, panie Kostka. 
Tu będzie plac, pokazać, jako kto jest tej płei (dięfliw. 
A przeto im się ^) W. M. statecsnie za rzecz tak spra- 
wiedliwą, a pana Bojanowskiego , srogiego bii^ychgłów 
nieprzyjacida, zetrzyj na głowę. Go kiedy uczynisz, 
nie tylko białegłowy za to wielce powinno W. M. zo- 
^taną^ ale. i ci wszyscy, którzy im zwyeięztwa życzą. 

Odpowiedział pan Kostka zatem : Prawda jest, miło. 
panie^ iż pan Bojanowski uniósł się w tem , powiadając, 
Jakoby białegłowy miały być najniedoskonsdsze zwierzęta, 
imałąj, abo żadnćj dostojnoś<H, przeciwko dostojnodoi męz- 
€9yńdkiej; wlęctBżi wte^i; żeby ludzie mądrzy nie mieli ich 
nie wa2^ć sobie. Go wszytko inaczćj się znąjdiy^, bo 
między wielkiej godności ludźmi, mało tych jest, któ- 
nsyhy nie miłowdi, abo nie mieli mieć w wielkiąj ucz- 
ciwości białychgłów, których cnota, takież i dostojność 
niższa nie jest dostojności męzczyńskiej. Jedno gdzieby 
około tego do sporu, a o płatne mówienia prz^yszło, bar- 
iKoby teraz na wątłej^ nici rzecz białyohe;łów wisiała ; 
api wiem jakoby się jej pod[jąć ł>ronić. bowiem ci pa- 
nowie z tak osohnemi pi^imoty stworzyli dworzanina, 
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i**wytAet\t go tecNie iłi» tfo iiiebt> ii kfo olio wcnytiM) 
iidbłe w głowę weźmie, a rozważy, zarae osądzi, it 
błidegłowy nigdy ku tema kresa przyjść nie mogą. A 
przeto, porównaóby pierwój rzeezy trzeba, toż dopiei^ 
o tern mówić,. mali kto co nad kogo; a porównanie nfe 
roznmiem jakieby inaksze być miało, jedno należó też 
kogo tak mądrego i wymownego, jako pan Kryski, alM) 
pan Myszkowski, i temu rozkazać, żeby wymalował sło- 
wy dworną panią we wszytkiej żeńskiej doskonałośoi, 
ta^ jako oni formowali dworzanina we wszytkiej dosko- 
nałości męzkiej. A tam jaż na ten czas, komużkolwiefk 
W M. rozkażesz białychg4ów bronić, choeiaż nie będzie 
barzo wymowny, by jedno zbytnie sprośnym nie był, 
mam za to, iż ten mając za sobą prawdę, będzie to 
mógł pokańić na oko, iż białegłowy we wszytkieh cno- 
tach, nic naprzód mężczyznom nie dadzą. 

Powiedział zaś pan Labelski : I to nie od rzeczy. 
Ale iż teraz widzi mi się późno, nielża, jedno t^ wszytkę 
rzecz do jutra odłożyć. A ja przedsię na to innego 
szukać nfechcę, jedno W. M. tę dworną panią wystaw 
jako najlepiej nmiesz; bo to, ani pana Kryskiego, ani 
pana Myszkowskiego, (jako ja rozumiem) nie ołń^azi, 
jeśli ją W. M. w doskonałości równą uczynisz dworza- 
ninowi. 

Rzekł tu pan Myszkowski: Kie tylko mnie to nie obrazi, 
ale im więtszą pan Kostka doskonałość dwornej pani naj- 
dzie, tem mu ja za to powinniejszym zostanę, a o panu 
Kryskim też nie inaczej dzierżę z przeszłych słów jego. 

Powiedział pan Kostka: Wierę nie wiem ^ miłościwy 
panie, jakoś to W. M. biały mgłowom życzliwy, gdyż«S 
W. M. dostojność ich i ozdobę wszytkę na szrot *) pu- 
ścił; bom ja pewnie nie pan Kryski, ani pan Myszkowskie 
którzy wymową swoją takowego dworzanina stworzyli, 
jaki jako żywy nie był, ani snąć być może. Wsza- 
kdż, kiedy się to już tak W. M. widziało, abych to 
brzemię niósł na sobie, niechajże je, acz nic, z tern 
prawem niosę, jako i ei panowie, to jest aby było jedoi- 
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asa kaftdemn wolno spdr trzymać, i przeciwko mniemd- 
miiy w tern wszytkiem> wczem ma się inaczej ; niż mnie ^ 
będzie widziało; bo to ja sobie za jedne pomoc poczy- 
tać będę^ nierzkąc aby mię to obrażać miało. A snąć 
w takim sporze a poprawowaniu mojej rzeczy- najdzie się 
to doskonałość dwornej pani, którajest w istotnej praw- 
4zie. 

Mamja tę nadzieję, rzekł. ku temu pai]f Lubelski , iż 
rzecz -W. M. będzie taka, że przeciwko niej mało co 
kto będzie mógł mówić. Jedno W. M. w to zaprząż, a 
wymaluj taką dworną panią, iżby ci panowie, białych- 
głów nieprzyjaciele, pan Bojanowski z Panem Derśnia- 
kiem, nie śmieli tego rzec, aby nie była równa we ws^- 
tkiem dworzaninowi. Pan też Myszkowski mógłby już 
przestać na tej ozdobie, którą dał dworzaninowi, bo 
widzi mi się tego dosyca jeśli nie nazbyt 

Odpowiedział tak pan Myszkowski: Też mnie, miło- 
ściwy panie, bardzo mało, abo nic do dokładu niedo- 
stige, DO to, com był sobie w głowę zebrał, wszytko wy- 
pale wtenczas, kiedy pan Derśniak trefnowal. 

Bzekłpan Lubelski: Bo chociażbyś też W. M. i wie- 
le tego miał, (czemu ja nie tuszę) przedsię jutro dosyć 
czasu będzie, że się oboja ta rzecz odprawi. A to po- 
wiedziawszy wstał, i onej rozmowie uczynił koniec. 



KSIĘGA TRZECIA 

BWOBZANINA. 



^ Mamy to w księgacłi , iż Pitagoras subtdnym do- 
wcipem tego doszedł, jako Herkules (który był siła łat 
przed nim umarł) był nazwyż wielki; a to lym sposo- 
bem wymacał. Gdy Herkules dawno kiedyś, zwyciężył 
był Augiasa króla eliskiego, i wyc^ścił ónę stajnią, 
Isatem wnet na cześć a chwałę Jowiszowi bogu, tamże 
w tym kraju, gry, abo ćwiczenia olimpijskie postanowił, 
aby ich co pięć lat, młódź ze wszytkiej- Orecyi ożywa- 
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ła, i wymieayl na to jdaen BzeAó set dwadzieścia i pięć 
^fltóp flwoich własnych; jako t6t polem w Orecyi wiele 
placów kn rozmaitemu ówiczenin, na szeAć set dwadzie- 
ścia i pięć stóp y było ¥rymierzono. Ale iż te potomne 
place, już by]y nieco mniejsze, niż on plac^ który Her- 
kules wymierzył , Pitagoras ztąd, patrząc na prop()rcyą> 
obaczył łatwie, czem mogła być więtsza stopa Herka- 
losowa, niż drogich ludzi ; a gdy wynalari prawą a i- 
stotną długość stopy, z tcg dopiero, stosując jako się któ- 
ry członek z którym rymować mógł, doszedł miaiy 
wszytkiego ciała, iż tak był wyższy , Herkules niż inni 
ludzie , podług proporcyi od ludzi, jako on plac jego 
wymierzania był więtszy, podług proporcyi do placów. 
Tym też kształtem, każdy mądiy obaczyć z tej tro- 
chy słów może, co to był za człowiek Maciejowski, któ- 
rym się tak wielcy ludzie bawili ; bo jeśli ci bez roz- 
mysłu, a jako za dar, w rozmowie krotochwiinej tak 
mówić mogli, cóż kiedy do rozmysłu, a statecznych rze- 
czy przyszło? Wiem pewn*e, że mi ich godność i oso- 
bne przymioty, wielka część Polski przyzna. I tego mi 
tćż żaden za złe mieć nie będzie, iż tym, którym śmierć 
słusznie przepuścić miała, nieśmiertelnej sławy pragnę, 
a ile mogę, światu, a przyszłemu potomstwu, onę oznąj- 
muję, aby tak w pamięci ludzkiój zawżdy żyli. A suać 
się potem ci najdą, którzy naszemu wieku dank dając, 
zajżrzeć nam takowych ludzi Jbędą; bo tak pospolicie 
potomni ludzie czynią, iż więcej coś o przeszłego wie- 
ku ludziech rozumieją , i formują je sobie w wyższych 
' cnotach i dostojeństwie, niż w księgach o nich stoi. 
I teraz każdy z nas czytając historye stare, niechaj u- 
czynki one zpodziwne, na zchwał dobrze wypisane bę- 
dą, jednak, za oną dumą, nie wierzy temu człowiek, aby 
nie było coś jeszcze w tych tam ludziech więtszego, 
czego ten kto pisał, wyrazić nie mógł. Ale niechaj to 
za pewne wie ten każdy, kto te książki (będąli tej łaski 
godne, aby je poczciwi ludzie w ręce brali) czytać bę- 
dzie, iż ksiądz Maciejowski, i ci które tu wspominam, 
daleko osobniejszy byli, niżem ja tu z gruba wymalo- 
wać one mógł, a kiedybym ja tak wiele wymowy miał, 
jako,, oni godnośei w sobie, nie potrzebaby mi innych 
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twiaidkdw^ gołym noim ti&mm mu^Aby im ktMj wfe- 
nsy6j kto onyeh 'Oie snął. 

Kiedy do trzeciej namieoioii^^j rożitiowy przyissłO; 
ksiądz biskop, po obiedzie chcąc się troszkę przespać; 
odszedł tia pokój; poroe^ywszy władzę swą, tak jftko 
przedtem; J. M. panu Lubelskiema; a rozkazawszy; aby 
roziDOwy zaczęte dokonane były. 

Po odejściu księdza biskapa; czekał każdy; komu- 
by mówić kazanO; jeśti pann SfyszkowskiemU; aby tzeez 
o dworzaninie konał; czy pann EostcC; aby dworną pa- 
nią formował. 

Wtem powiedział pan Lubelski: Nuże panie Ko- 
stka; radby tu każdy widział tę panią W. M. dobrze 
ubraną; a jedliby jej cudnodci; i czem się ozdobić możC; 
znaczne a widome nie były, będzie tak każdy z nas ro- 
zumiał, że jej nam W. M. zajźrzysz; a onej niewieraysz. 

Rzekł tak pan Kostka: Bym ja; miłościwy paniB; 
miał ją u siebie za piękną, ukazałbym ją tu bez wsze- 
lakiego ubioru , jtak jako Parys chciał widzieć one trzy 
boginie; ale jeśli mi jej jakie poczciwe białegłowy, któ- 
rych tu teraz nie widz^; ubrać nie poińogą, wiem pe- 
wnie, że się tu nikomu podobać nie będzie. A przeto, 
póki wżdy jest o nici to mniemanie, iżby miała by* 
cudną; lepiej jej podobno nie ukazować, a posłuchać 
tegO; co pan Myszkowski o dworzaninie powi^zieć je- 
szcze ma ; boni tego pewien, że tam będzie coś osobniej- 
szego, niż tO; cobym ja powiedzieć mógł. 

Pan Myszkowski tak na to powiedział : To czegom 
ja dołożyć jeszcze miał, nie jest to tak potrzebne, żeby 
bez tego dworzanin być nie mógł. I owszem, jest jako- 
by coś od rzeczy tej, o której się mówi; abowiem tom 
chciał powiedzieć, co to było pierwej w Polszczę, rycerz 
pasowany; dla czego był postano wioń, a jako to była 
zacna rzecz, i za co pasowano, i czemu temu samemu 
złota na palce, na szyję, a pierwej jeszcze, póki złoto 
nie było tak tanie, mosiądzu, do rzędu na koń, do o- 
str^g, do strzemion, używać dopuszczano. Chciałem też 
był wspomnieć pogańskie dwory, jako cesarza tureckie- 
go, Zoflego^ co tam fea ćwiczenie, co za zwyczaje na 
dworzeeh ; jeśli też nam w czcira są podobni, abo w cze- 
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męć^y i^y od nieb są Yótai. Ale m się wułzi ^ i^ nie 
jest te^tif czas terasa; będzi^^ tn k^idj wojał slocbaó p, 
Kos&i; niż mojej mało potrzebnej rozprawy. 

Bzekł zatem paa Bojanowski: I owszem pastie Ky* 
szkowski^ oto to^ co6 W. M. powiedzieć ohml^ i oo io** 
nego, daleko potrzebniąjsze jest^ niżli ta dworna pani; 
zwłaszcza, gdyż toż wszytko, co się dworzaninowi ua- 
znaczyło ; ouąj się też zgodzi; bo takież ma mieć oko 
na czas, na miejsce; takąż ma w każdąj rzeczy zaiebo- 
wać miarę i przystojeństwo, jako i dworzanin. A prze- 
to, lepiej abyś nam W. M. coś własnego około służby 
pańskiej powiedział; tp jest, którym kształtem^ a jako, 
dworzanin panu swemu, gdyby mu co około osoby swąj 
zlecił, usłużyć ma, niż aby się miała mieszać jedna rzecz 
z drqgą, a nie dokonawszy dworzanina,, żeby o dwornej 
pani; gadka zacząć się miała. 

Tu powiedział J. M. pan Lubelski: Widzi ml się, 
iż każdy pan, wypuści z potocznej służby tak osobnego 
dworzanina.. A coś W. M, powiedział- iż nie nUęszać je- 
dnej rzeczy z drugą, tak ja powiadam: Iż jako dwór 
żaden, cłH)ć nawiętszego pana, nie może być prawym 
dworem,v to jest świeti^m, ozdobnym,, ubranyip, ochędo- 
żnym, wesołym, gdzie biały cbgłów. nie masz; tak też^ 
roz];nowa o dworzaninie nie może być doskonała, jeśli 
się o biatychgłowach rzecz nie wtoczy, a jedno się z dru- 
gieo(L nie pomiesza. Abowiem ta płeć, godność dworzani- 
nową ozdobniejszą i więtszą czyni; ta budzi serca w 
ludziech; iż każdy kto zamiłowała ochotszy jest ku wszy- 
tkiemu, śmielszy^ żywszy, niż ten, kogo miłość nie do- 
tknęła. 

Rzekł tu pan Wapowski: Ktoby chciał troszkę te- 
go napoju, od którego ludzie szaleją, oto go ma. 

Z^ę pan Lubelski rzekł: Panie Kostka, nie dąj 
się W. M. trzecikroć upominać, ale pocznij W. M. zaraz, 
rzecz swoje. 

Zatem pan Kostka: Wiem pewnie, miłościwy par 
nie, że temu trudno sprostać . mam ; snaćby mi łatwiej 
przyszło uozynić wizerunek wielkiej księżny^ któraby 
wszytkiemu światu godna była rozkazować, , niż sta- 
nowi^, JAka ju^ byó %^ ws^ytkieąą dworną pani; gdyż 
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dwornej pani ^ coby sł^ ' wstytkim w obec ^ bez ^ 
podobała, a z ktdrejby kształt się brać mógł wszj- 
tkich CDót i obyczajów, z pięknością złączonych, nie- 
masz ani było nigdy na ńwiecie; a wielkich pań, ksią- 
j^ęcego i królewskiego stanu, i było dosyć, i jest jeszcze 
nieco tego wieka, ż których wziąćby się wzór mógł, ku ' 
wymalowania w tej mierze doskonałości. A wszakoż, kie- 
dy inaczej być nie może, powiem jaka ta dworna pani, 
podłag mojego pomysła, byćby miała. A kiedy jaż ta- 
ką stanie, jaka się mnie podoba, jeśli osobniejszej na- 
leźć w swej giowie nie będę mógł, niechaj że ta zosta- 
nie przy mnie, jako się została przy Pigmaliónie ona je- 
gO; z kości słoniowej. 

Naprzód tedy, co ta p. Bojanowski powiedział: ja- 
koby toż wszytko, co się dworzaninowi naznaczyło, bia- 
łejgłowie też zejść się miało, jam jest w tem różnego 
mniemania ; abo wiem niektórC' są rzeczy j ednako potrze- 
bne obiema, niektóre zasię barzie) przystoją białejgło- 
wie niż mężczyźnie; a są też dragie, które mężczyźnie 
przystoją, a oiałagłowa owszeki (zgoła) się ich wy- 
strzegać masi. Ale nad wszytko w postawie, w sło- 
wiech, w postępkach, prawie ma być białogłowa od 
mężczyzny różna; bo jako mężczyzna ma to w ka- 
żdej sprawie swej pokazować, iż jest jako dąb, tak 
zasię w białejgłowie ma być coś pieszczonego w mia- 
rę, przystojnego żeńskiej niedużości, aby w stania, w cho- 
dzie, w mowie, i cokolwiek pocznie, nie było znać w niej 
nic męzczyńskiego. Go kiedy dwoma pani zachowa- 
dopiero te rzeczy dworzaninowi naznaczone, (wszakoż 
nie wszy tkie) słażyć jej mogą; jako to: szlachcianką się 
urodzić, strzedz się wydwarzania, mieć wdzięczność 
w tem wszytkiem co pocznie, mieć dobre obyczaje, umieć 
niemało rzeczy, mie& dowcip wielki, dobre baczenie, 
nie być hardą, zawisną, plotką, batliwą, swarliwą, Uam- 
liwą, sprośną, ni o kim źle nie mówić, umieć sobie po- 
zyskać łaskę, nie jedno tej księżny abo królowej, na 
której dworze z małżonkiem swym będzie, ale też i 
wszytkich innych tamecznych ładzi. Owa wiele przymio- 
tów innych, które dworzaninowi należą, zgodzą się też 
i dwornej pani. Ale zasię piękności, kształtownych człon- 
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ków^ basziej białejgłowi^^potrzeba/ niż męzcsyznie; abo- 
wiem wiele tej niedostąje, która się nieg^adką nrodsi. 
Kutemu też ma być ostrożniejszą, doglądając tego by- 
8trem okiem^ aby o niej źle nie mówiono; zgoła tak ma 
postępować, aby nietylko w czem nieprzy stój nem nie 
była doznana, ale też, iżby i w podejrzenia najnmiej- 
szem być nie mo^a. Ał)owiem białejgłowy nie jest zto, 
tak jako mężczyzny, aby się odgryzła, a ludzkie poha- 
mowała fałszywe języki. Są też jeszcze i inne cnoty, 
które tak w dworzaninie, jako i w dwornej pani najdo- 
wać się mają; jako jest mądrodć, wspaniałe -erce, wstrzy- 
mawałość, i niektóre drugie. Nadto, ma też wiele rze- 
czy spólnycb dwoma pani , z innemi poczciwemi białemi 
głowami; bo wszytkim w obec poczciwym^ trzeba cnoty 
małżeńskiej, trzeba wstydu, dobroci, baczenia, porząd- 
ku, umiejętności jako dom swój rządzić, jako dziatecz- 
ki, jeśli je Pan Bóg da, wieść ku dobremu; jako ze- 
branie małżonka swego zachować, i okrom tego, wiele 
jeszcze jest, czego wszytkiego wyliczyć trudno. A|e 
dworna pani, nad to wszytko, ma mieć coś swego wła- 
snego, a jako pan Kryski dworzaninowi profesyą nazna- 
czył rycerskie rzemięsło, tak ja dwornej pani to na- 
przód zlecam, aby była ludzką a przyjemną w rozmo- 
wie, a iżby tem umiała uczciwie a z wdzięcznością, 
podług czasu i miejsca, zabawić każdego tego, kto się 
z nią w rzecz wda, kiedy, uważając osobę każdego i 
wiedząc co z kim mówić. Lecz do tego trzeba pięknych 
zwyczajów, skromności, przystojeństwa, (od którego się 
w żadnym postępku odstrzelać nie ma) i rozumu ostre-" 
gOy aby to każdy znid, iż tak wiele jest krotochwiln% 
trefiią i ludzką, jako też mądrą, wstydliwą i stateczną. 
A przeto musi ani z tej, ani z owąj strony nie przeła- 
dować, ale ugadzać wjakiś pojśrzodek, między dwiema 
rzeczami przeciwnemi, najmniej pewnego kresu nie prze- 
atępując. Owa, kiedy się jej trafi być przy jakiej roz- 
mowie niebarzo statecznej, nie wnet się porwać a wstać 
od niej ma, chcąc się nader stateczną, a surowego ży- 
wota białągłową pokazać; abowiem mógłł^ sobie dragi 
pomyślić, iż to dla tego czyni, aby pokryła co takowe^ 
20,00 snąć mniema, iż na nię ludzie czi\}ą; kutemu ta- 



m 

kawę obyoząje dzikie nie mog% się otkfoma podohai^ 
Ti^ież też chcąc się popisaó bezpieczną ą kunsztowną^ 
nieeha} sproóme a niewBtydliwie nie mówi, bo z takie- 
gp bezmiernego bezpieczeństwa , a które wędzidia. me. 
n^.^ radzi się więc ludzie ile domyślają , chociaż esa. 
sem: biiJiagłowa winną nie będzie. Ale kiedyby kto pnQ^ 
jej bytności takowe rozmowy zaczął, niechaj ich shiahii 
ze wstydem i z zapłonieniem. Jest też ten obyczaj u 
drugich Ipań , iż barzo rady i samy mówią, i słuchigą 
z chęcią, kiedy kto żle przed niemi mówi o innych bia- 
łych głowach ; więc nakoniec i same podwędzą mężczy- 
zny ku mowie, wywiadując się miłostki cudzej. A gdy 
iia co takowego napadną, a dowiedzą się czego troszkęi,. 
to będą szerzyć onę rzecz, będą wołać, aby wszytek 
świat wiedział, 1>ędą wypowiedać z osobna każdą r9ee» 
z dziwną radością i uśmiechem, będą podarki, jeśli tamte 
które wzięła, drożyć^ iż się tak widzi, jakoby onego 
ząjżrzały; a zatem mężczyzna baczny, chocia pokazie 
jakoby tego rad słuchał, pocznie o takowych źle roziitr 
mjieć, i lekce je ważyć sobie. I słusznie; bo więo.sa<li|-> 
kową rozmową, przychodzą do pewnego kresu te pi^ie;^ 
iż nie Iża, jedno o nich mieć złe mniemanie; a widzi si^: 
drugiemu, że go tern napoDaykają^ aby się wdał w ca 
dalej; zaczem wielka ind ohyda i zelży wość roście, A 
przeto dworna pani, niechaj nie będzie tego oby czuju; 
ale kiedy co takowego o drugiej białejgłowie usłysigr, 
niechaj się radniej zasmęci, niż rozśmieje, nie wierząc 
oaej powieści. Abowiem ile takich biały chgłów jest, któ- 
re to sobie mają za jedno cudo, żeby białogłowa któn^ 
ną świecie rozpustnie żyć ipiała, o każdej człowiek do- 
brze rozumieć^ musi. Bo sobie każdy z nas tak myśli: 
kiedyć ta, ma ten występ za rzecz tak srogą a niesły- 
chaną, rzecz pewna, iż nigdy zgrzeszyć nie pomyśli. Za 
tem to idzie, iż białagłowa taka, w wielkiej czci u wszech 
ludzi być musi ; abowiem ona jej mądra powaga, z do- 
brocią złączona, jest jako mocną tarczą przeciwko nie- 
WStydliwym wszetecznikom , i więcej sobie każdy czło^ 
wiek je4A0 słówko skłonne, jeden najmniejszy znak 
ludzkęści takowej białejgłowy waży^ niż najwiętsze za* 
left^nki^ nauia^zniejszy pokaa^. łaski drogiej, która tego 
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z małym oiywa wstydem. A ehocia ta będsie cnotliwie 
jednak rozpustnym dmiechem, zbytnie bezpieczną a świe- 
gofliwą mową, przyprawi się o nietreftią sławę. Ale it 
kaidemn temu człowiekowi, który chce teby mu słów 
dostawało, iżby lada czego nie drwił, trzeba tego, aby 
miał pierwej niemało rzeczy w swej głowie, przeto też 
dwoma pani mimo swoje przyrodzone baczenie, którem 
się we wszytkiem sprawować ma, mnsi wiela dobrych 
rzeczy wiadomość mieć, iiby, clicąc uczciwie zabawić, 
umiała obrać, co z którą osobą Hakom wyżej {powie- 
dział) mówić przystoi, a iżby niecncąc nie wypuściła ja- 
kiego słowa, któręby onego obrazić mogło. E'temu, nie*- 
cłiaj się strzeże, aby się w czem niebacznie nie pochwa- 
liła, ał)o iżby tak długo rzeczy swej nie prowadziła, aż 
do uprzykrzenia. Wielkich rzeczy a poważnych, niechi^ 
w krotochwilną rozmowę nie wtacza, ani w poważną 
rozmowę żartów. Ćwiczenia też białejgłowie przystoj* 
nego niechaj nie zaniechywa; a jeśli czego nie. będzie 
umieć, niechaj nie pokazuje aby umiiJa, ale skromnie 
niechaj tego ze czcią swą używa, w czem swoje godność 
baczy, nie wydwarzając się (tak jako się dawno powie- 
działo) z żadną rzeczą. A kiedy taką będzie, tedy ludzie 
przypatrywając się uczciwym jej obyczajom, rozmowie 
z ucieszeniem mądrej, przystojności, wdzięczności w tern 
co pocznie, muszą z podziwieniem chwalić wszytko inne, 
a snąć ją drugi równą uczyni temu tam wielkiemu dwo- 
rzaninowi, którego ci panowie model nam pokazali. 

Kiedy to powiedział pan Kostka, zamilkł, tak, jako- 
by już dokonawszy, więcej mówić nie miał. 

Wtem rzekł tak pan Bojanowski: Na powietrzu, 
panie Kostka, pokazałeś nam W. M. coś,^ czego nie wi- 
dzi jedno samego W. M. oko ; a podobno i to nie do 
końca, ale tak mniema, iżby widziało; aboś też W. M. 
niecbciał, abyśmy do końca rozumieli; bo ja jeden ni6 
pojąłem W, If. Każesz W. M. tej pani wielu rzeczy wia- 
domość mieć; tu ja niewiem, co to mają być za rzeczy- 
trzebaby je ochrzcić; k'temu wspomniałeś W. H. jakieś 
ćwiczenie białejgłowie przystojne, i tego ja nieznam. 
Nadto, powiedziałeś W. M., iż potrzeba aby te cpoty 
w niąj były: mądrość, wspaniałe seree, powściągliwość; 
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%xk\ nie rozumiem , do osego tyaii onót ta pani ntywaó 
ma^ jeóli do pońądka swego domowego, do wychowar 
nia dziatek swyeh , do zachowania w dobriej mierze na- 
bycia a mi^ętności małżonka swego; czyli do tej pro- 
feiayij którąś jej W. H. własną naznaczył, to jest^ aby 
ludzką a przjijemną rozmową, umiała każdego zabawió. 
A przeto przypatrz się W. M. dobrze ; wielkieó to aą 
cnoty: mądrbść, wspanii^ serce, powściągliwośó; strzet- 
że tego W. M., abyd ich do ladajakiąj poriugi nie obró^ 
cił, iżby sie potem wstydzić nie musiały. 

Owa W. M. panie Bojanowski, (rzekł zasię pan Ex>8t- 
ka) nie możesz jedno polem wszytko z białemi głowa^ 
iqL Mnie się tak widzi, żem dosyć już powiedział, zwła- 
sztcza W. M. mądrym uszom; bo to tu każdy baczy, iżi 
biaSejgłowid nie przyjdzie w tujmieju być, ani przystoi 
koniem toczyć, szermować, za pasy chodzić, l>o to są 
męzczyóskie ćwiczenia. 

Powiedział tu pan Derśniak: U Greków, za dawnych 
czasów, był ten obyczaj, iż białogłowy nago z męzezy- 
znami chodziły za pasy; ale ten dobry zwyczaj, pospołs 
z drugiemi już zgin^Ł Wszakoż znałem ja białogłowy^ i 
są jeszcze żywe drugie, które z mieczem, z oszczepm, 
tak dobrze umieją, jako mężczyzna który; k'temu na koo£i 
ochotnie wsiedć, dobrze nim toczyć, nic naprzód żadne- 
mu jeźdźcowi nie dadzą. Myśliwych nie wspominamy bo 
tych w Polszczę pełno. 

Odpowiedział pan Kostka : Wszak ja tę panią u- 
bieram sobie kVoli, a dla tego, nie tylko niechcę, aby 
się w to męzczyńskie ćwiczenie, które potrzebuje siły, 
wdaw^a> ale też i w taniec kiedy pójdzie, (które jest 
jedno przystojne białejgłowie ćwiczenie) nie zda mi się, 
aby ochotę zbytnią, żartkim skokiem, pochutnywaniem 
z sobą, pokazować miała, ale niechaj tak tańcuje, iżby 
znać było niedużość jej i jakąś przyrodzoną pieszczotę, 
tej płci barzo przystojną. Kutemu też tego chcę, al^ 
każdy postępek jej, był z pokorą a ze wstydem zł%^ 
czony; bo te dwie cnocie białągłowę zbytnie zdobią. A 
dć> tego, niechaj będzie przystojny ubiór, aby pierzchli- 
woś^i żadnej w nim znać nie było. A iż tego biaJ^m- 
głowom dopaszczoBO, aby się stroiły, aby się. stariri^ o 



^Hidnośó r e tov jako je} piray«t(g1iri9' poidód»#^ pdinrabpr' 
dwornej pani, aby siebie sama dobrze znida, osnoi uf' 
oadobió) ozem osqieeić moiB;^.bo jieMi wcisołi^ tirairzy, 
cadmścł żywą} będzińy musi* jtiź 8Ł6sowadl się k'temii| ii 
wesołe} V ś^efaej mafioi- nżjrwać. Jałlo draga, któca pih,, 
waina jest z przyrodzenia, wiele przysporzy sobio <Mgi 
powa^, ubiorem ł obyoząjrm do tego, sposobiłem iif- 
Kiei tei, będzieli abo pncytłnstszem troszkę, d>o. pnj,^- 
cbudszem^^zasię białą, bkdą^ abośniad^^ iiby natlo 
nalazła oblig; nie farbą ^ nie wódkami, .ale ubiorem^, o- 
chędóstwom , aby sobie pomogła , leoe tak ri^ryde , tiAL 
nieepacznie, iżby się tak aśiMo, że niedbą namniej- o 
ooh^óstwo. A iż pan Bojanowski pyta, co tO są za ^e- 
czy, których dwoma pani wiadomość ma mieó> k'tenm 
teł chce wiedzieć, jeśli ońyoh-cnót: mądrości, witania- 
łego serca»> wstrsEymawałośoi i innycli, dó zabaw dw<»r-^ 
nych, c^y kn porządkowi domoweińn używać ma? tak 
ja na to odpowiedam: Iż dwornej pani ka przyrodzone- 
mu baczeniu^ nabytego z ksiąg rozumu potrzeba. A prze- 
to ma czytać, ma jak4 mUzykę pi^zystojną jej płci u- 
mieć, dla uczciwej zabawy. Nakoniec radbyeh to widziid,\ 
źełiy się niemal na tern wszytkiem rozumiała, co ći par- 
nowie dworzaninowi umieć na^znaczyli ; nie przeto, aby 
tego używała, (acz i zatrefnować czasem uciK^iwie, barzo 
jej bidzie przystało) aie iżby rozeznać mogła między 
wicią osób^ kto w czem godniejszy, i pochwalić^ po^ 
ganić, wedle potrzeby umiała. A chociaż te wysokie . 
cnoty: mądrość, wspaniałe serce, powściągliwość i innc^ 
widzą się być mało użyteczne ku dwornej a krotochwil- 
nej zabawie, jednak ja chcę, iżby się dwoma pani nie- 
mi ozdobiła; nie tak dalece dla zalmwy, ^acz i do tego 
zejść się niejako mogą) jako dla zupełnej jej doskona- 
łości; iżby mając wszytkie osobne cnoty w sobie, doszła 
cnego l)łogosławieAstwa, któro na samem poczeiwem ży^ 
ciu przestaje. 

Dziwno mi (rzeU tu pan Bojanowski ze śmiedhemV 
iż W. M. białymgłowom nie każesz na sejm łyyć pos^ 
kiniami, więc sądzić, hetmanić, a mężczyznom prząść i 
kądziel, ponieważ- tak wielkils agłdWne cnoty w nteh' 
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ńf^ nsjdować, tftk wicie csytać i roftomieć się na im- 
enieh mają. 

Odpowiednik pan Kosfta: A esemn? I toćby podo- 
bno nie było barzo źle. Plato^ wielki filozof, a z pfsiba 
jego anać^ ie nie barzo był łaskaw na białegłowy, » 
widy im samym zleea obronę a straż miasta- a męa* 
esgrznom inne wszytkie sprawy wojenne. I mniemasz W. 
M. ieby się też między niemi takie nie nalazły, któreby 
hetmanić mogły? Alem ja t^ im nie pomozył: bo 
dworną panią teraz formuję , nie królową. Lecz to po- 
dobno W. IŁ załawiasz na zwadę, aby się wczorajsze 
wspomniało ; w czem się biat^mgłowom okrutna kr^w- 
da dzicge. Abowiem powiedziałeś W. M. wezora, iż bia* 
łagłowa Jest najniedoskonalsze zwierzę między zwierzę- 
tyy dpstojnodci abomałej^ abo żadnej, przeciwko dostoj- 
no6ei męzozyńskiej; kutemu, jakoby ich niemiało zto być^ 
żeby z siebie samy dobrze czyniły. A zaprawdę kto tak 
rozumie, jest w wielkim błędzie. 

Odpowiedział pan Bojanowski: Ja tego powtarzać 
niechcę , co się wczora mówiło, acz wiem , żeś mię już 
W. M. do niektórych pań przeniósł; wszakoż mam tę 
nadzieję o ich stateczności, iż będą woleć przy prawdzie 
przestaj chociaż im nieco w brew bije, niż to przyjmo- 
wać, co im W. M. (chcąc się przylnbić) chytrze dajesz*" 
Boć to wżd^ nie może być inaczej , jeano żeś się W.M. 
uniósł w tej mierze. Dosyć było powiedzieć, iż dwoma 
pani ma być piękną, uczciwą, stateczną, baczną, sUon- 
ną, ludzką; ma umieć zabawić, a nie wniść do nikogo 
we złe mniemanie, i co k'temu jeszcze takowego. iJe 
W. M. takeś ją wysadził, takoweś jej cnoty i nauki 
przypisał, iż i Sokrates > i Kato, i inni wszyscy filozo- 
fowie^ za nic stoją u W. H. Nakoniec gdyś W. M. tak 
wiele wyliczfli, co w mężczyznach i onego pierwszego 
wieku rzadko się kiedy najdowało, ledwie tego człowiek 
słuchać mógł, nierzkąc żeby tego W. M. pozwolić mirf^ 
Ji, jako powiedam, wspominać tego niechcę, co się 
wczora mówiło; lecz to powiedam, com od uczonych lu- 
dzi słyszi^, iż natura, któraby zawżdy rada rzeczy do- 
skonałe tworzyła, by mogła^ puszczałaby zawżdy męz*- 
czyzny na~ świat; i kiedy się białagłowa urodzi, tedy się 



to omyłką., abo przei infa uedóiitaML a nad wolą przy- 
^rodeenia dzieje. Jakp się więo owo wigi Akpo, duro- 
mo, garbato urodzie i drzewo wypońei czasem a siebie 
taki OWOC; którj nigdy nie ućrzeje; także też możemy 
powiedzieć o bialycog^owach, iż się rodzą na Awiat pr^- 
godnie y a z trefimkn. A iżby to była prawda, patrz W. 
M. na sprawy niewieście , a na męzkie; z łych pognasz, 
kto ma co nad kogo. A wszakoż, gijŁ białogło?ry nic 
w tej swej niedoskonałości niewinny, nie mamy sie by- 
dzió niemi, slho nie czynić im tej poczciwom, która 
im należy. Ale też zasię sadzać je wyższej niż one wniżć 
mogą, zda mi się to wiellde błazeństwo. 

Czeki^ pan Kostka, iżby dalej mówił pwi Bcjano- 
wski; a gdy widzie iż joż milczał, tak powiedział r Nie- 
wiem, panie Bojanowski, w czem W. li. tę niedoskona- 
łość białycfagłów baczysz. Bo jeśli w tem, iż nie są tej 
siły, tej czerstwości, której męzezyuia, nie już są tem 
niedoskonałe; bo kiedyby mła a dażość sama pładła^ był- 
by zawżdy żołnierz który się bije, wwięlsząj wadsieniż 
hetman, który Indzie przywodzi. Co inacząj być widzimy. 

Jeśli te^ W. M. do roznmn przyjdziesz, ja tak po- 
wiedam: iż białagłowa wszylko to umieć może^ co męż- 
czyzna, ani jest jej dowcip, kęs jeden, naszego podlej- 
szy; i owszem, tak nas nczy filozofia, iż kto ci^. 'sab- 
telniejsz^o, ten i Toznmn bystrszego hyi mosi. A to, 
gdyż się w biały chgłowach najduje, iiie Iża jedno tak 
rozumieć o nich, iż one są sposobniejsze ku pojęciu 
nauk subtelnych, niżli mężczyzna. A p<^dżmy dalej. Ka- 
załeś mi W. M. przypatrzyć się sprawom niewieścim, a 
męzkim, a z tych miałem uznawać, kto ma co nad ko- 
go. Ja też zasię tegożbym chciał po W. M., abyś pilnem 
okiem wejżrzał na sprawy natury, matki nas wszytidch, 
ku któremu końcu ona co czyni; a kiedy się dobrze 
przypatrzysz, inaczej nie najdziesz, jedno iż potrzdmie, 
a na zchwd^ nie przygodnie, ani z trefimku, takowe ja- 
kie są l»ałegłowy, ona na świat daje. Abowiem to co 
jest w nich inałiszego niżU w mężczyźnie, wszytko się 
to ku dobremu naszemu ściąga. Dała białym^owom na> 
tura, iż nie mają t^ siły, tej surowości w sobie, którą 
męacsysna^ więc czając. to do siebie, muszą być .lH>ja- 
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4iif|39e^ ^stroiii^sMy •doMmuś^e, wH my; ii-dła tego 

A to 00 męt/oeytBA $i|ą a drielnodcią swoją mąfiQ^^iatei 
pEKjtbawi, ^to liiałagiowa gospodiurstwem a= pitnością, w 
4obre| mierBe tfaehpwa; za oo nie mpiejszej podiwaijr 
ffOdnay iiiit ^eo; kto tego mnie dobrze liabyć. Nadto, ig^ 
W. M. wejźrzysz w historye dawnego i niedamiego 
wieka * ( ohódał męzcey«ni sławne aeaynki białycfagió w 
skąpif i^widy chwalili) doezdess aię W. M. tego JA do 
pocEo^wych spraw, były po iwązelki czas białogłowy tak 
diętoe, jako mężczyźni. Bywaiy te; które podnaszidy 
wojny i otrzymywały wielkie zwydęztwą, rządziły kró- 
le^b^a, i Cj^yniły to wszytko, co męzezyena kiedy; i pod 
ich niądryń regimentem, nikt na swej sprawiedliwotei 
nie błiramały ani od meprzyjaoida bj^ł siapion, ani od 
sąsiada noiśnion. 

JeUi si^ też W. M. do nsnk obrócisz, tedy i o tom 
kronikarze piszą, i wyliczają ich wiele, które filozofią 
umiały; dmgie które wiersz dzłwiue dobrze pisały; na- 
konieo wspominają i te, które instygowii^y n prawa, abo 
si$ wzdąjmowały za czjrję niewinność, i zie złej toni 
łędzie, widką wymową swą, wywadzi^. Gdyi teiy męż- 
czyzna w istaości swej nie jest doi^onałszy niż biała- 
głowa, (bó jako kamień może by6 ^więtszy, gładązy, 
abo cbrc^wszy jeden niż drugie, ale przedsię nie bę- 
dzie barziej kamieniem.; ani drewno, bUrziej drewno je- 
dno ąiż drogie; tak też mężczyzna, nie jest barziej ezło- 
wiekietn, piż białagłowa) ; eo się też przymiotow 4oty- 
cze^ i w tem białagłowa^ nio jemą ni^rzód nie da, jako 
się to j aż pokazało; niewiem, czemn go W. M. tak bar- 
ze raczysz, a nad białą^owę przekładasz. A to eo W. 
M. powiedasz, iż natura, która zai^żdy ku doskonałości 
mierzy, by jnogła, puszczałaby zawżdy mężczyzny na 
świat, i kiedy się białagłowa urodzi, omyłką się to, nko 
przez jaki niedostatek, a nad wolą przyrodzenia, dzieje, 
nie pozwalam ja tego W. M.; bo niewiem czemu nieiua 
chcieć natura tworzyó białychgłów^ gdyż bez nich na- 
ród ludzki zginąćby musiał: a natura ni o czem więtszej 
pieozy nie ma, jako iżby każdą rzec» w istoożci swej 
zachowała. I. dla tego ona, pisM^B to' dwoje dącoenie 
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które oddają dobrodziejstwa, wzięte w/dsiebiAstuSiey ro- 
dsieom swoim starym; bo im słuAą, i niMosta&ń cier- 
pieć ku niedopuszozą , i {K>tem je ;^akoby odnaw]«j4y 
wzbudzając ieh nasienie^ i pńszcząiąc też dziatfcf -iiW^ 
tia świat, od których w starości onegot «ię wzajem *Mr 
d^ewają, co sami rodzicom swym czynili. I ts^k natnra 
tym sposobem to koło tocząc, daje i użycza nam śmier- 
telnym, nieśmiertelnośei. A ku temn^ liż jest tak -potrze- 
bna białagłowa jako mężczyzna, nie mogę^ ja ndeśó ^ 
przyczyny, czemaby jedno z tyeh na zi/^ał, a 4nxgie 
przygodnie, rodzić się miało. Prawda jest, iż natura, sui- 
wżdy ku doskonałości zmierza- i dla tego ozłowieka two- 
rzy, ale nie chciwiej męzccf znę, niit białągłowę; d^owszM^ 
kiedyj^y się wszytko mężczyzny rodzili,. jużby się tonie 
ku doskołudości natura mida. Abowiem jako ze dw^ga 
tjeh fzeciy, z ciała a z dusze, wynika jedno, szlachetniej- 
sze niż co z tego dwojga, to jest człowiek, także z tego złą- 
czenia dwojga osób, mężczyzny z białągłową, rodzi isię to, 
co nie dopuszcza znii^zczeć narodowi ludzkiemu. Bo gdzie- 
by było inaczej^ zginąóby pewnie musiał. A dla tego ' z 
przyrodzenia parami to chodzi, ani może^edno byó bez dru- 
giego. Nakoniec, ani to prawy mężczyzna, ktśfy samice 
nie ma, ani to prawa białagłowa, która ł>ez męża Żywie^ 
Co widząc teologowie pogańscy starzy, że jedna sama 
płeć doskonałości w sobie mieć -nie może, przywłaszcza- 
ją oboje płeć Boga; przeto Oipbeos powiedział: iovem 
być mascuium etfoeminam ')• I w piśmie świętem czytamy, 
gdzie mówi Mojżesz^ a jeszcze był Bóg Jewy niestwonsył : 
Ad imaginem Dei ćreajoit iUumy wa^culwm et foeminum 
creamt eos ^). I poetowie mówiąc o ^Iwgach, wielokroć je- 
dne płeć miasto drugiej kładą, i mieszają wszytko po>sp<m. 
Na to pan Bojanowski tak powi^ział : Niedieę ja 
z W. M. w głębokie gadki zachodzić; a też bym doćrze 
chciał, tedy nieumiem. Lecz to mi się widzi być istotpy 
znak męzkic^ doskonałości, iż białag^wa z przyrodzenia 
każda, radaby była mężczyzną; a tegoby iśde nie pm- 
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gai^ by aie widziida we wszytkiem hj6 lepMego mfs- 
czyzoę^ niż siebie. 

Odpowiedział pan Kostka : Nic w nas , paoie Boja- 
nowski, białogłowy lepszego nie baczą; ale niebożątka 
radyby mężczyznami były^ dla swobody^ chcąe ąjść su- 
rowej naszej zwierzchności, którąimy sobie sami nad 
niemi przywłaszczyli, i t% zniewolilUmy niebogi nad przy- 
atoje&stwo. 

Zaś pan Bojanowski powiedział: Wżdyć tego nie 
może inaczej/ jedno nikczemnością nazwać, iż się one 
pospolicie lada czego boją; a w mężczyźnie^ tej tak spro- 
anej bojażni niemasz. 

To co W. M. nikczemnością zowiesz, (odpowiedział 
pw Kostka) rodzi się z rzeczy dobrej, to jest z pręd- 
kiego a bystrego rozumn^- abowiem rychlej pospolicie 
bis^agłowa obaczy niebezpieczeństwo, niż mężczyzna. Si- 
ła tych mężczyzn najdzie, którzy się nie boją ani mąk 
żadnych, ani śmierci, a przecie nie mamy ich za mę- 
żne, za przeważne, bo to czynią oślep, a bez rozumu, 
nie znając ani bacząc, prze gnuśność swą, niebezpieczeń- 
stwa. W tąż też i szalonego; bo to, co czyni, zapamię- 
tale czyni Ale prawdziwe męztwo, pochodzi z stateczne- 
go umysłu, gdy człowiek więcej sobie poczciwość waży, 
niż wszytkie niebezpieczeństwa na świecie; a chociaż 
śmierć przed sobą widzi, jednak tak stale a mocnie 
trwa, sercem i umysłem ugruntowanym, w swem przed- 
sięwzięciu, iż mu ono niebezpieczeństwo, do tego, aby 
nie miał czynić co jemu należy, nigdy w niczem nie 
przekazi. Takowych ludzi na świecie, jako historye świad- 
czą, była niemała liczba; między którymi, nie mniej- 
szy poczet biały chgłów był, które w męztwie i w dzie- 
jach innych sławnych, nic naprzód mężczyznom nie da- 
ły. Nakoniec i tego naszego wieku, mogłoby się ich nie- 
mało wyliczyć. 

Tu powiedział pan Bojanowski: Toć się te sławne 
dzieje wtenczas poczęły, kiedy pierwsza bis^igłowa sa- 
ma zgrzeszywszy, przywiodła na to ojca naszego Ada- 
ma, iż też grzeszyć musiał ; a za tern przyszła jako dzie- 
dzicznem prawem na nas śmierć^ boleść, nędze, prace, 
mizerye, i wszytkie niewczasy tego świata. 
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<; Kiedyż się W. M. ciiee do sakrystyi, rzełd |^8i>- 
stka, i tamci ja z W. M. pójdę. Azaż W. Mj mewleiią 
iż ten szwank a ob^d^ białagłowa aasię nAprat^iła^ i 
ni^ów&o nam więcej ta dobrego spra^łą niż Jewa de^ 
go^ tak, iż szozędliwy to był grzech , który tak żae&e- 
mi zasługami jest oozyicion. Ale ja teraz niechcę tege 
wspominać; jako panna Marya przed wszytkimi IndżoH 
na dwiecie święta jest i błogosławiona; bo to święte it- 
mie w te ładajakie gadki mieszać nie przystoi; aid tych 
chcę wyliczać^ które dła imienia Głuystnsowego nmę* 
czyć się dały. I tych zaniecłiam, które mądrością swmą 
przegadidy bidwoch walców wiele, acz wiem, że mi W. 
M. na to powiesz, iż to w nich Duch święty spniwowi^ 
Prawda jest; ale ja zaś tak powiedam, iż to największa 
i najchwaiebniejsza cnota, o której Pan Bóg dachem 
swym świadectwo daje; bo we złe serce, dach boży nie 
wchodzi. Innych też było wiele świętych białycłi^ów, 
które nie są tak barzo wsławione. Wspomina imęty Hie- 
ronim z podziwieniem niektóre swego wieko, i daje im 
taki dank w świątobliwości, iż najświętszego męzesyzny 
barziejby chwalić nie mógł. Nuż zasię co tych było, o 
których abo pismo zginęło, abo nie był ten, ktoby był oso- 
bne ich cnoty pisać umiał; a drudzy prze zazdrość, ja- 
kom pierwej powiedział, pisać a chwalić nie(^cieli. Al^ 
to niechaj ma swe osobne miejsce; tegom ja pewien, iż 
mi W. M. panie Bojanowski , nieukażesz mężczyzny jez- 
dnego z osobnemi przymioty, abym ja wnet W. M. żo- 
ny, dziewki, siostry, abo powinowatej jakiej jego, jemu 
równej, abo jeszcze osobniejszej niż on, nie ukazał. Nad- 
to, wiele było białych^ów przyczyną dobrego, nie j€h 
dno mężom swym, ale wszem w obec swego narodu lu- 
dziom; niekiedy i obłędy ich naprawić, a ku dobremu 
nakierować umiały. A przeto, gdyż biategłowy mogą tym 
wszytkim cnotom zdołać, którym mężczyzna, jako się 
to dało wielekroć widzieć, niewiem czemu to W. M. ob- 
chodzić ma, iżem ja dwornej pani tak wiele przypisał, 
i umieć kazała Abo wiem ile mężczyzn mogło być na 
świecie, abo i teraz jest podobnych tema dworzaninowi, 
którego ci panowie formowali , tyle zawżdy było i jest 



białycd^fów, od tąj dworiej pani, któfąm ja wymalowała 
aaio TÓżD^L ' 

iKan',Boj»Qew8ki powiedział na to: Kiedybym ja te- 
f9iL W. M^ pane Kostka^ spytał, co to były za itak ała- 
viie białogłowy^ które ł^dąc krwią wielkim ludziom po- 
tfinnę, i cnotami miałyby być im równe ; abo 'które to 
były przyczyną dobrego, i błąd męzćzyński naparawió 
nnuały, pewnieby je W. M. wyliczać nie było sporo. 
" i Prawdę W. M/ mówisz, iżby mi nie było sporo, 
^idpowiedzisd pan Kostka) bo kiedybym wszytkie wy- 
liczać miał, trzebaby mi na to długiego dzasu; a imbycń 
g^tńg w historye wchodził, temby się tego więcej mno- 
l'^\^ Pięknie historya m6wi o tenie Marka.ntoniego , a 
«iosł9ze Angnstowej Oktąwii, więc o Porcyi, dziewce 
Katodowe} a żonie Brutego; naż o £ai Cecylii, żenię 
Targuininsowej , zasię o Kornelii dziewce ScypionoweJ; 
a takioh liczba była niezliczona w Rzymie. Pójdżmyt 
dio innych narodów. Alexandra, żona Alexandrowa, kF<ida 
żydowskiego, co uczyniła? Ta po śmierci męża swego,. 
widau|c wzruszenie pospolite, m^rośdą swoją wto toi- 
fila, iź ludzie oni, którzy mszcząc się okrucieństwa Ałe- 
sandrowego, dzieci jego pobić a zamordować chcieli, za- 
niechali sprawiedliwego gniewu, a ubłagać się dopuddłi. 
Owa ile Alexander, przez 4ługi czas, przeciwko sobie i po- 
tomkom swym, rozlicznemi krzywdami, ludzi pojątrzył, 
tyle ^ch ona za jedne godzinę synom swym przejednała. 

Szekł tu pan Lubelski; Powiedz W. M. jako to było? 

Powiedział pan Kostka: Tak prosto: Gdy widziała 
Aleciandra, być w takiem niebezpieczeństwie dzieci swoje^ 
kazała porzucić wpół rynku ciało Alexandra króla; po- 
tem zezwawszy do siebie mieszczan, tak powiedzisda: 
Wiem ja, prawi, iż macie słuszną przyczynę gniewu^ 
.na męża mego , bo to zadziałał okrutnemi a nieznośnemi 
krzywdami, któremi was trapił. A przeto^ abyście to 
znali, żem mu ja nigdy powodem do tęga nie była, i 
iowszejtn, iłem mogła, odwodziłam go od takowego okru- 
deństwa, • kazałam go wyrzucić na rynek, itby umarły 
był sJcaran, ponieważ żyw.ego, ani ja, ani wy karaćeśeie 
)K£(gIi. Ąiali^y w ofaceoie, to a nim czyńcie ;^;cłicecMi go 
dać psom zjeść, cheecieli też okincieństwa innego nad 
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iiiii(i>«źy^^i (j^k9* (ds łBad łrand-tBiiiał,. to msigśt siechaj 
wfeĘiłko wolno kadzie {.l^iko o attj^inse ideiMid ptt^BSB% 
•bytei^nad aicini litość mieli- bo^^te iiietylko •#' niwr 
Gsem nidwinae^ ale aoi ^jodsiieć^mogljr lotr^fitwa ojtot 
wfljdągo. '-m TiB^ ^wieikią nuoc. nuały te kffUonfr^f' skpm^ 
iżomk sierdiitoió władziach zapaloByoh we^^tha Agat 
sła, iśk, iż melgrlko one dzieci zgodaae obrali, sobie 
ze paAjy ale i ciału AIexandFowenia .oeigrnili aa^ay po- 
grzeb. Wielkie baczenie było tej białejgłowy^ « it tak 
wBs^4kiBma zabieżeó umiała. A oo się imiałotei ;a wiel- 
kie|po serca dotyczę/ i w term drugie, białeg^owjjr ni^ są 
nęzezyzn podlejsze. Mamy- w ^ęgaołi o żenię i o 
siostrach Mttrydatowyeh/ które nuii<^ się śmiereili^i 
niż iiam król Mitiydates ; takież leż ż^nsi Azdrubąlowa 
mni^ się bala y niż Azdmbal sam. Nuż Harmonia/ dziew* 
ka Bierona, niechciała żywa 'Zostaó^ kiedy sprzjauęgfi 
buntownicy pzeeiwko ojcu jąj. i wszytkiemti iłonu>wi> 
Sn^mJ^uzy miasto posiadłszy , okrucieństw a swego nad 
mm używali. 

Zatem tu powiedział pan Denśniak: £ywaó też to 
więc ozasem z upora. Jako ona dobra pani ^ ktora tonąc, 
ttkazowała ręką jako strzygą> iż przed wodą (aiiysi^ońo) 
wymówić nie mogław . . ; , \ 

Upór taki, rzekł pan Kostka, któcy, się feii' rifeciiy 
dobrej 6oiąga, mamy swaó stałoicią; jaki był upór; Epit- 
charyS) {ire^tego stanu białejgłoW}\' Abowiem ita był^ 
tak stałą ^ iż wiedząc o^ widJum buaeie na i śaderó Ne* 
«onawą, icłK»ciaż'ją wymyśloncmi:^a okrutnemi mękajni 
nad miarę dręozonoy jednak na mkogo nie poiiriedzi£j»; 
a drudzy zacpi łiulzie, 'Z bojażni powiedali na bfaeią^ joa 
powinowato^ ' i na najvpiętsze swe prayji^cioły/Ba Awief 
de. A co się W. M; widzi? Nie< byhi też ^ń «t.al% 
której Afenianie (iż ją- Leona zw.a»o) lwicę bez języka 
ulać. z mosiądze dawszy, na wieouaą. pamiątkę posto.wili; 
a dlątegobez lęa^ka, 'aby to każdy iwiedzii^,' iż taje- 
mnicę ołiowaó< umiała. Abowiem wiedząc też oaa i^ 
którzy się ^ sprzysięgli byli wybić ty rany w Atenach, me 
się menIękJay gdy dwa. ^wielkięh a zacnych la^zt,Jq 
przyjąfoiil^, stracono y a.:idioda zpodziwnenr mękami byi^ 
trapiona, jednak nic na nikogptiaie wyznała; •:; . 
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Bsekł ta pan Lubuski : Niewadziłoby, panie Kostka^ 
nie tak wskok te sławne historje odprawować. Badd 
to podobno widzi pan Bojanowski z panem Derinia- 
kiem; ale W. M. więtezą dziękę od biaijehgłów odzier jyez, 
kiedj radniej oo przy^z, nii ujmiesz tym tak zaenym 
cnotom^ wymową 8woj%. A jeśli nie przydać nie trzeba^ 
tedy; aez nic, W. M. dostatecznie każdą rzecz wypowiedz. 

Odpowiedział pan Kostka: Tak aGZ}mię, kiedy W. 
M. każesz. Powiem o jednej białejgłowie, a musi mi 
to pan Bojanowski przyznać ^ iż to co ona uczyniła; 
fzadki mężczyzna na sobie przewiedzie. W mieście Mas* 
sylii był ten obyczaj (który- był podobno od Greków 
przyszedł); iż chowano na ratusza truciznę; dla t^^; 
aby ją mógł każdy ten wziąć; ktoby pokazał to urzę- 
dowi; i wywiódł; że ma przyczynę słuszną zejść z tego 
świata; to jest; mając na się abo zbytnie wielkie nieszRzę- 
śoiC; wktóremby na świecie trwać niechciał; abo też zasię 
ł>ędąc w wielkiem szczęścia; pókiby nieszczęście nie f^tzj- 
szłO;aby w tem szczęściu umrzeć mu było wolno. Tri^ło 
się to, gdy w tem mieście był Sextu8 Pompejus. 

Ta przerwał pan Bojanowski mówiąc: A bajkę to 
W. M« poczynasz, panie Kostka? Wierzę że będzie długa; 

Zatem pan Kostka rzekł do pana Lubelskiego: Widzi 
W. M. Moi wy panie, iż mi pan Bojanowski niechee do- 
puścić mówić. Chciałem był powiedzieć, jako jedna bia- 
łagłowa, przy czem był Sextus Pompejus, pokazawszy 
to urzędowi; iż słuszną przyczynę umrzeć miała, wzfę& 
truciznę z takiem sercem; z tak wesołą twarzą; iż i Pom- 
pejus ; i inni wszyscy, którzy na to patrzali; widząc w bia- 
ł^ygłowiC; przy ostatnim punkcie straszliwej śmierci; onę 
myśl stałą, bezpieczną, a niestrapioną; słysząc też mądre 
napominanie; które do swych uczyniła; zdumieć się mu- 
sieli; a GO ona nie płakała; to oni za nię płakali. 

Bzekł tu pan Derśniak: Pomnie i ja; żem czytał 
jedne oracyą, gdzie ubogi mąż prosi urzędu, aby mu 
dopaścił umrzeć; i pokazuje w tej oracyi swej przy- 
czyny słuszne ; jako miał żonę tak złą, tak przemierzłych 
obyczajóW; iż wolał tę truciznę wziąść (o której W. M. 
powiedasZ; iż ją chowano na jiaisLcn) niż przykrych jq 
słów ustawicznie słuefaać. . 
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Bzekł pan Eos&a: Cóż tyeh białyehgtów jest, loMce 
cbndsinki mii^by widką pa*zycEjiię prosić^ aby im nmrzeń. 
dopnszesono , jat nie dla przykrydi słów mężowych , (bo- 
by to była łatwiejsza zcieipieć je) ale dla nieznośnydb 
doległo&ci ; jidko ja ich kuka znam , które mają pie- 
kło na tym świecie. 

Rzekł ta pan Bojanowski : A mniema W. M. aby 
niebyło tak wiele mężów co pragną ustawicznie śmierci, 
niemogąc wycierpieć tego, co im czynią żony ? 

Powiedział pan Kostka: A co tak dego białe^owy 
uczynić mężom swoim mogą, aby na to wnet lekimsitwo 
nie było ? fiy tak łatwie pogodzić sobie żony mogły, jako ^ 
mężowie mogą, dobrzebysię z^ niemi działo; ale one nie- ' 
bogi niemogą sobie niczem pomódz, i już jeńli nie z miłością 
tedy z bojażni muszą powolne by(^ muszą ulatać mał- 
żonkom swoim. 

Odpowiedział pan Bojanowski: Ba, to prawda, iż 
jeśli biaległowy kęs co dobrego czynią, że im to nie 
z dobroci , ale z bojażni pochodzi; b o rzadko taką należć^ 
któraby w sercu nie miała jakiego skrytego żalu prze- 
ciwko swemu mężowi. 

I owszem, rzeld pan Kostka , ile czytamy historyj, 
mido nie zawżdy tak bywało, iż żony barziej męże mi- 
łowały, niż mężowie żony swe. Co kiedy takowego po- 
kazał małżonek przeciwko żenię swej , jako E^amma po- 
kaźna miłości przeciwko swemu mężowi? 

Rzekł pan Bojanowski: Jam o tej Kammie nie .sły- 
szał, i co za miłość pokazała niewiem. 

Powiedział pan Kostka: Słuchaj W. M. Była ta 
Kamma żoną Synata, człowieka zacnego w Galade, 
a była nie jedno na zchwał piękną, ale i inne przy- 
mioty i obyczaje osobne miała w sobie, a k^mu 
nader barzo miłowała męża. Trafiło się tak, iż się 
jej rozmiłował Synoryx niejaki , człowiek w tamtem mie- 
ście wielkiego, zawołania, i władzy; a gdy żadoą miarą 
przyjść kutemu nie mógł, aby w miłości znał ją prze- 
ciwko sobie skłouną, rozumiejąc tak, iż nie była inna . 
przj^czyna jej srogoślci, jedno ta, iż męża miłowała praw- 
dziwie, kazał tego Synata zabić. Co kiedy się stało, . 
dopieco tern więeej usSować począł ^/.nieUtująopntcy, 



gItriAisty kofetk^ dbjfi j^ MMe «cfeyniłtpitf)rGfay}i]ąL * & gdy 
in« oni' W nte sało, pnypędeSal^ inińi6;do Ibgo*^ ^ 
jana^nieo iimyMił'' ^no^stasieni równa 'mQ^i>ie<b]^ 
W9ią6 sa^ Aonę^' I posłał do jg przgr|acii^y'epotnfedi^qof' 
im: ^ olięć dwc^ Przyjaciele nddząo wielkiego pasą*' 
a rozumiejąc, iż im to dosyć dobrego przynieść- miało*;! 
jęli ntona^iać Kammę, aby w t^ai ciężką a a^mą 
nie ł^jrła, opowiedając to pakoniec. Jako łeb nie było 
zto, aby przeei^^o .mocy a gwałtowi Synorysowmnij;; 
onąl bronie mogli. Biidagłow% chowając niebnoAnJI żal 
w semu' Bwem po mężu^ ani o CBem więoęj: nicr my* 
diąby jedaO; jakoby się śmierci niewinooj jego idaWnk»' 

Eomścić mogła , dawszy dę pierwićj dłngo prosić , rat- 
ont€Jo przyzwoliła^ I. kazała to Synoryxowi opowie^- 
dzieó, który a wiełką radością pocan^ się wncit' starać, 
aby ta rzecz rychły skutek swój wzięła. Owa, krótko 
powiedaj^C', przyteetS: csas ślubu ; mli pospołu dO' ko- 
cioła* bogini Diany, a tam ELamma wziąwszy cearł^;^ 
s& napojem, który przedtem sama przyprawiła, wybiła* 
potowicę, a dragą Synoryxowi (jako ten obyczaj był 
przy ślubie) podała, który ochotnie wszytko wypił.- Kam 
ma tO' widząc, i radnjąc się, iż dowiodła na co się była 
nasadziła, (bo ten napój z trucizną pomięsKan był) przed 
obrazem Dyahy/. klęcząc, tak jęła mówić: święto bogini, 
która widzisz 'serce i myśli moje, ciebie same biorę/ 
na świadectwo, iż przez żadną przyczynę inną nie zo-' 
stałam na nędznym, świecie po mężu* swym tdk długo, 
jedno iżbym się krwie niewinnej jego pomściła; ta na- 
dzieja sama utrzymała moje rękę, iż dawno nad tem 
nikczemnem ciałem okrucieństwa nie użyła. Ale, gdy- 
żem już doczekała tego pożądanego dnia, którego ziy 
a bezecny człowiek wziął swą zapłatę, z wielką rado- 
ścią idę z tego świata, abym nalazła onę świętą duszę 
małżonka mego, którego ja miłując więcej niż sama 
siebie, żywego i umarłego, nigdy miłować .nie przestanę. 
A ty nieszlachetniku, coś się nadziewał być małżonkiem 
moim, miasto małżeńskiego łoża , maiy — a miasto we- 
sela, pogrzeb rozkaż abyó przyjacide twoi gotowali. — 
SynoTyx gdy tó ńśłysriał, a* już t^ż i trucizna morzyć' 
^o* poezja -^ wpódłslo^: xm ] wóa^ kaiał ,, rmipuścić, 
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wyiiióć miałd; ale aoi ti^^-am inne tekaratt^^; pomog^^ 
Mąłai Eamma to sadzęślcie^ iżSynóryr.daó garfo^^.jeH 
sscze pierwej niż ona^ musiał. Co kiedy ją); powiedma- 
no, z wesołą mydlą , {złożywszy si$ lia łoiil, rzekłai te 
ostatnie słowa: Synaeie, Synacie, mój najmilsi^ m^isai, 
gdyżem już nie jedno opłakała twoje dmieró^ albnl się 
i pomżeiła nad spoiny m nieprzyjacielem/ niewiem ezego- 
by jeszcze innego mnie, prze cię .uczynić nie. dosta* 
wało, chyba tego, abym się pospieszyła Ha on dWiąt za 
tobą; a przeto żegnam ten bezecmy świat, i tenżywol^ 
który mnie, jako barzo z tobą był słodki, tak< .zafsię, heiz: 
ciebie nader był gorzki, a przykry. Jtiż ted^, panie 
mój, przyjmij do siebie tę duszę z. radością, j^o ona 
do ciebie pędem, z chęcią bieży.— To móWiąc, zira&- 
postrzonemi rękoma, jakoby tedyż męża obłapić miała,, 
umarła. Co się zda W. M. panie Bojanowsbi, godnali 
ta białagłowa dobrego wspominania? ' 

Odpowiedział pan Bojanowski: Widzi mi si^, iżefi 
tu W. M. chciał kogo rozkwilić; nie masz tu żadną) 
białejgłowy, atii mężczyzny niewieście podobnego. A cho- 
ciaby się też tak sts^o, jako W. M. powiedasz, tedy 
już takowych białychgłów na świecie teraz niemass. 

Powiedział pan Kostka: Pokażę ja to W. M. , . ii ; tych 
czasów najdują się takie. Niedawno temu, kiedyniija był 
we Włoszech, był szlachcic jeden wi Pizie, nie pomnie 
zaprawdę której familii, ale Tomazo imię jego było. Tęń 
jadąc jednego czasu do Sycylii wyspu, w maluczkiej bar 
cie, pojman był od Murzynów, którzy tak prędko* przy- 
padli, iż owi na bacie, ani udec, ani ratunku żadhego 
dać sobie mogli. Bo chociaż się bronili mężnie, (w któ- 
rej bitwie ten Tomazo zabił brata rodzonego jednema 
z onych murzyńskich rotmistrzów) wszakoż, iż gwałt a 
wielkość ludzi była, a tych było na bacie barza mało^; 
przegrać musieli. Owa kto ziabity^ kto ranny, kto zdro- 
wy, wszyscy i z bata, przyszli w nieprzyjacielskie ręce. 
Między którymi Tomazo przysądzon był za więźnia o- 
nemu rotmistrzowi, czyjego brata zabił. A ten, jako czło- 
wiek) za żalem swym- rozgniewany, pastwił sjię JAkoni^- 
barziej mógł nad nieborakiem przez wszytkę* dregi§^ a 
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pnyj\ynąm8By do Bartmrfiy amyślłł go tng^mać w gro- 
giem a okrninem więzieniu, aż do toierd. Ody ta wieść 
przyszła do Pizy^ każdy się tak dłago starał o prz^a- 
deia, o powinowatego, o brata swego, iż go z więzi^iia 
wyprawił Sam tylko Tomazo był tak niefortnnny, iż 
ani za okap, ani za odmianę żadną, puścić go niecheia- 
no. A ktokolwiek z tej niewoli do domu się swego wra- 
cał, nienmiał się o ciężkiem jego więzieniu a nędzy wy- 
powiedzieć; a to najwiętsza ciężkość była,' iż nadzieje 
nie było, aby kiedy miał być wolen. Nakoniec gdy też 
już i sam, ani się o się starać więcej, ani żenię swg, 
której Argentyna imię było, trudności zadawać mnyślfl^ 
wzbudził Pan Bóg jednego syna jego, i dał mu tc»i u- 
loysł, iż się ważył do Barbaryi jecbać, z tem sercem: 
abo tam zginąć, abo ojca wyswobodzić. Tenże P. Bóg, 
który mu dał to serce, dał i dowcip, i szczęście takie, 
iż ojca swego pierwej przyprowadził do Idbomu, od Pi-^ 
zy niedaleko, niż w Barbaryi obaczono, iż uciekł wię- 
zień. Tam ztąd potem Tomazo pisał do żony, jako mu 
Pan Bóg dał wyniść z niewoli, a iż nazajutrz miał się 
z nią widzieć. Białagłowa cnotliwa, z wielKiej a niespo- 
dziewanej radości, iż tak prędko, za cnotą a dzielnością 
synowską, miała małżonka widzieć, którego nader bar- 
ze) miłując, już była opłakała, przeczedszy '(przec^ta- 
wszy) list, jedno wejrzi^a w niebo, a zawołała imieniem 
męża, padła już umarła. Bezecne nieszczczęście, które 
się do każdego szczęścia musi przymięszać. I mógłby 
się człowiek tą świętą białągłową karać '), a miarkiyąe 
chęci swoje, nigdy zbytniego wesela nie pragnąć: 

Bzekł tu pan Wapowski, śmiejąc się : A co wiedzieć, 
jeśli też ta nie umarła z wielkiego frasunku, widząc iż^ 
mąż, który jej był omierzł, do domu wrócić się miał? 

Odpowiedział pan Kostka: Pewnie nie z. frasunku^ 
bo poczciwe jej życie i miłość przeciwko małżonkowi, 
wszytkim ludziom była wiadoma; ale ta rychlej przy- 
czyna jest jej śmierci, iż się jąj długi czas zdał czekać 



^) Karać #t^, bra^ prsjktad i eadsej karj, niMseseńom; l^kać 
się takiego saweio^ takie kajai śif. 
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da ^tn^9 a pno^ niemogąe wjreterpieć tej od#łoki^ 
gdiie eMem me inojstii, tam doMą dojM cheiaki, ab5^ 
aoi Bigifrrgdflej serce jegf paHć rię przesiało. 

mehl pan BojjaBOwski : Ba, i temu ja wierzę, iź jej 
to 26 zbytni^ miłoioł pngrszłoj bo io jest biały dig^ntr 
obgreząj, a inaczej nie iBiuią}% jedno abo nader miłowa^ 
abo nader mieć w nienawiści; ano ten nader nie jeit 
dobry. I widzisz W. M na eo je| to wyszto; sama so- 
bie ile uczyniła^ mętowi, i dzieciom. Bo ona i^ radoA4^ 
ki^rą z wyswobodzenia miełi, w smętek a w iółć Się 
wsz/tka obróciła. A tet tą białągłową ne podeprzeSlz 
W. M. tego, coś pierwej powiedział, to jesl^ aby biał^ 
głowj miały bywać pnqrozyną łódzkiego wielu dółuTego. 

Powiedział pan Kostka : Jam tę białogłowę na przy* 
kład przywiódł, abyś to W. H. widział na oko, że są 
na ówieeie te biaległowy, które męże swe miłnją. A co 
się tycb dotyczę, które na świat wide dota^ego przy- 
niosły, będęU je chciał Hcayć, liczby mi nie stanie; zwła- 
szcza, pocznęU dawni^saego wieka prowadzić Iiistorye, 
które się zdadzą teraz jakoby baśnL Niiifc pójdęlł d^ 
tych, które- za wynalezieoiem nauk i rzemiorit dziwnych, 
przyszli w tę^ cenę do lodzi, ii je za boginie mieli; jan 
ko Pallas, Ceres, zasię Sybiłle, przez ktorychnsta F^r 
Bóg ludziom wiele przyszłych rzeczy oliwił. Były i te^ 
które uczyły widkie w nauce rodzie, jako Aspazya t 
Dyofyma ; a ta ofiarami swemi odwlokła czas powietrza 
w Atenach, aż do dziesiąci łat Pfndara, wielki^ poetę^ 
uczyła białagłowa. Nikostrata wieszczka, matka Ewan- 
drowa, Łacinnikom litery pokazała. Korynna, Sapho, ja^- 
ko nader dobrze wiersz, pisały, nikomu to tajno nie jest 
Ale niewspominająe tydi tak dalekich rzeczy, rzymska 
rzplta^ iś była tak wielka, nii^mniej^ się do tego Mal)9»> 
^OWT przyczyniły, nift mężczyzna. ^ 

Powi^ział tu pan Bojanowski: Ba, tobym rad sły* 
szdii jakoby to byó miało. 

SłuelMi^. W. IŁ odpowiedział pan Kosflta: Po zbu^ 
rżeniu Troi, Trojanie jedni tam, dmdzy sam^ różnie 
się» jako w takiem aiesieecśeiu, rozproszyli ; mięazy któ^ 
rą' agraj% jednam cnęśó ludzi' ieglując długo po morzu, 
ai wjellridi ntawcszaaśrw^ i niebMpieessefistWa ikżyWBźy, 
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SniyBiła na to miigalM^ gdue Tybr raeka w monę wpar 
a; i wysiadłszy na brzeg włosłdąj demie ^ poczęli się 
zdobywać na iywnośd. W tym czasie, ich białe^wy, 
które były w okręciecb zostały, weszły w radę, jakoby 
widy Uedy uczynić koniec żelowania temu, a iżby Tro- 
janie obndi pewny kąt ku mieszkania, ponieważ wła- 
sną ich ziemię posiadł nieprzyjaciel. Owa, po krótkią) 
namowie, na to się zgodziły, iż mii^ spalić wszyikie 
okręty, rozumiejąc, iż to miało być tak onym samym, 
jako i małżonkom ich, ku dobremu. I wnet, skoro mię- 
dzy niemi jedna, której imię b^ło^Boma, zapaliła, dru- 
gie wszytkie toż uczyniły. Trojanie widząc z daleka o- 
gień, każdy jako najprędzej mógł, ku ratunku bieżał; 
a Łiałegłowy też bojąc się ich gniewu, wyszły przeci- 
wko nim, a jedne męże swe, drugie ojce, bracią, powi- 
nowate obłapiając, całując, ujęły ich gniew, i popędli- 
wońć onę ubłi^s^. I ztąd to urosło, iż w Rzymie za 
starodawnego wieku był ten obyczaj, że białogłowy na 
potkaniu całowały swoje powinowate. Tak, że Trojanie^ 
częścią z potrzeby^ częścią też widząc chęć przeeiwko 
sobie Łacinników, którzy w onym kraju zdawna mieszkdi, 
przyjęli ono wdzięcznie, co bidegłowy zrobiły, i pobra- 
tawszy się z nimi, mieszkali społem na tem miejscu, 
gdzie potem Rzym zbudowano. Patrzże W. M. jako te 
Trojanki powodem był^ do tego , iż się Rzym zaczął. 
Pójdżmyż dalej , kiedy się j^ krzewić a szerzyć, jako 
sabińskie biidegłowy wiele mu pomogły. Romulus król, 
iż był na się wzburzył wszytkie w okolicy sąsiady, za 
pobraniem gwałtem białychgłów sabińskich, misił co czy- 
nić z sobą, oganiając a odgryzając się zewss^ nieprzy- 
jacielom ; a wszakoż iż był i mężnym , i dzielnym , od- 
jął się barzo prędko, i otrzymał zwycięztwo nad wszy- 
tkimi, tylko nad Sabiny nie, a z tyini była najwiętsza 
walka. Abowiem król ich T. Tatius, który był dobrym 
hetmanem i wielkim mężem, przywiódł rzecz k^temu^ 
iż było z obu stron wiele krwłe rozlania ; nakoniec, kie- 
dy się jeszcze znowu sroga bitwa zacząć miała, gdzie 
już każdy z dobytym mieczem był gotów na nieprzyja- 
ciela, wpadły one białogłowy aabińskie w pojśrzodek 
między ojce swe a męże, z płaczem prosząc, aby mieli 



1^ 

litoAć nad wlusną krwią swoj% aby się utelił zięć ojca 
swego, a ojciec zięcia; dokładając tego^ ii jeśliiby ta- 
kiem spowinowaceniem gardzili, a nmysła swego za po-', 
pedli wodcią odmienić nie chcieli, aby radniej nad nirau 
ztępili miecze swoje. Bo tak, prawi, lepi^, niibyśmy 
wdowami, abo bez ojców, bez braci, bez powinowatych, 
na świecie żyjąc, miały wspominać sobie, iż dzieci na- 
sze z tych się porodztty, któ^y pobili nasze ojce, abo 
to, iżechmy się my nieszczęsne porodziły z tych ojców, 
którzy pomordowali nasze męże. Nakoniec, niektóre z 
nich trzymając dziatki na ręku, nkazowały ojcom swym, 
mówiąc: Jeśli si^ wam tak barzo chce swej własnej 
krwie, oto ją macie; nasyćcie się jej, pobiwszy te nie- 
winne dusze. Za takim płaczem, za takiem narzekaniem, 
obaczyli się wżdy Indzie, a białogłowy mądrością swo- 
ją tego dowiodły, iż nietylko oni dwa królowie, Bo- 
mulns z Tacynsem, z sobą się wieczną przyjaźnią złą- 
czyli, i przysięgli , ale (co więt9zego) Sabinowie do Rzy- 
mu się przenie&Li, i tak, ze dwu narodów jeden uczynili. 
2>a* którą zgodą, siła możności a władzy Rzymowi przy- 
było ; i za to Romulus, na pamiątkę tego sławnego tych 
białychgłów uczynku, kiedy Rzymiany na trzydzi^ci rot 
dzielił, przezwał te roty imiony białychgłów sabińskich. 

Nuże panie Bojanowski. Nie zda się to W. M., aby 
birfegłowy, w tej mierze były mężczyznom przyczyną 
dobrego? Abo nie widzi się to W. M., żeby one pomo- 
gły do tego, iż państwo rzymskie ku onej sławie^ mo- 
cy, a wielkości przyszło? 

Odpowiedział pan Bojanowski: Poprawdzie jest co 
chwalić postępek białychgłów tych; ale kiedybyś W. 
M. tak rad obłędy, a przestępki ich powiedał, jak W. 
M. rad wyliczać uczynki sławne, pewniebyś był W. M. 
tego nie ominął, jako w tenże czas białagłowa zdradzi- 
ła, ukazawszy nieprzyjaciołom drogę ku wzięciu zamku 
rzymskiego^ tak, iż o maluczki włos Rzymianie wszyscy 
nie zginęli. 

. Rzekł pan Kostka: To mi W. M. jedno jedne bią- 
łągłowę złą wspominasz, a ja niezliczoną liczbę dobrych, 
W. M. ukazuję. A ja mimo te, którem przypomniał, ty- 
siącmi te białogłowy Ikzyć mogę^ przez które Rzym wiele 

ia» 



wni^ 4obrq|PQu Ba i o^e koteio^ boginiom w fyjiwh 
nie pnm 00 óinego widiom ł^osztem zbudowane hy}^, 
jedno- preez uesyoJu białyohgłów sławne; takiej^ i pnp 
Iw^y które niewolnice w RsQmue świgoi^y pamiąfirą 
tdfęi było, ii niewolnieę wyrwsiy były JRzym z wielKiev> 
gjtl, (kt6re ze zdrady nieprzyjacielskiej przgrjńć miało) 
niebezpieczeństwa. Alę to wszytko opuszczając ^ za ono 
vi0 była rzeez wielka, którą białagłowa sprawiła, iż bunt 
a aprzysiężęnie E^ątyliny; z czego się tak często Gy ce- 
ro ehlttbiy wyd^? A nakonieo mogłoby się to onąj sa- 
mąl pn^pisaćy co sobie P. Cycero, wspomintgąc posłngi 
Siwoje przeciwko rzpitej, wszytko przywłaszcza. Gom tei 
piarwcjj powiedziały ił białogłowy siła kroć obłędy męz^ 
cąyńskię nąprawowały, i rzeczy zawiedzione ze złqj to- 
ni wyciągidy, i to pokazaćby nietrudno; ale tak mnie- 
mam, ii się moja długa mowa W. M. naprzykrzyła^ a 
n^ Bojanowskiemu podobno z panem Derśniakiem nąj- 
oa?9$lej. Etemu gdyłem ja już rozkazaniu W. M., miło- 
ściwy panie Lubelski, uczynił (ile mó^) dosyc, przy- 
stoi mi to, abym ustąpił temu, kto rzeczy osobni^ ąze 
niż ja, powiedzieć będzie umiał. 

Wtem powiedzisd pan Lubelski: Możeć pan Boga- 
newski z panem Derdniakiem, ba i pan Wapowski po- 
dobno, słuchać W. M. nie rad; ale nas tu więcej jest, 
którzy W. M. słuchamy z chęcią. A tak nie ustawaj W* 
](. w pół drogi; al>owiem kiedy W. M. nie zajrząc sła- 
wy nikomu, ani ujmując tego, co jest czyje własne, a 
w czem powiesz i wysłowisz biafychgłów uczynki a 
sprawy sławne, wiele się ich tem poprawi. 

Rzekł na to pan Kostka: Kiedyż inaczej być pie 
może, powiem o niektórych krócinchno; a dla tego się 
z tem ^ehociabych mógł) szerzyć nie ł)ędę, abym sobie 
pana Bojanowskiego barziej nie zwaśnił. Mieszczanie 
cłijr&scy *) jednego czasu, z żonami i z dziećmi, przez pe- 
wny występ, a za rozkazaniem bożków swoich, wyni&ó 
z miasta, a patryą swoje pożegnać musieli; potem tt^r 
łąjąc się po świecie, iż ich był poczet niemidy, Leu- 
kottią miasto wzięli i posiedli/ które ichże pierwej było^ 
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tit je natenczas Korohiiimd ta pMioeii Bk^^trcgiMw Wnr- 
maH. Takie nledhigt) {toteni; wteiąwśs^ zaśic Kdirońiioda 
niemałe wojsko Indzi na ratdnek od Brytrgafidw. tak 
dhtgó przeciwko Chgom walczyli , ał nakóniec nie lla 
było inaczej Ch^om, jedno zą pewną ngodą miasto Łea- 
konia poddać; i poddali tym sposobem^ aby im tylko w je- 
dnej snkience a w inpicy, żadnej rzeczy z sobą nie bio- 
rąc, z miasta wyciągnąć było wolno. Czego gdy się 
biuegłowy dowiedziały, pocięły narzekać na metó swo- 
je, iż tak haniebną a sromotną ugodę uczyniH, powie- 
dając, jako dobr^ krwie mężom to nie przystoi ^ żeby 
między zbrojne nieprzyjaciele bez broni, jako owce mię- 
dzy wilki, przyjdć mieu. A ^y się oni przysięgą wyma- 
wiali, której już odmienić się nie godziło, pobftzałjrone 
tę drogę, iż i zdrowie swe opatrzyć, i przysięgi tem 
złamać oni nie mieli. A to tak: Powiedzieć, prawi, nie- 
prz;^acielom , iż u ludzi mężn^ck, oszczep jest miasto 
żupice, a pawęza miasto sukni. Wnet mężowie pochwa- 
liwszy onę białychgłów swych radę, kiedy czas przy- 
szedł wyjścia z miasta, zbrojne się pokazali: a nieiH^i^- 
Jaciele widząc ich tę śmiałość, iż i sprawą aobrą, i o|>a- 
trzeniem ciał swych, na wszytko gotowi byli. nie upo- 
minali się słowa, ale cicho każdy Boga prosił, aby już 
jako tako, jedno rychło, z miasta wyszli. I tak męż- 
czyzna, za radą a upomnieniem bii^chgłów, śmii^oAć 
wziąwszy, zdrowie swe w cale, a sławę w nienajgorszym 
punkcie zachowali. Tychże Chijdw żony, jednego czasu 
też wielkiej rzeczy dowiodła. Filip król, syn Deraetryu- 
sów, gdy obiegł był ich miasto, chcąc aby mniej ludzi 
ku obronie w nłem było, kazał wywołać, któryby kol wiA 
niewolnik z miasta do niego uciekł, iż i wolen łijrć 
miał, i mieć za żonę tę panią, którąby sobie po wzię- 
ciu miasta obrał; mając za to pewnie, iż każdy niewol- 
nik chciwie miał pragnąć żony pana swego. Go kiedy 
usłyszały białogłowy, z tak zelżywego edyktu gniewem 
zapalone, przybiegły wszytkie pospołu z sługami i z nie- 
wolniki, (bo i ci tem obruszeni byli) do muru, a z taka 
ochotą pomagały obrony mężom swym , iż nieprzyjaciel 
ze sromotą i ze szkodą, przegrawszy niemało sztut^ 
mów, odciągnąć musiał; a tego mężczyzna sami, praca 
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(fingi ezas dowieść nie mo^ I to sif teł trafiło ras, 
gdy Cyros król perski przeciwko Medom walcząc, bitwę 
stracił, a Persowie wie&im pędem do miasta nciekafi, 
Uałegłowy przeciwko nim z miasta wyszły, i poczęły 
tak z gniewem do nicłi mówić : A gdzie bieżycie nikcze- 
mni Indzie? Cóż? abo się w nas zasię skryć chcecie, 
z którycheście raz wyszli ? Persowie słysząc te słowa, a 
wstydząc się za swój nczynek, obrócili się kn nieprzyjacie- 
lowi znown, a mężnie potkawszy, zwycięztwo otrzymali* 

Kiedy dotąd pan Kostka dopowiedział, rzekł ta J. 
M. panu Lubelskiemu : Wszak mnie jnż, miłościwy panie^ 
przestać będzie wolno? 

Powiedział pan Bojanowski: Musisz W. M. przestać, 
ebociabyś też niechciał, bo więcej 'rzeczy W. M. nie staje. 

Odpowiedział pan Kostka: Jedno mię W. M. dra- 
żnisz, a chcesz wywołać wilka z łasa; bo jako się imę, 
musisz W. M. cały ten dzień, chwał bis^ychgłów słu- 
dbać. Przypomnię tu wnet, jako Spartanki kochały się 
w tem, ^edy synowie ich sławnie ginęli; a w którym 
kiedy zajęcze serce matka widziała, abo się pie znała 
kaniemu , abo go ręką swą własną zabiła. Nie zaniechał- 
bym też i tego powiedzieć, jako się w Saguncie, prze- 
Xsiwko mocy Annibalowej, białegłowy popisały. Nuż one 
Niemkinie, których był męże Maryus poraził, gdy nie 
mogły tego odzierżeć , iżby na swobodzie pannom zakonu 
Yestae służyły, samy się i z dziatkami małemi pozabi- 
jały. Jest tego w historyach tak wiele, ile na mej gło- 
wie włosów. 

Rzekł tu pan Bojanowski : A wie to Bóg, panie Kost- 
ka, takli też to było, jako w historyach stoi; bo tamten 
wiek, tak jest daleki ód naszego, iż nam oni mogą ba- 
jać to, co chcą; a niemasz tego człowieka, któryby kro- 
'nikarza w nieprawdzie wytknął, a inaczej niż on pisze, 
rzecz pokazał. 

Powiedział pan Kostka: Którykolwiek czas W. M. 
przed się weźmiesz, a będziesz chciał białychgłów za- 
cnych sprawy z męzkiemi sztnrchować, inaczej nie naj- 
dziesz, jedno iż one w cnotach ani były nigdy, ani są 
mężczyzn podlejsze; a gdziebym miał zto czasu, wyli- 
czyć wszytkie te, które były i są dziś jeszcze w Polszczę, 



widkieh enót; silnej i^rawy, osobnego baczenia i dowd- 
pa panie ; nie wspominając onycb dawnych , od Wandy 
fi^wnej Polki począwszy, pokazidbycb to co powiedanf, 
W. M. na oko. Ale, jako powiedani; czasu niemasz po 
temn; bo ledwiebym ich kilka wymienił , ażbych ssk 
skróceniem czasu , ku krzywdzie drugim , przestać mu- 
siał. Wszakoź puszczę to na W. M. samego^ abyś sobie 
ie osobne białegłowy, które znasz, na pami^ przywiódł. 
Co kiedy uczynisz, wiem pewnie, że nietylko te naj- 
dziesz, które ojcom swym, abo braci, abo mężom, w cno- 
tach a w godności są r^wne, ale też i te, za którydi 
sprawą, siła dobrego mężczyznom przyszło. A jeśli coę 
tych czasów nie rodzą one wielkie królowe, któreby 
piramidy sławne, miasta główne, nieznośnym budowały 
kosztem , a królestwa dalekie , narody dziwne, podb^a^ 
pod moc swą, jako była Tomiris czarowa tatarska, Ąr- 
temizya, Zenobia, Semiramis i Kleopatra; tedy też zasię 
ani słychać teraz onych Cezarów , Alexandrów, Scypio- 
nów, Lukullów i innych sławnych hetmanów. 

Szekł tu pan Derśniak: Tego W. M. nie powiedaj; 
abowiem jeśli kiedy, tedy teraz , najdnją się bisdegłowy 
takie równie, jaka Semiramis, abo Kleopatra była; bo 
chocia państw, królestw, bogactw, a możności tyle, ile 
ony miały j te niemają, jednak chęci do swej woli, jest 
w nich tak wiele. 

Może to być^ odpowiedział pan Kostka, iż się też 
wżdy która Kleopatrze podobną trefi ; ale Sardanapalów 
teraz liczba jest niezliczona: co daleko gorzej. 

Powiedział pan Bojanowski : Tego ja W. M. niepo- 
zwolę, aby rozpustniejszy być mieli mężczyzna, niż bia- 
łęgowy; a gdzieby też dobrze i tak było, jednak nie 
byłoby (jako W. M. powiedasz) światu gorzej; abowiem 
z rozpustności biały chgłów siła się złego rodzi, gdzie 
męzczyńska niewściągliwość, nigdy tak światu szkodzić 
nie może. A przeto, jako się wczora powiedziało^ mą- 
drze to uczynili ludzie, iż dozwolili białymgłowom nie- 
umieć, niewiedzieć, niedo wieść, niedojrzeć, zahaczyć, i 
innąj wszelakiej nikczemności; a to dla tego, aby tej 
tylko jednej rzeczy, poczciwości pilnując, wstyd a srom 
w cale zachować mogły; bo inaczej, nie byłby nikt pe- 
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imn fliwisieii dńwi^ i <ni wt>^7 ^Hf ^^^^k Inint 
śiiąga, to jest krew, pominmwmńmo a mib&ó wi^dio- 
an, którą ma katdy człomek ka dzieeięcm własnom, 
l!^wi%zaćby się musiaŁ A tak luałej^ome lozpnstme 
iftyć bano nie przystoi, a męzozyznie jni nie tak, bo tan 
di^więó miesięcy brzemienia nie nosi. 

Odpowiedzią na to pan Kostka : Ba, to czysta; męz- 
cayznom nieebaj będzie wszytko czynić wohio, a, wy 
lUałegłowy iwięcicami (świętemi) bądieie. Sprawiedliwe 
prawo, zajmwdę; dziw, ie go w biblii nie napisano. 
Me miły panie , powiedz mi to W.M., ezemnż tak tego 
postanowić nie miano, iżby w męzozyznie tak była aadca- 
ladna rzecz wszeteczeństwo , jako i w białej^owie? A 
awłaazcza, jeśli mężczyzna (jako W. M. powiedasz) spo- 
•atbjwgazy są ku cnode niż biaiegłowy ? Abowiem Ćie- 
4yby tak było, tedy by oni łatwi^ aię od wseytkiego 
{Kiwżciągn^; a zatem każdy ojciec takby był pefrien 
potomstwa, że jest jego własne, jako kiedy za powśoią- 
gU^wością białychgłćw. Bo joż ł^ałegłowy, cbociażby 
gizech spłodzić chciały, nienu^głyby, gdaieby męzczjrzna 
me zezwalali na ich pustotę. Patrzże W. M. iż w tej 
mierze ify jest dowód W* M. Ale ja W. M., powiem, ao 
lo wtem jest: Wzięliśmy sobie owa swawołnie my męz< 
e^rzna, jako zwierzchność nad białemigłowami , tak też 
i tę bezmierną swobodę, iż chcemy aby jedneż grzechy 
nam były powszednie, a kiedy też grzechy bia^łowy 
popełnią, mamy je za tak śmiertelne, ji^oby doskona- 
łej zapłaiy za nie na świecie nie było. I tak niebożątko 
bialagłowa, abo śmiercią haniebną zapłacić to musl^ abo 
wieczną sromotą. A przeto, gdyż już tego zwyczaju tru- 
dno wykorzenić; chciałbych ja^ aby był srodze karan ten 
każdy, kto nieprawdziwą powieścią swą, poczciwej Iria- 
łąjgłowy dawę maże. Ni^oniec ponieważ każdy lycer- 
ak{ cssłowiek winien o prawdę ręką czynić, ma się zawżdy 
wziąć za rzecz taką, a nie dop^ić, aby cna bii^iigłowa 
niewinnie poba&bioną została. 

Bzekł na to pan Bojanowski: A ja zasię, nietyłko 
t(^ rozumiem być powinność szlachecką, ^ W. M. po- 
wiedasz, ale jeszcze tego dokładam, iż kaibly człowiek 
tan,, kto przest^ek łiiałąjgłowy (ktdregoby aię ona za 



wąmKoąMmi swen^ iiIki tbytoią nAoMą ddpuśdbi tóth 
A^ pokrgr«fm, godciM jedt nietjiko poonwafy iMl iacM, 
ale i wielkiej fMlptaty mkI Boga. A etąd W. M. moieiii 
amać; ii ja barziej tneymam białywbgłów stronę, gdste 
nie jest oo przeciw Tororaowi. nii W. H. Więc ani j|i 
tego przę; aby męzeeyima nie mieli sobie coś troszkę 
wziąć wolnońci; ale to dla tego jest, te wiedzą, ii to 
rozpustne icb i^ie, za zezwoleniem wszech ludzi na je- 
dno, nie niesie im tak ońawy, jako biidymti^łowom, kt6- 
re przez krewkoAó płci swej, daleko są lakomsze na 
uczynienie dosyć diciwości swej, nii kiedy mężczyzna; 
a )e6li mą kiedy streyma bt^dagłowa od tego, czego slij 
jcg chce, pewnie to z namysłu nie przedzie, ale ze 
wfiftydn, bo ioh woła, zawftdy do rozkoszy gotowa. A ffla 
tego mężczyzna widząc tę ich gorącą chciwość^ położyli 
to za nąjwiętszą im baóibę, ćyć rozpustnie, i tą bojainią 
osławy, jako 4uiym munsztotiem, trzymać je gwałtem 
w poczciwem życiu muszą. Jakoż poprawdzie bez tego, 
nie byłoby je przecz ważyć sobie, gdyż świat nie ma 
z nich innego pożytku, jedno ten, iż dzieci rodzą; a 
mężczyzna wżdy, zgodzą się' na co innego, bo rządzą 
narody, hetmanią, obmyślają pożytki Itrdzkie i inne po- 
trzebne rzeczy sprawią, czego wszytkiego bii^egłowy 
(bo nie chcę teraz o tern dysputować, jakoby temu one 
podług powieści W. M. zdołafy) nie czynią. Co się też 
tycze wstrzymawałości , ilekroć mężczyznom pokazać się 
w niej przyipzło, zawżdy jako w innych cnotach, tak i 
w tem, przed białemigłowami miewali przodek. Nie będę 
ja W. M. ' tak wiele historyj , ani baśni wyliczał, jako 
W. M. mnie; dwu tylko przypomnię mężczyzn, obu mło- 
dych, obu wielkich panów, a kutemu czasu zwycięztw% 
Medy człowiek pospolicie i najpodiejszy, w pychę a 
w swowoleństwo się podniesie. Alexanaer Wielki, wiesz 
W. H. jako w cale ziu^hował poczciwość białychgłów Da- 
ryusowych, nieprz^aciela swego, jeszcze porażonego 
natenczas; a co najwiętsza, iż -nader pi^ne były. To 
jedno. A Scypio drugi, młodzieniec we dwudziestu łe- 
dedi i we ezteredh , przed którego , kiedy po wzięciu 
przez moe jednego nriasta w Hiszpanii, przywiedziona 
była fnękna, młoda i laena białogłowa, slcoro się do- 
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wiedział, ił była ślabną w tamtąjłe riemi jediMoiit 
jkUy nietylko się strzjrmał od wszdakiq nienezciwoM, 
ale ją oało i z wieUemi dary a upominki, własn^Dii 
mężowi wrócił. Mógłbycli jeszcze i co ku temu więcej 
' powiedzieć; ale gdyżem tylko dwu wspomnieć obie^, 
rozumiem że mi W. M. dalej mówić nie dopuścisz. 

Rzekł na to pan Kostka: Kie jestem ja tak zawist- 
ny, panie Bojanowski, mężczyznom, jako W. M. białym- 
głowom; tyleile'otem mówić chcesz W. M. niechaj będzie* 

Powiedział pan Bojanowski: Powściągliwość Xeno- 
kratowa, aza była nie wielka? Fryne białagłowa pię- 
kna, położyła się podle niego, używając dziwnych przy- 
smaków, gako w tem była dobra misterkini), aby dę 
mógł ku miłości zapalić; a wżdy żadną miarą dowieść 
tego nie mogła, aby jaki najmniejszy znak Kenokrates 
pokazał nieuczciwości, chocia Fryne całą jedne noc na 
tem strawiła. Nuż Perykles, który i riuchać tego nie 
mógł, kiedy Sofokles, towarzysz jego na urzędzie, chwa- 
lił z wielką nader chęcią przed nim, piękność dziewecz- 
ki jednej, ale go wnet zfukal, mówiąc: Temu, prawi, 
kto jest na urzędzie, nie tylko ręce od brania podarków, 
ale i oczy od wejżrzenia bestwliwego, trzeba mieć po- 
wściągliwe. Innych było na świeeie barzo wiele, którzy 
z umysłu, a z dobrej woli, chciwość w sobie tłumOi, 
nie z musu^ ani przed sromem, jako białogłowy. Bo co 
jest tych hamownych białychgłów na świecie, mało nie 
wszytkie bojaźń abo wstyd na wodzy trzyma. A wsza- 
koż i za to są godne wielkiej pochwały, i ktokolwiek 
fałesznie targa się na ich poczciwość, opakując (pija- 
jąc) onych powściągliwe życie, godzien (jakoś W. M. 
powiedział) wielkiego karania. 

Natenczas pan Myszkowski tak rzekł: Patrzcie W. 
M. jako to okrutnym nieprzyjacielem jest pan Bojanow- 
ski białymgłowom, gdyż i to w nich gani, co jest chwa- 
ły wielkiej godno. Ale by mnie chciał pan Kostka po- 
zwolić tego, żeby eh kilka słów przeciwko tei rzeczy pa- 
na Bojanowskiego odpowiedział, uczyniłby dobrze nmie 
i sobie; abowiem odpoczynąłby sam nieco tymczasem, 
zasię iżby ochotniej konać mógł rzecz swą około dwor- 
nej pani, a ja miałbych to sobie za wielką rzecz, gdy- 



by mi było wolno za tą pogodą, szlacheckiej powiimośdi 
dosyć czynić,* to jest przy prawdzie stać, a buUychgłów 
iriawy bronić. 

I owszem (rzel^ł pan Kostka) barzo o to W.M. pro- 
szę; bo się mnie tak widzi, iżem już tyle, iłem mógł, 
rozkazanie J. M. pana Lubelskiego wypełnił, i to co te- 
raz było na placu^ odstrzeliło się od rzeczy mojej. 

Wtem pocz^ pan Myszkowski: Niechcę o tern 
mówić, jako wielki z biały chgłów pożytek, nad ten, 
iż rodzą, świat ma; abowiem dosyć się to jnż pokazało, 
iż nietylko one potrzebne są ku naszej na dwiat by- 
tności, ale też i ku dobremu a zbożnemu życiu. Lecz 
to powiedam, panie Bojanowski, iż jeśli białogłów $ą 
pochopniej sze, skłonniejsze ku grzechowi, (jako W. M. 
mówisz) niż mężczyzna, a przedsię mimo to wszytko, 
więcej się wstrzymywają od złego (czego W. M. sam po- 
zwolił) niż mężczyzna , tedyć też bez wątpienia godniąj- 
sze są onych upominków, które za cnotą płyną, niż męż- 
czyzna, i tem. więtszy dank tego mieć mają, im jest 
słabsze ich przyrodzenie ku sprzeciwieniu się cielesnym 
namiętnościom; jako ten rycerz większą sławę odnosi, 
który sztukę tylko kordą w ręku mając, ranny i na- 
mdlony, przez wojsko się przebije, niźli ów, który dobrze 
opatrzywszy ciało swe zbroją i broniami, zdrowy a 
świeży, kilka ich na harcu z konia zbodzie. A to co 
W. M. powiedasz, iż wstyd a srom trzyma bialeglowy 
na wodzy, to miasto jednej cnoty, dwie im W. M. da- 
jesz, bo je czynisz wstydliwe i niewystępne. Abowiem 
jeśli uiemi więcej srom włada niż chciwość^ i dla wstydu 
wstrzymywają się od złego, (a wstyd nic innego nie 
jest, jedno, jako'Stoikowie wykładają, bojażń złej sławy) 
widzę ja, iż ten srom jest cną przednią czatą, która 
jest wszytkich cnót stróżem, a której się między męż- 
czyznami nie wiele zawadza. Mógłbych tu siła męzkich 
niewsiydliwbści wyliczyć, ale niechcę obrazić uczciwych 
uszu. Dosyć mam na tem, czego W. M. pozwalasz, to 
jest, iż białogłowy powściągliwiej żyją, niż mężczyzna; 
ale pewna rzecz jest, że ich inne wędzidło nie trzyma, 
jedno to, któi^e same sobie włożyły. A iżby to była 
prawda- przypatrz się temu każdy, jako tam, gdzie naj- 
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śdAIeJ 1>iałegłoW7 ebową)ą, gdtie matka ddewoe^ tn^ 
tenie nie wierzy, a mirowie aż do bida zni^ się oh- 
ehodziy najwięcej się i tego i owe^ zawadza, a taiń 
joi nie tak, gdzie jest jaka swobooa. Owa miłofić eno^, 
toć to jest najtwardszy mnnsztak białymgłowom. Sm 
takicb jest, które wolałyby garło dać, nii namni^ 
naszczerbić poczciwodci; czego doświadczyli wielekroe 
mężczyzna. I tu między nami nalazłoby się ich kilka, 
którzy mając młododć, urodę, gładkość, obyczaje, me- 
8ti7vo, dzielność, zacność, dostatek:, i nieopuszczając nic 
na stronę z tych rzeczy, których do miłości trzeba, jako 
pilności, starania, darów, próśb, płaczu, a w^dy siła 
czasu, ku niczemu nie przyszedłszy, próżno strawili. A 
kiedybych tego nie baczył, iż niemasz nic we mnió go- 
dnego miłości, wspomniałych i siebie w tej mierze, bo 
dla jednej białejgłowy, i jej nieodmiennej a nader su- 
rowej stateczności, byłem raz bliziucbno śmierci. 

Powiedział tu pan BojanowskJ: Nie dziwuj się 
W. M. temu, bo to jest białjrchgłów przyrodzenie, nie 
czynić, kiedy kto o to prosi; a żasię kto zaniedba, a 
nie prosi, to one wnet same napomkną, a czasem i 
proszą. 

Powiedział pan Myszkowski : Nie znałem ja nikoeo 
takiego , kogoby białegłówy kiedy prosić miały. Takich 
wiem wiele, którzy strawiwszy głupie czas, aniemog%c 
tego dowieść, na co się byli nasadzili, mszczą się złym 
językiem, chlubią się z mięsa, ano i polewki nie 
widzieli. Nakoniec, ma to sobie drugi za wielkie 
dworstwo, zmyślić co takiego podobnego ku praw- 
dzie, czemby poczciwą bi^ągłowę wci złe mniemanie 
przywiódł. Ale ktokolwiek się z tego buci, praw- 
dzi wieli- abo nieprawdziwie, zwłaszcza jeśli jeszcze 
z zacnej białejgłowy, srogie karanie zasłużył. I bywać 
to więc podczas, że takowe nie uchodzą złych ; ale cóż 

Eotem? nie może być nigdy tak wielkie karanie , jakiego- 
y za ten haniebny występek potrzeba; wszakoż jednak 
ten, czyja to ręka sprawi, godzien za to wszelakiego 
na świecie poszczęścienia. Abowiem jeśli to nieprawda, 
z czego się drugi chlubi , a co może być haniebniej szego, 
jako kłamliwą gębą złtipić poczciwą białogłowę z dobrej 
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i^wy, a wzi%6 j^ to, co sobie ona mało mai^nii 
zbawiennie duszne wały; jeszcze za jaką przyczjmą? zk 
tą, któraby jęj tern więtszą jeszcze cześć, a pochwałę 
od ludzi, przynieść miała , to jest, iż się cnotliwe jąj 
serce, na złą drogę nawieść nie AsAo. Jeśli też zasię 
dmgl, nie fałsz, ale prawdę powieda, jaka może byid 
wymyślona męka, której t^owy, za swą niecnotę nie 
godzien? Bo jeśliż to tak ma być, jako powiedąją la- 
dzie, iż i nieprzyjaciela swego zdradzać nie przystoi, 
cóż, kiedy kto zaradza tego, który go nad wszytko na 
świecie nmiłowfd? Wierzę, że takowe serce jaaowitsze 
jest, niż która na świecie trucizna; abowiem ten, za^- 
mniawszy swej wiary, łotrostwem a niewdzięcznością, 
dobrotliwą chęć i miłość płaci onej chudzinki , która da- 
wszy się zwyciężyć fałesznemu łasieniu, łzom niepraw- 
dziwym, ustawiczną) prośbie, lamentom, chytrości, zdra- 
dzie, przysięgom, i przypuściwszy gorącą miłość do ser- 
ca, zostaisL nieoł)acznie więźniem gorszego człowieka, 
niż który z tych jest, co w piekle mieszkają. A to, coś 
W. M. o tąj tam niesłychaną} powściągliwości Alexan- 
dra, Wielkiego i Scypiona powiedziid, prawda jest, iż 
w tej mierze, jest je przecz chwalić, a wszakoż nąjde 
ja nad to coś jeszcze więtszego, a nie będę wspominał 
dziąjów starych, bo te W. M. baśniami zowiesz, ale 
powiem rzecz świeżą , o jednej^ jeszcze niskiego stanu, 
biaiejęłowie, którąm dobrze znał; nakoniec mianował- 
bych ją, ale siła takich jest prostaków, którzy skoro 
to słyszą, iż kiedy jaka białagłowa rada kogo widziała, 
wnet o niąj żle rozumieją. Tak to było: Korzysta 
w przyjaźni tej białejgłowy, jako ? ^'ęknąj nader i mło- 
dąj, niesprosny młodzieniec jeden, czas niemały, za 
która miłością, i ona nakoniec serce swe, i myśl wszyt- 
kę k niemu obróciła; czego nietylko ja byłem świadom, 
przed którym się uboga dziewka, jako przed najwier- 
niejszą rodzoną z niczem nie kryła, ale i każdy łatwie 
to znać mógł, kto je kiedy na biesiedzie pospołu wi- 
dział Także będąc w takowćj, jaka na świecie byó 
moifee, płomienistąj miłości, całe dwie lecie, wstrzymała 
się jednak od tego, iż żadnym znakiem chęci onąj: wiel- 
kiąj dołwemu panu niepokazida, chyba jeW co takiego 
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hjlOf czego pokryć nie mogła; ale ani rozmowy z nim 
żadnej mieć chciała, ani od niego przyjmować listów, 
ani daróW; chocia nie był ten dzień jeden, kiedyby tego 
w dom do niej nie noszono. Nakoniec jako tego pra- 
gnęła, to ja wiem dobrze; bo czasem, kiedy której jego 
rzeczy skrycie dostać mogła, nienmiała się jej namiło* 
wać do woli. Owa młodzieniec nie mógł jej dalej wy- 
ciągnąć, chyba jeśli mu się z okna widzieć dała, abo ił 
na. wesela szła z nim, jako i z kim drogim, w taniec. 
A iż mało, abo nic, miał jeden przed drugim w stanie, 
oboje tego pragnęło, aby ta taKowa miłodć szczęśliwy 
koniec wzięła, to jest, aby z sobą w małżeństwo przy- 
szli; tegoż im też wszyscy w onem mieście ladzie ży- 
czyli, okrom jej ojca, który dziewkę swą, komuś 1)0- 
gatszemu, (za złym a przeklętym zwyczajem, który z ła- 
komstwa urósł) dać wolał. W czem uboga dziewka 
okrutnemu ojcu sprzeciwić się nie śmiała, sde z ustawi- 
cznego a z ciężkiego płaczu, mógł znać jej niechęć do 
tego. Krótko powiedając, doszło to tam nieszczęsne, 
małżeństwo, z którego wszyscy ludzie w obec żałośni 
byli, i ona zamiłowani para o swem błogosławieństwie 
zwątpiła. Ale miłość, której się sprzeciwić trudno- tak 
się była dobrze w sercach ich rozkrzewiła, iż ten wielki 
a gwałtowny stos od nieszczęścia, wywrócić a wyko- 
rzenić jej żadną miarą nie mógł. Trwała przedsię trzy 
lata jeszcze po ślubie onym, chocia białagłowa mądrze 
to pokrywając, niechciała dać znać nic po sobie, i tym 
umysłem ugruntowanym, aby nigdy przeciwko poczci- 
wości nie wykroczyła, starała się wszelakim sposobem 
o to, aby odcięła tę chciwość, której wypełnić nie było 
już żadnej nadzieje. I zaraz ^ widząc, iż tego, kogo nad 
zdrowie swe miłowała, poczciwie mieć nie mogła, umy- 
śliła dać wszytkiemo ziemię, a jako pierwej, nie przyj- 
mować ani listów, ani darów, ani żadnego poselstwa 
słuchać; ani w tę stronę, gdzie on był, patrząc. Także 
w tern przedsięwzięciu a szlachetnym uporze będąc, gdy 
przez ustawiczne trapienie, siła i zdrowie ginąć musiało, 
na końcu trzeciego roku, za mąższedłszy^ umarła. Wo- 
lała cna białagłowa wzgardzić tern wszytkiem, cz^^otak 
barzo sama pragnęła, wolała nakoniec gorło da6, iiIżU 
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naminiej namszyó poczciwości ; mając do tego siła dróg, 
jako bez osła¥7y żadnej j» tajemnie na chęci swej cieszYÓ 
się mogła; jeszcze za wielkiem usiłowaniem onego czło* 
wieka, którego najwięcej na świecie sobie ważąc, we 
wszystkiemby mn się była zachować chciała. Tu jot 
nie bojaiń, nie przestroga, nie która inna przyczyna 
czyniła ją tak powściągliwą , ale to tylko samo, ii cnotę 
miłowida. 

Cóż kiedybych jeszcze W. M. jedne wspomniał, któ- 
ra pół roka całe, na każdy niemal wieczór z swym mi- 
łym pospołu na osobnej a tajemnej rozmowie bywając, 
(gdzie z jednej strony przyrodzona a wielka chciwość, 
z drogiej prośba^ łzy tego, kogo jako duszę swą miło- 
wała) wstrzymała się jednak nie skosztować w pięknym 
a obutym sadu, nader pożądanego owocu; a będąc zwią- 
zana mocnym łańcuchem, to jest temi rękoma, nad któ-* 
re nic milszego u niej nie było^ nie poddała się przed - 
się, ale poczciwość swą zachowała w cale. Go się W. 
M. widzi? nie więtsza to powściągliwość była, niż Ale- 
xandrowa? Abowiem AIexander Wielki zapaliwszy się 
nie miłością białychgłów Daryuszowych, ale wielką my- 
ślą a oną sławą , która go podwodziła ku wycierpieniu 
wszytkich niewczasów i niebezpieczeństwa, z czego mii^ 
przyjść ku nieśmiertelności, nierzkąc czego innego, ale 
własnego żywota nic sobie nie ważył, a o tem tylko my- 
ślił, jakoby we wszytkich swych postępkach, miał nad 
wszytkie ludzie. Więc się my dziwujemy, iż z tą dumą 
wstrzymał się od takiej rzeczy, której nie barzo pragnął, 
bo niewidząc jako żyw pierwej onych białychgłów Da- 
ryusowych, nie jest to rzecz podobna, żeby się ich za 
pierwszem wejrzeniem rozmiłować miał; i owszem, ry- 
chlej się snąć hydził niemi, dla Daryusa nieprzyjaciela swe- 
go; a też jeśliby był co takiego w tej mierze począł, 
niebyłaby to była miłość, ale krzywda; a przeto niemasz 
się czemu dziwować, iż Alexander, który niemniej wspa- 
niałą myślą, niż mężnem wojskiem świat zwyciężył, 
wstrzymał się, iż nie uczynił białymgłowom krzywdy; 
takież też i wstrzymawałość Scypionowa, godna jest 
wielkiej chwały; ale jednak kto się. dobrze przypatrzy, 
nie ma co czynić z powściągliwością tych dwu białych- 
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g^ów. Bo też i Scypio wstrzymał się od tq| rzeczy- któ- 
rąj nie pożądał, kutemu będąc w nieprzyjadelskicD zie- 
mi, nowym hetmanem, na początku swego Bzozęścia^ 
gdzie Bzymi mom o wszytko szło, a do skończenia wąj- 
uy i zupełnego zwycięztwa wiele jeszcze nie dostawiło; 
nadto, oglądał się tak na mniemanie i nadzieję, która 
w Bzymie o nim wielka była, jako też i na to, iż miał 
ze wszytkich spruw swych liczbę czynie, onym surowym 
sędziom, którzy najmniejsze przestępki srodze karali, a 
wiedziała iż między nimi miał nieprzyjacioły; więc gdzie 
by też był inaczej uczjrnił, będąc ta białągłowa zacną, 
i wielkiemu panu poślubioną, widzisd jako w z¥riercie- 
dle, takowe przeciwko sobie nieprzyjacielskie wzrusze- 
nie, iż nietylko zatrudnić sobie tem rzeczy, ale stracić 
wszytkie swe mógł ludzie. A przeto, dla tak wicda a 
głównych przyczyn, chciał w tej lekkiej rzeczy sprze- 
ciwić się swej chciwodci^ a nie pokusić tego igrzyska^ 
które mu miało barzo szkodzić, pokaząjąc swą powścią- 
gliwość, hojne serce ^ i czyste sumienie; czem wnet« 
wszytkie one ludzie, jako drugiem wojskiem, zwyciężył 
i zhołdował. Owa, czegoby snąć był moeą a gW3i)iem 
nigdy nie sprawił, tego jedną oną rzeczą Qako piszą) 
dowiódł i dokonał. A tak ten uczynek Scypionów, przy- 
stojniej by nazwać fortelem chytrego hetmana, niż szczerą 
powściągliwością. Jeszcze co k'temu, nie zgadzają się 
w tej rzeczy historyko wie ; bo drudzy powiedają, a nio 
lada ludzie, iż Scypio zażył był nieco tej białcjgłowy. 
Ale w tem, com ja W. M. powiedział, wątpienia żadne- 
go niemasz. 

Powiedział tu pan Derśniak: Aboś to W. M. w bi*^ 
blii czytał? Odpowiedział pan Myszkowski: Samem to 
widział, a pzetom dobrze tego pewniejszy, niż W. M. 
onego, co pisze Plato in Conmvio de amore o powścia* 
gliwości Swratowej. Xenokrates też, panie Bojanowsk^ 
mógł teraz być c^^ście na stronie; abowiem jego przj- 
kład, mało wstrzymawałości męzkiej podeprze. Co to za 
dziw, iż człowiek uczony, ksiąg a nauki patrząca regu- 
ła swą, to jest filozofią, która nie na sło wiech ale na 
przyBtojnem żyda zawirfa, thddowany, staiy, sen^» 
wstrzymał się nie dotknąć wielkiąj, wflzeteezaiee ? A snaś 
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tern Barnem mogła mn omierznąć. Jeszezebym był wię- 
cej trzymał o jego powściągliwości, by był jaki znak 
pokazał chcenia, a potem żeby był zaniechał wszytkie- 
go; abo, iżby się wstrzymał od wina, którego starzy 
barziej pragną, niż łożnej pustoty. Ale to jeszcze jako- 
ł)y kn więtszej chlnbie jego piszą, że natenczas, gdy 
ł)yła Fryne przy nim , był pijany, gdzie stary człowiek 
który jest tsSki » daleko odpadł od wstrzymawalości. A 
jeśli to cześć jest, powściągnąć się od miłostki sędzi* 
wemn a oziębłemu ciału, cóż krwi młodej a wrzącej^ 
jaka w tych dwu biały chgłowach była, którem tu wspo- 
mniał? Abowiem jedna z tych, trzymając pod srogą 
zwierzchnością wszytkie swe namiętności, nietylko oczom 
broniła pożądanej światłości, to jest, nie dopuszczała im 
patrząc na to, na co im było patrząc miło, ale i myśli 
swe o miłym zatracić chciała, aby serce, które przez 
długi czas tem się żywiło, nie miało innej odelgi, jedno 
się spadać od żalu. Druga zasię, w okrutnej miłości 
l^ędąc, i pokładając tylekroć białą swą szyję na miłej-, 
ręce , a walcząc sama z sobą i przeciw temu, kogo wię* 
cej niż duszę swą miłowała, jednak się obroniła onema 
ogniowi, który wiele mądrych ludzi popalił. Sromaćby 
się miał za swe pióro, kto Xenokrata w tej mierze wspo- 
mina jako hamownego; bo ja śmiałbym się założyć, do 
tego, ktoby to mógł pewnie wiedzieć, że wtenczas, kie- 
dy to Xenokrates spał nie sam, był tak barzo pijany,, 
iż nietylko na ono białejgłowy łechtanie nie ocknąłby 
był, ale by go był snąć i psdił świecami; tak dobrze? 
wino uśpić umie, kto je sporą czaszą pije. A coś W.Mi 
Perykla wspominała i w tem tam było. coś innego, niż 
szczera powściągliwość; jako i w onym drugim, (a dzi- 
wuję się,iżeś go tu W.* M. na przykład nie przywiódł) 
który, gdy mu dobra jakaś pani, barzo drogo poduszkę 
swą zaceniła, tak powiedział: Niechcę, prawi, tak wiel- 
ką summa tego kupić, abych żs^ował. Odpuść mi W. 
M. panie Bojanowski; prawda musi' mieć swe miejsce; 
teć to są zawołane powściągliwości, o których mężczy- 
zna kn swej chlubie piszą, wołając na wielką rozpusta 
łńałychgłów ; a tego nie baczą, iż co w nich samycłi 
z tysiąca razów raz jsię trafi, jeszcze wie to Bóg jako^ 
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to w białychgłowaoh astawicznie się nąjduje; abowiem 
kto w to dobrze wejrzeć chce, niemasz tak mocnego na 
świecie zamku ^ który, gdzieby go jedną cząstką mi^ 
tych fortelów, jakich tysiącmi ku przełamania wstydu 
poGzciwg białejgłowy mężczyzna używają, dobywano^ 
poddać się zaraz nió musiał. Przypatrz się temu W.M., 
jeśli tak statecznie bronią mężczyzna zamków, miast 
cnocie ich zwierzonych, jako wiele białychgłów swej 
poczciwości? Ale kto zdradził? mężczyzna; kto zabił 
z pieniędzy? mężczyzna; kto szpoci (szpeci) statut, wy- 
kręca prawo? mężczyzna; kto kłamliwie świadczy? męż- 
czyzna; kto krzywo przysięga? mężczyzna; kto&^nje 
zapisy? mężczyzna. Nadto, czy mało tych jest, którzy 
bojąc się śmierci, czynią to co nie przystoi? Pełno te- 
go między nami; gdzie bialagłowa częstokroć, którą mło- 
dość i krewkość unieśćby miała, zastawi się i olN*oni 
tym wszytkim rzeczom, które- jal^o możni nieprzyjaciele^ 
ustawicznie przeciwko cnocie walczą. Nakoniec, siła ta- 
kich było, jakom to i pierwej powiedział, które wolały 
umrzeć, niż poczciwości naruszyć. 

Bzekł tu pan Bojanowski : Widzi mi się panie Mysz- 
kowski, iż tfljLOWych mi białyx3hgłów teraz W. M. nie 
ukażesz. 

Odpowiedział pan Myszkowski: I teraz o takie nie 
trudno. Powiem W. M. co się niedawnych barzo czasów 
we Włoszech stało, a słyszałem to od tego, który był 
przy tem. Gdy Kapnę miasto Francuzowie wzięli i ^- 
plondrowali, między innym plonem, dost^a się zacna i 
piękna szlachcianka jednemu rotmistrzowi. Ta tedy bę- 
dąc w nieprzyjacielskich ręku, rozumiejąc, iż poczci- 
wość jej w cale zachowana być nie mogła, kiedy przy- 
szła do rzeki, która przez Eapuę bieży, zmyśliła sobie 
potrzebę trzewika poprawić'; wtem, gdy jej pofolgował 
ten kto ją wiódł, zaraz wskoczyła w rzekę. Druga za- 
się wiejska dzieweczka w księstwie Mantuańskiem, zbie- 
rając pospołu z siostrą swą po polu zioła, gdy się jej 
zbytnie pić zachciało , weszła do domku chłopskiego, 
aby się wody napiła; gospodarz który był młody, wi- 
dząc dziewkę, i cudną, i same, począł pierwej pięknemi 
słowy prosić, a potem Alkiem i groźbą, aby mu posłu- 
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maą byłft; ona choć była już t^ ręku/ i^doak tecbią 
miarą zezwolić na jego łotrostwo nie cbciwn; ale iż wisi 
tł^ człowiek zto siły, mocą a biciem wszytkiego do- 
wiódły tak, że roztardiana i z płaczem wielkim , wróciła 
aię uboga dziewka do siosky na pole, niecbcąc tego ża- 
dnym obyczajem powiedzieć, na pilną prośbę i usiłowa- 
nie siestrzyne, co się jej w onym domu stało. Zatan 
wnet poczęła \8ię do domn spieszyć; a kiedy w drodze 
było^ czyniąc tę postawę, jakoby on żal a smętek, już 
ją ominąć miał, pomczyła nieco siostrze około rzeczy 
swoich ; potem przyszecUszy do rzeki Oglio , która pod 
samą wieś bieży, odszedłszy trochę od siostry, gdyż ta 
nic się takowego nie nadziewała, w rzekę wskoczyła. 
Siostra obaczywszy ono, żalem wielkim zjęta, bieżała 
jako najdalej mogła na dół do brzegn, wołając a 'mie- 
^V^ j^j powróz, który dla związania ziół z sobą była 
wzięła, aby się. jęła zań; Widziała to ona nieboga, wy- 
narzając się, i nieraz przyszedł jej był powróz w ręce, 
ale się zań, statecznego przedsięwzięcia dziewka^ jąć 
niechciała, i owszem odgarniała go ód siebie co najda- 
lej; tak, że wszelaką pomocą i- ratonkiem gardząc, dać 
garło prędzinchno momała. Obaczże W. M., jeśli tę ru- 
szyć miała abo zacność domu, abo bojażń jakiej okru- 
tniej szej śmierci, aboosława, abo co takiego. Zgoła nic; 
bo urodziwszy się w kmiecym domu, łatwie się to po- 
kryć, a zataić mogło. Ale co? Tak jej było dziewictwo 
miłe, iż bez niego na świecie żyć niechcis^ To się we 
Włoszech w jednej ziemi, a niedawno stało; patrzmyż 
co tego może być po wszytkim świecie ; a wżdy o tern, 
nietyULO kronika nie mówi, ale i tu nie każdyby był wie- 
dzif^, by mnie to było teraz na pamięć nie przyszło. 
Snąć książę Mantuański, natem miejscu, gdzie w rzekę 
wskoczyła, grób kosztowny uczynić, i kamień postawić 
tej tak szlachetnej duszy kazał, która tem jest więtszej 
sławy po śmierci godna, im tu w podlej szem ciele było 
jej mieszkanie. " 

Gdy tu troszkę pan Myszkowski odpoczynął, po- 
wiedział pan Kryski : Na ten czas, gdym ja był w Rzy- 
mie, przylrafiło się też coś podobnego temu, a 40 tak 
było: Srażył jeden pięknej i zacnej R^rmianoe czas 
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długi, pokańijąc wielką , a gwałtowną przeciw ni^ mi- 
łość; ale ona tej jego przychylności nie przyjmqjąc> i 
patrzyć nie chciała, tak, iż on szaleniec, niewiedząc co 
dalej czynić, przenaj^ jej słnżbietą, która nadziewając 
się tern jeszcze więtszego podarza^ gdzieby b^ła co spra- 
wiła, namówiła panią, żeby pewnq;o dnia, nie w święto, 
szh do świętego Sebastyana na odpnsi Na co gdy^pa- 
ni przyzwoliła, a on i o wszytkiem wiedział, i co czy- 
nić miał, był naaczon, przywiodła zła słnga panią swą 
do jednej pieczary ciemnej (jako ich jest n świętego 
Sebastyana dosyć, i każdy jakoby z powinności tam 
wchodzi) gdzie aobry pan, przedtem tam wszedłszy, za- 
taił się był. A tam będąc z nią pospołu, jako ten który 
miłował, począł nżywać wszytkich próśb, wszytkich na- 
mów, wszytkich chytrości, aby ją przeciwko sobie uczy- 
nił skłonną. To gdy mu nie szło, jął grozić, potem i 
bić; nakoniec usadziwszy «ę na to, aby myśli swej n- 
czynU dosyć, by też i gwidtem, cz^o ma ona ada słu- 
ga z chęcią pomagała, ile mocy miał, tyle jej nad nie- 
t>ożątkiem użył, ale przedsię żadną miarą przewieść nic 
niemógł. Zatem 'z gniewu, widząc być próżne sWe sta- 
ranie, i z bojażni, by jako przyjaciele onej dowiedzia- 
wszy się, tego mu nie oddali, z pomocą onej midpy, 
cną bialągłowę udawił i tamże ją zostawił, a sam ti^ 
się schows^, aby się o nim dowiedzieć nie możono. Ona 
służbista zaślepiona grzechem, nieumiała, ani mogła u- 
ciec W krótkim czasiCj^ po niektórych rzeczach poznano 
ją winną, i pojmano; poznała się wnet do wszytkiego, 
i wzięła swą zapłatę. A ciało świętej onej białejgłowy 
z jaskinie wyjęto, i z wielką uczciwością do Rzymu, ku 
pochowaniu prowadzono. A co ludzi wszelakiego stanu, 
płd, lat, i żałowania na pogrzebie było, to nie był ten 
Jeden, któryby z suchemi oczyma odszedł do domp; a 
w obec zaś między wszemi ludimi , kto nie płakał , ten 
nmiak tę tak .wielką cnotę chwalić i wysławiać. 

Tu gdy zamilkł pan Kryski, rzekł pan Bojanowski: 
Rzadkie to treftmki na świecie. 

Odpowiedział pan Myszkowski: Prawda iż rzadkie, 
ale tydi białychgłów siła, których ani chęć przyrodzo- 
na, ani miłość zwyciężyć może. A jeśU się kiedy która . 
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da uwieść, przystoi abyśmy J6j barzo żałowali; abowiem 
tyle jest męzczyńskiej chytrości, tyle fortelów, tylesidł^ 
tyle sieci, lyle dołów, iż to jest nader wielki dziw,- kie- 
dy uboga dusza w nie nie wpadnie. Aza to nie są gwał* 
towne rzeczy? Niemasz tego jednego dnia, tej jednaj gdr > 
dżiny, kiedyby mężczyzna, zamiłowawszy, nie był pilen, 
jako jeden piśs, drzwi tyćb, które polubił; dośtanieli ma 
się mówić, umie uprząść tak smętną postawę^ umie wzdy- 
chać, umie tak płakać, iż onein zwycięż3^by nąjokin^. 
tniejsze serce. Nuż kiedy do darów, do upominków przyj- 
dzie, któremi siła miast i zamków na świecie dobyto, 
tam już niemasz żadnąj miary; by jedno brać ch(»ala^ 
tak jako więc o to bywa ustawicznie proszona, wszy-^ 
tkie pieniądze miłosne serce radoby na to wydało ; ja- 
koż przedsię najdują się takie dO/ tego drogi, takie for- 
tele, iż, aby nie wzięła, obrócić się żadną miarą nie mo- 
że. Inne rzeczy, jako stroje, gonitwy, maszkaiy, wożby, 
które wsa^ytkie kosztu potrzebują, są jako smolne drwa, 
ku rozżarzeniu ognia; abowiem rozumie tak ubóstwo, że. 
się to dla niej' wsz3rtko dzieje; a nie może się nigdy 
ocucić w nocy, aby nie słyszała wymyślonej muzyki, la- 
^lentliwych piosnek^ z rozkazania onego, który wzdychar 
jąc, tak gwałtowną boleść serdeczną pokazuje. Co więt- 
szego: takowa błałagłowa, na którą już to nieszczęście 
Bóg dopuści, nie ma nikogo wiernego ; jeśli co do słu- 
gi swej przerzecze, ta wnet przedarowana, uczyniwszy 
naprzód obmowę, poda listek, poda upominek od miłe- ' 
go, i dołoży litownemi słowy, jako nieborak nader bar- 
zo miłuje; jako majętności, zdrowia, dusze, nic sobie, 
nie waży; jako żadnej nieuczciwej rzeczy nie pragnie, 
tylko tego, iżby kiedy osobno mógł się namówić. A tam 
na wszytko najdzie się łatwie oblig, słowy się rzecz 
wymaluje, jako przez trudności wszelakiej przyjść się 
do tego może. Praywiedzie się na przykład i ta, i owa 
sąsiada, jako daleko gorzej czyni, a wżdy jest próżna 
złej sławy; owa każda rzecz tak się ułacwi^ iż onej u-- 
bogiej białejgłowie najtrudniej rzed: przyzwalauL A je-^ 
dli się chudzinka pół roku, rok, krzepczy, opiera, tedy 
podżeganie ustawiczne, dbytrość a zdrada męzezyńska, 
tak wiele może, iż on wielki pień, który zawadzić na 
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drodze, to jest miłośó poozeiwości, nie zwalić, ale spąr 
daó się musi. Go drogiego jeszcze; nąjdigą się tai^ io- 
trowie dnidzy, iż czego dobrocią doj6ć nie mogą, zło- 
6eią domed6 chcą. Wnet się grożą chcieć o nich mówi^ 
chcieć sławić, nakoniec małżonki . do mężów we złe 
mniemanie przywieść. Słychałem też i o mężacli, którzy 
żony swe, nad ich wolą, dla darów, dla zbogacenia się, 
dawali w pohańbienie. Naostatek przez czary, przez czar- 
noksięstwo, kuszą się niektón^ zniewolić poczciwe ser- 
ca, a odjąć onę swobodę, którą ma każdy człowiek od 
Boga, nie iść, gdy niechce, w ogień. Niewiem jako kto, 
aleja miłując, nierówuobym wolał widzieć to na oko, 
iż ta której służę^ z serca mię miłuje, i umysł mi swój, 
bez innej pociechy dida^ niż aby di miał hojnie mieć 
wszytko to, cobych jedno chciał, a nad jej wolą; boby 
mi się tak zdało, żem jest panem martwego ciała. Ale 
kto może wszytkie sztuki, wszytkie haki, któremi chło- 
pi na białogłowy idą, wyliczyć; tak tego jest wiele,, i 
ustawicznie za przemysłem ludzkim przybywa, iż ani 
pamięć jednego zniesie, ani język tej pra^y tdoła. A 
mimo to, co kto z swej głowy chytrze wynajdzie, są 
k'temu jeszcze i księgi, które uczą, jako białągłówę 
w tej mierze podejść i zbłaźnić. Tak dawno mężczyzna 
na poczciwość ubogich białychgłów ważą; a mówię na 
poczciwości bo ja tak dzierżę, żeby drugi nigdy tak 
wielkiej pracy i niespania nie podejmować, tak wiele 
łez nie wylewał, tak okrutnego się niebezpieczeństwa 
nie poważał, dla samego tylko ciak; ale to więc dla 
tego czyni, aby zamku tego gdzie poczciwość mieszka^ 
dobył, te tak twarde dyamenity, skruszył, a zagrzał ów 
zimny lód, którym cnotliwe białego wy obłożone serca 
mają. Toć sobie pospolicie ludzie za koniec w miłości 
kładą. Obaczże to W. M. panie Bojanowski, jako te o- 
wieczki głupie, wabione tak dobrą paszą, od chytry cłr 
wilków bezpieczne być mogą? A przeto, co za wielka 
rzecz jest, iż białagłowa, widząc człowieka zacnego, u- 
rodziwego, gładkiego , olryczajnego, a on kilka lat służy, 
a on nie myśli ni o czem innem, jedno żeby się we 
wszytkian podobi^, piłniye, zabiega, ulata, z nasźczer- 
Meniem zdrowia i z niebezpieczeństwem żywota; widząc 
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niepkmiienni miło6ć ońę, ie też liakoiiieo serce awe k'iiie- 
mu przychyli ? Wszak kl^pla wody kapająe ustawicznie, 
nierfekąe te tak gwdtowne młoty, najtwardszy kamień 
zdzinrawi; a my się dziwujemy, kiedy białagłowa znie- 
wolona temi rzeczami, ulituje się i uczyni to, czego (je^ 
śli tak jest jako W; M. panie Bojanowski powiedasz) 
w krewkodci żeńskiej barziej niż mężczyzna pragnie. I- 
ście to zbrodnia ni« jest tak wielka, aby ona niebożątko 
chytrością chłopią zwiedziona, nie była godna, jedli nie 
innej ła ki, tedy, acz nic, tego miłosierdzia, które wie* 
lekroć głownicy (zbrodniarze), złodzieje, złoczyńcy, zbój- 
cę, zdrajcę, .otrzymywają. Ale W. H. tak to za nader 
haniebny występ i srogi grzech kładziesz, że też dla 
jednej abo dwu białychgłów, którym się kiedy weń wpaść 
trafi, chcesz wszyttue wohec zhańbić, i za niepowścią- 
gliwe udać. A tęga W. M. nie baczysz, że ich siła jest 
kamiennego serca, które zś statecznością spodziwną, 
gwałtowniej się miłości przeciwią,- niż która w morzu 
skala nawalnym wełnom (falom). 

.Gdy tu przestał pan Myszkowski, chciid pan Boja- 
nowski na to odpowiedzieć; ale się^an Wapowski przed 
nim wyrwał, mówiąc tak ze śmiechem: Prze Pana Boga, 
daj im W. M. za wygrane, bo widzę iż mało sprawisz 
swą odpowiedzią, a to k'temu, iż W. M. wszytkie bia- 
łegłowy (gdy się tego dowiedzą) na się zwkśnisz; a nie- 
wiem by i nie mężczyzn wielką część kutemu. 

Odpowiedział pan Bojanowski : I owszem, miałyby 
rai białegłowy za to dziękować; bo kiiedybym ja był 
sporu nie trzymał, nie powiedziałoby się było tak wiele 
rzeczy im ku chwale. 

Zaś powiedział pan Myszkowski : Jawne to są rze- 
czy każdemu, któremi się cne białegłowy wsławiły, i 
jeszcze tego dobrze więcej jest, niż pan Kostka wyliczjrł^' 
A kto tego niebaczy, iż bez białychgłów na świecie nie 
używie człowiek nic dobrego? A snąć zwierzęta leśne 
lepszy żywot wiodą, niż ten, kto bez białychgłów żywię* 
Abowiem kto lepiej^ frasunki z głowy wybić mężczyźnie^ 
kto ulżyć ciężkość, wzbudzić dobrą myśl, uspokoić serce/ 
osłodzić gorzkość tego świata może, nad samice? Nad- 
to, aza one wielekroć przyczyną nie są, iż się rozum 



^16 

V 

człowieczy oatrzy i imiałcNioi w bit]^ doflt^e? Pewna 
rzecz jes^ iż w które sorće raz iskierka miłości wpa- 
dnie, już tam sprośna myśl , bojaźA y nikczemność, nie- 
możer popasać. Abowiem kto miłąje, stara się uprzej- 
mie , aby go było przecz miłować, i strzeże tego pilnie, 
żeby za czem nietrefnem nie przyszedł we złe mniema- 
nie tam, gdzie o dobre najwięcej stoi. Za nic u niego 
niebezpieczeństwo wszelakie, sromota, śmierć; owa nie- 
masz tak srogiej rzeczy, którejby się nie rad na każdą 
godzinę poważył, aby to jedno dsi znać, iż godzien jest 
onej , o którą się stara, miłości. A przeto gdzieby który 
król mógł sobie wojsko z takich ludzi sposobić, któ- 
rzy miłując, jwrzy bytności bialychgłów swych bićby się 
mieli, chyby niemasz, aby nie miał wszytkiego świata 
nieni zwalczyć^ wyjmując, żeby z takimiż też, bić się temu 
wojsku przyszło. Fto, iż Troja dziesięć lat się opie- 
rała wszytkiej Grecyi, niskąd inąd niepochodziło, jedno 
ztąd, iż tam było nieco młodych pachołków, miłością 
zjętych. Więc kiedykolwiek wycieczka być miała, za- 
wżdy białegłowy bywsdy przy ubieraniu ich we zbroje, 
i czasem same ubierały, a na pożegnaniu usłyszał drugi 
takie słówka^ któremi zapaliwszy się, wsiadł na koń 
swój z więtszem sercem, niż w śmiertelnym być kiedy 
mogło. A w bitwie, dopiero nie żałowid głowy nasta- 
wić, wiedząc to pewnie, iż patrz^da nań patina, abo 
pani z muru, która przeważne męztwo, chwalebny sku- 
tek , pochwalić miała. Gdzie to sobie każdy więcej wa- 
żył, niż którą największą na świecie poczciwych spraw 
nagrodę. Słyszałem też to, będąc we Włoszech, iż bia- 
łegłowy w Hiszpanii, siła do tego pomogły, że króle- 
stwo Granadskie wyjęte jest z murzyńskich ręku; abo- 
wiem kiedykolwiek przeciwko nieprzyjacielowi hiszpań- 
skie wojsko ciągnęło, jeżdżała królowa Izabella ze wszyt- 
kim fraucymerem, aż blisko miejsca potkania. To przez 
ten czas, ktokolwiek z rycerstwa miłował, był pilen pan- 
ny, bawił się rozmową w drodze tak długo, aż do uj- 
rzenia na oko nieprzyjaciela przyszło, a tam pożegna- 
wszy każdy swoją pannę przed nim tuż, potkał się 
z oną niepodobną śmiałością, którąj mu miłość doda- 
wała, z oną podziwną chęcią, aby się popisał nie la- 
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dąiakim fidugą, iż więe wielkie utty (hufce) murzyńskie nrać^ 
się, i tłumy ludzi zostać na placu musiały. Tak wiele 
dobrego za przyczyną białychgłów rosło. A przeto men 
wiem, panie Bojanowski, co to był za rozum, który 
W M. ktemu przywiódł, żeś o nich żle mówił, gdyi 
one wszelakiego pożytku na świecie są początkiem. A 
iż te miłe a krotochwilne zabawy zginąćby musiały, by 
nie białegłowy. Abowiem ktoby się muzyki , ktoby tańcu 
uczył, by nie dla^ upodobania bis^mgłowom; ktoby 
wiersz, abo rym pisał, by nie dla tego, iżby affekt 
swój, który za łaską abo niełaską białejgłowy uro- 
ście^ nim wyraził Siła poet greckich i łacińskich, nie 
mielibyśmy byli, by byli poetowie wysoce sobie białych- 
głów nie ważyli. I teraz, ile się tego na każdy dzień 
z mądrych głów rodzi- lyleśmy za to cnocie, piękności, 
obyczajom białychgłów powinni, bo natem poeta pospoli- 
cie, jako na gruncie, wiersz swój sadzi. A co więtszego,, 
Salomon, z którego mądrością niczyja na świecie mądrość 
nie porówna^ chcąc pod zasłoną pisać głębokie' rzeczy 
o Bogu, uczynił w księgach swych rozmowę pary ludzi, 
w wielkiej miłości z sobą. Abowiem, iż nie widział tu 
między nami na świecie nic podobniejszego do rzeczy 
niebieskich nad miłość, rozumiał temu, iż za rozczyta- 
niem jej, mieliśmy niejako dochodzić i smakować onych 
rzeczy niewidomych, które jemu przez rozum a łaskę 
bożą, widome i jasne były. A tak mało tego było W. 
M. potrzeba, panie Bojanowski, mówić o tem tak spor- 
nie, a mieszać panu Kostce, iż wiele rzeczy pięknych, 
ku doskonałości dwornej pani, nie powiedział. 

Odpowiedział pan Bojanowski: Ja mniemam, iż pan 
Kostka nic już więcej nad to powiedzieć nie mógł. Ale 
jeśli się W. M. zda, że jeszcze ta pani ^ . spełna swych 
przypraw nie ma, nie on wtem winien, ale pan Bóg, 
iż więcej cnót na świat me dał: bo te wszy tkie które 
są na świecie, pan Kostka je dwornej pani naznaczył. 

Bzekł tu kutemu X M. pan Lubelski: Owa co jeszcze 
pan Kostka najdzie? 

Na to pan Kostka temi słowy powiedział: Mnie się 
widzi, miłościwy panie, żem dosyć powiedział, a ku me- 
mu upodobaniu niechciałbych, aby co więcej nad to, 
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pani ta,, pi<|Byniiotów mida Ale j€^ się (ma ieb nik^^ 
śdom nie podoba , łatwie to, niechaj ją mnie przyrzucą; 
obiecuję o to się nie rozgniewać. 

Na te słowa, gdy nikt nic nie mówił, rzeU tak 
pao Derdniak: Odłożywszy tę niechęć na stronę, którą 
mniemasz panie Kostka, abym ja miał przeciw bii^jrmgło- 
wom, spytam W. M., gdyż dwoma pani krotochwilną roz- 
mową ma umieć zabawić, kiedy do miłości przyjdzie 
(bo o tern nąjczędciej i najradniej mężczyzna z bis^o- 
głową mówi, zwłaszcza jedliby się kto w swej rzeczy 
z bliska przymawiał), jako się w tej mierze zachować ma? 

Temu ktoby się wszetecznie(odpowiedział pan Kostka) 
do czego przypytywał, nielża bialejgłowie, jedno się 
otrząsnąć co najprędzej, a dać znać, iż poczciwe je|. 
usay słuchać tego nie przywykły. Ale gdzieby kto z nią 
dwornie, bacznie, a więcej dla krotochwile, nii^ dla 
złego pomysłu, o tem mówił, tsan niepotrzeba surowej 
twarzy, ale radniej ma abo nierozumieć, abo one słowa 
na inną rzecz odwracać, a zatem znikać nieznacznie 
onej o miłości rozmowy. 

Tu pan Wapowski powiedział : Jeśli W. M tej swo- 
jej dwornej pani bronisz takiej rozmowy, pogotowiu i 
tego niechcesz aby miłowała, czego ja i^ie chwalę, bo 
zatem, kiedy ona nikogo uczciwą chęcią swą nie zwy- 
cięży, nie będzie też nikogo miała, ktoby jej- z serca ży- 
czył i służył; a tak siła rzeczy, któremiby się ozdobić 
mogła, odejdzie jej t&cn na stronę. 

Odpowiedział pan Kostka: Gzem innem niż miło-^ 
ścią dwoma pani zalecić się może; jako obyczajmi do^ 
bremi^ ludzkością, skromnością, pokorą, wstydeiń; a 
miłość, jako ją każdy z prosta rozumie, żadną miarą tej 
nie przystoi, która/ ma męża ; abowiem by w najlepszy 
obyczaj ta miłość była, jednak za sobą osławę cią- 
gnie; gdzie małżonka stateczna, nietylko się ma sta- 
rać aby poczciwie żyła, ale też aby nikt o niej źle ro- 
zumieć nie mógł^ Pannie, wdowie ^ dozwalam miłości,, 
i to tak, iżby nadzieja małżeństwa była. 

Na to pan Derśniak tak rzekł: Wierę by eh ja tego 
tak barzo dwomąj pani za złe niemisd , kiedyby się ona , 
widząc niemiłośó mężowe, beż żadnej przyczyn3r prze- 
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ciwkp sobie y wid{s%e mep^Kwśo^gljw^ó jego i wzgardę 
małi^skiego ło:^^ kogo inapgo rosmiło wała. 

Powiedział pan Kostka^ Ani to, ani żadna najwiętr 
sza krzywda , nie mą jej od poczciwości odwodzić. 
Al>owiem jedli się to trafia między innemi białenugłę- 
wami, że poniewoU drugie za cliore; za ułomne mał- 
żonki szedłszy, cnotę swą wcale zacłiowują^ daleko to 
więcąj dwornej pani^ która wszytkięmi cnotami przodko* 
waó ma, przystoi, iżby małżonka swego obłędy pokrywając, 
jemi się nie hydziła, ani gorszyła, a pomniała na to, iż co- 
kolwiek na nię w tej mierze z nieszczęścia prscyjdzie^ 
skromnie to cierpiąc, wszytko się jej w dobre obróci. 
A ktoby był wiedział, by Penopele tak cnolliwą była, 
by był tak wiele lat po morzu Ulisses mąż jej nie błą- 
dził? Cnpta w nieszczęściu znaczna. A przeto poczciwa 
białagłowa więcąj tem nabędzie niż straci, kiedy prza«^ 
glądając występki, mężowe, w gruntownej się ustawiczno^ 
ści, (wytrwałości) acnode zachowa. 

Zatem powiedział pan Lubelski: Już tia pani dwor- 
na, jest tak dobrze ozdobiona, iż jej jedwabiu, per^> 
kamieni drogich, kęs jeden nie trzeba. A tak nieżlebiy. 
się do naszego dworzanina wrócić, bo mi się zda, p^ 
mu jeszcze i tego^ i owego niedostaje: ą między in- 
nemi rzeczami nie wspojnniał tego ani pan Kryski, ani; 
pan Myszkowski, jako się on w miłości zachować ma,, 
aby sobie tej panny, abo wdowy, której służyć będzie, 
łaskę pozyskał; bo pogardzać miłością dworzaninowi 
(jako to kazby z W. M^ zna^ żadną miarą nie przystoi. 

Na te słowa ozwał się pan Myszkowski mówiąq: 
Łatwia to barzo; abowiem kto chce aby go miłowano, 
trzeba żeby sam miłował, i był gówien obyczaj mi i po-, 
stępki swemi miłości; to nad te dwie rzeczy, więcej nie. 
trzeba. 

Eu temu pan Derśniak powiedział: Ja niewierni 
jakom miłości godzien, lecz to pewnie wiem, iż z dur* 
sze w jednej się wdowie kocham, a wżdy żadnąj ła&y.- 
po niej nie baczę. Nakoniec, co owo powiedsgą drudzy,. 
IŻ dary które kto miłej swej daje, nie tak lubą nąiłpś^ 
czynią, bo, prawi, człowiek mo^e tak rozumieć, że got 
dla nich samych faldzywą miłością miłnją, jużbych ja 
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i kosztownych upominków nie żi^owi^; bym jedno to 
sobie zjednać mógł, żeby mię jaką taką nułoAcią miło- 
wano. 

Powiedział pan Myszkowski: Dobrze tę rzecz ro- 
zumie ; kto tak powieda, że dary odejmują gracyą mi- 
łoici, i przeto owo wielkich pań miłość wielce sobie 
ważą, iż ta nie pochodzi z inąd, jedno z uprzejmego 
49erca; bo wielkiej pani, a coby po tem było, okazowaó 
miłodó nie swojej równi, kiedył^ go z dusze miłować 
nie miała? A przeto ja jeden, nie chwaliłbym tego 
W. M., kiedy byś sobie dary miłość kupować mirf. A to 
com powiedział, iż miłość miłością wymiłować trzeba, 
to nikogo nie omyli. Jedno, panie Derśniaku, masz W. M. 
tę sławę, jakobyś na wielu miejscach naraz o miłość 
się starać miał. A przeto jako wielka rzeka, im się na 
więcej części dzieli, tem mniejsza jest ^żda jej odnoga, 
tak też miłość W. M. jeśli się roztroiła, żadną miarą na 
jednem miejscu wielka być nie może, wyjipując, żeby 
ta sława, o W. M. fałszywie była puszczona. Co jeśli 
tak jest, tedy przedsię nie tę ja przyczynę rozumiem, 
abyś W. M. miłości nie był godzien, ale tę^ iż podobno 
W. M. po swej wdowie chcesz czegoś^, czego ona uczynić 
nie może. A ono miłość pod tem prawem zasiadła, aby 

1'ednoż chcenie, jednaż wola była tego kto miłuje, z tym 
cogo miłuje. 

Iście, odpowiedział pan Derśniak, ,żeć mi się wiel- 
ka krzywda od tych dzieje, którzy mię tą nieustawi- 
cznością sławią. A wtem W. M.' upewniam, że tegoż 
dicę, czego i moja wdowa; po czem znać, iż ja barzo 
w łasce jej korzystam; ale mię serce boli , że ona tego 
niechce, czego ja pragnę, zkąd się znaczy, iż mnie ona 
nie miłuje, podług tegoż statutu, któryś W. M. allegował. 

Powiedział pan Myszkowski: Ten kto poczyna mi- 
łość, ma i to począć, przestawać na woli tego, kogo 
miłuje. Abowiem jeśliż białągłowę panem zowiemy, przy- 
stoi aby każdy z nas myśli swe wszytkie i .chciwości, 
poddał pod moc jej, iżby jedna jej dusza, sweinu i na- 
szemu, jako już zniewolonemu ciału, rozkazowała; bo 
tak ma być w miłości prawdziwej. 

Na to pan Derśniak powiedział: To bych ja miał 
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sobie za największe na kwiecie szczęście^ kiedyby jedna ' 
dusza, jeden umysły mnie i onę sprawował. 

Rzekł zaś pan Myszkowski: Zawżdy tego W. M. 
dowieść możesz. 

Zatem powiedział tak pan Wapowski : Jest tak po- 
prawdzie, iż kto prawie miłnje, wszytkę swą myśl^ 
wszytkę siłę i staranie na to obraca, aby się jej tern, 
w której się kocha, podobał. Ale iż najdzie czasem, 
abo tak surową, abo tak chytrą białągłowę, która tej ' 
miłością tych służb ustawicznych, żadną miarą znać nie 
będzie chcisda, przeto naucz W. M. panie Myszkowski, 
dworzanina, jakoby on miłość swą znacznie a widomie 
pokazać, i dobrze ją udać mógł. 

Powiedział na to pan Derśniak: Ba, to nie trudna. 
Bo jeśli się pan dworzanin będzie sromał jaśnie o mi- . 
miłości swej powiedzieć, niechaj dostatecznie wypiszę. 

Odpowiedzią^ pan Myszkowski : I owszem, będzieli 
baczny, nic się w tej mierze nie skwapi, ażby był pe- 
wien, że jej tern nie obrazi. 

Zaś pan Bojanowski rzekł: Daj W. M* pokój, pa- 
nie Myszkowski, każda białagłowa rada to widzi, kiedy 
ją proi^zą, choć też i uczynić nie ma woli. 

Kie dobrze to W. M. wiesz, panie panie Bojanowski, 
powiedział pan Myszkowski. «fa dworzaninowi nie ra- 
dzę, aby do tego kiedy przychodził, ażby pewnie wie- 
dział, iż mu odmówić nie mają. 

Rzekł zasię pan Bojapowski : A co wżdy nakoniec 
ma czynić? 

Pan Myszkowski odpowiedział: Jeśli będzie chci^ 
co mówić około miłości, abo pisać, tedy niechaj tak 
skronmie, tak bacznie, tak. ostrożnie czyni, iżby tylko 
kusił, a macał jej woli a chęci, słowy obojętnemi, zo- 
stawując w rzeczy swej taką drogę, którąby wyniśó 
białagłowa, awrzkomo na inne, niż na miłość, rozumieć ' 
one słowa moęła. A mówię, żeby słowy obojętnemi do- 
chodził jej woli; to dla tego, iż gdzieby to niewdzięcznie 
przyjęła, mógł ono wywrócić, a pokazać, że ku innej a nie 
k't^ rzeczy mówił, abo pisał. Abowiem poczciwa bia- 
łagłowa, kto jej w tern ruszy, słusznie to więc sobie 
ku krzywdzie weźmie, i zaniecłia z tobą onego bezpie- 
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cseAstwa, któr^o do tych czas obywała ^ niieA się :z mi- 
łością odkrył. I tak, cod czasenf nkrdeić mógł^ to zaraz 
wszytko npłoszysz^ A przeto, cłiceli dworzanin poka- 
zać widomie biaiejgłoWie miłość swą, i nczynić onę Bo- 
bie skłonną, rycłlłej czem (mem zdaniem) może przyjść 
do tego; bo podczas w jednem w^tcłinienia, w jednem 
zapłonieniu, i niejakiej bojaźni, więcej znać będzie mi- 
łości, niż w tysiącu słów gorących. A co więcg, oczy 
Sfjune, jako pewni od serca posłowie, siła sprawić mogą, 
- ho nietylko odkrywają myśli nasze, ale też częstokroć 
gWałtownemi promieńmiswemi, przenikając przez dru- 
głe oczy, jako jasność przez szkło do upodobanego «erea, 
zagrzewają je, i czynią je sposobne kti przyjęciu, roz- 
żarzeniu miłości. Z tąd pirzypowieśćttrosła: Oko w mi- 
łości wodzem. A tak jest bez chyby; abowiem oczy 
człowiecze siedząc zakrycie > jako na podsadzce żołnie- 
rze, a ostrem wejrzeniem strzelając, rychlej uczarować 
mogą, niż która baba żioły abo przymową; zwłaszcza 
kiedy się więc wzrok z wzrokiem często styka, bo 
wtenczas jeden drugiego miłością zaraża tak, jako 
niezdrowe oko uprzejmie we zdrówe patrząc, zaraża 
je chorobą. Tym tedy kształtem dworzanin , i ndłość 
swą pokażę, i wiele sobie zjedna. Jedno iż kto oczu 
swych rządzić nieumie, częstokroć się przed tym wyda- 
ja, przed kim to najbarziej zakryć chciał; bo ludzie 
wiedząc onę przypowieść: Gdzie miło, tam oczy, pil- 
nie się przypatrują^ i prędzej czasem takową rzecz po- 
strzegą, niż ten, ku komu się wzrok ściągał. Pirzeto kto 
będzie chciał samej tylko osobie tej, którą ulubił, chęć 
swą pokazać, musi patrzyć na czas i na miejsce, aby 
ani płocho, am rozchełznano, choć w najwiętszej miłości, 
nie począł sobie, bo nie może być nic cięższego, kto ta- 
jemnym być chce, jako miłość rozgłoszona. 

Tu powiedział pan Derśniak: I to czasem nie wa- 
dzi, nie kryć się z miłością; bo ludzie widząc takowe 
bezpieczeństwo, jasną twarz i postępki szczere, nie 
mogą rozumieć nic złego, a zatem wnet wolno siadać 
pospołu, mawiać, żartować, krom żadnego podgrzenia: 
gdzie temu^ kto miłość swą tajemną mieć chce, zkąd 
znać iż na coś niesłusznego zmierza, nigdy się to tak 



nie żgdzie. Ni&oniec i tegom świadom, jako jedna 
btałagłowa, nie mając przedtem ^dnej chęci do meg^o 
Jednio powinowatego, ztąd się go tylko dziwnie roz- 
miłowała , iż ladzie o tern mówili , jakoby z nim 
miała mieć porozumienie. Ja tak mniemam , it ona 
mowa pospolita ; która jakoby przyznawała godnoAó 
}^y j^ S^ zdroiyła; za którą, jako za pewnem 
świadectwem (gdyż indzie nie nikomu niepodobnego, 
ani bez przyczyny nie przypisują) rozumiała go być 
godnym swojej chęci i miłości; owa prosto, sama on^ 
przed wiergiem sława,, nosiła od niego do niej po- 
selstwo, dobrze gruntowniej sze i godniejsze wiary, niż- 
by on był sam kiedy, listy, słowy, abo przez posty, to 
sprawować miał. A przeto ten głos pospolity, nietylko 
czasem nie zaszkodzi, ate owszem pomoże. 

Powiedział pan Kostka k'temu: Ta miłość która 
na jaśnią wynijdzie, przynosi to z sobą, iż jednego In- 
dzie palcem sobie pokazują; więc jeszcze kutemu, ten, 
ktoby chciał iść tym strychem, musiałby mniej pokazó- 
wać ognia, niż go ma w sercu, a przestawać na równej 
rzeczy, rzkomo o to nie dbając, ezego nader pragnie; 
musiałby siła zmyślać, wiele niebaczyć, tak wdzięczne- 
go, jako przykrego w miłośd, i częstokroć Bię usty 
śmiać, kiedyby serce 'płakało; a to jest rzecz tak tru- 
dna, iż ledwiebych nie rzekł, niemożna ku uczynieniu; 
dla tego ja dworzaninowi radzę, aby miłość, któraby 
mu oi^wę przynieść miała, co najbarziej pokrywał. 

Powiedział pan Derśniak: Nauczże go W. M. tego; 
abowiem mimo znaki, które w miłości tak nieznaczne 
bywają, iż z samej tylko twarzy jeden drugiego rozn- 
mie, byłem raz przy tem we Włoszech, gdzie dwoje 
ludzi z sobą długo i wolnie około miłości mówiło , a 
żaden przedsię z- tych, którzy przy tem byli, nie mógł 
zrozumieć ku czemu co szło, abo o czem rzecz była; 
abowiem niepokazując ona para tego po sobie, aby im 
przykre było czyje przyrfuchywanie, te tylko słowa na 
któiiych należało, podchu mówili, a wszytkie inne, 
które i na to , i na owa obrócić mógł , głosem , a b^ 
przestrogi. 






Powiedział k'temn pan Bojanowski: Nie wiioś W. 
M. panie Derśniakn^ tego obyczajn do nas; bo takowe 
znaki, abo i skryta mowa, czemsi niedobrem pachnie. 
Jni tak po naszemn nieźle z prosta powiedzieć, czego 
kto po kii]a chce; chyba żeby jeden w miłości wielkiej 
wymówić tego nienmiał,; bo to bywa pospolicie, iż kta 
b»rzo miłuje, mało, abo nic nie mówi. A też nie rozumiem, 
jakoby kto uczyć tego mógł, co podług czasu, miejsca^ 
osoby, raz tak, drugi raz inaczej, przypada. Ale pan 
Kostka, chceli dworzaninowi i około miłości radzić, nie- 
chaj że go radniej tego nauczy, jakoby się w zaczętg 
mUości sprawować) a nabytą łaskę sobie zachować mógJL 

Ja mniemam, powiedział pan Kostka, że temiż rze- 
czami człowiek zachować sobie łaskę może^ któremi k'niej 
przyszedł ; ^ to wszytko na tem zawisło, aby się bis^ej- 
głowie wszelaką rzeczą zachował, a przylubd^ nie obra- 
żając jej w. jednej namniejszej rzeczy, gdzie ńa to łan- 
dno dać pewną regułę. Abowiem siła kroć człowiek- 
który nie jest baczny prawie, pocznie sobie nietrefiiie, 
a nie zda mu się, aby co na tej, abo na owej rzeczy 
należało; ano białagłowa niepomału się każdą obrazi. 
A to się nikomu więcej nie trafia, jako owemu, który 
przypuściwszy zbytnie do serca miłość, umiarkować się, 
a ciężkości wnętrznej zataić w sobie nieumie; więc sko- 
ro mu się dostanie z tym człowiekiem, kogo miłuje, mó- 
wić, zawżdy od lamentów, od narzekania^ od uskar- 
żania pocznie, i będzie wyciągał białągtowę na tak niepo- 
dobne rzeczy, iż prze on jego niesłuszny, ani naczesny (na. 
czasie) upór, w ohydę do niej przyjdzie. Drugi zasię nie' 
będzie umiał nic innego, jedno o towarzyszu swoim żle 
mówić; zwłaszcza jeśli baczy białej^owy chęć jaką 
kaniemu, której onemu zajżrząc, wstrzymać się nie mo- 
że, aby go bez wszelakiej przyczyny szkalować nie mii^ ; 
a przy tem szkalowaniu, dostanie się też jaka sznupka 
i onej, także też bez winy; aż i do tego przyjdzie, że 
będzie chciał mieć po niej, iżby z nikim nie mówiła, ani 
w tę stronę patrzyła,- gdzie ten stać będzie, kogo on ma 
towarzyszem ^ miłości. Gdzie za temi złemi postępki, 
nie tylko taki zjątrzy przeciwko sobie białągłowę, ale^ 
ją i w to wprawi, iż tamtego, kogo woli nie miała,. 
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miłowM pocznie. Abowiem ona bąjażń (którą ma jeden 
kai&dy kto miłuje, aby białagłowa dla nowego słngi jego> 
nie por^noiła) wydaje człowieka^ ii się sam zna byó nie 
tak godnym miłości, jako ten, kogo ma w podejrzenia. 
I ztąd wnet; białagłowa onego się rozmiłuje, a rozumie-^* 
jąc, iż cokolwiek o nim złego słyszy, wszytko ten o nim, 
jako nieprzyjaciel główny, z wańni sicge^ chociaż l)ędzie 
i prawda, przedsię onemu wiary nie da^ ale co dał^, to 
barziej miłować go będzie. 

Ku temu powiedziid pan Der6niak: Ja się wyzna- 
wam być takim prostakiem, iż niewiem jako inaczcg w 
miłości sobie pomódz^ jedno tą drogą, aby eh o to warzy* 
szu swym żle mówił; chył)a żebyś mię W. M. czego le- 
pszego nań nauczył. , 

Odpowiedziid pan Kostka: Pomnisz podobno W. BL 
onę przypowieść włoską: Kiedy nieprzyjaciel twój po 
pas w wodę wpadnie, podaj mu rękę, a wyrwij go z nie- 
bezpieczeństwa; ale kiedy tak wpadnie, iż mu4edę w gę- 
bę lać pocznie^ nastąp na łeb, a cogrąż go do ostatka.. 
Tymżeć też więc strychem drugi idzie na swego towa- 
rzysza^ iż póki nie widzi pewnej dziury, którąby go na 
szyję zepchnąć mógł, pófy nic nie pokazuje nieprzyja-^ 
żni, i owszem ry chlaj chęć, a życzliwość ; ale kiedy ^zaa 
a pogodę upatrzy, iż go mową swą prawdziwą, abo nie- 
prawdziwą, pewnie skazić może, tu już bez wszelakiej 
miary, ze wszytkiem złem nań wyjedzie. Jedno żebyeh 
ja tego nigdy niechciał, aby dworzanin ol>łudnością ^ a 
zdradą narabiać miał; przeto fortelu przystojniejszego 
niemasz na to, aby on towarzysza poraził na głowę^ 
jako ten^ iżby barziej miłował, niż towarzysz; chciwiej 
służył, niż on; godni^szym, dzidnicgszym^ hojniejszym, 
skromniejszym, baczniąjszym był niż on, i pilniej prze* 
strzegł tego, aby prze jogo przyczynę, biiuagłowa we 
złe mniemanie nie przyszła. Toć są te rzeczy, któremi 
prędko dworzanin w miłości wskóra, a towarzysza na* 
zad zostawi, który wyfukać, a nie wymUować miłoś6 
chcis^; Ale nie jedno ci którzy ftikają, abo narzekają, 
wielUemi-są w miłości prostidLi; sito jeszcze mimo te,r 
głupich się zawadza. Bo się i ów rozumem barzo nie 
prz^ęAadził^ co mi owo do panny przyszedłszy, z regestra 

• Błbl. P«ls. I>w«rmjiBiB Ł. 66rai«ki«f0. 15 
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riówka stawia, iż białagłowa dla oncg j^o pofirornej 
retoiyki, aby się przed nim prostaczką nie popisała^ ma- 
ło, abo nio mówi, jednoby rada chndzinka, co najprędzej 
zbyła go z szyje, bo się jej ona godzina rokiem wi^ 
*dz]. Więc i o takiego nie tmdno, który ustawicznie bo- 
ie niewidy o sobie powieda; ał)o i owego, który to po- 
wiodą, co jemoż samema szkodzić ma. Jako ja często 
dycham, i śmiać się barzo mnszę jednemn (a nigdy ten 
.bez panny), kiedy mówi przed białemigłowami : Dziwna 
rzecz, prawi, mi^ Bo^! Jam nie traffl jeszcze na bia- 
łągłowę, któraby nie miłowała. Więc się prostak w tem 
nie ba<»y, iż one co tego słnchają, biorą sobie w gło- 
wę, i mówią: Wierę to musi być nic dobrego, a snaó 
nie tylko miłości nie godzien, ale ani chleba, którym 
się karmi ; a czemoż ja mam być podlejszą, niż te wszy- 
tkie, które go miłować niechciafy? Ową się tem iak 
barzo psuje, iż go białogłowy wszytkie za pomiotło ma- 
ją; aniby go miłowały, by im dał wszytko złoto co go 
na świecie. Jeszcze i takiego potrafi , który towarzysza, 
co z nim na jednem mi^scu miłuje, chcąc kazić, przra 
białemigłowami o nim tak mówi: Miły Boże, to to ani 
urody, ani gładkości, ani rozumu, ani obyczajów, ani 
godnciści nie masz nic nad ludzie, a przedsię djabelskie 
szczęście ma, iż go wszytkie białego wy miłują. I taSL 
oną swoją zazdrością, chociaż wprawdzie nie będzie tam- 
ten isty barzo miłości godzien, co i one same znać ł>ę- 
dą, uczyni mu dobre mniemanie, iż nietylko ona, któ- 
rej rad służyła ale' i drugie, (rozumiejąc w nim być ja- 
ką skrytą cnotę, dla któroj go tak wiele białychgłów 
miłuje) miłować go poczną. 

Bozśmiał się na to pan Kryski i powiedział: I6cie> 
ie dworzanin baczny, temi sztokami nie pójdzie. 

Dołożył pan Derśniak: Ani- tok sprośnie sobie po- 
cznie, jako niedawno wojewody jednego sługa; ale t^ 
nie powiem, aby pan Kostka, który stronę białychgłów 
mocnie trzycoa, nie miał przycs^y mężczyzn strofować. 

Powiedział na to J. M. pan Lubelski: Prawda ma 
zawżdy miejsce; przeto panie- Derśniaku, nietylko ko- 
mu innemu dla niej, ale i sobiebyś W. M. nie miał prze- 
puszczać; wszakoż dozwalam tego W. M., abyś osoby 



nie mianował, ale nam. W. M. rzecz powiedz- jako 
była. 

Zatem pan Derdniak: Niedawno (jakom powiedziid) 
tego dobrego pana miłowała jedna bogata i piękna bia- 
łagłowa, natenczas, kiedy przy panie swym mieszkał 
w Krakowie. Potem gdy pan z Krakowa o^eełiał^ i on 
z nim pospołn^ pani t)ędąc z odjechania jego barzo tę- 
scłiliwa, napisała do niego list, prosząc lamentliwemi sło- 
wy, aby na kilka dni do niej się wrócił. Przyjechał^ 
z panią miał rozmowę, i lyle dni jako prosiła zmieszkał. 
Kiedy do żegnania przyszło, między innem zalecaniem, 
które obfite, ze wzdychaniem i łzami było, prosił jej, 
aby pomniąc na to, iż ją z dnsze miłnje, nigdy chęci 
swej przeciwko jemn nie odmieniała^ i dołożył, a iżby 
w gospodzie, co z końmi i czeladzią strawił, zań rozka- 
zała zapłacić. Zdała się dobremu panu rzecz słnszna, 
ponieważ na prośbę jej nazad się wrócił, aby na tern 
nic nie szkodowaL Tu gdy wszyscy śmiaó się poczęli, 
i drudzy za takową sprosno$ó, za którą się jemn same- 
mu było podobnie] (jedli miał jaką iskierkę rozumu) 
wstydzić, — / 

Rzekł tu pan Bcrjanowski: Jeszcze ja nie baczę, 
panie Derśniaku, abyś się W.M. tą powieścią panu Kost* 
ce zachował. Bo tu może każdy znać, co za baczenia 
była ta dobra pani, która tak wielkiego osła miłowała; 
a snąć go była obrała między innymi sługlimi swymi 
za baczniejszego, wzgardziwszy chęcią drugich, którym 
on był na ręce podać wody nie godzien. 

Powiedział pan Kryski: A co wiedzieć, jeśli ten 
w czem innem nie baczny, jedno to kęs ustąpił w tem 
wykupieniu z gospody; ł)o człowiek kiedy zbytnie nii* 
łuje, siła mu się kroć trafi, barzo głupie począć sobie. 
A chceszli W. M. panie. Derśniaku prawdę powiedzieó| 
snąć się i W. H. samemu, i to i owo nieraz przydido 
w miłości. 

Rzekł pan Derśniak: P^e Pana Boga, pokryć to 
lepię}, niż wynurzyć, co się kiedy komu trafflo. 

Ba, lepiej i owa wynurzyć, powiedział pan Wapow- 
ski, aby człowiek drugi raz w to wpaść nie mógł^ aho 
jeśli wpadnie, aby się umiid poratować. Ale panie Kost* 
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ką, gdyżeś W. M. pokazał drogę dworzaamowi, jako 
pozyskać i zachować sobie łaskę ma tej, której lued^ 
l^W Axkiy)f i odsiryoliuąć od ni^ towarzysza^ powi- 
nieaeś go W. M. i tego nauczyć^ jeśliby mu ki^y do 
miłotei tajemnej przyszło, jako w to ma potrafić, iiby 
się w niej nigdy nie wyd^. 

Odpowiedział pan Kostka: Ja eom wiedział; tom 
powiedział; a komu się mało widzi , czytaj sobie Owi- 
dynsaa. 

Na to pan Derśniak powiedział: Nie baczę jakby i 
Owidyosz był wtem wielkim mistrzemi ponieważ jedne-; 
mU; przed bi^dągłową p\janym się czynić kałe. Nado- 
bny K>rtel ku pozyskaniu łaski. A jeszcze to foremniąj- 
szy, ^tóry też on za wielki kunszt kładzie: Kiedyć się, 
prawi, trafi być na biesiedzie, a będziesz tam chciał to 
dać znać upodoba&ej tobie białejgłowie, że ,się w niej 
kochasz, omocssże w winie palec, i napisz to na stole* 

Odpowiedzii^ pan Kostka: Na on czas nie miano 
tego za sprosność. 

A przeto, powiedział pan Oerśniak: Jeóliż się t% 

Sprosnością na on czas ludzie nie brzydzili, wielkie po- 
obieństwo, że i w miłości, nie było tak pięknego spo- 
sobu, tak uczciwych obyczajów u nich, jako są u nas 
teraz. A tak W. M. nie ukazigąc nam do Owidyusza, 
poczną około tego mówić, jako dworzanin ma postępo- 
wać, aby go w tajemnej miłości nie poślakpwano. 

Zatem pan Kostka powiedział: Mnie się tak widzi, 
iż kto chce miłość swą tajemną mieć, trzeba się tych 
nseczy strzedz, które ją rozgłaszają; gdzie tego jestbar- 
zo wiele, ale między innemi rzeczami, niewiem aby co 
prędzej człowieka wydido, jako, kiedy nader- taj enmym 
pyć chce, nikomu a nikomu pie ufając; abowiem, iż każ- 
^ kto zamiłował, stara się oto, aby chęć swą i ser^ 
deezną miłoś<^ co najbarziej miłej swej pokaz^, kiedy 
niema przyjaciela takiego, któryby i poselstwo donosił, 
i o chęci takowej umis^ powiedzieć, sam przez się to 
sprawigąe, ludzkie oczy na się obróci; gdzie wnet (iż 
to jest pra^odzona rzecz człowiekowi, chcieć wizytko 
wiedzieć) skoro ono kto zoczy, a poeznie mieć w podcg- 
żrzeniu, tak. długo będzie poatrz^iU, t^ pU^ ł>ędzie 
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dpatrowi^; aż się wszytkiej prawdy dowie; a dowie^ 
dziawszy się, już to będzie jego wielka rozkosz, iia 
wszytek świat ono roewołać. Ale przjjaciel w fej mieniBe 
wielka a wielka jest podpora. Abowiem mimo to, iż! 1 
zalecić, i poradzić może, siłakroć to naprawi,. eo6ty bjri 
oślepiony miłością skaz3; ani temu zabieżeć ty możestt^ 
czemu przyjaciel, (myśląc o tern, żeby wszytko tajemni- 
było) łatwie zabieży. Jeszcze co więcej, wielka odielga 
jest, kiedy iy miłością strapiony, masz przed kim cięż- 
kość swą wynurzyć ; jako też zasię przybędzie rozkoszy, 
gdy masz przed kim radość swą powiedzieć. 

Wtem powiedział pan Bojanowski: Jeszcze nie tak 
barzo to, jako co innego miłość rozgłasza. 

Rzekł pan Kostka: A cóż to takiego? 

Odpowiedział pan Bojanowski : Hardość biały chgłów 
a chcenie przodkowania , k'temu głupstwo zmieszane z o- 
krucieństwem; bo one starają się zawżdy, aby co naj- 
więcej sług miały, a iżby wszyscy, (gdzieby to mogło 
być) w wielkiej miłości umierając, w proch się obracali, 
a z tego prochu, żeby zasię człowiek się uczynił, dla 
tego, aby ^opowtóre tenże płomień miłości mógł spsilić. 
Więc chociaż też i one podczas miłują, a wszakoź ko- 
chają się w takowej miłych swych męce; bo tak roztt- 
mieją, iż, im więcej sług ich jest zbolałych na sercu ^ 
strapionych na umyśle, którym świat omierzł, iż śmierci 
pragną, tem więtsza ich s&wa jest, że światem rządz% 
i mogą swoją pięknością znędzić afoo ubłogosławić, dać 
zdrowie abo chorobę, śmierć abo żywot, temu, komtt 
raczą. T6 jest ich pokarm nasmaczniejszy, i tego tak 
barzo są chciwe, iż aby go im zawsze dostawało, trzy- 
mają na słowie sługi swe, że ani łaski znacznej, ani nie- 
łaski widomej^ pokazać im chcą; ale iżby chciwość w nich 
nie zgasła, ft^asunek był, a nadzieja trwała, raz się su- 
rowic, drugi raz łagodnie stawią, a swój namniejszy 
pokaz łaski postawą abo wzrokiem, chcą, iżby za nader 
drogi skarb oni przejmowali. I taŁ, aby się za cnotliwe 
udały, starają się pilnie, żeby takową ich surowość i 
nieludzkie postępki znali ludzie, ą mogli tak sobie my- 
śleć: Wierę, kiedy się t$ tak srodze obchodzi z tymi, 
któr^ są jej chęei dobrze godni, pewnie ci którzy nie 



Bą godni, w popiele a niej leżeć mnszą. Owa^pod ^pa 
{laszcżemy miewają więe biesiadki nietrefne lada z kun, 
a i^ga poczciwy będzie na stronie; któremn, jedliby była 
00 takowej łaski pokazano, miitio pociechę którabybia- 
i^łowie mogła być w tej mierżę , nie byłby snaó był 
grzecU tak wielki. Ale i tą rozkoszą, wolą one dać o 
ziemię ; a nie zachować się temn, kogo podczas z serca 
Bułąją, niżliby się do woli lamentem ostawicznym jego 
nacieszyć nie miały. Zaczem on nieboraczek zniewolony 
miłością , musi tak wiele czynić, tak znacznie popisować 
się z swoją chęcią, iż ono, co zbytnie pokryte być mia- 
ło, na jaśnią wynidzie. Są jeszcze drugie białogłowy 
potwomiejsze^ które dowiódłszy tego chytrością swoją, 
IŻ każdy z ich sh^ ma za to, że on sam w miłości 
j^żjy sieją dopiero między iiimi zazdrość, jednemu przy 
orugim więtszą łaskę pokazując; a kiedy ten zasię mnie- 
ma, by był na koniu, to go słowy obój ętnemi zawieszą, 
abo nań kluczkę jaką najdą, aby się z nim pogniewać; 
za którem pogniewaniem już pozna, że odpadł od łaski, 
a inny na jego miejsce wstąpił. Zkąd więc między ta- 
kowymi ludźmi zaszcia, poswarki i wiele złego roście; 
bo człowiek w tej mierze, gdzie miłość dodaje ognia, 
trudno się ma umiarkować. Ale i to jeszcze u drugicłi 
białychgłów małą pociecha, przeciwko tej, do której te- 
raz idę. Gdy mężczyzna ubogi, mSością niepomierną 
strapiony, wszytko to uczyni, czem rozumiał że miał 
pozyskać łaskę, a zwyciężyć /serce swej miłej, i ona 
chętliwie to przyjąwszy, wzajemną niejaką miłpść ma 
pokazała; tu jednym razem ona, kiedy się miły najmniej 
nadziewał, bez żadnej przyczyny, pocznie mu stronić, 
dając to znać, iż obaczyła w nim w rzeczy odmianę, a 
daleko różną miłość od pierwszej mUości; gdzie za ta- 
kową odmianą, bliski kres, a koniec swojej przeciwko 
jemu chęci, postawą opowie. Która to jej postawa, tak 
barzo zgryzie człowieka, iż aby onego, co mniemał że 
miał w garści, nie utracił, znowu służyć,. znowu zabie- 
gać, znowu ulatać, jakoby dopieruczko teraz przystał, 
znowu z chęcią swą wszelakim sposobem popisować się, 
znowu ciężko wzdychać, znowu rzewno i^akać, znowu 
j^odze siebie przeklinać^ znowu niezwyczajnie przysię- 
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gać) i inne rzeozy dsiwne czynić mnm; na co wszytko, 
oślepionego miłością człowieka^ ten okrutny zwierzybia>- 
łagłoway przy wiedzie, która jest chciwsza krwie niż ty^ 
gry s zwierzę. Teć to dolegliwe a bolesne rzeczy, czło- 
wieka odkryją; I>o ladzie daleko to prędzej obaczą, nitii 
ta, która temu wszytkiemu dała przyczynę. I wnet aa 
kilka dni, tak się ona miłość roz£^os^, iż me będzie 
mógł ani on, ani ona stąpić, abo jakiego najmniejszego 
znaka pokazać, aby tysiąca ludzi oczy tego nie postrze* 
gały. Więc pierwej niż ku czemu przyjdą, wszytek świat 
je posądzi, i za pewne uwierzy, iż w głęboką miłość 
z sobą zaszli. Aż do tego przyjdzie, kiedy już białagło^ 
wa szalona na oko to ujrzy, że on jej miły, nie mogąc 
dłużej okrucieństwa wytrwać, chce wszytko dać we dja- 
bły, dopiero ona miłość zbytnią pokazować, dopiero wo- 
lą wszytkę wypełnić, i to co rozkaże uczynić będzie 
chciała, aby ono żniwo, na które miłość robiła, (gdy 
już człowiek poniekąd oziębnie) tem mniej wdzięczne 
było, i człowiek jej nie tak wiele był za to powinien:. 
Owa wszytko czynią opak, jako ich jest przyrodzenie; 
tak, że iż się jnż była ona miłość rozgłosiła, skutek jej 
tajemny być nie może; zaczem i białagłowa się o z^ 
sławę przyprawi, i ów tego doziia, że czas i wielką 
pracę swoje w niwecz obrócił, i skrócił sobie żywota,. 
onemi nieznośnemi frasunki, bez żadnej pociechy i do- 
stania wielkiej korzyści. Bo to,>co potem zażyje trochę 
rozkoszy, nie wtenczas przyjdzie, gdy tego człowiek 
nader pragnął, i miałby to był sobie za wielkie szczę- 
ście, ale wtenczas, kiedy mało, abo nic dbał o to, iż 
serce już zakamieniałe, a ciało ustawicznym bólem zmar- 
twione , jako wielkiej boleści, tak i rozkoszy nczuć nie 
może. 

Zatem powiedział pan Wapowski: Jam mniemirf,. 
panie Bojanowski, żeś W. M. z bisdemigłowami chda! 
wstąpić w jednanie, iż to chwilkę nie było słychać od 
W. M. barzo uszczypliwego słowa przeciwko im; lec& 
takeś ich W. M. teraz dotknął, iż to znać, żeś był W.IŁ 
dla wzięcia posiłku coihął^ jako owo taran nazad od-^ 
wodzą, aby tem mocniej uderzył; ale zaprawdę, jużby 
też czas inną zacząć, a tej przestać. 
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PowiedziAł łn tema pui Kortka: Ba iMeby Imicg 
iebyśeie W. M. z tobą 8ię giyiUf nii tek dotkliwie o bia- 
łjchgłowach mówić macie. 

Odpowiedział pan Wapowski : Mnie tego W. M. nie' 
przyczytaj, bo ja uszczypliwie przeciwko im nic nie mó- 
wię. Prawda jest, żem tej spory, abo poswarku, nie rad 
widział, nie przeto, abych tego zwycięztwa białymgło- 
wom nie życzył, któreś im W. M. otrzymsd^ ale przeto, 
iż i pan Bojanowski więcej przeciwko im z waśni mó- 
wił, niż aby się tak wszytko należć nńsio ^ i W. M. po- 
ap<^ z panem Myszkowskim, barziejeś one cb walił, 
niż przystało; a co więtszego, temi dłngiemi rozmowa- 
mi straciliśmy to wszytko, co się jeszcze około dworza- 
ninowycb przymiotów mogło powiedzieć. 

Powiedziid pan Kostka: Oto i z tego znać, żeś W. 
M. białymgłowom nieżyczliwy, ponieważ tego żałujesz, 
że ta dworna pani , z gmba przez mię wymalowana, tak 
jako tako stanęła. Bo ja to wiem pewnie, iż ci panowie, 
co jedno wiedzieli być dworzaninowi kn ozdobie potrze- 
bnego, wszytko powiedzieli, tak, iż ani W. M., ani żaden 
(mem zdaniem) nie najdzie, coby do tego miał przyło- 
żyć; ale to wszytko, co teraz W. M. mówisz, rychlej 
z zazdrości pochodzi, niż aby dworzaninowi czego jeszcze 
dostawać nie mis^o. 

Powiedział pan Wapowski: To jest rzecz pewna> iż 
mimo te rzeczy, które się dworzaninowi naznaczyły, si- 
łabych ja jeszcze chciał przyczjniku do tego; a jeśli Ich 
Miłość przestawają na tem, aby on więcej nie mógł, ani 
miał w sobie, jedno już został takim, tedy i ja rad 
przestawam ; a miałlibych pragnąć, aby się w której rze- 
czy dworzanin odmienił, tedy w niczem innem, chyba 
wtem, iżby był troszkę białymgłowom przychylniejszym 
niż pan Bojanowski, ale też zasię, nie takbarzo sprzy- 
jażliwym, jako abo pan Kostka, abo pan Myszkowski. 

Ku temu pan Lubelski powiedział: Doświadczy tu 
wnet tego każdy, panie Wapowski, jeśli W. M. tyle 
masz rozumu w sobie, iż możesz dworzanina ku więtszej 
doskonałości przywiać, niżli go ci panowie przywiedli. 
A przeto racz W. M. tu wszytko powiedzieć, co masz 
w tej mierze na swym umyśle; bo jeśli tego W. M. nie 



uczynisz ) tódy będziem wds&ytejr tak rozttriiieć) ^a&o i 
pan Kostka; to jest, iż ku temu co się powiedziało o- 
koło dworzanina, nic się przyłożyć więfeej nie może, ale 
żeś to W. M. mową tak cłiciał ubliżyć sławie dwornej 
pani, rozumiejąc, że już ona jest we wszem równa dwo"' 
rzaninowi. Otóż aby równą nie była, chcesz nas W.M. w t^ 
mierze zostawić I prawie to w nas wmówić, iż dworza- 
nin może być dobrze więtszym jeszcze, niż jako jest ód 
tych panów stworzony. 

Odpowiedział pan Wapowski : Te które tu były ktt 
czci i ku hańbie biały chgłów nad miarę słowa, tak 
napełniły uszy każdego , iż tam nic iuż więcej wniśćby 
nie mogło, a też nie widzi mi się, aby czas znieść tnójgi 
czyjego teraz z rzeczą rozpostrzenia. 

Do jutra tedy odłóżmy, (rzekł pan Lubelski) Ik) i 
więcej czasu będzie, i to wszytko azisiejsze wynijdzie 
z głowy, iż uszy nasze, to co W. M. powiesz, przyjąć 
w się będą mogły. Tego domówiwszy pan Lubelski 
powstał, a z nim wszyscy pospołu. 



KSIĘGA CZWARTA 

nWOBZABIHA. 



Snąć lepiej jest, gdy kogo szkaradzie ganią, niż 
kiedy mają szczupłe chwalić. Bo ten kto Iży a gani, 
im to z więtszą furyą czyni, tern go ludzie za złośliw- 
szego, a onemu o kim żle mówi, więtszego nięprz^na' 
cielą rozumieją, i przeto pospolicie takowej powieści nikt 
nie wierzy; ale kto skąpie chwali, widzi się tak ludziom, 
jakoby nie miał co powiedać; bo to rozumieją, że onemn^ 
o kim mówi, jest przyjacielem, i radby go wyniósł aż 
do nieba; ale co? nie może, prawi, nic należć w nim 
osobnego, czeniby go ozdobić i wysławić mógł. To mni6 
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przyęhodsi na myśl {Msząo tę czwArt% kdęgf, i obawiąną^ 
m^ aby ci zmarli , które ta wspominam , mema ubpgiema 
póm, które doskonale onych chwalić nie umie, za złe 
nie mieli. Alo jako ich moje pismo ro^g^ewa, tak 
je to niechaj błaga ^ iż u wszech ludzi w pamięci .s% 
świeżej, i każde cnotliwe serce śmierci ich płacze , a 
nieszczęściu złorzeczy, które mając władzą nad ludźmi, 
nąjradniej się na cnotliwe a godne targa, i w tym za- 
wodzie^ gdzie wielcy ludzie' ku^ dostojeństwu a wyso- 
kiej stolicy bieżą, jedne w pół kresu, drugie prawie 
wtenczas kiedy dobiegają, trzecie wnet z miejsca, iż 
ani pożądanego kresu zajrzeć mogli, obala, a nadzieje 
wszytkie nasze i pilne starania, w niwecz obraca. Abo- 
wiem rychło po tych rozmowach, ks. Maciejowski posłał 
przed sobą na on świat, trzech godnych wielkiej cnwały 
ludzi , między którymi pierwszy był p. Alexander Mysz- 
kowski, i nauką, i urodą, i przymioty, osobny czło- 
wiek, którego wtenczas, kiedy (za wtargoieniem Tatarów 
w ziemie podolskie) Król J. M. dworowi swemu ruszyć 
się kazał, a on dworzaninem .będąc, gotował się na to, 
aby panu swemu uczynił posługę, śmierć nieubłagana 
ożyła. Po nim pan Andrzej Kostka, znacznej nau- 
i osobnych obyczajów młodzieniec, zszedł z świa- 
ta, a pan Lupa Podlodowski, iż był starszym nad*dwo- 
rem księdza Maciejowskiego, tuż przed panem swym, 
i blisko krwią powinnym, jako na ziemi chadzał, tak 
i do nieba iść musiał; człowiek bystrego rozumu, a do 
spraw, do prawa^ do biegłości w rycerskiem rzemięśle, 
do wiadomości rzeczy koronie polskiej należytych tak 
gotowy, iż w tern mógł niedać nikomu przodku. Nie 
wspominam na tem miejscu księdza Maciejowskiego, bo 
wiem,' iż kronika polska dobrze o nim i długo mówić 
musi. jako o tym, który czasu swego siła na sobie 
Irzymał, i te rzeczy, do których teraz przyszło, jako 
pan wielkiego rozumu, daleko przed czasem widząc, 
zabiegał im tj^le, ile wolność polska znieść, a władza 
jego przy łasce pańskiej dosiądź mogła. Umarł potem 
pan Bojanowski , polski filązof , który przyrodzonym ro- 
zumem swym (bo chyba w bistoryi nie był on w nau- 
kach biegły) głębokich rzeczy dosięgał, a powieści praw- 
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dzityjch, tre&ych, i ku życia człowieczemu pojl^ytecznychy 
tak wiele w Polszczę nasiał) iż tego uiemała księga 
byćby mogła. Rychło za panem Bojanowskim, pan 
Derśniak położył głowę ^ godny w Polszczę człowiek, i 
poeta osobny, przyjaciel przyjacielowi , do statecznych 
rzeczy stateczny, do biesiadnych trefny, do czynienia 
sprawny, do rady wzięty; owa taki był, jakiego nam 
bezecną śmierć zajżrzała. Na pana Kryskiego potem, 
a pana Wapowskiego, kolej przyssda; dwu tak osobnych 
ludzi, jakich natura rzadko n^ ówiat puszcza; a iż rzad- 
ko, przystało było, iżby ich nam była tak prędko nie 
brała, ale dopuściła podziwować się w nich boskiej spra- 
wie. Abowiem mimo urodę , kształt ^ i twarz przyjemną 
obudwu , były w nich obyczaje polskie chwalebne, były 
cnoty przednięjsze wszytkie, był ostry dowcip, było 
ćwiczenie, była wiadomość rzeczy swych i postronnych, 
była biegłość, sprawa, byw^ość, była nauka wielka. 
Używała ich rzpita do legacyj, w których na sejmach 
wolności polskiej, a u papieżów, u cesarzów, u królów, 
majestatu i dostojeństwa korony tej, strzedz umieli. 
Używał ich sąsiadf, używał przyjaciel, używał krewny^ 
gdzie teraz i krewny, i przyjaciel, i sąsiad, i wobec 
wszytka korona, śmierci ich nie wspomni bez żalu ; i tak 
rozumie , że pan Bóg na Polskę gniew swój ostrzy^ kiedy 
jej godne ludzie bierze. A trochę przed śmiercią pana 
Wapowskiego, wziął Pan Bóg onego świętego pana, Sta- 
nisława Maciejowskiego kiedy już był został kasztela- 
nem sendomirskim ; w którym panie acz nauka dosyć 
wielka była, co i wiersz jego pokazuje, ale tą nie tak 
barzo słynął^ jako cnotą, ludzkością^ dobrocią, a mądrą 
sentencyą w radzie.. Nikomu on źle nie myślił, nikogo 
nie krzywdził ; w nim nie b^ła żadna chciwość naby- 
wania, tak majętności, jako 1 dostojeństwa; w nim nie 
była zazdrość, w nim nie były obrzydłe obyczaje, ale 
to byłO) czego się człowiek namiłować nie mógł do woiU. 
I. widzi mi się, by tacy wszyscy byli w wyższem kole, 
mniejby się kołysała ta łodż rzeczypospolitej, niżU się 
kołysze. Lecz o tem niech^ będzie dosyć na ten czas> 
a do rozmowy się prądnickiej wróćmy. — 
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Ndząjtirz tedy po trzeciej rozmowie , HakojaJittiMn 

Sprawę); pan Wapowski nie przejechał ka obiadii na Pri|- 
nik; z czego tak niektórzy sądzili, że nad księgami 
zasiadł; bo jednak po przeszłej wieczerzy^ rychło się 
był z Prądnika pokwapił. W godzinie potem , abo tro- 
trochę później , po obiedzie, ^kiedy jui był ksiądz bi- 
skup na pokój odszedł) przyjechał; którego gdy pan 
Łnł>elski ujżrzał, tak powiedział: Już ta bjli dmozy, 

«anie Wapowski, o W. M. zwątpili; ale ja przejechania 
7, M. był pewien, i dla tego nie kazsdem się panom 
rozchodzić, abyś W. M. dziś z rzeczą swoją odprawić 
się mógł. 

Rzekł zatem pan Wapowski: Nie wiem jako słnsznie, 
Miłościwy panie, to brzemię włożyćeś W. M. na mię 
raczył; bo iżem ja powiedział, że dworzaninowi wiele 
jeszcze przydać było trzeba, nie już przeto miałem ja 
być wypełniaczem tych rzeczy. Ale kiedyż się tak W. M. 
zdało, przeciwić się rozkazaniu W. M. nie przystoi. To 
jedno sobie obwarować u Ich Miłości muszę, aby nie 
czekali oaemnie wszytkiego tego, coby zupełną dosko^ 
nałość dworżaninowę zamykało, ale to fylko ja powiem, 
czembych siebie z grzechu zazdrości oczyścił, jako mi 
to wczora zadano, żeT)ych ja, dla ubliżenia sławy 
dwornej pani, najdował czegoś w rzeczy niespełna 
w dworzaninie , a tym fortelem , iżbych go wyż- 
szym niż onę, uczynić chciał, nie iżby tak w istej 
Erawdzie być miało. A tak, niećhcąc ja, ani mogąc 
yć długim w swej mowie , a prowadząc ku ko6cn rzecz 
zaczętą i dobrze rozebraną ód łych panów, potwierdza- 
jąc co oni powiedzieli, tak powiedam: Iż z tych rze- 
czy, które zowiemy dobremi, są jedne, które same przez 
się, a zgoła zawżdy są dobre, jako to: mierność, mę- 
żność, zdrowie, i wszytkie inne cnoty, które spokojny 
a ugruntowany umysł czynią. A drugie zasię, które 
nie przez się same są dobre , ale dla końca , ku któremu 
się ściągają, jako to: pisane prawo ^ szczodrodliwość, 
Iwgactwo, i co dalg jest temu podobnego. A przeto ja 
tak rozumiem, iż dworzanin ten doskonały, jakiego wy- 
pisał pan Kryski z panem Myszkowskim, jest rzecz do- 
bra, i godna wielkiej chwały, ale nie przez się sama, 
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jedno dla końca ^ kn któremu przywiedziona być-może« 
Abowi^m, by się z tego niemiało co więcej zawiązać , 
ii dworzanin szlachcicem się rodzi- ii będzje dobrych 
obyczajów, wdzięczno) postawy, mądry^ trefny, ćwiczor 
ny, jedno to, żeby tyl^o był takim sam dla siebie, nie 
byłoby przecz^ zaprawdę, szyje łamać, a tak wiele sta- 
rania i pracy (jakoż ta musi być, kto chce w tem wszyt- 
kiem być doskonały) podejmować. I owszem, rzekłbych 
ja, że drugie zabawy, któremi się dworzanin, podług 
naznaczenia tych panów, parać ma, jako jest gra, taoiec, 
muzyka, są rzeczy. lekkie, próżne, a wnet człowieka^ 
który osobę jaką więtszą na sobie nosi, rychlej zelżyć ^ 
niż ozdobić mogą. Bo owe stroje osobniejsze, koszty, 
maszkary, i inne rzeczy, które się dla miłości a zabawy 
z biaiemigłowami dzieją, niechaj m6wi co kto chce, ale 
rzadkoby co lepszego zbudować mia^^ jedno, to, że 
człowiek zniewiedeieje , a młody zwłaszcza, na dzi^ 
wną się rozpustę udawszy, wszytkiego siebie skazi. 
Ztądże to jest, iż dzisiejszych czasów mało tyoh ludzie 
którzyby śmieli, nierzkąc umrzeć dla rzeczy poczciwej^ 
ale wniść tylko w niebezpieczeństwo. A też siłą rzeczy 
jest, zaprawdę, na świecie, które gdzie się człowiek za 
nie statecznie imię, daleko więcej pożytku, tak czasu po- 
koju, jako też czasu wojny przynieść mogą, niż to ta- 
kie wymyślone (iż tak rzekę) dworzaństwo, przez się 
samo. Ale jeśli te rzeczy dworzaninowi przypisane, ma- 
ją się ściągać ku temu dobremu końcu, o którym ja ro- 
zumiem, t^y nie tylko nie są szkodliwe, ani próżne, 
ale barzo pożyteczne, i godne wysokicj chwały. Koniec 
tedy a cel, o którym się tu jeszeze nie mówiło, ku któ- 
remu dworzanin zmierzać ma, ja rozumiem iż ten jest^ 
aby przez te wszytkie przymioly, które sięi jemu nazna- 
czyły, pozyskiw£^ tak barzo sobie, łaskę tego pana przy 
którym będzie, i^by mu zawżdy mógł prawdę powie- 
dzieć w tem wszyljdem, coby panu wiedzieć należało , a 
przedsię był pewien nie stracić tem łaski jego sobie. 
Zasię bacząc myśl pańską skłonną ku czemu nieprzy-> 
stojnemu, iżby śmiał przeciwko temu mówić, a umi^ 
użyć onąj nabytą) łaski na to, aby pana od rzeczy nie* 
słusznych odwiódł, a przywiódł go na drogę cnoty, i 
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poczciwości. Jakoż , gdy dworzanin będzie sam cnoUJ- 
wym; jako ci panowie chcą mieć^ kutemu mądrym, li- 
czony m, przyj emnym, trefnym, i dalej , łatwie mu przyj- 
dzie, iż lada za pogodą, wszelakiego czasn, będzie mógł 
roztropnie, gładce, panu to pokazać, jako wiele poczd- 
wego i pożytecznego nrośó może jemu, i poddanym je- 
go, ze sprawiedliwodci, ze szczodrobliwości, z wielkiego 
serca, z dobroci, i z innych cnót, które należą bogobog- 
nemn Dann; a na drugą stronę, jako wiele zelżywości 
i szkoay, z niesprawiedliwości, z łakomstwa, z nikcze^ 
mności, z nadętości, i z innych szkaradnych przywar przy- 
chodzi. Otóż ja tak rozumiem, iż co muzyka, biesiada, 
taniec, gra, i inne zabawy krotochwilne, są jakoby kwia- 
tem, to zasię na wodzenie pana ku dobremu, a odwo- 
dzenie od złego, jest prawdziwym owocem tego to dwo- 
rzaństwa. A iż dank, chwalą, która z dobrze czynienia 
roście, na dwu rzeczach skoro zawisła, z których jedna 
jest, aby człowiek sobie obrał pewny koniec, ku które- 
mu prowadzić myśli swe i sprawy ma, a ten żeby był 
Srawdziwie dobry; druga rzecz jest, umieć naleźć takie 
rogi, jakiemibyś mógł łatwie przyjść ku teniu nazna- 
czonemu końcu; iście, że umysł tego człowieka, który 
stara się o to, aby jego pan nie był ni od kogo oszn- 
kan ; iżby pochlebców, złych języków, mataczów nie słu- 
chał; iżby znid co jest dobre, a co złe, a jedno miło- 
wał, drugie miał w nienawiści; iście, jako powiedam, 
umysł tego człowieka prowadzi rzecz ku dobremu koń- 
cu. Więc ku przyjściu do niego, są to, jako proste a bi- 
te gościńce, godności a przymioly te^ które ci panowie 
dworzaninowi naznaczyli. I może niemi dworzanin pora- 
tować pana swego, a niedopuścić, aby go szczęście ska- 
zić mogło. Al>owiem z wiela błędów, które dzisiejssEydi 
czasów widzimy w paniech, te są najwiętsze: nieumie- 
jętność, a mniemanie wielkie o sobie; a korzeń tego 
dwojga złego inny nie jest, jedno kłam tych ludzi, któ- 
rzy pany w to mniemanie o sobie wprawują; którą spro- 
śną przywarą, słusznie się i Bóg, i ludzie brzydi^; ale 
nikomu więcej nie szkodzi, jako panom, Ih) u ni<^, a 
czego najskępiej ? Tc^, czego byto najhojniej być mia- 
ło: to jest ludzi tych, kiórsyby prawdę mówUr, a dobro 
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rseeej tmypomiDali. Bo z iiieprzjjaciół nie pobudzi ża- 
dnego k'temQ miłość, aby się tej pracy, po4J4^> owszem 
md temu każdy, kiedy pan haniebnie żywię, nie mająe 
619 nigdy poprawić woli. A też jeśliby który z nieprzy- 
jadol miał chęć do tego, jawnie co wyrwać na pana, a 
ganić złe postępki jego, pohamnje się, bacząc, iż pręd- 
ko skaran być może. A z przjrjaciół, zasię rzadki któ- 
ryby miał przystęp ;. a ci, co przystęp mają, któiych więc 
nie Iiywa wiele, obawia się Każdy wolnie mówić, a ka- 
rać tak z przestępków pana, jakoby swoje równią ka- 
rał; i owszem^ chcąc pozyskać łaskę, woli pospolicie to 
niówić co miło, chocia żle a nieprzystojnie, mż to^ co 
było mówić przystało. Owa z przyjaciela, odmieni się 
wnet taki w pochlebcę; a chcąc mieć pożytek z onego 
wielkiego z panem towarzystwa, i czyni, i mówi to^ czem- 
l^ się panu przylabił^ a pospolicie mówi nieprawdę; 
nora nieprawda to w panie zbuduje, iż nietylko rze- 
czy zwierzchnich, ale sam siebie wiedzieć, ani znać nie 
będzie; a to jest szkodliwsze i okrutniej sze matactwo, 
niż które na świecie; bo głupi człowiek oszukiwa sam 
siebie, a sam sobie jest kłamcą. Ztądźe to pochodzi, iż 
panowie mimo to, że niewiedzą prawdy w żadnej rze- 
^)zy, upiwszy się oną swowolną swobodą, która im ztąd 
roście, iż się pany czują, zawróciwszy sobie mózg do- 
statkiem, pływając i ledwie nie topiąc się w rozkoszach, 
tak się barzo zdradzają sami, tak się barzo w wnątrz 
na umyśle każą, widząc iż im wszyscy ulatają, iż się 
im kłwiąją, iż ich ledwie nie za bogi chwalą, a iż ża- 
den nie tylko nie napomnij, ani się naj mniej szem słów- 
tdem sprzeciwi, tak srodze, jakom rzekł, tem się psu- 
ją, iż z tego głupstwa wchodzą w dziwną dumę, a w 
dzierżąc o sobie; zaczem ani rady, ani zdania niczy- 
jego na świecie, już nie przypuszczają. A co k'temu dru- 
^ego? Iż tak za to mają, js^oby to barzo łatwia rzecz 
byjbiiy umieć królować, a iż ku temu nie potrzeba innej 
nauki, abo ćwiczenia, chyba samej władzy a mocy. 
Więc wszytkę swą myśl i staranie na to obracają, aby 
0iię meżnęść w cale zachowali, mniemając, by to było 
samo prawdziwe na świecie błogosławieństwo, módz czy- 
idó, co się jedno podoba. A przeto niektórzy, nieradzi 
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Tfidzą prawa^ ani sprawiedliwości; bo się im tak widzie 
tehj sprawiedliwość; gdyby jej strzedz oni mieli- mis^a 
być jako jednym mansztakiem, któryby je pohamował^ 
a poniekąd zniewolić miął, i mnniejszyó onego bytu, 
który z panowania aż do nasycenia mają; aniby się drogi 
rozumiał mieć całej władzy^ a doskonałej z opanowa- 
niem możności, jeśliby mieć powinien był posłuszeństwo 
cnocie, poczciwością i przystojeństwu, biorąc toprzedsrę, 
ii ten kto podlega czemu, już nie jest zupełnym panem. 
Przeto ugruntowawszy oni to już w swej głowie, a da- 
jąc się uwodzić temu o sobie wielkiemu mniemaniu, pod* 
noszą się w pychę spodziwną^ i oną swą nadętą twarz% 
srogością, pompą, szaty, złotem, dyamenty, k'temu cho- 
wając się niemal wszytek czas na pokoju, mniemig% 
żeby mieli tem przyjść w taką powagę i we wziętość 
do ludzi , żeby je ledwie nie za bogi u siebie mieU. Ale 
mojem zdaniem, ci potentaci, są w tej mierze prosto 
jako owe groby w murze zawieszone; bo z merzcha 
owdzie nic piękniejszego : marmur osobny abo miedi| 
kszt^t, robota, C2^onki wszytkie człowiecze, ledwie me 
lepiąj wyrażone , niż kiedy były żywe.; a ktoby tam za^ 
się w wnątrz wejrzał, tam niemasz jedno smród, zi^ 
mia, proch, a kość zbutwiała. Jeszcze tak rzekę, że 
w gorszej toni są ci panowie , niż takowe groby. Bo 
wżdy groby, są tak dobrze w mur na fimdamencie wpW 
wionę, a w wnątrz żelazy igęte, że wypaść a gruohnąó 
nie mogą; ale. panowie, iż nie mają ani pod sol>ągrun-' 
tu, ani w wnątrz ujęcia, za oną wagą a ciężarem,. któ- 
ry na sobie uiosą, muszą się obalić i klęsi]^^ a z je- 
dnego błędu w niezliczone błędy wniść. Abowiem idą 
nieumiąjętność a głupstwo, stowarzyszywszy się z onęin 
fsdszywem mniemaniem, które wzięli o sobie, ja^obj 
nigdy zl^lzić nie mogli, i jakoby ona władza ^ któr^ 
mają, rosia im z rozumu a z umiejętności,- pnsywodziL 
ich k'temu, że się chwytają za cudze rzeczy. Więc kt^ 
rych jest zto, posiadają państwa; a którzy tyle możno- 
ś<A niemają, swoim poddanym, nie patrząjąc na to J9* 
śli słusznie^ ich własne majętności biorą a wydzi^ąją. ^ 
Ale by się który z nich na to dobrze rozmyślił, i u cie- 
bie tak postanowił i zawarł, że trzeba umieć i czynid 
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doByÓ swej powmuoid a zaWołaniU; jestetn^ tego pewien^ 
żeby się tak barzo zaparł o to ^ aby nigdy nie panowi^^ 
jako się więc wielce o to stara- aby panował. Boby mtc 
to wżdy mHsiało przyjść na myśl Jako szkarada a szko^ 
dliwa rzecz jest, kiedy mają być owce mędrsze, które 
paść trzeba, niź pasterz któiy je paść ma. A nie trzeba; 
pfsypatrz się temu kaidy , iż nieumieć śpiewać; nieumieó 
tańcować; nic to iiikolnn nie wadzi; a prżedsię; wstydby każ- 
dego, kto nie ntniC; kied^by przed tym kto nmiC; śpiewa6 
abo tańcować miał. A z nieumiejętności sprawowania a rzą- 
dzenia Indzi; jako wiele złego roście: pobiciC; zburzenie 
miast ; więzienie; pożoga; spustoszenie ziemiC; iż to mo- 
że nazwać najwiętszą na i^ecie i najsroższą śmiertel- 
nych ludzi skazą; a wżdy niektórzy panowiC; niewiedzą^ 
nic^ eo to jest rządzić ludzie, nie wstydzą się; nie rze- 
kę przed czworem abo pięciorem osób; ale przed oczy- 
ma wszytkiego świata, sztyrować tego okrętu, do któ- 
rego wielkiego mistrza poti'zeba; ani mają na to bacze- 
nia ^ że na tak Wysokiem miejscu zasiedli; iż ludzie 
wszyscy; njerzkąc wielkie^ ale najmniejsze ich obłędy 
widzą. Msuny w księgach, iż Cyinonowi to przyczytano^ 
jakoby go tiiemiał kufel mierzić, a Scypiona wielkie 
spanie; Lukullus zasię, jakoby na uczty silny koszt czy- 
nić miał. Ale dałby to Pan Bóg, żeby dzisiejsi nasi pa- 
nowie, do takowych grzechów, tak wielkie zasię cnotjr 
przyłączali, jakie ci starego wieku ludzie w sobie mieli; 
którzy jeśli więc w ozem błądzili, tedy wżdy słuchali 
napomtaania tych ludzi, o których rozumieli, że je kar 
rać i na dobrą drogę nawieść mogli ; a nielylko iż ich 
słudiali, ale starali się ż pilnością, aby je prssy sobie,^ 
dla prostowania żyda swego i (^czajów mieli. Jako^ 
Epamfnondas miał Lisiam Pitagoiyka, którego słuchał; 
Agesilaus Kenofonta^ Soypio Panecyusa; i drugich takicłk 
wiele było. Kft^ by dziś do którego z naszych panów 
przyszedł z pochmurną pestawą filozof, abo kto inny^ 
ktoDy im z przykra cnotę (tak, jaka jest prawdziwie sa- 
ma w soliłe, nie barzo łagodnej twarisy) pokazać, i nau- 
czyć ich do^ch obyczajów chciał, i tego, jaki żywot 
być ma prawego pank, wiem to pewnie, żeby się ^wiet 
zaraz tak film brzydzono, jako jednym jadowitym wę- 
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Żem, aboby przyszedł w pońaiiech, jako nikczemny bła- 
zen. Otóż ja k'temn idę^ iż, ponieważ dzisiejszych cza- 
sów panowie 9 tak są skażeni złym zwyczaj em, nienmie- 
jętnodcią i fałszywem dzierżeniem o sobie , a iż tak bar- 
ze trudna rzecz jest, oznajmić im ptawdę, a przywieść 
je ku cnocie; k'tema iż Indzie nieprawdą, pochletMStwem 
i dziwnemi a nieprzystojnemi drogami starając się o to, 
aby do nicłi w łaskę przyszli, dlatego tedy dworzanin 
onemi osobnemi przymioty, które pan Kryski z panem 
Myszkowskim jemu przypisali, dowiedzie tego łatwie, i 
powinien będzie wtem czynić wszelakie starania, że się- 
wkradnie w łaskę pańską, za którą ł)ędzie mógł wolnie, 
bezpiecznie, mówić z nimowszytkiem, a nigdy się nie 
uprzykrzyć. A będzieli takim, jako się tu pomedziało, 
za m^ą pracą przyjdzie k'temu, a w rzeczach wszela- 
kich panu oczy otworzy, i prawdę snadnie^ a bez obrazy 
powie. Nadto jeszcze, będzie mógł z nienagła a potro- 
sze, wprawować pana w dobrotliwodć, uczyć go powścią- 
gliwości, mężności, sprawiedliwości, mierności, pokazu- 
jąc mu na oko, jskko wiele słodkości przykryła ta mała 
gorzkość, której człowiek musi troszkę uczuć, kiedy się 
namiętnościom przeciwi ; które to namiętności są zawżdy 
szkodliwe, przemier2Je, a za niemi osława, lekkość i 
hańba w te tropy chodzi, jako za cnotami sława, po- 
ciecha i pożytek. Więc iżby pochopniejszy pan był ku 
cnotom, wspomnieć mu będzie mógł one znaczne na 
świecie ludzie, one sławne hetmany, których konterfet, 
to z marmuru, to z miedzi, a czasem i ze złota, oni 
Grekowie abo Bzymiąnie starzy, uczynić abo ulać da- 
wszy, na miejscach a schodziech pospolitych stawiidi; 
tak wiele dla nieśmiertelnej sławy onych ludzi , ji^o też 
dla pobudki a podżogi drugim, iżby się, poczciwą w- 
zdrością, ku takiejże sławie pięli. Tym tedy kształtem 
poMedzie dworzania jpana ku cnocie , do której cnoty, 
iż jest troszkę tęskliwa droga, potrząśnie pnę zieloną 
trawą, zioly, kwieciem, aby się nie tak przykra^ widzia- 
ła; to jest raz muzyką, drugi razvkoniem, zbroją^ saś 
trefnością abo rozmową około miłości, i innemi rzecza- 
mi, które ci panowie wyliczyli, zabawi umysł pański 
poczciwie; a przedsię i tu i owdzie Wtrąci zawady w te 
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raeosy co poważnego, a podejdzie pana zdrowym 
fbHelemy jako czynią mądre ma&i, które chcąc dać 
dideei$Gia wypić dla zdrowia co gorzkiego, kraj tego 
Irabka, z którego pieszczone dziecię pić ma, mażą po- 
^ojicie miodem , abo czem słodkiem. Otóż gdy dworza- 
nin oiywaó w ten sposób będzie tych rzeczy labydb, 
kaisdego czasu i na każdem miąjscu, dojdzie onego bre- 
mk, onego końca, ko, któremu był my61 swą obrócił; a 
satem ł)ędzie godzien dobrze więtszej ehwsAj i opłaty, 
niżby którą inną rzecz znacznie dobrą ^ czynił na świe- 
de; bo żadnej rzeczy niemasz pod słońcem, któraby 
WBz^m ludziom w obec tak była dobra i użyteczna, ja- 
ko j^t pan cnotliwy; a zasię żadnej rzeczy niemasz tak 
^j, a któraby barziej wszem w obec ludziom szkodzi- 
ła, jako pan niesprawiedliwy. Na co patrząc ludzie, je- 
aseze nie należli tak srogiąj a okrutnej męki, któraby 
śię im widziida być zupełną zapłatą za grzech ten, a 
niecnotę, kiedy owo sługa który (bo tego zacnego tytu- 
łn; dworzanin, taki człowiek nie jest godzien) przymio- 
tów swych dobrych ku temu końcu używa, aby pana 
awęgo kazU , odwodząc od cnoty, a łotrostwem w łaskę 
4o niego przychodząc. Abowiem taki człowiek, nie w ku- 
ta^, z którego tylko jedna osoba pióby miała, truciznę 
kładzie , ale studnią , z której wszyscy ludzie czerpają, 
naraża dmiertelnym jadem. — Powiedziawszy to pan Wa- 
lewski » umilkł. 

< Zatem, rzekł pan Derśniak: Mnie się to nie zda, 
lianie Wapowski , aby dobroci , powściągliwości i innych 
cnót, które chcą^z W. M. a,by dworzanin wlał w swego 
pan%. nauczyó się kto mógł; bo te rzeczy z przy rodźc- 
ie a od Boga przychodzą. A iżby to tak było , patrz 
W. M. na 0^ to : Niemasz tak niepowściągliwego, złego, 
ft nięcnotłiwego na świecie odowieka, któryby się, gdzie- 
l^.go o to spytano, chciał do tego przyznać, iż jest 
takim ; i owszem każdy, by też był najgorszy, tedy się 
za dobrego, za sprawiedliwego, za powściągUwegp.cbce 
uda^i i ma. z tego rozkosz, gdy tak o nim ludzie jozu- 
miq|ą, Otdńe tym fcdszem niktby nie nai:abiał, kiedyby 
w cnotach, tak jako i w innych rzemięsłach wyuczenie 
było. Abowiem niemasz sromoty żadnej, iż kto nie umie^ 
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Mego się nie uczył; tie się sromota widzi; kiedy kttf 
t^o nie ma, ozem z przyrodzenia ozdobion być miaŁ 
A dlatego katdy isię o to stara , aby pokrył niedośtat^ 
je61i jśUi ma na oide, abo na ntnydle^ eo jaśnie wido- 
my w Alei^ch; w chromych y w ułomnych, ift ehoeiaftby 
się takowa tdomność przyrodzenia przyczyśó mogta^ a 
wsżakoż kaidego to boli, gdy co takiego widzi w sóbi^ 
bo mu się tak ssda, jakoby samoż przytódnenie, tako^ 
wym ułomłaem, jako jednem piątnem, jego złóM na^ 
znkczyło. Potwierdza też to moj6 zdanie baSń ona o 
Epimetheusie, który dary przyrodzone Wszytkie zwierzę- 
tom niemym rozdawsisy, ludziom potem co dht nie miał; 
a dlatego Promeiheus chcąc poratować łudzi, ukradł M^ 
nerwie i Wulkanowi on pospołu i z ogćiićm dowcS{i, 
którym ludzie nabywają sobie żywnoJici. Ale mądrośd 
gruntownej^ za którąby się byli Indzie do kapy togrMia- 
dzić , a w mieściech zgodnie mieszkać mogli , nkr^ nii^ 
móg^ ; bo tę chowano w zamku Jowiszowym , gdzie Pro- 
medieUs^ przed zbytnie czujną stralfcą, przystąpić niemógł. 
Aż wżdy nakoniec Jowisz, użaliwszy się ubogich ludsi^ 
których się lwowie, niedżwiedzie> wilcy, przeto iż ró* 
żnie (oddzielnie) mieszkali, ustawiCzAle najUdali, >|K)ii3łal 
tB, świat ż nieba Merkuryusza, aby niósł luciom wstyd 
i sprawiedliwość, żeby te dwie cnocie ihiśista ozdo]^, 
iludrie w zgodę a w społeczność życia przywiodfy; a 
rozkazał tenże Jowisz, iżby Merkuiyusz metakkmom 
to rozdawał, jako im rozdlme są inne rzemięcda, abo 
iftailki. w któi^ch jeden umiejętny, wielu niMtn^^Hytt 
uczynić dosyć może, jako to lekart, abo kAznodziłja^ 
ale iżby w każdego człowieka te obiedwie cnocfie WszeM- 
pił. Nadto rozkazał Merkuiyuszowi, żeby uczynił t^ 
statut, iż któżbykolwiek meiuiał Wstydu w sobib n 
sp^wiedHwości, aby ten, jikko j^nli zaraza świi^fa, tryi 
z pojśrzodka ludzi wyjęły i zamordowany.. Otóż W. M. 
inasz, panie Wap0wski, iż te ciioty isą dline od 8ogJEi> 
ani się ich nikt nauczyć może. 

Na to pan Wapowski poWiedziaft : Owa W. M. patai^ 
Derśniaku, tak rozumiesz, iżby ludzie tak byli nMor- 
tunni a skażonego rozsądku, że mogąc ztuiękózyó serca 
okrutnych zwierząt, mogąc to przewieść '<iMB<^yideAi 
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niT^yiU; ii icli lwi i niediwiiaibie są poałassni. mogąc 
^ uo^ynić^iźi ptak led, tom gdzie mu każą, a bywając 
wielekroć aą swobodzie, pr^edsię się ząęię z łasa, z wła- 
snego domu, do.nięńci, do Moszcze, ^)dD niewoli wii&^ 
ei, nie mieliby lnódz>abo chcieć sobie pomódz, a ze złego^ 
w dobre się pilaością a steraniem przemienić? Prostoby 
to tok mojem zdaniem było, jako kiedyby doktorowie vnelr 
ką pilnością tylko się tego samego uc20rli, ąl^ n^ogU 
piegi z twarzy, abo słoiki strap dziecięciu zegQa(6; a 
tego żeby się nie uczyli^ jako ulec^ć febrę, pleurę i 
inne ciężkie choroby; co jakoby było przeciwko rozumo- 
wi, każdy to snadnie obaczyć może. Przeto ją tak ro- 
mimiem , iż łych cnót, które kti poczciwemu życiu pale- 
jfcą, nie mamy ich zupełnie od przyrodzenia; abpwiem 
iadna rzecz nie może się przyzwyczaić do tego, co jeiE^ 
przeciwko jej prssyrodzeniu. Mieć (rzuć) ty kamień sto 
tysięcy razów wzgórę, przedsię on nigdy mę niezwyczia 
nam przez się lecieć. Więc gdzieby nam cno^ tak by^ 
wrodzone, jako jest wrodzona ksunieniowi ciężkodć^ m- 
^ybydmy się ^e czynić nie zwyczaili. A ^aś też ąni 
j^echy są nam wrodzone takimże sposobem, bot^śmy 
też nigdy cnotliw^ai być nie mogli; i wielkaby to bez- 
]>ożność była a głupstwo, karać, męczyć, zab\jać lud;¥iie 
o to , co z przyrodzema ^ a bez człowieczej winy pocho- 
dzi. I w tej mierze prawo pospolite niybarziejby się o- 
ł)łądziło, które złoczyńcę, nie prze grzech przeszły k^- 
rze, (bo to juii próżno, ponieważ co się stało odstać %ią 
lue może) ale dla przyszłego czasu; prawo to czyni, ąjbgr 
ten który zgrzeszył, na potem grzeszyć abo nie móg]^ 
^bo przestał, a ^lirjm z^m przykładem drugiego w 
skaził. Otóż d, którssy stanowili prawo ^ tak wżdy ro- 
aumieli, że cnót ludzie nauczyć się mogą; a to jestistO' 
tna prawda- abowiem się rodzimy sposobni z przyrodze- 
nia kutemu, iż cnotę w się przyjąć możem, takież też 
i nieenotę. Przeto, tak w jednem jako w drugiem, przy- 
chodzimy w nf^g ze zwyczaju, tak, iż pierwej czynimy 
cnotliwie, abo niecnotUwie , toż potem stawamy się aoo 
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onotiiwymi) abo nlecnotliwymi. Ale w rzeczach , któi6 
z przyrodzenia mamy^ inaczej się to ma $ bo pierwej 
człowiek jest tern na co go przyrodzenie oblało , toż te- 
go dopiero istotnie używa; jako około zmysłów tak wła* 
Anie kiatura sprawiła; bo pierwg to mamy w swej wła^ 
dzy, że możemy widzieć, słyszeć, dotknąć się, toż do- 
piero widzimy, słyszymy, dotykamy się; aczkolwiek 
niektórym rzeczom z tych, ćwiczenie siła ozdoby przy- 
niesie. Dlatego dobrzy bakalarze, nietylko czytać dzieci 
małych uczą, ale i innych obyczajków uczciwych, aby 
w jedzeniu, w piciu, w mowie, w staniu, w chodzeniu, 
przystojnie sobie poczynali. Owa, jako w innych rzemię- 
. słach, kto się chce uczyć, tak i w cnotach, kto je ma 
statecznie pojąć, mistrza mu potrzeba ^ któryby zdrową 
nauką i dobrem napomnieniem wskrzesił i ożywił w nas 
one cnoty, których nasienie zamknione w sobie, a utar 
jone mamy; iżby ten mistrz, jako dobry gospodarza o- 
nemu nasieniu pomógł, a otworzył mu drogę, wykopawszy 
około niego zielsko, ciernie, oset, to jest żądze a cie- 
lesności nasze, prze które wielokroć człowiek kwitnąć 
w dobroci nie może, ani dać z siebie onego szczęśliwe- 
go owocu, którego samego na świecie wszyscy byśmy 
sprawiedliwie pragnąć mieli. Tym tedy sposoł^m, w każ- 
dym z nas są przyrodzone te cnoty: wstyd a sprawie- 
dliwość, o których W. M. powiedasz, że je Jowisz lu- 
dziom wszem na świat posłał. Ale jako tó nie może być, 
aby to dziecię miało mówić, któreby ludzi nigdy mó- 
wiących nie i^szało, chociażby mu dobrze nic nie scho- 
dziło na żadnym zmyśle, tak też i 4;e cnoty, których 
początki w nas są z przyrodzenia, żadną miarą skutku 
swego pokazać nie mogą, jeśli im ćwiczenie nie da 
pomocy. Abowiem kiedy człowiek ma przyjść w do- 
skonal nałóg, ą cnót. używanie , mało mu na saónem 
przyrodzeniu, ale mu trzeba wodza, trzeba zwyoza^ 
ju, trzeba cudz^o rozumu, któryby .wypolerował je- 
go rozum, a zdjął ź umysłu, tak jako z ocżti biel- 
mo , zasłonę głupstwa a nieumiejętności , z których 
dwu rzeczy niemal wszytkie obłędy a grzechy ludzkie 
pochodzą. Bó gdzieby człowiek, co dobre a co złe, 
gruntownie uznał, a zwyczaił affekty mieć pod ^adzą 
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rozumu y kaidyby woli^ obrać to, oo dobrze^niż co ile. 
Frzeto cnotę ktoby chciał wyłożyć , co jest w sobie, 
mógłby ją nazwać mądrością ^ iż ona wie, roznmie, i 
mnie obrać tO; co jest dobre ; a niecnotę zasię mógłby 
nazwać głupstwem a nieumiejętnością; która oszuUwa 
człowieka, a złe za dobre pokazuje; bo nigdy ludzie nie 
obierają złego tą myślą, aby złe było, ale się podobień- 
stwem dobrego omylają, mając to za dobre, co się ni- 
czemu nie godzi. 

Zatem pan Derśniak powiedział: Przedsię ja wiele 
ludzi widzę, którzy znają to jaśnie, iż żle czynią, a wżdy 
się hamować niechcą; to dla tego, iż więcej sobie wa- 
żą rozkosz teraźniejszą, którą czi^ą, niżli karanie, o 
którem jeszcze wątpią, aby na nie przyjść kiedy miało; 
jako są złodzieje, zbójcę, i inni złoczyńcę. 

Odpowiedział pan Wapowski: Prawdziwa rozkosz 
jest zawżdy dobra, a prawdziwy ból jest zawżdy zły; 
a przeto ci takowi omylają się, biorąc fałszywą rozkosz 
za prawdziwą, a prawdziwą boleść biorąc za fałszywą 
rozkosz, przyphodzą do prawdziwego bólu. Otóż wżdy 
tego rzemięsła a fortelu, który tę prawdę od fałszu ro- 
zeznawa, nauczyć się jeden może; a cnota, ktonj obie- 
ramy to co jest dobre, nie to po się tak widzi, nic in- 
nego nie będzie, Jedno prawdiaTra Ttmioj^teo64 « nauka, 

która człowieczemu życm jest pożyteczniejsza, niż która 
inna na' świecie; bo ta ma to w sobie, iż odejmige 
głupstwo a niewiadomość , za czem (jako się powie- 
działo) wszytko złe roście. 

Ku temu powiedział pan Kostka: Niewiem, panie 
Wapowski, czemuby tego pan Derśniak pozwolić W. M. 
miał, aby z głupstwa a z niewiadomości wszytkie grze- 
chy róść mi^, a iżby niemiało być tych ludzi dosyć, 
którzy grzesząc, wiedzą pewnie iż, grzeszą, ani się na 
prawdziwej rozkoszy^ abo prawdziwym bólu, kęs jeden 
mylą. Abowiem to jest rzecz ista; iż ci, którzy się od 
grzechu strzymać nie mogą, i zowiem je niewstrzyma- 
.wałemi, widzą jaśnie, że to, na co je myśl a żądza^ 
przeciwko przystojeństwti wiedzie, jest złCj a niepoczoi- 
we; a przeto przeciwią się, i zaUadają się rozumem, ja- 
ko jedną tarczą, przeciwko chciwości cielesnej; a z^d 
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l?odcie jakoby walka rozkoszy a boleśoi, przeciwko ro- 
zumnemu rozs^tlkowi; ale nakoniec rozum zwycię- 
żony od chciwości cielesnej , niejprzyjaóela nader mo- 
inegOi zapomnie się, a odpadnie od mocy, nie ina- 
czejy jedno jako ów okręty który czas ni^ocuiły przeciwi 
idę wiatrom na morzu, nakoniec niemogąc się gwi^- 
wnej nawałnodci oprzeć, gdy się powrozy porwą, maszt 
aię złamie abo obali, żagle rozerwane spaoną, puści się 
na fortunę, nie używając już ani sźtyru^ ani kompasu, 
^ żadnej innąj rady, aby z niebezpieczeństwa onego 
wyszedł. Wnet tedy takowi ludzie, których rozum prze- 
ciwko chciwoici walcząc, stracił pole^ dopuszoziyą sig 
grzechów, z jakiemń sumnieniem a wąchaniem się, jako- 
by za niewolą, a na despekt sobie. W czemby iśde su- 
mnienia nie mieli, kiedjby niewiedzieti, iż to co czy- 
nią, jest grzech, aleby tak prosto bez żadnego gryzie- 
nia szli za namiętnościami; a wtenczas, jużby nie byli 
niewstrzymawałymi, aleby byli rospustnymi a rozeheł- 
snanymi , co jest daleko gorzej. Bk> wżdy ów, któiy. się 
póki poty wstrzymywa, daleko mniąjszego karania go- 
dzien^ niż ów, który nieogląd^jąc się na żadną rzecz- 
Ay wio- jako j^ó^^o bydj^, oh<»woćci flwe WBzytkie. na szrot 
puściwszy. Więc jako niestrzymawałośó jest defekt, a 
wada okeszona (mniejsza), bo ma w eobiio nieco roau- 
mu, ^ tak zasię powściągliwość jest nie prawie (nie zu- 
pełnie) doskonała cnota, ^ bo też ma w sobie i to i owo 
żądzy. Przeto zda mi się, że tego nie może żaden przy- 
czyść niepowściągliwym, al^ z niewiadomości grzeszyli 
Powiedział na to pan Wapowski: Argument a wr- 
wód W. M. panie Kostka, nie jest zły; ale zda mi &ią, 
iż więcej w nim postawy (pozoru) niż wątku^ Abowiem 
chocia niepowściągliwi grzeszą wąchając ^ię, ą w.ich cide 
rozum z chciwością walczy, i chocia się nm. złę złeni, a 
dobre dobrem widzi, przedsię jednak oie toą|ą oni o 
tem gruntownej , a doskoni^ej wiadomości, ani tego tak 
znają, jakoby znać mieli; ale mniemanie to jakieś w nieb 
Jest wątłe, za którem pozwalają tego chciwości, aby na 
rozumie przewiodła. Lecz gdzieby mieli pewną wiado- 
mość, bez wątpienia wgdyby oie ^^grzesayłl Bo to, czętt 
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wygrawą ehoiwotó na rosamie, nic innego nie jest^ je- 
dno głupstwo, a niewiadomość ; bo wia4onioiGi pewne-, 
affekt nigdy nie zwalczy, który to aftekt, z ciała a me 
ą dofipze pocłtodząo, jęńli jest posłuszny rozumowi, sta- 
wa się cnotą, a zasię jeśli pod sprawą jegó być nie 
chce, stawa się cnocie nieprzyjacielem. Ale rozum ma 
tyle mocy, iż zmyały człowiecze zawżdy go słuchać mu- 
szą ^ a dziwnym spoaol>em przejdzie i pnceniknie wszę- 
dzie, by go jedno głupstwo do tego miejsca nie uprze- 
dziło, na którem on sam siedzieć ma. Owa, jako po- 
wiedam, rozum człowieczy ma tyle mocy, iż chocia on 
w kościach , w. żelach, w członkach nie siedzi, przedsię, 
kiedy się ocknie, jako ów jeździec który dobremu ko- 
niowi wodzą potrząśnie, wszytko ciało pzłowieeze wzru- 
szyć się, i w sprawie swej stsgoąć musi; wnet oczy chcą 
upatrzyć, nogi bieżeć, ręce porwać, to, coby jedno umysł 
kazał Gdzie tę jego wielką, władzę i -w tem obaczyć 
możem: trefiije się, iż człowiek podczas :^e co brzyd-^ 
kiego, niewiedząc, co mu na on czas gdy jadł, dla do- 
brej przyprawy, bąrzo smakowało ; potem dowiedziawszy 
się co zjadł, nietylkp^ się frasige, a sam w sobie gryzie, 
ale i ciało jego zgodzi się więc z umysłem, iż zarazem, 
by w kilka i dal^ dni po onym obiedzie, wracać, abo 
krztusić się musi, jakoby to dopiero teraz ^eść miał. 

Prowadził dalej rzecz swoje pan Wapowski, kiedy 
mu pan Myszkowski przerws^ temi słowy : Jeślim ja do- 
brze baczył, panie W^owslki, zda mi się; iżeś W. M. 
potwierdzU tego panu Kostce, iż powściągliwość nie jest 
prawie doskonała (meta, a to tem, że ma w sobie nieco 
żądzy. O czem iż wolę z W. M. niż z p. Kostką mó- 
wić, tak powiedam: że ta cnota, która (ponieważ w na- 
szem ciele jest ta niezgoda między rozumem a chci- 
wością) walczy a podaje zwycięztwo rozumowi, jest da- 
leko doskonalsza, niż ta, która z chciwością a z affektem , 
o {^tne nie ozyniąc, wygrąwa. Abo wiem mierny czło- 
wiek nie dużością, nie mocą wstrzymawa się od złego> 
ąle iż woli ani chęci nie miał ku żle czynieniu. 

Na to pan Wapowski tak powiedział: Który het- 
man, panie Myszkowski, W, M. się lepszy widzi: ówli 
który stawi bitwę, a będąc w niebezpieczeństwie, jednak 
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wygra ; czy ów, który odjąwszy Biłę meprzyjacielowj, 
przywiedzie go roznmem a fortelmi kutemu, iż się bez 
bitwy poddać musi. 

Pewna rzecz, odpowiedział pan Myszkowi^, iż ten 
hetman lepszy jest, który pewnikiem idzie, a bez bitwy 
wygrawa; by jedno takie pewne zwycięztwo, nie po^ 
chodziło z zajęczego serca przeciwnej strony. 

Rzekł zaś pan Wapowski: Dobrześ to W- M. osą- 
dził. Otóż ja powiedam, iż powściągliwość jest tak pro- 
sto, jako hetman który bitwę stawi, i mężnie poczyna- 
jąc sobie, choć gwałtowne na się będzie miał' nieprzy- 
jacioły, jednak je zwycięży, acz nie bez wielkiej tm- 
dności i niebezpieczeństwa. Ale mierność w której za- 
burzenia żadnego niemasz, tak jest, jako ten dmgi 
hetman, który bez rozlania krwie wygrawa, i zostaje 
wszytkiego panem, I tak, gdzie miara jest, nie tylko iż 
ogień ten żądzy człowieczych ntłnmi, ale jako ów mą- 
djy pan, który w zaburzonem państwie swem, rzeczy 
łmcznie uspakaja, buntowniki karze, a rozumowi zwierz- 
chność a władzą dawa', tak ta cnota, nie czyniąc gwał- 
tu żadnego człowieczej woli, pięknym kształtem przy- 
wiedzie ją do statecznej dumy; która to duma, ku po- 
czciwemu ją skłoni, uspokoi, i w dobrej mierze zacho- 
wa, tak, iż niemogąc już wola naszą w niczem sobie 
przeci^^ną być, ani zaburzenia żadnego uczuć, we wszy- 
tkiem rozumowi posłuszną się stanie, k'niemu się wszy- 
tki^ obróci, za nim już dobrowolnie wszędy pójdzie, ja- 
ko baranek za owcą. Ta tedy cnota jest prawie dosko- 
nała, a ńabarziej p];zystoi wielkiemu panu, abowiem wiele 
innych cnót z siebie wypuszcza. 

Zatem pan Lupa tak powiedział: Niewiem coby to 
za cnoty,-prży8tojne wielkiemu panu, z tej mierności wy- 
nikać miały, gdyż ta^ jako W, M. powiedasz, affekty 
umysłowi odejmuje. Mnichowi abo pustelnikowi, ly* 
chlejbych rzekł, żeby się ta cnota zeszłą; ale panu wspa- 
niałej myśli, hojnemu, biegłemu w sprawach rycerskich, 
nic po tem ; i owszem, pan chceli aby go ci, którym on 
rozkazuje, za co mieli, musi raz dobrocią> drugi raz zło- 
ścią narabiać; musi krzywdy mimo się nie 'puszczać; 
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znHsi to dawaó znać, jako go boir, kiedy się co źle dzi«^ 
je, a zasię jako mit miło^ gdy co dobrze. 

Odpowiedział pan Wapowski : Jam tego nie powie- 
dział; aby miara affekty nasze z nmysłu wygubić^ a do 
końca wykorzenić iniała, aniby to ł^ło dobrzej bo i w 
affękciech najdzie, co się przygodzi; ale tak powiedam: 
iż ta cnota mierność, ma ten urząd, przywodzić rozu- 
mowi pod posłuszeństwo to, oO się w affękciech poczci- 
wości przeciwi. Otóż, ktoby odcinając to, affekty niszczył, 
a do końca w niwecz obracał, barzoby się w tern obłą- 
dził, a byłoby to prosto tak, jako kiedyby król chcąc 
pijaństwo pohamować, dał wywołać na sejmie, iżby ża^- 
den wina pić nie śmiał, ani innych napojów, które idą 
w głowę; abo iż czasem człowiek bieżąc padnie, żeby 
ludziom, pod srogiem karaniem, pomału chodzić kazał. 
Ale patrzcie na to W. M., iż ci, którzy objeżdżają konie, 
i ku gotowości je ćwiczą, nie odejmują im biegu ani 
skakania, lecz chcą, żeby koń wtenczas to czynił, 
kiedy mu jeździec każe, i tym strychem, jako go on 
wiedzie. A tak affekty te, które mierność utemperowa- 
ła, nie są kęs jeden cnocie przeciwne, i owszem ją for- 
tują (wzmacniają) i podpierają,; jako gniew pomaga 
barzo ku męstwu, nienawiść zasię a niechęć do złych 
ludzi, sprawiedliwości osłabieć nie dopuszcza; takież też 
i inne cnoty, niemałą pomoc mają od affektów, które 
affekty, kiedyby do końca w człowiecze zgasły, rozum 
nasz musiałby barzo zemdleć, tak, iż ledwieby co spra- 
wić mógł dobrego; jako ów żeglarz na morzu, który ó- 
krętowi biegu dać nie może, kiedy niskąd wiatry nie 
wieją. Nie dziwuj że się W. M. panie Lupa, temu com 
ja powiedział, iż z mierności wiele innych dobrych cnót 
płynie; abowiem kiedy już człowiek do tej doskonało- 
ści przyjdzie, iż myśli swe uspokoi, wnet za pomocą 
rozumu wstąpi weń mężnośó prawa, za którą wszytkie 
niebezpieczeństwa- pod 'nogi sobie włoży, sercem, nad 
serce człowiecze. Ża tą zasię przyjdzie sprawiedliwość^ 
przyjaciółka skromności i ludzkiego dobra, panna ona 
z nieba, wszytkich innych cnót królowa; abowiem uczy 
nas tego czynić, co przystoi, a od tego nas odwodzi, 
co j>rzeciwko przystojeństwu* Ą przeto jest najdosko- 
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nalszą^ i ;m jej pomocą irayob cnót ekalki p^moij; 
a kto ją ma w sobie, i jema aamemu, i dirpgim si- 
ła dobrego przynosi; nakonieo Jowisz sam, jako po- 
wiedają, królestwa swego bez niej nie mógłby dobnse 
sprawować, a rządzić. Za temi ted^y^ którem wjUosył 
cnotami^ wspaniała myU idzie , i nieco im przydaje 
odEdoby, ale ona sama przez się nie żywię; bo kto 
nie ma innych cnót w sobie , hardym być moie, 
ule człowiekiem wspaniałą) - myśli nigdy nie będsie, 
dopiero gdy on wódz ^ch {nserzeczonych cnot przystąpi, 
to jest mądrość, która na tern jest, aby to, co jest do)H^ 
obrała. Więc do tego szczęśliwego towarzystwa, przy- 
łącza się też hojność, czci pragnienie, ludzkość, po war 
ga, skromność, dobrotliwość, i wiele cnót i innych, 
których ja teraz wszjr&ieh wyliczyć nie mogę. Ale bę- 
. dnieli się nasz dworzanin tak sprawował, jako mu ^a- 
OMiczono, wszytkie te najdzie w swym panie, i co dzień 
to więcej tego będzie przybywało; z czego dworzanin 
wielką rozkosz i uciechę Doczcge, wspomniawszy na to 
sobie, iż pana swemu dal, nie to co prostacy dą|ą, to 
jest jedwab, srebro, złoto, perły, kan^ienie , (o co bywa 
pospaUoie bąrzo trudno temu^ kto to dsye, a temu ząś 
ł>arzo łatwie, kto to bierze) ale cnotę, która snąć mię- 
dzy ludzkiem na świecie dobrem, jest najwiętsza i najtru- 
dniej o nię, to jest, sposób panowania a sprawowania ludzi, 
jako przystoi ; co samo może przywieść ludzie ku błogosła- 
wieństwu, a wrócić nazad on ztety wiek, o któryjoi po- 
wiedają, że natenczas był, kiedy Saturnus królował. 

Tu gdy troszkę umilkł pan Wapowski, chcąc podo - 
bno sobie odpoczynąć, rzek} tak pan Myszkowski: ]^tó 
rzy się, panie Wapowski, ludzie W« M. zdadzą by^ 
szczęśliwszy, a bliższy tego, żeby się im wrócił nazad 
ten wiek złoty, któryś W. M. teraz wspomniał: czy ci, 
którym jeden pan, a dobry, cnotliwy król rozkaząje, 
ozy ci, którzy pod zwierzchnością niektórych z pospól- 
^twa wybranych, poczciwych a ppbożnyoh ludzi, żyją. 

Odpowiedział pan Wapowski: Ja tak dzierżę, iż 
to państwo szczęśliwsze jest, gdzie król cnotliwy roz 
kapuje, bo to jest coś podług przyrodzenia. . A jeśli się 
godzi te ziemskie rzeczy do niebieskich a wiecznych 
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prfeyrównaó; tedy królestwo siemskie podobne jest kró- 
lestwu boiemn. Bo Pan Bóg sam jeden , ws^ko to eo 
widzimy i to esego nie widzimy, raądzi i sprawuje. Ale 
ptiściwszy to na stronę, patrz na to katdy, iż porządek 
w wojska, porządek okiMo budowania, porzą^k około 
okri^tU) wszytek zawisł na jednym człowiecze, który 
rozkazuje; także i w naszem ciele, członki wszytkie 
sprawują się tak, jako im serce każe. Nadto, zdia mi 
się, iż to przystoi^ aby łodzie tak jednego pana a wodza 
mieli, jalro mają inne zwierzęta, których samo przyto-* 
dzenie uczy po8hiszeftst¥ra , jako rzeczy nader zdrow^ 
i pożytecznej. Oto jelenie, żórawie i inni ptacy, kiedy 
do ciepłych krajn w jesieni leeą, zawżdy jednego wo- 
dza sobie obierają, za którym idą, i są go posłuszni. 
Pszczoły zasię, prosto jakoby rozum ludzki miały, w ta- 
kiej czci swego króla mają, jako którzy na ciecie pod 
groisą ludzie. A tak wszjikie te rzeczy, mnie tego po- 
śFwiadczają, że władza jednego człowieka barziej jest 
podług przyrodi^nia , niż władza abo pospólstwa, abo 
z pospólstwa wybranych. 

Tu pan Eoiśtka , któremu się liawżdy W^eókiej rze- 
os^pospolite) porządek poddbflS, tak powiedział: A mnie się 
zasię tak widzi, pkmiewaź pan iBóg swobodę dał et&łcK 
wiekowi za najwiętszy dar na świecie, że nie jest rzecz 
słuszna, aby onę kto jemu odejfiipwaó miał; abi to 
przystoi, iżby jeden człowiek więcej niż drugi używał 
woinódci, co tam musi być, gdzie królowie rozkazują; 
bo otń sami tylko są na swobodzie, a poddani pospo- 
licie wszyscgr w niewoli. Ale w tctoi pśństwie, ^dzie nie 
pod ^iBdnego zwiei%clmo6cią , ale ](yod Wiela łudzi porządź 
ną Sprawą ludzie ż}ją, wżdy spótna, a pospolita swo- 
boda b^ć musi. A mimo to, Ina sądziech, na sesyach, 
przy roribieranitt rzeczy i wielkich, prędtsej się zawżdy je^ 
den c^Wiek na zdaniu swem omyli, niż wielka gro-* 
mada ludzi. Abowiem gniew, nfena#iść, przj^ażń, przy- 
chylnodó^ c^ciWófió, ła&omstwo, j^d^ę osobę łatwie za- 
wiesie i ułowi. Me gd^ie osób jest ^^ele, tam te fóe^ 
cisy miejsca nie inają; i owszem, jlEtko Wielka woda, ftb^; 
nigdy, abo rz^kó ^ zatchnte, (gdDie przeiiiw femit 
mała woda lada za przyczyną wnet się skazi) tak ró^ 
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wnie wielkoi^Mi ludzi zgodnych, chyba za skara&iem bo- 
iem, począć sobie ile nie może. Coś też W. M. o zwie^ 
• rzętach powiedział, to na pomoc W. M. nie pójdzie; abo- 
wiem ani jelenie, ani żorawie obierają tak sobie je- 
dnego króla, liłeby tegot zawżdy posłuszni być mieli; 
i owszem, odmieniają oni często te pany, iż ra^ ten, drogi 
raz ów, naprzód idzie; a tym sposobem rychlej to jest 
wizerunek rzeczypospoUtej , niż państwa pod jednym 
królem. Bo prawdziwa a pomiarkowana wolnoAć taka 
jest, kiedy ten co mnie dzid sądziła jutro przedemną 
pozwany stanie. Więc ani ów przykład o pszczołach 
ta nie ma miejsca; bo pszezpły mają króla innego rodzaju, 
tak, iż go jaśnie xznać między cb*ugiemi. Przelia ktoby 
cbcii^ ludziom dać takiego pana, jakiby był godzicA 
sam jeden rozkazowąć, trzebaby go naleść doskonalszej 
natury, niż jest człowiecza; jako trzoda ma pastensa, 
nie z pośrzodku siebie nieme zwiers^, ale człowieka, 
którego daleko wyższe jest, niż tydh, które on pasie, 
ł w on czas kiedy Satumus królowej, nie kto inny, je-, 
dno onże ^am, bogiem będąc, był pasterzem tak ludzi, 
jako są dziś ludzie pasterzmi bydła. Dla tych tedy rzeczy, 
jn tak rozumiem, panie Wapowski, iż b^ziej pragn^ 
mamy, aby rzeczpospolita rozkazow^a, niż książę, abo 
taróF, jedna tylko osoba. 

Słuchaj W. M. panie Kostka, (rzekł zasię pan Wa- 
powski^ czem to W. UL wywieść chcę, iż tak jest jako 
ja powiedam? Państwo każde, jako W. M. wiesz^, bywa 
rządzone, abo od jednego człowieka, al>o pewnej liczby 
osób, z pojśrzodka ludzi wybranych,^ jako je . Łacinnicy 
Opłimcftes zwali , abo od wszy tkiegp w obec pospólstwa. 
Z. którego trojga regimentu, każdy jest dobry, pótó 
Z kresu swego nie 'wystąpi, iż z króla stanie się okru- 
tnik a tyran; abo. władza, którą, mieli panowie cno- 
tliwi, przyjdzie w ręce kilku niecnotUwyoh ; abo kiedy 
ohasa, ppspolitą władzą zagubiwszy, stany, urzędy, dy- 
giiitarstwa pomieszawszy i zepsowaw82gr, ^ama regi- 
ment weźmie 4 tedy między tem wszytkiem, nigdzie 
gorzej ludziom, jako pod tyraństwęm jednego. Czemu 
się każdy przypatrzyć może, widząc Turki, Wołochy, 
w jako srpgi^ żyją niewoli. . A tal^ jeśli pod jednego 
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pana zwierzcłmościąy kiedy przystojeństwa swego za- 
pomni y a ^anem zostanie, poddanym najgorzej , pewna 
rzecz jest; iż pod cnotliwym a bogobojnym panem, 
poddanym jest nąjlepiąj; bo przeciwnych przyczyn skutki 
ony też są między sobą przeci\^e. A na to, coś W. Al 
około wolności powiedział- tak powiedam : że tego wol- 
nością nie mamy zwać, iż kto podług swej woli żywię, 
ale to jest prawdziwa wolność a swoboda, żyćpo(Uug 
prawa. I niemniej to potrzebna, pożyteczna, i wedle 
przyrodzenia rzecz jest, posłuszeństwo, jako i rozkazo- 
wanie. Nakoniec rodzą się drugie rzeczy kutemu, a na- 
tura sama na to je obiera i odłącza, aby rozkazowały, 
jako tóż i drugie na to wypuszcza, aby były posłuszne. 
Lecz panowaniedwojakie jest: jedno ostre a gws^owne, ja- 
kie jest pańskie przeciwko niewolnikowi, i takowąż też 
zwierzchność ma dusza nad ciałem; drugie panowanie jest 
łagodne, gładkie, a znośne, jako kiedy dobrzy królowie pod- 
danym swym podług prawa rozkaziyą ; i tymże też kształ- 
tem roskazuje rozum chciwoścL Więc obadwa te spo- 
soby rozkazowania są pożyteczne ; abowiem ciało na 
to się rodzi, żeby dusze było posłuszne, a chciwość ta- 
kież, aby była posłuszna rozumu. Ale ci ludzie, którzy 
się niczem innem nie pętają, ni o czem innem nie 
^y&^f jedno żeby ciału swemu wczas wszytek uczy- 
nili, tak są różni od cnotliwych, jako jest różna dusza 
od ciała; wszakoż> że są w liczbie rozumnych zwierząt, 
musimy je przedjsię .ńodeć zą ludzie, chocia tyle się ich 
tylko rozum trzyma, abo oni rozufim, co go troszkę 
z wierzchu znają; bpżeby go używać, abo nim władać 
mieli, to nigdy nie jest Cijtedy takowi ludzie, z przy- 
rodzenia są niewolniki, i pożyteczniej to im jest w ja- 
rzmie chodzić, ńiż samym rozkazować. 

Wtem tak rzekł pan Łupa: Nuże, panie Wapowski, a 
'baczni ludzie^ acnotliwi, pod jaką zwierzclmością być mają? 

Odpowiedział pan Wapowski: Pod taką, w której 
gw£dtu, ani surowości żadnej niemasz, ale wszytko głąd- 
ce, a łagodnie idzie, jako to jest ppd królem; więc ta- 
kowymi ludziom godna jest rzecz, aby dawano urzędy, 
którymby zdołać mogli, aby też i oni rozkazować, i rzą- 
dzić pooląjsze w rozumie niż są, sami mogli, ale tak, 
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iżby główny porządek wszytek i zyfiertchińsL władza, na 
panu samym zawisła. A iżeś W. M., panie Kostka, powie* 
dżial, ie łatwiej ^edna osoba irwie&ć się i skazić moie, 
niż osób wiele, ja kn temt tak mówię: ii też ddeko 
łatwiej jednego cnotliwego i mądrego naleźć, aniźK 
wiele. A cnotliwego i mądrego t^ ja chc§ roznttiieć, 
któryby godzien był być królem, to jest, starożytnego 
domu pana, skłonnego ku cnocie z przyrodzenia, i ze 
iriteiwnej pamięci przodków swoich, wyprawionego i wy- 
ćwiczonego w dcd)rych a pobożnych nankach, i oliycza- 
jach. Otóż^ chocia ten nie będzie wyższego rodzaju niż 
jest rodzaj człowieczy, jakoś W. M. o króla pszczół po- 
wiedział, jednak mając on od przyrodzenia dobnsgo 
swego tę pomoc, dobre wychowanie, a k'temn rożma- 
)^iąjąc często z \^\dm dworzaninem, jakiego ci panowie 
formowali, i roznmem jego będąc nieco podparty, stanie 
się sprawiedliwym, powściągliwym, miemjrm^ mężnym, 
mądrym, hojnym, poważnym, nabożnym i dobrotUwynf; 
prze które wysokie cnoty. Wielkiej sławy i m^ości do^ 
stanie u Indzi, a u Boga znacznej łaski; za któtlą łaską 
natni^ę człowieczą sWą w niebieską naturę przemieni, iż 
go Indzie rychlej będą mogli zwać zientoskim bogiem, 
niżli człowiekiem śmiertelnym. Abowiem dzierży Pan Bóg 
rękę swą i kocha się w paniech, lecz nie w tako^eh, 
którzy pokazi\jąc wielką możność a władzę i^oję, i ka- 
żąc ledwie nie padać przed sobą, Bogn tem podobni 
być chcą, ale w takich, którzy mimo tę władzę, za 
któi^ mogą to, co chcą, sadzą się na to, aby też naśla- 
dowali Pana Boga w dobroci i iv mądrófrci, dzieląc mię- 
dzy ladzie, jako dobrzy szafarze, te dary, 'któi^e sami oA 
niego biorą. A tak, jako na niebie słońce^ miesiąc i hm6 

fwiazdy, pokazują świata, jako w zwierdedlie, jakieś po- 
obieństwo a wyobrażenie ł)oże, tak ta na ziemi dobrze, 
podobniejszy konfeifet jest wszechmocnego Bdga, owi 
(moUiwi książęta abo królótde, któn^ się go boją i 
miłtyą, a którzy oną jego fiochodhią sprawiedliwości 
ludziom świedą, przy której jest cień jakiś niebiei^kief 
mądrości. Z tiikii^i któlmi Bóg miewa tia poh^ HćteH- 
wości, prSsystojeństwa, świątobliwośtó, i innych błogo- 
gosławionych dóbr, których ja wyliczyć Hietimiem, które 
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to dobra więtsze śi/^iadectwo dają mądrodci a wszech- 
mocności bożej , niż słoneczna światfość; abo ten usta- 
wiczny bieg niebieskiej machiny. Są tedy Indzie poru- 
czeni od Boga panom i poddani ich straży ^ jako ow(^ 
pasterzom; a panowie winni mieć .pieczą o ich dobre^ 
i poczciwe, i cokolwiek na poddane złego ał>o dohrego^ 
przyjdzie, rozamieć to mają za swą rzecz własną; a to 
ma pochodzić z miłości, i ztąd też, aby Bogu umieli 
liczł)ę dać pasterstwa swego. Przeto pan niefylko sam 
ma być dobry, ale i poddane ma przedziałać ze złych 
na dobre; jako ów sznur z wagą, co go murarze uży- 
wają, któiy nie jedno sam prosty jest w sobie, ale i 
tę ścianę prostą uczyni, do której go przystosują. Tot 
jest wielki znak dobroci pańskiej, kiedy poddani cnotli- 
wie żyją; abo wiem poczciwe ^ycie pańskie, to samo jest^ 
które kieruje, i na dobre nawodzi poddane, jako jedno 
nąjsroższe pisane prawo. I nie może to być inaczej, je- 
dno iż z obyczajów jego, wszyscy poddani swe obycza- 
je formują; ani to podobna rzecz jest^ żeby ten miał 
dobrze uczyć ^ kto sam nieumie; abo żeby ten miał po- 
rządek czynić , kto sam nierządny; abo w błocie kto le- 
ży, żeby miał drugiego' wydźwignąć z niego. A tak je- 
śli książę abo król, temu wszytkiemu będzie chciał u- 
czynić dosyć, musi się o tó pilnie starać, aby mógł i 
umiał; a potem aby sam się w sobie umiarkowawszy, 
zachował przeciwko każdemu, tak w prawnych, jako też 
i nie w prawnych rzeczach, słuszność, (iż tak mam 
rzec) a z baczeniem przy stój eństwo. Czego trudno aby 
się wszytkiego z ksiąg, abo z pisanego prawa nauczyć 
miał ; ale musi to mieć w sercu swem , musi w nocy i 
we dnie o tem myślić, jakoby poddani jego kwitnęłi, 
a żaden z nich przezprawia (bezprawia) nie uczuł. Owa 
przerodzony i nabyty rozum, > kutemu cnota, muszą go 
do wszytkiego wieść, i w nim ustawicznie mieszkać, od- 
dalając od niego ów zawrót a niestwomość w głowie, 
jaką czują ludzie niepowściągliwi ; którzy, iż ich z je- 
dnej strony przyciska i dławi głupstwo a nieumic^ętnoś^J^ 
z i^ngiej zasię strony frasunek a trapienie z tego, it 
chcą woli a żądzy swej bezecnej czynić we wszytkient 
dosyć, więc muszą mieć pomieszane, a nadzwyczaj dzi- 
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wne i przykre mydli w swęm ciele, jako kiedy owo kto 
śpi, a strasdiwe sny nań przychodzą. Otóż gdy do złej 
woUy więtsza jeszcze możność przystąpi, tam dopiero 
i^iccej przybędzie frasanków^a to k'temn jeszcze, iż kie- 
dy pan wszytko to może, co chce, tedy natenczas trzeba 
się obawiać, aby tego iiie ^achdał, co nieprzystoL Przeto 
Ifias dobrze mówił : iż urząd pokaże człowieka. Bo jako 
beczka, póki w niej nic niemasz, póły nieznać by gdzie 
eiec mii^ Si skoro ją naleją, alió się wnet z kilka stron 
sączy, tak żii a skażeni ladzie, rzadko się czem nie- 
przystojnem popiszą, aż dopiero kiedy na arząd wnijdą, 
a objedią się władzy; bo wtenczas jaż nie mają zto 
stły, aby tak wielki ciężar wielmożności znieść na so- 
bie mogli; przeto zapomniawszy się, odejdą od rozama 
i wnet poczną ażywać hardości, gniewa, łakomstwa, 
zachwaistwa, i wszytkich innych obyczajów i niecnot 
tyrąńskich. A zatem staną się nieprzyjaciółmi cnoUiwym 
ladziom , a łotry będą wywyższać; ani tego zcierpią, aby 
między poddanymi była przyjaźń, spółka, abo towa- 
rzystwo; ale będą woleć widzieć między nimi niesnas- 
ki, niechęci i nienawiści Ta wnet najdą takie wyżły, 
którzyby wszędy wyłowili, którzyby podsłuchiwali, któ- 
rzyby siać nieprzyjaźń między ladźmi, spotwarzyć, na- 
koniec i zabić, gdzieby tego potrzeba, ami^li; a to dla 
tego panowie czynią, aby poddani stracih serce, i za 
swojem rozerwaniem a niestworą, nie byli panom potę- 
żni. Zkąd potem wielkie szkody i apadki przychodzą 
na mizerne ladzie i wielekroć srogie mordy , abo zasię 
ustawiczny strach, na oneż same tyrany. Abowiem cno- 
tliwi królowie, nie o się się sami bqją, ale o te, któ- 
rzy są pod ich mocą; a tyranowie, ^chże się samych 
boją, którym rozkazcgą. A przeto im więcej ładzi pod 
nimi, im więcej państw, im się wyższej podniosła ich 
możność, tem więtszą liczbę wnętrznych nieprzyjaciół 
mają i barziej się bać o się muszą. Go rozumiecie W. 
M., w jakim mógł bywać stracha on Elearch tyran, każdy 
ten raz, kiedy wyszedł na rynek^ abo na ucztę do ko^ 
go, abo na jakie miejsce między wielką zgraję ludzi; 
gdyż (jak o nim piszą) aż- w zamknionej skrzyni, 
jako wąż w jamie legaŁ Abo i on drugi, Aiystodemus 
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na imię, który z własnego łoża uczynił był sobie tormę; 
bo w pałacu swoim cU^ był na powietrzu zawiesić ko- 
moreiczkę msdą tak wysoko , gdzie aż po drabinie mu- 
siał chodzić, a tam spólne z białągłową swoją miewał 
łoże, której matka w wieczór odejmow£^a drabmę, a ra- 
no ją przystawiana. Nędzne to było takie panowania a 
jaJdego bogoł)ojnemu panu namniej nię potrzeł>a; gayż 
tego zdrowie za cnolliwemi jego sprawami, nulsze i 
droższe zawżdy u poddanych będzie, niż własne zdrowie^ 
ich samych. A przeto dobry król, straży ludzi zbrojnych,' 
zamykania niezwyczajnego i innej pieczy około ciała 
sweco zaniecha, a wolny, swobodny, bemeczny żywot 
powiedzie; a kutemu tak postawiony, jakoby czędcią był 
w rozmyślaniu rozumnem, co Łacinnicy kontemplacyą 
zowia, częścią w sprawach a dzielności; i tyle obojga 
z łych patrzi^, ile tego ku dobremu a poczciwemu pod- 
danych swych, będzie potrzeba. 

Tu rzekł pan Lupa : Cóżeś to z^ś W. H. panie Wa- 
powski, za kontemptacyą na króla wyrwał? 

Odpowiedział pan Wapowski: Są, panie Lupa, jedm 
ludzie na świecie , którzy tylko się około bystrości rozu- 
mu, i subtelnie obaczania rzeczy pętają; drudzy zasię 
są, którzy tylko około spraw, a dzielności; otóż obadwa 
te żywioły^ Łacinnicy nsLociwarnsLcontemplatwam mtam ^) 
rozdzidili. 

Zatem pan Derśąiak spytał: Któryż tedy z tych 
dwu żywotów, panie Wapowski, wielkiemu panu barzięj 
przystoi? 

Powiedział tak na to, rozśmiawszy się, pan Wapow- 
ski: Wierę W. M. podobno mniemacie, abych się ja za 
tego to osobnego dworzanina wydawał, który tak wiele 
rzeczy ma być pełen i onych ma ku temu dobremu koń- 
cu, jakom powiedział, użyć; ale pomnycie się W. IŁ, iż 
pan Kryski z panem Myszkowskim z takiemi przyndc^y 
dworzanina wymalowali, jakowych we mnie pewnie nie 
masz. A tak starajmy się, abyśmjr takiego dworzanina 
pierwej należli; co kiedy będzie, ja się nań, i w tem. 
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i w innych wszytkich rzeczach, które zwierzchnemu pa- 
nu należą, ardawam. 

Zad powiedział pan Derdniak: Jedli czego z tych 
rzeczy, które dworzaninowi są przypisane , W. M. niedo- 
stawa,, tedy podobno tego, naczem niewiele nalety Ja- 
ko tó taniec, muzyka, abo co takiego; ale więtsze Prze- 
czy, to jest te, które ku wyćwiczeniu i postanowieniu 
pana na gruncie *cnofy naleią, ^mem. zdaniem są w W. 
11. wszytkie. 

Powiedział k'temu pan Wapowski: I tych rzeczy 
lekko pokładać nie trzeba, któremi dworzanin może 

Srzyjść do łaski pańskiej, której łaski (jakom powie- 
ział) trzeba aby był dworzanin pewien piery^^ej, niż się 
tęgo ma ważyć, aby pana uczył cnoir^; bo mi isię tak 
widzie żem to gruntownie W. Miłościom wywiódł, iż 
onej nauczyć się jeden może. A jako ta wiele pomaga, 
tak głupstwo z którego niecnota roście , i to ,' iż caSo- 
wiek sUa a ld;ędliwie rozumie o sobie, wiele szkodzL 
A przeto niechaj tu już będzie mojej mowy koniec, bo 
mi się zda, żem więcej powiedział, niżem był obiecaŁ 
Zatem pan Lubelski rzekł w te^ słowa: Tem więcej 
my wszyscy W. M. zostaniem powinni, im więtsza bę- 
dzie uczynność W. M. niż obietnica. Przeto, niechaj W» 
U. ciężko nie będzie, odpowiedzieć panu Derśniakowi 
na jego pytanie; a przytem i to niechaj będzie, abyś 
nam W. M. powiedział, czegobyś W. M. pana tego, do 
któregobyś teraz przystał, jeśliby uczyciela potrzebować 
uczył. A już to tak W. M. połóż, jako|)yś też doskonale 
pizysze^ ku łasce jego, to jest, żebyś mu, bez żadnej prze- 
strogi, mógł we wszytkiem zdanie swe powiedzieć. 

Ku temu pan Wapowski powiedział: Bych którego 
z tych panów, które wiem, łaskę znał, a chciał mu wol- 
nie, to co mi się widzi powiedzieć^ wiem pewnie, iżbych 
prędko z tej łaski wypadł; a mimo to, niewiem ja^m- 
bych ja był jego nauczycielem, który przedtem nic sam 
nicumiem. Wszakoż gdy mi to W. M. każesz, aby eh 
panu Derśniakowi odpowiedzisd, tak to podług mego 
widzenia powiem: Iż zwierzchni panowie, królowie, ksią- 
żęta, mają oboi ten żywot mieć przed 8oł)ą, de barziej 
ten , który się około snl)tehiię ołutczania rzeczy bawi ;;. 
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abowiem ten na dwie części rożdzielon w nich jest j 
z których jedna na tern zawisła, aby umieli dobrze po- 
gnać, nwa^ć i rozebrać każdą rzecz n siebie; a droga 
część na tern jest; aby nie przeko ^) rozkazowali, ale 
tym kształtem jako przjstoi, miejsce i czas obaezając; 
k'temn iżby rozkazowah rzeczy słuszne, przystojne, i ie^ 
któiych zwierzchność i władzę mają, a iżby ten komu 
rozkażą, słusznie ono wypełnić musiał. O temżeć mówił 
król J. M. stary, kiedy powiedał, iż kto umie rozkazo- 
wać, tego zawżdy słuchają; a rozkazowanie jest zawżdy 
główną powinnośdą królewską. Wszakoi przedsię król, 
i tedy i owędy, okiem swem dojrzeć, a być przy tern, 
kiedy się rozkazaniu Jego exekucya dzieje, powinien, i 
podług czasu a potrzeby, sam się też za niektóre rzeczy 
jąć ma. A w tym królewskim dozorze i poniekąd pra- 
cy, najdzie się on drugi żywdt, który actwamvitam zo- 
wią; ale koniec jego. vita contemplativa będzie, jako 
jest koniec wojny, poKój, a koniec pracy, odpoczywanie. 
Więp i to też jest powinność dobrego króla- żeby taki 
porządek uczynił w swej ziemi, żeby tak prawem wszyt- 
ko obwarował, jakoby poddani, czasu pokoju poczciwie 
nabytego, żyli we wszelakiem bezpieczeństwie, używając 
ze czcią tego końca prac swoich, który jest dobra myśl, 
a ołłpoczywanie. Abowiem dosyć takich panów na świe- 
cie było, którzy czasu wojny, pospołu z poddanymi swy- 
mi, znacznie kwitnęli, a potein gdy przyszedł pokói, 
wszytko się w niwecz obróciło; i poddani znikczemnieli, 
i pan stracił wziętaść, powagę i świetność swoje, jako 
żelazo, gdy niem nie robią. A to ni przecz innego nie 
przyszło, jedno że nie był taki porząaek czasu pokoja, 
jiakiego ł3yło potrzeba; ani umieli ludzie użyć onego lu- 
stu *) ku swemu dobremu , który im był za pokojem 
przyszedł. A panu nie starać się o to, aby wżdy kiedy 
był wojny koniec, nie barzo mu to przystoi; i chociaż- 
by już przystało, nie wiem jakoby jego nakład starczyŁ 
Acz drudzy królowie mają za to, jakoby pierwsza a 
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główniej sza ich powinność ta była^ starać się o a^hołdo- 
wanie granicuuków swoich j przeto zaprawają ludzie 
w mordy; w łnpiestwo i w mne okracieństwa , słodząc 
im rzeczy takowe j nietylko upominki^ ale poczciwoścjąf 
bo tego nazywają cnofliwym człowiekiem, poczciwym 
dngą, kto się najlepiej obłowi. Ztąd że był on zwyczaj 
n starodawnych Tatarów^ iż z tej czasze, którą jeden 
dmgiema na ł>iesiedzie kolejką pijąc, podawał, nie był 
godzien ten człowiek pić^ który nieprzyjaciela ręką swą 
nie zabił; a n drugich narodów tak się zachowywało, że 
około grobu tyle Yt^ysokich filarów stawiano, ile on po- 
grzebiony głów zamordowid. Wszytkie te rzeczy i tym 
podobne dla tego wymyślano, żeby ludzie waleczni byU, 
za czemby opanowanie drugich ludzi przyjść mogło : a 
to była rzecz jakoby niepodobna, gdyżby temu nie pier- 
wej kto dosyć uczynił, ażby musisz wszytek świat zwal- 
czyć. Więc ani to jest podług zakonu przyrodzonego, aby 
człowiek miał tego w drugim pragnąć, czego w sobie 
nieradby widział. A tak pomazaniec boży, abo zwierzcłmi 
pan każdy, starać się będzie, iżby jego poddani byli 
waleczni, nie dla tego, aby szeroko rozkazował, ale dla 
tego^ iżby i siebie , i poddane swe obronić mógł od tych 
nieprzyjaciół, ktorzyby je hołdować, abo krzywdzić 
chcieli. Abo też, żeby mógł złe króle, tyrany, książęta,, 
wjcisnąć i wygnać, a te ludzie podług przystojeństwa 
r^zić, którzy pod nimi w nędzy, a niewoli byli. Abo też^ 
iiby owe ludzie zniewolić mógł, którzy złem przyrodze- 
niem swem niewoli są godni , a wszakoż tą myślą, żeby 
przedsię pod dobrą sprawą zażywali pokoju, odpoczyn- 
ku i pociechy. Jako i prawa wszytkie, ku temu stoso- 
wać i wieść mamy, aby urząd złe ludzie karał, nie z nie- 
nawiści, jedno żeby złymi nie byli, a dobrym, pokój 
pospolity burząc, nie byli ku przekazie. Bo zaprawdę, 
nie byłoby co chwalić, kiedy by ludzie tylko czasu woj-^ 
ny, (która przez się złą jest) sprawą, cziynością, mę-- 
stwem, czynili swemu dosyć ; a zasię czasu pokoja (któ- v 
ry jest przez się dobry) żeby przez głupstwo a niKcze- 
mność, nie mieli umieć zażyć dobrej chwile. A przeto^ 
jako podczas wojny, ludzie zaprządz mają we cnoty 
pożyteczne i potrzebne, aby przyszli ku pokojowi, który 
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jest końeem wojny; tak zasię czasu pokoju , iżby przy- 
szli ku spokojnej myśli,, która jest końcem pokoja, mają 
wziąć przed się uczciwe cnoty; gdyż pożytek dla po- 
czciwości, jako dla samego tego końca na 6wiat się 
rodzi y a tym sposobem poddani będą dobrzy, i pan da- 
leko najdzie więcej co w nich chwalić i nagradzać^ niż 
ganić , abo karać. Toż to będzie państwo szczęśliwe , 
bo już 4>an dobrym będąc, z poddanymi cnotliwymi , nie 
surowic, jako z niewolmki, ąle gładce a łaskawie ^ jfa- 
' ko doh^y ojciec z dobremi syny obchodzić sig musu 

Tu zaś pan Derśniak to powiedział: Radbych ja 
wiedział, panie Wapowski, które to są cnot^r, pożyte- 
czne i potnsebne czasu wojny, a które uczciwe czasa 
pokoju. 

Odpowied^siał pan Wapowski : Wszytkie są dobre , 
i użyteczne, abo wiem ku dobremu się końcu ściągają. 
Wszakoż czasu wojny, siła należy |ia onej rozumnej 
śmiałości , która śmi^dość z wielkiego serca pochodząc, 
a wykorzeniając z człowieka przyrodzone dolegliwości 
i myśli trestkane (%*asobIiwe), tsk go umocnić może, 
iż nietylko się nie lękać niebezpieczeństwa, ale go ani 
sobie kęs jeden ważyć będzie. Do tej mężności, sta- 
łość przysłuży, także też pożyteczna czasu wojny cnota; 
abo ifOna cierpliwość, której to jest przyrodzenie, wy- 
trwać nie z zamarszczoną twarzą wszytkie stosy prze- 
ciwnej fortuny. Przystoi też człowiekowi, aby czasu' 
wojny, abo zawżdy, miał wszy&ie cnoty, które się ku 
uczciwości ściągają, jako jest sprawiedliwość i powścią^ 
gliwość, i mierność, ale daleko więcej czasu pokoja; 
abowiem ludzie w dobrym bycie, kiedy im szczęście ze- 
wsząd pędzi, zewsząd nagania, pospolicie się odmienia- 
ją > i stawają się niesprawiedliwymi, niepowściągliwymi 
i ustawicznymi w dziwnych a nieprzystojnych rozko- 
szach. I^eto iym którzy są w szczęściu, a najwięcej 
tych cnót potrzeba, bo pokój a próżnowanie , wiejicy to 
są skażce (skaziciele) człowieczy. Ztądże były często 
w uściech u starych ludzi słowa one : Chcesz , prawi r 
abyć się niewolnik , abo sługa nie* skaził , niechaj sa 
wżdy ma co czynić. 1 one piramidy w Egipcie, dla 
tego budowano, aby ludzie byli w ustawicznej robocie; 
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abowiem wiele dobrego z tego każdemu rośei^, kto się 
praeowaó zwyczai. Nalazłoby się jeszcze i innych siła 
<)nóty człowieczemu dobremu należytych, ale poty już 
niechaj kres tego wyliczania będzie; bo gdzieby mnie 
zto byłO; żebym panu swemu wychowanie dać, a jego 
tak dobremi drogami, jakie się tu zdaleka pokazafy, 
ku cnotom świętym wieść miał, chociażbyeb już do tego 
więcej nie dołożył, zdałoby mi się przedsię, żem ku cne- 
mu końcu przyszedł, który ma przed sobą mieć cnotliwy 
dworzanm. 

Wnet k'temu pan Derśniak tak powiedział: Iżeś 
tu W. M. wychowanie często wspomind: i chwalił, a 
4ałeś nam to W. M. tak rozumieć, jakoby to miała być 
główna przyczyna, iż się człowiek cnotliwym stawa; 
przeto radbych ja wiedział, jeśli to (iż tak rzekę) och- 
mistrzowanie dworzaninowe ma się ztąd począć, iżby 

Sana takich obyczsgów zwy czaił, któreby go «ame, gdzie- 
y się on nie obaczył, cnotliwie żyć zuczyły, czyU ma 
dworzanin wnet z przodku, mądrze to wymieść i po- 
kazać panu, co jest złe, a co dobre, i tak mu grunto- 
wnie jedno zchwalić, a drugie zganić, żeby się zaraz 
dobrego jął, a złe opuściL Owa zgoła, jeśli za namo- 
wą a rozumnemi wywody, zacząć się i postanowić 
w panie cnoty mają, czy za zwyczajem? ^ 

Odpowiedział pan Wapowski : W' długą mię to W. 
K. zawieść chcesz; wszakoż, aby się W. M. nie zdało, 
iż dla. tego ustaję^ że mi się odpowiadać nie chce, tak 
to powiem: Ciało a dusza, są dwie rzeczy, a dusza 
zasię dzieli się na dwie części; jedna część jest, któ- 
ra ma w sobie rozum, a druga, która ma w so- 
bie chcenie; otóż jako kiedy się, człowiek w żywo- 
cie zacznie, pierwej zawżdy natura podlejszą część, 
to jest ciało zformuje, toż dopiero dusza tam wnijdzie; 
tak też zasię pierwej ta część dusze podlejsza, w któ- 
rej się chcenie zamyka, w nas nastawa, toż dopiero 
ta część, która ma w sobie rozum, na jaśnią w nas 
wynydzie. Co znacznie widzimy w dzieciach, które wnet • 
urodziwszy się, i zachcieć tego co im lubo, i gniewać 
fii§ gdy im co przykro, umieją; a rozum potem niery- 
chło tam przystąpi. Przeto, potrzeba pierwej mieć pie-^ 
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<$zą o cieie^ JU)i dopiero o dnasy; i pierwąj o iądzy, potem o 
rommie. Ale to staranie o cide^ nie dla cis^ jedno dła du- 
sze, takież ttó pieeza o żądzy, nie dla niej, ale dla ro- 
żnom ma być czyniona. Bo jako {nrzyrodzony rozum ,: 
za nauką doskonalszy bywa, tak zasię wrodzona dobroć^, 
za zwyczajem^ doskonalsza się stawa. A tak dworza- 
nin, zwyezajem naprzód ma włudzić w pana cnoty; który 
to zwyczaj, będzie mógł żądze a chciwości, póki grun^ 
towny rozum nie przyópiĘJe, rządzić, i ku dobremu 
nakierować. A to kiedy dworzanin sprawi, tedy do- 
piero wszytko ono ugruntują mądre słowa jego, a pań- 
skie pojęcie i wyrozumienie ; które wyrozumienie, praw- 
da iż więc nierychlo rozświeci w głowie, /ale zasię tak 
wiele przynosi z sobą dobrego, iż człowiek który się 
/pierwej dobrze wptawił w one obyczaje, (naktórycłi, mo- 
jem zdaniem, wszytko należy) doskonalej potem cnót użyje. 

Powiedział tu zaś pan Derśniak: Niż dalej W. M. 
zajdziesz, powiedz W. M. co za piecza ma być około' 
ciała, ponieważ pierwej o niem, niż o duszy, myślić W. M; 
każesz. 

Odpowiedział, śmiejąc się, pan Wapowski: Pytaj 
tych W. M. , którzy za rozkosznem chowaniem dobrze 
utyli, bo moje ciało, jako W. M. widzisz, nie zbytnie 
tłuste; wszakoż i o tem mogłoby się szeroce mówić, 
jako i o żenię, którego czasu człowiek pojąć ją ma, 
aby synowie, ani nazbjrt daleko byli od lat ojcowskich, 
ani też przyliż blisko; zasię około ćwiczenia i cho- 
wania ich wnet od dziecinnych lat, aż do męzkich, aby 
wzrost był kształtowny, i zdrowie, i siła. 

Rzekł pan Derśniak : Widzi mi się , iż dla piękno- 
ści a urody męzczyńskiej, barzoby się podobała biały m- 
głowom ona pospolitość, a pomięszanie krwie, jakie 
Plato w swych księgach stanowi, i onymże kształtem. 

Powiedział na to pan Kostka: Tak się było po- 
stanowiło , iż ku krzywdzie biaJymgłowom , nikt już wię- 
cej mówić nie miał. 

Odpowiedzis^ pan Derśniak: Nic tu niemasz bia- 
łymgłowom ku krzywdzie, i owszem, jest im to ku czci, 
co ja powiedam, żeby się im to łatwie podobało, co' 
Plato, człowiek tak wielki, wynalazŁ 
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Wtem rzekł pan Myszkowski: Ba, mówmy trochę 
o tern, dobrzeliby też to było^ gdyby król który, taki, 
podług Płatowego widzenia, ponądek uczyniwszy, utwier- 
dził go srogim statutem. Ale podobno pana Wapowskie* 
go rzeczy jeszcze nie koniec. 

Odpowiedział pan Wapowski : To com ja tu krótko 
|k)wiedział, snaóby już pana, tak jako którego dzisiej- 
Bzydi czasów, uczynić dobrego mogło; wszakże ktoby 
cbcii^ w każdą rzecz subtelnem okiem wejżrzeć^ by- 
łoby jeszcze siht co mówić. 

Zatem rzekł J. M. pan Maciejowski: Nie ł>ądż 
W. M. z tern drogi, co W. M^ nic nie kosztuje, a wy- 
powiedz nam W. M. wszytko to, czegoby^ uczył, tego 
to wyższej dostojności pana. 

Odpowiedmł pan Wapowski: Bym ja jedoo tak 
wiele umiał, jakobych pana uczyć chciał; a między in- 
nemi rzeczami, chciałbych, aby sobie pan ohrsi z poj- 
śrzodka zacniejszej szlachty pewną liczbę mądrych lu- 
dzi, z którymiby o wszytkich rzeczach radzić mógł^ jedno 
żeby ci niechaj nie byli malowanymi paoy, a tylko dla 
ozdoby majestatu, jako północny Kniaź ma wielką radę, 
a żadnego z tego wielkiego koła ;'ady nigdy nie eAucha; 
ale niechajby tych pauów słowa szły w posłuch, a da- 
wszy im pan tę swobodę, żeby o wszytkiem wolnie z nim 
mówili, niechajżeby to znać było, iż we wszytkich rze- 
czach prawdę chce wiedzieć, i onę same miłige, a temu 
jest nieprzyjacielem, kto inne rozumiejąc, a inne ku sma- 
ku mówiąc^ prawdę tłumi. Jeszczeby mi się też i to wi- 
działo^ żeby p. obrał drugą mniejszą radę, któraby się 
nie w wielkich a głównych, ale w domowych a poto- 
cznych rzeczach,. z starszem kołem porozumiewi^a^ na 
kształt tego, jako u nas są posłowie; bo posłowie coś 
innego są^ niż ta rada o której ja teraz mówię. Otóż 
z pana, jako z głowy, a z szlachty i z pospólstwa, jako 
z członków, stanęłoby całe jedno ciało^ nad k torem cia- 
łem pierwszą zwierzchność niechajby miał król, a wtóra 
i ostatnią drudzy, jako są które szlachetniejsze, abo po- 
dlejsze członki. I wnet w takiem postanowieniu, nalazła- 
by się ona trojaka, a ku dobremu spojona zwierzchność 
nad ludźmi, o której się pierwej mówiło, to jest, k:ró- 
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lewfika, pańska } i po^litego cało wieka. Przy tern też 
i tobyoh panu pokazał, jako między wszytkiem staraniem, 
które on powinien czynić o dobre poddanych swych, 
todne nie jest pilniejsze, j^ko to, aby w ziemi jego by* 
ła sprawiedliwość; dla czego trzeba obierać na sądy la- 
d«ie mądre, dobre, i którychby cnota jasna u ludzi była; 
bó to jest prawdziwa mądrość , która się od cnoty nie 
odstrz^, a inaczej tedy nie jest mądrość, ale chytrość 
przewrolaiif; Otóż gdzie tej z rozumem cnoty na sądzie 
nie masz, tam rozciągają szeroko żli prokuratorowie swo- 
je {Nroporce, i wykręcają dekreta, statut szpecą, prawo 
niszczą, i w niwecz obracają; a w tern wszytkiem nikt 
inny nie winien, jedno ten, kto niegodne ludzie na sto- 
lice sądowe wsadza.' I tego bym też powiedzieć nie za- 
niechał, co się w sprawiedliwości zamyka; jako jest bo- 
jSkZt boża, i gorące kaniemu serce; które acz każdy 
ęzłowiek mieć powinien, ale królowie, książęta, daleko 
barzię); bo na tych sprawy pilniej Bóg patrz y^ a oni 
swoje postępki ku niemu^ jako ku najpewniejszemu celo- 
wi^ obracać wszytkie mają ; a chocia Pana Boga na ka- 
żdy czas czcić i miłować im przystoi, ale w szczęściu 
słuszniej, i z lepszem ufaniem, o łaskę, a o miłosierdzie 
prosić. Abowiem nie jest to podobna rzecz, aby kto mógł 
dobrze rządzić, abo siebie, abo kogo drugiego, bez bo- 
żej pomocy. Który to Pan Bóg, niekiedy posyła fortunę 
cnotliwym, aby je z niebezpieczeństwa wyrwała ; a gdy 
też posyła nieszczęście,, aby w dobrym bycie człowiek 
nie zasnął, zapomniawszy pana swego, i onej od niego 
dancg mądrości; bo ta wielekroć szczęścia nakieruje, ja- 
ko dobry gracz, gdy mu kostka na warcabnicy źle sta- 
nie^ dobrem daniem sobie pomoże. Eu temu jeszcze i 
to bych panu swemu przypomniał, aby był statecznie na* 
bożnym, bez owego bożkowania, (bigoteryi) a lizania o- 
brazków; przy tem też, aby się nie wdawał w czarno- 
księstwa, w czary i w inne wieszczby, a wróżki próżne; 
alK>wiem gdzieby ku statecznej mądrości, miłość serde- 
czną P. Boga, a nabożeństwo przyłączył, musiałby mieć 
i szczęście, i Boga obrońcą siebie, któryby mu przy- 
mnażał wszytkich fortun, tak czasu wojny, jako też cza- 
su pokoja; Nadto chciałbym , aby ten zwierzchni pan 
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miłował patryą i poddane swoje, a nie chował ich w 
piewoIi;'to dla tego, iżby się przeciwko niemii nie za- 
jątrzyli, z czego więc bunty, sprzy sięgania^ i inne zł« 
rzeczy rostą; ani też zasię w zbytniej swobodzie, aby 
w lekką cenę do nich nie przyszedł, za czem idzie swe- 
woleństwo, zaniedbanie Boga, podeptanie prawa , rozpa- 
std, łnpiestwo, złodziejstwo^ zabijanie, i częstokroć upa- 
dek wszytkiego królestwa. Przyszło mi też to na m^L 
■Królowie, książęta, prawda, iż powinowatych między 
poddanymi nie mają; a wszakoż gdzieby się i to kiedy 
trafiło , pokazałbym to panu , jakoby je miłować iniał, 
zachowując między wszytkimi w niektórych rzeczach, 
jako w sprawiedliwości, w swobodzie, piękne porówna- 
nie; a w niektórych też rzeczach, słuszne jednego nad 
drugiego wywyższenie; jaka to w hojności, w płaceniu 
posług, w rozdawaniu dygnitarstw, podług godności i 
nierównych zasług; które to zasługi, tak zawżdy mają 
być szczodrze płacone, iżby hojność a nadgroda za nie, 
rychlej wybijała z kloby, niżliby co niedoważaó miała. 
A gdyby się tak pan sprawował, /lie tylkoby miał mi- 
łość u poddanych , ' ale ledwieby go za Boga nie chwa- 
lili. Więc już takiemu panu gwardyj z cudzoziemców, 
jako pospolicie włoskie książęta miewają, namiiiejby nie 
trzeba; bo właśni poddani, sami dla swego dobiegO, 
strzegliby zdrowia jego, i prze nie siła kroć byliby um- 
rzeć gotowi. Prawa też pospolitego strzegłby każdy,' gdy- 
by widział, iż pan sam, nic z niego nie występuje, i o- 
wszem go. strzeże, broni, i w pełnej mierze ono zacho- 
wuje. Zaczem poddani wzięliby o nim to pewne mnie- 
manie, iż chociaby się podczas co troszkę przeciwko 
prawu wykroczyło, każdyby przedsię rozumiał, że to pan 
ku dobremu końcowi czyni, i nie w mniejszejby uczci- 
wości było rozkazanie a wola jego, niż z dawna uchwa- 
lony statut; a tem dopiero wszytkoby się w ziemi u- 
miarkowało, iż dobrzy ludzie bezpiecznie żyjąc, nie Wspi- 
naliby się nad potrzebę ku bogactwu, a żli zasię tedyby 
nie mogli. Abowiem siłakroć poddanych bogactwa nie- 
pomierne, państwa, księstwa, królestwa, i monarchie gu- 
bią. A co innego węgierską ziemię ze wna (z grantu) 
wywróciło, jedno nie zbytnie bogactwa, a zły porządek? 
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A przeto mniefoy się ividzii^o tak lepiej , kiedyby mię- 
dzy poddanymi więtBza ich część ^była^ ani nader bogi^ 
tych, ani barzo ubogich. Abowiem bogactwo pospolicie 
rozpycha crlomeksLy i uczyni go hai*dyin^ npomym, a u- 
bóstwo zasię lekkim, i ku zdradzie skłonnym. Ale w 
mierpym dostatku ludzie, niemając sobie czego zajżrzeć, 
żyją bezpiecznie, a jeden pod drugim dohi nie kopa; a 
gdy tych będzie więtsza liczba, będą też bez chyby słl- 
niqszy; tak^ iż ani bogatym ^ ani ubogim, rozwieść się 
nie dopuszczą^ iżby abo przeciwko panu, abo przeciwko 
urzędom buntować się, a rozruch w ziemi czynić mogli. 
Już tedy, i to, i co. drugiego kutemu, niechiyby miał pan 
za jedno lekarstwo przeciwko temu, żeby poddani no- 
wych i^czy w państwie zaczynać, abo nowego pana 
pragnąć nie mogli; co więc pospolicie czynią, abo dla 
poprawienia swych fortun, abo dla podwyższenia stanu, 
abo też chcąc ujść jakiej szkody, upadku, lekkości, za 
taką odmianą. A ta zła wola niekiedy roście, częścią 
z nienawiści a gniewu, prze jakie nieznośne od pana 
krzywdy, abo zelżenie, prze łakomstwo, łupiestwo, py- 
chę, okrucieństwo, i rozpustne życie jego; częścią też, 
podczas kiedy się pan niedbałością swoją, a opuszcze- 
niem M^szytkiego na szrot, u nich zelży, iż go sobie za 
nic mieć poczną. Ale kutemu nigdy nie przyjdzie, kiedy 
pan pozyszcze sobie u poddanych miłość i wziętość, a 
pozyszcze to oboje tym sposobem sobie, kiedy będzie 
dobre wywyższał, i pomiernie bogacił, a zasię, gdy bę- 
dzie mądrze zabiegał temu, a nakoniec by też i suro- 
wości nieco przyłożyć, jakoby żli a łmrzliwi ludzie, ni- 
gdy w ziemi jego możni nie byli, wiedząc to, iż łatwiej 
jest takowym hurzliwym ludziom niedopuścić uróś<^ 
niż kiedy już wielkimi urostą, chcieć im dopiero rogów 
ucieraćr Więcbych jeszcze k'temu tego dotknął, iż chciał- 
liby pan, aby poddani, i w to, i w co innego nieprzy-. 
stojnego siebie nie zawiedli, niechajżeby je w dobre zwy- 
czaje, zaprawił, a od złych odwiódł/ zwłaszcza od ty eh, 
które, fdę znienagła w ludzie wkradają; bo te są jako 
jad pokryty, abo powietrze morowe, gdyż tak niewido- 
mie zabijają ludzie, że nierzkąc lekarstwy zabieżeć złe- 
mu, ale ani go człowiek poznać, aż przy ostatnim pun- 
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kcie śmierci; gdzie już syrop piepłatny, może. I ńmieffl 
to twierdzić, iż prędzej obyczaje złe w ladziedh, pań- 
stwo i królestwo każde skażą i wniwecz obrócą ^ niż 
nieprzyjaciel gwałtowny, któryby się z widkiem wojskiem 
na nie oburzył. Naostatek i toby eh panu przypomniał, 
aby się starał o spokojny a bezpieczny żywot podda- 
nych swoich, a kutemu żeby żadnemu na dobrach umy- 
sm, cis^a, i fortun nie zchodziło; ale jako umysł czło- 
wieczy daleko zacniejszy jest, niż ciało ąbo fortuna, 
tak też dobra fortuny i ciała , dla tego mają byó pożą- 
dane, żeby umysł, jako pan wszytkiego, mógł rozpo- 
strzeć swe proporce. Którego to umysłu dobra ^ im są* 
więtsze, im sąobfitsze, tern są lepsze i pożyteczmejsz^; 
gdzie w dobrach fortuny i ciała, już to wszytko jert 
inaczej. A tak, gdzieby poddani byli dobrzy, dzielni, go- 
dni, i dobrze nakierowani ku człowieczemu na świeeie 
ł)łogosławieństwu, tedy ten pan^ któryby im rozkazowa!, 
mógłby się zwać wyższym nad wszytkimi królmi kró- 
lem. Abowiem ten jest najwiętszy na świecie regiment, 
pod którym są poddani cnotliwi , k'temu w dobrem po- 
rządku, i w dobrem rozkazowaniu. 

Mojem zdaniem, powiedział tu pan Lupa, niewiel- 
kiby to pan był, któryby wszytkie poddane miał cno- 
tliwe ; bo tych na świecie silna troszka. 

Odpowiedział pan Wapowski: Kiedyby jaka Cenće 
wszytkie poddane cesarza tureckiego (acz nieWiem jako 
te tam poddanemi zwać mamy, którzy są w srogiej me- 
woli) przemieniła w zwierzęta nieme, pytam ja W. M., 
miałbyś W. M. tego tam pana za wielkiego cesarza, 
chociażby siła milionom bydląt rozkazowa!? Wiem to 
pewnie, iżbyś go W. M. nigdy nie miał za cesarza, ale 
za pasterza. A tego pasterza nad Prądnikiem, miałbyś 
W. M. za wielkiego króla, kiedyby się trzoda wszytka 
jego w ludzie, a mówię w ludzie takie, jacy byó mają, 
odmieniła 9 i jego była posłuszną? Patrzże W. M. iż nie 
to jest wielkim panem być, niezliczonej liczbie nikcze- 
mników rozkazować, ale to jest panem być, ludzie któ- 
rzy tego są imienia godni , co ich to ich , mieć pod swą 
mocą. — Kiedy tu pan Wapowski przestał, jakoby rze- 
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esy swej dokońozywszy, dalej mówić nie mii^, powie- 
dńai pan Bąjanowski. 

Inaczej tego żaden tu rzec nie może, panie Wa- 
powski miły, jedno iżeś W. M. w powieAei swej każdej 
rzeczy dotknął^ i ta nanka którąś W. TŁ dal, jest do- 
bra i pożyteczna; ale jeśliby W. M. ua taki ksżt^ pana 
swego formować chciał, mojem widzeniem, lychfejby 
W. M. Indzie dobrym bakalarzem nazwali, niż dobrym 
dworzaninem; a pana zasię, rychlej dobrym spraWcą, 
niż wielkim tarólem. Acz ja tego nie powiedam, aby 
królowie nie byli winni o to się starać , jakoby poddani 
w porządku, w sprawiedliwości, i w dobrych zwycza* 
jach żyU ; ale mi się widzi, że to dosyć na nie, kiedy oni na 
takie rzeczy, ludzie dobre a godne wysadzą; bo własna 
ich powinność a urząd, jest już daleko wyższy. A przeto, 
bym , się ja czid być tym tak osobnym dworzaninem , 
jakiego ci panoWie wymalowali, a kfemu żebych zni^ 
łaskę tego pana, jprzy który mby eh był, to jest rzec& 
pewna^ iżbym go nigdy nie wiódł na rzeczy złe^ a szko- 
dUwe, ale chcąc ja przyjść ku onemu dobremu końcu, 
który powiedasz W. M. i ja tego potwierdzam, iż sam 
jeden ten ma być pożytkiem pmcy dworzaninowąj , sta- 
rałbym się naprzód o tó , aby pan mój był królewskiego 
serca i myśli, a zachowywał we wszytkiem wspania- 
ość, nic małego a podłego przedsię nie biorąc, ani 
kosztu żs^ąc, ku ozdobie majestatu dworu swego. 
Potem, żeby był rozrywki na rzeczy wszelakie bystrej, 
ttemu sprawnym, dzielnym, biegłym w rzeczach wo- 
jennych, i tak dobrze biegłym^ żeby w tej mierze nikt 
z nim nie porównał; a temi rzeczami najwięcej niechaj by 
się objaśnił światu , i dostał miłości, sławy, i tego, żeby 
każdy człoyi^iek, i najwyższy, i najniższy, miał go wwid- 
kicg czci i powadze. Więcbych zaś tego chciał, żeby 
ta wsipaniidość nie była przykra, jedno pomieszana z wdzię- 
czną ludzkością, przystoji^ królewskiemu stanowi ; iżhy 
i obcy człowiek, i swój, podług godności-, znał każdy 
łaskawą twarz, a miłościwe oko pańskie. A w to nicr 
chąjby tak trafiał, iżby go ani zelżyła zbytnia skłon- 
ność, ani zasie przywiodła w nienawiść górna powaga, 
l^zekłbych też jeszcze, żeby był hojnym wżyciu, szczo- 
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drym w rozdawaniu każdemu , a nie szczypty, ale eaią 
garścią; abowiem Pan Bóg u hojnych panów (jako po- 
wiadają) podskarbim jest. Niechaj żeby, były częste i 
kosztowne uczty^ tańce, gonitwy. Stajnia niechby była 
pełna osobnych koni, tak dla potrzeby czasu wojny, 
. jdio też dla pociechy czasu pokoja. Niechby było my- 
śliwstwo wszelakie, i każda krotochwila wielkiemu panu 
należyta. Wiódłbym go też na to, aby budo wid; a nie 
ladajako, ale spodziwnem budowaniem^ i wielkością, 

Sałace^ i zamki, jako dla czci swąj za żywota, tak 
la wiecznej pamiątki po śmierci. Jako czynili starzy 
Rzymianie, czego i teraz ostatki znaczne są, nietylko 
we Włoszech , jako w Rzymie, w Neapolu i indziej, ale 
też i w pogańskich ziemiach; na które ostatki, kto je* 
dno pojżrzy, musi to rzec,' iż ono b^li ludzie z plemie- 
nia nieśmiertelnego. Toż też czynił wielki A]exander, 
który mało mając na tej sławie, ku której za podbi- 
ciem pod swą moc wszytkięgo świata godnie przyąze^ 
zbudował w Egipcie Alexandryą miasto, a w Indyi Bu- 
cephale, potetn i inne miasta w różnych ziemiach. Na- 
koniec począł był i o tem myśleć, jakoby mógł górę 
Athos na kształt człowieka wyrazić; który to człowifek 
uczyniony z góry, miał w lew;ej ręce trzymać miasto 
wielkie, a w prawej okrutny kubek, do którego wszyt- 
kie rzeki, które z onej.góry pjyną, zbiegać rię miały, 
a z tamtąd dopiero w morze się walić. Pomyi^ to byt 
wielki, a prawie przystojny mocy Alexandra Wielki^. 
Toć ja też te rzeczy, panie Wapowski, rozumiem ]^ć 
przyzwoite prawemu królowi; a one mają go uczyni^ 
czasu pokoja i czasu wojny sławnym, a wziętym; nie 
to, żeby na tak wiele drobiazgu ostrze patrzał, a nie 
walczył, chyba na te, którzy opapowania abo zniewo* 
lenia godni, abO aż dla pożytku poddanych swych; 
abo też gdzieby miał odjąć pogranicznemu panu scep- 

' trum, któregoby on źle, a nieprzystojnie używa-; abo- 
wiem kiedyby się byli Rzymianie, Alexandęr wielki, 
Hannibal, i inni sławni królowie, abo hetmani, na te 

. rzeczy wszytkie oglądać mieli, nigdyby byli ku onej' 
wielkiej sławie i wywyższeniu nie przyszli. 
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Natenczas tak odpowiedział pan Wapowski: Kto- 
kolwiek był takim j co nie uważał tycli rzeczy u siebie^ 
niedobrze to ezynił ; aczkolwiek jeśU się W. M. dobrze 
przypatrzysz, najdziesz W. M. iż ich było wiele^ 
kt<^zy uważali, zwłaszcza oni dawni, jako Thezeus^ 
Herkules; ani W. M. rozumiej inaczej^ jedno że Pro- 
kmstes, Scyron, Cacus, Dyomedes, Antiieus, Geryon^^ 
byU okrutnicy niecześciwi, przeciwko którym ci sławni 
bohalyrowie ustawicznie, aż do wykorzenienia ich, wal- 
czyli; a za to dobrodziejstwo świat niemal wszytek^ 
czując się być wyrwany z paszczeki tego i drugiego 
straszliwego smoka, Herkulesowi kodcioły stawiał, i ta- 
kie jemu jako bogu modły dawał, i ofiary czynił. Abo- 
wiem tak wiele dobrodziejstwa ludziom działa ten każdy^ 
kto okrutniki gubi a wykorzenia, iż tak czegoś więt- 
szego godzien jest, niż tego , co ludziom śmiertelnym ^ 
ludzie za nagrodę dają. A i między tymi, któreś W. M. 
wspomniał, zaż to nie jasna rzecz, iż Alexander siła 
uczynił dobrego ludziom, które pod moc swą podUł? 
Naprzód przyniósł do nich dobre obyczaje, a ze zwie- 
rząt ludzie podziałał; potem zbudows^ miast siła oso- 
bnych w takich ziemiach, gdzie przedtem ludzi ledwie 
znać było. Nakoniec statutem a prawem wszytko utwier- 
dził, i powinowactwem, a przyjaźni postanowieniem 
spoił, tak, iż szczęśliwszy to byli, które on wojną zwy- 
ciężył, niż ci, do których jego proporzec nieprzyszedł. 
Bo jednych nauczył nabożeństwa, drugich gospodarstwa^ 
tych mieszkania w małżeństwie, owych miłosierdzia na<l 
własną krwią, aby ojców swych starych nie zabijali, 
ale je chowali jako przystoi aż do śmierci. I wiele tych 
rzeczy jest, któreby człowiek przywieść mógł na świa- 
dectwo, iż porażki AIexandrówe czyniły ludziom wiele 
pożytku. iJe opuściwszy teraz stare monarchy, pójdź- 
myż do dzisiejszych królów. A czegoby oni z więtszą 
sławą, czcią, i pożytkiem użyć mogli, jako ,kiedyby 
jednostajną myślą wszyscy podnieśli wojnę przeciwko 
poganom, która wojna, gdzieby się zdarzyła, a za po- 
rażką pogańską, wyszłoby tak wiele tysięcy Turków, 
Saracenów^ z błędu, a z ciemności Machometowej , a przy- 
sdoby ku świi^ości, a uznaniu prawdy Cbrystndowej ^ 

fliblioteka PoUlia. Dworsanin i\. Górnickicfe. 18 - 
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powiedz mi W. M. czy nie obróciłoby się to w dobre, 
1 naszym którzyby wygrali bitwy, i onym^ którzyby 
je przegrali? W tenczas kiedyby to przyszło, mogliby 
tei Turcy powiedzieć, jako Temistokles w onczas 
do swoich powiedzid:, kiedy wygnanym będąc z A- 
ten, n kr61a perskiego miał się na wszytkiem dołyrze: 
Interiremua, oJUiij nisi interriissemua ^). Abowiem w zgu- 
bie a przegrania takowem, zdrowieby się pogańskie 
ndazło. Ale tego podobno lycłilej pragnąć, niż nadzie- 
wać się możem; a to za niestworą a bezecną ełieiwo- 
6cią cłirześciańslach panów^ którzy wolą to, iżby. ład 
wszytek boży zgin^, niż aby najmniej co swego (abo 
nie swego, bo na świecie nikt nie ma własnońci) dla 
zgody opuścić mieli. Wracając się tedy do pierwszego, 
tak powiedam, panie Bojanowski, iż te rzeczy któf^ 
W. M. panu do czynienia naznaczył, nie mogę inaczej 
rzec, jedno że są wielkie a ważne; ale prześlę tak 
zato W. M. miej, iż gdzie pan nie będzie tego nmiał, 
co umieć podług mego zdania ma, a nie sposobi tak 
umysłu swego, żebjr wszytek na cnotę, jako na ceł pa- 
trzał, tedy trudno będzie miał umieć być widkiego 
serca, hojnym^ sprawiedliwym, mądrym,. i Imdno się 
mają w nim należć te rzeczy, które mu przystoją. 
A ja ni dla czego niechcialbym mieć jego takim , 
jedno żeby umiał dobrze użyć tych przymiotów. — 
Bo jako nie każdy jest dobry budownik, kto Imdnje, 
tak też nie każdy jest prawdziwie hojnym, kto rozdawa 
Abowiem cnota nigdy nikomu szkody abo ubliżenia 
nie czyni, a wiele tych jest, którzy kradną jednym, aby 
drugim rozdawali; więc są tacy hojni z cudzego mieszka. 
Niektórzy zasię dają tym, który mby dawać nie mieli; 
a owych w nędzy zaniechywają, którym byli dawać po- 
wdnni; Są też i ci, którzy kiedy rozdawają, tedy z jakąś 
nieochotą; zkąd znać, iż to co czynią, czynią przes 
dzięki a nad przyrodzenie. Najdzie i drugiego, który oie- 
tylko szczodroty swój nie tai, ale zwoły wa sąsiadów do 
tego, aby wszytek świat wiedzisd o jego hojności. Na- 
x)Statek siła jest takich, którzy za jednym razem wszyt- 

O ZgiB^libyfoy liyli, gdybyśmy nit bjli liiił^. 
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ko wysypią 7 ii drugi raz niemasz co dawać; ano tąj 
ftadni noJBOŚci tak szanować trzeba ^ iihj z niej ku 
braniu zawidy dostawało. Przeto taik w tenu jako i 
w innych rzeczach, trzeba się sprawować podług oną| 
Hi%drośiieiy która ze wszytkieml dmgiemi cnotami towa- 
rzystwo ma mieć nierozdzielne ; które to cnotyi iż s% 
w pojórzodku położone; z obudwu stron około siebie 
przepaść mają^ iż kto nie umje, łatwie w którą z nich 
wpadnie. Abowiem jako w owem kółku, które kredą 
namaliyesz, niełatwie pojśrzodek prawy, (mówię prawy 
według geometrów), najdziesz, tek też trudno jest on 
prawy pojśrzodek wymacać, gdzie cnota między ogniem 
^ wodą, zbjrfkieol a niedostetkiem , wiciem a trochą, 
aiada; gdzie raz ku jednej^ drugi raz ku drugiej z tych 
przepaści, abo lepiej rzekę napaści, zawżdy bywamy 
skłonni. A tego każdy w sobie dozna, na tych rzeczach, 
fe;tóre mu są abo miłe, abo przykre; bo dla tego, co mi- 
ło, czyni c:^owiek to, co nie przystoi, a dlatego zasię 
co przykro, zaniechywa tego czynić, co był powinien; 
acz w tem co miło, nierówno się człowiek rychlej za- 
wiedzie; bo rzeczy wdzięczne a przyjemne psują rozsą- 
dek, Ale iż to trudna na świecie rzecz, poznać jako da- 
leko człowiek jest od onego śrzodku, gdzie cnota mie- 
szka, przeto każdy sam przez się, od tego, ku czenm 
się. baczy być skłonnym, z nienagła się ma cofąć^ a na 
przeciwną stronę przeprowadzać, jako owi czynią, któ- 
rzy krzyT^e drzewo prostując, na drugą je sttonę prze- 
E'ną|ą; ho tym sposobem, już będziem bliższy cnoty, 
;óra (jakom powiedział- na punkcie samym pojśrzod- 
ksi a miary zawisła. A iż na punkcie, przeto siła tych 
sposobów jest, któremi się od niej odbłądzamy, a tylko 
jeden ten sam jest, którym człowiek swej powinności 
dosyć czyni. Prosto jako owi strzelcy, którzy do dzikie- 
go męża strzelając, tylko jedną drogą trafiają w serce, 
a tysiąc tych dróg. jest, któremi chybiają nietylko serfca, 
ale i wszytkiej tarczy. A tak siła się nąjduje tych pa- 
jaów, którzy chcąc aby je za ludzie miano, wiele rzeczy 
czynią przeciwko przy stój eństwu; za któremi przychodzą 
więp w tak lekką cenę do ludzi, iż ich sobie za nic nie 
ly^ą. A drad^ ząsię chcąp s^cnować powagę, a w tem 
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nie trzymając pewnej miary, przychodzą w ohydę da 
wszytkiego świata. Jeszcze i takiego potrafi (natrafi), 
który szukając tej sławy, aby go za wymownego rozu- 
miano , wchodzi więc z rzeczą swą w dziwne labirynty, 
słów nowych i wydwarzanych nasadza^ oracyą wszyftę, 
od Adama ją począwszjr, rozwlecze, sam się w sobie 
dziwnie nakocha, iż onej jego mowy ludzie przed brzyd- 
kością słuchać nie mogą. A przeto, panie Bojanowski, 
nie zow W. M. drobiazgiem żadnej tej rzeczy, która pa- 
na w czemkolwiek poprawić może, niechaj jako chce 
inda będzie. A coś W. M. powiedział, że lychlejby się 
zeszło mego ćwiczenia panu, dobrym być sprawcą, nii 
prawym królem, jeszcze ja tego nie baczę, abyś W. M. 
w tg mierze moje naukę ganił. Bo kto króla dobrze 
pochwalić chce, i dać osobie jego przystojne przezwi- 
sko, niewiem aby nad to, lepsze naleźć mógł. I tak 
powiedam, by na mię przyszło to ochmistrzowstwo, 
chciałbym, żeby pan mój miał pieczą i staranie nietylko 
o tych rzeczach, które się wyżej powiedziały, ale i o 
dobrze mniejszych: chcirfbych iżby wiedział, co kogo 
dolega^ czem się kto zawodzi, kto od kogo ubliżenie 
cierpi, i inne rzeczy wszytkie, ileby się ich podług pil- 
nego starania dowiedzieć mógł, nieidTając nigdy tak wie- 
le jednemu człowiekowi, iżby nań samego wszytko prze- 
łożyć, i jemu samemu puściwszy wodze, wszytko w moc 
dać miał. Abowieiń niemasz na świecie takiego człowie- 
ka, któryby się do wszytkiego zgodzić iw każdą rzecz 
dobrze potrafić mógł, a daleko więcej złego z wiary niż 
z niedowiarstwa pańskiego roście, które to niedowiar- 
stwo, nietylko czasem nie zawadzi, ale wielokroć siła 
, pomaga. Wszakoż i w tem trzeba, aby pan miał dobry 
rozsądek , a znał ludzie, komu wierzyć a komu niewie^ 
rzyć przystoi. Nadto chciałbym, aby wiedział, jako się 
który urzędnik jego, w tem co mu poruczył, sprawuje; 
jeśliby łaski, abo niełaski był godzien. Zaś niechajbyi 
tego pan nie zaniechywał, poddane od prawowania od- 
wodzić; a jeśliby się w prawo wdali, tedy abo je pręd- 
ko dekretem rozstrzygnąć^ iżby się waśń nie mnożyła, 
abo je słuszną ugodą zjednoczyć, a powinowactwem 
przyjaźń między nimi utwierdzić. Chciałbym też, aby 
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się Btarsd o spoiną poddanych zgodę i iniłość, aby jia? 
ko w jednym doatatnim.a porządnym domn, tak w jego 
państwie; wszjrtko zgodnie, a porządnie było« Niechaj* 
by był dostatek pomiemy^ uspokojenie^ kupcy nie ubo^ 
dzy, rzemieńhiicy osobni, a na to aby własnych pienię-. 
dzy nie litował, jako i na wszelaką inną hojność, gdzieby 
przyszło, abo cudzej ziemie ludzie ze czcią swą uczcić^ 
nważyć, abo niedostatnie ludzie zapomagać. Do tego 
jeszcze przyłożę, koszt a utraty,, aby próżne a daremne 
7( państwie jego nie były. Bo chocia się tak zda, iżby 
pic na tern nie należało, ale ja tak powiedam, iż tako- 
we zbytki, niszczą królestwa; przeto wiódłbych ja zawżdy 
na to pana, aby ucztom kosztownym, posagom wielkim, 
ochędó^twu biały chgłów, od szat, od perd, od kamienia 
pewny kres zamierzył. Bo te zbytnie stroje, nic innego 
nie są, jedno wiecha na ich rozum, iż z. tych łatwie 
pozna każdy, co wre w której białejgłowie. Więc nicr 
tylko to złe z tego roście, iż jedna się nad drugą wy- 
sadzając (jako one są z przyrodzenia zawisne) majętno- 
ńci mężów swych gubią, ale czasem za dyamencik abo 
lada co takiego ku ochędóstwu, srom druga przeda, by 
tylko ten był, ktoby go kupić chciał. 

Tu pan Myszkowski powiedział: Jużeś to. W. M. pa- 
lbie Wapowski zaczął pana^ Derńniakowę , a pana Boja- 
powskiego piosnkę, o białychgłowach żle mówić, a z pa- 
nem Kostką wojnę wieść. 

Odpowiedział pan Wapowski: Prawo się już tych 
panów z panem Kostką skończyło, a ja go niechcę Or 
iywiać; nie rzekę o białychgłowach słówka więcej, ale 
się do s\\^egp pana wrócę. 

Powiedział panDerśniak: Ba, możesz go W. lULjui 
tak zaniechać; a dosyć na tern, iżby był jedno taki^ 
jakiegoś W. M. wyraził. Abowiem bez wątpienia, ła^ 
•twiejby się należć mogła taka dworna pani, jaką paa 
Kostka wymalował słowy , niż z takiemi przymioty krót 
abo książę, z jakiemi go W. M. mieć chcesz. A tak boję 
się, iż jako onej rzeczypospolitej Platonowej, tak też 
takiego pana, nie ogląda nigdy śmiertelne oko. 

Powiedział na to pan Wapowski : Rzeczy podobnych, 
niechaj jako chcą trudne będą, wżdy się kiedy nadzie- 
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wać możem; a co wiedzieć; jeAU pan Bó^, za liaszego 
wiekn; nie ześle tego szczęścia na świat, i£ z dzisiąf* 
si^ch dobrych królów, staną się jeszcze lepsi, a mój tal 
wizenmek daleko sztychują. Masz W. M. miłościwy pa^ 
nie Lubelski to, com ja powiedzieć mógł o dworzaninie^ 
kn któremu końcu jego godność pzy godzić się ma; cze^ 
mu jeślim nie prawie sprostał, (jakoż wtem nic wątpić 
nie trzeba) tedy przedsię dosyć mam na tem, com po- 
kazał, iż jeszcze nieco doskonałości przyczynić mu się 
mogło, mimo te rzeczy, które ci panowie wyKcayli, 
którzy i to, i wszytko inne, cobych ja powiedzieć móg^ 
m'e prze nieumiejętność opuścili, (bo wiem pewnie, iż 
dobrze lepiej niż ja wszytko umieją) ale iż im podobno 
ciężko było dalej mówić. Przeto ja już ustąpię, aby oni 
rzecz zaczętą do końca prowadzili. 

Tu pan Lubelski powiedział : Nie widzi mi się, aby 
już do tego teraz czas był. A też panie Wapowski, ta- 
keś tu W. M. czystych rzeczy napowiedzis^, iżby szkoda 
którą inną rozmowę w to wtrącać. 

Wtem pan Kostka rzekł: Ja tego niewycierpię, mi-, 
łośoiwy panie Lubelski, abym chytrości pana Wadow- 
skiego odkryć nie miał; który q}rzysiągłszy się (jaka 
ja mniemam) tajemnie z panem Derśniakiem, a z pa- 
nem Bojanowskim, przeciwko białymgłowoin , we dwu 
rzeczach (mojem widzeniem) barzo sięoUądził, z któiych 
jedna jest: iż chcąc pan Wapowski tego dworzanina 
prz^ożyć nad dworną panią i przeszedłszy z nim przez 
on kres , dó którego dworna pani dojść wżdy może, 
przełożył go i nad samego pana. co barzo nie przystoi; 
druga rzecz jest, iż mu zlecił taki urząd, któremu urzę- 
dowi, nietylko iż za wżdy trudno- ale podczas ani podo-- 
bńa rzecz, aby miał dworzanin aosyć czynić; a kiedy- 
kolwiek mu sprosta, tedy przedsię nie tem przezwi- 
skiem: dworzanin, nazwań być ma. A iżby to była praw- 
ią, patrz na to W. M. panie Wapowski. Szecz ta, któ- 
ra drugą rzecz czarną abo białą czyni, bez pohyby sa- 
ma musi być czerńsza, abo bielsza; jako i ogień zawżdy 
jest gorętszy sam, niż piec który od niego ciepło bierze* 
T^mże też kształtem ten dworzanin, któiy pana dosko- 
nałym w cnotach uczynić ma, sam doskonalszym niż 
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(HI; bez wabienia być musi; a zatem ież będzie wyż- 
szej dostojnością co się barzo nie rymnje. A co się ty- 
cze nrzęda a ochmistrzowania tego^ widzę, iż widy nie- 
jako mu dworzanin sprostać może natenczas, kiedy bę- 
dzie mało różny w leciech od pana, acz i tam z wielk% 
tradnością; bo gdzie jest mała różność w leciech, tam 
i w Hmiejętności nie wielka być różność może; ale je- 
śli pan będzie starym , a dworzanin młodym, wielkie 
podobieńi^O; iż ledwy pan, młokosa dworzanina , ro* 
znm^n i umiejętnością przejdzie; a to chociaż się nie 
zawżdy trafi, jednak wżdy trafi się nie mało razów; gdzie 
wtenczas, nie będzie podobna rzecz, aby dworzanin u- 
rzędowi swemu dosyć czynić mógł. Jeśli też zasię pan 
młodym będzie, a dworzanin starym, trudno. dworzanie 
pozyskać sobie łaskę pańską ma onemi przymioty, któ- 
red mu W. M. za naznaczeniem tych panów przyzns^. 
Abowiem gonitwa, turniej, szermowanie i inne kroto- 
ehwile, które potrzebują siły, jedno się młodym ludziom 
znijdą, a jeszcze drugie rzeczy, jako muzyka, taniec, 
mSość, w leciwym człowiecze, więtsze błazeństwo jest 
niż co innego. Kutemu zabawy takie, osobie tąj, która- 
by misisL pana w poczciwy żywot i obyczaje wprawo- 
wać, (na co potrzeba człowieka poważnego, wziętego ^ 
któregoby lata i doświadczenie wyćwiczyło , a gdzieby 
i to mogło być , dobrego filozofa i dobrego hetmana) 
barzo, widzi mi się, nieprzystoją. A tak, kto ten urząd 
ma na sobie, iż jest wodzem do cnót patiu swemu, już 
mu to przezwisko: dworzanin, nie służy, ale jest godzieii 
dobrze zacniejszego i wyższej dostojności tytułu. Od- 
puśćże W. M. panie Wapowskj , żem odkrył ten W. M. 
pokryty rozum; bom to był powinien uczynić dla czci 
pam swąj dwornej, którą W. M. pogrążyć, a podlejszą 
niż dworzanina uczynić chcesz; a ja tego żadną miarą 
nie do^mszczę. 

Odpowiedział pan Wapowski : Więtszaby cześć była,, 
panie Kostka, dwornej pani, kiedybyś ją W.M. tak wy- 
soko wyniósł, iżby z dworzaninem > dostojnością poró- 
wnać mo^a, niżu W. M. masz tak barzo zniżać dwo- 
rzanina, aby nic niemiał nad dworną panią; boby tegOf 
Bikt jej nie bronił, iżby ^e^ i ona nie miała wodzem 
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być ku dobrema pani swojej , jako i • dworzanin pana 
jswego. Ale W. M. więcej tego szukasz, żebyś lżył dwo- 
rzanina , niż abyś wystawił dworną panią; zaczem i mnie 
nielża, jedno trzymać stronę dworzaninowę. Przystępu- 
jąc tedy ku temu coś mi W. M. zads^, ta^ powiadam, 
iżem ja tego nigdy nie twierdził, aby sama doskonałość 
dworzaninowa pana doskonałym uczynić miała. Abowiem 
gdzieby paii z przyrodzenia ku dobremu nie był śUon- 
nym, wszytka praca dworzaninowa byłaby próżna, jako 
i owo próżnaby robota była, kiedyby kto na szczerym 
piasku posiał dobrą pszenicę; bo przyrodzona niepło- 
dność, na takowem miejscu, wzniśćby jej nie dofmściła. 
Ale kiedy do dobrego gruntu, dobry gospodarz przystą- 
pi, a sprawi rolą tak, jako być ma^ k'temu iż z wierz- 
chu nic nie przekazi, i owszem, i ciepło, i deszcz, na 
czas gdy trzeba przyjdzie, tam się bez pohyby dobrze 
urodzić musL A przedsię cnego urodzaju., przyczyną 
sam oracz nie będzie, (acz bez niego mało, abo nic, i cie- 
pło, i deszcz, i co innego ku temu pomódzby mogło), ale 
przyczyną będzie to wszytko, czego potrzebuje rola. Jest 
tedy siła na świecie łych panów, którzy z siebie wiele 
pożytku daćby mogli, by się ku temu dobry gospoda^ 
przyczynił. A o tychże ja mówię paniecłi, nie o owych, 
którzy są jako płonna rola z przyrodzenia, tak barzo 
uiesposobni ku pojęciu dobrych obyczajów, iż żadna pił- 
iiość, żadne staranie nie jest tak wielkie, któreby onyeh 
ku dobrej drodze przywieść mogło. A iż (jakom pi^wej 
powiedział) z tego, czego się^ czynić zwyczaimy^ nałóg 
roście, a cnota na czynieniu zawisła, nie jest to rzecz 
niepodobna, aby dworzanin pana ku wiciom cnót nakie- 
rować niemiał^ jako ku sprawiedliwości, ku hojności i 
ku inszym cnotom; które to cnoty, łatwie pan za mo- 
żnością swoją czynić, i w nich wziąć nałóg moż^ a dwo- 
rzanin nie może, iż go nie jest zto, aby ich uźywsi, A 
tak pan przywiedziony ku cnotom przez dworzanina, 
doskonalszym w nich niż dworzanin może się stać; a 
mimo tO; zaż W. M. niewiesz, iż osła namniej sama o- 
strzą nie będąc, żelazo ostre czyni? Przeto zda mi się, 
iż chocia dworzanin będzie u pana wodzem do cnoty, 
przedsię się to nie ma tak chrzcić, iżby i więtszej niż 
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pan był dostojności. A co się urzędu tego tycze, jakoA 
W. M. powiedzi&(; iż nietylko zawżdy. trudno , ale pod- 
czas ani podobna rzecz, aby mu dworzanin miał dosyć ^ 
liczynić, a kiedykolwiek mu sprosta, tedy przedsię nie 
tern przezwiskiem: dworzanin, nazwań być mą, ale do- 
brze zacniejszym, tę trudność ja W. M. przyznawam: 
abowiem niemniej to trudna rzecz jest, naieżć z tak o- 
sobnemi przymioty dworzanina, jako też i ta, dosyć u- 
ezynić takiemu urzędowi; ale niepodobieństwa ja tu żadne* 
go nie baczę, ani w takim trefunku, jakiś W. M. poło- 
żył; bo jeśli dworzanin tak młodym będzie, iż nie bę- 
dzie umiał tych rzeczy, które się jemu umieć naznaczy- 
ły, tedy niemasz o co nńówić, bo ten już nie będzie 
tym dworzaninem, jakiego my szukamy; ani też to jest 
podobieństwo , żeby mógł być barzo młodym ten każdy, 
kto tak wiele umieć ma rzeczy. Jeśli się też zasię trafi 
panu być tak mądrym i dobrym przez się, iż mu na- 
mniej cudzej rady, ani upominania nie trzeba, (acz wiel*- 
ki dziw będzie, kiedy się to trafi) więc dworzanin na ^ 
tern przestanie, iż on jest tym, który pana, gdzieby te- * 
go potrzebował, uczynić osobnym może; a przedsię w tern 
drugiem odprawi swoje powinność, to jest, że tego bę- 
dzie przestrzegał, iż pana nikt nie podejdzie, iż prawda 
Srzed nim nie będzie zakryta; kutemu zastawi się i nie 
opuści, aby pochlebcę, matacze i inni żli ludzie, któ- 
rzy niecnotą uróść chcą, pana w nieprzystojne rzeczy 
zawieść, atem jego skazić mieli. Tym tedy sposobem 
dosyć nczyni urzędowi swemu w niemałej części; a iż 
nie we wszytkiem, nie jego przyczyną, ale pańską cno- 
tą a dzielnością, która upommania nie będzie potrzebo- 
w^a, to się stanie. Owa jako ów doktor, co między 
zdrowymi ludźmi mieszka , chocia nikogo nie uzdrawia, 
(bo trudno tam leczyć, gdzie nikt nie choruje). jednak 
lem jednem urzędowi swemu dosyć czyni, kieay to ma 
w swej mocy, ile się nauki tycze, że może ^uzdrowić, 
' gdzieby kto wpadł w chorobę; tak też i ten dworzanin^ 
który przy takim panie mieszkać będzie, który jest 
wszech cnót pełen ^ (a to jest wszytkiego starania dwo- 
rzaninowego ostatni punkt a koniec, jako jest cel leka- 
rzów wszytkich, zdrowie ludzkie) dosyć uczyni urzędowi 
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flwema; kiedy tak wiele będzie umiał; iż panu dać to 
mądrem napomiDaniem zawżdy będzie mógł^ czego już 
prz^ię sam pan dostał. Otóż chociażby dworzanin był 
tak starym ; iżby mu ani taniec^ ani muzyka, ani inne 
takowe ku krotochwili rzeczy nie przystafy, jednak nie 
byłaby to rzecz niepodobna , aby on tern przedsię nie- 
' miał wnijść w łaskę pańską; bo lata, jeśli biorą używa- 
nie tych rzeczy, wżdy nie biorą ani bronią rozumienia 
około nicL A gdyż to człowiek w młodości czynił, wid^ 
kie podobieństwo, iż przyszedłszy do lat, które rozsądek 
ludzki ostrzą i doskonalszy czynią, dobrze się lepiej, 
niż {HTzedtem, na tem rozumieć, i lepiej tego nauczyć 
pana, niż drugi może. A tak dworzanin stary, i tym 
erposobem,^ choć naznaczonych przymiotów sam osobą 
swą używać nie będzie, sobie naznaczonego kresu doj> 
dzie. A jeśli go W. M. niechcesz zwać dworzaninem, i a 
to się ja nie rozgniewam; abowiem urzędom a dostoj- 
nościom, nie zamierzył Bóg takiego kresu, iżby z je- 
« dnego na drugi wstępek być niemógł. Bo z dziesiątnika 
bywa rotmistrz, z szlachcica książę, z księdza biskup, 
a z ucznia mistrz; i tak za wstępkiem przezwisko no- 
we przychodzi. A snąć mogłoby się też to tak powi^ 
dzieć, iż cel, a ostatni kres doskonałego dworzanina teii 
jest, aby on wiodąc pana ku dobremu a poczciwemu-, 
został w tej mierze u niego ochmistrzem. Aczkolwiek 
niewiem czemuby kto tem przezwiskiem : dworzanin do- 
skonały, gardzić miał, które jest (mem zdaniem) wiel- 
kiej czci, a chwały pełne. I zda mi się, że Homer, 
jako dwie osobie we wszytkiej doskonałości na przy- 
kład potomstwu wymalował słowy: jedne dzielnego 
człowieka Achilla, drugą cierpliwości a wytrwania i^ie- 
wczasów, Ulixa, ts(k też chciał formować doskonałej 
dworzanina w osobie Phoenixa; który to Phoenix w rze- 
czy swojej, którą uczynił do Achilla, przypomina mu 
tak: Ojciec, prawi, twój Peleus, dla tego mnie z tobą 
posłał, abym cię nauczył i mówić, i czynić; i dokłada 
dalej (wyliczywszy swoje niefortunną miłość, w którą 
go była matka wprawiła, przekłęctwo ojcowskie^ i to 
jako przyszedł w dom do Peleusa): Tak wielkim, pra- 
wi, jakoś jest^ nikt cię nie uczynił, jedno ja. Gklzie te 
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słowa nib innegtMiie znaeeą, jedna on nnąd^ on oely 
OB ostatni kres a kcmiec , którego dworzanin dojść ma^ 
I wierzę, że ani Plato / ani Arystoteles, brzydziliby się 
byii tern zaenem przezwiskiem; bo to znać jaśnie, 
iż -ezynili te rzeczy, które doskonałemu dworzanitiowi 
należą, jeden ówieząe Alexandra Wielkiego, a dmgi króle 
Sycylijskie. A iż to jeist powinność prawego dworza- 
nina, znać przyrodzenie pana swego, i to, kaczemu się 
^54i, a podług tego się sprawując, ¥m\jść za czasem 
a pogodą, temi drogami które mu bezpieczne iście po 
kazigą, w łaskę jego, a potem go wieść ku cnotom; 
Arystoteles tak dobrze znał natnrę Alexandrowę, i tak 
jej umiał pomódz, i dobrze w cnotę trafić, iż go Ale*' 
xander i czciła i miłował, barziej niż własnego ojca^ 
gdzio między innemi znaki łaski Alexandrowej przeciw 
niemu (których znaków było siła) i to jest niepośledniej- 
szy, że tego dowiódł , iż zburzona Stagira (miasto w któ- 
rem się Arystoteles urodził) znowu musiała być zbudo^ 
wana. A Aiystóteles mimo to , że Alexandra wiódł ku 
tak sławnemu końcu, to jest, iżby świat wszytek był 
jako jedna patrya, ludzie takież jednego zboru, jednego 
przezwiska, jednej spólnej miłością pod jednym panem, 
i w jednem prawie , któreby świeciło wszytkiemu świa- 
tu, ta>k jako światio słoneczne; jeszcze k'temu/tak ^o 
dobrze w przyrodzonych naukach i w cnotach wszytkich 
wyćwiczył, iż był na zchwał mądrym, dziwnie mężnym, ba- 
rze powściągliwym, a prawym filozoem, z tych cechu, któ- 
rzy nas poczciwie żyć uczą; bo nie może być więtsza filozo- 
fia, jako ludzie zwierzęcych obyczajów, jacy byli oni w In- 
dyi, w Baktrze, w Tatarzech, na Kaukazie, i indziej, przy- 
wieść ku życiu podług rozumu, zbudować one sławne mi»* 
sta w dalekich krainach, a prawem dobrze postano wionćm 
rozprószone zgromadzić, a z bydląt ludzie podziałać^ 
pokazać im małżeństwo, więc gospodarstwo około ro- 
li; zasię wywieść im to, że nieprzystoi zabijać ludzi, 
ani bliźniemu dobra jego wydzierać, ani ojca nie mieó 
we czci ; czego wszytkiego był powodem Arystoteles u 
Alexandra pana swego, sprawując się tak, jako prawe- 
nau dworzaninowi przystało. A tego nieumiejąc Eali- 
stenes, ani tak czyniąc, jako mu był Arystoteles ka- 



zał; ale mówiąc zgoła a osta*ze prawdę , bez przymic- 
8Z3nyaniado niej dworstwa, które prawdę, rzecz gorzka 
słodzi, garło dać przed czasem musiał, i nie tylko w A- 
lexandrze nic nie zbudował, ale owszem przywiódł go 
do potomnych ludzi w złą &{ławę. rPlatOBOwi, do te^, 
ie wprawił Dyona syrakuskiego w cnoty, nic mu innego 
nie pomogło, jedno dworstwo; a gdy potem przys^o 
państwo na Dyonizyusza tyrana, a Plato do Sycylii 
przyjechawszy, nalazł tego, jako faiszywie pisaną 
księgę, która barziej do końca pomazania, niż poprawy 
potrzebowała; iż widział być rzecz niepodobną, aby go 
od okrucieństwa, w które się już był za niemałym 
czasem wpasł, miał odwiedć, niechciał już ku jego po- 
prawie używaódworstwa, bo widział, iż próżne wizytko 
jego staranie być miało. Jakoż też i ^asz dworzanin 
w tej mierze tak uczynić ma, jedliby mu się p^zytra^ 
fiło być przy takowym złej natury panie, któryby w nie- 
cnocie był tak zastarzały, jako ów chory, co mu suchoty 
wzmódzsię jużniedopuszczą. Bochcelisię nie zapalać ^) 
za pana, i nie uczuć cnej ciężkości, którą ci cierpią, którzy 
sdym ludziom służą^ musi co najprędzej odstać od niego. 

Kiedy tu troszkę umilkł pan Wapowski, rzekł, pan 
Bojanowski: Jam się zaprawdę nie nadziewał, aby nasz 
ten dworzanin, miał wnijsć w tak wysokę cenę; ale por 
nieważ Plato i Arystoteles są w jego cechu, jui nię 
baczę, czemuby kto zamiatać miał tym tytułem. Wszą. 
koż w tem jeszcze mam trochę wątpienia, jeńli Plato^ 
ałK) Arystoteles tańcowali kiedy^ abo g^ali na lutniach , 
abo rycerskiego ćwiczenia używali. 

Odpowiedział pan Wapowski: Niewiem jako koipu, 
ale mnie to wpaść w głowę nie może, abym inaczcy 
wierzył, jedno że te dwie niebieskiego rozumu głowie, 
wszytko umiały. A przeto, możemy tak za to mieć, 
że oni czynili to wszytko, co dworzanin doskonały czy- 
nić ma. Abowiem gdziekolwiek się im trafi o tern plą- 
sać, tak piszą, iż ci sami, którzy się onem rze- 
mięsłem parają, znają to jaśnie ^ że oni z gruntu^ aż 
do najmniejszej rzeczy, wszytko rozumieli. A zatem 
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próżno to ma któ powiedać; aby dworzaninowi, abo 
tema ieteinn ocbmidtrzowi; (jako go W. M. nazwać ohee- 
de) który ku dobremu końcu wszytko prowadzi, miał^ 
być zdrożne te wszytkie przymiofy, które mu ci pano- 
wie naznaczyli, by też dobrze był najsurowszym, a oby- 
czajów najświętszych iSlozofem; abowiem te przymio- 
Sr nie są przeciwne cnocie, baczeniu, umiejętności, 
zidności człowieczej, w każdem lecie, wszelakiego 
przystojnego czasu, i na każdem miejscu. " 

Zaś powiedział pan Bojanowski: Pomnie, iż d 
panowie, wyliczając onegda to co ma mieć dworzanin, 
I jakiin być ma, powiedzieli i to, że mu się potrzeba 
miłością bawić ; a iż z tego coś W. M. dotąd powie- 
dział, takby się zamknąć mogło, że ten dworzanin, 
który ma sprawą, dzielnością, wiarą w powieści, wzię- 
tością, przywieść ku cnocie pana, musi być starym, 
(abowiem zbytnie rzadko rozum a umiejętność, przed 
laty przychodzi, zwłaszcza tych rzeczy, których się czło- 
wiek doświadczeniem uczy,) ja nie wiem jako jemu, gdy 
ł)ędzie takim,, brać się do zalotów będzie przystano; 
gdyż (jako się tu powiedziało) miłość w starem ciele 
mjema miejsca; a tego wszytkiego, czego młodzi ludzie 
do zalotów ze czcią swą używają, gdzieby ten Arysto^ 
teles W. M. dworzanin sędziwy używać, a tak gorąco, 
jako owa młódż^ którą więc widamy, czynić chciał- na 
szalonego by barzo poszedł, a nie- tylko iżby zapomniał 
paua upominać abo nauczać, ale za takiem błazeństwem, 
przyszedłby w pośmiech i do pacholąt nakoniec; a Ma- 
łegłowy, jedneby się nim brzydziły, a drogie miasto in- 
n^ korzyści, czyniłyby z niego sobie wielką koinedyą. 

Tak na to odpowiedział pan Wapowski : Gdyż wszyt- . 
kie inne naznaczone rzec^gr dworzaninowi przystoją, 
chodażby też był i starym, zaprawdę nie zda mi się^ 
aby miłośó^ którą drudzy ludzie błogosławieństwem zową^' 
odejmować mu Bię miała* 

Powiedział pan Bojanowski: I owszem, kiedy mu 
i9ię odejmie miłość, tedy jednym stopniem stanie się do- 
skonalszym; i będzie żył szczęśliwie, niemająo na sii} 
onych frasunków, trosk, tęsknic, boleści, i innych nie- 
wczasów miłośd, których w miłości pełno. 
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Panie Bojanowski, powiedziid ta pan Krjpskiy nie- 
wiem , jeśli W. M. pomnisz j oo dsiA czwar^ dsi^ 
w swej grae pan Wapowski powiedziid, jako znał te 
lodzie, którzy frasunek , zamowę, wojnę z panią , ssa rzeec 
osobną a barzo miłą miewali; a przeto, jeśliby nasz 
dworzanin, ehocia i leeiwy, zawiódł się w takową mi- 
łość, która ma w sobie słodkość, bez żadnej gorzkośoi. 
Sewnie nie uczułby tam ani frasunku, ani troski, am 
oleści żadnej ; i ł>ędąc on (jako się to już z pnodku 
płożyło) mądrym, nie piąłby się do tyck rzeczy, które 
samym młodym ludziom należą, ale zaszedłszy w miłość, 
iniłowsdby snąć takim kształtem, z jakiego nielsyłkp 
przymówki miećby nie mógł, aleby owszem wielką chwa- 
łę odniósł i poszozęścienie; co się młodemu człowiekowi 
rzadko, abo nigdy nie trafi. A tak i pana hj przed- 
się nie omieszkcd, ani zapomniał nauczać, i pacholęcego 
by pośmiechu uszedł. 

.Wtem powiedział pan Lubelski: Badem traiu pa- 
nie Kryski, iż W. M. i wczora i onegda, mało się spi^- 
<x>wfd mową; ho teraz bezpieczniej to W. M. rozkażę, 
abyś tej szczęśliwej miłości nauczył dworzanina; abo- 
wiem tak to potrzebna a pożyteczna rzecz jemu h^jda^, 
jeśli która z onych z przodku wycżozonych; a tak jni 
racz tę W. M. wziąć pracą na się. 

Odpowiedział pan Kryski: To, iżem ja powjiedział, 
że starzy miłować mogą , z powieści mi pana Wapow- 
skiego urosło, który tę, tak szczęśliwą^ a bez wsz^- 
kiego frasunku miłość, w swej grze wspomniał ; a przeto 
roztropniej on, niż ja, mówić o tem może. 

BzeU k'temu pan Wapowski: Pomedziałem ja» iżem 
znał te ludzie, którzy gorzkość w miłości umieti więc 
sobie osłodzić; alem niepowiedział, iżbym tego naucisyć 
kogo mógł; i owszem, ową grą którąm był wywarł, sza- 
kalu tego, abych się był od którego z W« M. czego 
w tej mierze nauczył. A tak ponieważ J. M. pan lu- 
belski W. M. o tem mówić rozkazał, niewiem jako to 
W. M. dobrze czynisz, że się z tego zdzierasz, a J. BL 
rozkazania nie pełnisz. 

Bzekł pan Łuł>elski : Wierę, panie Kryski , nie wiem, 
nie będzieszli W.M. pierwszy, na którym ja władzę awą 
ugruntować będę musiał. 



2a7 

^ Odpowiędsiał pao Kryski: Mali te kto tak wykła- 
dać; jakobych ja rozkazania W. M. posłuszen być me 
miał^ tedy ani tego, ani todncj innej raeezy, zbraniać 
się będę. Ale maj%e ja to wywieść ^ iż starzy nietylko 
bez ź^dnęj przygany, ale też i szczęśliwiej niż młodzi 
miłować mogą, irzeba abych się troszkę z rzeczą roz- 
wiódł , iżbym objaśnił to słowo miłość, co zacz jest, a 
w czem należy to błogosławieństwo, które ci, co nułtyą, 
mieć mogą, i proszę abyście mię W. M. z pilnością słu- 
chać i^aczyłi, bo to mam pokazać wolą, iż co tu W.M. 
jest i starych i ndodych, każdemu miłować przystoi. 
Naprzód tedy macie to W» M. wiedzieć, iż mUość nic 
innego nie jest, jedno pożądanie piękności; a piękność 
nietylko ta jest, która w rzeczach ksztattownie uro- 
dzonych, ałK> złożonych, abo uczynionych, ma swe «ie- 
dłisko, ale i dusza nasza cnotami ozdobiona, jest dzi- 
wnie piękna, i zgodne głosy, abo dźwięki, swą cudność 
osobną ma|ą, tf^, iż trojaka piękność jest na świecie, 
a wsr^tka z dobrod boskiej płynie; jedna rzeczy wi- 
domych , którą oczyma uznawamy, a dwie niewidomych, 
z których jednaj uszyma, a drugiej myślą dochodzmiy. 
Gdyż jedno tem trojem: myślą, widzeniem, a słuchem, 
użyć cudności możem, a miłość jest pożądanie piękno- 
ści, toć bez pochyby miłość na myśli, na słuchu, a na 
widz^u zawżdy przestawa; a innych zmysłów lyszyt- 
kich do użycia cudności nie potrzebuje. Lecz iż czło^ 
wiek dalej pospolicie zachodzi, a cudności człowieczej, 
która w położeniu kształtownie członków zależy, nie je- 
dno oczyma, ale i innemi zmysły używać pożąda, nie 
mttość tego przyczyną jest, sde ona chciwość napdnie- 
nia żądzy cielesnych, )ezem ze zwierzęty napoły ludzie 
maj^; która chciwość bywa czasem tak można ,^ iż.czło^ 
wieozy rozum wyszpoci. Otóż kto się takowej chciwo- 
ści podda, a pi^^ość, promień dobroci boź^, pokalać 
umyśli, migąc za to, iż kiedy rozkoszy wszemi zmysfy 
nżywie, aby to było najwiętsze łdogosławieństwo , a 
iłspokcyenie umysłu; gdy już k'temu przyjdzie, że na- 
pdni takowy człowiek swe żądze, wszytko inaczej niż 
mniemał, najdzie. Bo nietylko nie uezuje onej zupdnej 
aoiecliy, jakiej się nadziewid, ale przyjdzie o jMno z tyeh 
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dwu rzeczy: ii afoo mu omier::nie ono, co sprośnie miłowa^ 
abo w .tejże chciwości zostanie, w której i pierwej, a to con- 
ezoł trochę rozkoszy, równie to taka rozkosz będzie, jako 
kiedy się więc owo śni chorema, a on wielkim kubkiem pije, 
a ocknąwszy się, tedy także pragnie, jako i pierwej. Ta- 
kowa tedy miłość, jest nąjniefortunniejsza; bo ten każ- 
dy, który w niej jest, abo niedojdzie tego, czego po- 
iądei, abo jeśli dojdzie, tedy wszytko złe z tern mu 
przyjdzie, a dokona onej nędzy, nabyciem drugiej nę- 
dze, jeszcze więtszej niż pierwsza była. Abowiem od 
początku aż do końca, w takowej miłości nic 'się innego 
nie najduje, jedno boleść, męka, trapienie, ciężkość ser- 
deczna, tak, iż nikt bledszy, nikt nuzemiejszy, nikt smę- 
toiejszy, nikt częściej nie wzdycha, nikt mniej nie 
mówi, nikt więcej nie płacze, jako ten, kto tak miłuje. 
A tego wszytMego złego, zmysły nasze przyczyną. są, 
które w młodych leciech wielką a gwi^wną moc mają. 
Abowiem ona bujność, która się z młodej a gorącej 
krwłe rodzi, tyle daje zmysłom siły, ile jej rozumowi 
odejmuje. A zatem łatwiuchno dusza nasza da się chd- 
wościom uwieść; bo iż ona w ciele, jako w ciemnicy 
siedząc, jest prawym więźniem, a czuje być swoje po- 
ynnność, aby ciało sprawowała i rządziła, nie mogąc 
wtenczas przeglądać rzeczy, ani sama z siebie poznać 
prawdy, musi wszytkiego z rąk od zmysłów patrząc; 
atakimwierzy, przychylną jest, i za niemi, gdzie raczą, 
idzie, zwłaszcza kiedy mają tyle władzy i dużości, iż 
onę niebogę, ledwie nie jako nieprzyjaciala , zhołdują. 
A iż sami d panowie zmysłowie są fałszywi, onę tet 
fałszem ą błędy napełnią. I ztąd to bywa, iż młodzi 
ludzie, niemal zawżdy tej miłości gmbej patrzą, która 
wszytka jest przeciwna rozumowi, i stają się tacy nie- 
godnymi, aby tego błogosławieństwa, które miłość swym 
poddanym rozdawa, dostąpić mieli, ani w tamtej swo- 
jej sprośnej miłości inną rozkosz czują, chyba tę, którą 
inne nieme zwierzęta; a przykrościom zasię przeciwko 
tej rozkoszy miary nie masz, tak barzo wybijają z kloby. 
Gdy tedy to tak jest, co mniemam iż każdy 
z W. M. na oko widzi , obaczcież W. M. jeśli się wszyt- 
ko to inacząj nie najduje w tych ludziech, którzy doj- 
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in$ie kia mają. Abowiem ci /gdy krew już , chłodnąć^ 
a bignodó przyrodzona ndtawaó poczyna, iż dusza nie 
tak jest obciążona cielesną niewo^, jeśli się rozmi* 
łigą pilności, i kn niej sarnę) cfaęó tę swą, którą rd- 
zom nsądzi^ przyłożą y tedy się iście wtem niezawiodą^ 
aby doskonaU w nżywanin piękności być nie mieli; a 
ni^ąjąo jej, wszytko dobre ikn zawżdy róść musi ^ bo 
cndnośćjest rzecz dobra, i za tern iei to idzie^ iż praw-^ 
ddwa mUość cndności jest wielce dobra i święta , a ostar 
więźnie wywodzi chwalebne skutki z tych ludzi, któ- 
rzy rozpustę zmy«łów, munsztukiem rozumu hamują; gdzie 
to daleko łatwiej staremu niż młodemu uczynić przyj dżie.^ 
Jedno ja tu starego rozumiem nie tego, który już sobą 
nie włada, w któtym tak barzo i krew oziębła, i wnętrżne 
Bklepy osłabił^, iż dusza rozpośtrzyó swej władzy 
już nie może, ale takiego, u którego rozum przy- 
szedł ku swej zupełnej sile, a żywności; bo natenczasj^ 
już s^mł siebie człowiek pozna, i obaczy, że w sobie człór 
wiecżych własnych przypadków ma niewiele, zwierzę- 

, a iskierkę jakąś maluc:du| 
którem poznaniem siebie^ naj- 
dzie taky iż w jego mocy to j€st: abo naśladując zmy- 
słów^ zostać zwierzęciem, abo naśladując rozumu, zo- 
stać aniołem, blisUm uznawcą boskiej piękności. Je- 
szcze też tego dołożę, iż choć miłość ta grul>a, w ka- 
żdem lecie człowiekowi jest szkodliwa, a wszakoż w mło- 
dych ludziach mnicgszą ma naganę; bo jeśli im przy- 
nosi szkody, niebezpieczeństwa, m*ewczasy, frasunki, 
kłopoty, boleści , nędzę , tedy przedsię ten tego zysk 
jest, iż oni chcąc pozyskać łaskę białychgłów swych, 
czynią rzeczy, które, prawda iż się nie ku dobremu 
końcu ś|eiągają, ale wżdy same w sobie są dobre. Itak^ 
z wiela gorzkiego, odnoszą troszkę słodkości, a potem 
za mnóstwem przeciwnych rzeczy, które na takowe lu- 
dzi przechodzą, naostatek uznawają więc obłędliwośćf 
swoje, 1 poniech^wają wszytkiego. Atak, jako każdy 
ten młody człowiek , który chciwości swe ma na wodzy, 
a udaje się rozumnie, u mnie jest mało nie aniołem^ 
tak zasię mniej ganię tego, który da się zwyciężyć tc| 
zwi^<zę^ m^ści) ku' któr«g z krewkości człowieczeń-- 
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8twa tak barzo jest skłonny; by jedno w niej będąc, 
pokazał się być nie ladą kim, to jest i obacząjmi, i dwor- 
stwem, i wszelaką godnością. A gdy^do lat pnFjrjdzie, 
ii to wszytko mimo się paście a wstępując wyższej, 
zostawi gorące żądze zmysłów za sobą, jako najniźazy 
stopień n tego schodn, którym dojść jeden inoże praw- 
dziwej miłości. Ale jeśliżby do lat przyszedłszy, eł^- 
wał jeszcze on ogień w oziębłem sercu, a ehcud ro- 
zum swój, który wtenczas jest zupełnej siły, poddać 
pod moc zemdlonym zmysłom, tam już inakszej rady 
niemasz, jedno takiego wyrzucić z pojśrzodka ludzi, a 
dać mu mieszkanie między bydlęty. 

€rdy tu troszkę pan Kryski przestid, jakoby chcąc 
sobie odpocząć, rzekł tu pan Lupa: Dziwnąś to W. M. 

£anie Ery^ski, miłość wynalazł, o jakiej niewiem by ta 
to jako żyw słychsd. Ja jeden nierozumiem, eo to 
jest, oczyma, uszyma, myślą, zaloty stroić, i wida mi 
się, iż na takowem używaniu cudności, pan Kostka 
nie przestanie, bo to coś barzo na sen poszło. A coś 
też W. M. o piękności powiedział, jakoby miała być 
promieniem dobroci bożej, a temu zawżdy doI»a, ja 
tego nie baczę; i owszem, przeciwko temu powiedzieć 
to mogę, żem wiele pięknych białychgłów, barzo złydi, 
hardych i gniewliwych widzisz, a boję si^ że ku tako- 
wej złości abo pysze, żadna ich inna rzecz nie wie- 
dzie, jedno cudność. 

Powiedział na to pan Lubelski: I wam, panie Łu- 
pa, i mnie, im dalej, tem -się haYdsze białogłowy l)ędą 
zdi^; zwłaszcza, jeśli w tych leciech c^owiek od ni^ 
czego nieprzystojnego zachce. Ale niechaj W. M. pan 
Kryski nauczy, a ja się też będę przysłuchiwał, jako 
my potahli (podeszU, starzy) piękności bii^chgłów po- 
żądać , czego po nich chcieć, i na czem przestawać ma- 
my, iżby nam z niczem harde być nie mogły. 

Odpowiedział pan Lupa: W. M. się t^ tslciz nau- 
t^żyć, mnie tego nie potrzeba, bo i w młodszych leciech 
mych, nigdym nie był na te miłostki wabny. 

Zatem rzekł pan Derśniak: Nie z drogi podobno, 
iniłościwy panie , pan Lupa mówi , iż piękność nie jest 
sawżdy dobra; ł)o częstokroć cudności biafycbg^ów; hj- 
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. wały prayezyną wiele na ziemi ałego. Od Troi począ- 
wssy^ 00 było oa świecie walk , mordów, okracieństwą 
niemał zawżdy z przyczyn białycligłów cadnvełi rosły, 
ębo z ich zt^wmiętania wstydu, jako to a pięsnych jest 
pospolita. I widamy więc owo ludzie niecnotliwe, urod% 
kształtem, gładkością osobną, iż mniema człowiek, aby 
takowe złe ludzie natura na zchwał dla tego przjjemne 
stworzyła, żeby łatwiej gładką twarzą, j^o myśliwoy 
ponętą ptaki, zdradzać. 

Eu t^mu pan Kryski powiedział: Nie daj tego W. 

^ H. sobie nikomu powiadać, aby piękność nie mii^a być 
zawźdy dobra. 

Zatem poynedział pan Myszkowski : Otdyi pan Lu- 
pa niechce tego wiedzieć, co wiedzieć nie wadzi, naucz- 
te mnie W. M. panie Kryski, tego, jako stary człowiek 
piękności biały cbgłów użyć, i jako ku tej szczęśliwcg 
miłości, którąś nam W. M. troszkę przedtem tak barzo 
cukrował, przyjść ma. 

Odpowiedział pan Kryski: Niechaj pierwej tym pa- 
nom odpowiem, którzy piękność nie zawżdy dobrą być 
powiedają; co kiedy uczynię, tedy i do rzeczy W. M, 
przyjdę. A zatem począł tak: Nie życzyłbym tego żadne* 
mu z W. Miłości, aby który 9 ślepotę, tak jako on poe- 
ta Stesichorus, przyjść miał; abowiem zwykł Bóg wszy- 
tkie te, tą winą karać, którzy przedwkó pięknością prze- 
ciwko rzec7.y świętej mówić, a onę ganić śmieją. A t^ 
macie to W, M. wiedzieć, iż z Boga piękność się rodzi, ^ 
a jest nie oddzielona od dobroci, jako gorącość od Or 
gnia. Gudność tedy zwierzchnia, .prawdziwy znak jest 
a piątno, wnętrznej dobroci, ji^o piękny kwiat na drz^ 
wie, znakiem je^t dobrego owocu; a my, przez to co wi- 
dzimy, dochodzimy tego, czego widzieć nie możem, to 
jest umysłu przez ciało; ztądże to jest, iż owifizyogno- 
mowie, z twarzy, a z położenia członków, nietylko oby- 
czaje, ale i myśli czasem csdowiecze wiedzą. I myśli- 
wiec pojżrzawszy na psa, na ptaka, już wnet wie, ćo w 

^ «iim wre, j^śli rączy, jeśli łuczny (zażarty), jeśli łowny, abo 
^niewliwy; bo duch każdego zwierzęcia, na ciele swem 
wyraża^ jako nąjbarziej może, siebie. Patrzmy na lw9, 
iia konia, na orła, jako w oczu jednego znać gniewi 
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w drugiego oczn bystrość, ,t^ trzedego nadętośó jaką/k. 
P<\|dźmyA zaś do owoe, do g(dębia> tam szczeni a pro^ 
0tą wiasimy niewinnośó, a w Uszce, w wilkn, złość po^ 
kiytą. I tak niemal we wszytkłch zwierzętach, co iadne^ 
to i złe, a co piękne, to i dobre. A mógłby to tak po^ 
wiedzieć, iż piękność, jest twarz przyjemna, lał>a, we- 
soła, a która pragnie mzystojnośei ; a szkaradność zasięi 
twarz ponnra, przykra^ smętoa, mierziona, a która chd^^ 
wa jest na nieprzystojeństwo. Owa, kto się temu diee 
przypatrzyć, tedy tak najdzie, iż cokolwiek jest dobre* 
go a niytecznego, to każda rzecz ta ma i piękność w 
sobie. A to nad świat ten, tę tak wielką machinę, któr 
r% P. Bóg ku pożytku a zachowaniu w dobrej mierze 
wszytkich rzeczy stworzył, i możeż być co cudmefszcr 
go? Niebo okrągłe, ozdobione tak wielą jasnych pocho> 
dni; w pojśrzodku ziemia żywioły ogamiona i niczem 
nie podparta stoi; słońce które obchodząc ten krąg wszy- 
tko oświeca) zimie do najniższego na niebie znaku zcho* 
dzi, a zaś z nienagła odchodzi, a przychodzi leeie kn 
najwyższemu znakowi. Nuż miesiąc; ten bierze od słoń- 
ca świaHość, podług Jego^ jako hiLsko od niego, ał>o da- 
leko chodzi, i drugie pięć gwiazd, z których każda ina- 
czej postępując, tenże bieg w ki^g nieba odprawuje; to 
te wszytkie rzeczy, jako z swej zamierzonej miaiy ni- 
gdy nie wychodzą (bo gdzieby się co najmniej odmie^ 
niło, nie tylkoby dobre nasze zginęło, ale świat bez po- 
chyby upaśćby musiał) tak też zasię mają taką pi^mość 
w sobie i ozdobę, iż rozum człowieczy nic piękniejszego 
wymyślić sobie nie może. Pójdżmyź do wyobrażenia na^ 
szego, bo czł(Twiek może być nazwań małym światem; 
cokolwiek ma w sobie, wszytko w nim jest mądrze u- 
czyniono, a pewnie nie przygodnie tak sam stanął; abo* 
wiem najmniejszy członek jego, najcieńsza żełka, aig- 
liższa kosteczka jest mu potrzebna; a ten kształt wszy- 
tek człowieczy, przedsię jest barzo piękny; i niewiem 
jeśli pożytek więtszy, czyli ozdoba ciału jest ze wszy- 
tkich tych członków, których używamy. To się też i o 
onych zwierzętach powiedzieć może. Owo pierze u pta* 
ków, liście i rószczki na drzewie, co natura dała obojgu 
temu, ku potrzebie i zachowaniu swojej istnościy a wżdy 



i to^ma wi^L% cadnoAó w sobie. Ale nie patrzmy ną 
przyrodzenie; patrzmy na tó^ eo człowiek rozumem^ a 
i^^cą^ tit!obi. W okręde , a eo jest potrzebniąjszego jiko 
uaaszty, jako isagle, jako powro^, co to trzynugą? A 
wtdy te rzeezy mają tyle ozdoby w sobie, iż kto na to 
patrzy/ mniema, aby nie tak wiele dla pożytku, jako dla 
napasienia oczn to było uczyniono. Filary kształtowne 
trzjrmają na sobie w kościelech wysokie sklepy, i nie* 
amiejsza z tego jest oczom uciecha, niż pożytek ko6eio- 
łowi. Kiedy naprzód ludzie budować poczęli , wywiej 
na domiech wysokie dachy, nie dla tego , aby się dom , 
udał ozdobnięjszy, ale iżby łatwiej deszczowa woda 6cie-* 
kać mogła, a dach się nie kaził; a wszakoż ku temń 
pożytkowi, wnet i ozdoba przystąpiła, tak, iż owe da- 
diy co je włoskiemi zową, a nie są, i stoją by komi- 
ny, abo ludnie niepokryte, nigdy tej piękności, tego 
kształtu, ani pożytku nie mają; bo ogniowi czetn innem 
a nie tem oszpeceniem, zabieżećby się onogło. A tak 
piękność wszędzie tam ma miejsce, gdzie ma być co 
dobrego; i dla tego odtąd więc zawżdy chwalić poczy- 
namy, piówiąc: piękny dzień, piękne niebo, piękna zie- 
mia, piękna rzeka^ piękny kraj, piękny las, piękna łąka^ 
piękny sad, pięknie drzewo, piękne miasto, piękny ko- 
śriół, piękny dom, piękny poczet, piękne wojsko, i da* 
łej. Owa się każda rzecz pięknością zdobi, i jest, jakom 
pierwej powiedział, nie oddzielona od dobroci, zwłaszcza 
w człowieczem ciele; bo takowej eudności inna przyczy- 
na iiie jest, jedno piękność duszna; ą taż jest istotną 
dobrocią, bo dusza mając cząstkę jedne prawdziwej cu- 
dnośd, to jest tej, która od Boga płynie, rozświeea i 
czyni każdą rzecz piękną, której się jedno dotknie; zwła- 
szcza jeśii ciało to, w którem mieszka,^ nie jest z tak 
gruł>ej a podłej materyi, iżby dusza na niem wyrazić 
swego Wzoru nie mogłia. Przeto cudność jest znak z wy-, 
tnęztwa dusznego, jako owa chorągiew, co ją wytkną 
z wieże po wzięciu miasta; bp przez takową cudność^ 
Jako* przez chorągiew, już dusza daje znać, iż opanowa- 
ła ciało^ a swoją światłością odpędziła cielesne ciemno- 
ści. Niechaj że tego żaden nie mówi, aby piękność biar 
łegłowy harde czynić miała, ani też tego białf mgło wom 



pięknym pńEycEy tajmy, oo walk, oo mor^w, na 
eie było; bo w tem nie one krzywy^ ale przeklęte żą- 
dze męzczyńskie. I to się podobno trafić może, iż piękna 
wystąpi z kresa ; lecz do takowej rozpusty pewnie ją| 
piękność me powiedzie, i owszem snąć odwodzić ją^ 
a kn cnocie, kn przystojeństwn , przywodzić będzie, a 
to za tą spółką a towarzystwem, ^tóre ma piękność z 
dobrocią. Ale wiecie W. M. co niewstydliwe czyni bia- 
łe^owy? Naprzód, złe wychowanie; potem y ustawiczna 
prośba męzczyńska; więc zdrada, ntiż dary, nbóstwo, 
nadzieja, naostatek bojaźń, i tysiąc innych rzeczy, któ- 
re podczas i jedne święcicę ze stateczności zwiodą. Ta- 
koweż teżj abo tym podobne przyczyny mogą być, Ide- 
dy się owo piękay a cnotliwy mężczyzna trafi. 

Ta pan Wapowski rzekł: Jeśli to prawda, co wczo- 
ra pan Bojanowski powiedział, tedy bez wątpienia ca- 
dne białogłowy powściągliwsze są, niż żadne. 

A com ja- powiedział? jzekł pan BojanowskL 

Odpowiedział pan Wapowski: Jeśli dobrze pqjma^ 
ję, powiedziałeś W. M., iż te białogłowy^ które bywają 
proszone, nigdy aa prośbę nie czynią; a te których nikt 
nie prosi, same zasię proszą. Otóż, iż piękne bisdegło- 
wy zawźdy na się pokusy mają, a żadnych nikt ni ooz 
nie prosi, zawżdy tedy piękne odmawiać zwykły; i za- 
tem to idzie, iż muszą też być cnotliwsze, niż żadne; 
których kiedy nikt nie prosi, same aby nie prosiły, strzy- 
mać się nie mogą. 

Rozśmiał się temu pan Kryski i rzekł: Na to nie 
masz odpowiedzi; a zatem tego dołożył: Bywa też i to 
częstokroć, iż jako inne zmysły nasze, tak i wzrok się 
obłądza a myli, mniemając, aby to było cadne, ca cu- 
dne nie jest. Bo iż druga białagłowa będzie miała nie- 
. spokojne oko, obyczaje pieszczone, a twarz w której ja- 
ko w zwierciedle widzieć będzie pustotę, wiele takich 
łudzi najdzie^ którzy upodobawszy ouo sobie, i rozumie- 
jąc z takich postępków, iżby nie mirfo być próżne ich 
staranie, nazową to wnet pięknością; ano będzie przez- 
wstyd jakiś obarwiony, nigdy niegodny tego świętego 
przezwiska piękności. 

Gdy* to pan Kryski wymówił , zamilkł , a wszysoy 
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wnet jęli go nagrzewać , ab^ dalej o tej miłości rzecz 
prowai£sił, i o tern prawdziwie , kto ma użyć piękności* 

Owa nakoniec pan Kryski powiedzie : Mnie się zda^ 
iżem doi9yć jaśnie pokazała że starzy z więtszą pocie- 
ehą, niż młodzie zaloty czynić mogą, a to było moje 
przedsięwzięcie; a przeto nie zda mi się^ abym miał 
głębiej w to wkraczać. 

Na to rzekł pan Myszkowski: Łepiejeś to W. M. 
pokazały jako wiele złego młodzi ladzie w miłości ci^r- 
pi% niż to, jako wiele dobrego z niej starzy mieć mo- 
gą; boś ich W. M. jeszcze nie nauczył, co za drogi 
trzymać się w tej swej miłości mają; jednoś W. M. to 
powiedzisd) aby się rozumem sprawowali , gdzie drudzy . 
Indzie mają to sobie za rzecz niepodobną, aby w miło- 
ści misi miejsce rozum. 

Pan Kryski przedsię szukał tej drogi, jakoby mógł 
być już próżen tej pracy, a dalej nie mówić ^ aż J. M. 
pan Lubelski kazid, a wszyscy inni jęli prosić, toż do- 
)Ńero znowu począł, w te słowa : Naderby był nieszczę- 
śliwy rodzaj ludzki,, kiedyby dusza nasza, która się mi- 
łości prędziuchno chwyci, nie miała się czem innem ucie- 
szyć, jedno tem, czem się cieszą nieme zwierzęta: ale 
ona ma coś szlachetniejszego, a z własnego swego, ku* 
czemu ciągnąć to swe ząpdenie może. przeto, gdyż się 
już tak W. Miłościom upodobało, niechcę się zbraniać o 
tak zacnej rzeczy mówić; a iż się czuję być niegodnym^ 
abych o świętych tajemnicach miłości rozprawi^^^ proszę 
onej samej, żeby i umysł, i serce, i język mój tak spra- 
wowała, jakobym ja pokazać mógł temu to osobnemu 
dworzaninowi inną miłość, niż tę, w której się chasa 
kocEa; bo go tamta więtszym, niż jest, uczynić, i ku po- 
znaniu onej niewymówionej niebieskiej piękności przy- 
wieść może. Ku temu tedy idąc, tak powiedam: iż po- 
nieważ przyrodzenie człowiecze w młodych leciech, zmy- 
słom tak barzo hołduje^ pozwolić się to dworzaninowi 
może, aby póki młofly, polecał się tak, jako i drudzy; ale 
do lat przyszedłszy, jeśli mu się kiedy miłość w serce 
wkradnie, wtenczas już musi być dobrze ostrożnjejszym, 
aby sam siebie oszukać nie mógł, kładąc sobie powróz 
na szyję, a chwytająp się za te rzeczy, które rzkpmo sma- 
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kują^ ano są żółcią zaprawione; bo ktokolwiek % hidzi 
na to więc patrzy, młodego człowieka ryclilej pożałuje, niż 
pogani, ale starego rychlej każdy pogatii, niż pożałuje. 
A przeto , kiedy się temu potahłemu dworzaninowi na 
piękną^ a wdzięczną twarz wejrzeć przytrafi, k'temu iż 
przy takowej twarzy będą uczciwe obyczaje, szlaclie- 
ekie postępki, i jakieś podobieństwo jednego ku dnt- 
^emu przyrodzenia, co on, jako w miłości biegły, bę- 
dzie mó^ łatwie poznać; wnet skoro to obaczy, iż oczy 
jego chwytają się za onę piękność twarzy, a nie mo- 
gąc samej twarzy, iż konteiłet jej do serca niosą, a 
dusza imię się onemu obrazowi z lubością przypatro- 
wać, i pocznie czuć u siebie nowego gościa, któremu 
dziwnie będąc rada, wszytka się ruszy i zagrzeje; 
więc gdy wzrok chciwem a ustawicznem strzelaniem 

" na upodobane ciało, co dalej to więcej drew na ogień 
kłaść pocznie, tam on zaraz z przodku, o prędkie le- 
karstwo musi się z pilnością starać , a obudzić w so- 
bie rozum, i tem umocnić a ugruntować serce; a ^»- 
się tak wszytkie drogi zmysłom zamknąć i chciwo- 
iiciom, aby ani gwałtem, ani prze zdradę, wnijść do 
serca mogły. Więc jeśli się płomień udusi, tedy i nie- 
bezpieczeństwo zginie. Lecz jeśli płomień nie zgaśnie, 
i owszem się żarzyć imię, wtenczas dworzanin ma to 

* umyślić, i statecznie wziąć przed się, aby w lewo nie 
nachodził, a sprośnej miłości nie naśladowała ale iżby 
się prawej drogi , która do nieba wiedzie, trzym^, "i tą 
aby szedł, rozum swój wziąwszy za wodza. Naprzód 
tedy niechaj w to wejrzy, iż to ciało, w którem piękność 
widzi, nie jest przyczyną a początkiem onej eudiM>ści; 
i owszem, piękność (biorąc ją sarnę) iż niema ciała, a 
jest (jakom to pierwej powiedział) promieniem od Boga, 
wiele tem traci , kiedy się złączy z tą rzeczą, której 
skażenie panuje, jako jest ciało nasze; abowiem piękność 
tem więcej ma w sobie doskonałości, im się mniej z wi- 
4omemi rzeczami wiąże; a kiedy niema zniczem spół- 
ki, jądno sama jest w swej istności, to dopiero jest pra- 
vfiQ doskonałości zupełnej. A tak, jako nie może nikt, 
słuchać nosem, ani woniać uchem, tak też nie może 
:żaden użyć cudności, ani uczynić dosyć chęci tej, którą 



pięknóió w mńyAk ofełówieoiijpni oijwia> dotkiiieniem, adb 
lyłko toni zmysły^ które do aznanią piękności nale^^ 
a npiyślą^ która na piękność duszną patrzy. Przyjdzm 
tędy oduczyć piękność od wszelakiej sprosnośei ślepego 
zmy^, a niyó onej oczyma; uazyma i myślą: oczyiaa 
na adatny wzrosty na kształtowne członki, na piękn% a 
miłą tfrarz; na Inby śmiech a uczciwe obyczaje patrząc; 
uszy ma wdzięcznego głosu, a przyjemnycli słów słuchar 
jąc, a myślą uznawając szlachetność dusze onej, która 
tok piękne ciało sprawuje. To tem, jako nąjrozkoszniej* 
szym pokarmem nasyci się dusza- przez sprawę dwu 
swysłów, co w sobie msdo cielesności mają, a są tymi 
słc^ami, którzy to wszytko donoszą do rozumu; gdzie 
za taką pociechą, pewnie już nie będzie potrzeba z chci- 
wością wjdatać, a pragnąć po upodobanem ciele tego^ 
co nie przystoi. Jeszcze też tego dołożę, aby dworzania > 
tę białogłowę, którą sobie upodoba, miał w wielkiej czd 
i powadze; o dobro jej, aby się pilniej starał, niż o swe 
własne, jako o tej, która już droższa u niego, niż oa 
slun u siebie być ma; i niemniej niż piękność ciała, aby 
umysł jej cnotami ozdobiony miłował, strzegąc tego, że^ 
by w co nieprzystojnego nie zaszła , a wiodąc onę zaw- 
idy baezDcm upomnieniem ku skromności, ku mierno- 
ści, ku wstydu a uczciwości, iżby nie o czem innem. Je- 
dno o cnocie a przystojności mydlić , a jaśnie i bezpie^ 
cznie każdą rzecz czynić mogła. Siejąc tedy tak piękne 
ziarno, wznijdzie nadobne zbo^e obyczajów i postępków 
upodobanego człowieka, czego dworzanin uźywie z wielką . 
swą uciechą^ bo wnet z tego stanie się miłym jej serci^^ 
i to wszytko mieć musi, co poczciwa białagłowa dać może; 
a już ona tak wiele tego. pragnąć będzie, aby mu się 
upodobała; tak jedno chcenie rzecz- poczciwych, jedno 
niechcenie rzeczy obrzycUych^ u obojga będzie; a za tern 
przjfjdą ku onemu błogosławieństwu, którego wiele lu^ 
dzi pragnie,, a m^o ich, którzyby kiedy kaniemu. przyszlL 
Zatem Pan Derśniak powiedzi^d: Słuchając ja W. M. 
Paiue Eiyski, nadziewałem się, iżeś W. M. tę swą białogłor . 
wę miid stworzyć luczczejszą (bardziej ludkką^^ a troszkę 
łaskayrszą dworzaninowi, niż pan Kostka swoje uczynił; 
ale widzę, żeście W. M. obadwa podobni owym panom assea t 



iorom . którzy więc podczas prnodwko swoim powmowa* 
Ijm skasiyąy aby je za sprawiedliwe , a mądre ladzie 
midi. 

Odpowiedział p. Kryski: Iście ja tego chcę^ ieby 
ta pani dobrze była łaskawsza dworzaninowi niemło* 
demn, niż ^est tamta p. Eostczyna dworzaninowi mło- 
demu. I widzi mi się, że to słusznie; bo dworzanin le* 
dwy, nie będzie pożądi^ jedno rzeczy uczciwych^ któ- 
lycn jemu białagłowa pozwolić ws^ytkich, bez naszcz^- 
bienia poczciwości swej może; ale p. Eosfczyna pani, 
nie będąc tak pewna skromności/ powściągliwości i wsty- 
du młodego, musi mu jednych rzeczy pozwolić, a diu- 
gich nic. Gdzie dworzanin leciwy, któremu nic nigdy 
nie odmówią, daleko jest w tem szczęśliwszy. Jako i 
owo: obłapi poczciwą bii^ągłowę ten, kto ma sam żo- 
nę, itie broni mu się, iż wie, że takowy nic nieprzy- 
stojnego nie myśli; a temu kto niema żony, i ręki 
czasem, chyba na witanie, nie poda, obawiając się, aby 
jej to osławy u ludzi, a u tegoż samego mniemania 
złego, nie niosło. A ztąd W. M. poznać możede, iż mi- 
łość ta, o której ja powiedam, siła ma przed tą miło^ 
ścią, w której żądze cielesne panują. Ale gdyżeście mię 
W. M. na to pociągnęli, a począłem miłość szczęśliwą 
dworzaninowi niemłodemu pokazować, chcę go wżdy 
dalej troszkę zaprowadzić, aby na tak nieł>ezpiecznem 
miejscu nie stał ; bo to przed się biorę, iż dusza, u któ- 
rej jest wola człowiecza w ręku, barzo hołduje (jakom 
to i pierwej powiedział) zmysłom; a chociaż rozum o- 
biera to co dobre, i znając, że ta piękność którą widzi, 
nie z ciała wynika, hamuje więc żądze nieuczciwe; a 
wszakoż ustawiczne patrzenie na tę cudność, częstokroć 
nicuje rozsądek, a baczenie człowiecze; aby nic gorsze- 
go nie było, tedy to samo , kiedy człowiek osobno jest 
od tego, kogo miłuje, wielką mu ciężkość, a trapienie 
przynosi, jako zasię bytność jiiewymówioną pociechę i 
rozkosz. I^eto, aby dworzanin od tej napaści był co na- 
dalej, a mógł użyć piękności bez wszdi^ego serdeczne- 
go bólu, potrzeba tego, aby uważył u siebie, iż piękność 
a ciało, są różne rzeczy; a iż są różne, więc tę dięć, 
którą będzie miał ku upodobanemu dału, niechaj za 
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pomocą rozumu odejmie od ciała, a przyłoży ją ku sa* 
mi^ szczerej pięknońci, formując onę w swej głowie tok 
bez eiida, jako z nieba od Boga pochodzi. I dopiero w 
takiej piękności; niecłiaj się kocha; tej niechaj się jego 
serce rozmiłuje, i wpojśrzodku u siebie da jej gospo^, 
aby tam ustawicznie mieszkając, nietylko na wieczność, 
ale ani na chwilę nigdy zginąć nie mogła. A to kiedy 
będzie, tedy ten dworzanin niemłody, nie uczuje ża- 
dneg gorzkości, ani ciężkości serdecznej, jaką młodzi 
ludzie niemal zawżdy czują; jako jest niewiari^ gniew^ 
podejrzenie, bojażń, desperacya, i inne zapalczywe sku- 
tki, wśdeczeniu podobne, które wielekroć przywodzą lu- 
dzie k'temu. iż drugi nietylko targnie się ręką na tę 
bii^ągłowę. Którą umiłował, ale i siebie sam o śmierć 
przyprawi. Gdzie przyspiałe lata, i takowa miłość samcg 
cudności, nigdy na ten błąd, a zamieszanie głowy nie 
podwiedzie; ani dworzaninowi do tego przyjdzie, aby 
cm przezprawie czynić mężowi, ojcu, bratu, abo przyja- 
ciołom tej, którą kiedy umiłuje, takież i onę same o de 
sławę przyprawić, miał; też i tego nie będzie potrzebo- 
wał, aby mógł pohamować język, oko, żeby się nie wy- 
dało; jako to więc drugiemu, z wielką pracą a ciężko- 
ścią przychodzi, gdy miłość pokryć chce. Tęskność tet 
owa, którą miewa człowiek z odjechania od miłej swej, 
nigdy nań nie przypadnie; abowiem miłą swą, to jest 
{Hękność onę w sercu, jako drogi skarb zamknioną, wszę- 
dzie gdzie się obróci, poniesie z sob% a jeszcze ją mo- 
że (ze wszytkich cudnych ciał co piękniejsze sztuki bio- 
rąc; dobrze cudniejszą w swej, głowie stworzyć i ufor- 
mować, niż w rzeczy będzie. Ale ten wszytek pożytek, 
aczkolwiek jest wielki, wszakoż z tym pożytkiem , jaki 
teraz pokażę, nigdy nieporówna; którego będzieli chciał 
dworzanin dojść, musi z tych opłotków wynijść (gdyż 
to jest, jako przywiązanym być do jednej fylko rzeczy) 
a od obaczenia cudności w jednem ciele, postąpić do 
obaczania cudności we wszytkich na świecie rzeczacłi, 
i ztąd dopiero przyjść do onej jedynej , istotnej , a naj- 
wyższej, od której wszytkie piękności swą piękność bio- 
rą. A zatem już nie cudności upodobanej , ale cudności 
nieogarnionej, która wszytkiemu światu świeci, niechaj. 
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gię rozmiłuje; do tej wszytkę myii i aeree niechą) 
przyłoży ; na tę sarnę niediaj palny, nie oczyma ciele"- 
Bilemi^ bo te na niebieską świafiodć patrzyć nie mog% 
lecz oczyma dnsznemi; gdzie potem dnsza zapaliwszy 
się miłością piękności bożej, z anioły się zbraei, a nie* 
tylko jnż zmysłów odstąpi, ale bystrości roznmn ma^ 
ło będzie potrzebowała, jako ta, której wszytkie rzeczy 
ski*yte, widome a jasne będą , co przedtem zakażone ') 
cielesnemi ciemnościami oczy mając, pod zai^ną, a ja- 
ko we śnie, widziała. Jeśliż tedy ta piękność . którą o- 
czy ma śmiertelnemi tu na ladziech widamy (która ani 
tego przyrównania doszła, jakie jest świece do słońca, 
ale jest prosto cień jakiś piękności) zapala serca nasze, 
i przynosi taką uciechę, iż więc drugi nic nad to .mil- 
szego nie ma , cóż tamta niebieska, na którą patrząc 
aniołowie są błogosławieni ? Możeż być przyjemniejsza 
miłość; mJls'^y płomień^ nad ten , który się z widzenia 
najwyższej piękności rodzi? Wiem pewnie, iż, jako tej 
piękności żaden rozum ogarnąć, żaden język wysłowić 
me może , tak też ani rozkoszy, którą te szczęśb' we du- 
^ze mają, co ku widzeniu onej do nieba przyszły, nikt 
wypowiedzieć nie umie. Abowiem ta piękność początkiem 
jest i studnią, z której wszyscy czerpają,^ a jej przedsię 
ani ubywa, ani przybywa, ale w swej mierze ustawicznie 
btojąc, wszytkim na świecie pięknym rzeczom, swej pię- 
kności użycza; bo przez się piękności miećby nie mo- 
gły, jako ta niebieska piękność, przez się sama, i od 
siebie, piękność ma nieprzyrównaną, wieczną, szczerą, 
a nieodmienną. Taż to jest piękność, od najwyższej do- 
broci nieoddzielona, która swą światłością wzywa i 
ciągnie ku sobie wszytkie rzeczy. Ta daje aniołom istność, 
ludziom rozum, zwierzętom zmysły, ziołom moc, karnie^ 
niom własność. Ta wzbudza umysł nasz^ a bndzenicm 
lubość czyni; i ztąd gwałtowną miłością zapala. Więc 
ta miłość tem wyższa i szczęśliwsza jest, niż inna, im 
szlachetniejsza to rzecz jest, która onę wnas zaczyna. 
A przeto, jako ogień ten widomy, i)dgania od złota plu- 
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gawość; i ono na wybór dobre czynie tak ten ogioA 
niewidomy a święty, sprosności dnszne, i to, oo w ni^ 
jest śmiertelnego, wypala i gnbi, a ożywia to wszylko> 
00 byli zmysłowie mnorzyli i podeptali. Tenżeć to jest 
QiL stos drew, na którjrm Herkules, jako poetowie pi^ 
saą, na górze Oeta zgorzał, a przez takie zgorszenie 
poUczon jest między nieśmiertelnymi/ Tenże teź to jest 
kierz (knak) on ognisty Mojżeszów; one rozdzielne ję- 
zyki, jakoby ogień i wóz pałający Eliaszów, który łat 
ski i błogosławieństwa przysparza duszom tyoh ludzie 
którzy są tego godni, alr|r go widzieli natenczas^ kiedy 
demności nazad zostąwująo, do nieba leei Obroćmyż 
tedy imyśli wszytkie i siły duszne nasze ku tej naj- 
i^ętszej świaliości, która nam drogę do nieba pokazu* 
je, a za tą, (zewlekłszy z siebie żądze i chciwości de«- 
łesne, w któreśmy się tu na ziemi oblekli), po tej dra- 
binie, łrtóra na spodnim szczeblu ma cie^ jakiś piękno^ 
śei, idimy aż do onego najwyższego gmachu, gdzie nie- 
bieska, pożądana, a istotna piękność mieszka, która w 
tajemn^n zamknięciu u Boga najwyższego jest, dla te<> 
go, iżby tylko święte oczy patrząc na nię mogły. A tu 
dopiero ostatni i błogosławiony kres i koniec najdziem 
naszym źądościom. Tu odpoczynie każdy z prac ziemr 
skiofa. Tu wytCiinie z nędz, w którydli opływa człowicf 
czy żywot. Tu się uleczą cielesne choroby. Tu będzie 
mupewniejszy port nam wszytkim, którzy na świecie^ 
jako na rozgniewanem a niebezpiecznem moi*zu, mie- 
szkamy. Ale któż może miłość niebieską tę, która z pię- 
kności, z dobrocią z mądrości boskiej się wznieca, do* 
skonale chwalić? Ona wszytkie części świata spaja; ona 
przyczyną jest, iż niebieska zwierzchność, ziemską spra- 
wuje; ona odwraca umysły ludzkie od bezeceństwa, a 
prsEywraca je Bogu, jako tej studni, z której wyszły; 
ona żywioty jednoczy; naturę spąsabia k'temu^ iż wy- 
puszcza wszytko z siebie, i zachowuje każdy rodzaj w 
istności swojej; ona rzeczy rozproszone zgromadza, nie- 
doskonałym doskon^ość^ ziemi owoc, morzu uspokoje- 
nie, niebu światłość ożywiającą daje; z niesprzyjaźliwych 
sobie rzeczy, sprzyjażliwe, a z niepodobnych do siebie, 
podobne czyni ; ona jest matką rozkoszy, pokoju, cicho- 
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i, dobrotliwością a wielkim nieprzyjacielem nielndskot 
id, i obrzydłej gnasności; ona je^rt; i początkiem i koń- 
cem wszytkiego dobrego. 

Skoro tego pan Kryski domówił, powiedział pan 
Łabelski: Zaprawdę, jeśli dworzanin niemłody l)ędzie 
mógł iść tą ^rogą, którąś mn W. M. panie Kryski po- 
iLAzaiy dobrze celaje dworzanina młodego. 

Ku temu rzekł pan Bojanowski: Wątpię ja, aby kto 
nalazł się taki. 

Dołożył pan Derśniak: Mężczyzna trudno, a bii^- 
głowa żadną miarą się nie najdzie. 

Na to pan Myszkowski powiedzii^: Wżdy W. M. 
panie Derśniakn, pana Bojanowskiego wydaó nieclicesz, 
abyś nie miał bis^mgłowom podnosków dawać, a one 
wszelakim sposobem krzywdzić. 

Odpowiedział pan Derśniak: Nie masz tu krzywdy 
żadnej, iż powiedam, że białogłowy nie są tak wołne 
od cielesnycn pokus, ani się w kontemplacyi tak olńe- 
rają (czego do niebieskiej miłości potrzeba) jako męz- 
czyzna. A tego tak dowodzę^ iż w piśmie nigdzie nie- 
masz zmianki o takowej ich miłością a o męzczyński^ 
tstkiej miłości czytamy; bo Plato, Sokrates, Plotinns, i 
innycłi wiele, tak miłowali. I to rzecz pewna, iż żadna 
inna rzecz świętego Pawła do trzeciego nieba nie wtar- 
gnęła, jedno tako waż miłość. 

Oz wał się pan Kostka wnet temi słowy: I białe- 
głowy nic w tern nie będą mężczyzn podlejsze; bo 4 So- 
krates sam wyznawa, iż wszytkie tajemnice, które wie- 
dział około tej niebieskiej miłości, białagłowa mu je, na 
imię Diotyma, objawiła. A onego ńie pomnisz W. M. 
panie Derśniaku, iż świętej Maryi Magdalenie dla tego 
wiele grzechów odpuszczono, iż wielce miłowała? A co 
takich było Maryj, które (jakom wczora o tem szerzej 
mówił) dla Pana Chrystusa^ okrutnych mąk, srogiej a 
Btraszliwej śmierci, nic się nie bały; a jeszcze k'temu 
nie były stare, ale młodziuczkie, w jakich leciech pan 
Kryski dworzaninowi z prosta miłować dozwala. 

Na to pan Derśniak chciał odpowiedzieć, ale J. M. 
Lubelski uprzedził mówiąc : Niechaj tego pan Kryski sę- 
dzią będzie, jeśli białegłowy tak jako mężczyzna aniel- 
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ską mflońcią miłować mogą. Jedno- że już dziś niemasi 
zto czasn, bo ksiądz biskup do wieczerzy gotować ką- 
sał, przeto do jutra, tą władzą, którą ja mam, sąd ten 
odłdadam. Co gdy się wszytkim podobało, zaraz po- 
wstawszy, jedni do J. M. księdza biskupa, drodzy do 
ogioda na przechadzkę poszli. 
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D([;ki lyeiliwym Dh^ciom i siIaohetnBiBa wspćtoiuoia , jnkle 
■obie laabftrbiiS pDtrafifo, W^ydAwniolwo Bibllotelil Pol- 

■ItićJ imiało powiedzinA moip, iś oheonic lyskafo (yh oHnkow^oh 
pomDoy, ile icłi tylko tego rodzaJD uHtfowanIo kiedjkoli^ick i gdiie- 
kolwiek tyakij ma^to- Mb Eapewnienie tej ponio^y od najgorti- 
MBJiyah w winnicy pańskiej praoownikńw, jako równic! od nsjpier- 
wBzjch bibliotek w kraju, j^ko; we Lwowio, Krakowie. Aledyoe, 
Dtikowie, Sieniiiwie i innych. 

Na tyeh pomocach wsparte . Wydawnlctiro ma nndiieja 
tern lepiej zadaniu awema od^jowiedried, i Ksdosyd uciyniiS wymiija- 
Diom światłych Ziamków, na których siciery wBfitaitht nawza- 
jem Ihty. 

Obecnie b^ jni pod prassi) pisma poetyczne !Hiko*aja Sępa Sza- 
r»yńlkUgo i Tobiatta Vriiteni'ow#hi>;a. Na.slepiiie w roku bielą- 
cym wydać jeBiojo «Bmierz»iny : 1) Dxicła Wielkieso Jana Tar- 
notetkiega t portretem bohatera-dutora t ramilrjnfgo DiknwHkiggo 
■biorą, jako tn: a) Di^tawy prawa EiemsUego pulskiego. dla pamlj- 
ei lepezcj krótko f part^ilnie t Stituldw zebrane, b) O dwojakie) 
obronie koronnej i o powinności uriędnikdw wjennych. o] Do ra- 
tlotio bellandi, CRyll Conailiam ralionrs bellieae. 2) Slmtitłaaiii Orst- 
thoalkiego: aj QuiflCniix czyli wzńr korony polskiej, b) Policya. 
3) KarnkoiDiliitjio Frymasat a) Inetrakcya na Bcjmiki elukcyi de- 
pulaokiej i kopijo listów krdla 1598. b] Eiorbitancye i nnprawa ko- 
ła poselskiegD 1606. c} Bentencyc. 1} Piotra Grahoteakiega: Zi»- 
nis syna koronoegD o pięciu rxaoxachrzeczypuBpDtltej, I&95 w Par- 
nawie, b) Jana JanuaaoiMkiego: aj Siariirn, abo o puliBinowanin 
Dlepotriebnyoh utrat, a) PoseUtwo wjgieriikioh posłów do Zygn>u>- 



u Ul. w r. 1695. n) Kopia dnu t-Kitw t^m. d1 Ucnaa 
iłl* paKrin^rli Jo ni>prnvr,v pHtw^l ti*"1i " Ki-ukowlc l«l« 6| 
koiuja Spylhui Ltg^tii kttMlnUna siioiloiiiirBki su: n) Vnt«ii>, Mir' 
miiif ii> t-ejmic koronRcrJriTni Włnd} Htiiwn H'. w krklioiri* IV33 
t} Pisojo >|>''*'<'^t> arttno nralnecu imrBiiw(<kinga 1630 r. TJ 0ir 
(Mia Piiprorfcfi^fo: Herby IlyrirBtw* I'i>t8kiee». 8) Snymono St» 
rattoUkiego ! •) O rKTiTtniiryi nbyrRojAM. W) Priiwj ryiicrs, o]] ( 
nojDic tarcDklrj. i1) Opii,iinl« PnUki (w lUmuDiaulu imprawnem^ 
9) Prytn-ita ^%'tallg^^/ln•l^ ^MUeńakit^ii: Upi*i.iiif Pulfki nyjf'' 
n nEitlilff" ilcirła „Hitiut wd H'^:IyelkiRll kwoIcIi ri^ikol^cli Hi^knKyd 
I inBlujsEy''h.'' tfl] ^laniftatea Lettc^yimklega , krńln pa!fiki>Ki 
VI. X. Liłi^wikiceo I k«ijDia Lotaryiłgii ■ Buru. piilskie dRiefa. 

Co A« (looKyi. samierti jeficie .WłiliiMnlrtłWM pmeilrul 
D>atfpiiji|(cych : I) K». GroehiKikiegii Slanittawa. 3) JKIoj 
iDiiaa Stiatlj/iiim. 3) /Hałoiockiei/o Jana, 1 1 Ziylilaieakita 
iratja- 6) Jiigodgńtkiego. 



2) tfagą 



L 



OŁOWNT SKŁAD 

ULA KRiiLtSTWJ POLSKIECO I CESARSTWA 
ROSYJSKIEGO 

Onstawa Gebethnera i Spółki^ 

W WARSZAWIE. 



3 6106 043 070 676 



DATĘ DUE 1 
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